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róki G órale  tw o rzy li naród w ed łu g w łaściw ych  sobie urządzeń 
żyjący, p ó ty  w  całej E u ro p ie  nie b y ło  m oże lud u , cob y  z jednej 
stron y zdoln iejszym , a z drugiej n iezdoln iejszym  się o k azyw ał do 
p row adzen ia w o jny. C elt, jako pojedyncza jednostka, b y ł m oraln ie 

i fizycznie do prow adzen ia w o jn y  uzdolniony, zw łaszcza też do w o j­

n y  w  k ra ju  tak dzikim  i ostrym  jak  jego ziem ia ojczysta. C e lt b y ł 
n ieustraszony, s iln y , zw in n y , w y trw a ły  na zim no, na g łó d  i na tru d y  

w szelk ie. P o  ska ł u rw iskach , po m oczarach zdradliw ych  p rzesu w ał 
się tak sw obodnie, jak  francuzka gw ard ya  przyboczna, g d y  b itym  
gościńcem  z W ersa lu  do M arły  m aszerow ała . U m ia ł broni zażyw ać, 
z w idokiem  k rw i b y ł osw o jo n y. D zie ln y  szerm ierz, ce ln y  strzelec, 
p ierw ej naw et n im  po raz p ierw szy  stanął w  szeregach, już m ia ł 
na p ó ł żo łn iersk ie  w ykształcen ie .

A  jak  C elt każdy łatw o  w  żołn ierza  się zam ien iał, tak i każde 
pokolenie celtyckie ła tw o  się w  żo łn iersk i od d zia ł zam ien iało . 'T rz e ­
ba ty lk o  b y ło  w o jsko w ą organizacyą do p atryarch a ln e j jego organi- 
zacyi zastosow ać. W ódz p okolen ia m u sia ł b yć  p u łk o w n ik iem ; stry j 
lu b  brat jego m ajorem ; gierm kow ie, tw orzący p ew ien  n ib y  rodzaj 
parostw a w  tćm  drobnćm  społeczeństw ie, m usieli być k ap itan am i; 
k om p an ią  każdego kapitana m usieli składać w ło ścian ie, ży ją cy  na 
jego gruntach , znan i m u dobrze z im ienia, z tw arz y , ze stosunków  
i  z usposobień sw oich. N iższego stopnia oficerow ie m usieli być z p o­
śród d um n ych  orłem  piórem  w asaló w  książęcych  w yb ieran i; paź 
doskonałym  b y w a ł ad jutantem ; dziedziczny fle tn iarz  i syn ow ie  jego 
składali m uzykę; i tak odrazu k lan  na p u łk  się przetw arzał. W  p u ł­
ku  tak im , od p ierw szej ch w ili jego zaw iązku , w idzieć ju ż  m ożna 
b y ło  to, co siłę  w o jsk  regu larn ych  stan ow i: śc is ły  porządek i szybkie  
posłuszeństw o. K a ż d y  człow iek , na jw yższy  czy  najn iższy, w łaściw e
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sobie zajm ow ał m iejsce i b y ł z tćm  m iejscem  -w ybornie obznajo- 

m ion y. A n i groźbą, ani karą nie b y ło  trzeba w rażać now o-zacięż- 
nym  obow iązku uległości d la dow ódzcy, którego z p rzyw ykn ien ia ,
o ile pam ięcią w  przeszłość sięgnąć m ogli, zaw sze jako dowódzcę 
głęboko pow ażali. K a ż d y  szeregow iec od dzieciństw a ju ż  szanow ał 
sw ego kaprala bardzo, sw ego kapitana jeszcze bardziej, a ba łw och w al­
czo praw ie czcił swego p u łko w n ik a. N ie b y ło  tu w ięc niebezpie­
czeństw a rokoszu ; nie by ło  i n iebezpieczeństw a ucieczki. T e ż  same 
uczucia, które najpotężniej in n ych  ż o łn ierzy  do zbiegostw a kuszą, 
G ó ra la  w łaśn ie  pod sztandarem  zatrzym yw ały . K ęd yżb y  poszedł, 
gd yb y  go opuścił? W sz y scy  krew n i jego, w szyscy  p rzyjaciele  koło 
tego znaku się grom ad zili. Porzucić sztandar, to znaczyło  porzucić 
na zaw sze rodzinę sw oję i w ystaw ić  się na ca łą  nędzę tej ch orobliw ej 
tęskn oty, która w  regularnych  arm iach ty lu  m łodych  rek ru tó w  do 
ucieczki zm usza p om im o grożącej im  ch ło sty  i śm ierci. K to  się 
nad tern w szystk iem  gruntow nie  zastanow i, ten pew no dziw ić się 
przestanie, że k la n y  W zgó rza  szkockiego w ielk ich  czynów  w ojennych  
d ok on ały  n iekiedy.

Lecz  urządzenia, które każde pokolen ie szkockich G ó ra li, no­
szących toż sam o nazw isko i u ległych  tem uż sam em u zw ierzch ni­

k o w i, tak strasznćm  w  boju c z y n iły ; te w łaśn ie  urządzenia cz yn iły  
naród ca ły  n iezdolnym  do prow adzonej na szerszą skalę w o jn y . 
N ajłatw iej b yło  z k lanów  porządne sk ład ać p u łk i; najtrudniej w  św ie- 

cie, te p u łk i dość przezornie połączyć, by z nich porządna arm ia 
się z ło ży ła . O d parobków  i pastuchów  w alczących w  szeregach aż 
do prZyw ódzców , w szystko szło zgodą i ładem . K ażd y  żo łn ierz  pa­
trz y ł ty lko  za sw oim  bezpośrednio p rzełożon ym , a w szyscy razem  
na przyw ódzcę p atrzy li. Z  p rzyw ódzcą jednak u ry w a ł się ten łań ­
cuch h ierarch icznej karności. P rzyw ó d zcą  um ia ł rozkazyw ać ty lko; 
jak być p osłu szn ym , n igdy się nie uczył. N aw et w ezw an iom  kró­
lew sk im , naw et u ch w ało m  p arlam en tu  o ty le  zw yk le  u legał, o ile 
się doskonale z jego w łasn em  upodobaniem  zgadzały. A n i m ożna 
b y ło  się też spodziew ać, że uszanuje jakąkolw iek  pełnom ocniczą w ła­
dzę, on , co sam ejże n ajw yższej w ład zy  nie szanow ał. W  swojćm  
ro zu m ien iu  m ia ł zaw sze p raw o sądzić o stosow ności odbieranych 
rozkazów . Z  pośród braci w odzów , n iektórzy b y li jego osobistem i 
n iep rzy jació łm i, n iektórzy w spó łzaw od n ikam i. N iepodobieństw em  
p raw ie  b y ło  go pow strzym ać, by im  nie ub liża ł, lub dow ieść, że on; 
jem u  nie ubliżają. W sz y sc y  p od w ład n i w szystk ie  takie obrazy jego
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gorącem  sercem dzielili. W sz yscy  jego h on or za sw ój w ła sn y  h onor 
uw ażali i byle sk in ą ł ty lk o , w net gotow i b yli, zb ro jn ym  tłu m em  go 
otoczyw szy, na głów nego naczelnika się rzucić. T a k ie  w aru n k i nie 
cz y n iły  w ięc nadziei by jak im ko lw iek  sposobem , choć z pięć k la n ó ^  
dało się kom u do szczerej jedności skłonić i m ogło razem  p lan y  
dłuższej w y p ra w y  w ykon yw ać. Jeże li k iedy p o m yśln ie jszy  w  tym  
w zględzie los się zapow iadał, to chyba w tenczas, gd y  Sakson  w ió d ł 

je do boju. R zecz to godna uw agi zaiste: ze w szystk ich  w ielk ich  
zwycięztw ', jakie podczas w ojen  dom ow ych G órale  odnieśli, ani jedno 
nie było  pod rozkazam i G órala odniesione. K ilk u  autorów  p rzyta­
czało  ten szczegół, jako dowód nadzw yczajnego gen iuszu  M onrosa 
i D undeego, k tórzy choć pochodzeniem  i m ow ą obcy celtyckiem u 
szczepow i, potrafili przecież w  zw iązki łączyć  celtyckie k lan y, potra­

fili tak iem i ich konfederacyam i k ierow ać. R zeczyw iście  zaś, stało 
się to nie pom im o, lecz dlatego w łaśn ie , że ani M onrose, ani D undee 
G óralam i nie b y li. G d yb y  M onrose b y ł g ło w ą rodu C am eronów , 

M acdonaldzi n igdyby jego zw ierzch nictw a nie uznali. G d yb y  D un­
dee b y ł wodzem  C lan ro n ald u , n igd yb y go m ężow ie z G len garry  po­

słuchać nie chcieli. D um ni ci a d rażliw i ludzie, którzy króla sam ego 
ledw ie nad siebie w yższym  uznaw ali, nie śc ierp ieliby  pew nie naj­
drobniejszej przew agi w  sąsiedzie, w  ró w n ym , w  spó łzaw od n iku  sw o ­
im . Ł a tw ie j im  b y ło  znieść przew agę jakiego znam ienitego p rz y ­
bysza. Lecz i najznam ienitszem u p rzybyszo w i bardzo ty lko  ogran i­
czoną, bardzo zaw isłą  od ich łask i pow ierzali w ładzę. S taw ić  któ­
rego z w odzów  k lan o w ych  przed sądem  w o jen n ym , rozstrzelać go, 
w yd alić  z szeregów', odjąć m u stopień  lub dać publiczne napom ­
nienie, w szystko to b y ło  istnćm  niepodobieństw em . M acdonald 
z K ep poch u , czy M aclean z D uartu , każdego, coby się w a ż y ł szpadę 
m u odbierać, lub do aresztu iść m u rozkazyw ał, śm ierte ln ym b y 
natychm iast ciosem  ugodził, a w  tejże ch w ili sto m ieczów  b y  się 
w zn iosło  ku obron ie m ordercy. G łów no-d ow odzącem u tem i pan­
kam i, co raczyli s łu żyć  pod n im , jedna ty lko  zostaw ała droga: m ógł 
rozum ow ać z niem i, pochlebiać im , błagać ich , m ógł ich p rzek u p y­
wać w reszcie; lecz takiem i nawet środkam i, pom im o całej zręczności 
lud zkie j, zgoda zaw sze na krótki czas ty lko  u trzym yw ać się daw ała . 
K ażd y  naczelnik klanu w yo b rażał sobie, że m a p raw o do szczegól­
niejszych w zględów ; żadnem u w ięc nie m ożna b yło  w yróżn ia jące j 
uprzejm ości okazać, bo zaraz w szyscy  inni p okrzyw d zen i się tćm  
czuli. G en era ł s iły  zbrojnej w ych o d z ił ostatecznie na prezydenta



6 WILHELM I MARY А.

kongresu  drobnych kró lików . C o  ch w ila  w z yw a n o  go, b y  roztrząsał 
i go d ził rożne sp o ry  o antenatów , o p ierw sze m iejsce, o łu p ó w  po­
d z ia ły . W y ro k  jego, żeby nie w iedzieć jak  og lęd ny, m u sia ł przecież 
^ogoś niezadow olić. L ad a  ch w ila m ógł też u słyszeć, że jego praw e 

skrzyd ło  dało ognia do środkow ego k orp usu  w  skutek jak ie jś starej, 
z przed d w ustu  lat zatargi, albo, że ca ły  batalion cofnął się do sw ych  
siedzib  dlatego, bo in n y  batalion w  zaszczytniejszem  m iejscu posta­
w io n o . B ard  góralsk i z łatw ością  b y łb y  zn a laz ł do opiew ania w  dzie­
jach 1689  roku  w iele  zdarzeń  podobnych  tym , którem i w o jn a  tro­
jańska n ieśm ierte ln ych  rapsodów  starożytności natchnęła. Jednego 
d nia A ch illes się dąsa, w  nam iocie sw oim  zam yka i grozi, że z w szyst- 
kiem i sw ojem i ludźm i się oddali; drugiego dnia A ja x  p io ru n u je  w  obo­
zie i chce gard ło  U lisseso w i podrzynać.

T a k im to  sposobem , ch ociaż  G órale  szkoccy w dom ow ej w ojn ie 
X V IIg o  stulecia, bardzo nieraz św ietnych  czyn ów  d okonali, już po 
u p ływ ie  k ilku  tygodni śladu naw et tych  czynów  rozeznać nie by ło  
m ożna. Z d um iew ające, o lśn iew ające zw ycięztw a w io d ły  za sobą 
w szystk ie  skiitki zu pełn ej porażki. S ta rz y  w o jsko w i i biegli m ężo­
w ie  stanu nie m ogli się obrachow ać z tak nagłem i losu  przem ianam i. 
Z d aw ało  się n iepraw dopodobnem , ab y  ludzie bez ładu  i karności 
zdołali tak w ielk ich  rzeczy dokazać. Z d aw ało  się ró w n ież  n iepraw ­
dopodobnym ! aby raz ich dokonaw szy, zd obyw cy n atych m iast się 
poddaw ali, a pobici try u m f odnosili. M onrose szybko od zw ycię­
ztw a do zw ycięztw a biegnąc, w  całej p e łn i szczęśliw ego pow odzenia 
został naraz przez w szystk ich  sw oich stron n ikó w  od stąp iony. Za­
ściankow e zazdrostki, zaściankow e in teresy  w o jsko  m u zeb ra ły ; za­
ściankow e zazdrostki, zaściankow e interesy w o jsko m u ro zp ro szy ły . 
G o rd on o w ie  opuścili go, bo im  się p rzyw id z ia ło , że ich dla M acdo- 
naldów  zaniedbuje. M acdonaldow ie opuścili go , bo im  w yp ad ło  
w ted y C am p b ellów  pląd row ać. S i ły  dość potężne, b y  m o g ły  losy  
państw a rozstrzygnąć, w  przeciągu dni k ilku  jako  śniegi na słońcu 
sto p n ia ły . P o  zw ycięztw ach  T ip p e rm u ir  i K ilsy th , p rz y sz ła  klęska 
P h ilip h au g h u . D undee zginął zb yt prędko, b y  tak ciężkich zaw o­
dów  dośw iad czył; śm iało  jednak w n iosko w ać m ożna, iż gd yb y  ty lko 
ze dw a tygodnie d łużej p o ży ł, h isto rya  jego b y ła b y  prostem  pow tó­
rzeniem  h isto ry i M ontrosa.

R az  ty lk o  D undee, w krótce potem , gdy się k lan y  w  Loch aber 
z eb ra ły , p rób o w ał nakłon ić je do p rzy jęcia  w łaściw ych  regularnym  
w ojskom  urządzeń. Z w o ła ł radę w o jenną, b y  się w spólnie nad tym
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przedm iotem  zastanow ić. W sz yscy  oficerow ie, k tó rz y  z P odola  p rz y ­

b y li, zaraz zdan ie jego pop arli, a m ianow icie : Ja k ó b  Seton  hrabia 
na D unferm line i Jakó b  G a llo w a y , lord  D un keld u . C e ltyccy  w o ­
dzow ie po przeciw nej stronie stanęli. L o c h ie l najzdoln iejszy m iędzy 
n iem i, w  ich im ien iu  głos zabra ł i z w ie lk ą  szczerością, z p iękną, 
ju ż  od n atu ry daną m u w ym ow ą, b ro n ił w spólnego przekonania: 
„N asz  system , taka b y ła  treść jego ro z u m o w a ń , m oże nie jest naj­
lep szy , ale z dzieciństw a p rz yw yk liśm y  do niego; znam y się z nim  
doskonale; odpow iada zupełn ie  naszym  ustaw o m , skłonnościom  i ob y­
czajom . G d y  na nasz sposób p ro w ad zim y w o jn ę , m am y w p raw ę  
i z im n ą krew  starych w eteranów . G d y b y ś m y  ją  na jakibądź in n y  
sposób p row adzić zaczęli, b y ły b y  z nas ty lk o  nieokrzesane i n ie­
zręczne rekruty. Ż eb y  nas w ym u stro w ać na tak ich  żo łn ierzy , jak iem i 
b yli żo łn ierze  C rom w ella , jak iem i są żo łn ierze  T u ren n iu sza , trz e b a -  
co najm niej p racy lat k ilk u , a m am y p rz e d  sobą k ilka  zaledw ie 

tygodni. C zas ten m oże w ystarczyć  b yśm y w łasn ej taktyki zapom ­

nieli; nie w ystarczy  jednak b yśm y się w aszej nauczyć m ogli.”  D u n ­
dee w ie lk iem i grzecznościam i ob syp a ł L o ch ie la ; u z n a ł się przeko­
nan ym  siłą  jego dow odzeń, i bodaj, czy rzeczyw iście  p rzek on an ym  
nie b y ł, bo dow odzenia starego a roztropnego w o d za  istotnie w ie le  

m ia ły  słuszności za sobą ').
B ąd ź  co bądź, b y ły  pew ne w ojenne w śród  C eltó w  zw yczaje, 

z k tórem i D undee pogodzić się nie m ógł. J  akkolw iek  sam  o k ru tn y , 
w  okrucieństw ie sw ojem  m ia ł jed nak  zaw sze cel i m etodę pew ną. 
T e ra z  m u o to ch odziło , b y  sobie z jed n ać k ilk u  naczeln ików , co 
się jeszcze n eutraln ie  trzym ali; u n ik a ł w ię c  starannie w szelk iej za­
czepki m ogącej w  jaw n ą n iep rzyjaźń  ich p op ch n ąć. B ez w ątp ien ia , 
p o lityka  tego rodzaju  najkorzystn ie jszą  b y ła  d la  sp raw y  króla Jakóba. 

C óż, k iedy o spraw ę króla Jakó ba n ajm n iej w łaśn ie  tym  dzikim  
łu p ieżn iko m  ch odziło . Z b ieg li się w  jego im ię  i p od  jego chorągiew , 
lecz g łó w n ie  dlatego zb iegli, żeby z ysk o w n ie j rabow ać i starym  sw o­
im  zaw ziętościom  sw obodniej puścić w odze. K ep po ch  zw łaszcza 
daleko siln iej n ien aw id ził M ackintosh ów , n iż k och ał Stuartów . W ta r­
gn ą ł w ięc do siedzib sw ych  w ro gó w , co m ógł porw ać to porw ał, 
a czego nie m ógł zabrać, to z dym em  puścił. D undeego gn iew  
og arn ia ł na w id o k  dom ostw  w  p ło m ien iach . „S to kroć w o la łb ym , 
m ó w ił, dźw igać m uszkiet w  jak im  p o rząd n ym  p u łk u , n iżeli tutaj

') Pamiętniki Sir Еѵапа,Cameron.



dow odzić taką szajką z ło d z ie i.”  M a się rozum ieć, że ukaranie w in o ­
w a jcy  b y ło  po za gran icą  w szelk iej jego m ożliw ości. I w  tern już 
traeba s iln y  dow ód pow agi gen erała  w idzieć, że C o li z C o w s raczył 
przed nim  u spraw ied liw iać  postępek, k tó ry  w  każdej regularnej arm ii 
b y łb y  natychm iastow em  rozstrzelaniem  u k aran y ').

C o  do G ran tó w , ci zbro jn o  po stronie kró la  W ilh e lm a  w ystą­
p ili, a w ięc ich m ien ie uw ażało  się za łu p  bezsprzecznie go d ziw y. 
O dd ział C am eron ó w  zro b ił w ycieczkę na ich grunta i u p row ad ził 
dużo b yd ła , które też potrzebującem u św ieżych  zapasów  D undeem u, 
bardzo się p rzyd ało  w  obozie. Z  tego podjazdu jednak w szczęła się 
k łó tn ia , której obrazek n ajw iern ie j m oże charakter góralskiego w ojska 
przedstaw ić. M ięd zy poległem i p rzy  odpieraniu  C am eron ó w  b y ł 
pew ien  M acdonald ze szczepu G len garry . O ddaw na w śród G rantów  
zam ieszkały , z uczuć, przekonań i w yobrażeń  sam  sta ł się G ran tem , 
i na h asło  w o jen n e nie p o d ążył w  szeregi sw ego rodu. C h ociaż  
w  obec gaelickiego kodeksu p rzeciw  m oralności i h onorow i najcięższy 
p o p e łn ił w ystępek, pow in ow aci jego pam iętali w szelako o w ęzłach , 
których  on zapom niał. Z ły  czy d obry, b y ła  to kość z ich kości, 
b y ło  cia ło  z ich c ia ła ; trzeba go w ięc b y ło  w y m ia ro w i ich w łasnej 
spraw ied liw ości zostaw ić. Im ię, które nosił; krew  lordów  W ysep , 
która w  jego żyłach  p łyn ę ła  p o w in n y  b y ły  za puklerz  m u stanąć. 
G len garry  z w ściekłością  p ob iegł do D undeego, w zyw ając  pom sty 
na L o ch ie la  i na całą rassę C am eronów . D undee zaczął m u przed­
staw iać, że n ieszczęśliw y zabity, zdrajcą b y ł sw ego klanu rów nież 
jak i króla swego. K tóż  s ły sza ł, b y  w  czasie w o jen n ym  osoba nie­
p rzyjacie la  w ystępującego z b ro n ią  w  ręku, n ietykalną b y ła  w śród 
w alk i, ze w zględu na jego pochodzenie lub stosunki rodzinne. P rz y ­
p uściw szy zresztą, że źle się stało, jak im że sposobem  to złe  napraw ić? 
P o ło w a  ch yba w ojska m usi w yrżn ąć drugą p ołow ę, p ierw ej nim  
palcem  dotknie kto L och iela . G le n g a rry  od d alił się, m iotając się 
jak p raw d ziw y szaleniec. Skoro  ci, do których to należało, spraw ie­
d liw ości m u nie w ym ie rz y li, on ją  sam  sobie w ym ierzy . Z w o ła  
sw ój lud i z m ieczem  w  ręku na m orderców  krew nego uderzy. Przez 
czas jakiś żadnych nie ch cia ł słuchać przedstaw ień. G d y  m u czy­
n iono uw agę, że L o ch ie l ma dw a razy liczn ie jszy  hufiec niż G le n ­
garry : „M n iejsza  o to, w o ła ł, jeden M acdonald w art dw óch C am e­
ro n ó w .”  G d yb y  L o ch ie l b y ł rów nie d raż liw ym  ju n ak iem , pow stanie
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DUNDEE PROSI JAK.ÓBA O POSIŁKI. 9
W zgórza praw dopodobn ie nie w ie leb y  rządow i p rzyczyn iło  k łopotu 
i bun tow n icy, w śród dzikich skał sw oich, w yg in ęlib y  zapew ne bez 
rozgłosu , jedni pod drugich k laym orów  (m ieczów ) ciosam i. A le 
natura hojnie up osażyła Loch ie la  w  zalety m ężow i stanu w łaściw e, 
choć los u k ry ł jej d ary  w  n ieznanym  praw ie św iata zakątku. W id z ia ł 
rozum n y C am eron , że to nie pora na w rzaski i spory; jego osobista 
odw aga z dow odów  już b y ła  znaną, a popędliw e usposobienie pod 
ścisłą wodzą rozw agi trzym ane. Zap alczyw ość G le n g a rry  niczem  
nie podsycana, szybko przygasła . C o  praw da, to n iektórzy podej- 
rzyw ali go naw et, że w  g łęb i duszy wcale nie b y ł tak skorym  do 
bójki, jak to na zew nątrz ok azyw ał i że n aro b ił ty le  hałasu  dlatego 
jedyn ie, aby w  oczach w łasnego klanu sw ą godność pod trzym ać; 
Ja k k o lw iek  rzecz się m iała, niesnaski p rzyc ich ły  i obaj naczelnicy 
z zew nętrznem i oznakam i w zajem nej w zględności -spotkali się u stołu 
generała ‘).

T o , co Dundee w id z ia ł w śród sw oich celtyckich sprzym ie­
rzeńców , m usia ło  dać m u uczuć potrzebę choć kilku  takich oddzia­
łó w , na których posłuszeństw o m ógłby liczyć z pew nością i które 
za p ierw szym  znakiem  sw ych p u łko w n ik ów  nie zw ró c iłyb y  broni 
p rzeciw  sw em u gen erałow i i p rzeciw  sw em u m onarsze. W  m aju 
tedy i w  czerw cu w y p ra w ił do D ublina cały szereg listó w  gorąco 
błagających o jak  najśp ieszniejszą pom oc. G d yb y  ze sześć tysięcy, 
ze cztery, ze trzy  tysiące regularnego w ojska do Loch aber w y p ra ­
w iono , p ew nym  b ył, iż wkrótce potem  J . K . M ość bezpiecznie już 
w H olyro od  m ógłby dw orskie otw orzyć przyjęcia. Że taka siła z ła ­
tw ością d ałaby się uskąpić, to żadnej praw ie nie podlegało w ątp li­
w ości. W y jąw sz y  brzegów  Lough  E rn u  i m urów  L o n d o n d erry , cała 
Ir lan d ya  w tedy uznaw ała w ładzę Jakóba. W  takiem  zupełn ie  pod- 
danćm  sobie królestw ie m ia ł on czterdzieści tysięcy w ojska. Ó sm a 
część tej s iły , nic nie znaczący dla Irlaw dyi ubytek, do pow stających 

k lanów  przyłączona, m ogła w  Szkocyi w ielkich  rzeczy dokonać.
O dpow iedzi, które Dundee na ciągłe p rośby sw oje odbierał, 

u tw ierd zały  go w  nadziei, że znaczne i dobrze zaopatrzone posiłk i 
niebaw em  do niego z U lsteru  przybędą. Przed ich nadejściem  nie 
ż y czy ł sobie losu  b itw y próbow ać 2). D rugostronnie M ackaya zn u ­
d z iły  już bezprzestanne m arsze i kontram arsze w śród pustkow i.

•) Pamiętniki Sir Еѵапа Cam eron.
2) Dundee do Melforta 27 czerwca 1689 r.



W o jsko  jego zaczynało  na duchu upadać; sądził w ięc, że najlepiej 
zrobi, gdy je z górskiego kraju w ycofa , i W ilh e lm  b y ł tegoż sam ego 
zdania.

W  czerwcu przeto jak b y  za w spó ln ą obu generałów ' ugodą, 

w o jn a dom ow a zu pełn ie  przycich ła . D undee został w  Lochaber, 
n iecierp liw ie  oczekując zapasów  różnych  i w ojska, które z Ir lan d yi 
nadesłać ob iecyw ano. N ie m ógł on sw oich G ó ra li grom adnie w  bez­
czynności trzym ać. Z b y t w ielkiego obszaru hal i w rzosow isk  było  
trzeba na w yż yw ie n ie  ty lu  koni i ludzi; w ró c iły  w ięc k la n y  do sw o­
ich d olin , przyrzekając uroczyście, że zn ów  się staw ią na pierw sze 

zaw ezw anie.
T ym czasem  żołn ierze  M ackaya w yczerpn ięci trud ąm i i n iedo­

statkiem , zażyw ali błogiego od poczynku na kw aterach sw oich pod ol­
skich m iędzy A berd een  a S tir lin g iem . M ackay sam  w  E d yn b u rg u  
p rzeb yw ał i nalegał na m in istrów , aby m u u d z ie lili środków  potrze­
bnych do zam knięcia pasm  G ram p ian u  łańcuchem  zbro jnych  w aro­
w n i. M in istrow ie , jak  się zdaje, p rzecenili sw oje zasoby w ojenne. 

S p o dziew an o się, że C am pbelle  w ystąp ią  z potęgą m ogącą ła tw o  zró­

w n o w ażyć  potęgę w szystk ich  k lan ó w  pod w odzą D undeego złączo­
nych. Spodziew ano się, że stron n icy  p r z y m i e r z a  ze w schodu, 
w  szeregi króla W ilh e lm a  tłu m am i garnąć się będą. O bie te nadzie­
je zaw io d ły . A rg y le  zastał książęce dobra sw oje  zn iszczone, a całe 
sw e pokolenie bez broni i w  nieładzie. D użo czasu m u sia ło b y  
u p łyn ąć, zan im b y jego chorągw ie o toczyły  zastępy tak liczne, jak  te, 
które do boju p rzodkow ie jego p row ad zali. N a w schodzie stron n icy  
p r z y m i e r z a  by li w  ogóle do słu żb y  w o jskow ej n iechętni. O d­
w agi im  nie brakow ało  zaiste, a D undeego n ien aw id zili śm iertelną 
n ienaw iścią . W  ich stronach pam ięć jego ok ru cień stw  św ieżą 
jeszcze była. K ażd a w ioszczyna m iała sw oję w ła sn ą  k rw aw ą histo- 
ry ą  do opow iedzenia. W  tej chacie brakow ało  osiw iałego  starca, 
w  tam tej pełnego nadziei ch łop ięcia. Z b y t dobrze p rzypo m in an o 
sobie, n iestety, jak  dragoni w pad ali do izb y  w ieśn iak a, jak co drugie 
słow o  klnąc i w ym yśla jąc  na niego, na sam ych siebie i na to w arzy­
szy  sw oich, w yp ych a li jego ośm dziesięcio-letn ią babkę z jej cichego 
kącika, k ład li ręce na piersiach jego szesnastoletniej córki, jak  m u 
rotę odprzysiężen ia się p r z y m i e r z a  podano, jak  on na to z ło ­
żyw szy  ręce, rz ek ł ty lko: „n iech  się dzieje w ola  B o ża“  a p u łko w n ik  
zakom enderow ał wrtedy; szereg żo łn ierzy z nabitem i m uszkietam i 
w ystą p ił —  i w  trzy  m in u ty  potem  ojciec ro d zin y  we krw i się nu-

IO  WILHELM I MARTA.



SKRUPUŁY CZŁONKÓW  PRZYMIERZA.

rz a ł przed  d rzw iam i w łasnego dom u. N ik t jeszcze od tego czasu 
nie za ją ł p rz y  dom ow em  ogn isku  opróżnionego po m ęczenniku 
m iejsca. K ażd e dziecko um ia ło  w skazać, gdzie się grób jego w śród  
w rzo só w  z ie len ił. G d y  lud  tej ok o licy  ciem ięzcę sw ego sługą czarta 
n azyw ał, nie w y ra ż a ł się byn ajm n iej w  przenośnem  znaczeniu . 
W sz yscy  głęboko w ie rz y li, że m iędzy z łym  człow iek iem  a z ły m  du­
chem  stanęła bardzo b lizka, na ściśle oznaczonych w arun kach , ugoda. 
D undee zobow iązał się spraw ie p iek ła  na ziem i służyć, a d la w yż ­
szych celów  dopuszczonem  zostało, aby znów  p iek ło  m ogło opieko­
w ać się sw oim  n iew o ln ik iem  póty, p ók ib y  m iary  sw oich zbrodni nie 
w y p e łn ił. Ja k k o lw iek  przecież ci ludzie głęboko, nam iętnie n iena­
w id zili D undeego, w iększa ich część przez zb ytn ią  d rażliw ość sum ie­
nia nie chciała  dobyć m iecza za spraw ę W ilh e lm a . O gro m n y m i­
tyn g  zebrał się w  parafia lnym  kościele D uglasa: W zięto  pod rozbiór 

kw estyą: czy  p ow in n i członkow ie p r  z  у  m i e r  z a w ziąć się do 
broni teraz, k iedy w ojna jest już w  kraju  i k iedy co ch w ila  m ożna się 
najścia Irlan dczyków  spodziewać? P o w sta ły  ostre i b u rzliw e spory. 
M ów cy jednej stron y  zaklin ali sw ych  braci, aby nie ściągali na siebie 
z łorzeczenia, jakie  an io ł przeciw  obyw atelom  M erozu g ło sił za to: „że  
nie p rzysz li na ratunek P an u , nie p rzysz li na ratunek  Panu p rzeciw  
m ocarzom .“  M ów cy drugiej stron y p io ru n o w ali na grzeszne sto­
w arzyszen ia . P e łn o  b y ło  ob łu d n ikó w  w  arm ii W ilh e lm a , naw et 
M ackaya p raw ow iern ość zdaw ała się podejrzaną. W stąp ić  do s łu ż b y  
w ojskow ej m iędzy takich to w arzyszy i pod rozkazy takiego w odza, 
b y ło  to w łaśn ie  „w stą p ić  do rad y z czyniącem i n iep raw ość.11 N ako- 
niec po d ługich  sprzeczkach, w śród  straszliw ej w rz a w y , p rzystąp ion o 
do g łosow an ia . W iększość  uznała , że w stąp ien ie dó w o jska  będzie 
w stąpieniem  do rad y z czyn iącem i niepraw ość. Z ostała  przecież 
bardzo jeszcze p ow ażn a m niejszość. H rabia  A n gu s z cz łon k ów  tej 
m niejszości p otra fił zebrać i uzbroić p u łk  p iechoty, dziś po u p ływ ie  
lat stusześćdziesięciu istn iejący zaw sze pod nazw ą p u łku  C am eroń- 
skiego. P ierw szym  jego p u łko w n ik iem  —  poruczn ikiem  b y ł C le lan d , 
ów  n ieprzejednany m ściciel k rw i, ten sam , co D undeego z konw en- 
cy i w yp ęd ził. N ader było  trudno zrazu pierw otne ow ego p u łk u  
szeregi zapełn ić. C h ociaż  w ielu  bardzo w ie jsk ich  w igów  ze w schodu 
nie uw ażało  s łu ż b y  w ojsko w ej za coś koniecznie grzesznego, staw iali 
w szelako jej p rzyjęciu  w aru n k i zupełn ie  karność w o jsko w ą p od ko­
pujące. Je d n i z nich nie chcieli s łu żyć pod żadnym  zw ierzch n ik iem , 

m ajorem , kapitanem , sierżantem  czy kapralem , je ślib y  tenże p r z y ­
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m i e r z ą  podpisać nie b y ł gotow y. Inr^i m ocno p rzy  tern obstaw ali, 
aby w  razie, gd y  już n ieuch ronnie będzie trzeba,zam ian ow ać oficera, 
który p r o b i e r c z ą  u s t a w ę  pod pisał, oficer ten praw a ro zkazy­

w ania inn ym  dokupić się m u sia ł p rzynajm nie j, g łośn o przed frontem  
z popełnionego grzechu się spow iadając. W ię k sż ą  część zapaleńców , 
staw iających podobne żądania, udało  się tak zręcznie obejść, że dużo 
bardzo ze sw ych  w ym agań  spuścili. N iem n iej przeto n o w y p u łk  
p rzed staw iał sobie ty lk o  w ła śc iw y  charakter. W sz yscy  żołn ierze 
byli surow em i p u rytan am i. O d tego najprzód zaczęli, że przesła li 
do parlam entu  prośbę o uch w alen ie najsurow szych  kar p rzeciw  p i­
jaństw u , rozpuście i zdrożnej św iatow ości. Ich w łasne postępow a­

nie m usia ło  być rzeczyw iście  w zorow e, gdyż najprzesadniejsza bigo- 
terya to jedynie do zarzucenia im  znalazła, że raz głośn em i o k rzyk a­
m i radości im ie n in y  królew skie obchodzili. C h cian o z początku 
urządzenie w o jskow e p u łk u  do urządzeń prezbiteryańskiego kościoła 
zastosow ać. K ażd a kom pania m iała  w ybrać  s t a r s z e g o ,  a s t a r -  
s i w  łączności m ieli tw orzyć tryb u n a ł d uchow ny, nad tępieniem  
herezyi i niem oralności czuw ający. Starszych  w praw dzie nie zam ia­
now ano, lecz pow szechnie znany kaznodzieja pagórków , A leksander 
Shields, godność kapelana otrzym ał. T ru d n o  sobie w yobrazić  fanatyzm  
do w yższego stopnia tem peratury rozpalony, jak  ten, którego ślad y 
w  pism ach Sh ield sa  spotykać się dają. W e d łu g  jego nauki zdaw aćby 
się m ogło , że najp ierw szym  jest obow iązkiem  chrześciańskiego m o­
n arch y na śm ierć prześladow ać n iep raw ow iern ych  poddanych ; naj­
p ierw szym  obow iązkiem  chrześciańskich  poddanych na śm ierć za­
sztyletow ać n iepraw ow iernego m onarchę. A  jednak b y ł w  Szkocyi 
natenczas i taki zapał, p rzy którym  naw et żarliw ość Sh ieldsa letnią 
się ty lko  zdaw ała. K ra ń co w i zw olen n icy  p r z y m i e r z a  tak g w a ł­
tow nie na jego odstępstw o pow staw ali, jak on na czarną I fi d u 1- 
g e n c y ą  i zaprzysiężen ie zw ierzch nictw a kościelnego pow sta­
w ał. W  ich przekonan iu  w szelki ochotnik  zaciągający się do p u łku  
A n gu sa  staw ał się w in n ym  gorszącej w spó łk i z grzesznikam i ').

') Zob. W iarogodny obraz sporów; a szczególniej procedurę z 29 i 3o 
kwiet. i 3 i 14  maja 1689. Petycyą do parlamentu w ystosow aną 18 czerwca 1689. 
Protestacyę sir Roberta Hamiltona 6 listop. 1689 i list upom inający do pułku pod 
datą 27 m arca 1690. Lud społeczności (the society people), bo tak się sami nazy­
wali, zdaw ał się być mocno zgorszony sposobem, w  jaki rocznicę królewskich uro­
dzin obchodzono. „M am y nadzieję, pisano w  tym liście, źe wraz z nami jesteście 
przeciwni obchodzeniu wszelkich rocznic i że w  żałobie pokutować będziecie za to, 
coście uczynili.u Co zaś do przekonań i usposobienia Aleksandra Shieldsa zob. jego 
H i n d  L e t  L o o s e .



ZAMEK EDYNBURSK1 PODDAJE SIĘ. l3

Tym czasem  po więcej niż dw um iesięcznym  oporze, zamek 
E d yn b u rsk i  poddał się nakoniec. I zdobywanie jego i obrona zaró­
wno b y ły  niedbale prowadzone. Książe G o rd on  nie chcia ł się w y ­
stawiać na zawziętość tych, którzy wkrótce mogli życiem  i dobrami 
jego rozporządzać, dlatego nie bom bardow ał miasta. Drugostronnie, 
dobyw ający  zam ku, z tak słabą energią i czujnością prowadzili  swoje 
działania, że nieprzerwana kom unikacya u trz ym yw ała  się m iędzy  
Jakobitam i poza fortecą i Jakobitam i w fortecy. Dziwne anegdoty 
rozpowiadano o grzecznych lub żartobliwych poselstwach, które 
oblężeni z oblegającemi w ym ienia li .  Jednego dnia, G o rd on  p rzys ła ł  
do magistratu ostrzeżenie, że strzelać będzie, ale ty lko na wiwat, 
z powodu odebranych z Ir landyi wiadom ości i dobre miasto wcale 
się tćm trw ożyć nie pow inno, bo strzelby nie będą kulam i nabite. 
In n ym  znów razem, bębny jego biją na znak w yp raw io n ego  posel­

stwa; b ia ła  chorągiew się rozwija ; rada się zbiera na posłuchanie, 
a parlamentarz uroczyście oświadcza, że ponieważ wszystkie  karty 

w  fortecy już się do szczętu podarły , komendant bardzo prosi o przy­
słanie m u kilku nowych talij. Przyjaciele G o rd ona  urządzili sobie 
w yg o d n y  telegraf, za pom ocą którego mogli z nim  ponad g łow am i 
całej linii w a rto w n ik ó w  rozmawiać. W  najwyższej z tych wysokich  

kamienic, co dziś ich k ilka  jeszcze H igh Street (w ysoką  ulicę) zacie­
m nia, u samego szczytu, z okienka poddasza w yw ieszan o  białe sukno, 
gdy wszystko szło pom yśln ie, a gdy źle, to czarne. Jeżeli było  trze- 
Ijji więcej szczegółowych objaśnień udzielić, pisano je na tablicy tak 
o grom nem i literami, że z w a łó w  zam kowych przez teleskop w yraźnie  
wszystko czytać m ożna było. Agenci ob ładowani to listami, to ży­
w nością  w  różnych przebraniach, na różne zdobywając się przem ysły ,  
jedni za drugiem i p rzep ływ ali  w ązką  łachę, która w ted y  od północnej 
strony zamek oblewała i śmiało w d rap yw ali  się po bardzo stromej 
nad przepaścią skale. W y strz a ł  z m uszkietu, w p ew n ym  u m ów io­
n y m  półksiężycu w a ło w y m , zw iastow ał stronnikom  d o m u  Stuartów, 
że n o w y  ich em isaryusz szczęśliwie w ierzchołka  góry  dosięgnął. 
W  końcu jednak zapasy wyczerpnęły  się i trzeba było  kapitulować. 
Podano od razu bardzo łagodne warunki; załoga w ysz ła  i k lu ­
cze z łoży ła  wśród radosnych okrzyk ów  tłum nie  zebranego m ie­
szczaństwa *).

') Oblężenie zamku Edynburskiego wydrukowane dla klubu Bannatyne; 
G a z e t a  L o n d y ń s k a  10/20 czerw. i68y.
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R ząd  m ia ł w szelako n ierów nie dokuczliw szych  i zaciętszych 
n iep rzyjació ł w  izbie p arlam entu  niż w  fortecy zam kow ej. K ied y  

się stany po sw ojem  odroczeniu  na now o zgro m a d z iły ,’w n iesio n o  ze 
zw yk łą  uroczystością do sali posiedzeń koronę i berło , godła przed­
stawiające nieobecnego m onarchę. H am ilton  w  św ietnem  otoczeniu 
przez całą H igh  Street jako lord  nam iestnik  jechał. D w a edykty : 
jeden, zam ien iający  konw encyą w  z w ycza jn y  parlam ent, d rugi, uzna­
jący  W ilh e lm a  i M aryą  za króla i królow ę, bardzo p rędko p rzeszły  
i dotknięciem  b erła  zatw ierdzone zostały . O d tej ch w ili w alka  stron ­
nictw  się rozpoczęła ')

Zaraz się  pokazało , że opozycya, którą M ontgom m ery w  ład  

u ją ł i p rzysp oso b ił, nie do zw yciężen ia  jest siln ą. C h ociaż  ją  bar­
dzo sprzeczne m iędzy sobą ż y w io ły  sk ład a ły : rep ub likan ie, w igow ie, 
to rysi, go rliw i p rezb iteryan ie , nabożni p relatyści, w y stą p iła  od razu 
jak  jeden cz łow iek  i pociągnęła ku sobie m nóstw o ow ych  n iedołę­
żnych  a lęk liw ych  polityków , którzy stosow nie do p raw  m artw ej 
n atu ry , zaw sze ku stronie siln iejszego ciężą. R ząd o w i p rzyjaciele  

n ieliczni b y li i rozdzielen i. H am ilton  p ó ł sercem  ledw ie p e łn ił sw o­
je obow iązki. Zaw sze, naw et przedtem  m ia ł on zm ienne usposobie­

nie, teraz w  p rzyd atku  n iezadow olonym  być zaczął. P raw d a, że 
p iasto w ał n a jw yższy  urząd , do jakiego w oln o  jest poddanem u w  m o­
n arch ii p raw o sobie rościć: ale ciągle go ta m yśl trap iła , iż chociaż 
pozorem  w ład zy  się c ieszył, inni jej rzeczyw istości u ż yw a li. N ie 
bardzo też gn iew a ł się, g d y  tych in n ych , k tórym  zazd ro śc ił, d ra ż n io - 

no i upokarzan o. Stanow czo n ib y  nie zd rad z ił on przedstaw ionego 
przez siebie m onarch y, ty lk o  czasem  zadaw ał się n iepotrzebnie z p rzy- 
w ódzcam i k lu b u , albo przebiegłe p ła ta ł psoty tym , co z n im  razem  
koronie s łu ży li.

W  instrukcyach  m u zalecono, aby d aw ał królew skie p rzyzw o le­
nie na w szelk ie  praw a zdolne usunąć lub  zm niejszyć p rzyn ajm n ie j bar­
dzo liczne nadużycia; m ianow icie  zaś na p raw o ograniczające w ła ­
dzę i zm ieniające uk ład  k o m i t e t u  a r t y k u ł ó  w ;, tudzież na 
p raw o, k tóreby stanow czo zaprow adzało  rząd prezbiteryańskiego  
kościoła 2). A le  któż zw ażał na jego instrukcye? P rzyw ó d zcy  k lu ­
bu gw ałtem  szukali zaczepki. W n io sek  rząd ow y dotyczący kom ite­
tu artyk u łó w  odrzucono p ogard liw ie. H am ilton  n ap isał do L o n d y-

>) Protok. parłam , szkockiego 5 , 17 , czerw ca 1689 r. 
J ) Instrukcye te znaleźć można w  Som ers T racts.
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nu, prosząc o nowe w skazów ki. N iezw łoczn ie  p rzysłan o  m u drugi p lan , 
k tó ry  ledw ie ty tu ł zostaw iał tak despotycznem u niegdyś kom itetow i; 
lecz І ów  drugi p lan , jakko lw iek  m ógł zadow olić sp raw ied liw ych  
i um iarkow anych  reform atorów , los p ierw szego p od zie lił. T y m c z a ­
sem  najw ięcej w p ły w o w i k lu bow cy z ło ży li u laski w niosek , aby k ró­
low i raz na zaw sze w zbronionem  zostało rozdaw anie urzęd ów  p u b li­
cznych takim  osobom , któreby k iedyk o lw iek , jak im kolw iek  sposo­
bem  w z ię ły  b y ły  u d zia ł w  czynnościach z aktem  d o p o m i n a n i a  
s i ę  o w y m i a r  p r a w a  (C la im  o f R igh t) n iezgodnych ; luB któ­
reby  k iedykolw iek  także czy to u tru d n iły , czy to o p ó źn iły  w yk on an ie  
dobrego zgrom adzonych  stanów  przedsięw zięcia. W ia d o m ą  b y ło  
rzeczą, iż ten w niosek  zaw ierający  w  krótkiej treści sw oje w szystk ie  
n ieom al b łędy , jakie  praw o zaw ierać m oże, w ysto so w an y  b y ł g łów nie  
p rzeciw  now em u lord ow i prezesow i tryb u n a łu  cyw iln ego oraz p rze­
ciw  syn o w i jego, now em u lord ow i adw okatow i. Szczęśliw e pow o­
dzenie i w ie lk a  w ład za ich cz y n iły  ich obu przedm iotem  zazdrości 

dla w szystk ich  niedoszłych  urzędow ania kandydatów . Że to byli n ie­
znani ludzie, p ierw si ze sw ego rodu, co się na w yższą  godność w zn ie­
śli, że m im o tego s iłą  jed yn ie  w łasn ych  zdolności rów ne H am iltonom  

i A rgy lo m  u zyskali w  państw ie znaczenie —  ta m yśl żółcią  przepęł- 
n iała  serca w ielu  podupadłych  a d um n ych  patrycyuszów . D la szko­
ckich w igów  D alrym ple  b y li tem , czem H alifax  i C aetm arth en  .dla 
w igów  angielskich . A n i w ygn an ie  S ir  Jakóba, ani gorliw ość z jaką 
s ir Jo h n  p o p iera ł rew olu cyą, nie ęd aw ały  się w spó łzaw od n ikom  d o­
statecznym  za stare grzech y okupem . O baj n iegdyś s łu ży li k rw a­
w em u i bałw och w alczem u dom ow i. O baj gn ęb ili lud boży. P ó ­
źniejsza skrucha m oże im  d aw ała  p raw o do przebaczenia, ale nie 
m ogła dać praw a do nagród i zaszczytów .

D arem nie u siło w ali stron n icy  rządpw i odw rócić uw agę p arla ­
m entu od D alrym p ló w  i skierow ać ją na ważną, a daleko p iln ie jszą  
spraw ę kościelnego rządu. Przed staw iali on i, że d aw n y uk ład  zn ie­
siono, lecz żadnego innego n a 'to  m iejsce nie p rzyjęto , że n iepodobna 
oznaczyć naw et, jaka jest panująca w  Szk ocyi re lig ia , że w ięc p ier­
w szym  obow iązkiem  p raw odaw ców  być p ow in n o  usunięcie  an arch ii, 
która codziennie ty lu  nieszczęść i zbrodni p rzyczyn ą  się staje. P o d ­
żegacze k lu bow i nie dali się tak ła tw o  z drogi ku ich celow i w iodącej 
sprow adzić. U czyn iono i p rzyjęto  w niosek , iż rozw ażenie sp raw  
d uchow nych  dopiero po załatw ien iu  sp raw  św ieckich  nastąpi. N ie­
d orzeczny, n iesp raw ied liw y e d y k t  u n i e z d o l n i e n i a  (A ct o f
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Incapacitation) przeszedł w iększością siedm dziesięciu  czterech głosów  
p rzeciw  czterdziestu czterem . D ru ga ustaw a jeszcze w yraźniej ro ­
dzinie S ta ir n iep rzych yln a, w net śladem  pierw szej podążyła. P a rla ­
m ent zażądał, aby m ianow anie sędziów  jego veto poddanem  zostało 
i p rz yw łaszczy ł sobie m oc zatrzym ania pieczęci, czyli innem i sło w y  
m ówiąc, zaw ieszen ia  w szelk iej czynności sądow niczej, dopókiby na 
w ym agan ia  jego nie przystano. O gólny tok rozpraw  aż nadto jasno 
w skazyw ał, że jeżeli przyw ód zcy klubu od tryb u n a łu  spraw  c y w il­
nych zaczęli, bynajm niej skończyć na nim  nie m yślą . D ow odzen ia 
Patricka H urne i innych w  prostem  następstw ie do tego w io d ły , że 
k ró l ani jednego w yższego urzędnika nie b y łb y  m ia ł praw a m iano­
w ać. H um e istotnie w m ow ach i p ism ach sw oich g ło sił, że k iero­

w n ictw o państw a od korony do stanów  przenieść trzeba, k iedyby 
m iejsce kanclerza, podskarbiego lub sekretarza zaw akow ało , parla­
m ent m ia ł dw a lub  trzy  nazw iska JK M o śc i przedstaw ić, a JM K ró l 
jedno z przedstaw ionych  w yb rać  koniecznie m ia ł być zobow ią­
zanym  ').

Przez ca ły  ten czas obradujące stany upornie od m aw ia ły  w szel­
kiego podatku, dopom inając się, aby p ierw ej u ch w ały  ich dotknię­
ciem  berła  zatw ierdzono. L o rd  nam iestnik , po d ługich  zw łokach , 

o b u rzy ł się nakoniec taką przew rotnością  i od m ów ił dotknięcia tym  
naw et uch w ałom , które sam e w  sobie nienaganne b y ły  i które w e­
d łu g  swej in stru k cy i ła tw o  b y łb y  m ógł zatw ierdzić. P o d o b n y stan 
rzeczy zak o ń czy łb y  się chyba okropn em  jakiem  przesilen iem , gd yby 
kró l Szkocyi nie b y ł jednocześnie królem  daleko w iększego i zam o­
żniejszego królestw a. N igd y  żaden parlam ent w  W estm insterze nie 
okazał się tak n ieustęp n ym  dla króla K aro la  I, jak się okazał dla 
W ilh em a p arlam ent obecnie w  E d yn b u rg u  zasiadający: ty lk o  że par- 

ч lam ent w  E d yn b u rgu  nie m ógł w yw rzeć na W ilh e lm a takiego naci­
sku, jak i parlam ent w  W estm insterze  na K a ro la  w yw iera ł. O dm ó­
w ienie podatków  w  W estm in ster b y ło  bardzo-pow ażną rzeczą: p an u ­
jący  m u sia ł uledz, albo m u sia ł z pogw ałceniem  ustaw y p ieniądze 
w yb ierać : innej drogi przed nim  nie było . O dm ów ien ie  podatków  
w  E d yn b u rg u  nie staw iało  go w cale w  tej ostateczności. N ajw yższa 
sum m a, jakiej m ógł się ze Szkocyi w  ciągu całego roku spodziew ać, 
n iższą jeszcze b y ła  od tej, jaką m u A n g lia  co dw a tygodnie składała.

') Co do poglądów sir Patricka, zob. list jego z 17  czerw , i list Lockharta 
z 19  lipca w L e v e n a  i M e 1 v i 1 1 a p a p i e r a c h .
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D ość m u w ięc b y ło  zam knąć się w  granicach niezaprzeczalnej p rero ­
g atyw y  sw ojej i tam  odpornie ty lko  się trzym ając , na przyjaźniejsze 
czekać okoliczności >).

Podczas gd y  się to w  p arlam encie dzia ło , na W zgó rzu  w o jn a  
dom ow a, po k ilkutygodn iow ćm  zaw ieszeniu , z w iększą niż p ierw ej 
gw ałtow n ością  w yb u ch n ę ła  na now o. G d y  raz już św ietność dom u 
A rg y ló w  p rzygasła , żaden w ódz gaelicki n ie m ógł iść o potęgę z m ar­
grab ią  A th o lu  w  zaw ody. Z iem ie , od których  sw ój ty tu ł w y w o d z ił 
i których m onarchą p raw ie  m ógł być zw an y, rozleglejsze b y ły  niż 
niejedno hrabstw o; żyzniejsze zaś, p rzem yśln ie j u p raw n e, gęściej 
zaludn ione, n iż w iększa część całego W zgó rza . W o jo w n icy  pod jego 
znakam i stanąć gotow i d orów n yw ali, jak  m niem ano, w szystk im  M ac- 
donaldom  i M acleanom  razem  w ziętym , a pod w zględem  odw agi 
i s i ły  nie ustępow ali żadnem u z gór p okolen iu . M im o to jednak 
klan  nie m ia ł znaczenia, bo w ódz jego nic nie zn aczył. M argrabia 
b y ł  najp rzew rotn ie jszym , najzm iennie jszym , na^bojaźliwszym  z ludzi. 

W  przeciągu sześciu m iesięcy k ilkakrotn ie ju ż  z Ja k o b ity  na W ilh e l-  

m itę, z W ilh e lm ity  na Jako b itę  przechodził. Jakobici też i W ilh e l-  
m ici zarów no nim  gard zili i zarów no m u nie ufali. W zgląd  
jed yn ie  na przew ażne s iły , którem i m ógł rozporządzać, p o w strzym y­
w a ł w yraźn iejsze  tych  uczuć ob jaw y. K ie d y  tak raz po raz obu stro­
nom  w iern ość zap rzysięga ł i r a z p o  raz zd radzał obie strony, p rz y ­
szło  m u w reszcie  na m yśl, że się daleko lepiej ubezpieczy, jeśli się 
obowiązków ' para i w odza k lan u  w yrzekn ie , jeśli z parlam entu  
w  E d y n b u rg u  i z zam ku swego w  górach się oddali; krótko m ów iąc, 
jeśli porzuci ojczyznę, do której w szystk ie  w ę z ły  h onoru  i p o w in n o ­
ści p rz y k u w a ły  go w łaśn ie . C a ła  Szkocya z obaw ą i n iecierp liw ością  
w ygląd a ła , p rz y  którem  w ojsku  liczn i jego p od w ład n i jej się ukażą, 
on  zaś tym czasem  nieznacznie do A n g lii się w ysu n ą ł, w  Bath  zam ie­
szkał i ud aw ał, że w o d y  p ije  2). Państew ko jego bez w odza, opuszczo­
ne, sam o w  sobie się ro zerw ało . L u d n ość atholska w  ogóle więcej 
się  p rzech yla ła  ku stronie kró la  Jakóba, k tó ry  n iedaw no, przed czte­
rem a laty , u ż y ł jej za narzędzie sw ej zem sty p rzeciw  ^ u g rW trr ^ M ę -

!) Głównych materyałów do dziejów tego posiedzyćnęMostarczyły pfjjjto- 
kóły, notatki, tudzież L e v e n a  i M e I v i I 1 a p a p i ? r y .  .  .

2) Dundee pogardliwie się o nim w yraża: „A th o j 3 & Anglii pojęchał, 6o 
nie w iedział, co ma robić. Dundee do Melforta 27 c^erw^ 7 i Д4ІЯ Jjiflfy 
Athola do Меіѵіііа z 21 maja i 8 czerw ca 1689 w  L  e V  e n a i М е і ѵ і і і а ,  
p a p i e r a c h .  . %' /

Dzieje Anglii, Tom  VI. J r  / л
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zow ie  A th o lu  stali w ów czas załogą w  Іпѵеггагу, łu p ili  L o rn , b u rzy li 
dom ostw a, ścinali ow ocow e drzew a, p a lili łod zie  rybackie, rozbija li 
m łyń sk ie  kam ienie i w ieszali C am pbellów : nie bardzo teraz m iłem  
dla nich było  to przypuszczen ie, że M ac C a llu m  M oor znów  g ło w ę 
podniesie. Jed n o  słow o m argrabiego m ogło  na stronę króla Jakó ba  
dw a tysiące k laym o ró w  p rzyrzucić ; lecz m argrabia nie ch ciał tego 
słow a w ym ów ić i ztąd poszło, że jego ludzie tak jak  on  sam  bez ciągu 

i bez stanow czości dzia łali.
O czekujących jak ie jk o lw iek  życzeń jego w skazów ki, naraz aż 

dwóch p rzyw ódzców  do broni p o w o łało , a każdy z nich m ia ł pew ne 
p raw o czyn ić to i każdy m ógł być za przedstaw iciela  nieobecnego 

m argrabiego u w ażan y. L o rd  M u rray , starszy syn  m argrabiego, 
z córką księcia H am ilton a żonaty, o św iad czył się za królem  W ilh e l­
m em ; rządca B allen ach , p oufn y agent m argrabiego ośw iad czył się  za 
królem  Jakóbem . N ie w iedziano czyich  słuchać rozkazów . T e n  
którego pow agę w szyscy  w  najgłębszćm  m ieli poszan ow aniu , w zg lę­
dem  obu stronnictw  zarów no się zobow iązał i u ciek ł ze strachu, by 
nie m u sia ł nakoniec do jednego lub do drugiego otw arcie przystąpić. 
C z y  opróżn ione po nim  m iejsce p ełn om ocn ik  czy p rz y sz ły  dziedzic 
zająć b y ł pow in ien? N ie  ła tw a  to b y ła  do rozsądzenia spraw a.

N ajw ażn ie jszy  punkt w o jen n y  w  A th o lu , zam ek B la ir  C astle  
stan ow ił. Pałac dziś to nazw isko noszący, niczem  się nie różni od 

inn ych  w ie jsk ich  siedzib naszej arysto kracyi. S tara zaś budow a z u ­
p ełn ie  od m ien n y przedstaw iała w id ok. B y ła  to ogrom na n iekształ­

tnej arch itektury w ieża, dum n ie stercząca nad d o lin ą  przez rzeczkę 
G a rry  skrap ianą. M u ry  jej w p raw d zie  nie d ługi może opór staw ia­
ły b y  batery jn ym  działom , dość jednak b y ły  siln e , żeby w  grozie 
u trzym ać pasterską ludność G ram p ian u . O pięć m il (angielskich) 
ku p o łu d n io w i tej tw ierd zy , dolina G a rry  ścieśn ia się w  sław n y w ą­
w óz K illiecran k ie . D zisiaj droga szeroka, g ładka jak  każdy M idle- 
sexu gościniec, łagodnie z n izin  aż na sam  szczyt górskiej rozpad lin y 
p row adzi. B ia łe  dom ki m igają w śród z ielonych  gajów , a w  pogod ny 
dzień letni na każdym  praw ie zakręcie p rzesm yku  w idzieć m ożna to 
lu b o w n ik a  ryb o łó w stw a  zarzucającego sw ą w ędkę w  szum iące fale 
rzeczu łk i, to artystę szkicującego piękniejsze jakiej sk a ły  rum ow isko , 
to grom adkę tu rystó w  w esoło  bankietu jącą na m uraw ie pod cieniem  
dziw aczn ie odkro jonym  w śród  słonecznych b lasków . Lecz za cza­
sów  W ilh e lm a  III inaczej tu b y ło . Sp o ko jn i i pracow ici m ieszkań cy 
ró w n in  hrabstw a Perth u  z trw ogą jedynie o K illie cra n k ie  w sp o m i­

i8



nali. D la nich b y ła  to najniebezpieczniejsza ze w szystk ich  ciem n ych  
czeluści, k tórem i się  zw yk le  gó ra lscy  rabusie w yn u rza li. P lu sk  w o­
d y m iędzy om szonem i skałam i po kam ykach  spadającej, tak  d źw ię­
czn y teraz dla ucha, ciem ne ło m y  gran itu  i m asy zieloności godne 
pędzla W ilso n a , fantastyczne gór szczyty  p rzy każdym  w schodzie 
i zachodzie słońca, bogato jak p łótn a C la u d e-L o rra in a  św iatłem  zło- 
cistćm  oblane, w szystko to pradziadom  naszym  p rzyw o d ziło  na m yśl 
sam e zasadzki zbójeckie, sam e tru p y  obdarte i drapieżnem u ptastw u 
na łu p  zostaw ione. Je d yn a  ścieżka, co się tu snuła, w ązka b y ła  
i chropaw a; z trudnością koń się po niej przeprow adzać daw ał: 
w  w ie lu  m iejscach dw óch ludzi obok siebie iść nie m ogło ; w  w ie lu  
innych  po jed ynczy w ęd row iec naw et bardzo p otrzebow ał bystrego 
w zroku  i pew nej nogi, by  się tuż ponad skrajem  przepaści p rześli­
znął. Nie m ało jeszcze lat później u p łyn ę ło , nim  jeden z lordów  
A th o lu , p ierw szy  w łaśn ie  ty tu ł księcia noszący, k azał tę drogę roz­

szerzyć i dla pow ozu swego u p rzystępn ić, a przecież b y ła  to i w ten ­
czas naw et droga tak ciasna, tak u rw ista , że garstka odw ażnych  ludzi 
ła tw o  jej bronić m ogła przeciw  całem u w ojsku  ') i póty żaden S a- 
kson w ycieczki do K illiecran k ie  za przyjem ność nie u w ażał sobie, 
pók i rząd  angielski, dośw iadczeniem  nauczony, nie p rzek on ał się 
w reszcie, że najskuteczniej podbijającą G ó ra li b ro n ią  jest ryd el 
i m otyka.

O kolica tuż nad w ąw ozem  rozłożona stała się teraz w id o w n ią  
takiej w alk i, jakiej G órale  rzadko bardzo św iadkam i byw ali. L u d z ie  
noszący też sam e b arw y  na tartanach, podlegli tem uż sam em u w o ­
d zow i, jedni p rzeciw ko drugim  do boju w ystąp ili. O bie stron y 
z ró w n ą poniekąd słusznością  p o w o ły w a ły  się na im ie nieobecnego 
pana. B allenach  na czele w asaló w , uznających w  nim  pełnom ocnika 
m argrabiego, za ją ł B la ir  C astle . M u rray  z tysiącem  d w ustu  ludzi 
pod m uram i się ukazał i żądał, aby go w puszczon o do rodzinnej 

siedziby, która k iedyś jego w łasnością  być m iała. Z a ło ga  nie ch ciała  
bram  otw orzyć. W  różne stron y p o w yp raw ian o  gońców : oblegający 
do E d yn b u rg a ; ob lężeni do L och ab er a). I tu i tam  otrzym ane w ia ­
dom ości śiln e  z ro b iły  w rażen ie . D undee i M ackay spotkali się 
w  tej w spó lnej m yśli, że ch w ila  obecna szybkiego i sprężystego d zia­
ła n ia  w ym aga. O d losu B la ir  C astle  p raw dopodobn ie los całego
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A th o lu  zależał.  Od całego A th o lu  m ógł zależeć los Szkocyi. M ackay 
spiesznie ku p ó łn o cy  w y ru sz y ł i w ojsku sw em u na p łaszczyznach 
h rabstw a Perth u  grom adzić się kazał. N iektóre od d zia ły  tak daleko 
rozkw aterow ano, że na czas p rzyb yć nie zd ążyły . M im o to jednak 
zeb ra ł on w krótce koło  siebie trzy  szkockie p u łk i w  H olan d yi już 
do w o jn y  zapraw ion e, i nazw iska trzech sw oich p u łko w n ik ów  no­
szące: jego w łasn e —  M ackaya, B alfou ra  i R am saya. P rócz tego m iał 
d zie ln y p u łk  p iech oty angie lskiej, w ów czas H astings, dziś trzynastym  
lin io w y m  zw an y  i obok tych w szystk ich  starych  żo łn ierzy , dw a 
p u łk i św ieżo na P o d o lu  zaciągnięte. Je d n ym  z nich d ow o d ził lord 
K en m ore; drugim , k tó ry  b y ł na pogran iczu  zebranym  i k tó ry  dziś 
jeszcze nosi nazw ę wrłasn ych  JK M o śc i P o gran iczn ik ów  (K in g  s o w n  
B ord erers), d ow o d ził lord  L even . L icząc  w  to dw a szw ad ron y kon­
nicy  lo rd ów  A n n an d ale  i B elh aven , zdaje się że ogólną siłę  M ackaya 
w ięcej niż trz y  tysiące ludzi składało . B elh aven  osobiście sw em u 
od d ziałow i p rzyw o d ził. A n n an d ale  n a jb u rz liw szy  ze w szystk ich  
M ontgom eryego popleczn ików , w o la ł w  klubie i w  parlam encie niż 
na p lacu boju w ystęp ow ać ‘).

T ym czasem  D undee z w o ły w a ł na w yp raw ę  do A th o lu  w szystkie 
k la n y  uznające jego stopień , a L o ch ie l energicznie m u w  tern pom a­

ga ł. Sp ieszn ie  zn ów  dum ne krzyże rozesłano do A p p in u  i A rd na- 

m uchran , nad G len m o re  i w zd łu ż  brzegów  L och  L even u . W e z w a ­

nie jednak było  tak n iespodziane, a czas oznaczony tak krótkim , 
że się szeregi dostatecznie w yp e łn ić  nie z d o ła ły . O gólna liczba sze­
rokich  m ieczy praw dopodobn ie trzech tysięcy  nie dochodziła. Ilu  
ich b y ło  przecież, z ty lo m a D undee natych m iast w y ru sz y ł. P o  drodze 
sp o tk a ły  go św ieżo w łaśn ie  z U lsteru  p rzybyw ające  p osiłk i. B y ło  
tego w ięcej trochę n iż trzystu  lud zi, irlandzkich  p iech urów  źle uzbro­
jo n ych , źle odzianych  i źle służbę w o jsko w ą znających. D o w od ził 
n iem i p ew ien  C an n o n , oficer, k tó ry  w praw d zie  w a lc zy ł już w  H o­
la n d y i i m ógł naw et z pożytk iem  niższe stopnie w  w ojsku  regular- 
nćm  zajm ow ać, lecz k tó ry  w cale nie b y ł odpow iednim  stopniow i 
obecnie za jm ow an em u 2). Ju ż  podczas żeglugi sw ojej zbyt d ługo 
m iędzy  H eb ryd am i m aru d ził i angielskie  statki nadbrzeżne k ilka 
jego statków  z zapasam i u ję ły . O n sam  ze sw em i żo łn ierzam i 
ledw ie u n ik n ą ł podobnegoż losu . T a k  n iezd atny człow iek  p rz y ­

’ ) Pamiętniki M ackaya.
2) Van Odyck do pisarza Stanów generalnych 2/12 sierp. 1689.
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w o ził jednak ze sobą m andat k ró lew ski, w yzn aczający m u p ierw sze 
po D und eem  m iejsce.

Zaw ód  b y ł ok ru tn y . R zeczyw iście  Jak ó b  daleko lepiej postą­
p iłb y  sobie, g d yb y  żadnych  p o siłk ó w  nie p rz y sy ła ł G ó ra lom , bo im  
się zd aw ało , że tę garstkę obdartego m otłochu na urągow isko w y p ra ­
w ił  do nich , zam iast p orządnie utrzym anego w ojska, o które p ro sili 
i którego się spod ziew ali. K a ż d y  w id z ia ł ju ż  teraz, że co m a być 

w  Szkocyi dla Jakó b a  zrobione, to zrobione być m u si szkockiem i 

ty lk o  rękam i ')•

G d y  tak  M ackay z jednej a D undee z drugiej stro n y  ku B la ir  
C astle ciągnęli, w ażne tam  w łaśn ie p ozach o d ziły  w yp ad k i. S tro n n icy  
M u rraya  niebaw em  chw iać się zaczęli w  sw ojej w zględem  niego 
w ierności. P o  starem u czuli oni w stręt w ie lk i do w igów . Sam a nazw a 
w iga ty leż w  oczach ich co nazw a C am pbella  znaczyła. W id z ie li 

m iędzy sw em i p rzeciw n ik am i krew nych  i p rzy jac ió ł pod dow ódz­

tw em  człow ieka, który, jak  m niem ano, zu p ełn ą  ufność m argrabiego 
posiad ał. O blegające w ojsko  w krótce się ro zp ro szyło . Jed n i w racali 
do dom ów  pod pozorem , że k iedy głów ne ognisko d ziałań  w o jennych  

m a być w  ich sąsiedztw ie, m uszą p ierw ej ro d zin y  sw oje i b yd ło  za­
bezpieczyć. Inni otw arciej p rzyzn aw ali się, że nie chcą w alczyć za 
taką k łó tn ię. Inni jeszcze, dość znacznym  oddziałem  poszli nad 
strum ień , zaczerpnęli w o d y  czapkam i, w n ieśli zdrow ie króla Jakó b a  
i p ierzchnęli 2). T a  gorliw ość d la króla Jakó b a  nie zaw io dła  ich 
w szelako aż pod chorągw ie jego generała. Pozaczajali się ty lk o  
wśród ska ł i k rzaków  nad G a rry  zw ieszon ych , w  nadziei że tam  
bitw a stoczoną będzie, a ktokolw iek  zw ycięży, dla nich zawsze 
znajdą się tru p y  i zbiegi do obdzierania.

M u rray  w  ciężkim  b y ł k łopocie. Z  całego zastępu, od trzystu  
do czterystu  lud zi zostało  m u ty lk o . N a tych  ludziach  naw et nie 
m ógł z zu p e łn ą  ufnością polegać a M acdonaldzi i C am eron i szybko 
się ku n iem u  zb liżali. O dstąp ił w ięc od oblężenia B la ir  C astle  
i w  szczupłym  poczcie sw oich stron n ikó w  co fn ął się  do w ąw ozu 
K illiecran k ie . T a m  zaraz p rz y łącz y ło  się doń d w ustu  strzelców , 

których  M ackay w y s ła ł do obsadzenia parow u. R eszta w ojska z p o ­
dolskiego kraju  spiesznym  m arszem  dążyła  za niem i 3).

') Pamiętniki Sir Еѵапа Cam eron.
s ) Pamiętniki B alcarrasa.

3) M ackaya krótkie sprawozdanie pod datą 17  sierpnia i68y.
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W cześnie z rana w  sobotę, dnia dw udziestego siódm ego lipca, 
D undee p rz y b y ł do B la ir  Castle. D oniesiono m u, że od d zia ły  
M ackaya już rozpad linę K illiecran k ie  za ję ły . T rz e b a  było  prędko 
i stanow czo d zia łać . R ad a w o jen n a się zebrała. Sak soń scy  oficero­
w ie  w szyscy  p raw ie  głosow ali, żeby się na stoczenie b itw y  nie na­
rażać. C e ltyccy  naczeln icy przeciw nego b y li zdania. G le n g a rry  i L o ­
chiel na jedno się teraz zgadzali. „ B ij się m ilordzie, w o ła ł L och ie l 
ze z w y k ły m  sobie zapałem , bij się natychm iast —  bij, choćbyś m iał 
ty lk o  jednego p rzeciw  trzem  żołn ierzom . N asi ludzie p ełn i dobrej 

och oty. L ę k a ją  się jed yn ie , żeby im  n ieprzyjacie l nie u m kn ął. P uść 
ich, niech idą — a bądź p ew n y, że zgin ą lub zupełne zw ycięztw o 
odniosą. Jeże li ich dziś p ow strzym asz, jeżeli zm usisz  do w yłączn ie  
odpornego d ziałan ia, za nic nie ręczę. A lb o  na b itw ę ruszajm y, albo 
odrazu w szystko  rzu ćm y i w  góry nasze uch od źm y” ').

R o z jaśn iło  się oblicze D undeego. „S ły sz y c ie , panow ie, rzekł 
d o  saksońskich oficerów , s łyszycie , jakie jest zdanie tego, który  lepiej 
o d  nas w szystkich  sposób w o jo w an ia  G ó ra li zna i ro zu m ie.”  N ikt 
się z przeciw nej stron y  nie odezw ał. Postanow iono tedy w alczyć 
i k lan y  z zapałem  na spotkanie nieprzyjaciela ru szy ły .

N ieprzy jaciel ów  tym czasem  drogę sobie przez w ąw óz utorow ał. 
W stęp ow an ie  pod górę sz ło  w oln o i trudno. P iech otn icy  po dw óch, 

po trzech co najw ięcej w d rap yw ać się m usieli, a juczne konie trzeba 

b y ło  jednego za drugim  pojedynczo w prow adzać. Żaden w ózek ko­
ło w y  jeszcze się n igdy przez tę strom ą ścieżkę nie dał przepchnąć. 
C zo ło  k o lu m n y już się w y c h y la ło  na w ierzch ołk ow ą polankę, gdy 

ty ln e straże w  podnóżnej jeszcze b y ły  rów n in ie. N akoniec dokonano 
p rzep raw y i w o jsko  u jrzało  się w śród n iezbyt rozległej d o lin y . Z  p ra­
w ej stron y d otykała w znosząca się stopniow o p ow ierzch n ia  gruntu ; 
z lew ej rzeczka G a rry . Z n u żen i p oran n ą pracą w szyscy się na tra­

w ę rzucili, by trochę orzeźw ić się i spocząć.
Led w ie  południe, m inęło , zb u d z iły  ich g ło sy  czatn ików , że się 

G órale  zbliżają . P u łk  za p u łk iem  co prędzej z ry w a ł się i w  szyk 
sp raw ia ł porządnie. Z a  ch w ilę , leżąca przed n iem i na odległość 
m uszkietnego strzału  w yż yn a , p ok ry ła  się cała ro jem  płaskich  czapek 
i p ledów . D undee jech ał na przedzie; ch ciał sam  rozpoznać, z jaką 
s iłą  będzie m ia ł do czynienia, by  w ed łu g  tego w łasnych  ludzi, o ile 
b y  m ógł ty lk o  p rzy  ich szczególnym  charakterze, najbieglej i najprze-

') Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron.



zorn ićj rozstaw ić. Przedew szystk iem  trzeba b y ło  k lan y  poodosobniać. 
K a ż d y  ród liczn ie jszy, czy m niej liczn y , tw o rz y ł zastęp od drugiego 

zastępu szeroko pustćm  m iejscem  oddzielony. N iektóre z takich od­
d zia łów  m ia ły  po siedm iuset, inne po stu dw udziestu ludzi. L o ch ie l 
przedstaw ił, że nie m ożna m ieszać pokoleń jednych  z drugiem i bez 
zniszczenia tej s iły , która w łaśn ie  całą w artość góralskiego w o jska 

stanow iła  ').
A  w ięc na p raw o, tuż p rzy  G a rry  b y li M acleanie; obok nich za­

raz C annon ze sw oją irlan d zką piechotą. Dalej trochę M acdonaldów  
z C lan ro n ald u  w ió d ł op iekun  m ałoletniego ich księcia. P o  lew ej 
stronie sz ły  inne M acdonaldów  oddziały, a na czele jednego z w ięk ­
szych , n iby w ieża  potężna, w zn o siła  się postać G lengarrego , k tó ry  
oburącz trzym ał kró lew ską króla Jakó ba  V II chorągiew  2). Jeszcze 
dalej na lew o stała konnica, m ały  szw adron ik  z ło żo n y z k ilku szlachty, 
podolskich Jako b itów , co w  gó ry  uciekli i ze czterdziestu m niej w ię ­

cej starych D undeego w iaru só w . K o n ie  tego od działu  źle żyw io n e, 

źle u trzym yw ane w  G ram pian ach , w ygląd ały  teraz bardzo nędznie 
i słabo. Po za n iem i b y ł Loch ie l ze sw em i C am eron am i. O statnią 
kończynę lew icy  tw o rzy li w ysp iarze  Skyi pod w odzą M acdonalda 

ze S leatu  3).
N a W z g ó rz u , jak  zw ykle  w  krajach, gdzie w o jn a  nie stała się 

jeszcze um iejętnością, w szyscy za p ierw szy  obowiązek poczytyw ali 
w odzow i danie dobrego p rzyk ład u  osobistą odw agą, s iłą  i zręcznością. 
L o ch ie l szczególniej s ły n ą ł takiem  fizycznem  bohaterstw em . L u d zie  
z jego klanu w  górę z p ych y  ro śli, gdy im  się w spom inać zd arzyło , 
jak  to on p rz e łam yw ał n ieprzyjacielskie ro ty  i najtęższych w o jo w n i­
ków  ob alał na ziem ię. Zdaje się naw et, iż tego rodzaju św ietnym  
czynom  sw oim  tyleż praw ie w p ły w u  zaw dzięczał, ile w yższym  nie­
rów nie zdolnościom , które, gd yb y  go los b y ł w  parlam encie an gie l­

skim  lub na dw orze kró la  francuzkiego u m ieścił, p ew n ieb y go sta­
w iły  w  rzędzie najznakom itszych  m ężów  tego czasu. M ia ł on dosyć 

rozsądku b y  się poznać na niesłuszności m ylnego sw ych  ziom ków  
w yobrażen ia . W ie d z ia ł, że to nie hetm ana rzecz, w łasn oręczn ie  
zadaw ać lub  odpierać ciosy. W ie d z ia ł, z jak ą trudnością  przyszło  
D undeem u na k ilka dni chociaż w  jedności i zgodzie różnoklanow e 
w ojsko  utrzym ać. W ied z ia ł też, że co D undeem u p rzysz ło  z tru -

') Pamiętniki Sir Еѵапа Cam eron; Pamiętniki Mackaya.
2) O baronostwie w Szkocyi, pRzez Duglasa.
3) Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron.
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dnością, tego bez w ątpienia C an n o n  n igdyby dokazać nie potrafił. 
Ż yc ia  w ięc, na którem  tak w iele  zależało , nie godziło  się b arb arzyń ­
sk im  przesądom  pośw ięcać. L och ie l z a k lin a ł D undeego, żeby się 
bez potrzeby na niebezpieczeństw o nie n arażał dobrow oln ie. „W asze j 
W yso k o śc i ob ow iązkiem  w szystko opatrzyć i w yd ać rozkazy. N a­
szym  obow iązkiem  rozkazy otrzym ane śm iało  i prędko w yk o n ać .”  
D undee ze szlachetną spokojnością odpow iedział na to, że jakko lw iek  
uznaje słuszność przyjaciela  swego S ir  E w a n a  nalegań, jednak zasto­
sować się do nich nie m oże. N ig d y  żaden hetm an nic w ielkiego nie 
z ro b ił, jeśli p ierw ej zupełnej ufności sw ych  żo łn ierzy  nie posiadł. 
„M u szę  stanow czo dow ieść, że jestem  odw ażny. L u d  w asz chce w i­
dzieć sw oich dow ódzców  w  najgorętszym  w arze b itw y. D zisiaj 
i m nie tam  zobaczy. P rzyrzek am  ci pod słow em  h on o ru , panie, że 
w  p rzysz łych  spotkaniach w ięcej oszczędzać się będę.”

T ym czasem  z obu stron ciągle szed ł ogień m uszkietny; regu­
larne w o jsko  celn iej jednak i ró w n iej strzelało niż G órale. P rze­
strzeń m iędzy dw iem a arm iam i gęstą ch m u rą  d ym u zaległa. N ie 
jeden już p ad ł G ó ra l i k lan y  zaczęły się n iecierp liw ić. Pom im o 
tego słońce dobrze się p ierw ej ku  zachodow i osunęło , nim  D u n ­
dee w reszcie do ataku sposobić się kazał. L u d zie  jego w zn ieśli 
g ło śn y  ok rzyk  radości. N iep rzy jacie l, p raw dopodobnie całodzien­

n ym  trudem  znękany, od p ow ied ział im  słabszym  i n iepew nym  g ło ­

sem . „N o , teraz w szystko sko ń czym y, zaw o ła ł L o ch ie l, to nie jest 
o k rzyk  ludzi, co zw yciężać idą.”  R az jeszcze przebiegł sw oje szeregi, 
do każdego C am erona k ilka s łó w  p rzem ów ił i każdy C am eron  u ro ­

czystą z ło ż y ł m u obietnicę, że um rze lub  zw ycięży  ')•

B y ło  już po siódm ej w ieczorem . D undee d a ł hasło. G órale  
p led y  spuścili. N iektórzy, co m ieli grube z surow ca san d ały  —  a nie 
w ie lu  na taki zbytek  pozw olić  sobie m ogło —  prędko je na bok po- 
zrzucali. D łu go  jeszcze potem  w spom inano sobie w  L och aber, jak  
sam  L o ch ie l z jedynej pew nie w  całym  klanie p ary  trzew ików  się 
ro zzu ł i boso na czele sw ych  ludzi uderzał. C a ła  lin ia  posuw ając się 
naprzód, ciągle ognia daw ała. N ieprzy jaciel od strzeliw ał i znaczne 
szkody w  niej cz yn ił. K ie d y  ju ż  ty lko  w ązka odległość m iędzy obu 
w o jskam i została, G ó rale  nagle strzelby sw oje od rzuciw szy, kord ela­
sów  d ob yli i z p rzeraź liw ym  ryk iem  na k ark  Podolanom  w sied li. 
Podołan ie  gotow ali się w łaśn ie  do przyjęcia  natarcia, lecz w  ow ym

') Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron.



czasie b y ło  to żm ud ną i zaw ik łaną spraw ą. Ż o łn ierze  jeszcze m aru ­
dzili z lu fam i sw ych  m uszkietów  i osadą bagneta, k iedy ich ca ły  po­
top M acleanów , M acdonaldów  i C am eron ó w  zalał. W e  dw ie m i­
n uty b itw a b yła  przegraną, zw ycięztw o odniesione. P u łk  B alfoura  z ła ­
m ał swe ro ty ; on sam  zabity, gd y  w a lc zy ł w śród  tłoku . L u d zie  
R am saya  ty ł podali i broń sw ą rzucili. N aw et w łasn a  M ackaya p ie­
chota przed w ściekłem  C am eronów  natarciem  uciekła. B rat jego 
i synow iec darem ne czyn ili w ysilen ia , by  p ierzch ających  zatrzym ać. 
P ierw szego, cięcie k laym ora  trupem  p o w aliło . D rugi, ośm iom a 
ranam i o k ryty , ledw ie w  zam ęcie rzezi drogę sobie u torow ał i p rzy  
boku stry jo w sk im  stanął. W  tak srogiej ostateczności M ackay n ie­
zach w ian ą przytom ność u m ysłu  zach ow ał. Jeszcze m u jedna zosta­
w ała  nadzieja. Szarża k onnicy  m ogła losy  d nia tego odm ienić, bo 
najodw ażniejsi G órale, jak  m niem ano, w  obec koni trw ogę czuli. 

P ró żn o jednakże M ackay sw ojej jazd y w z yw a ł. B elh aven  zaiste d z ie l­

nie się spraw iał, lecz jego pod w ładn i przerażen i naw ałem  piechoty, 
bez ład u  w  cw ał um knęli. O ddział A n n an d ala  ich śladam i podążył. 
W szystk o  przepadło , a zm ięszany potok czerw onych  m un d urów  i tar- 
tanów  z h ukiem  się w  ciasny w ąw óz z K illiecran k ie  potoczył.

M ackay odw ażnie się przez ścisk najw iększy tarcz i k laym orów  
p rzed arłszy , w  tow arzystw ie  jednego ty lko w iern ego słu g i w yd ostał 
się na m iejsce, z którego m ógł spojrzeniem  pole w alk i objąć. C ałe  
w o jsko jego zn iknęło . Z o stała  ledw ie garstka P ogran iczn ików , któ­
rych  L even  w  kupie utrzym ać p otrafił i został p u łk  H astingsa, co 
sw ym  ogniem  m orderczym  raz ił C eltó w  szeregi, a teraz naw et nie 
z ła m a ł bojow ego szyku . T ych  w szystk ich  ludzi razem  zebranych 
b yło  m oże k ilkuset. G e n e ra ł spiesznie się z n iem i na drugą stronę 
G a rry  p rzep raw ił. G d y  już ow ę rzeczkę m iędzy sobą a n iep rzyjacie­
lem  u jrzał, stanął znow u, by się przez ch w ilę  nad położeniem  sw o- 
jem  zastanow ić.

T ru d n o  m u było  pojąć, dlaczego zw ycięzcy  tak nieroztropnie 
zostaw iali m u choćby tę krótką ch w ilę  do n am ysłu . P ie rw e j n im  
nocby zapadła, m ogli przecież w yrżnąć lub  w ziąć w  n iew olę 
w szystk ich  jego tow arzyszy . A le  rzutkość celtyckich  w o jo w n ik ó w  
w yczerpn ęła  się jednem  gw ałtow nćm  natarciem  i jedną krótką w alką. 
Przejście  w ąw ozu zapchane b yło , jak w iem y, przez tysiąc dw ieście 
kon i, które na sobie bagaże i żyw n ość pobitej arm ii d źw iga ły . Z b y t 
s iln ą  pokusą b y ła  ta zdobycz dla ludzi zarów no żądzą rabunku, 

jak żądzą s ław y  do boju pędzonych . Ś m ia ło  m ożna p rzypuścić , że

WOJNA NA NOWO WYBUCHA NA WZGÓRZU. _ 2 5
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naw et m iędzy w odzam i nie w ie lu  b y ło  tak ich , coby się tej bogatej 
nagrody dla m iłości króla Jakó b a  w yrzec  b y li gotow i. G d y b y  sam  
Dundee p rzed staw iał im  w  tej c h w ili, że trzeba stosy łu p ó w  porzucić, 
a w ielkie dzieło d nia tego uzup ełn ić, pew nie i Dundee nicby z nie­
m i nie w skórał. Lecz naw et D undeego już nie b y ło .

Z araz z początku jak  do ataku ruszano, stan ął on na czele 
drobnego od działu  sw ej konnicy; kazał m u za sobą ciągnąć i sam 
przodem  pojechał. Lecz  jak by  losem  sądzone b y ło , Szkoci podolscy 
w  obu w ojskach  m ieli dnia tego bardzo n iekorzystn ie  się pokazać. 
K o n n ica  zaw ah ała  się. Dundee o d w ró cił się ku  niej, u n iósł na strze­
m ionach  i p ow iew ając kapeluszem  znaki d aw ał, aby się prędzej zb li­
żali. G d y  tak rękę w  górze trzym ał, k irys jego także w  górę się 
p od n ió sł i całą dolną część boku od słon ił. M uszkietna kula ugo­
d z iła  go w ted y; koń z n im  sko czył naprzód w  najgęstszą chm urę 
d ym u  i k u rzaw y, dlatego ani jedno, ani drugie w o jsko  nie spostrzegło 
up ad ku  zw ycięzkiego w odza. P ew ien  ty lko  Joh nston  b y ł b lizko 
i p o ch w ycił go, gdy się z siodła na ziem ię ob su w ał. „ Ja k  bitw a 
id z ie?"— p y ta ł D undee. — „D o b rze  dla króla Jakóba, ale mi bardzo 
p rzykro , że źle dla W aszej W yso k o śc i.”  „ Je ż e li d la niego dobrze, 
m niejsza o to jak  dla m nie będzie,”  rzekł um ierający  i to b y ły  
ostatnie jego słow a: nie p rzem ów ił już w ięcej. W  p ó łg o d z in y  później 
gd y  lord  D unferm line i k ilku  inn ych  p rzy jació ł na to m iejsce p rz y ­
b yło , zdaw ało im  się, że jeszcze słabych resztek życia dostrzedz m o­
g li. C ia ło  jego w  dw a p led y ow inięte do C astle  o f B la ir  przeniesione 

zostało
M ackay n ieśw iad om y losu D undeego, a dobrze znający spręży­

stość jego i czynność n iezm ordow aną, co ch w ila  szybkiej oczekiw ał 
pogoni i bardzo słabą m ia ł nadzieję, b y  m u się udało  chociaż te 
nędzne ostatki pobitego w ojska ocalić. P rzez  w ąw óz nie m ógł się 
cofać, bo tam  ju ż  G órale  b y li. U m y ślił zatem  pchnąć się w prost 
i góram i na dolinę T a y  przedostać. Idąc, pozbierał jeszcze od dw ustu

') Co do tćj b itw y zob. Pamiętniki M ackaya. L isty , krótkie sprawozdanie; 
Pamiętniki Dundeego. Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron. Nisbeta i Osburna zeznania 
w dodatku do prot. Parl. z 14  lipca 1690. Zob. także opisanie tćj bitwy w  jednym 
liście Burta. Macpherson w ydrukow ał list Dundeego do Jakóba datowany z dnia 
po bitwie. Nie potrzebuję m ówić, że jest równie bezczelnie podrobiony jak Fingal. 
A utor pamiętników Dundeego powiada, że lord Leven struchlał na widok oręża 
G órali i pierwszy dał przykład ucieczki. Jest to złośliwe kłam stwo. Że Leven 
chwalebnie się odznaczył, dowodzą listy, pamiętniki i krótkie sprawozdanie 

Mackaya.
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do trzystu  zbiegów , k tórzy się p ierw ej już taż sarną drogą puścili. 
W ię k sz a  część ich z p u łk u  R am saya  pow inna b y ła  znać służbę 
i w o jnę, ale w szyscy  bez b ro n i, św ieżą klęską odurzeni, ani żo łn ier­
skiej karności, ani żo łn iersk iego  ducha nie dali w  sobie generałow i 
sw em u rozbudzić. Położen ie jego najhartow niejsze n erw y  boleśnie 
w strząsnąć b y ło b y  m ogło . Noc zapadała, obce pustkow ie do koła, 

żadnego przew odnika, zw ycięzki n ieprzyjacie l w ed łu g  w szelkich 
ro zum nych  przypuszczeń , śladem  jego dążący ■—  a tu , on sam tylko 
m usi ratow ać tę grom adę ludzi, k tórzy i g ło w y  i serce potracili. 
P rzed  ch w ilą  d ozn ał najp rzykrzejszej ze w szystk ich , bo upokarzają­
cej porażki. R o d zin n e  uczucia b y ły  w  nim  rów nie ciężko jak uczu­
cia generała rażone. B ra t najdroższy leg ł trupem  w  jego oczach. 
Synow iec k rw ią  zbroczony, ranam i o k ryty , coraz bezsiln iej p rzy nim  
chw iejące staw ia ł kroki. Lecz  odw agę nieszczęśliw ego w odza pod­

trz ym y w a ła  silna w iara  w  B oga i g łębokie poczucie ob ow iązku  
w zględem  państw a. Przed strap ien iem  i w stydem  nie u g ią ł on szla­
chetnie w zniesionej g ło w y  i zn alaz ł w  sobie siłę  potrzebną nie ty lko 
dla siebie, ale i dla tych w szystkich  co go otaczali. N ajp ierw ej trzeba 
m u było  co do k ierunku drogi się upew nić. Sam otne jakieś św iatełko 
pośród głębokiej ciem ności m igające, zaw iodło  go do m ałej lepianki. 
Je j  gospodarze gaelickim  ty lko  językiem  m ów iący, w  pierw szej ch w ili 
na w id ok  m u n d u ró w  i broni zupełn ie  praw ie on iem ieli. Łagodne 
jednak postępow anie NJackaya wkrótce usunęło  ich obaw y. W  dzie­
ciństw ie  nie obcą m u b yła  kiedyś gaelicka m ow a i teraz dosyć sobie 
p rzyp o m n ia ł w yrazó w , b y  się m ógł z biedakam i w zajem nie p orozu­
m ieć. W e d łu g  ich w skazów ek i p rzy pom ocy kieszonkow ej m apy 
sw ojej, na której g łów ne przejścia tej dzikiej oko licy  z grubszego 
przyn ajm n ie j oznaczone b y ły , w ied zia ł już, gdzie ma szukać w łaści­
w ej drogi. Szed ł z ludźm i sw em i noc całą. K ied y  dzień św itać 
zaczął, w ykon an ie  podjętego zadania jeszcze trudniejszem  się okazało . 
Św iatło ść  zw iększała  ty lko  trw ogę jego to w arzyszy. W ia ru sy  H a- 
stingsa i L even a ciągle w praw dzie trzym ali się jak  na ż o łn ierzy  p rz y ­
stoi, lecz reszta b y ła  to p odła chałastra. W  ucieczce poporzucali 
sw oje m uszkiety, a teraz nieustannie im  przed oczam i szkockie kor­
delasy m iga ły . K a ż d y  n o w y przedm iot now ego pop łoch u  przyczyną 
się staw ał. G rom adka pastuchów  pledam i odzianych i b yd ło  pę­
dzących, p rzybrała  w  ich w yo braźn i ro zm iary  całego zastępu celty­
ckich w o jo w n ik ów . K ilk u  zbiegów  opuściło  g łó w n y  korpus i w  gó ry  
uciekło znow u, ale tam  ich tchórzostw o zasłużoną odn iosło  karę.
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W szystk ich  p om ordow ano, żeb y  sobie ich odzież i trzew iki p rz y ­
w łaszczyć, a nagie ich c ia ła  na żer orłom  B en  L a w ersu  ciśnięto . 
B y ło b y  w ięcej takich  zbiegów , g d yb y  M ackay i jego oficerow ie z p i­

stoletam i odw iedzionem i w  ręku nie zagrozili, że w  łeb  palną 
p ierw szem u , coby się w ym ykać p róbo w ał.

Strudzeni tu łacze u jrzeli w reszcie przed sobą m u ry  W eem s 
C astle. W łaścic ie l sp rzy ja ł now em u rząd ow i, w ięc i do nich w sp ó ł­
czucie rozciągając, p rz y ją ł ich z gościnnością, na jaką m ógł się ty lko  
zdobyć. K a z a ł w yn ieść  c a ły  zapas ow sianego ciasta, nabić dużo 
m łodych  koźląt i spieszną choć prostą ucztę dla m nogich  sw oich 
b iesiadn ików  zastaw ił. P o siliw sz y  się, spocząw szy trochę, znów  
w  dalszą drogę ru szy li. S z li dzień ca ły  przez bagna, hale i góry, 

a jakko lw iek  okolica nadzw yczaj m ało  zam ieszkaną b yła , m ogli się 
jednak przekonać, że w ieść o ich klęsce szeroko już się rozeszła, bo 
w szędzie m iędzy  ludnością w ie lk ie  panow ało  w zburzen ie . P ó źn o 
w  nocy dotarli do zam ku D ru m m ond , który  w łaśn ie  szczupła załoga 
w  im ien iu  króla W ilh e lm a  trzym ała . N azajutrz bez przeszkody 
w  S tir lin g u  stanęli *).

Pogłoska o przegranej bitw ie już ich tam  poprzedziła . C a ła  
S zk o cya  w strząsn ęła  się pod ciosem . Zaiste klęska b y ła  okropn a, ale 
ją  też przesad zały  szalone nadzieje jednej, szalone ob aw y drugiej 

stron y. N ajp ierw  rozeszło się —  i w szyscy  tem u u w ierzy li —  że 
całe w o jsko kró la  W ilh e lm a  zgin ęło , że M ackay p o leg ł; że D undee 
na czele ogrom nego tłu m u  barbarzyńców ', upojonych  św ieżem  zw y- 
cięztw em , ch ciw ych  św ieżej zdobyczy, już z gór się spu ścił; że opa­
n o w ał w szystk ie  po za Fo rth em  leżące ziem ie; że F ife  całe pow staje  
i z n im  się łączy ; że za trz y  dni będą w  S tir lin g u ; za tydzień  w  H o- 
lyroodzie. W y sła n o  gońców  do N orth u m berlan du , aby p u łk  tam  
stojący co prędzej przez Pogran icze p rzyb yw ał. In n i p ow ieźli do 
L o n d y n u  b łagalne w ezw an ia , aby JM K ró l natychm iast p rz ysła ł 
w szelk ie  w o jsko , jak ie  ty lk o  zebrać będzie m ożna; n ie dość na tem , 
aby sam  raczy ł spieszyć na ratunek  sw ego północnego królestw a. 
S tro n n ictw a parlam entarne przerażone w spóln em  niebezpieczeń­
stw em , zap o m n ia ły  o sw oich k łótn iach . D w o racy  i m alkontenci 
jed nogłośn ie  zak lin ali lorda nam iestn ika, by zam k n ął posiedzenia 

i tem  sam em  d ozw o lił opuścić m iejsce, w  którem  ich obrady G órale  
lada ch w ila  przerw ać m ogli. P o w ażn ie  naw et zastanaw iano się,

]) Pamiętniki M ackaya. Życie generała Hugh M ackaya przez J. M ackaya 
z Rockfield.
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czyb y  nie w łaściw ie j by ło  zupełn ie  E d y n b u rg  porzucić, w ięźn iów  
stanu z zam ku i T o lb o o th u  na okręt lin io w y  w  p ob liżu  u jścia L e ith y  
sto jący odesłać, a g łó w n e sied lisko rządow e do G lasgow a przenieść.

P o  w iadom ości o zw ycięztw ie  D undeego, niebaw em  p rzysz ła

0 jego śm ierci w iadom ość, a jest to siln ym  dow odem  zdolności
1 energii tego człow ieka, że w szędzie praw ie, k ied y  w  śm ierć jego 
u w ierzo n o, przestano w ierzyć  w  jego zw ycięztw o. H am ilton  odra­
czając stany p ow ied zia ł, że m a dla nich bardzo dobrą now inę: w ie 
z pew nością, że D undee zgin ął, w ięc ostatecznie b u n tow n icy  klęskę 
p on ieśli. W  n iektórych  listach z ow ego czasu, w  listach naw et 
p isan ych  przez bardzo ro zum nych  i dośw iadczonych p o litykó w  toż 
sam o zdanie jest w yrażo n e. Z a  posłańcem , k tó ry  p rz yw ió z ł d w orow i 
angie lskiem u p ierw sze doniesienie o b itw ie, w krótce nad jechał drugi 
z depeszą do króla, a nie zastaw szy  JK M o śc i w  S ain t Jam es, pogalo­

p o w a ł do H am pton  C ourt. N ik t w  sto licy  nie p o w aży ł się naruszyć 
pieczęci; szczęście ty lk o , gd y  list już b y ł zam knięty, ręką czyjaś ży­

czliw a po drugiej stronie k op erty  skreśliła  k ilka  pocieszających w y ­

razów : „D undee zabity, M ackay w  S tir lin g u ”  i- te słow a u spokoiły  

obaw y m ieszkańców  L o n d y n u  ').
Z  w ąw ozu  K illie cra n k ie  G órale, dum ni sw ojem  zw ycięztw em , 

ob ładow ani łu p am i, do B la ir  C astle  w ró cili. N ie m ało ztąd b y ło  
p rzech w ałek , że całe pole b itw y  stosam i saksońskich  ż o łn ierzy  się 
p o k ry ło , że rany trupó w  najlepiej św iad czyły , jaką to jest potęga do­
brego gaelickiego kordelasa w  dzielnej gaelickićj p raw icy . Z n ajd o w a­
no g ło w y  od czaszki, aż po sam ę szyję rozpłatane, lub znow u czaszki 
ró w n o po nad uszam i jednym  zam achem  ścięte. B ądź co bądź, 
try u m f drogo tryu m fato ró w  kosztow ał. Ju ż  gdy się naprzód posuw ali, 
ogień  n ieprzyjacielsk ich  m u szk ietn ików  d ał im  się tęgo we znaki, 
a i po stanow czej c h w ili gw ałtow nego uderzenia, A n g licy  H astingsa 
i w ie lu  P o gran iczn ik ów  L even a  ciągle jeszcze z w y trw a ło śc ią  do nich 
strzelali. Sam ych  C am eron ów  stu dw udziestu  zabito. M acdonaldy 
daleko znaczniejszą jeszcze ponieśli stratę; k ilku  prócz tego urodze­
niem  i stanow iskiem  znakom itych panów  zginęło 2).

Z w ło k i D undeego w  kościele B la ir  A th o lu  pochow ane zostały. 
Żądnego pom nika nie w zniesiono na grobie, a dziś oddaw na i ko-

') L ist posła nadzwyczajnego do pisarza Stanów  generalnych 2/12  sierp.
1689 i z tźj samdj daty list Van Odycka, k tóry się właśnie w Hampton Court znaj­
dował.

J) Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron; Pamiętniki Dundeego.
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ścioła już nie m a. O gro m n y ty lko  bezkształtn y kam ień na polu 

b itw y, jeśli m ożna lu d ow ym  podaniom  w ierzyć , oznacza m iejsce, 
gdzie u p ad ł na ziem ię '). W  ostatnich trzech m iesiącach swego 

życia d ow iód ł on , że b y ł rów n ie  w ie lk im  w o jo w n ik iem  jak b iegłym  
m ężem  stanu; im ie też jego z uszanow aniem  w spo m in ają  ci w szyscy, 
którym  się zdaje, że odw aga i w yższe zdolności u m ysło w e m ogą 
w szelkie nadużycia i w szelkie okrucieństw a w ynagrod zić.

C iek aw ym  zbiegiem  okoliczności, dw ie b itw y, najw ażniejsze 
m oże jak ie  k iedy regu larn i och o tn icy  przeciw  regu larn em u żołn ier- 
stw u w ygra li, stoczone b y ły  w  ciągu tegoż sam ego tygodnia: b itw a 
p rzy  K illie cra n k ie  i b itw a pod N ew ton  B utler. I tu i tam  pow o­
dzenie och otn ików  b y ło  zadziw iająco szybkie a zupełne. I tu i tam  
popłoch regularnego w ojska, pom im o w zorow ej gen erałów  odw agi, 
zadziw iająco han iebny. W a rto  przytem  zw rócić uw agę, że jedno 
z tych n iezw yk łych  zw ycięztw  C eltow ie  nad Sakson am i, drugie 
Saksoni na C eltam i odnieśli. Z w ycięztw o p rzy  K illiecran k ie , jak ­
kolw iek  ani św ietn iejsze, an i w ażniejsze od zw ycięztw a pod N ew ton 
B u tle r nie b y ło , daleko jednak rozgłośniejszej s ław y  używ a. P rz y ­
czynę tego ła tw o  m ożna pojąć. A nglosakson  i C e lt pogodzili się już 
w  Szkocyi, nie pogodzili w cale dotychczas w  Ir lan d y i. W  Szkocyi 
w ie lk ie  czyn y  obu  szeregów  do w spólnej sk ład ają  się skarb on y, są 

uw ażane za bogactw o i za ch w ałę do w spólnej należącą o jczyzny. 
S tara n iep rzyjaźń  do tego stopnia w ygasła , że n ieraz m ożna słyszeć 
m ieszkańca ró w n in  z upodobaniem , naw et z pew ną dum ą op o w ia­
dającego bardzo upokarzające sw ych  pradziadów  klęski. Zaiste 
trudno b y ło b y  znaleźć w śród znakom itych  ludzi człow ieka, coby 
m ia ł silniej rozw in ięte narodow e i k lanow e uczucie, jakie m ia ł S ir  
W a lte r  Scott, a przecież i S ir  W a lter Scott o K illiecran k ie  m ów iąc, 
zd aw ał się zapom inać, że b y ł Saksonem , że p och od ził z tej sam ej 
k rw i, u żyw ał tegoż sam ego języka, co piechota R am saya  i A n n an d ala  
konnica. Serce m u dum ą w zb iera ło , k iedy o p isyw a ł, jak  to jego 
w spó łro dn i zm yk ali n ib y zające przed m niejszą liczbą w o jo w n ik ó w  

obcego z nim  plem ien ia  i odm iennej m ow y.
W  Irlan d y i daw na n ieprzyjaźń  trw a jeszcze niczem  nie złagodzo­

na. M niejszość w yzyw ająco  nazw ę N ew ton B u tle r w sp o m in a; ogrom na 
w iększość ludu z bolesnem  oburzen iem  ją  s łyszy . G d y b y  w zn iesion o 
p om n ik  na polu  b itw y, praw dopodobnie zaraz zb u rzo n ym b y został;

’ ) Podanie to ma już niezawodnie więcćj niż sto dwadzieścia lat. Kamień 

pokazywano Burtow i. ,
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gd yby w  C o rk  lub  W aterford  jej rocznicę obchodzić chciano, pew nie- 
by każde w ystąp ien ie  g w a łty  u liczne p rzerw ały . N ajsław n ie jszy  
tegoczesny poeta irlan d zk i ’) b y łb y  za zdradę kraju  p oczytyw ał sobie, 
g d yb y  na cześć zw ycięzców  pieśń poch w aln ą z ło ż y ł. Jeden  z naju- 
czeńszych i najpracow itszych  teraźniejszych archeologów  ir lan ­
dzkich 2) nie z w ie lk im  skutkiem  w p raw d zie, ale go rliw ie  dow ieść 
u siło w ał, że ostateczny dnia pam iętnego w ypadek A n glicy  prostem u 
jedynie trafow i zaw dzięczają i że z tego żadnej ch w ały  ciągnąć nie 
p o w in n i. N ie m ożna w ięc się dziw ić, jeśli zw ycięztw o G ó rali sła­
w niejsze jest dzisiaj od zw ycięztw a E n n isk illeń czyk ó w ; zw ycięztw em  
G ó ra li pyszn i się cała Szkocya; zw ycięztw a E n n isk illeń czyk ów  
w  trzech czw artych częściach sw oich Ir lan d ya  się w stydzi.

B itw a  K illiecran k ie  jednak w ygran a, czy  przegrana, nie m ogła 
m ieć w p ły w u  na rzeczyw iście w ie lk ie  polityczn e sp raw y  państw a. 

G d yb y  naw et D undee p rzeży ł szczęśliw ie dzień ostatni, a najśw ie­
tniejszy ze w szystk ich  dni sw oich, bardzo jeszcze w ątp liw ą jest 

rzeczą, czyb y  zd o ła ł pokonać dalsze trudności, z sam ejże natury 
jego arm ii w yn ikające , a które w  dziesięćkroć zw ię k sz y łyb y  się n ie­
ch ybnie, skoroby teatr w o jn y  do n iższych przeniesiono okolic. T o  
pew nem  jest p rzyn ajm n ie j, że następca jego podobnem u zadaniu 
okazał się zupełn ie  n ieodpow iednim . P rzez jednę lub dw ie doby 
m ógł on sobie pochlebiać w p raw d zie, że w szystko dobrze pójdzie . 
W o jsk o  jego liczebnie co ch w ila  w zrasta ło , m ia ł ze dw a razy  w ięcej 
niż D undee k laym orów . S tew arty  z A p p in u , choć p ełn i gorliw ości, 
nie zdążyli na dzień b itw y, ale teraz p ierw si się staw ili. K ilk a  k la ­
nów  spokojn ie dotychczas w yczekujących  na czyją  stronę szczęście 
się p rzech yli, w idząc los ro zstrzygn iętym , ogrom ną już m iało  ochotę 
zejść w  n iziny pod sztandarem  króla  Jakóba V II. G ran tow ie  
w p raw d zie  w iern i b y li z łożonej W ilh e lm o w i i M aryi przysiędze, 
a M ackintoshów  trzym ała  w  neutralności zacięta przeciw  K ep po ch o - 
w i n ienaw iść, lecz M acphersony, F a rą u h a rso n y , F rase ry , tłu m n ie  się 
do obozu B la ir  c isn ę ły . A th o ló w  n iep ew n o ść ' ustała . W ie lu  z nich 
podczas w a lk i czaiło  się w  rozpadlinach  i brzozow ych  zaroślach 
K illiecran k ie , a skoro ty lko  tartan y górę w z ię ły  i on i w yn u rzy li się 
ze sw ych  kry jó w ek, by  m ordow ać i obdzierać chron iących  się do w ą­
w ozu zbiegów . R obertson ow ie  czysto gaelickiego pochodzenia, choć 
saksońskiej n azw y, pod w p ływ em  św ieżych  zdarzeń ośw iadczyli się

') Tom asz Moor.
*) 0 ’Ca!laghan. (Objaśn, thrtn.)
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także za spraw ą króla Jakóba. W ó d z  ich A leksander, od lordostw a 

swego S tru an  zw an y , b y ł w ted y  bardzo m łodym  człow iek iem  i studen­
tem  u n iw ersytetu  S a in t A n d rew . N a b y ł tam  trochę p ow ierzch ow nej 
literackiej og ład y, a n ierów n ie  g łęb ie j w  p o litykę  to rysó w  się w ta­
jem n iczył. P rz y b y ł teraz do w ojska G ó ra li i później przez całe życie 
sw oje w y trw a ły m  stron n ik iem  Jako b itó w  pozostał. W  spraw ach p u­
blicznych jednak tak  m ało zn aczył, że pew nie dzisiaj n ik tb y nazw iska 
jego nie pam iętał, gd yb y  nie b y ł  po sobie zostaw ił tom u w ierszy, 
p łask ich  w szęd zie , a n iep rzyzw oitych  w  w ie lu  m iejscach. K siążk a  
taka na G ru b  Street naprzykład  ukuta, nie spotkałaby się m oże 
z zaszczytem  ćw ierć lin iow ćj w zm ian ki w  D uncyadzie Popego, ale 
ze w zględu na stanow isko autora zw róciła  trochę w ięcej uw agi, 
bo przed stu dw udziestu  laty , sie lan ka czy p aszkw il, przez gó ralsk ie­

go w o d za  napisane, u ch od ziły  za jakieś cudo literackie ').
Lecz  gd y tak s iły  C an n o n a liczebnie się zw iększa ły , zm n iejszała  

się rzeczyw ista ich w artość. Każde now e pokolenie n o w y rozczyn  
n iezgody w n o siło  z sobą do obozu. W  godzin ie n iebezpieczeństw a 
najhardsze i n ajbu rzliw sze u m y sły  poddają się p rzew odnictw u w y ż ­
szego geniuszu , a przecież naw et w  godzin ie n iebezpieczeństw a, 
naw et geniuszow i D undeego celtyccy w odzow ie  d ow oln ą ty lk o  i nie­
zu p ełn ą  ok azyw ali u ległość. T e ra z  szczęśliw ćm  pow odzeniem  up o­

jon ych , w e w łasn e  s iły  zadufanych p ow strzym ać, to i dla niego 
pew nie zbyt trudnćm  b y ło b y  p rzedsięw zięciem , tak jak  za poprze­

dniej generacyi zbyt trudnem  dla M ontrosa b y ło . N o w y  zaś gen erał 
ciągle ty lko w a h a ł się. lub b łąd ził. O d tego zaczął najp ierw ej, że 
liczn y  korpus g łó w n ie  z R obertsonów  złożon y, w y p ra w ił w  podolskie 
okolice po żyw ność. P rz yp u sza ł, jak  się zdaje, że taki s iln y  od d zia ł 
z ła tw o ścią  Perth  ubiegn ie. A le  M ackay już d aw n ą karność w  reszt­
kach swego w ojska p rz yw ró cił, ściągnął k ilka now ych  pocztów, które 
h ań by ostatniej porażki nie d z ie liły  i znów  do w alk i b y ł gotów . Ja k ­
k o lw iek  srogie b y ły  jego w łasn e  c ierp ien ia , w sp an iało m yśln ie  
i roztropn ie  p o stan o w ił za to, co już m inęło , nie karać. T ru d n o  
b y ło  zaiste stopnie w in y  rozróżniać, a w szystk ich  w in n ych  dzie­

siątkow ać, ró w n ało b y  się rzezi najstraszliw szej. W ro d zon e uczucie 
relig ijności sk łan ia ło  go też do' przebaczenia. B ez p rz y k ła d n y  popłoch

') Zob. H istoryą poprzedzającą poemata Aleksandra Robertsona. W  tć) 
historyi przedstawiony jest, jakoby się z obozem przed bitw ą Killiecrankie połą­
czył, ale w  dodatku do prot. parl. szkockiego z 14 lipca 1689 jest dowód, że dopiero 
następnego dnia przybył.
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sw oich żołn ierzy uw ażał on raczej za dopuszczenie B oże, jak  za sku-_ 
tek ich tchórzostw a. Sam  p rzyzn aw ał ze szlachetną pokorą, że jeśli 
w ie lk ą  stałość w śród  ogólnego zam ętu i upadku ro zw in ą ł, to nie b y ło  
jego w łasn ą zasługą; bez w yższego w sparcia  b y łb y  m oże tak  n ikcze­
m nie  postąp ił, jak  ci w szyscy  nędznicy, k tórzy w  ucieczce broń po­
rzu ciw szy , darem nie później o łask ę  b arbarzyń sk ich  w łóczęgów  
A th o lu  b łagali. T a  jego u ległość dla n ieba, w cale  m u jednak nie 
przeszkodziła  w  ziem skich  spraw ach  z całą sprężystością  w ziąć się  

do pracy , żeby o ile  ludzkiej przezorności na to starczyło , zapo- 
biedz pow tórzeniu  się raz ju ż  doznanej k lęski. B ezpośrednią jej 
p rzyczyn ą  b yła  trudność w  osadzaniu  bagnetów . G ó ra l m ia ł strzelbę 
osobno a b ia łą  broń do ataku osobno. Z e  strzelby d aw ał ognia, rzu cał 
ją  na ziem ię i z m ieczem  w  ręku uderzał: dość m u na to jednej 
ch w ili było . L in io w y  m uszk ietn ik  potrzebow ał trzech lub  co naj­

m niej dw óch m in u t, żeb y  sw ój oręż przem ien ić na oręż do ręcznej 
szerm ierk i z n iep rzyjacie lem  p rzyd atn y. W ła śn ie  te dw ie, te trzy  
m in u ty  los b itw y p rz y  K illie cra n k ie  ro zstrzygn ęły . M ackay w ięc 
kazał w szystk ie  sw oje bagnety na zew nątrz do lu f  pop rzytw ierdzać, 
nie zasłan iając w szelako ich otw oru , aby żołn ierze po danym  strzale 
m ogli się natych m iast ostrzem  żelaza p rzeciw  nacierającem u w rogo­

w i zastaw ić ‘).
Sko ro  ty lk o  M ackay się d ow ied ział, że jak iś od d zia ł gaelickiego 

w o jska  ku P erth  się posuw a, zaraz na jego spotkanie posp ieszył 
z częścią d ragonów  sw oich, k tórzy w  poprzedniej b itw ie  nie b y li 
i ca łą  rzeźkość dobrego ducha zachow ali. W e środę, trzydziestego 
p ierw szego lipca, w  cztery dni zaledw ie po sw ej przegranej, zetkn ął 
się z R obertsonam i niedaleko S a in t Jo h n sto n , u d erzy ł na nich , ro z­
p ro sz y ł, stu dw udziestu  trupem  p o ło ż y ł, trzydziestu  w z ią ł do n iew oli, 
a sam  jednego ty lko  straęił żo łn ierza  -). Sku.tek tej utarczki, zupełn ie  
p rz ew y ż sz y ł jej rzeczyw iste ze w zględu  na liczbę w alczących  i pole­
g łych  znaczenie. S ła w a  celtyckiego oręża tak szybko p raw ie  opa­
d ła, jak  szybko p ierw ej do gó ry  się w zb iła . P rzez  p arę  dni w szyscy 
w szędzie w yo b raża li ju ż  sobie, że to oręż n iezw yciężon y. T e ra z  
p rzysz ła  ch w ila  od d zia ływ an ia . Zaczęto jaśn iej pojm ow ać, iż to, co 
się ’ w  K illie cra n k ie  p rzytrafiło , b y ło  ty lko  w y jątk iem  z pod zw yczaj­
nego praw a i że G ó rale  w yjątko w o ty lk o  w śród  zbiegu szczególniej­
szych okoliczności m ogą staw ić czoło regularnem u w ojsku .

>) Pamiętniki Mackaya.
2) Pamiętniki M ackaya; Pamiętniki S ir Еѵапа Cameron. 
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T ym czasem  w  obozie C an n o n a hiezgoda coraz bardziej się 
szerzyła. C annon  z w o ła ł radę w o jenną, żeby się z n ią porozum ieć, 
jakie  w łaściw ie  krok i nadal przedsięw ziąć trzeba. Lecz  rada, skoro 
ty lk o  się zgrom ad ziła , w n et w stępne p oru szy ła  pytanie: kto w łaści­
w ie m ia ł p raw o radzić? W o jsk o  było  n iem al w yłączn ie  w o jskiem  
gó ra lsk iśm ; świeże zw ycięztw o odnieśli w yłączn ie  góralscy  w ojow nicy. 
Z n aczn ie jsi w odzow ie, k tórzy po sześciuset, po siedm iuset zbro jnych  
lud zi do boju  p rz yw ie d li, za krzyw d ę uw ażali sobie takie posiedze­
nie, na którem  ich irlan d zka i podolska szlachta przegłosow ać m ogła. 
K ró l Jakó b  w p raw d zie  rozdał w yższe  stopnie tym  przybyszom ; 
n osili ty tu ły  p u łk o w n ik ó w  i kap itan ów , lecz b y li to p u łk o w n icy  bez 
p u łk ó w , kap itan ow ie bez kom panij. L o ch ie l siln ie  p rzem aw ia ł po 
stronie sw oich  w sp ó łro d n ych . C an n o n  jednak stanow czo ośw iadczył, 
że g ło sy  saksońskich oficerów  w  ogólny w ejdą jak  inne rachunek *).

Z astan aw ian o się potem  nad p lanem  dalszej w o jn y . L o ch ie l 
znów  u trz ym yw a ł, że trzeba iść naprzód, szukać M ackaya, a gdzie­
kolw iek  go się spotka, pow tórn ą w ydać b itw ę. T ru d n o  p rzypuścić, 
aby jedno szczęśliw e pow odzenie do tego stopnia zaw róciło  głow ę 
roztropn em u C am eron ó w  w odzow i, by sam  już nie czu ł, jak  nie­

bezpieczną drogę w skazu je. Praw dopodobnie w ied zia ł on raczej, że 
ty lk o  m iędzy n iebezpieczeństw am i w o ln y  w yb ó r m u został. W  jego 

p rzekonaniu  ru ch y  szybkie i silne kon iecznym  b y ły  sam egoż istn ie­

nia arm ii góralskiej w arunkiem . K la n y  p óty  jed yn ie  w  zw iązku  
trzym ać się m ogły , póki n iecierp liw ie z pola b itw y  na pole b itw y 
d ążyły . I teraz w iększość g ło só w  p rzeciw  L och ie low i padła. S tra c ił 
ostatn ią lepszego pow odzenia nadzieję. C iężk o  dum ę jego zraniono. 
P o tra fił u legać w p ły w o w i znakom itego dow ódzcy, ale o nom inacye 
króla Jakó ba  nie w ięcej dbał jak  każdy z w igów . D undeem u chętnie 
za praw ą*rękę s łu ż y ł, lecz C annona rozkazów  nie m yśla ł przyjm ow ać. 
O p u ścił obóz i do L och ab er się usunął. K la n o w i sw em u rad ził 
w p raw d zie  pozostać; k lan  jednak p ozbaw io n y w odza, którego czcił 
i kochał, a św iad om y jego urazy, nie b y ł już ow ym  groźnym  zastę­
pem , co przed k ilku  dniam i tak w iern ie  d otrzym ał sw ej ob ietn icy, 
że zginie lub zw ycięży. M acdonald ze S leatu , p rzew odniczący naj­
liczniejszem u w śród  s ił sprzym ierzon ych  odd ziałow i, poszed ł za 
przykładem  L o ch ie la  i do S k y  w ró c ił 2).

•) Pamiętniki Sir Еѵапа Cam eron. 
'-) Pamiętniki Sir Еѵапа Cameron.



M ackay w  tym  czasie u z u p ełn ił sw oje przygotow ania. Ju ż  nie 
w ątp ił teraz, że jeśli b un tow n icy zejdą w  n iz in y  na iego spotkanie, 
to regularne w ojsko odzyska h on or p rzy  K illiecran k ie  stracony. 
G łó w n ą  przeszkodę spo tyk ał jednak w  m inistrach  koro n y szkockiej, 
niepotrzebnie m ieszających się do spraw , które on sam pow in ien  
b y ł załatw iać. Ja k  w szyscy  ludzie, co bez w ojennego dośw iadczenia
0 w ojennych w yro k u ją  działan iach , m in istrow ie  szkoccy uw ażali 
zw ycięztw o za jed yn y  probierz zdolności dow ódzców . K tok o lw iek  
w ygra bitw ę, jest w  przekonaniu  takich osób dobrym  generałem , 
kogo pobiją, jest z łym  generałem , a tutaj w łaśn ie żaden gen erał nie 
b y ł zupełn iej od M ackaya pobity . W ilh e lm  w szelako ciągle bezw a­
run kow ą ufność w  n ieszczęśliw ym  dow ódzcy p ok ład ał. N a ostre 
p rzygan y k rytyk ó w , co sam i nigdy w  żadnej utarczce nie b y li, P o rt-

«.land z w yższego  rozkazu od pow iadał: że na M ackayu  śm iało  polegać 

m ożna; że jest od w ażn y; że lepiej w o jn ę rozum ie niż którybądź 
in n y  w  Szkocyi oficer i że p raw d ziw ie  żałow aćby się godziło  Wszel­

kich uprzedzeń, coby istnieć m ogły  przeciw  tak dobrem u cz łow iek o­
w i i tak dobrem u żo łn ierzo w i zarazem  ‘).

Przez n iespraw iedliw e sw oje lekcew ażenie M ackaya radzcy ko­
ronni p op ełn ili w krótce błąd bardzo w ielk i, a który  jeszcze w iększego 
nieszczęścia* ła tw o  m ógł stać, się przyczyną. P u ry tań sk i p u łk  C am e­
ronów  na załogę do D unkeld  w yp raw io n o . M ackay bez ogródki 
p otęp ił to rozporządzenie. W ie d z ia ł, że w  D unkeld będą b lizko 
n ieprzyjaciela a daleko od wszelkich posiłk ów ; w ied zia ł, że m iasto 
otw arte, ludność dokoła n ieżyczliw a, sam i żołnierze, choć m ężni
1 go rliw i, ale w  służbę w ojenną n iew praw ni, W ie d z ia ł prócz tego, 
że w  całej Szkocyi stronnictw o Jako b itów  szczególną p rzeciw  nim  
w łaśn ie  pała nienaw iścią i że praw dopodobnie nadzw yczajne jakieś 
zrobi w ysilen ie , aby ich w stydem  okryć i o zagładę p rzypraw ić 2).

P o m in ięto  zdanie generała. C am eroń czycy  w skazane sobie 
stanow isko zajęli. W krótce jednak pokazało się, jak słuszne b y ły  

przestrogi M ackaya. O koliczni m ieszkańcy d ostarczyli C an n o n ow i 
potrzebnych objaśnień i usiln ie  go zaw ezw ali, aby śm ia łą  z ro b ił w y ­
cieczkę. C h łop stw o  A th o lu , chciw e łu p ó w , ch m aram i się cisnęło 
w góralskie szeregi. P u łk  od godziny do go d zin y  w yczekując napa­
du, zaczął się n iecierp liw ić i burzyć. Ż o łn ierze , w rodzonćm  usposo­

1) Zob. w L e v e n a  i M e 1 v  i 1 l a  p a p i e r a c h  listy Portlanda do 

Меіѵіііа z dnia 22 kwietnia i i 5 maja 1690 r.
2) Pamiętniki M ackaya; Pamiętniki sir Еѵапа Cameron.
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bieniem , rów nie jak re lig ijn ym  zapałem  beztrw ożnie w aleczn i, ale 
dotychczas w  karność s łużbow ą nie w d rożen i, już się z w łasn ym  do- 
w ódzcą, C lelandem  przem aw iać ośm ielili. W y o b ra z ili sobie, że ich 
niedbale, a m oże naw et zdradziecko na oczyw istą  zgubę posłano. 
Żadne ok o p y ich nie zasłan iały; skąpo m ieli am u n icyi, pełno  z każdej 
strony w rogów . O ficer konia dosiędzie, puści się cw ałem  i w  godzi­
nę zupełnie bezpiecznym  się u jrzy ; lecz prosty żo łn ierz  nie m oże się 
z m iejsca ruszyć i m usi być zarżn iętym . „A n i ja, rzekł w ted y C le- 
land, ani żaden z m oich oficerów nie p orzu cim y w as, choćby w  naj­
sm utniejszej ostateczności. P rzyp ro w ad źcie  tu m ego konia, p rzyp ro­
w adźcie w szystk ie  nasze konie i sam i w ystrzela jcie  je co do n o gi.“  
T e  słow a natych m iast zupełn ą zm ianę uczuć w y w o ła ły . Ż o łn ierze  
odpow iedzieli, że koni strzelać nie będą, że słow o ich m ężnego p u ł­
k o w n ik a  za najlepszą rękojm ię im  starczy i że z nim  w szyscy  razem  
najcięższe p rzygod y dzielić chcą do ostatka. W sz yscy  istotnie p rzy­
rzeczen ia tego św ięcie d otrzym ali. K rew  p urytań ska po starem u 
zaw rzała, a czćm  ta w rząca krew  b yła , to się n ieraz jeszcze i na nie 
jednem  polu  b itw y  okazało.

C a łą  noc pu łk  spęd ził pod bronią. N azajutrz rano w szystk ie  
w zgórza dokoła D unkeld u  z a ro iły  się żyw ym  rojem  p łaskich  czapek
i p ledów . W o jsk o  C an n on a daleko b y ło  w iększe niż to, którćm  

p ierw ej D undee d ow od ził. P rzeszło  tysiąc ob juczonych  koni tow a­
rzyszy ło  m u w  pochodzie, a te konie i ład u n k i pew nie b y ły  częścią 
zabranej w  K illiecran k ie  zdobyczy. O gólna liczba G ó ra li, w edług 

zdan ia naocznych  św iad ków , m ogła od czterech do pięciu  tysięcy 
w yn o sić . Z  dzikim  szałem  naprzód pędzili. P ierw sze cam eroń- 
skie forpoczty zm ietli od razu i p otok am i nacierających w szystkie 
u lice m iasta zaleli. W  kościele n iez ło m n y op ó r im  staw iono . D ale­
ko w iększa jednak część p u łku  u szykow ała  się poza m urem  dom 
m argrabiego A th o l otaczającym . N a parę dni p ierw ej dopraw iono 
go trochę luźnym  kam ien iem  i belkam i. T e ra z  ow ego m u ru  żoł­
nierze rozpaczliw ie bronili m uszkietem , dzidą i halabardą. W krótce 
k u l im  zabrakło , lecz od staw ili k ilko ro  ludzi, k tórzy o ło w ian e p ok ry­
cie z dachu m argrabiego oddzierając, ciągle św ieżych  dostarczali sie- 
kańców . T ym czasem  G órale  od szczytu do dołu  pozapełn ia li są­
siedzkie d om y i ze w szystk ich  okien  m orderczym  ogniem  p rażyli. 
C le land , gd y  sw oich  do boju  zagrzew ał, p ad ł nagle k u lą  przeszyty . 
M ajor H end erson  p raw em  starszeństw a ob ją ł po n im  dow ództw o. 

M inuta jeszcze nie u p łyn ę ła , już trzykroć śm ierteln ie  ran n y  m ajor
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H enderson leg ł trupem . K ap itan  M unro stanął w  jego m iejscu, 
a w alka ciągle dalej, z ciągle w zrastającą w ściek łością  się toczyła. 
M ały  oddział C am eroń czyków  zro b ił poza m ur w ycieczkę; p od palili 
dom y, z których nieszczęsne strza ły  b łysn ę ły  i klucze od u licy  w e 
drzw iach  zakręciw szy, zn ów  się do swoich cofnęli. W  jednem  m ie ­

szkaniu  szesnastu n iep rzyjació ł żyw cem  zgorzało . B y ł  to strasz liw y 
chrzest dla rekrutów , jak  później uczestnicy tej b itw y  m ów ili. P ó ł 
m iasta pożar ogarn ął, a bezprzestanny h uk w ystrza łó w  m ieszał się 
z rozdzierającym  w rzaskiem  ginących w  p łom ien iach  ofiar. B ó j trw a ł 
całe cztery god ziny. C am eroń czycy  ostatnie praw ie ład u n k i proch u 
w syp yw ali na panew ki, lecz ich m ęztw o ani na chw ilę  się nie za­
ch w ia ło . „N ie p rz y ja c ie l w krótce m ur opanuje, rad zili m iędzy sobą, 
niech i tak będzie. O bw aru jem y się w  dom u i znów  zaczniem y 
bronić do upadłego. Jeże li dom  zdobędą, no, to dach nad ich 
w szystk ich  i nad naszem i zap alim y g ło w a m i.11 Lecz w łaśn ie k iedy 

tak rozpaczliw e układali przedsięw zięcie, z zadziw ieniem  spostrzegli, 
że siła  natarcia słabnąć zaczyna. N iebaw em  G órale zaczęli ustępo­

w ać; nieład w idocznie szerzył się m iędzy n iem i, całe hufce ku w zgó­
rzom  się cofa ły . D arem nie ich generał do pow tórnego w z y w a ł 
uderzenia. P rzy  w ie lu  zaletach w ojennych , brakło  im  jednej cnoty  
w ytrw ałości. C am eroń czycy tym czasem  urągające słali za niem i 
okrzyki. W y z y w a li A m aleka i M oaba, żeby się raz jeszcze z ludem  
w yb ran ym  popróbow ać w rócili. A le  jak rozkaz C an n on a tak ich 
w yzyw ające  n aw o ływ an ia  żadnego już skutku nie sp raw iły . P o  k ilku  
chw ilach całe gaelickie w ojsko p ełn ym  odw rotem  do B la ir  m aszero­
w ało . Z ab rzm ia ły  w ted y k otły  p u łkow e; zw ycięzcy  p urytan ie  czapki 
w  górę p odrzucili; w zn ieśli jednogłośnie psalm  tryu m fu  i dziękczy­
nienia i dum nie p ow iali sw ojem i sztandaram i, a te sztandary, p ier­
w szy raz dnia tego w  obec n ieprzyjaciela  rozw inięte, m ia ły  później 
w szystk ie  części ziem i z ró w n ą ch w ałą  obiegnąć i teraz nakoniec 
przyozdobić się godłam i sfinksa i sm oka, na pam iątkę św ietnych  czy- 
czynów  w  E g ip c ie  i Chinach  dokonanych ‘).

i) D o k ł a d n e  o p i s a n i e  p o t y c z k i  w Dunkeld, między puł­
kiem hrabiego Angusa a buntownikami, zebrane z opowiadań kilku oficerów tegoż 
pułku, k tórzy byli czynnemi aktorami lub naocznemi świadkam i wszystkiego, co 
tu wspomniano o tych wypadkach. L ist pułkownika Blackader do brata, datowa­
ny z Dunkeldu 21 sierp. 1689. W i a r o g o d n y  o b r a z  s p o r ó w ,  Minuty 
szkockiej rady tajnćj z 28 sierp, przytoczone przez pana Burton.
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S łu szn a zaiste b y ła  radość C am eroń czykó w , słuszne ich dzięk­
czynienia, bo też oni stanowczo w ojnę zakończyli. W  obozie bun­
tow n ików  w szystko się coraz w iększym  ro zprzęgało  nieładem . G ó­
rale oskarżali C an n on a, C annon  oskarżał G ó ra li, aż w reszcie owe 
liczne zastępy, postrach Szkocyi całej, zupełnie się ro zp ro szyły . W o ­
dzow ie k lan ó w  podpisali w praw dzie akt zw iązko w y, w  którym  zaw sze 
w iern em i poddanem i JK M o ści króla Jakóba się m ianując, p rzyrzekali 
na później w spóln ie  znow u w  jego obron ie w ystąp ić; lecz dopeł- 
n iw szy  czczej fo rm y, bo to rzeczyw iście  czczą form ą b y ło  ty lko, 
w szyscy  się p orozch odzili i każdy w ró c ił do swego rodzinnego ogni­
ska. C annon  ze sw em i Ir lan dczykam i sch ron ił się na w ysp ę  M uli. 
Podolan , k tórzy w  gó ry  pod rozkazy D undeego p rzyb y li, w łasn em u 
ich p rzem ysłow i zostaw iono . T a k  w ięc dw udziestego czw artego 
sierp n ia , w łaśn ie  w cztery tygodnie po zw ycięztw ie  p rz y  K illie -  
crankie przez w o jsko gaelickie odniesionem , w ojsko to zn iknęło  bez 
śladu. Z n ik n ę ło  bez śladu, jak  na czterdzieści lat p ierw ej w ojsko 
M ontrosa zniknęło , nie pod zew nętrznym  ciosem , lecz w skutek roz­
k ładu  w ew nętrznie w adliw ego ustroju . W szystk ie  ow oce zw ycięz- 
tw a, zw yciężen i pozbierali. N ajbliższa p rzyczyn a tych krw aw ych  
zapasów , B la ir  C astle , bram y sw oje M ackayow i o tw o rzył, a łańcuch  
zbrojnych pocztów  daleko ku p ółnocy aż do Inverness w yciągn ięty , 
zabezp ieczył spo ko jn ych  ro ln ik ów  p o łu d n ia  przeciw  napadom  i gra­

bieżom  G órali.
W  jesieni rząd m ia ł daleko w ięcej k łopotu  z w igam i dolnego 

k raju , niż z Jak o b itam i w yż y n . K lu b , k tóry  na ostatnich zebraniach 
parlam entu  p rób o w ał, czy m u się nie uda m on arch ii w  oligarchiczną 

rzeczpospolitą zam ienić, teraz podczas odroczenia, sam  w łasn ych  
posiedzeń nie zaw iesił i ciągle tra p ił m in istrów  zręcznie p odtrzym y- 
w an śm  w zburzen iem . Dla polcolenia, które w id z ia ło , „rzy m sk o  ka­
tolickie stow arzyszen ie11 (R o m an  C ath o lic  A ssociation) i „Z w iązek  
przeciw' p raw u zbożow em u11, (League against the C o rn  L a w ), organi- 
zacya tam tego zgrom adzenia m oże m ieć dzisiaj dość niedołężny po­
zór; n iem niej przeto w  sw oim  czasie podziw  i grozę b u d ziła . P rze­

ch w alali się też jej naczeln icy, że potrafią zm usić kró la  do uczynienia 
zadość ich w ym agan io m . Zb ierali petycye i adresy; za pom ocą 

d ruku i am bony starali się gm in  u liczn y  podniecać; w y p ra w ia li 
agentów  sw oich pom iędzy żo łn ierstw o i m ów ili o sp row ad zen iu  zna­
cznego oddziału  w schodnich  człon ków  p r z y m i e r z a  na p o­
strach m in isterstw u . A  jednak pom im o ty lu  zabiegów  i przebiegów ,
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ogólne rozjątrzen ie u m ysłó w  stopniow o łagodnieć poczynało . R ząd  
w a h a ł się zrazu, lecz zd o b ył się w reszcie na odw agę i tryb u n a ły  
rozkazem  stanów  zam knięte, otw orzył. Sędziow ie przez króla m ian o­
w an i, m iejsca sw oje zasiedli, a S ir  Jakó b  D alrym ple  p rezyd o w ał. 
K lu b o w cy  w szelk ich  u siło w ań  d o ło ży li, żeby chociaż adw okatów  od 
staw ania przed kratkam i pow strzym ać i m ieli jeszcze nadzieję, że 
m otłoch ob u rzon y sędziów  z ła w y  pościąga. W krótce  jednak w i- 
docznćm  się stało, iż prędzej m oże p ien iędzy na h on o rarya , n iż p ra­
w n ik ó w  gotow ych  do ich p rzy jm o w an ia  zabraknąć: lu d  zaś edyn- 
bursk i nie ob u rzał się, lecz ow szem  c ieszy ł na w id ok  p rzyw ró co ­
nych tryb u n ałów , które w  jego w yobrażen iach  ściśle z godnością
i pom yślnością  i dobrem  m iasta się łą c z y ły . W szystk ie  te poszlak i 
dow odnie w skazyw ały , że jakkolw iek  garstka ch ciw ych  i podstępnych 
w ich rzyc ie li w iększością  parlam entu  zaw ład n ęła , w cale jednak w ię ­
kszością narodu nie w łada *).

') H istorya Szkocyi z czasów tej jesieni najlepiej może być poznaną w Le 
ѵепа i Меіѵіііа papierach.
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Spory w  parlamencie angielskim. —  W yrok w  sprawie o zbrodnią stanu 
Russella zniesiony. —  Inne wyroki podobne zniesione. —  Sp raw a Sam uela John- 
son- —  Spraw a hr. Devonshire. —  Sp raw a Oatesa. —  U chwala praw (Bill o f 
Rights). —  Spory o wniosek w  przedmiocie indemnizacyi. —  Ostatnie dni Jeffrey- 
sa. —  W igowie niezadowoleni z króla. —  Gwałtowność H owa. —  Caermarthen za­
czepiony. —  Halifas zaczepiony. —  Przygotowania do w ypraw y irlandzkiej. —  Schom ­
berg. —  W akacye parlamentu. —  Stan Irlandyi. Rada przez A vaux podana. —  Usu­
nięcie Melforta. —  Schom berg w ylądow yw a w  Ulsterze. —  Carrickfergus wzięte. —  
Schom berg posuwa się do Leinster. —  Angielskie i irlandzkie wojska w blizkiem 
sąsiedztwie obozują.. —  Schom berg unika bitw y. —  Oszustwa angielskiego komiso- 
ryatu. —  Spisek m iędzy wojskam i francuzkiemi w  służbie angielskiej. —  Zaraza 
trapi wojsko angielskie. —  Anglicy i Irlandczycy rozchodzą się na leże zimowe. —  
Różne sądy o postępowaniu Schom berga. — Spraw y morskie. — Z ły  zarząd T o r- 
ringtona. —  Spraw y stałego lądu. —  Potyczka pod W alcourt. —  Zarzuty przeciwko 
M arlborough. — Papież Aleksander V III wstępuje na stolicę po Inocentym X I. —  Du­
chowieństwo górno-kościelne rozdzielone w  przedmiocie przysięgi. —  Dowody za 
złożeniem przysięgi. —  Dowody przeciw złożeniu przysięgi. —  W iększość znaczna 
duchowieństwa składa przysięgę. —  Nieprzysiężni. —  Ken. —  Leslie. —  Sherlock. —  
Hickes. —  Collier. —  Dodwell. —  Kettlewell. —  Fitzwilliam . —  Ogólny charakter 
nieprzysiężnego duchowieństwa. —  Plan unii. —  Tillotson. —  Kom issya duchowna 
wyznaczona. —  Działanie komissyi. —  Konwokacya prowincyi Canterbury zwołana. '  
Usposobienie duchowieństwa. —  Duchowieństwo żle usposobione względem  króla . —  
Duchowieństwo oburzone przeciwko dysydentom z powodu postępowania prezbite- 
ryan ów  szkockich. —  Urządzenie konwokacyi. —  W yb o ry  członków do konwo- 
kacyi. —  Prom ocye rozdane duchownym. —  Compton niezadowolony. —  Konwen- 
cya się zbiera. — Górno-kościelni stanowią większość w  izbie niższźj konwokacyi. —  
Niesnaski między obiema izbami konwokacyi. —  Niższa izba konwokacyi w  karby 
się ująć nie daje. —  Konw okacya odroczona.





\  a dw adzieścia cztery godzin przed zakończeniem  w o jn y  szkockiej 
/ p orażką k lanów  celtyckich w  D unkeld , parlam ent w estm instersk i 

się  rozw iązał. Od stycznia aż po tę ch w ilę , izby ciągle, bez p rzerw y 
o d b yw ały  sw oje posiedzenia. U p a ł i n iew ygoda ciężko im  się d ały  

w e znaki, szczególniej w  izbie niższej zbyt ciasnej i natłoczonej, 
w ie lu  członków  rozch orow ało  się nawet. O w oc ich p racy  jednak 
p oniesionym  trudom  nie dorów nał. C a łe  trz y  m iesiące ostatnie 
sp e łz ły  na sam ych praw ie zatargach, które w księdze ustaw  żadnego 
nie zostaw iły  śladu. S w arzy li się w igow ie  z torysam i; sw arzyła  cza­
sem  izba lordów  z izbą gm in , a to w szystko tam ow ało  rozw ój praw  

zbaw ien n ych .
Zaledw ie  rew o lu cya celu swego dopięła, w n et się pokazało, 

że stron n icy b ilu  w yłączen ia , pam iętn i k rzyw d  doznanych w  czasie 
przew agi sw ych polityczn ych  n iep rzyjació ł, zarów no teraz pom sty 
jak  i w ynagrod zeń  dom agać się chcieli. Jeszcze tron  b y ł op różn ion y, 
g d y  ju ż  lordow je w yzn aczy li kom itet do zbadania, ile p raw d y być 
m ogło w  straszliw ych  pogłoskach, które o śm ierci E ssexa  k rąży ły . 
K o m ite t z go rliw ych  w igów  z łożon y, d ługo śledztw o p row ad ził; aż 
nakoniec w szyscy rozsądni ludzie przekonali się, że ten n ieszczęśliw y 
w łasn ą  ręką życie sobie odebrał, a jego żona, brat i najb liżsi p rzy ja­
ciele  sam i zapragnęli, by  dalsze roztrząsanie tej sp raw y przerw an o '). 
B ez  najm niejszego ze stron y  torysów  oporu  zadość uczyn iono pa­
m ięci i rodzinom  k ilku  inn ych  ofiar, których już ludzka w ładza

') Zob. Dyaryusz izby lordów z 5 lutego 1688/9 r - ’ z wielu dni następnych. 
Braddona pamflet zatytułowany: Hrabiego Essexa pamięć i honor oczyszczone
1690 r. Londyńskie gazety z 3 i lipca, z 4 i 5 sierpnia 1690 г., w  których lady 
E ssex i Burnet publicznie zaprzeczają Braddonowi.
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inaczej w yn agrod zić  nie m ogła. W krótce potem  gdy się konw encya 
na parlam ent zam ien iła , przedstaw iono parom  w n iosek , d opom ina­
jący się od w o łan ia  w yro k u , za zdradę stanu lorda R u ssell na śm ierć 
c yw iln ą  skazującego. P aro w ie  bezzw łocznie w n iosek  p rzy ję li i do 
izby gm in  odesłali. Izba gm in  pow itała  go z n iezw yk łem i oznakam i 
głębokiego rozrzew n ien ia . W ie lu  członków , w  tejże sam ej izbie 
w łaśn ie , obok R u sse lla  n iegdyś zasiad ało . P rzez długi czas w y w ie ­
ra ł on tutaj w p ły w  podobny tem u, k tó ry  za pam ięci dziś żyjącego 
pokolenia ty lk o  p raw y  i łago d n y  A lth o rp e  posiad ał. Zaiste w p ły w u  
takiego nie dała R u sselo w i ani w yższa biegłość w  rozpraw ach , ani 
bardzo szum na w ym o w a; lecz m u go dała zacność nieskalana, jasnyi 
zd ro w y rozsądek i ow a szczerość, prostota, ow a serdeczna uprzejm ość 
tak dziw nie  pociągająca w  cz łow iek u  znakom itego rodu; ogrom nego 
m ajątku i w yższego w  społeczeństw ie stanow iska. W ig o w ie  szano­
w ali R u ssella  jako sw ego naczeln ika; najzaciętsi to ryso w ie  nie p rze­
czy li, że o ile m niej sum ien n ym  a przebieglejszym  od siebie stron­
nikom  na złe drogi w prow adzać się nie daw ał, o ty le  pod każdym  
w zględem  b y ł tak uczciw ym  i w sp an ia ło m yśln ym , jak nim  być każdy 
szlachcic angielski pow in ien . M ęzka stałość a p raw d ziw ie  chrze- 
ściańska uległość, z jaką szedł na śm ierć, ciężka żałoba jego staro­
żytnej rod ziny, boleść opuszczonego w  sęd ziw ym  w ieku  ojca, za­
ch w iana p rzyszłość osierociałych  dzieci '); lecz najwięcej zaiste, nie­

w ieście ukochan ie i an ielska c ierp liw ość  tej, co najdroższą sercu 
m ęczennika b yła , co z p iórem  w  ręku siad ała  obok niego na ław ie  
ob w in io n ych , co prom ieniem  jasności rozpraszała posępność jego 

celi w ięziennej, co na w iek i z łączyła  sw oje w spom n ien ie  ze w sp o ­
m nieniem  ostatnich ch w il jego życia i ostatniej w ielk iej jego ofiary: 
te w szystk ie  w zględy m ięk czy ły  serca nie bardzo naw et osw ojone 
z litością dla cierp ień  i z uznaniem  dla cnót przeciw nika. Że R u s-

') Czyby w yrok  w  sprawie o zbrodnię stanu przeciw Russellowi, nawet 
bez późniejszego odwołania, m ógł przeszkodzić synowi jego do odziedziczenia 
hrabiostwa Betfordu? Bardzo trudno na to pytanie odpowiedzieć. Stary hrabia 
zasięgał w  tym względzie zdania najsławniejszych ówczesnych prawników i zbiór 
ich opinij dziś jeszcze widzićć można w archiwum  W oburn. Godną uwagi jest 
opinia nazwiskiem Pem berton podpisana. Pemberton właśnie prezydował w  pro­
cesie Russella. Z  okoliczności tćj wnosić już można, że rodzina skazanego nie 
zarzucała mu ani żadnego nadużycia prawnego, ani okrucieństwa, bo i i i  rzeczy­
wiście zachował on się przyzwoiciej. niż którykolwiek sędzia w  podobnych zdarze­
niach przed rewolucyą.



sell m ia ł w iele  p ięknych  zalet i w iele  dobrych  ch ęc i, że 
z n im  zb yt surow o postąpiono, p rzyzn aw ali już nakoniec dw orscy 
p od chlebcy Jakóba; p raw n icy , k tórzy w  przelew ie k rw i jego uczestni­
czy li; duchow ni, którzy się przed niczćm  nie cofali, b y  poczciw ą 
sław ę jego oczernić. T e ra z , k iedy pargam in  z odw ołan iem  h ańbią­
cego w yro k u  z ło żo n y  został u lask i m arszałkow skiej, z łożon y w śród 
zgrom adzen ia, gdzie przed ośm iu laty  oblicze i g łos R u ssella  tak 
dobrze b y ły  znane, w ie lk ie  w zruszen ie  całą  izbę ogarnęło . Jeden  
ze starych  w igów  ch cia ł przem ów ić, lecz zb yt silne uczucia g ło s m u 
tam o w ały . „N ie  m ogę, rzek ł ty lk o , nie m ogę spokojn ie w spom n ieć 
nazw iska m ilorda R u sse ll; dość je w ym ien ić ; nie jestem  w  stanie 
n ic w ięcej pow ied zieć.” W ie le  spojrzeń  zw racało  się też ku tej 
stronie izby, kędy F in c h  siedział. Ś w ie tn y  jego w sp ó łu d zia ł w  ob ro­
nie b iskupów  i p raw d ziw ie  zaszczytny sposób, w  jak i zysko w n ą po­
sadę opuścił, skoro ty lko  się przekonał, że dla jej zatrzym ania  m usi 

stać się poplecznik iem  praw a zw aln ian ia  od ustaw , o k u p iły  ju ż  pra­
w ie  daw niejsze jego p rzew in ien ia . A  jednak  w  dniu tym  trudno 
b yło  zapom nieć, że on w łaśn ie , jako rzecznik  k oro n n y, gw ałtow n ie  
d op om in ał się tego w yro k u , który  obecnie m ia ł być najuroczyściej 
od w o łan ym . F in ch  p ow sta ł z m iejsca i zaczął bronić sw ego postę­
p ow an ia ; lecz an i biegłość jego w  p raw ozn aw stw ie, an i p łyn n a , 
dźw ięcznie brzm iąca w ym o w a, dar w sp ó ln y  całej jego rodzin ie i któ­
rym  jeszcze nad całą  rodziną celow ał, na nic m u się teraz nie zdały. 
Izba nie chciała go słuchać. R az po raz p rz ery w a ły  m u g ło sy : „d o  
porządku! do p orząd ku !“ W ie lk iego , m ów iono m u, doznał już po­
b łażan ia . N ik t go nie oskarżył. C zem uż sam  pod pozorem  w łasn ej 
ob ro n y  srom otnem i zarzutam i sław ie  znakom itego im ien ia  uw łacza? 
czem u chce koniecznie sądow e m orderstw o uspraw iedliw iać? F in ch  
ośw iad czył, że p ragn ął ty lk o  oczyścić się z ciążącego na nim  podej­
rzenia, jak oby granicę urzędow ego swego obow iązku przestąpił; wcale 
n ie m ia ł zam iaru  pam ięci lorda R u sse ll ubliżać, i ow szem , szczerze 
cieszyć się będzie, gdy w y ro k  potępiający od w o łan ym  zostanie. M u ­
sia ł w rócić na m iejsce. W  c iągu\posied zen ia  d w ukrotn ie w n iosek  
odczytano i b y łb y  pew nie trzeci raz odczytany przeszedł już stanow ­
czo, gd yby nie zażądano k ilk u  dodatków  i w yk reśleń , które w ed łu g  
ogólnego m n iem an ia  m ia ły  zadośćuczynienie dokładniejszem  zrobić. 
P o p raw k i te bardzo prędko w ygotow ano; izba lord ów  zgodziła  się 
na nie, a król z w ie lk ą  p rzyjem nością  w szystko razem  zatw ierd ził •).

WYROK W  SPR. O ZRROD. STANU PRZEĆ. RUSSEL. ZNIESIONY. Ą.5

') G reya R ozpraw y, m arzec 1688/9.
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Po tej uchw ale n astąp iły  trzy  inne, przeciw  trzem  rów nie 
p rzew rotnym  i n iegodziw ym  w yro k om : przeciw  w yro k o w i na Si- 
dneya, przeciw  w y ro k o w i na C o rn ish a  i p rzeciw  w yro k o w i na A licyą  
L is ie  ').

K ilk u  żyjących  w igów  z łatw ością  także uzyskało  w yn a g ro ­
dzenie doznanych  od poprzedniego rządu prześladow ań. K ara, na 
którą Sam uela  Jo h n so n  skazano, b y ła  pod rozw agę przez izbę gm in  
w zięta. Izba uznała, że chłosta, której u legł b y ła  okrutną, a degra- 
dacya jego p raw nych  skutków  m ieć nie m ogącą. O statnie zw łaszcza 
tw ierdzenie żadnej nie podpadało w ątp liw ości. Joh n so n  zdegrado­
w an ym  został przez prałatów  p ow ołanych  do rządzenia dyecezyą 
lon dyń ską w  czasie zaw ieszenia C om ptona, C o m p to n  zaw ieszony 
b y ł na m ocy ukazu najw yższej kom issy i, w szelkie ukazy najw yższej 
kom issyi pow szechnie b y ły  zniesione i uw ażane jak oby n igdy  nie 
istniejące, a w ięc Joh n so n  z duchow nej sukn i w y z u ty  został przez 
osoby, które nad nim  żadnej sądow niczej w ład zy  nie m ia ły . G m in y  '  
p ro siły  króla, aby pokrzyw dzonego p rom ocyą d uchow ną w yn agro ­
d z ił 2). W ilh e lm  jednakże p om iark ow ał, iż nie będzie m ógł tej 
prośbie zadość uczyn ić bez w ielkich  niedogodności. Jak k o lw iek  od­
w ażn y, poczciw y, re lig ijn y , Joh n so n  b y ł też bardzo pop ęd liw ym , 
krn ąb rn ym  i k łó tliw ym  człow iekiem . Szczególniej od czasu jak  za 
sw oje przekonania p on iósł sroższe nad sam ą śm ierć m ęczeństw o, 

w ad y jego tem peram entu i u m ysłu  do tego stopnia się w zm ogły , 
że b y ł  zarów no w yższem u jak i niższem u d uchow ieństw u n iem iły . 
Często bardzo ludzie, k tórzy w  jakiejś w ażnej okoliczności an i roz­

koszą, ani zyskiem , ani postrachem  z p raw ej drogi sprow adzić się 
nie dali, b iorą później w łasn ej p ych y  i w łasn ych  uraz poszepty 
za n ieo m yln y  sąd sum ien ia; on także w  pod obn y sposób łudząc 

sam  siebie, gdy w zględem  p rzy jació ł i n iep rzy jació ł z ró w n ą szorst­
kością w ystęp o w ał, - p ew nym  b y ł, że ty lko  chrześciańskiej praw d o­
m ów ności i chrześciańskiego m ęztwa składa d ow ody. B u rn et, gd y 
m u cierp liw ość i przebaczenie k rzyw d  doznanych zalecał, śm iertel­
nego w  nim  k u p ił sobie w roga. „P o w ied źcie  Jego  L ord ow skie j W y ­
sokości, żeby o sw oich obow iązkach  p am ię ta ł, a niechaj to zda

>) Edykty, które odw ołały w yroki: Russella, Sidneya, Cornisha i Alicyi 
Lisie b y ły  pryw atnem i edyktam i. T ytu ły  i:h  tylko są w  Księdze Błękitnćj wydru­
kowane, lecz same edykty znaleźć można w Howella Z b i o r z e  p o l i t y c z n y c h  
p r o c e s ó w .

2) D yaryysz izby gmin, 24 czerwca 1689,
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na m nie , bym  ja  o m oich p am iętał,“  m ó w ił ksiądz n ieugięty  *). 
W krótce  zaczęło się po cichu m iędzy ludźm i rozchodzić, że Jo h n so n  
d ostał ob łędu. Jo h n so n  o b w in ił B u rn eta  o w ym yślen ie  tej w ieści 
i m szcząc się, p isa ł t a k . gw ałtow n e przeciw  n iem u paszkw ile, że 
jeszcze bardziej u tw ierd ził w szystk ich  w  podejrzeniach, które w łaśn ie  
ch ciał odpierać. K ró l przeto, k iedy m u izba gm in przedstaw iła 
poniesione przez Joh n so n a straty, w o la ł je z w łasnego dochodu 
hojnie p ien iędzm i w ynagrod zić, n iż d rażliw em u aż do dziw actw a 
człow iekow i dać stanow isko, w ym agające osobistej pow agi i ogólnego 
szacunku. D o stał w ięc Jo h n so n  tysiąc funtów  szterlin gów  w  jedno­
razow ym  darze i d ożyw otn ią pensyą trzystu  funtów , po jego śm ierci 
synow i jeszcze zabezpieczoną, a prócz tego syn  ów korzystn ie został 

w  służbie publicznej um ieszczony 2).
G d y  tak izba gm in  zajm ow ała  się spraw ą Jo h n so n a , lord ow ie  

tym czasem  surow o zaczęli się rozpatryw ać w  aktach procesu, k tóry  
za ostatnego króla jednem u z ich koła, hrabiem u D evonshire w yto ­

czono. Sędziów , co go skazali, pod ścisłe śledztw o w zięto  i osta­
tecznie -w yrzeczono: że tryb u n a ł nad w orny, karząc cios pop ęd liw y 

grzyw n am i trzydziestu  tysięcy  funtów , z g w ałc ił i prostą sp raw ied li­

wość i w ie lką  kartę A n g lii 3).
W  w ym ien ian ych  dotychczas zdarzeniach w szystk ie, stron n i­

ctw a jednom yśln ie zd aw ały  się uznaw ać, że jakieś publiczne w yn a­
grodzenie słuszn ie  się p okrzyw d zon ym  należy. A le  niebaw em  za­
w rza ły  najgw ałtow niejsze nam iętności w igów  i torysow  w  skutek 
h ałaśliw ych  dopom inań się n ikczem nika, którego cierp ien ia , jak k o l­
w iek  straszne, drobnostką jednak b y ły  w  p oró w n an iu  z jego zbrod­
n iam i. N ib y  larw a potępieńca, z m iejsc kaźni w iekuistej na m iejsca 
grzecham i sw em i skalane w racająca, T y tu s  O ates pow rócił. C a łe  
półczw arta roku  po otrzym anej chłoście przesied zia ł on  w  ciasnej 
celi w ięzien ia  N ew gate, i w tenczas jedyn ie b y ł z niej w yp row ad zan y, 
gd y  go staw iano pod pręgierzem  w' każdą rocznicę popełn ionego 

k rzyw op rzysięztw a. W ie lu  jednak fanatyków  uw ażało  go ciągle za 
m ęczennika dobrej spraw y. M ów iono, że zręcznie p rzek u p iw szy  do­
zorców , potrafili naw et niejedną u lgą cierp ien ia jego złagodzić, w brew

') Johnson sam opowiada to zdarzenie w  swoim dziwacznym paszkwilu 
pod tytułem : Uwagi nad feniksowem wydaniem  listu pasterskiego 1694.

2) Niektóre wspomnienia przewielebnego Sam uela Johnsona, umieszczone 
na początku edycyi in folio dzieł jego, 17 10 .

3) D yaryusz lordów i 5 m ąja 1689.
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w yraźn ym  rządu zakazom . In n i przestępcy, ludzie, co obok niego 
m ogli p raw ie  za n iew in n ych  uchodzić, z s ił  opadali na w ięz ien n ym  
chlebie, lecz jego pożyw ien ie  d o p raw ia ły  d ary  go rliw ych  protestan­

tó w /  M ia ł in d yk i i polędw ice; k ap ło n y  i prosięta; pasztety ze zw ie­
rz y n y  i kosze francuzkiego w in a  ‘). K ie d y  Jakó b  uciek ł z W h ite- 
hall, â w  L o n d yn ie  ogrom ne zam ieszanie p an ow ało  i rada lordów  
tym czasow ie ster rządu u jęła ; przed staw ił jej ktoś w niosek  o uw ol­
n ienie O atesa. L o rd o w ie  w n iosek  od rzucili 2). U rzęd n icy  w ięzien n i 
jednak, nie w iedząc czyich  w śród tej anarch ii słuchać rozkazów , 
a pragnąc zjednać sobie człow ieka, k tó ry  jak b y ł niegdyś, tak  m ógł 
być i potem  bardzo groźn ym  nieprzyjacie lem , w y p u ścili go z pod 
sw ej straży na m iasto 3). C odzien n ie  od tej p ory  w  przysionkach  
W estm in steru  lu b  w  w yd zia le  próśb m ożna się b y ło  spotkać z tem i 
koszlaw em i nogam i, z tą tw arzą w ięcej niż k ied yk o lw iek  po stracie 
uszu odrażającą 4). P rzyczep ia ł się do sw oich d aw nych  protektorów  
i p rzeciąganym , praw ie śp iew ającym  głosem , k tó ry  w  jego m nie­
m an iu  za dow ód lepszego w ych ow an ia  u ch od ził, ro zp o w iad ał im
o sw oich krzyw dach  i nadziejach. „ T o  n iepodobna, m ów ił, żeby teraz, 
k iedy dobra spraw a tryu m fu je , zapom niano o cz łow iek u , k tó ry  w ie lk i 
spisek od k ry ł. K a ro l m i d aw ał dziew ięćset funtów  rocznie, W il­

helm  pew nie da w ięcej11 5).
N akoniec w  p arę tygodni stanął przed izbą lordów  ze sw oim  

w yro k iem , m ylność sądu m u zarzucając. Je st to pew ien rodzaj ape- 
lacy i, w  której badanie- istoty czynu na bok się usuw a. P óki lordo­
w ie  jako ciało sądow nicze m ylność lub  n iem yln ość sądu roztrząsali, 
p óty  nie b y li p raw om ocn i roztrząsać, czy orzeczenie przysięg łych

4  Northa Badanie, 224. Świadectwo Northa jest potwierdzone w  wielu 
żartobliw ych św istkach ówczesnych, tak w ierszem  jako i prozą. Zob. także:

£lX(OV /2Q O ZoXoiyoV  (obraz ludziobójcy) 1697.

2) Halifaxa rękopism  w muzeum brytańskiem .

s) L ist dedykacyjny do Oatesa ЕІУ.ЫѴ (ЗаОіХіХУ] (obraz królewski).

4) W  jednój balladzie są następujące wiersze:
„P ó jd źc ie  słuchać, w y  w igow ie, moich żałosnych jęków'
I w y  w szyscy, co macie uszy, kiedy doktor ich nie m a.”

Zapewne Mason m iał te w iersze na myśli, gdy sam pisał: .
Świadczcie w y  H illy, w y  Johnsony, Scotty, Sb eb b eary 
Słuchajcie m ego wołania, bo niektórzy z w as m ają uszy.

*) N o r t h a  B a d a n i e ,  224, 254. North pisze: „S z e śćse t funtów na 
rok”  lecz wziąłem  w iększą summę z bezw stydnej petycyi, k tó rą  Oates izbie gmin 
przedstaw ił 25 lipca 1689 r. Zob. Dyaryusze.
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zatw ierdzające w in ę O atesa b y ło , czy nie by ło  z oczyw istością  zgodne. 
Do nich należało  jed yn ie  przekonać się, czy w yro k  sędziów  b y ł 
zgodny z p raw em , przypuszczając już, że orzeczenie p rzysięg łych  
zgodne było  z oczyw istością. A le  naw et dla tryb u n a łu  z w y tra w ­
nych urzędn ików  złożonego, trud ną m oże b y ło b y  rzeczą, w  oder­
w an iu  od w szelk ich , tak zw łaszcza n iepospolitych  okoliczn ości, m ieć 
stale przed oczym a li czysto p ra w n y  tej sp raw y  charakter; nic w ięc 
d ziw nego, że dla zgrom adzenia w ielk ich  panów , z których każdy 
siln ie  ku jednej lub  ku drugiej stronie się p rzech yla ł, a żaden u m y ­
słu  sw ego gruntow ną n auką praw oznaw stw a nie zahartow ał, b y ło  
to istnem  niepodobieństw em . Jed n o  stronnictw o, choć m usia ło  ono 
być zapew ne stronnictw em  m niejszości naw et w śród w igow skich  
parów , uw ażało  pow oda jako cz łow ieka, co spraw ie w o ln ości i re lig ii 
nieocenione p rz ysłu g i oddaw szy, w yn agrod zon y b y ł za to d ługiem  

uw ięzien iem , h ańbiącym  pręgierzem  i tak straszliw em i m ęczarniam i, 

że n ikt bez w zd rygn ien ia  p om yśleć o nich nie m ógł. W iększość 

izb y  daleko słu szn iej w id zia ła  w  nim  najpodlejszą, najszkodliw szą, 
n ajbezw stydniejszą istotę, jaka k ied yk o lw iek  na w spólne upokorzenie 
postać lud zką nosiła. T o  czoło m iedziane, ten akcent p rzew lek ły  
k łam liw ego  języka, od ejm ow ał lordom  w szelką siłę  zapanow ania 
nad sw em i w rażen iam i. W ie lu  z nich bez w ątpienia p rzyp o m in ało  
sobie, jak  m u się n iegdyś oszukać dali; jak  w łaśn ie  g d y  po raz 
ostatni staw ał przed n iem i, podżegnięci jego k rzyw op rzysięztw em , 
krew  znakom itą w spół-d osto jn ika  przeleli. N ie m ożna też b y ło  spo­
dziew ać się naw et, aby zgrom adzenie m agnatów , pod w p ływ em  
takich  uczuć, zach ow ało  zim ną bezstronność sądowego tryb u n ału . 
I rzeczyw iście, p ierw ej nim  w  jakibądź sposób pytan ie praw ne przez 
T y tu sa  staw ione rozstrzygniętćm  zostało , już z nim  sam ym  lordow ie 
ca ły  szereg k łó tn i stoczyli. Oates w yd a ł broszurkę, w  której zasługi 
sw oje i c ierp ienia w ysoko podnosił; lordow ie znaleźli jakiś pozór, by to 
nazw ać naruszeniem  sw oich p rzyw ile jó w  i w  M arshalsea go zam kn ę­
li *). Oates napisał prośbę o uw oln ien ie ; lordow ie przeciw  niem u znów  
zarzut znaleźli. M ian o w ał się w  niej „doktorem  teo logii”  a Ich W y so - 
koście tego ty tu łu  przyznać m u nie ch cia ły . S ta w io n y  przed kratkam i 
i zapytan y: gdzie sw ój stopień otrzym ał? „ W  uniw ersytecie  w  Sala- 
m ance“  odpow iedział ze z w y k łą  sobie czelnością. Przez ѵуіеіе lat 
potem , ów  jego salam ancki stopień dostarczał u lubionego w ątku  do-

>) Marshalsea, więzienie w Southw ark, dzielnicy Londynu, zaw isłe od 
m arszałka dworu królewskiego. (Objaśn. tłum.)
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w cipom  w szystkich  sa tyryk ów  torysów , nie w yłączając  sam ego nawet 
D ryden a. C o  w ięcej, na stałym  lądzie „D o k to r z S a lam an k i”  p rz e ­
szedł w zw yczajn ie używ ane, żartobliw e przezw isko '). L o rd o w ie  w  swej 

n ienaw iści do O atesa tak dalece o w łasnej godności zapom nieli, że tę 
śm ieszną spraw ę zupełn ie  na seryo biorąc, kazali m u w yk reślić  z p o­
danej p rośb y  słow a: „d o ktor teo logii.11 Po w ied zia ł, że m u tego su ­
m ien ie uczynić nie dozw ala i b y ł n a p o w ró t.d o  w ięzienia odesłan y 2).

T e  przedw stępne utarczki zbyt jasno zapow iad ały , jaki będzie 
los w niosku  o m ylności sądu. W ysłu ch an o  obroń cy O atesa; przeciw  
niem u żaden adw okat nie w ystąp ił. Zasiągnięto  w ów czas zdania 
zw yczajnych  sędziów . D ziew ięciu  ich byw ało  przytom nem i nara­
dom , a m iędzy tem i dziew ięciom a byli prezesi trzech najw yższych 

cyw iln ych  tryb u n ałów . W ed łu g  jednom yślnej odpow iedzi tych po­
w ażnych , uczonych i nieposzlakow anej zacności m ężów , trybunał 
nad w orn y nie b y ł praw om ocny w yzu w ać kapłana z jego świętego 
urzędu, lub  skazywrać go na dożyw otne w ięzienie. W Vrok przeciw  
O atesowi nie b y ł w ięc z praw em  zgodny i należało go odw ołać. 
Lord ow ie  zaiste p ow in n i byli uledz w p ły w o w i tak pow ażnego zdania. 

Że O ates b y ł w  ich przekonaniu  najn iegodziw szym  człow iekiem , 
to nic a nic n ie znaczyło . D la nich na trybun ale  spraw ied liw ości 
zasiadających, O ates b y ł zupełnie takim  jak  każdy in n y  P aw eł czy 

G aw eł. Lecz oburzenie lordów  gw ałtow n ie  b y ło  podsycone. Z w y ­
czaje całego życia bynajm niej ich nie w d raża ły  do p ełn ien ia  sądo­
w niczych  obow iązków . R o zp raw y też ciągle k rąży ły  koło p rzed m io­

tów , których naw et poboczną w zm ianką tykać się nie godziło . Ani 
jeden par nie śm ia ł w ystąpić z tw ierdzen iem , że w yro k  jest p raw n y; 
dużo natom iast gadano o niecnym  charakterze pow oda, o bezw styd­
nej p otw arzy, jaką na K atarzyn ę  Braganza cisnął, o tern wreszcie, 
co za niebezpieczne skutki w yn ikn ąć m ogą, jeżeli tak szkodliw em u 
człow iekow i będzie w oln o św iad zyć przed sądem . „N a  jeden ty lko 
sposób, m ó w ił lord  prezes izby, podejm uję się zm ien ić w yro k  tego 
hultaja. C h łostan o go od A ldgate do T y b u rn u , teraz od T y b u rn u  
do A ldgate ch łostać trzeba.11 G d y  p rzysz ło  ostatecznie spraw ę roz­
sądzić, dw udziestu trzech parów  g ło so w ało  za un iew ażn ien iem  w y ­
roku, trzydziestu pięciu za jego potw ierdzeniem  3).

') Van Citters w  swoich depeszach do Stanów  generalnych, bardzo poważnie 
tego przezwiska używa.

*) Dyaryusz lordów z 3o maja 1689.
*) D yaryusz lordów z 3 i m aja 1680. Dyaryusz gmin z 1  sierpnia. Northa 

B a d ia i;. 224. N arcyza Luttrel Dziennik.
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T a k i w ypadek głosow ania  ogrom ne zro b ił na w szystkich  w ra­
żenie, i nie bez pow odu zaiste. W yw iąz a ło  się nowe pytanie, m o­
gące słusznie obyw ateli całego państw a zaniepokoić. Pytan iem  tern 
było : ażali najw yższy tryb u n ał, tryb u n ał, który w  ostatniej instan cyi 
stan ow ił o najdroższych każdem u A n g lik o w i interesach, m ógł rozsą­
dzać czysto praw nicze w ątp liw ości na in n ym , nie zaś czysto p ra w n i­
czym  gruncie? C z y  m ógł podsądnem u w y m ia r  przynależnego m u 
praw a zatrzym ać ze w zględu na osobistą n ikczem ność jego ch arak­
teru? Że się bacznie strzedz należało, aby sąd najw yższej instancyi 
pod pozorem  m oralnej spraw ied liw ości nie p rzyw łaszczy ł sobie sam o­
w olnej w ład zy , czuli to siln ie  w szyscy  zd oln ie jsi izby niższej cz ło n ­
kow ie, a ze w szystkich  Som ers czu ł n ajsiln iej. O bok niego i obok 
in n ych , co podobnie jak  on rozum ow ali, stanęło w ielu  słabej, lecz 
zapalonej g ło w y  bigotów , dla których Oates nie przestał być zbawca 
o jczyzny, dobroczyńcą publicznym  i dla których zaprzeczenie spisku 
papistów  rów nało  się zaprzeczeniu protestanckiego w yzn an ia . Zaraz 

nazajutrz zrana po w ydanej przez parów  d ecyzyi, niejedna ostra 
uwaga dotknęła praw oznaw stw a Ich lordow skich  W ysok ośc i. T rz e ­
ciego dnia w n ió sł tę spraw ę na ob rad y adw okat ze stronnictw a 
w igów , S ir  R obert H ow ard , poseł z C astle R isin g . P o ch o d ził 011 
z berksh iresk iej gałęzi tego szlachetnego rodu, z gałęzi, która na 
nieszczęście odznaczyła się w  ow ćm  stu leciu , jako szczególniej obfitu­
jąca w  nędznych rym otw órców . P oezya H ow ard ów  z B erk sh ire  
trzem  pokoleniom  satyryk ów  za dow cipną s łu ż y ła  igraszkę. Ja k  
się raz żarty z p ierw szem  przedstaw ieniem  „R e h ea rsa l” (p rzesłu ­
chania) zaczęły, tak aż do ostatniego w yd an ia  D u n cyad y p rzetrw a­
ły  ‘). S ir  R obert pom im o sw oich z łych  w ierszy , drobnych  słabostek 
i n iew innej próżności, za którą go na scenie w^roli S ir  P ositive  A ttal 
przedstaw iono, m iał jednak w  parlam encie znaczenie, jakie koniecz­
nie m ieć m usi stronnik  n iezachw ian y, bogaty, znakom itego rodu, 
łatw ego słow a i śm iałego u m vsłu  2). G d v w sta ł ze sw ego m iejsca,

i) Sir Robert b y ł właściwie bohaterem R e h e a r s a l  księcia Buckingha- 
ma i nazwany tam został В  i 1 b o a. W  przerobionćj D u n c y a d z i e  Pope za­
mieścił te wiersze:

I wysoko urodzony H oward, m ajestatyczny pan 
Z wysoko urodzonemi głupcam i dopełnia chóru.

Popego wysoko urodzony Howard, byłto Edw ard H oward, autor „B ry ta ń - 

skich książąt.”
a) Klucz do Rehearsal; ZaJąsan i kochankowie, Shadwella; Pepys 5 , 8 maja 

1668; Еѵеіуп іб  lutego 1684/5.



5 2 W ILHELM I MAHYA.

aby uw agę izby na spraw ę O atesa z w ró c ić , k ilku  torysów  
uniesionych  tem i sam em i nam iętnościam i, które w  izbie lordów  
górę w z ię ły ; g łośnem  św istaniem  go p rzyję ło . N ie zm ięszany ich 
wcale n ieparlam entow ą obelgą, dalej rzecz sw oję ciągnął, i w krótce 
się pokazało, że m a w iększość za sobą. N iektórzy  m ów cy w y ­
ch w alali patryotyzm  i odw agę O atesa; inn i szeroko się rozw odzili 
nad dość upow szech nioną pogłoską, że prokuratorow ie  na rzecz 
k o ro n y  p rzeciw  n iem u w ystęp u jący , znaczne su m m y pien iężne m ię­
dzy p rzysięg łych  rozdali. C o  do tych szczegółów , to b y ła  w ielka 
w  zdaniach różnica. A le  że parow ie n iep raw n y w yrok  og łosili, ten 
pew nik  żadnym  już sporom  nie podlegał. N ajznakom itsi z izby 
gm in  p ra w n icy  ośw iad czyli, że pod tym  w zględem  zupełn ie się godzą 
na zdanie przez sędziów  izbie lord ów  podane. C i w szyscy , k tórzy 
w yśw istali p ierw sze w prow ad zen ie  przedm iotu , tak skutecznie dali 
się w  końcu nastraszyć, że naw et nie śm ieli o p od zia ł izby się dopo­
m inać, a w n iosek  o un iew ażn ien ie  w yro k u  przeszedł bez najm nie j­
szego oporu  ').

L o rd o w ie  znaleźli się w bardzo k ło po tliw ćm  położen iu . O d­
w ołać, co sam i raz w yrz e k li, b y ło  rzeczą n ieprzyjem n ą. Zaw ik łać  
się w ro zp raw y  z izbą niższą, która m iała  w yraźn ą  słuszność, którą 
p o p iera ły  zdan ia uczonych p raw n ik ów  i nam iętności tłu m u: m ogło 
być rzeczą niebezpieczną. Z d aw ało  się, że n ajw ygodniej będzie środ­
kow ą obrać drogę. Z ło żo n o  w ięc k ró lo w i adres z prośbą o przeba­
czenie dla O atesa. T o  ustępstw o zro b iło  ty lk o  z łe , jeszcze gorszem . 
T y tu s , jako w szelka ludzka istota, m ia ł praw o do spraw ied liw ości, 
lecz nie b y ł stosow nym  dla u łaskaw ien ia  m onarszego przedm iotem . 
Jeże li sąd przeciw  niem u b y ł n iep raw n y, należało go uch ylić ; jeżeli 
b y ł  p raw n y , nie istn ia ł żaden pow ód, aby z niego cokolw iekbądź 
odpuścić. Izba gm in  bardzo w łaściw ie  obstając p rzy  sw ojćm , w n io ­
sek znow u p rzep ro w adziła  i do izby parów  odesłała. W n io sk u  tego 
w stępna część jed yn ie  m ogła słuszne zarzuty  w yw o łać . Pow iedziano 
w  niej, że w yro k  b y ł n iep raw n y i dalszj? ciąg m em oryału  jasno 
d o w o d ził rzeczyw istości tego tw ierdzen ia: ale pow iedziano też na­
stępnie, że orzeczenie sądu p rzysięg łych  b y ło  z gó ry  zapłaconćm  
a tego drugiego tw ierdzen ia, p raw d ziw ego czy m ylnego, żadnym  
nie poparto  dow odem . >

*) G reya R ozpraw y. Dyaryusz gmin 4, 1 1  czerwca 1689.



W yjśc ie  z tej sp raw y  coraz się trudniejszem  dla lord ów  sta­

w ało. W ied z ie li, że zb łąd zili; m ie li jednak siln e  postanow ienie, 
jako p raw od aw cy, n ie przyznać się do tego, że jako sędziow ie p opeł­
n ili n iespraw iedliw ość. Z n o w u  tedy środkow ej próbow ali drogi. Z ła ­
godzono szorstkość p rzed m ow y; usunięto w aru n ek  zastrzegający, by 
na przyszłość Oates nie m ógł żadnego składać św iadectw a i w n iosek  
tak zm ien io n y gm in o m  zw rócono.

. G m in y  nie b y ły  tem  zadow olone. O d rzu ciw szy  pop raw ki, 
zażądały w spólnej narady. D w aj znakom ici torysow ie , R och ester 
i N ottingh am , zasiedli m iejsca sw oje w  „m a lo w a n ym  p okoju ”  (P a in - 
ted C h am ber) jako p ełn om ocn icy lordów . P rzy łączo n o  do nich 
B urneta , którego dobrze znana ku pap izm ow i n ienaw iść m ogła w ię ­
cej w agi nadać w szystk iem u, coby w łaśn ie  o tej spraw ie pow iedział. 
Som ers b y ł g łó w n ym  m ów cą przeciw nej stron y; jego też p ióru  za­
w dzięczam y dziw nie  jasne i zajm ujące streszczenie p row adzonych  
rozpraw .

L o rd o w ie  otw arcie p rzyzn ali, że w yro k u  tryb u n a łu  n ad w or­
nego bronić nie podobna. W ied z ie li, że b y ł n iep raw n y, w ied zie li, 
że nim  b y ł w ów czas naw et, gd y  go potw ierd zali. A fe  z ro b ili to 

w  najlepszym  celu. O b w in iali O atesa, że bezw stydnie k łam liw ą  
p otw arz na królow ę K atarzyn ę  rzu cił; w spo m n ie li k ilka  in n ych  p rz y ­
k ładów  jego nikczem ności i p yta li: czy takiem u cz łow iek ow i m ożna 
w olność św iadczenia przed sądem  zostawić? Je d yn ą  w ym ów ką, jaka 
w ed łu g ich zdania d ałaby się na jego obronę przytoczyć, b y ło  to 
chyba, że c ie rp ia ł pom ieszanie zm ysłó w . R zeczyw iście , n iesłychana 
zuchw ałość, dziw aczna n ieprzyzw oitość jego zach ow ania  się wtenczas, 
gd y  po raz ostatni przed lordam i staw ał, bardzo praw dopodobnem  
cz y n iły  przypuszczen ie jak ie jś m ózgow ej ch oroby i zd aw ały  się ostrze- 
gać, by  m u z życiem  in n ych  ludzi nie ufano zbytecznie. Lord ow ie  
nie m ogą w ięc, jaw n ie  od w ołu jąc to, co raz już w yrzek li, sam ych  
siebie p on iżać ; nie m ogą też na m ocy jedyn ie prostych  pogłosek, 
bez stanow czych d ow odów  uznać przedajności sądu przysięg łych

O dpow iedź b yła  w yczerpu jącą  i zw ycięzką. „O ates jest teraz 
najpodrzędniejszą cząstką roztrząsanej sp raw y . W asze lordow skie 
W ysok ości u trzym u ją , że k łam liw ie  sp o tw a rzy ł kró low ę w dow ę 
i inne n iew in n e  osoby. N iech i tak będzie. T e n  w niosek  żadnego 
w yn agrod zen ia  szkód m u nie przyzn aje. C h ętn ie  zgadzam y się na 
to, żeby go ukarano, jeżeli jest w in n ym . T y lk o  i d la niego i dla 

każdego A n glika  d op om in am y się, żeby kara oznaczona b yła  przez
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praw o, a nie przez dow olne rozporządzenie jakiegobądź trybu n ału . 

D opom inam y się, żeby W asze lordow skie W ysok ości, gdy jaki w nio­
sek o om ylność sądu przed staw iony im  zostanie, w yd a ły  o nim  sąd 
zgodny ze zw yczajam i i ustaw am i królestw a. Z aprzeczam y, byście 
m ieli praw o w  takich , jak nin iejsze zdarzeniach, zwracać uw agę na 
m oraln y charakter skarżącego, lub na polityczne skutki waszego 
orzeczenia. Sam i p rzyzn ajecie , że jed yn ie  z pow odu złego zdania 
waszego o tym  cz łow iek u , św iadom ie zatw ierdziliście  n iep raw n y 
w yro k . P rzeciw  tak dow olnem u- w yk o n yw a n iu  w ład zy  w aszej, 
g m in y  protestu ją i m ają nadzieję, że zechcecie napraw ić b łąd , któ­
rego doniosłość sam i zapew ne czujecie. W asze lordow skie W ysok ości 
nasu n ęły  podejrzenie, jak o b y O ates b y ł ob łąk an ym . Ż e  kto jest 
ob łąk an ym , to w łaśn ie  stanow ić m oże dość w ażną p rzyczyn ę, aby 
wcale karan ym  nie b y ł; le c z 'ja k im  sposobem  stanow ić ma p rzy­
czynę do w ym ierzen ia  przeciw  niem u takiej kary, któraby nawet 
w zględem  zdrow ego człow ieka n iepraw ną b y ła  —  tego gm in y  nie 
pojm ują. W aszy m  W ysokościom  zdaje się, że d op u ściłyb y  się naduży­
cia, gd yb y  sąd p rzysięg łych  p rzedajnym  nazw ały , nie m ając na to 
praw nej oczyw istości dow odów . N iech nam  w o ln o  będzie p rz y ­
pom nieć w aszym  W ysok ośc io m , że spraw ujecie dw ie odrębne zu p eł­
nie czynności. Jesteście  sędziam i i jesteście praw odaw cam i. K ied y  
sądzicie, w aszym  obow iązkiem  w tedy ściśle praw a się trzym ać. 
K ie d y  praw a układacie, w o ln o  w am  oceniać w ypadki w edług ich 

powszechnego, rozgłosu . W yście  tę zasadę na w spak odw rócili. 
Jesteście sw obodni w niew łaściw em  m iejscu i surow i w  n iew łaści­
w em  m iejscu. Ja k o  sędziow ie łam iecie  praw o dla przypuszczalnej 
ogółu  korzyści. Ja k o  p raw od aw cy nie chcecie przyjąć żadnego szcze­
gó łu  bez d otykalnych  dow odów , których w łaśn ie  praw od aw cy otrzy­
mać zw ykle  nie m ogą”  ').

N a takie rozum ow an ia  żadnej nie b y ło  i być nie m ogło odpo­
w ied zi. Izba gm in  w idocznie rad ow ała  się odniesionem  w  rozpraw ach 
zw ycięztw em , a p yszn iła  śm iałą  postaw ą, jaką Som ers w  m alow anym  
pokoju  zach ow ał. O sobnćm  poruczeniem  zobow iązano go, aby 
czu w ał nad dzienn ikam i d ruku jącem i jego spraw ozdan ie i ściśle do­
kładnej w ierności ich przestrzegał. L o rd o w ie  w  sw ojem  znów  spra­
w ozdaniu  bardzo roztropnie opuścili w szelką w zm ian kę o sporach, 
które się dla nich tak sm utną zako ń czyły  porażką. Ja k k o lw iek  znali

') Dyaryusz izby gmin, i  sierp. 1689. Holenderscy ambasadorowie nad­
zw yczajni do Stanów generalnych 3o 9 sierpnia.
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swói błąd, jak ko lw iek  się go w styd zili, nie chcieli przecież p ublicznie 
zań pokutow ać, w yzn ając  zaraz w  przem ow ie edyktu , że się n iespra­
w ied liw ości d opuścili. M niejszość w szelako siln ą  b yła . Zatw ierd ze­
nie w yro k u  przeszło  w iększością dw unastu gło só w  ty lko, a i w śród 
tych , z p ow o d u  nieobecności, dziesięć b y ło  podanych przez zastę­
pców  ')• D w udziestu  jeden p arów  protestow ało. W n io sek  upadł. 
W y sła n o  dwóch referendarzy, aby zaw iad om ili gm in y  o ostatecznej 
uchw ale parów ; g m in y  osąd ziły , że takie postanow ienie w  treści 
sw ojej b y ło  n iespraw iedliw ością , a w  form ie uch ybien iem . Postano­
w iły  z napom inającem  przełożeniem  w ystąp ić ; Som ers u ło ży ł w y ­
bo rn ą odezw ę, w  której im ie Oatesa zaledw ie b y ło  w zm ian kow an e, 
ale natom iast lord ow ie  surow o i pow ażnie w ezw an i, żeby kw estye 
praw ne na drodze praw nej ro zw iązyw ali i nie tw o rzy li p raw  now ych 
w tedy, gdy jako sędziow ie m ają ty lko już istniejące zastosow yw ać 2). 
N ikczem nik , k tó ry  po raz drugi w  takie zam ieszanie św iat polityczn y 

p ogrążył, o trzym ał u łaskaw ien ie i został na w olność w yp u sczo n y. 
Jego  przyjaciele z izby niższej w ystosow ali do króla podanie z prośbą, 
aby m u pensyą dostateczną na jego u trzym anie  zabezpieczyć ra­
c z y ł 3). Skutkiem  tej prośby w yzn aczon o m u około  trzechset fu n ­
tów  na rok, sum m ę, jak m ó w ił, nie w artą przyjęcia, a którą p rz y ją ł 
jednak z dzikim  pom rukiem  zaw iedzionej chciw ości.

Ze sporu o T y tu sa  Oatesa drugi spór się w yw iąz a ł, a ten m ógł 
daleko w ażniejsze spow odow ać następstwa. E d yk t, ogłaszający W il­
helm a królem  i M aryą królow ą, b y ł edyktem  rew o lu cy jn ym . W y d a ło  
go zgrom adzenie nieznane zw yczajnem u p raw u  i n igdy sankcya 
królew ska go nie zatw ierd ziła . K o n ieczn ą przecież b y ło  rzeczą, aby 
ta w ielka ugoda m iędzy rządzącym  a rządzonem i, ów  ty tu ł, m ocą 
którego panu jący swój tron , a lud sw oje sw obody d zierżyli, jak naj­
staranniej uporządkow anym  został. O b j a ś n i e n i e  p r a w  prze­

to, (D eclaration o f R ights) na w niosek  o u c h w a ł ę  p r a w  (B ill 
o f R igh ts) zam ienione, prędko w  izbie gm in  przeszło , lecz w  izbie 
lordów  pierw sze trudności p ow sta ły .

O b j a ś n i e n i e  zapew niło  koronę naprzód: W ilh e lm o w i 
i M aryi w spóln ie; potem  W ilh e lm o w i i M aryi na w zajem ne p rzeży­
cie; potem  potom stw u M aryi; potem  A n n ie  i jej potom stw u, a na-

■) Dyaryusz lordów, 3o lipca 1689. Narcyza Lutrell Dziennik. C larendom  
Dziennik 3 i lip. 1689.

?) Dyaryusz gmin z dnia 3 i lipca i i 3 siarpnia 1689.
Dyaryusz gmin 20 sierpnia.



5 6 WILHELM I MARYA.

koniec potom stw u W ilh e lm a , gd yb y  je m ia ł z inn ej żon y nie z M aryi. 
N o w y w niosek  co do słow a jak  najw iern ie j z O b j a ś n i e n i a  
p rzepisano. K to  m ia ł nastąpić, g d yb y  M arya, A n n a  i W ilh e lm  
zeszli bezpotom nie? to b y ło  w  niepew ności zostaw ione. Jed n ak  ów  
w ypadek, na k tó ry  nic nie obm yślano, bardzo w łaśn ie  p raw d op o­
dobnym  się zd aw ał; jakoż później rzeczyw istym  naw et okazał. 
W ilh e lm  nigdy dzieci nie m iał. A n n a  k ilkakrotn ie  b yw ała  m atką, 
lecz jej dzieci p ou m iera ły . W  przeciągu k ilku  m iesięcy choroba, 
w o jn a , zdrada w reszcie  ła tw o  m ogła w szystk ich  spadkobierców  u su­
nąć. Ja k iż  w ted y b y łb y  stan kraju  całego? K o m u  przysięgę h om a- 
g ia ln ą  złożyć? , W n io sek  o b ejm o w ał w p raw d zie  w aru n ek  w yk lu cza­
jący papistów  od tronu , ale czyż takie zastrzeżenie m ogło im ienne 
w skazanie następcy zastąpić? A  gd yb y też okazało  się, iż najb liższym  
dziedzicem  jest jakie trzechm iesięczne książątko z Sabaudzkiego 
dom u? B y ło b y  istną niedorzecznością dziecko takie papistą nazy­
w ać. W ięc  cóż? królem  je ogłosić? A lb o  m oże koronę odłogiem  
trzym ać i czekać póki lat m łodzieńczych  dorosłszy , w ed łu g  w łasnego 
przekonania religii nie w yb ierze  sobie? C z y liż  najzacniejsi i najrozu­
m niejsi ludzie bez w ah an ia  w ów czas m onarchę swego w  nim  w idzieć 
zechcą? A  na kogo zdadzą ostateczne w ątp liw o ści swej rozw iązanie? 
Parlam en tu  ju ż  nie będzie, bo p arlam ent ustaje w raz  z życiem  
króla, k tó ry  go z w o ły w a ł. Będzie w ięc nieład ty lk o , n ieład , co się 
m oże upadkiem  w ła d zy  m onarchicznćj lub zatratą sw obód p u b li­
cznych  zakończyć. T a k  w ażne w zględ y  m ając na uw adze B u rn et, 
z natchnienia W ilh e lm a , przed staw ił izbie lord ów , aby koronę 
w  braku urodzonych  z W ilh e lm a  następców , przekazać n iew ątpliw ej 
protestantce, Z o fii, księżnie B ru n św icko - Law en bu rsk iej, w nuczce 
Jakó ba  I, a córce E lż b ie ty  królow ej czeskiej.

L o rd o w ie  jed n om yśln ie  p rzysta li na tę popraw kę; gm in y  jedno­
m yśln ie  ją od rzu ciły . Żaden ze w spó łczesnych  p isarzy  pow odu 
tego odrzucenia dostatecznie nie ob jaśn ił. Jeden  z w igow skich  h isto­
ryków  m ów i o m atactw ach rep u b lik an ó w , drugi o m atactw ach Ja - 
kobitów . T ym czasem  jest rzeczą stanow czo dow iedzioną, że co n aj­
m niej cztery piąte ogólnego zebrania tych p ełn o m o cn ików  lud ow ych  
ani rep ub likan am i, ani też Jak o b itam i nie b y ło . P o m im o tego, 
żaden głos nie w z n ió sł się w  izbie niższej na poparcie w aru n k u , 
k tóry  izba lordów  tak zgodnie i tak radośnie p rzy ję ła  '). N ajpraw do-

') OIdmixon oskarża Jakobitów , Burnet republikanów. Chociaż Burnet 
bardzo wielki udział przyjm ow ał w  .roztrząsaniu tćj kw estyi, sprawozdanie jego
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podobniej, jak się zdaje, w ytłu m aczyć  to m ożna rażącą n iespraw ie­
dliw ością, która w  procesie Oatesa do tego stopnia gm in y  rozjątrzyła , 
że rade b y ły  p rzy  p ierw szej lepszej sposobności z param i się po­
kłócić. O dbyto w sp ó ln ą  naradę. Izba izbie ustąpić nie chciała. Sp ó r 
w rz a ł najgoręcej w łaśn ie , gd y zaszedł w yp ad ek, k tó ry  ze wrszech 
m iar p ow in ien  b y ł zgodę p rzyw rócić . K siężn a  A n n a  p ow iła  syna. 
C h rzest o d b y ł się w  H am pton  C o u rt z w ie lk ą  okazałością, w śród  
w ielk ich  radości p ub liczn ej ob jaw ów . W ilh e lm  p od aw ał dziecię w raz  
zę czcigodnym  D orsetem , tym  sam ym  co n iegdyś prześladow anej 
księżnie pod go ścin n ym  dachem  sw oim  schron ien ia  u d zie lił. K ró l 
w łasne sw oje im ie n adał chrzestnem u syn ow i, a św ietne gróno ota­
czających ch rzcieln icę osób zaw iad om ił, że odtąd m ały  W ilh e lm  
ty tu ł księcia G loucester nosić będzie '). U rod zen ie  tego dziecka 
zm n iejszało  bardzo niepew ność, przeciw  której lordow ie zaw arow ać 
się chcieli. M ogli teraz szlachetnie cofnąć sw oje postanow ienie, lecz 
ich dum a zbyt ciężko dotkniętą została surow ością  k ry ty k i, z jaką się 
w  m alow anym  pokoju  spotkali. W  żyw e oczy im  p ow iedziano, że 
są n iespraw ied liw em i sędziam i: zarzut tćm  dla nich d otk liw szy, im  
zupełn iej w  g łęb i sum ien ia  uznaw ali jego słuszność. N ie chcieli w ięc 

zrobić żadnego ustępstw a i w n iosek  o # c h w a łę  p raw  up ad ł 2).
A le  najdrażliw sze z czasu tych  d ługich  a bu rzliw ych  posiedzeń 

obecnego parlam entu  zrodziło  się pytanie: w  jaki sposób ukarani 
być m ają ci ludzie, k tórzy od rozw iązan ia p arlam entu  oxfordzkiego , 
aż po sam ę rew o lu cyą  s łu ży li K a ro lo w i i Jak ó b o w i za doradzców  
lub  w ykonaw 'ców  ich nadużyć? W ie lk ie  to szczęście dla A n g lii, że 
w śród takiego przesilen ia  m onarcha, k tó ry  do żadnego z jej s tro n ­
nictw  nie należał, k tóry  żadnem u nie sp rzy ja ł, żadnego nie n ien aw i­
d ził, a do spełn ien ia  w ielk ich  zam iarów  sw oich i jednego i drugiego 
potrzebow ał, rozjem cą b y ł m iędzy n iem i.

Oba stronnictw a za jm o w ały  teraz w zględem  siebie położenia 
zadziw iająco podobne do tych , jakie m ia ły  przed dw udziestu  ośm iu  
laty . W p ra w d zie  strona, która w ów czas na spodzie b y ła , teraz

grube przedstawia pom yłki. Mówi, że poprawka gorące rozpraw y w izbie gmin 
w y w o ła ła  i że Hampden silnie za nią przem awiał. Lecz z Dyaryuszów dnia 19 
czerwca 1689, dowiadujemy się, że ją  odrzucono n e m i n e  c o n t r a d i c e n t e .  
Holenderscy am basadorowie piszą o niej: „een  propositie 'twelck geen ingressie 
shynt te sullen vindentl (wniosek, któremu powodzenia rokować nie można).

') Gazeta londyńska 1 sierpnia 1689. Dziennik N arcyza Luttrell.
2) Dzieje tego wniosku dają się wyśledzić w  dyaryuszach obu izb i w G reya 

Rozpraw ach.
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na w ierzch w ysz ła , ale zresztą doskonalszej tożsam ości stanow isk 
dzieje nam chyba nie przedstaw iają. P o jedn anie się stronnictw  tak 

restauracyi jako i rew o lu cy i. dokonało . G d y  sz ło  o restauracyą, p o li­
tycy  najgorliw iej za w olnością obstający, do p rzyw ró cen ia  m onarchi- 
cznej w ład zy  pom agali; gdy szło o rew olu cyą, politycy  najgorliw iej 
obstający za w ład zą  m onarchiczną, pom agali do odzyskan ia  w olności. 
K aw aler S tuartów  niczem uby nie p od ołał bez w sparcia p urytan ó w , 
którzy za sw oje p r z y m i e r z e  w alczyli; an i też później w ig  nie 
b y łb y  skutecznie p rzeciw  despotyzm ow i w ystąp ił, gd yb y  go nie p o­
parli ludzie, k tórzy na krótki czas przedtem  dow odzili, że opór 
w zględem  sam ow olnej naw et w ła d zy  jest śm ierte ln ym  grzechem . 
M iędzy tem i, co w  16 60  r. rodzinę kró lew ską napow rót sprow ad zili, 
n iepospolite za jm ow ali m iejsca: H o llis , ten sam  co w  dniach ucisku 
za K a ro la  I-go gw ałtem  p rz y trzy m y w a ł na krześle m arszałka izby, 
podczas gd y czarna laska w e drzw i kołata ła  darem nie; In goldsby, 
k tó ry  im ię sw oje na p am iętnym  w yro k u  śm ierci' pod pisał i P ryn n e, 
którem u L au d  u szy obciął, a który później, najw ięcej się p rzyczyn ił 
do tego, że L au d o w i głow ę ucięto. W śró d  siedm iu zaś podpisanych 
w  r. 16 88  na zaproszeniu  do W ilh e lm a  b y li: C om pton , który długo 
nauczał, że posłuszeństw o i^|vzględem  N erona jest obow iązkiem ; 

D anby, którego izba pod oskarżeniem  staw iła  za to, że despotyzm  
w o jsko w y zaprow adzić u s iło w ał i L u m le y , którego ogary w y tro p iły  
w  koniczynie ostatnie schronienie n ieszczęśliw ego M onm outha. Jak  

w 16 60 , tak w  16 88  r., póki los kraju  na n iepew nej ch w ia ł się szali, 
póty przeciw ne stronnictw a w zajem nego przebaczenia i wzajem nej 

niepam ięci d aw ały  sobie d ow ody: jak pierw ej tak i później to po­
jednanie tak serdeczne w  godzin ie niebezpieczeństw a, obłudnćm  
i zdradzieckiem  się okazało , gd y  godzina tryu m fu  w y b iła . Zaledw ie 
K a ro l II do W h iteh a llu  p rz y b y ł, już kaw aler zapom niał o świeżej 
p rezbiteryanów  p rzysłu d ze, a ty lk o  dawne ich w in y  pam iętał. Z a le ­
dw ie ogłoszono królem  W ilh e lm a, już się znalazło  aż zbyt w ielu  w i­
gów  dopom inających  się pom sty za w szystk ie  prześladow ania, które 
od torysów  w  dniach spisku dom u zbożow ego w ycierp ie li. W  obu ra­

zach z w ielką trudnością p rzysz ło  panującem u osłon ić zw yciężonych  
przed zaciek łością w łasn ych  sw oich zw ycięzkich  stron n ików  i w  obu 
razach ci, których żądza odw etu zaw iedzioną została, gorzko szem rali 
na słabość i n iew dzięczność rządu, biorącego w  opiekę swoich w ro ­

gów  ze szkodą p rzy jació ł sw oich.
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W cześn ie  bardzo, bo już dw udziestego piątego m arca, W ilh e lm  

z w ró c ił uw agę izb y  gm in  na potrzebę uspokojenia p ubliczności przez 
stanow czą am nestyą. W y ra z ił  im  nadzieję, że zapew ne w niosek 
w  przedm iocie ogólnego przebaczenia i n iepam ięci, o ile być. m oże 
najsp ieszniej przez gm in y  u ch w alo n ym , a jem u do zatw ierdzenia 
p odanym  będzie i p rz yd a ł jeszcze, że w  nim  w yjątkó w  żadnych nie 
przypuszcza, chyba takie, któreby się n iezbędnem i ok azały  dla bez­
pieczeństw a k raju  i d la zadośću czyn ien ia spraw ied liw ości publicznej. 
G m in y  jednom yśln ie z ło ż y ły  m u podziękow anie za tak p raw d ziw ie  
ojcow ską trosk liw ość, lecz tygodnie po tygodniach m ija ły , a żadnego 
nie przedsięw zięto  k roku , by spełn ić jego życzenia. K ied y  w reszcie 
na now o ten przedm iot podjęto, podjęto go w  sposób zbyt jaw n ie  
dow odzący, że w iększość w cale nie m yśli kłaść tam y obaw om  zatru ­
w ającym  życie w szystk ich  ow ych  torysów , co się  p oczuw ali teraz, 
że w swej gorliw ości dla w ład zcy  nieraz ścisłą  gran icę państw a prze­
stąpili. U stanow iono dw anaście kategoryj: niektóre b y ły  tak luźne, 
że całe dziesiątki tysięcy w in ow ajców  ob ejm o w ały . Izba z każdej 
jeszcze kategoryi pew ne w yłączen ia  sobie zastrzegła. Potem  dopiero 
nastąp ił przegląd spraw  pojedynczych. M nóstw o oskarżonych 
i św iadków  przed kratki powrołano. R o zp raw y  sz ły  ostro, a ciągnęły  
się d ługo. K a ż d y  w id zia ł, że ta praca w  nieskończoność przew lec 
się m oże. T ym czasem  lato już ubiegało, jesień się zb liżała, posiedze­
nia dłużej trw ać nie m ogły , a z dw unastu  śledztw  od rębn ych , które 
gm in y  p rzeprow adzić p ostan o w iły  sobie, trzech ty lk o  całkow icie  
dokonano. Z  konieczności w ięc w niosek  na ten rok u p ad ł ').

M iędzy w ielom a przestępcam i, których nazw iska w  toku 
śledztw  w spom inane b y ły , jeden przestępca sta ł sam otny, w yższy 
nad innych  zbrodniam i i h ańbą sw oją. W ig o w ie  czy tó rysi, w szyscy 
chętnie byli gotow i los jego zdać na ostateczną surow ość praw a. 
W  dniu  tym  strasz liw ym , po którym  „noc irlandzka”  nastąpiła , 
ok ro p n y ryk  zaw iedzionego w  sw ej zem ście m iasta to w arzyszy ł 
Je ffreyso w i aż do zw odzonych  m ostów  T o w eru . U w ięzien ie  jego 
nie b y ło  zupełn ie  p raw ne, ale w  p ierw szych  ch w ilach  wdzięcznćm  
sercem  b ło go sław ił te ciem ne m u ry , co go przed w ściekłością  u liczne­
go tłu m u  z a sło n iły , choć ty lu  cierp ień i ty lu  zbrodni nielitośnem i

’ ) Zob. G reya R ozpraw y. D yaryusz gmin od m arca do czerwca. W yszcze­
gólnienie dwunastu kategoryj znaleźć można w  dyaryuszach z 2З i 29 m aja, tudzież 
z 8 czerwca.
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b y w a ły  św iad kam i ‘). G d y  o p rzyto m n ia ł w szelako, zaraz się spostrzegł, 
że jego życiu ’ zarów no p raw ie b lizk ie  niebezpieczeństw o w  nich 
grozi. P rzez jakiś czas łu d z ił się nadzieją, że na m ocy ustaw y H a- 
beas C orpus p rzyn a jm n ie j z pod ryg ló w  w yjdzie . G d yb y  w yszed ł, 
potrafiłby zręczn ie do obcych kra jów  się przem knąć i z ,cząstką sw o­
ich źle nabytych  skarbów  u k ryć  gd ziekolw iek  przed obrzydzeniem  
społeczeństw a. Lecz póki rząd nie został stanow czo ogłoszony, póty 
żaden tryb u n a ł nie b y ł p raw om ocn y do w yd an ia  glejtu  H abeas 
C o rp u s a gd y rząd został ogłoszony, H abeas C o rp u s zaw ieszono 2). 
C zy  b y ło b y  m ożna Je ffreyso w i p raw n ie  w in ę m orderstw a udowodnić? 
rzecz to bardzo w ątp liw a. M oraln ie  jed nak ty le  m orderstw  na nim  
c iąży ło , że gd yb y  się nie dało  in n ym  sposobem  po jego życie sięgnąć, 
to naród ca ły  zgodnym  okrzyk iem  b y łb y  p rzeciw  n iem u w stecznego 
w yro k u  śm ierci cyw iln e j zażądał. N igd y pastw ienie się nad u p ad łym  
w rogiem  nie b y ło  zbyt ponętną dla A n g lik a  do grzechu pokusą: ale 
n ienaw iść, której Je ffreys  sta ł się przedm iotem , b ezprzyk ładn a w na­
szej h istoryi, nasiąknęła dzikością jego w łasn ej natury. W e  w szystk iem , 
co się Je ffreysa  tyczy ło , lud b y ł tak jako sam  Je ffreys  ok ru tn ym . 
R o zk oszow ał się jego c ierp ien iam i, jak  on rozkoszow ał cierp ien iam i 
ofiar sw oich, gd y  im w yro k  śm ierci czytano, rozpaczą licznych 
rodzin , gd y  je żałobą o k ryw ał. T łu m y  gaw iedzi staw ały  przed jego 
m ieszkan iem  na D uke Street, w śród  obelg i śm iechów  czytając 

przybite  na d rzw iach  obw ieszczenie w yp rzed aży  jego ruchom ości; 
łagodne kobiety, co nieraz łzę  w spó łczu cia  nad rozbójn ik iem  lub 

złodziejem  ro n iły , p rzeciw  niem u g w ałto w n ą  ty lko  żądzą zem sty 
tch n ęły . P aszkw ile  na niego po całem  m ieście roznoszone odzna­
czały  się n iesłych an ą naw et w  ow ych  tw ard ych  czasach srogoścfą. 
Po w ieszen ie— b yłab yto  zbyt lekka śm ierć dla niego, grób pod szubie­
nicą— zbyt zaszczytne m iejsce spoczyn ku . T rzeb a  go do dyszla p rzy­
w iązać i na śm ierć zabatożyć. T rzeb a  w  m ęczarniach jak dzikiego 
In d yan in a  upiec. T rzeb a  go żyw cem  pożreć. U liczn i poeci w szystk ie  
m u sk u ły  jego z n ieludzką drapieżnością w ym ierzając , ob liczali ile 
też zrazów  da się w yk ro ić  z jego tłustego cielska. N ie dość na tern, 
w ściekłość n iep rzyjació ł jego do tego stopnia się  posunęła, że języ­
kiem  rzadko w  A n g lii słyszeć się dającym , z łorzeczyli m u, aby tam 
poszedł, gdzie płacz i zgrzytan ie zębów  nigdy nie ustaje, gdzie robak

>) Halifaxa rękopism w Muzeum brytańskiźm.
s) Życie i śmierć Jerzego lorda Je ffreys. Mowa Fincha w  G reya Rozpra­

wach z dnia i m arca 1688/9.
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gryzący  n igdy nie zam iera, gdzie ogień p ło m ien n y  nigdy- nie gaśnie. 
W z y w a li go by się na w łasn ych  podw iązkach p ow iesił, Ъ у  w łasn ą  
b rzytw ą gard ło  sobie poderżnął. S k ład ali bezbożne m od litw y, żeby 
za grzech y  sw oje w  ostatniej ch w ili naw et żalu  i skru ch y nie poczuł; 
żeby sko n ał tak, jak ż y ł, zaw sze kam iennego serca, w ystęp n ym  
Je ffreysem  '). U m y sł jego o ty le  w  przeciw nościach n ikczem ny,
o ile w  dobrem  pow odzen iu  zu ch w ałym  i o k ru tn ym  b yw ał, pod 
ciężarem  ogólnej n ien aw iści z ła m a ł się  zupełn ie . O rganizm  z n atu ry  
już w a d liw y , a n iew strzem ięźliw ością  tern bardziej nadw erężony, 
teraz do reszty w yczerp ał się strapieniem  i niepokojem . R o zw in ęła  
się w  nim  w ew n ętrzn a, bardzo bolesna choroba, której w ów czas 
najznakom itsi ch iru rgow ie  zaradzić nie um ieli. Je d y n ą  ulgą na 
w szystko  b y ła  m u gorzałka. N aw et k iedy w  radzie państw a i na 
sądach zasiad ał jeszcze, n igdy praw ie trzeźw ym  spać do łóżka nie 
poszedł. T e ra z  w yo b raźn ia  jego niczem  nie zajęta, okropne ty lko  
w spom n ien ia  i okropne p rzepow iednie na m yśl m u nasuw ała: nic 

w ięc dziw nego, że bez p om iark ow an ia  oddał się sw em u ulubionem u 
n ałogow i. W ie lu  b y ło  takich , co w ie rz y li, że podobnem i nadużyciam i 
chce sobie życie skrócić. Z ap ew n e, m ó w ili, p rzy jem n iej m u będzie 
po p ijanem u nagle um rzeć, niż g d yb y  K etch  m ia ł go ćw iertow ać, 
lub  g d y b y  m otłoch  po kaw ałeczku  członki jego ro zszarp yw ał.

R az  ty lk o  p rzyjem n e w rażenie zbud ziło  go na ch w ilę  z ow ej 
ob rzyd łe j m artw oty, by n iezw łoczn ie upokarzającym  dotknąć zaw o­
dem . Z ło żo n o  dla niego jakąś p rzesy łk ę  w  T o w e r . B y ła  to na pozór 
b ary łk a  colchesterskich  ostryg, jego u lubionego p rzysm aku . B ardzo 
go to w z ru szy ło , bo są ch w ile , w  których najn iegodniejsi ludzkiej 
życzliw ości z radością przypuszczają, że ją  w zbudzić m ogli: „D zięk i 
Bogu! zaw oła ł, jeszcze m i w ięc trochę p rzy jac ió ł zostało .”  O tw o rzy ł 
b ary łk ę , lecz z pod stosu pustych  skorup w yp ad ł p u sty  pow róz 
ty lko 2).

N ie zdaje się, aby z pochlebców  i trefn isiów  łu p am i licznych  
ofiar przez niego ubogaconych , choć jeden w  dniach ucisku p rzyszed ł

•) Zob. między innemi utworam i: Elegia Jeffreysa; L ist do lorda kanclerza, 
w yrażający mu uczucia ludu; Elegia Dangerfielda; Duch Dangerfielda do Jeffreysa. 
Pokorna prośba w d ów  i osierociałych dzieci na wschodzie. Zeznania i spowiedź 
lorda kanclerza podczas jego choroby w  T o w er złożone. Mistrz obrzędu z Hicke- 
ringhill. Duży arkusz zatytułow any: „O to  rzadki okaz! oto rzadki widok! oto 
dziwny potwór! podobnego nie ma w  Europie: Można go widzieć blizko T o w er 
Hill, o kilka drzw i po za lw ią jam ą.“

2) Zycie i śmierć Jerzego lorda Jeffreysa.
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go odw iedzić. Z u p e łn ie  sam otnym  nie zostaw iono go jednak. Jan  

T utch in , Tttóry za jego w yro k iem  m ia ł być co dw a tygodnie przez 
siedm  lat sm agany, zn alaz ł sobie drpgę do w ięzień  T o w eru  i stanął 
przed up ad łym  prześladow cą sw oim . B ie d n y  Je ffreys, w  proch 
starty, z o b rzyd liw ą  uprzejm ością go w ita ł; kazał w in a przynieść 
i rzekł: „B a rd z o  m i jest m iło  w idzieć pana.”  „ I  m nie, od pow ie­
d zia ł w ig  zaw zięty , bardzo jest m iło w idzieć W aszę W ysokość 
w  tych m iejscach.”  „S łu ż y łe m  m ojem u panu, od rzek ł Je ffreys, su­
m ienie do tego m ię  o b o w iązyw ało .”  „ A  gdzież by ło  tw oje sum ien ie, 
p yta ł T u tc h in , gdzie b y ło  w ów czas, gdyś na m nie w yro k  w  Dorche- 

ster w yd aw ał?”  ,„T a k  stało w  m oich instrukcyach , z przym ileniem  
tłu m aczył się Je ffreys, w zbron iono m i w szelkiej litości d la ludzi 
panu podobnych , ludzi zdolnych  i odw ażnych . K ie d y  w róciłem  do 
dw oru , w y ła jan o  m ię jeszcze za m oję łagodność”  *). Sam  T u tch in , 
jakkolw iek  cierpkie by ło  jego usposobienie a bardzo w ielk ie  k rzyw d y 
doznane, praw dopodobnie zm ięk czył się w idokiem  tej nędzy, która 
w  p ierw szej ch w ili m ściw ą ty lko  uciechę m u sp raw iła . C iąg le  potem 
zaprzeczał rozpow szechnionej w ieści, jak oby to on w łaśn ie  bary łk ę  
colchesterskich  o stryg  do T o w eru  przesła ł.

In n y  prócz tego, m iłosiern ie jszy  człow iek , Ja n  Sh arp , zacny 

dziekan z N orw ich , ty le  sam  nad sobą przem ógł, że poszedł w ięźnia 
odw iedzić. B y ło  to bardzo p rzykre  do spe łn ien ia  zadanie, ale 
Je ffreys b y ł n iegdyś tak w zględnym  i d obrym  dla Sh arp a , jak nim  
w b rew  sw ojej naturze m ógł być dla kogokolw iek  z ludzi. Sharp  
naw et raz, czy dw a razy, c ierp liw ie  w yczeku jąc, aż się naw ałn ica 
k lątw  i obelg sam a przez się uciszy, zręcznie chw ytając przebłysk  
w esołego h u m o ru , p otrafił dla n ieszczęśliw ych  rodzin  ulgę jakąś 
w  cierp ieniach w yjednać. T e ra z  w ięzień  z a d z iw ił się i przyjem nego 
d oznał na jego w idok w rażen ia. „Ja k to , zawro ła ł, w ięc m asz śm ia­
łość przyzn aw ać się do mnie?”  L ecz  próżno łagod n y kap łan  zba­
w ien n ym  żalem  ch cia ł zakam ien iałe  p oruszyć su m ien ie; Je ffreys 
zam iast uznać sw ą w in ę, gw ałtow n ie  ty lko  na n iespraw iedliw ość 
ludzką p ow staw ał: „N azyw ają  m ię m ordercą za to, czem u w  sw oim  
czasie p rzyk lask iw ał niejeden dzisiejszej publiczności ulubieniec. 
N azyw ają  m ię p ijan icą, dlatego, że chcąc sobie u lżyć w  śm ierte l­
nych boleściach, ponczu u żyw am .”  N ie ch cia ł przyzn ać b y  jako 
prezes najw yższej k om isy i cośkolw iek  nagannego p o p ełn ił; jego

') Tutchin sam to o p o w ijJa  w Krw aw ych Rokach.
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w spó łczło n k ow ie  byli praw d ziw em i zbrodniarzam i, a teraz całą  o d ­
pow iedzialność na niego zw alają. Ze szczególn iejszą goryczą w sp o ­
m inał Sprata , k tó ry  b y ł jednak z całej szajki najw ięcej ludzkim  

i u m iarkow an ym .
N iezad ługo pod brzem ieniem  cielesnych i u m ysłow ych  dole­

gliw ości w ystęp n y  sędzia w  oczach p raw ie niknąć zaczął. D oktor 
Ja n  Scott, kan on ik  od Ś . P aw ła , ksiądz pełen św iątobliw ości i autor 
sław nego w  sw oim  czasie dzieła „O  Ż yc iu  ch rześciańskićm ,”  w ezw a­
n y został do łoża um ierającego. S ta ło  się to najpew niej w  skutek 
zaleceń S h arp a, k tó ry  b y ł  b lizk im  doktora Jan a  p rzyjacie lem . Lecz 
jak Sh arp  m ó w ił darem nie, tak i Scott darem nie obm ierzłe  rzezie 
D orchesteru i T a u to n u  w spo m in ał. Do ostatniej ch w ili Je ffreys 
ciągle pow tarzał, że ci którzy m u okrucieństw o zarzucają, nie w iedzą 
ch yba, jakie o d b ierał rozkazy; że na poch w ałę raczej niż na w yrzu ty  
zasługuje, że w reszcie zbytn ia  łagodność jego ściągnęła nań zu p ełn ą  
niełaskę jego pana ')•

C h oroba w  połączen iu  z op ilstw em  i zm artw ieniem  prędko 
tym czasem  do kresu dzieło zniszczenia w io d ła. Ż o łądek  cierpiącego 
żadnych nie z n o sił ju ż  pokarm ów'. W  przeciągu k ilku  tygodni czło­
w iek ten dobrej tu szy, o ty ły  naw et, w  istn y szkielet się  zam ien ił. 
D n ia  ośm nastego kw ietn ia  u m arł w czterdziestym  p ierw szym  roku 
swego życia. M ia ł lat trzydzieści pięć, gd y go zam ianow ano preze­
sem tryb u n a łu  nadw ornego, a trzydzieści siedm , gd y  został lordem  
kanclerzem . W  całej h isto ryi sądow nictw a angielskiego nie ma 
drugiego p rzykład u , coby tak szybkiem  w yn iesien iem  i tak p rzera­
żającym  upadkiem  zdum iew ał. W yn ęd zn ia łe  zw łok i Je ffreysa  cicho, 
bez żadnego obrzędu religijnego pochow ano p rzy  zw łokach M on- 

m outha w kap licy  T o w eru  2).

') Zob. Ż y c i e  a r c y b i s k u p a  S h a r p ,  przez jego syna. T o  co 
zaszło między Scottem a Jetfreysem , opowiedziane było przez Scotta S ir Józefow i 
Jekyl. Zob. H i s  t o r y  ą  T i n d a l a .  E c h a r d ,  III. 9З2. Dostarczająca tych 
szczegółów Echardowi osoba, choć imiennie nie wym ieniona, ale jak się zdaje, 
m ająca sposobność dowiedzenia się praw dy, pcwiada, że Jeffreys um arł nie z piiań- 
stw a, jak tłum pospolity sądził, tylko na kamień. Różnica ta niewielkie ma zna­
czenie. T o  pewna, że JefTreys b ył jak dziki człowiek niewstrzemięźliwy, a niewstrze- 
mięźliwość właśnie tego rodzaju choroby szczególniej pogorszą.

*) Zob. D o k ł a d n y  i p r a w d z i w y  o p i s  ś m i e r c i  J e r z e g o  
l o r d a  J e f f r e y s  wydany za upoważnieniem cenzury, w  dzień jego zgonu. 
Nędzny Le Noble niezmordowanie powtarzał, że Je ffreys był przez przyw laszczy- 
ciela otrutym . Przytoc/ę tu krótki jeden wyjątek jako próbkę różnych potwarzy.
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U padek człow ieka tak groźnie w ielk iego n iegdyś, obrzydzenie 
z jakiem  nań w sz yscy  poczciw i ludzie jego w łasn ego stronnictw a 
p atrzy li, pośpiech z jakim  n iepoczciw i w yp arli się w szelk ich  z nim  
stosunków , skoro ty lko  popad ł w  niedolę; u siło w an ia , których d ok ła­
dali by  go zrobić w y łączn ie  od p ow ied zia ln ym  za zbrod nie  przez nich 
sam ych nieraz poduśzczane: w szystko to w yb o rn ą  m ogło być nauką 
d la  ow ych  ro zh u k an ych  p rz y ja c ió ł w olności, co się w rzaskliw ie  
now ych  d op om in ali p ro sk ryp cy j. Z b y t w ie lu  ich przecież lekce­
w aży ło  sobie przestrogę dziejow ą. W  niesm ak im  poszło, że król 
zaraz na tron w stąp iw szy , k ilk u  to rysó w  i p ółśrodkow ców  do objęcia 
w ysok ich  urzędów  p ow o łał. N iezad ow olen ie  ztąd w yn ik łe  jeszcze 
siln iej zaw rzało , g d y  w krótce potem  sp rób o w ał ogólną am nestyą dla 
zw yciężonych  w yjed n ać. T rzeb a  też praw dę pow iedzieć, W ilh e lm  
nie b y ł wcale na popularnego człow ieka stw o rzon ym , zw łaszcza p o p u ­
larnego m iędzy m ściw em i żarliw cam i jakiegobądź stronnictw a. W  oso- 
bistem  jego u spo sob ien iu  tk w iła  pew na n ieprzystępna litościw ość, 
która rzadko bardzo p rzejed n yw ała  jego w ro gó w , a często bardzo 
d rażn iła  jego sp ó ln ik ów ; uporn ie trw a ł w  niej przecież, nie zważając 
an i na n iew dzięczność ocalonych, an i na w ściekłość p ow strzym a­
nych od zem sty szaleńców . N iektórzy  w igow ie w yraża li się teraz
0 nim  z daleko w ięk szą  goryczą, niż w yraża li k ied yk o lw iek  o w ujach 
jego. C oko lw iekbąd ź, m ó w ili, b y ł on Stuartem  ostatecznie i nie na - 
próżno b y ł S tuartem . Ja k  ród ten ca ły , i on w z d ych a ł do w ład zy  n ie­
ograniczonej. W  H olan d yi pod p łaszczyk iem  rep ublikańsk ich  urzą­

dzeń p raw ie  tak sam o w oln ie  p an o w ał, jak  d aw n ie jsi dziedziczni h ra­
b iow ie. D ziw n ym  zbiegiem  n iezw yk łych  okoliczności interes jego z la ł 
się w  jed ność z interesem  angielskiego lud u ; lecz choć z przypadku b y ł 
osw obodzicielem , z n atu ry b y ł despotą. D la sp raw ied liw ych  uraz 
w igów  nie m ia ł najm niejszego w spółczu cia. D ą ż y ł ku celom , któ-

jakie na W ilhelm a ciskano. „P o sła ł, powiada Pasquin, smaczne grzyb y kanclerzo­
wi Jeffreys, więźniowi w T ow erze i ten znalazł je również smaczne a były  również 
zabójcze jak owe, które A grypina mężowi swem u Klaudyuszowi dała. a które 
Neron później nazwał mięsem b o gów .'1 Marforio pyta: „U m arłże więc kanclerz 
w  T ow erze?11 Pasquin odpowiada: , ,B y ł  on zbyt wiernym  królowi prawem u
1 zbyt biegłym  w znajomości praw królestw a, b y ujść przed przywłaszczycielem , 
którego uznać nie chciał. W ilhelm  postarał się o to by obwieścić, że ten nieszczę­
śliwy więzień w  złośliwą popadł gorączkę, ale otwarcie m ówiąc, byłby on może 
ży ł dłuźćj, gdyby b y ł jad ł jedynie z rąk dawnych sw ych kuch arzy .11 U c z t a  
W i l h e l m a .  1689. Dangeau (7 maja) wspomina o pogłosce, jakoby Je ffreys sam 
się otruł.
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rych b y w igow ie żadnem u m onarsze osiągnąć nie p ozw olili. W ied z ia ł, 
że to rysi jedynem  jego zam iarów  narzędziem  być m ogą. Od ch w ili 
też jak  zasiad ł na tron ie, ciągle n iezasłużonem i łaskam i ich darzy. 
Stara się teraz o indem n izacyą dla tych sam ych przestępców , których 

przed k ilku  m iesiącam i w  odezw ie swojej o p isy w a ł, jako zasłu gu ją­
cych na p rzyk ład n e  ukaranie. E d yktem  listopad ow ym  o g ło s ił św iatu  
całem u, że ci ludzie b y li uczestn ikam i w ielk ich  zbrodni, zbrodni, 
które poddanym  złam anie zaprzysiężonej w iern ości, w o jsku  opuszcze­
nie sw ych  sztandarów , dzieciom  w ojnę p rzeciw  w łasn ym  rodzicom  
w  spełn ienie koniecznego obow iązku zam ien iły . Jestże on zgodny 
z sam ym  sobą, teraz k iedy radzi, b y  takie zbrodnie w łaśn ie  ogólnem  
zapom nieniem  pokryto? C zyż  to w szystko silnej raczej nie w zbudza 
ob aw y, że chce jed yn ie  p op leczników  tyran ii przed w ym iarem  spra­
w iedliw ości osłon ić i na przyszłość zachow ać ich sobie, b y  m u tak 
niesum iennie jak  jego teściow i s łu ży li J).

Ze w szystk ich  członków  podzielających w  izbie gm in  te uczu­
cia, najhardziejszym  i najzuchw alszym  b y ł H ow e. R az  tak się za­
p ęd ził naw et, że zaw n io skow ał, aby d ziałan ia parlam entu  z i 685 
roku  pod śledztw o w zięto i szczególną jaką, hańbiącą przyganę rzu­
cono na lud zi, k tórzy w ów czas po stronie d w oru  g ło so w ali. W n io ­
sek ten n iedorzeczny i szko dliw y spotkał się z ch łodną niechęcią 
najzacniejszych w igów , a silrlym  bardzo B irch a  i M aynarda opo­
rem  -). H ow e m u siał ustąpić. N ie b y ł to jednak człow iek  ła tw y  
do zrażenia się by le 'p orażk ą , zw łaszcza gd y  go p od n ieca ły  huczne 
oklaski zapaleńców , n ieprzew idujących  byn ajm n iej, że w krótce ten 
w ig  zaw zięty lecz bez grun tow n ych  zasad, przedzierzgnie się w za­
w ziętego i bez gru n to w n ych  zasad torysa.

Ó w  p om ysło w y, n iespokojny, ciągle psotny p o lityk , choć sam 
bardzo zyskow ne u d w oru  zajm ow ał m iejsce, nie przestaw ał w szela-

*) Między innemi broszurkam i, w  których niezadowoleni wigowie folgę 
swemu oburzeniu dawali, najciekawszym  jest poemat pod tytułem : D u c h  K a ­
r o l a  I I .  Karol tak do W ilhelm a przem awia:

W itaj, mój błogosławiony siostrzeńcze, któremu losy kazały 
Dopełnić m iary Stuartów  panowania,
A by wszystko złe, przez całą naszę rasę zamierzane 
W  tobie ostatecznie swoje dopełnienie znalazło.
T y  to jesteś przeznaczonym na światło tę myśl wyprowadzić,
Nad którą pracowaliśm y od lat ośmdziesięciu.

2) G reya R ozp raw y 12  czerwca i68y.

Dzieje Anglii. Tom  VI. 5
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ko dzień po dniu rozw odzić się nad n iew łaściw em  osadzeniem  n aj­
w yższych państw a urzędów . Jego deklam acye trochę ty lko słabszćm  
i złagodzonćm  echem  od b iją ły  się w  głosach innych  m ów ców . Ż a ­
den z m in istrów  K aro la  lub Jakó ba, pow tarzali codziennie, nie po­
w in ien  być m in istrem  W ilh e lm a. P ierw szy  ich cios zaczepny p rze­
ciw  lord ow i prezesow i C aerm arth en  w y m ierzo n y  został. H ow e 
w n ió sł na posiedzenie adres do króla, upraszający go, aby w szelka 
osoba, która k ied yk olw iek  oskarżenie izby gm in  ściągnęła na siebie, 
nie ty lk o  z rad y, ale naw et z otoczenia JK M o ści usuniętą być m ogła. 
R o zp ra w y  nad tym  w n ioskiem  kilkakrotn ie p osz ły  w  odw łokę. K o ­
rzystając z zaw ieszenia, gd y ostateczny w ypadek jeszcze b y ł nie­
pew ny, W ilh e lm  p osła ł D ykvelta, żeby się  z H ow em  porozum iał. 
H ow e b y ł uparty i tw ardy. Zw an o  go pospolicie bezinteresow nym  
człow iek iem ; lecz to znaczyło  ty lko, że m niej cen ił p ien iądze niż 
przyjem ność, której doznaw ał, gdy m ógł dać folgę chorobliw ej swojej 
drażliw ości, lub  gdy m ógł w ielk ie  czynić w rażenie. „ Ja  królow i 
p raw d ziw ą p rzysługę robię, bo go od nieszczerych p rzyjació ł u w al­
niam , m ó w ił on. C o  zaś do m ojego m iejsca na dw orze, to mi nigdy 
kneblem  nie będzie i od w ypow ied zen ia  tego, co m yślę , n igdy mię 
nie p ow strzym a.”  W n io sek  tedy b y ł uczyn ion y, lecz upadł najzu­
pełn iej. B o też tw ierdzenie, że p rosty  czyn oskarżenia, żadnćm  

dalszem  przekonaniem  się nie popartego, m oże za stanow czy dowód 

w in y  czyjej uchodzić, w yraźn ie  się sprzeciw iało  w rodzonem u spra­
w ied liw ości ludzkiej uczuciu. C aerm arth en  n iew ątp liw ie p op ełn ił 

w ie lk ie  b łędy , lecz te b łęd y  duch stronniczy przesadnie pow iększył, 
on sam dotkliw em  cierp ieniem  gorzko odpokutow ał, a św ieżem i 
i znakom item i p rzysłu gam i sow icie w yn agrod ził. K ied y  w  rozle­
głem  hrabstw ie Y o rk u  zbrojne pow stanie przeciw  papistom  i bezpra­
w nej w ład zy  p rzygo to w yw ał, najdostojniejsi w igow ie zaręczali mu 
w ów czas, że daw ne w aśnie w  zapom nienie już poszły. H ow e utrzy­
m yw ał, że w ym ien ian e  w  takich chw ilach grzeczności najm niejszego 
nie m ają znaczenia: „K ie d y  m i żm ija na rękę w pełzn ie, pow iadał, 
bardzo delikatn ie się z nią obchodzę, ale niech ty lko  na ziem ię 
spadnie, zaraz ją nogą przydeptu ję  i rozm iażdżam .”  L o rd  prezes 
b y ł w szelako tak siln ie  bron iony, że po trzechdniow ych  rozpraw ach 
przeciw nicy nie śm ieli ostatecznego zdania izby dobadyw ać się w  tym  
w zględzie. W  ciągu zw odzonych sporów  n asunęła się bardzo w ażna 
konstytucyjna w ątp liw ość: czy p rzeciw  oskarżen iu  parlam entow em u



HAL1FAX ZACZEPIONY. 67
m ożna się w  obronie na uzyskane przebaczenie pow oływ ać? G m in y , 
bez rozdziału  nawet, zaw yro k o w ały , że nie m ożna ').

N astępna zaczepka b y ła  przeciw  H alifaxo w i skierow ana. Z a j­
m ow ał on stanow isko w ięcej jeszcze wzbudzające zazdrości, niż sta­
now isko C aerm arthena, k tóry  i tak pod pozorem  słabego zdrow ia 
n iem al zupełn ie od spraw  p ublicznych  się usuw ał. W  ogólnem  
m niem aniu  H alifa x  b y ł w ięc g łó w n ym  doradzcą k oro n y i m u sia ł 
dźw igać na sobie g łó w n ą  odpow iedzialność za popełn ione w  Irlan dyi 
b łędy. N ieszczęściom , które sp ow od ow ały  upadek tego królestw a, 
m ożna b yło , jak  m ów iono, zapobiedz albo uprzedzającą je ostro­
żnością, albo następnie energicznem  d ziałan iem . Lecz rząd niczego 
nie przew idział, z ro b ił bardzo m ało , a i to m ało, zro b ił nie w  porę, 
nie w e w łaściw y sposób. R o ko w an o , kiedy było  trzeba w ojska tam  
p row ad zić, kiedy garstka żo łn ierzy  z łatw ością  m ogła w szystkiem u 

podołać. W yp raw io n o  tę garstkę, k iedy już znacznych s ił  b yło  po­
trzeba, a w yp raw io n o  ją  bez przyzw oitego  ryn sztun ku , pod niedo- 

łężnem  dow ództw em . Otóż to, w o ła li p opędliw si w igow ie , takie 
naturalne owoce w ielk iego błędu, który król W ilh e lm  p op ełn ił zaraz 
w  p ierw szym  dniu swego panow ania. N iegodnym  torysom  i zm ien­
nikom  połśrodkow com  zaufał. K ieru n ek  spraw  irlandzkich szcze­
góln iej najzm ienniejszem u ze w szystk ich  zm ienn ików  p ow ierzy ł, 
cz łow iekow i, którem u każdy św ietne zdolności przyznać m usi, ale 
który  się stale do nowego rządu nie p rzyw iąza ł, k tóry  nie p otrafiłby 
m oże do jakiegobądź rządu stale się przyw iązać, k tóry  zaw sze p o­
m iędzy dw iem a op in iam i się trzym ał, k tóry  aż po ch w ilę  ucieczki 
Jakó ba  trw a ł ciągle w nadziei, że rozjątrzenie kraju  da się bez zm ia­

ny dynastyi ułagodzić. H ow e ze dw adzieścia razy, p rzy byle  spo­
sobności, H alifaxa  jako przyczynę w szystkich  nieszczęść o jczyzny 

w skazyw ał. W  izbie lord ów  M onm outh takim  sam ym  językiem  
p rzem aw iał. C h ociaż  go p ierw szym  lordem  skarbu  zam ianow ano, 
na skarbow e interesa w łaśn ie  żadnej nie zw racał uw agi; b y ł do nich 
zupełn ie n iezdatny i prędko bardzo go zn u d ziły . C ałem  sercem 
jednej ty lko oddał się p racy— prześladow aniu  torysów . W ręcz w yp o ­
w ied zia ł królow i, że kto nie jest w ig iem , ten do słu żb y publicznćj 
u żyw an ym  być nie pow in ien . W ilh e lm  dał m u na to ch łodną i sta­
nowczą odpow iedź: ^Zrobiłem  dla w aszych p rzyjació ł w szystko,

- ') Zob. Dyaryusze gmin. G reya Rozpraw y 1 ,  3 i 4 czerwca 16S9. Życie 
W ilhelm a, 1704.

5*
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co bez narażenia losu państw a zrobić m ogłem . W ięcej nic nie 
uczynię”  '). W  skutek tego zgrom ienia M onm outh jeszcze gorszym  

niż k ied ykolw iek  stał się w ich rzycielem . P rzeciw  H alifaxow i 
zw łaszcza p ra w ił m ow y, in tryg o w ał z n iezm ordow aną zaciętością. 
Inni w igow scy lordow ie skarbu, zw łaszcza D elam ere i C ap el nie 
w iele mu ustępując pod tym  w zględem , gorąco także pragnęli lorda 
m niejszej pieczęci z urzędu w ysadzić, a zazdrość i osobiste uprzedze­
nia sam ego C aerm arth ena w ciągn ęły  do tych know ań z w łasnem i 
oskarżycielam i przeciw  w spó łzaw od nikow i.

C z y  posądzenia rzucane w  tym  czasie na H alifaxa  m ia ły  jaką 
grun tow n ą zasadę? nie m ożna tego stanow czo dziś zatw ierdzić. Jego 
nieprzyjaciele od m nogich  św iadków  pościągali zeznania, na m ocy 
niechętnie przez W ilh e lm a udzielonego p ozw olen ia w szystk ie  rady 
tajnej p ap iery  p rzejrzeli; nigdzie jednak nie znaleźli dow odu, na 
k tó rym b y słuszne zaskarżenie oprzeć się dało  2). T o  było  ty lko  
pew nem , że lord m niejszej pieczęci jako m in ister za jm ow ał się spra­
w am i Ir lan d yi i że Irlan dya bodaj czy nie zupełn ie  już straconą 
b yła . N ie trzeba jednak, i rozum nie naw et przypuszczać niepodobna, 
że zarząd H alifaxa  b y ł n iep om yśln y  dlatego, bo sam  niep om yśln ym  
w idzieć go p ragnął. Zdaje się raczej, że położenie b y ło  nader trudne, 
a H alifax  z całą bystrością u m ysłu  i św ietną w ym ow ą sw oją nie 

m ia ł odpow iednich  do zapanow ania nad nićm  zdolności. R o z lu ź n iły  
się w szystk ie  sp rężyn y  m aszyn y rządow ej; nie b y ł on zaś takim  czło­
w iekiem , coby je w karby ująć na now o potrafił. Potrzebow ano nie 

tego, w  co gó hojnie natura uposażyła: dow cipu , sm aku, szerokości 
poglądów , subtelnego cien iow ania  w yo b rażeń , ale tego w łaśn ie , na 
czem  m u zbyw ało : rzutkich postanow ień, n iestrudzonej czynności, 
upartego w ytrw an ia . Jego  charakter choćby z najw iększą sądzony 
w zględnością, zaw sze b y ł trochę zbyt m iękki, a b y  tak ogrom nem u, 
jakie przed nim  leżało , zadaniu  podołać. T e ra z  jeszcze w ięcej nabrał 
m iękkości pod w p ływ em  ciężkiego strapienia. W  przeciągu jednego 
roku H alifax  dw óch synów  utracił. P rzech o w ał się dotychczas list, 
jaki napisał w tedy do swej zacnej p rzyjació łk i lad y R u ssel. Sk arży  
się  W' n im  na opustoszenie dom ow ego ogniska i na niew dzięczność 
wigów'. M am y też i odpow iedź lady R u ssel, która go słodko upo-

')  Burneta rękopism Harlem. 6584- A vaux do De Croissy 16/26 czerw . 
1689 roku.

г) Co do papierów rady tajnej zob. D yaryusze gmin z 22 i 28 czerw, z 3, 
. 5 , 1 3 i 16 lipca.
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m ina, żeby szukał pociechy tam , gdzie ona ją  znalazła  w śród nie­
m n iej d olegliw ych  udręczeń ‘).

N ajp ierw sza przeciw  H alifaxow i zaczepka z izby w yższej w y ­
szła. K ilk u  lordów , m iędzy którem i n ierozw ażn y i p op ęd liw y p ier­
w sz y  lord  skarbu się odznaczał, w ystąp iło  z projektem , żeb y  kró la
o zam ianow anie nowego m arszałka upraszać. P rzyjaciele  H alifaxa  
staw ili jednak i u trzym ali, że się p ierw ej rozstrzygn ie, czy ta spraw a 
m a być, czy nie m a być rozbieraną 2). W  trzy  tygodnie później 
zn ów  prześladow cy jego na posiedzeniu  izb y  niższej zaw iązanej 
w  kom itet, w nieśli rezolucyą, która nie zarzucając m u w praw dzie 
ża‘dnej określonej „ z  opuszczenia lub z u czyn ku 14 w in y , po prostu 
ośw iadczała, że dobrze będzie, gdy gm in y  poradzą koronie, aby H a- 
lifaxa  od służby swej usunęła. G orąco sz ły  rozpraw y. U m iarkow ani 

członkow ie obu stronnictw  nie chcieli w ten sposób p iętnow ać c z ło ­
w ieka, m ającego zaiste swe usterki, lecz m ającego też w yższe zdolno­

ści i pociągające zalety charakteru . O skarżyciele spostrzegli nako- 
niec, że swego nie przeprow adzą; chcąc zręcznie uniknąć ostateczne­
go rozstrzygnienia, które się dla nich bardzo niekorzystnćm  zapow ia­
dało, zażądali od prezesa kom itetu, aby dalszy ciąg sp raw y na później 
o d ło ży ł. A le  rozsądne i energiczne w ystąp ienie lorda E lan d , jedynego 
już teraz syna m argrabiego, zb iło  ich z toru. „M ó j ojciec, rzekł szlache­
tn y  m łodzieniec, wcale na to nie zasługuje, by z n im  w  ten sposób 
żartow ano. Jeżeli go uznajecie w in n ym , to pow iedźcie otw arcie. N a­
tychm iast w yro k o w i w aszem u posłusznym  będzie. D ym isya go 'n ie  
przeraża. Z  łask i B ożej ma ty le , że m u zawsze na utrzym anie od­
pow iednie jego stanow isku w ystarczy; nie potrzebuje w  tym  w zglę­
dzie na urząd się oglądać.11 K o m itet g ło so w ał przez rozdzielenie, 
a H alifa x  w iększością  czternastu głosów  został u n iew in n io n ym  3).

■) List Halifaxa do lady Russel jest z dnia 2З Iipca 1689; mniej więcej 
w  dwa tygodnie po zaczepieniu go w izbie lordów, a na tydzień przed zaczepieniem 
w  izbie gmin.

J) Zob. Dyaryusze lordów, z 10  Iipca 1689 i Ust z Londynu 1 1Д 2  Iipca da­
towany, i przez De Croissy do Avaux przesiany. Don Pedro de Ronquillo wspo­
mina to wystąpienie w igów  przeciw Halifaxcfwi w depeszy, której daty nie mogłem  
rozpoznać.

3) Działo się to w sobotę, dnia 3 sierpnia. Jak  się ułożył podział komitetu, 
dyaryusze liczb nie ogłosiły. CUrendon w  swoim dzienniku podaje większość na 
jedenaście głosów , lecz N arcyzL u ttre ll,01dm ixoniTindal jednozgodniena czternaście 
ją  oznaczają. Najwięcćj drobnych szczegółów  o tych rozprawach udało mi się 
znalćić  w  jednej z depesz Don Pedro de Ronąuillo. „Postanowiono, że w sobotę
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G d yb y  rozdzielenie choć o k ilka godzin później b yło  nastąpiło, 
większość daleko 1'iczniejsząby się okazała. G m in y  g ło so w ały  pod 
w rażeniem , że L o n d o n d erry  w zięte, a Ir lan dya stracona. W tem , 
zaledw ie członkow ie m iejsca sw oje opuścili, p rzyb yw a  goniec z w ia ­

dom ością, iż w a ł na rzece F o y le  rozbity; po nim  drugi nadbiega 
z doniesieniem , iż L o n d o n d erry  od oblężenia uw oln ione; po drugim  
trzeci nakoniec zw ycięztw o pod N ew ton B u tler zw iastuje. Sm utki 
i ob aw y zam ien iły  się w  radość ogólną, w  najśw ietniejsze nadzieje ‘). 
U lster osw obodzony! w ięc nie w ątp iono, że Schom berg w krótce 
Leinster, C onnaugh t i M unster odzyska. B y ł on już w łaśn ie  do drogi 
gotow y. M iał z portu C hester odpłynąć i tam  się też w ojsko jego 
zebrało. U jście Dee zapchane było  m nóstw em  w ojennych  i przew o­
zow ych  statków. N a nieszczęście, w szystk ich  praw ie obeznanych 
z w ojną żo łn ierzy  do F la n d ry i przedtem  jeszcze w ysłan o . G łó w n ą  
m asę s ił na w yp raw ę  irlan d zką przeznaczonych, składali św ieżo od 
p łu ga lub z k lep iska wzięci ludzie. B y ła  przecież jedna w yborn a 
brygada holenderskich zaciężników , pod rozkazam j dośw iadczonego 
oficera, hrabiego Solm s. C ztery  p u łk i, jeden jazdy a trzy  piechoty 
utw orzone zostały z francuzkich w ychodźców , którzy po w iększej 
części ch lubnie się już na polach bitew  odznaczyli. Do zebrania 
tych p u łkó w  najw ięcej się p rzyczyn ił m argrabia de R u v ig n y . Przez 
długie lata b y ł on bardzo w iern ym  i bardzo użytecznym  poddanym  
francuzkiego rządu. Z asłu g i jego tak w ysokie uznanie w  W ersalu  
zn alaz ły , że go proszono o przyjęcie tych ustępstw , których inn i 

h eretycy pom im o najusiln ie jszych  błagań otrzym ać zw ykle  nie m ogli. 
G d y b y  w  ojczystej ziem i pozostał, w olno b y ło b y  m u w raz z całym  
dom em , p ryw atn ie, w edłu g w łasnego obrządku cześć Bogu  oddawać. 
Lecz R u v ig n y  łaski nie p rzy ją ł; los swój z losem  sw ych  braci p ołą­
czy ł, op uścił W ersa l, gdzie m ógł być u lubieńcem  dw oru  i przeszło 
ośm dziesięcioletni starzec skrom ne w  G reenw ich zajął m ieszkanie.

na zgromadzeniu całej izby będzie roztrząsany stan kraju dla przedstawienia go 
królow i. З^ѵіекапо z oskarżeniem m argrabiego H alifaxa; a przeciwnicy jego, uzna­
jąc że ich stronni:two nie jest dosyć silnćm , starali się na inny dzień odłożyć ten 
wniosek; ale hrabia Eland, najstarszy syn m argrabiego, członek izby, powiedział im, 
że jego ojciec nie będzie człowiekiem, któryby się temu sprzeciwiał i że jeżeli zawinił 
m ogą go skarcić; że on niepotrzebuje być na dworze aby stosować się do poło­
żenia tegoż, i Bóg dopomoże mu w  tćj sprawie; tym  sposobem zwyciężyła jego 
partya.

') T a zmiana uczuć, bezpośrednio następująca po rozprawach nad wnio­
skiem względem usunięcia Halifaxa, jest przez Ronquillo wspomnianą.
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M ieszkanie to, przez k ilka ostatnich m iesięcy jego życia, stało się 
n iby punktem  zb orn ym  dla najzacniejszych w spó łto w arzyszy  w yzna­
nia, a jego rozum , dośw iadczenie, jego w spaniale  hojna dobroczyn­
ność, bez sporu m u zjednały m iędzy w szystkiem i tu łaczam i pow agę 
praw dziw ego ich naczelnika. B y ł  on też jednocześnie pół A n glik iem  
niejako; siostrą jego była  hrabina Southam pton , a siostrzenicą lady 
Russel. Czas bojow ania daw no już b y ł dla m argrabiego przem inął; 
lecz dwaj syn ow ie  jego, oba znakom itej odw agi ludzie, służbie W il­
helm a oręż sw ój pośw ięcili. M łodszego, który nazw isko Caillem otte 
nosił, zam ianow ano p u łkow n ik iem  jednego z p u łkó w  piechoty; dwa 
drugie p u łk i tejże oddano pod rozkazy L a  M elloniera i C am bona, 
sław nych  i w ysoko cenionych oficerów. P u łk  jazdy sam  Schom berg 
w ystaw ił; od niego też pułkiem  Schom berga nazw any został. R u - 
v ign y  dosyć długo ż y ł jeszcze, by się uzup ełn ien ia  tych p rzygotow ań  
doczekać ‘).

G enerał, którem u głów ne dow odztw o w y p ra w y  irlan d zk ie j 
pow ierzono, w  zadziw ia jący sposób potrafił sobie zjednać p rzych y l­

ność i szacunek całego angielskiego narodu. Zrob ion o go księciem , 

kaw alerem  orderu Podw iązk i, m istrzem  a rty lery i (m aster o f the 
ordnance), staw iano go teraz na czele w ojska, a jednak w yn iesien ie  
jego nie w zbud ziło  i cienia tej zadrości, jaką w zbudzała każda łaska 
królew ska sp ływ ająca na B entincka, Zu lesteina lub  A u verq u erqu e ’a. 
W ojskow e zdolności Schom berga ogólne m ia ły  uznanie. P rotestan­
ci w idzieli w nim  praw dziw ego w yznaw cę, który po kres m ęczeństwa 
w szystko dla w ia ry  przecierp iał. D la w ia ry  w y rz e k ł się św ietnych  
dochodów , z ło ż y ł bu ław ę m arszałka F ra n c y i i ośm dziesiątego do­
m ierzając roku, na nowo zawód życia, jako ubogi żołn ierz-ochotnik  
rozpoczynał. Pon iew aż nie stał w żadnym  ze Stanam i zjednoczone- 
mi stosunku, ani też nigdy do m aleńkiego dw oru  w H adze nie nale­
żał, dane m u przed angielskiem i generałam i p ierw szeństw o, słusznie 
bardzo p rzypisyw ano nie uprzedzeniu narodow em u lub osobistej 
skłonności, ale jego w łasn ym  cnotom  i talentom . W  zachow aniu 
sw ojem  ogrom nie się też różn ił od innych  cudzoziem ców , św ieżo

>) Co do m argrabiego de Ruvigny, zob. P a m i ę t n i k i  S a i n t  S i ­
m o n a  z r. 1697; Burneta I. 366. Jest kilka zajm ujących szczegółów o Ruvigny 
i o pułkach Hugonotów w opowiadaniu spisanem przez jednego z francuzkich w y­
chodźców, nazwiskiem Dumont. Opowiadania tego, które jest w  rękopiśmie i któ­
re niekiedy przytaczać będę jako: Dumont MS., użyczył mi łaskaw ie dziekan 
z Ossory.
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param i A n g lii m ianow anych . C i zawsze, pom im o w ielu  godnych 
szacunku zalet, w  p rzyw ykn ien iach , w  upodobaniach, w  słabostkach 
sw oich naw et, H olendram i pozostali; żadnym  sposobem  nie m ogli 
nastroić się do tonu otaczającego ich tow arzystw a. Schom berg 

przeciw nie b y ł obyw atelem  św iata. Z w ied z ił całą E u ro p ę ; dow o­
d ził arm iam i nad M ozą, E lb ą  i T agiem ; b łyszczał w  przepyszn ych  
salonach W e rsa lu  i m ia ł w ysokie łask i na berlińsk im  dw orze. N ie­
raz go w ielcy panow ie francuzcy za w ielk iego pana francuzkiego 
brali. Przez czas jak iś b a w ił w  A n g lii; czysto i p łyn n ie  po angielsku 
m ów ił; zastosow ał się z łatw ością  do angielskich  zw yczajów  i często 
m ożna go b y ło  w idzieć przechadzającego się po parku w gronie an­
gielskich znajom ych. C zyste  obyczaje lat m łodzieńczych  w yn agro­
dziła  m u n iezw ykle  czerstw a i energiczna starość. W  ósm ym  k rzy­
żyku  w iekow ym  żyw o go jeszcze n iew inne za jm ow ały  uciechy; 
ro zm aw iał nadzw yczaj dow cipnie i przyjem nie: m ia ł n a jw yk w in tn ie j­
sze pow ozy, d aw ał najsm aczniejsze obiady, a niejeden m łod y pod­
ch orąży zazdrościł sędziw em u w eteranow i pow ażnego w dzięku , z ja­
kim  w ierzchow ca sw ego zażyw ał, kiedy m u na czele p u łku  w  H yde 
parku w ystępow ać przyszło  *). Izba gm in , ogólnćm  zadow oleniem  
kraju  poparta, w yn agrod ziła  jego straty a nagrodziła zasługi jedno­
razow ym  darem  stu tysięcy funtów . Sch om berg przed w yjazdem  

'  sw oim  do Irlan d yi p rosił, aby m u w olno było  za tak w span iały  
upom inek wdzięczność sw oję w yrazić . W ew n ątrz  kratek ustaw iono 
dla niego krzesło. Zasiad ł, m ając trzym ającego laskę izby po praw ej 
ręce sw ojej. W sta ł później, a w  kilku serdecznych słow ach dzięku­
jąc izbom , żegnał je zarazem . M arszałek odpow iedział, że gm in y 
n igdy nie zapom ną, jak w ielk ie  już zobow iązania w zględem  Jego 
Ł askaw ości zaciągnęły ; że zupełn ie  ufają jego pośw ięceniu  i zdolno­
ściom , że nakoniec, gd ziekolw iek  się obróci, zaw sze będzie przed­
m iotem  ich troskliw ego starania. C a ły  porządek tak zajm ującej 
uroczystości z drobiazgow ą dokładnością n aśladow any b y ł w  sto 
dw adzieścia pięć lat później, p rzy  jeszcze uroczystszym  obchodzie. Na 
tćm  sam em  m iejscu, na którćm . w  lipcu 1689 roku Schom berg uzna­
w a ł hojność angielskiego ludu, staw iono krzesło w  roku 1 8 1 4  dla 
jeszcze sław niejszego w ojow nika, przychodzącego dziękow ać za 
jeszcze W spanialszy dow ód narodowej w dzięczności. N ie w iele może

') Krótki obraz życia ks. Fryderyka Schom berg przez Lunacy. 1690. 
Pamiętniki hrabiego Dohna i notatka Saint Simona w  dzienniku Dangeau 3o 

lipca 1690.
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jest szczegółów , coby siln ie j u w yd atn ia ły  charakter rządu i ludu  an­
gielskiego, jak ta prosta okoliczność, że izba gm in , zgrom adzenie lu ­
dowe, nawet w  ch w ili radosnego zapału , tak ściśle starych form  się 
trzym ała , jak  najsurow sze heraldyczne kolegium . W staw an ie  i sia­
danie, odkrycie i nakrycie  g ło w y , w szystko od było  się w edług tych 
sam ych przepisów  w  dziew iętnastym , co i w  siedm nastćm  stuleciu , 
a ta laska, którą po praw ej ręce Schom berga trzym ano, zupełn ie tak 
sam o po praw ej ręce W ellingtona trzym an ą była  ').

D nia dw udziestego sierpnia, po ciągłej siedm iom iesięcznej p ra ­
cy, parlam ent z rozkazu króla zaw iesił na czas krótki sw oje posie­
dzenia. Gazeta donosząca o w akacyach parlam entu , doniosła  jed n o­
cześnie o w yląd ow an iu  Schom berga w  Irlan dyi.

Przez całe trzy  tygodnie, które w yląd ow anie  jego poprzedziły , 
pełno b y ło  trw ogi i zam ieszania na zam ku w  D ublin ie. K lęska  za 
k lęską taK szybko po sobie następow ały, że u m ysł Jakóba z natury 

już dość słab y, w  zupełn ą teraz popadł bezw ładność. D ow iedział 
się naprzód, że L o n d o n d erry  osw obodzone; potem , że jedno jego 

w ojsko E n n isk ileń czycy  pobili; potem , że drugie, zm niejszone w li­
czbie i upadłe na duchu cofa się, albo raczej ucieka z U lsteru ; potem  
jeszcze, że S ligo , klucz C onnaughta, angielskiej ludności zostaw ione. 
Je śli trudno m u b y ło  u jarzm ić saksońskich kolonistów' w tenczas, 
gd y  praw ie żadnej z zew nątrz nie m ieli pom ocy, słusznie m ógł po­
w ątpiew ać, czy zdoła m ierzyć się z niem i teraz, gdy w  odwodzie 
czuli za sobą arm ią angielską pod dow ództw em  najsław niejszego 
z żyjących generałów . N ieszczęśliw y m onarcha kilka dni jakby 
w  osłup ien iu  przeżył. Inne zupełn ie  w rażenie obecne niebezpie­
czeństw a na А ѵ аи х  zro b iły . Otóż p rzyszła  pora, m yśla ł on sobie, 
żeby w ojnę Irlan dczyków  z A n glikam i na w ojnę w ytęp ien ia  zam ie­
nić, i tak oba te lu d y  jeden w zględem  drugiego postaw ić, żeby już 
n igdy później pod w sp ó ln ym  rządem  złączyć się nie m ogły . T ak ie  

to m ając nadal w id oki, przedstaw ił królow i projekt n iesłychanej, 
dzikiej srogości. M usi być now a rzeź Ś-go B artłom ieja. Pozór ła ­
tw o się znajdzie. N iech ty lko  p rzyb ycie  Schom berga rozgłosi się 
w  Irlan d yi, p ołudniow e m iasta, główrnie przez A n glikó w  zam ieszkałe, 
n iezaw odnie burzyć się będą. Jak iko lw iek , gdziekolw iek  wszczęty 
rozruch p osłuży w ted y za w ym ów kę i będzie m ożna w  p ień  w yciąć

■) Zob. Dyaryusze izby gmin z i6  lipca 1689 r. i z 1 lipca 18 14  roku.
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w szystkich  protestantów  z Lein steru , M unsteru i ‘C onnaugh tu  ’). 
K ró l na razie żadnego przeciw  tej m yśli nie o b jaw ił oburzen ia 2); 
francuzki w ięc poseł w  kilka dni później znow u do niej w ró cił i za­
czął nalegać, aby JM K ró l stosow ne ku tem u w ydał rozkazy. Jakó b  
w tedy dopiero z uniesien iem , które m u zaszczyt p rzyn osi, ośw iadczy?, 
że nic w  św iecie go nie skłon i do popełnienia takiej zbrodni. „C i 
ludzie są m ojem i poddanem i i nie m ogę być tak ok ru tn ym , żeby im 
gard ło  podrzynać wtenczas, kiedy najspokojniej pod m ojćm  berłem  
ży ją .”  ,,W  radzie m ojej, odpow iedział zakam ien iały  dyplom ata, nie­
m a przecież nic okrutnego. W asza  K ró lew sk a  M ość pam iętaćby p o ­
w in ien , że litość dla protestantów  jest w łaśn ie  okrucieństw em  dla ka­
to lik ów .”  Jakób  nie dał się jednak zachw iać i A va u x  w  bardzo złym  
hum orze odszedł. W ed łu g  jego p rzekonania w szystk ie  te pełne 
ludzkości ośw iadczenia królew skie b y ły  prostą ob łudą. Jeżeli król 
nie ch ciał w ydać potrzebnych rozkazów , to dlatego jedynie, bo pe­
w n ym  b ył, że i bez rozkazów  katolicka ludność oko licy  rzuci się na 
protestantów  z w łasnego popędu s). Lecz A v a u x  m ylił się bardzo. 
Nie m a w  tern zresztą nic dziw nego, że pod ejrzyw ał Jakóba o niem o- 
ralność, ró w n ą sw ojej w łasnej niem oralności: ty lko to d ziw na, że 
człow iek tak bystry  i p rzebieg ły  zapom niał, jak w ielka różnica jego 
celu od celów  Jakó ba  dzieliła. Po lityczn ym  celem  posła francuzkie- 
go było  w ieczne rozłączenie A n g lii z Ir lan d yą ; p olityczn ym  celem 

Jakó ba, zupełne pod jego berłem  A n glii z Ir lan d yą  spojenie. W ie ­
dział on dobrze o tern, że jeżeli w  trzech p row in cyach  w yrżn ą  pro­
testantów , a jego posądzą o upow ażnienie lub choć pośredni w sp ó ł­
udział, to za dwa tygodnie ani jednego Ja k o b ity  nie zostanie, naw et 

w  m urach w iernego O xfordu.
W łaśn ie  w  tym  czasie, gdy tak w szelkie nadal w idoki Jakóba 

zd aw ały  się już bez nadziei zaciem niać, przyszłość znów  się trochę rozja-

>) , ,Byłem  zdania, że po wylądowaniu, kiedy nadejdzie wiadomość, że pro­
testanci powstali w kilku miejscowościach królestwa, będzie się można na wszystkich 
w ogóle rzucić. Avaux 3 i iipca/io sierpnia 1689.

2) ,,K ró l angielski słuchał mię dość spokojnie pierwszą rażą, kiedym mu 
przekładał, coby z protestantami uczynić należało.41 A vaux 4/14  sierpnia 1689.

3) Z dnia 27 sierpnia/6 września. Ludwik X IV  w ym aw iał Avaux, trochę 
za łagodnie jednak, podany przez niego projekt wyrżnięcia całej ludnoś.i prote­
stanckiej w Leinster, Connaught i Munster. ?,Nie pochwalam jednak zam ysłu,
o jakim wspominasz, wyrżnięcia protestantów, skoroby w  jak im kolw iek  miejscu 
królestwa powstali i pomijając to, że ukaranie mnóstwa niewinnych za nie wielu 
winnych byłoby niesprawiedliwością, odwet ze strony protestantów byłby o tyle 
niebezpieczniejszy, ile że Iepićj są uzbrojeni i wspierani wszystkiem i silami Anglii.14

7 4  WILHELM I MARYA.
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śn iła . N iebezpieczeństw a, które go zgn ęb iły , p od n io sły  odwagę 
irlandzkiego ludu. Przed  sześciu m iesiącam i, ten lud  zerw ał się jak 
jeden człow iek  przeciw ko Saksonom . A rm ia , którą w ów czas T y r -  
connel w ystaw ił, stosunkow o do liczby m ieszkańców  b yła  n ajli­
czniejszą ze w szystk ich , jak ie  k ied yk o lw iek  w id ziano w  E u ro p ie ; lecz 
arm ia ta przeszła d ługą kolej sam ych  k lęsk, sam ych  upokorzeń , ża- 
dnem  chlubniejszem  n ieokupionych  w spom n ien iem . M odą się sta­
ło  nakoniec, zarów no w  A n g lii jak na stałym  lądzie, w szystkie 
ow e niepow odzenia tchórzliw ości irlandzkiej rasy  p rzyp isyw ać •). 
Ze m ylne było  podobne m niem anie, dow iod ła  później h istorya 
w szystkich  w ojen , k tó re  przez pięć pokoleń , w e w szystkich  europej­
skich krajach się to czy ły . Surow ego m ateryału  na dobre w ojsko 
obficie m ogli Irlan dczycy dostarczyć. A v a u x  p isał do swego rządu, 
że to lud p ięk n y, w ysokiego w zrostu , kształtnej bud ow y ciała , osobi­
ście odw ażny, szczerze p rzyw iązan y do sp raw y, której b ron i, a g w a ł­
tow nie ro zjątrzo n y p rzeciw  kolonistom . G d y  w  ten sposobach' siłę 

i dziarskość poch w alił, ob jaśnia następnie, czem u choć s iln i i d ziar­
scy, zaw sze przez n iep rzy jació ł pobici bywają? N apróżno, m ów i on, 

w yobraża kto sobie, że krzepkość członków , zm ysło w a odwaga lub 
m iłość o jczyzny, zastąpią na polu b itw y dobrą m ustrę i karność w o j­
skow ą. P iechota ich b y ła  ź le  uzbrojona i źle w ym ustrow ana. Ż o ł­
nierzom  pozw alano rabow ać w szędzie, gdzie ty lko  przechodzili; 
nabierali też istnie rozbójn iczych  p rzyw ykn ień . N iew iadom o, czy 
b y ł m iędzy niem i choć jeden oficer zd o ln y  ich w  karbach posłuszeń­
stwa utrzym ać. P u łk o w n icy , choć w szyscy ludzie dobrego urodze­
nia, sam i nigdy poprzednio w  w ojsku  nie s łu ży li. K ap itan am i po­
robiono rzeźników , kraw ców  i szew ców . R zadko który  z nich troszczył 
się o w ygodę, m u n d u ry  lub ćw iczenia sw oich p od w ładn ych . N ie w iele 
co lepszem i od p iechoty byli dragoni. K o n n ica  za to, z m ałym  w y ­

jątkiem , doskonała. K a ż d y  szlachcic trochę p rzyn ajm n ie j z w ojsko­
wością obzn ajm iony, w  konnicy stopień o trzym yw ał. Za staraniem  
tych w łaśn ie w ykształceńszych  oficerów zebrało się i w  ład  w p raw iło  
kilka zw łaszcza p u łkó w , które A v a u x  staw iał na rów ni z najporządniej- 
szem i, jakie w id zia ł gdziekolw iek. Z  tego sam ego już w yraźnie m ożna 
się było  przekonać, że lichotę pieszych w ojsk nie wadom  irlandz-

*) Ronquillo 9/19 sierpnia, mówiąc o Londonderry, w yraża zadziwienie: „ ź e  
jedno miasto bez warowni i wojska tak świetnie się broniło, a oblegający przeciwnie 
takiemi się tchórzami okazali.“



7 б WILHELM 1 MARYA.

kiego charakteru, lecz wadom  irlandzkiej adm in istracyi przypisyw ać 

należało ').
W yp ad k i jesienne z 1689  roku, jeszcze dow odnićj przekonać 

m ogły , że ów  ród potęp ion y, z n iespraw iedliw em  lekceważeniem  
przez sw oich p rzy jac ió ł i n iep rzy jac ió ł zarów no pom iatany, obok 
w ielu  ujem ności n ieodłącznych  od ciem noty i zabobonu, m ia ł jednak 
w iele p ięknych  przym iotów , z którem i bardzo rzadko spotkać się 
m ożna w śród szczęśliw szych i ośw ieceńszych społeczeństw . Z łe  
w ieści p rzeraz iły  i praw ie o b łąk ały  króla Jakóba, a tym czasem  lu ­
dność po łu d n io w ych  p ro w in cy j zerw ała się na p ierw szy  ich posłuch, 
jak  na głos trąby bojow ej. Że  U lster stracony, A n g licy  się zbliżają, 
że w alka na śm ierć lub  życie m iędzy dw om a w rogiem i sobie ludam i 

co ch w ila nastąpić m oże, to w  dw udziestu trzech hrabstw ach ze 
stopni w szystkich  o łtarzy głoszono. Jeszcze b y ła  nadzieja —  jedyna, 
ostatnia nadzieja. G d y  ta przepadnie, zostaną ty lko w szechw ładne, 
bezlitośne rząd y saksońskich osadników  i heretyckiego kościoła. 
K siąd z rzym sko-katolick i, k tóry  tak niedaw no ob ją ł starą plebanią 

i dziesięciny sw oje pobierać, jak  niegdyś, zaczął i szlachcic katoli­
cki, który tak niedaw no w śród radosnych okrzyków  na barkach 
w łościan  do starej ojców  siedziby p ow ró cił: oba znów  w yp ę­
dzeni, znów  żyć będą m usieli z ja łm u żn y , jaką dla nich ucie­

m iężone i w yn ęd zn iałe  ch łopstw o zaoszczędzić zdoła. Św ieże kon­
fiskaty u zup ełn ią  dzieło ustaw y osadniczej a s łu żalcy  W ilh e l­

m a zabiorą resztę tego, co po służalcach C rom w ella  zostało. Pod 
grozą takiej n iedoli, narodow e i relig ijne uczucia dość siln ie w yb u ­
ch ły , by  na czas jak iś w  dalszą przyszłość usunąć n ieuch ronny dzień

>) T o  sprawozdanie o wojsku irlandzkiem jest zebrane z mnogich listów, 
które Avaux do Ludwika i m inistrów Ludwikowych pisał. Przytaczam  tu kilka 
wybitniejszych ustępów. „Najpiękniejsi ludzie, tak się Аѵаих o Irlandczykach 
w yraża. „N iższych  od pięciu stóp i pięciu lub sześciu cali nie m asz.11 Trzeba 
pamiętać że stopa francuzka dłuższa jest od angielskiej. „D obrze są zbudowani: 
ale ani karności ani uzbrojenia nie masz między niemi, a co gorsza są to istni zło­
dzieje.“  W iększość tych pułków sform owała szlachta, co nigdy w  wojsku nie 
była. K raw cy, rzeźnicy i szewcy stanowią kompanie i są ich kapitanami. „N igd y 
tak jak ci, wojska nie m aszerowały. Idą jak rozbójnicy a plądrują co po drodze 
spo tka ją ." Jakkolwiek może to prawda, że żołnierze zuchwale w yglądają i prze­
ciwko powstańcom bić się myślą, ale z tem wszystkiem  tego nie dość. Oficerowie 
może są najgorsi i z m ałym  wyjątkiem  nie masz nikogo, coby dbał o żołnierza, 
broń i k arność." „D aleko większe zaufanie budzi konnica, po większej części do­
b ra .11 A vaux wyszczególnia kilka pułków z wielkiemi pochwałam i, o dwóch mówi: 
„Lep szego  pułku nie zobaczysz.11 Jak  dokładne było jego zdanie o piechocie
i konnicy, to najlepićj okazało się po jego wyjeździe, w  bitwie nad Boyne.
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podboju. A v a u x  zd um iał się nad energią, jaką w  tak ciężkićm  poło­
żen iu  Irlan dczycy rozw in ęli. B y ła  to w praw dzie dzika, n iesforna 
energia napó ł barbarzyńskiego ludu, b y ła  doryw cza, źle częstokroć 
skierow ana, ale choć doryw cza i źle k ierow ana, cudów  jednak doka­
zyw ała . P o se ł francuzki m u sia ł przyznać, że ci oficerow ie, na któ­
rych nieudolność i bezczynność tak często w yrzekał, nagle ocknęli 
się z letargu. T ysiące  now ych ochotników  zew sząd nadciągało. 
Szeregi f>od m uram i Lo n d o n d erry  przerzedzone, aż do przepełn ien ia 
zgęstn iały. N ie szczędzono najw iększych w ysileń , by w  broń 
i odzież w ojsko zaopatrzyć. P o  krótkim , d w utygod n iow ym  p rze­
ciągu czasu w szystko inn ą, a w zbudzającą otuchę p rzyb ra ło  postać ‘).

Irlan dczycy zażądali od króla, by  im  tak czyn n y  w  jego spraw ie 
pośpiech jednem  ty lko  odw zajem nił ustępstw em . U stępstw o to 
w praw dzie dość p rzykrem  dla niego być m ogło, ale n iepopularność 
M elforta doszła już stopnia, na którym  jego życiu  niebezpieczeń­

stwem  groziła . N ikt się za nim  dobrem  słow em  nie u jął. Francuzi 
go niecierp ieli. W  każdym  liście , czy  z A n g lii, czy ze Szkocyi do 

D ublinu  przychodzącym , nazyw ano gq „z ły m  duchem  dom u Stu ar­

tów ” . D la je g o  w łasnego w ięc dobra naw et trzeba go było  oddalić. 
Zn a laz ł się zaraz pozór p rzyzw oity . K azan o m u do W e rsa lu  w ró ­
cić, stan obecny Ir lan d yi rządow i francuzkiem u przedstaw ić i błagać
o bezzw łoczne nadesłanie sześciu lub siedm iu tysięcy starej, dobrej 
p iechoty. M elfort z ło ż y ł pieczęć i z w ie lką radością Irlan dczyków  
oddano ją  rodow item u Irlan dczykow i, s ir  R yszard ow i N agle, który 
się już chw alebnie jako p rokurator korony i m arszałek izby niższej 
odznaczył. Co do M elforta, ten m ógł jed yn ie  pod osłoną ciem nej 
nocy w yjazd  sw ój p rzyw ieść  do skutku. M otłoch d ublińsk i zanadto 
b y ł p rzeciw  niem u rozw ścieczony, aby m u bezkarnie w  b ia ły  dzień 
na ulicę w ych y lić  się pozw olił. Z araz nazajutrz z rana Jakó b  także, 
lecz w  przeciw nym  k ierun ku , stolicę sw oję opuścił. Szed ł na spot­
kanie Schom berga 2).

1 ) Przytaczam  tu kilka ustępów z depesz pisanych przez Аѵаих w tym 
czasie. W e wrześniu 7 /17  powiada. „ Z  każdej strony, gdzie się tylko obróciłeś, 
widziałeś li nieprzyjem ności. Ale w  tej ostateczności każdy się wysila. Oficerowie 
bardzo pilnie nowe sprowadzili zaciągi.11 „P rzed  dwom a tygodniami 'nie spodziewa­
liśmy się zupełnie rzeczy doprowadzić do tak dobrego stanu, aleTyrconnel i w szyscy 
Irlandczycy z takim pracowali pośpiechem, że obrona już całkowicie gotow a.1*

г) Аѵаих 20/З0 sierpnia 25 sierp./4 wrześ. Życie Jakóba II. З7З. Melforta 
osobiste usprawiedliwienie w  N a i r n e  D o k u m e n t a c h .  Avaux tak m ówi: 
Może dziś w  nocy wyjedzie: w id z; bowiem, jako się obawia, ażaliby dlań bezpie- 
cznem było za białego dnia wyjeżdżać.
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Schom berg już w yląd o w ał w  A n trim . S iły , które w ió d ł ze 
sobą, nie p rzew yższały  dziesięciu tysięcy ludzi. M iał jednak nadzieję, 
że zbro jn i osadnicy i p u łk i pod dow ództw em  K irk a  zostające, 
wkrótce się do niego przyłączą. K aw iarn ian i p o litycy  lon dyńscy 
nie przypuszczali naw et, żeby taki gen erał i z takićm  w ojskiem  lada 
ch w ilę  całej w ysp y  napow rót nie opanow ał. N iestety! zbyt prędko 
się p okazało , że środki ow em u gen erałow i dostarczone, zupełnie 
b y ły  n ieodpow iednie przedsięw zięciu , które m ia ł w ykonać. W ię ­
kszej ich części z początku zaraz p ozbaw iony został skutkiem  nie­
p rzew id zian ych  a licznych  i ciężkich przygód . Potem  cała już ta 
w yp raw a b yła  jedną, d ługą w alką  ty lko: jego odw agi i roztropności 
ze spiknionem i na jego zgubę losam i.

R u s z y ł najp ierw  przeciw  C arrickfergus. D wa p u łk i piechoty 
b ro n iły  tego m iasta na im ię króla Ja k ó b a ., Sch om berg kazał do m u ­
rów  z d z ia ł w alić  i po tygod n iow ym  oporze Irlan dczycy m usieli ka­
p itu low ać. P rz yrze k ł im  bezpieczne w yjście ; lecz w net spostrzegł, 
że m u n iełatw o przyjdzie  danego słow a dotrzym ać. M iejska i oko­
liczna ludność b y ła  w  ogóle z protestantów  szkockiego pochodzenia 
złożoną. W ie le  bardzo ucierp iało podczas krótko trw ającej przew a­
gi krajow ców ; za w szystko, co ucierp iała, chciw ie teraz pragnęła 
krw aw ego odw etu. Z b ieg ły  się liczne tłu m y w ykrzyku jąc , że dla 

nich kap itu lacya nic nie znaczy i że koniecznie chcą zem sty swojej. 
Od słów  w net p rzysz ło  do razów . Irlan dczycy rozbro jeni, obdarci, 
szarpani na w szystk ie  strony, garn ęli się po opiekę do angielskich 
oficerów i żo łn ierzy . Sch om berg z pistoletem  w  ręku, w  sam środek 
najw iększego tło ku  się przedzierając, ledw ie m ógł w zburzonych  osa­
dników  od rzezi pow strzym ać *).

Z  C arrickfergus ciągnął dalej Sch om berg do L isb u rn ; ztamtąd 
przez m iasta w ylu d n io n e , przez ró w n in y , na. których ani krow y, ani 
ow cy, ani kępki zboża w idać nie b y ło , do Lougbrick land  postąpił. 
T u ta j p rzy łączy li się do niego E n n isk ileń czycy . Ich odzież, broń 
i konie, dziw nie  się w yd a w a ły  oczom  naw yk łym  do św ietności parad 
przeglądow ych; w odwadze jednak nie ustępow ali żadnem u na św ie- 
cie wojsku a przez k ilka m iesięcy nieustannego czuw ania i ciągłych 
potyczek nabyli w ie lu  niezbędnych dla żołn ierza p rzym iotów  *).

>) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a  w o j e n  i r l a n d z k i c h  przez 
Story. Życie Jakóba, II. З74. Avaux 16  września 1689. Pziennik Nihela dru­
kowany iijSę, powtórnie przedrukowany przez Macphersona.

ł ) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a  przez S t o r y .
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W  dalszym  pochodzie ku D u blin ow i Sch om berg istną pustynię 

p rzebyw ał. G arstka irlandzkiego w ojska w  p o łu d n io w ym  U lsterze 
zostaw iona, cofała się przed nim , a cofając w szystko po drodze n i­
szczyła. N ew ry , niegdyś p iękn ie zabudowane i kw itnące m iasteczko 
protestanckie, w  kupę dym iących  zgliszczów  obrócono. C arlingford  
zn ikn ęło  także, ledw ie stos ogrom nych zw alisk  starego norm andzkie- 
go zam ku w sk azyw ał m iejsce, gdzie się w znosiło  niedaw no. C i, któ­
rzy  m ieli odwagę trochę dalej od obozu w  okolicę się zapuścić, 
donosili potem , że kraj ca ły , o ile zw iedzić go m ogli, w szędzie takie 
dzikie opustoszenie przedstaw iał. B y ły  chaty, lecz ani jednego m ie­
szkańca, b y ły  żyzne pastw iska, lecz an i jednej trzody, b y ły  nawet 
pola upraw ne, lecz ich p lo n y g n iły  pod deszczem  w śród błota ').

G d y  tak Sch om berg ciągnął naprzód rozległem  pustkow iem , 
s iły  irlandzkie tym czasem  zew sząd się zgrom adzały. D nia  dziesią­
tego w rześnia zatknięto królew ski sztandar Jakó ba  na w ieży Drog- 

heda. W krótce dokoła niego stanęło dw adzieścia tysięcy zbrojnych 
lud zi; piechota w  ogóle zła; konnica w  ogóle dobra: lecz i piechota 
i konnica zarów no pośw ięceniem  dla o jczyzny i dla swej w iary  prze­
jęte 2). O bok w ojska, jak to zw ykle  byw ało , ro iły  się grom ady obo­

zow ych  ciurów , kosą, półdzidą lub w id łam i zbrojne. Schom berg 
natenczas już w  D undalk  stanął. Przestrzeń jednodniow ego tylko 
m arszu rozdzielała  dw a w ojska. Pow szechnie też m niem ano, że nie­
zadługo w alna b itw a los Ir lan d yi rozstrzygnie.

Ja k  w  jednym  tak i w  drugim  teraz obozie, ci, k tórzy nie znali 
się na w ojnie, żądni byli spotkania; jak w  jednym  tak i w  drugim  ci, 
k tórzy sław ę najbieglejszych taktyków  sobie zjednali, p rzeciw ni byli 
spotkaniu . A n i R o sen  ani Sch om berg nie chcieli w szystk iego od 
razu na kartę staw iać. K ażd y  z nich doskonale w ied ział, na czem 
jego w ojsku zbyw ało , a nie w iedział, na czem zb yw ało  w ojskom  jego 
przeciw nika. Z e  irlandzka piechota ma najgorsze m un d ury, najgor­
szych oficerów, że jest najgorzej w ym ustrow ana ze w szystk ich , jakie 

w id z ia ł kiedy od Botn ickićj odnogi aż po brzegi A tlan tyku : tego 
Rosen b y ł pew ny; a w nioskow ał, że A n glicy  są doskonale w yćw icze­
ni, że są, jak  rzeczyw iście pow inni byli być, dostatnio zaopatrzeni

' ) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  przez Story .
*) Лѵаих ю/20 września. B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  S t o r y .  Ż y ­

c i e  J a k ó b a ,  II. З77; З78. O ryg. Pam. Story i Jakób zgadzają się w  oznacze­
niu sił irlandzkich na blizko dwadzieścia tysięcy. Zob. takie Dangeau, 28 wrze­
śnia 1689.
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we w szystko, co ich siłę  podtrzym ać i groźniejszą uczynić m oże. 
W yższość liczby, słusznie d ow od ził on , na nic się nie przyda w  obec 
w yższości broni i porządku. R a d z ił w ięc Jak ó b o w i, żeby się dalej 
usunął, żeby raczej D ublin  p o z w o lił zająć n iep rzy jac ie lo w i, a nie w y ­

staw iał się na przyjęcie b itw y, której przegrana ró w n ałab y  się osta­
tecznej zagładzie w szystk ich  i w szystkiego. A th lo n e  było  w  całćm  
królestw ie najlepszem  m iejscem  na odporne stanow isko ; p rzepraw y 
S h an n o n a m ożna było  bronić dopóty, dop ókiby z F ra n cy i nie na­
desłano ow ych  posiłków , o które w łaśn ie  M elfort m ia ł upraszać. 
P rzyb ycie  p osiłk ów  m ogło ca ły  charakter w o jn y  zm ienić. Lecz  
Irlan dczycy z T yrco n n e lem  na czele jednogłośnie przeciw  cofaniu  się 
pow stali. Z ak ip ia ła  k rew  narodow a. Jakó b ow i podobał się taki 

zapał jego poddanych i sam  naw et od św iad czył, że z u jm ą w łasnej 

godności nie zostaw i bez w ystrzału  sw ej sto licy  najezdnikow i ').

Po k ilku  dniach okazało się , że Sch om berg postanow ił b itw y 
unikać. W ażn e  b y ły  do tego pow ody. M ia ł on k ilka w yb o rn ych  
holenderskich  i francuzkich oddziałów . E n n isk ileń czycy , k tórzy się 
z nim  p o łączyli, przeszli także dobrą w o jsko w ą szkołę, choć n ieko­
niecznie w edług szkolnej m etody; ale głów ne jądro w ojska składało  
się z angielskich  w ieśn iaków , co niedaw no po raz p ierw szy  ch ału p y  
sw oje p o rzu cili. M u szkietn icy  uczyli się dopiero, jak strzelby nabi­

jać; dragoni nie um ieli z końm i się obchodzić; a co gorzej, takim  nie­
dośw iadczonym  rekrutom  p rzyw o d zili rów nie niedośw iadczeni ofice­

row ie. O gólnie w ięc uw ażając, pod m ilitarn ym  w zględem , w ojsko 
Schom berga w cale nie b y ło  w yższćm  od irlandzkiego w ojska, pod 

w zględem  zaś liczebnym  znacznie niższem  b yło . N ie dość na tem , 
Sch om berg p rzek on ał się, że jego lu d zie  tak źle b y li odziani, tak źle 
uzbro jeni, tak w  obozow e sprzęty ubodzy, jak C eltow ie  ich przeci­
w n icy . Zam ożność angielskiego lud u , h ojność angielskiego p arla­
m entu, u p o w ażn iły  go do tej pew ności, iż m u w szelkie zapasy w o ­
jenne obficie będą dostarczane. Srog i zaw ód go  spotkał. A d m in i- 
stracya angielska od śm ierci C rom w ella  zaczęła w  coraz w iększe 
popadać n iedołęztw o, coraz h aniebniejszych  dopuszczać się nadużyć. 
T e n  posiew  restauracyi m usiała  teraz rew olu cya zbierać. T łu m  n ie­
dbałych lub  chciw ych  urzędników , pod panow aniem  K aro la  i Jakó ba  
w yk szta łco n ych , obdzierał, tru ł, głodem  m o fz y ł w ojska i flo ty  W il­
helm a. W śró d  tego steku niegodziw ców , H en ryk  Shales najw ażniej-

4  Życie Jakóba, II. З78. Oryg. pam.
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sze m iejsce za jm ow ał. B y ł  on za poprzedniego p an o w an ia  gen eral­
n ym  intendentem  p rzy obozie w  H ounslow . N ie m ożna zbyt suro­
w o  gan ić now ego rządu za to, że go na daw nej posadzie u trzym ał. 
W  tym  w yd ziale  słu żb y  krajow ej Shales m iał w ięcej dośw iadczenia, 
niż w szyscy  inn i A n g licy . N a nieszczęście, taż sam a szkoła, w  któ­
rej się dośw iadczenia u czył, w yk szta łc iła  go także w  sztuce kradzieży 
publicznego grosza. M ięso i w ódka jego dostaw y b y ły  tak szkaradne, 
że się od nich ze w strętem  żołn ierze  odw racali. N am ioty  b y ły  zb u ­
tw ia łe , m u n d u ry  za ciasne, strzelby sam e w  ręku p ękały . Podano 
rządow i rachunek za nadzw yczaj w ielką  ilość trzew ikó w ; skarb  za­
p ła c ił, lecz w  dw a m iesiące po zapłaceniu , jeszcze obuw ie do Irlan d yi 
nie p rzyb yło . P raw d a, że też i środków  p rzew ozow ych  zupełn ie  
p raw ie  brakow ało . Za p ien iądz przez kraj z łożon y kupiono w  A n ­
g lii dużo bardzo koni i nad brzegi Dee w ysłan o . Shales w szystk ie  
dzierżaw com  na żn iw a p o w yn a jm o w ał; op łatę najm u do w łasn ej 
kieszeni spuścił, a w o jskom  U lsteru  zostaw ił, aby sobie rad ziło  jak ­

b y  m ogło '). Sch om berg  w ięc osądził, że jeżeli z niedostatecznie 
w yro b io n ym , nędznie 'u trzym yw an ym  żołn ierzem  staw i pole s iln ie j­
szem u liczbą n iep rzyjacie low i, ła tw o  pobitym  być m oże; a w ied zia ł 
iż klęska w  tak stanow czej ch w ili, pociągnęłaby za sobą utratę jedne­
go królestw a— kto w ie, czy nie trzech królestw  nawet. P o stan o w ił 
tedy sobie, d opóty odpornie się trzym ać, dopóki .szeregó w  sw oich 
lepiej nie w yćw iczy  i zarów no w  ludziach, jak  w m ateryale w o jen ­
nym  św ieżych nie odbierze zasiłków .

B lizko  D und alku  oszańcow ał się tak, że n ikt w brew  jego w o li 
nie m ógł go zm usić do w alk i. Jakó bow i ostrożność p rzeciw nika 
w ielk iej dodała śm iałości. P o m im o przedstaw ień  R osena w y su n ą ł 
się aż ku A rd ee; sam  na czele arm ii irland zk ie j przed lin iam i angiel- 
skiem i się ukazał, jazdę, p iechotę, a rty lery ą  w  szyk  bo jo w y sp ra w ił 

i chorągiew  sw oję ro zw in ął. A n g licy  n iecierp liw ie  naprzód rzucić 
się chcieli, ale gd y  ich dowódzca raz już co p ostan o w ił sobie, to go 
zachw iać nie m ogło an i junactw o n iep rzyjacie la , an i szem ran ie jego 
w łasnych  żo łn ierzy . Przez k ilka tygodni bezpiecznie i spokojn ie 
sta ł za okopam i, a Irlan dczycy tym czasem  w  n iew ielk ie j odległości 
naprzeciw ko się ro z łożyli. Przedew szystk iem  zajął się Schom berg 
m usztrą now ozaciężnych , k tórzy w iększą połow ę w ojska jego skła-

>) Zob. G r e y a  R o z p r a w y ,  26, 27, 28, listop. 1G89. Rozm ow a 
między lordem namiestnikiem a jednym z jego deputowanych, 1692.

Dzieje Anglii, Tom  VI. fi
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dali. K a z a ł m uszkietn ikom  ćw iczyć się w  strzelan iu , to pojedynczo 
do tarczy, to całem i p lu ton am i. P ierw sze p róby najlepiej zaraz 
d ow iod ły , jak roztropn ie postąp ił, że ich do boju nie w yw ió d ł. N a 
czterech żo łn ierzy  angielskich  ledw ie jeden b y ł taki, co u m ia ł m u ­
szkiet w  ręku trzym ać, a jeśli k tóry z niego w ystrzelić  potrafił, 
m niejsza już o to w  jakim  k ieru n k u , m yśla ł, że św ietnego czynu 

dokonał.
K ie d y  się książę tern w szystk ićm  zatru d n ia ł, Irlan dczycy ciągle 

p atrzyli na jego obóz, lecz nie śm ieli nań uderzać. W ew n ątrz  obozu 
jednak p o jaw iły  się w krótce dw a straszniejsze od w rogów  u p iory : 
zdrada i zaraza. P u łk i francuzkich w ych odźców  lic z y ły  się nieza- 
przeczenie do najlepszych p u łkó w  Sch om berga. W tem , nagle, a nie 
bez w ażnych pow odów  ich w iern ość podejrzaną się stała. R zetelne­
m u h ugonotow i w ych odźcy m ożna w praw dzie by ło  zaufać bezpie­
cznie. N iechęć n ajżarliw szych  protestantów  angielskich przeciw  
B urbon om  i rzym sko katolickiem u kościołow i zdaw ała się jeszcze 
bardzo letn ićm  uczuciem , w  p orów n an iu  z p ło m ien n ą n ienaw iścią  
w rzącą bez w ytlen ia  w  sercach p rześladow anych , dragonadam i tępio­
nych, z o jczyzny w yp artych  k alw in ów  Lan gw ed ocyi. Irlan dczycy 
sam i zrobili tę  uw agę, że F ran cu z  heretyk nigdy nie d aw ał i nie 
p rz y jm o w a ł pardonu '). T e ra z  w szelako przekonano się, że m iędzy 
tych w ygn ań có w , k tórzy w szystko  dla w ia ry  protestanckiej p ośw ięcili, 

w sunęło  się w ie lu  ludzi zupełn ie innego gatunku , zbiegów , co z pod 
sw ej chorągw i do N id erland ów  uciek łszy, p łaszczykiem  protestanty’- 
zm u zbrodnię sw oję upozorow ali i m ów ili, że sum ien ie w zbran ia  im  
w alczyć za prześladow cę ich kościoła. M ając teraz nadzieję po­
w tórn ą  zdradą przebaczenie w in  daw nie jszych , a pew nie i nagrodę 
zjednać sobie, k ilku  z tych n ikczem ników  w eszło  w  tajem ne stosunki 
z A va u x . Przejęto  ich lis ty  i strasziiw v spisek na iaw w yszed ł. 
K a ż d y  m ógł się teraz przekonać, że g a y b y  Scn om berg b y ł nieco sła­
bszym  i ustąpił natręctw u dom agających się w yd an ia  b itw y, niektóre 
od działy francuzkie, w  ch w ili najgorętszego starcia, b y ły b y  d ały  
ognia do A n glikó w  i p rzesz ły  na stronę n ieprzyjaciela. T a k i w y p a ­
dek ła tw o  sta łby się hasłem  ogólnego popłochu, naw et w  daleko le­
pszej, n iż obozująca pod D unkeld , arm ii. S u row ość  konieczną w ięc 
b y ła . Sześciu  sp iskow ych  pow ieszono, dw ustu  ich spó ln ików  w  kaj-

') Nihella Dziennik. Francuzki jeden oficer w  liście do A vaux pisanym
•  zaraz po wylądow aniu Schom berga, m ówi: „H ugonoci więcej w yrządzają złego 

niż A nglicy i zabijają katolików w ięcźj, dlatego że stawili o p ó r.“
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danach odesłano do A n g lii. P o m im o takiego od w ian ia  brudnej p le ­
w y , przez d ługi czas jeszcze w ojsko z n iesłuszną, choć bardzo natu­
raln ą pod ejrz liw ością  na w ychodźców  spoglądało . B y ło  k ilka dni 
p ełnych  słusznej ob aw y, żeby z w ie lk ą  uciechą stojącego w  pob liżu  
n ieprzyjaciela, m iędzy angielskićm  żołn ierstw em  a francuzkiem i 
sp rzym ierzeń cam i do krw aw ej potyczki nie p rzysz ło  ').

N a k ilka  godzin  przed egzekucyą hersztów  sp iskow ych , o d b y ł 
s ię  w ie lk i przegląd całego w o jska  i spostrzeżono, że szeregi angiel­
sk ich  oddziałów  bardzo jakoś zeszczuplały. Ju ż  od p ierw szych  dni 
te j w y p ra w y , rekruci w ielu  bardzo chorobom  podlegać zaczęli, ale 
d op iero  w  czasie p orów nania  dnia z nocą, śm iertelność okazała się 
p raw d ziw ie  zastraszającą. Jesien n e deszcze Ir lan d yi zw ykle  są bar­
d zo u lew ne, tego roku ulew niejsze b y ły  niż k iedykolw iek . C a ła  oko­
lica  stała pod w odą, a ca ły  obóz księcia w jednę w ie lk ą  kałużę się 
zam ien ił. E n n isk ille ń czycy  osw ojeni już byli z m iejscow ym  klim a- 
tćm , H olen d rzy  także n aw yk li do k ra ju , k tó ry  wTedług w yrażen ia  

jednego z ów czesnych h u m o rystów  „zagłęb ia  się na pięćdziesiąt stóp 
w o d y ,”  u trzym yw ali sw oje szałasy  porządnie i sucho. M ieli też ofi­

ceró w  starannych  i dośw iadczonych , którzy im  żadnej ostrożności 
nie pozw alali zaniedbyw ać. A le  biedni w ieśn iacy  z h rabstw  Y o rk u  
i D erby nie b y li ciałem  zahartow ani przeciw  zgubnem u k lim atow i 
a nie um ieli w łasn ą  przem yślnością  od jego w p ły w u  się zabezpieczyć. 
Z ła  żyw ność kom isoryatu  pogorszała jeszcze ch oroby, złem  pow ie­
trzem  rozw inięte. L ekarstw  zupełn ie  brakow ało . L ek a rz y  by ło  nie 
w ie lu ; w  składach aptecznych sam e ty lko  szarpie i p lastry  na ran y. 
A n g licy  setkam i całem i popadali w ch oroby i m arli. C i naw et, 
których zaraza nie dotknęła, ch odzili jak bez duszy, rozstrojeni, 
znękan i, zam iast w yciągnąć z pod serca tę energią, co jest rasy  naszej 
d ziedzictw em , czekali swego losu z bezczynną m artw otą A zyatów . 
N apróżn o Sch om berg  ich uczył, jak  m ają sw oje m ieszkan ia lepiej 
urządzać, jak  grubym  kobiercem  paproci grzązką ziem ię, na której 
leżeli, pokryw ać. W szelk ie  zatrudnienie gorsze im się od śm ierci zda­
w ało . N ic dziw nego, że ludzie, co sam i sobie pom agać nie chcieli, 
tćm bardziej in n ym  żadną nie by li pom ocą. N ik t o litość nie p ro sił 
i n ikt jej nie ok azyw ał n ikom u. P rz yw yk n ien ie  do najposępniejszych

]) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  S t o r y ;  Opis przez A vaux dla Sei- 
.gnelay z dnia 26 list./6 grud. 1689. Gazeta Londyńska z 14  pażd. 1689. C iekawą 
ti i  jest rzeczą, że chociaż Dumont znajdował się w  obozie naprzeciw Dundalku, 
w  rękopiśmie je:;o nie ma w zm hnki o spisku między Francuzam i.

6*
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w id oków  zrodziło  taką zatw ardziałość serca i taką zrozpaczoną bez­
bożność, jakich naw et w  d ziejow ych  o zarazie w spom n ien iach  bardzo 

v. m ało  spotyka się p rzyk ład ów . B lu źn ierstw a  ro zh u la łych  to w arzyszy  
zag łu sza ły  jęk  chorego. Czasem  na trup ie  rano um arłego nędzarza, 
w idzieć m ożna b y ło  jak  drugi nędzarz, sam  m oże przed w ieczorem  
um rzeć m ający, s ied ział sobie, k lą ł, śp iew a ł brudne p iosenki i w o d ę  
życia >) na zd row ie  d jab ła p op ija ł. K ie d y  przychod zono c ia ła  n ie­
boszczyków  zabierać, żyw i szem rali z n iezadow oleniem . T ru p  jest 
d obrym  paraw anem , m ów ili, z tru pa  jest stołek w ygo d n y , czem uż 
w ięc p rzy  w ielk iej obfitości tak pożytecznych  sprzętów , ludzie m ają  
na zim ne przeciągi się narażać lu b  w ilgotn ą  z iem ię zalegać 2).

W ie lu  ch orych  od syłan o do B elfastu , gdzie już ob szern y  szp i­
tal urządzono. Z a b iera ły  ich statki an gie lsk ie  w zd łu ż  w ybrzeża sto­
jące; ale tak p rzew ożonych  p o łow a w  drodze konała. N ie jeden  
później statek d ługo się w  zatoce C arrick fergu s k o łysa ł, gn ijącem i 
zw łok am i A n glikó w  n apełn io n y, czadem  śm ierci zie jący, bez żadnej 
żyw ej d uszy na sw oim  pokładzie 3).

Irlan dzkie w ojsko daleko m niej ucierp iało. C h ło p  z M unsteru  
czy C o n n au gh t ż y ł w  obozie zupełn ie tak sam o, jak by  ż y ł  w e w łasn e j 
błotnistej ch ału p ie  i od d ych ał w yz iew am i w łasn ych  sw oich trzęsa­
w isk . M a się rozum ieć, że nędza saksońskich  h eretyków  rad ością  
go n ap ełn ia ła . S p o d z iew ał się ich zupełnego, bez b itw y naw et w y ­
tępienia, a tym czasem  rozkoszow ał się echem  ża łobn ych  w ystrza łó w , 
które się od rana do nocy nad grobam i angielskich  oficerów rozlega­
ły . P o grzeby w reszcie  zbyt licznem i się sta ły ; w o jskow ych  u ro czy­
stości zaniechać m usiano i po tych przerażających  w ystrzałach  na­

stąp iła  głęboka, jeszcze bardziej przerażająca cisza.

Jakó b  stanow czo teraz o liczebnej w yższości s ił  sw oich prze­

k on an y, w id z ia ł, że bezpiecznie już m oże pięć p u łk ó w  oderw ać i do 
C o n n au gh t w yp raw ić . Sarsfield  ob ją ł nad n iem i dow ództw o. N ie 
sta ł on tak w ysok o , jak  na to za słu g iw a ł w  op in ii k ró lew skiej. A v a u x  
i R osen  pew nie m usieli czasem  w arg  sobie p rzygryzać, b y  się n ie

') Usquebaugh, w yraz irlandzki złożony z uisge woda i bagh życie. Ozna­
cza przeto to samo co aqua vitae czyli wódka. (Objaśn. tłum.)

2) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  S t o r y .  O bluźnierstwach i roz- 
kiełznaniu panującem w  obozie podczas zarazy wspom inają owoczesne ulotne pi­
semka prozą i w ierszem . Zob. zw łaszcza satyrę pod tytułem : Poprawa oby­
czajów . część II.

3) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  S t o r y .



rozśm iać, gd y  k ró l z pow agą u m ysło w ej w yższości m ó w ił o nim , 
że  to d z ie ln y  ch ło p ak , ale g ło w a  nie tęga. W ie le  też trud u  za ży ł 
p o se ł francuzki, n im  w y m ó g ł na JK M o ści, żeby najlepszego oficera 
z  całej a rm ii irlan d zk ie j dow ódzcą b rygad y  zam ian o w ał. Sarsfield  
natych m iast u sp raw ied liw ił p rzych yln e dla siebie zdanie sw oich 
francuzkich  protektorów . W y p a r ł A n g lik ó w  ze S ligo  i skutecznie 

.zasłon ił G a lio w ay , którem u już bardzo blizk ie  zagrażało niebezpie­

czeń stw o  ').

A n i razu jednak nie uderzono na szańce angielskie pod D un- 
d a lk . W śró d  klęsk  i k ło p o tó w , które się z każdą godziną m n o ż y ły , 
z każdą godziną także lepiej się u w y d a tn ia ły  piękne p rzym ioty  
S ch o m b erg a . A n i na polach M onte C laro s, ani pod m uram i Ma- 
strichtu , an i u szczytu p om yślności, n igdy m ąż ten na w iększe 
u w ielb ien ie  ludzkie nie z a słu ży ł. Sta łość jego u m ysłu  niczem  się 
zach w iać , czujna przezorność niczem  uśpić nie dała. P o m im o 
licznych  udręczeń i licznych  do zn iecierp liw ien ia  się pow odów , za­
c h o w a ł n iezm ienną w esołość i pogodę swego charakteru . L u d z i 
zdolnych  do s łu ż b y , jeśli zdolnem i nazyw ać się m ogli ci, których 
jeszcze gorączka na ziem ię nie p ow aliła , zostało teraz pod jego rozka­
zam i nie w ięcej nad pięć tysięcy. T y m  p ięciu  tysiącom  dopełn ien ie 
z w y k ły c h  obow iązków  bardzo już trudnćm  się staw ało, a tu konie­
czność w ym agała, by  ich zdw ojoną pracą obarczać. R ozporządzen ia 
zacnego starca b y ły  tak m istrzow skie jednak, że i z tą w ątłą  siłą  
przez k ilka tygod n i w  szachu trzym ał dw adzieścia tysięcy w ojska 
tłu m em  zbro jn ych  zbójów  popartego. N akoniec w  p ierw szych  
d n iach  listopada Irlan dczycy rozeszli się na leże zim ow e. K siąże  
w ted y  zw in ą ł swój obóz i do U lsteru  się cofnął. W ła śn ie  gdy"szczątki 
jego arm ii w  pochód w yru szać  m ia ły , rozbiegła się pogłoska, że n ie­
p rz y ja c ie l w  w ielk iej sile p rzeciw  nim  nadciąga; gd yb y  to się by ło  
p raw d ą  okazało , niebezpieczeństw o rzeczyw iście  gw ałtow nem  stać 
s ię  m ogło . A le  p u łk i angielskie  chociaż do trzeciej części p ierw otn e­
go  skład u  uszczuplone, chociaż i w  tej trzeciej części n ajzdrow szym  
ich  ludziom  trudno b y ło  broń na ram ie podźw ignąć, gdy im  w szela­
ko nadzieja b itw y b łysn ę ła , d ziw ną zaraz o k azały  radość i pocho- 
pność. W szystk ie  p rzysięg a ły  sobie, że papiści całą  nędzę ostatnie­
go  m iesiąca drogo im  zapłacić  m uszą. „M y  A n g licy , rz ek ł w ted y

ANGLICY 1 IRLANDCZYCY ROZCHODZĄ SIĘ NA LEŻE ZIM OW Ę. 8 5

’ ) A vaux 1 1/2 1 paźd., 14/24 list. B e z s t r o n n a H i s t o r y a ,  S t o r y ;  
Ż y c i e  J a k ó b a ,  II. З82 i 383. O ryg. Pam . N i h e l a  D z i e n n i k .
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Schom berg, w łączając się w esoło  do ludu  p rzybran ej sw ojej o jczyzn y> 
m y, A n g licy , m am y zaw sze na b itw ę w ie lk i apetyt. C o  za szkoda, że 
niektóre inne pow in ności żo łn iersk ie  nie tak bardzo nam  sm akują. ”  

T ym czasem  przekonano się, że pogłoska b y ła  fałszyw ą. W o jsk u  
księcia n ikt nie zatam ow ał odw rotu ; ale gościniec, którym  ustępowało» 
p rzed staw iał ok ro p n y i serce ro zdzierający w id o k. D ługi szereg 
w ozów  n apełn io n ych  ch orem i t łu k ł się po n ieró w n ym  bruku. Z a  
każdym  w ybo jem , któryś z tych  n ieszczęśliw ych  ducha w y z ie w a ł. 
C ia ło  jego zrzucano w ów czas i bez pogrzebu zostaw ione, pastw ą l i­

sów  i k ruków  się staw ało. O gólna liczba zm arłych  w  obozie pod 
D undalkiem , w  szpitalu  B elfast, na gościńcu i na m orzu, w yn o siła  
przeszło sześć tysięcy. Reszcie żyjących  na leże zim ow e w yzn aczo n o 
różne m iasta i w ioski U lsteru ; generał obrał sobie g łó w n ą  kw aterę 

w  L isb u rn  ■)•

Postępow anie Schom berga rozm aicie b y ło  sądzone. L u d z ie  
rozum ni i nieuprzedzeni m ów ili, że przeszedł sam siebie; że w  całej 
E u ro p ie  nie zn alaz ło b y  się drugiego takiego w odza, coby z now otnym  
żołn ierzem , n iew ykształconem i oficeram i i skąpem  zaopatrzeniem , 
staw io n y  w  obec dw akroć siln iejszego n ieprzyjaciela, w  obec podłego 
k om isoryatu , w  obec zagnieżdżonej w e w łasn ym  obozie zd rady, 
w  obec groźniejszej w reszcie od m iecza ch oroby —  p otrafił tak jak 

on , odbyć w yp ra w ę  i ani jednego sztandaru, ani jednej strzelby nie 
utracić. D ru gostron nie  znow u tacy św ieżo zam ianow ani m ajorzy 

i kap itan ow ie, których nieradność najw ięcej m u p rzyczyn iła  k łopotu , 
k tórzy prócz odw agi nie posiadali żadnej odpow iedniej stopn iow i 
sw em u zalety, tacy  głośn o sarkali na jego przezorność i c ie rp li­
w ość, chociaż ty lk o  przezorność i c ierp liw ość  od zgu by ich o ca liły . 
S karg i n iezadow olonych  w ojskow ych  od b ija ły  się w iern ćm  echem  
po drugiej stronie kanału  św . Jerzego. B y li tam  m iędzy skarżącem i 
się ludzie, k tórzy jakko lw iek  n iesp raw ied liw i, ła tw o  jednak uspra- 
w ied liw ion em i być m ogli. R odzice, naprzykład , co żw aw ego ch ło p a­

•) B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ,  S t o r y .  D e p e s z e  S c h o m ­
b e r g a .  Nihella Dziennik. Ż y c i e  J a k ó b a  II. Burnct II. 20s D z i e n n i k  
D a n g e a u  z t e j  j e s i e n i .  Sprawozdanie tVvaux przesiane Seignelay. Du- 
monta rękop. K łam stw a Gazety Londyńskiej są potworne. Przez całą jesień do­
nosi, że wojsko jest w  najlepszym położeniu. W  niedorzecznym dram acie pod ty­
tułem : „Pod róż k ró le w sk a /1 k tórą dla zabaw y pospólstwa londyńskiego przedsta­
wiano w  1689 r ., Irlandczycy uderzają na oddział chorych A nglików . C h o rzy  
A nglicy zm uszają napastników do ucieczki i sami potćm bez życia padają na ziem ię.
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ka w  p ierw szym  jego m undurze w yp ra w ili na drogę s ław y , b y  się 
losu  i znaczenia d ob ija ł, a później u słysze li, że m arnie sko n ał na 
w iązce zgn iłe j s ło m y bez lekarsk iej pom oey, że go w  bagnie pogrze- 
b iono bez żadnego religijnego lub w ojskow ego obrzędu: rodzice tacy 
zasłu g iw ali na w yro zu m iało ść , choć ich żal b y ł p op ęd liw y, a u tysk i­
w an ie  nierozsądne. Lecz do k rzyku  osierociałych  rodzin p rz y łą c z y ł 
się  krzyk  in n y , daleko m niej god n y poszanow ania. W sz y sc y  zbie­
racze i rozsiew cy ciekaw ych  now inek p ow staw ali przeciw  gen era łow i, 
k tó ry  im  tak m ało na słuchan ie  i opow iad an ie  d ostarczył w ątku. 
L u d zie  tego gatunku  daleko ła tw ie j przebaczają dow ódzcy, k tóry  
przegra bitw ę, n iż dow ódzcy, który zręczniej b itw y nie p rz y j­
m ie. P o litycy  ogłaszający w yro czn ie  sw oje w śród  najgęstszych 
tytun iow ego d ym u  ob łoków , w  kaw iarn i G arrow aya , nie znający 
się na niczem , ani na w ojn ie w  ogóle, ani zw łaszcza na w o jn ie  
irlan d zk ie j w  szczególności, zarozum iale p ytali: czem u Sch om berg 

się nie bił? W yraźn ie  pow iedzieć, że sw ego p ow o łan ia  nie ro­
zum iał, na to się jeszcze nie w a ży li, ale blizkoznaczne rzu cali uw agi. 
Istotnie, m ów ili, d aw niej b y ł znakom itym  generałem , lecz bardzo się 
ju ż  zestarzał. L ek k o  dźw iga sw oje lata, lecz u m ysło w e jego zdolno­
ści nie tćm  są dzisia j, czem  daw niej b yw a ły . Pam ięć tępieje; w iadom o 
przecież, że często w  p ołud nie  zapom ina, jakie rano w yd aw ał rozkazy. 
T ru d n o  w p raw d zie  przypuścić, aby zn a laz ł się k iedy na św iecie czło­
w iek  ośm dziesięcio letoi z um ysłem  tak czerstw ym  i sp rężystym , jak  
go m ia ł w  czterdziestym  roku  swego życia: że jednak w ładze S ch o m ­
berga nadzw yczaj m ało  skutkiem  w ieku  u cierp ia ły , tego dziś jeszcze 
zachow ane jego depesze najlepiej dowodzą. Każda z nich jest w zorem  
urzędow ego sty lu ; każda jest g ładka, jasna, p ełn a.w ażn ych  szczegó­
łó w  i g łębokich  dow odzeń, zaw artych w jak  najm niejszej ilości w y ­
razów . C zasem  w  ow ych  depeszach bez gn iew u , lecz ze spokojną 
p ogardą w zm ian ku je  pobieżnie, jakie zarzu ty  czyn ią  jego postępow a­

niu , albo p łytk iego m ózgu krzykacze, co n igdy w  życiu  nie w idzieli 
w ażniejszych obrotów  w ojennych  nad zm ianę w a rty  p rzy  W h ite-  
h a llu  i w yo b raz ili sobie, że to rzecz najłatw iejsza pod słońcem  w ie l­
kie zw ycięztw a odnosić w  jakiem bądź położen iu  przeciw  jakićjbądź 
potędze, albo też zagorzali patryoci, k tórzy n iezłom ne m ają przeko­
nanie, że każdy forn al A parobek angielski, choćby jeszcze strzelby 
nabijać, ani dzidą w ładać nie u m ia ł, w art b y ł ty leż, jeśli nie w ięcej, 
co pięciu  m uszkietn ików  z przybocznej straży króle L u d w ik a  ').

') Zob. jego depesze w przydatku do Pamie.tników Dalrympla.
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Jeżeli ostateczny w yp ad ek  w y p ra w y  irlandzkiej nie bardzo b yt 
pocieszający, to w ypadek m orskich  d ziałań  b y ł jeszcze m niej pocie­

szającym  tego roku. N a pew ne już ob iecyw ano sobie, że A n glia  
w  p rzym ierzu  z H olan d yą  okaże się aż nadto s iln ym  przeciw nik iem  
dla m orskiej potęgi L u d w ik a , ale w szystko opacznie poszło. H erbert 
stoczyw szy nic nieznaczącą utarczkę w  zatoce B an try , w ró c ił ze 
sw ą eskadrą do Po rtsm ou th . T u ta j m ógł się przekonać, że nie stra­
c ił w ziętości sw ojej ani u rządu, an i u publiczności. Izba gm in  
w ysto sow ała  do niego podziękow anie za oddane krajow i p rzysłu g i 
a król jaw n em i dow odam i swej ła sk i go obsypał. Pon iew aż nieobe­
cnego p rzy  koronacyi pom in ięto  w  rozdaw nictw ie dostojeństw , któ- 
rem i z pow odu tej uroczystości inn ych  rew o lu cyjn ych  p rzyw ódzców  
obdzielano, teraz w ięc w yn agrod zon o m u ow o p om inięcie  i został 
hrabią T o rrin g to n  zam ian o w an y. K ró l sam ud ał się do P ortsm outh ; 
p rz y ją ł obiad na okręcie pod adm iralską flagą; w y ra z ił g łęboką 
ufność, jaką w  w alecznej i w iern ej flocie angielskiej pok ład ał; w y n ió s ł 

>do stanu rycerskiego dwóch dzielnych kapitanów : C lo u d esley  Sho- 
vela  i Ja n a  A sh b y , a nakoniec m iędzy służbę okrętow ą p ieniądze 

rozdać kazał ')•

N ie m ożna spraw ied liw ie  ganić W ilh e lm a  za to, że m ia ł tak 
w ysok ie  dla T o rrin gto n a  uznanie. T o rrin gto n  pow szechnie w tedy 
uw ażan y b y ł jako jeden z najm ężn iejszych  i najzdoln iejszych  w  m a­

rynarce  oficerów . Jakó b  p od n ió sł go do stopnia k on trad m irała, a Ja -  
kób jeżeli zn ał się na czem kolw iek, to z n a ł ty lk o  na m arynarce. 

S topień  kontrad m irała  jednak i kilka inn ych  zysko w n ych  urzędów  
T o rrin gto n  dobrow oln ie  p orzu cił, gd y  się p rzek on ał, że koniecznym  
do ich zachow ania w aru n k iem  jest zupełne oddanie się na posługi 
jezu ick ich  m atactw . N ikt potem  czynniej od niego, n ikt śm ielej, n ikt 
pożyteczniej w  spraw ie rew olu cyi nie w ystęp ow ał; zd aw ało  się w ięc, 
iż n ikt słuszn iej do zarządu m aryn ark i praw a sobie rościć nie m oże: 
a jednak ze w szystk ich  ludzi on w łaśn ie  najm niej b y ł tem u stan o w i­
sku  odpow iedni. M oralne jego zasady bardzo giętkie zaw sze b y ły ; 
tak  giętkie naw et, że gdy pod ostatnim  rządem  d otrw ał statecznie 
w  sw ojej re lig ii, w szyscy  się tem u n iezm iern ie d z iw ili. Zaszczytne 
pognębienie zbaw iennie od działało  na jego charakter. W  ubóstw ie 
i na w ygn an iu , św iato w y rozkosznik  w y ró s ł na bohatera; lecz jak 
ty lk o  p om yślność w ró ciła , bohater znow u w  rozkosznika zm alał,

') Gazeta Londyńska, 20 maja 1680.
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a ten pow tórn y upadek głęboki b y ł i już bez żadnej nadziei. N erw y  
jego m ózgu przez czas jakiś h artow niej naciągnięte, zupełn ie się teraz 
ro zstro iły  pod naciskiem  zepsucia i tak osłab ły , że ani do pośw ięce­
n ia , an i do śm iałych  czynów  nie b y ł ju ż  zd o ln ym . M ia ł w p ra w ­
dzie jeszcze pospolitą prostego m ajtka odw agę, lecz jako ad m irał 
i p ierw szy  lord  ad m iralicyi zupełn ie  się n ied ołężnym  okazał. M iesiąc 
za m iesiącem  schodził, a flota, co m ogła i p ow in n a b yła  stać się m órz 
postrachem , bezczynnie na k otw icy  leżała w  przystan i, bo on tym ­
czasem  ro zryw ek  L o n d y n u  zażyw ał. M ajtkow ie przekręcając n o w y 
jego ty tu ł: „L o rd e m  T a rr y  in to w n ”  to jest lordem  co „m aru d z i 
w  m ieście,”  go zw ali. K ie d y  w raca ł na pok ład , zw yk le  go roje d w o­
rujących m u to w arzyszy otaczały. C z y  to w e dnie czy w  nocy, 
rzadką b yła  taka godzina, w  której go zupełn ie  w o ln ym  od w p ły w u  
w ytraw nego w in a  czerw onego spotkać m ożna b y ło . N ien asyco n y 

w  rozkoszach, m u sia ł też stać się n ienasyconym  w  zbieran iu  p ien ię­
dzy. Pochlebstw a jednak praw ie na rów ni z rozkoszą i z p ien iędzm i 

cenił. Od sw oich p od w ładn ych  przez d ługi czas m ia ł zw yczaj naj­
bardziej ich upadlającego hołd u  się dom agać. Jego okręt adm iralski 
b y ł m ałym  W ersa lem . K ap itan o w ie  m usieli tow arzyszyć m u do 
kaju ty , gd y  się na spoczynek u d aw ał i co rano m usieli być obecni 
p rz y  jego w staw an iu ; p ozw alał naw et, żeb y  go ubierali. Jed en  g ła ­
d ził grzebieniem  d ługie  loki jego p eruki, in n y  sta ł w  pogotow iu 
z jego bogato haftow anym  frakiem . Pod  takim  przew odnik iem  nie 
m ogło być karności. M ajtkow ie ciągle hulali z w yrzu tkam i ludności 
P ortsm outh u . O ficerow ie, k tórzy służalstw em  i pochlebstw am i ła ­
skę jego skarb ić sobie um ieli, często dostaw ali u rlo p y ; całe tygodnie 
spędzali też w  L on d yn ie , hałasu jąc po k aw iarn iach , w łócząc się po 
ulicach, lub um izgając do pań zam askow anych  na parterach w id o ­
w isk . D ostaw cy zm iarko w aw szy , z k im  m ają do czyn ien ia , p rzysła li 
d la  flo ty  skrzyn ie z żyw nością , której p sy  naw et polizać nie ch cia łv
i w  beczkach p iw o, które gorzej cuchnęło  n iż  w oda na dnie okrętu . 

K a n a ł brytański zd aw ał się już zupełn ie  u stąp ion y francuzkim  kor­
sarzom : tuż pod w ałam i Po rtsm ou th , uderzali na kupieckie statki 
angielskie. F lo ty la  dow ożąca cukier z In dyi Zachodnich  siedm  
okrętów  straciła . T o rrin gto n  w esoło  harem em  sw oim  i butelką się 
b a w ił, a przez ten czas w artość tow arów , w  bezpośredniem  sąsiedz­
tw ie brzegów  W ie lk ie j B ry ta n ii zabranych  przez n ieprzyjacielsk ie  
krążo w n ik i, doszła, jak  później obliczono, sześciu kroć stu tysięcy  
funtów . T a k  było  trudno otrzym ać do kon w oju  okręt jaki w o je n n y ,
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a raczej tak niezm iernem i sum am i trzeba się by ło  opłacać urzęd n i­
kom , że kupcy angielscy zaczęli się p osłu giw ać p ryw atnem i statkam i 
holenderskich  k orsarzy i przekonali się w krótce, że ci cudzoziem scy 
najem nicy są daleko użyteczn ie jsi, a ’ daleko m niej ch ciw i od oficerów 

ich w łasnej k rólew skiej m aryn ark i ■).
Je d yn ym  w yd zia łem  rządow ym , k tó ry  w ted y  bez zarzutu  po­

został, b y ł to w yd z ia ł spraw  zagranicznych. T u ta j W ilh e lm  sam 
b y ł sw oim  m in istrem ; gdzie zaś W ilh e lm  sam b y ł sw oim  m inistrem , 
tam  już ani m arudztw a, ani n ie ład u , ani frym ark i, ani zdrady być 
nie m ogło. T ru d n o śc i, które na tej drodze spo tykał, b y ły  zaiste 
bardzo w ielk ie . W  H adze m iał naw et do w alczenia z tak siln ą  opo- 
zycyą, że czasem  i poparcie nieugiętego H einsiusza przezw yciężyć jej 
nie m ogło. N ie dom yślali się A n g licy , że k ied y  sam i szem rali prze­
ciw  stronności W ilh e lm a  dla jego rodzinnej ziem i, silne stronnictw o 
w  H olan d yi szem rało  jednocześnie przeciw  stronności, którą dla 
ziem i swego w yb o ru  ok azyw ał. P o sło w ie  holenderscy w  W estm in - 
sterze skarżyli się, że staw iane przez niego co do przym ierza w aru n k i, 
u b liża ły  godności i p rz yn o siły  uszczerbek interesom  rzeczy p ospo li­
tej; skarżyli się, że w  każdym  szczególe, w  którym  o h onor angiel­
skiej flagi chodziło , b y ł drobiazgow o w ym agającym  i upartym ; że 
stanow czy k ład ł p rzycisk  na a rty k u ł w zbran iający w szelkiego handlu 
z F ran cyą , choć to m ogło bardzo n iekorzystn ie dać się we znaki g ie ł­
dom  A m szterdam u; że w reszcie  gd y m u się w y n u rz y li z nadzieją, 

iż edykt n aw igacy jn y  od w o łan ym  kiedyś zostanie, ro zśm ia ł się ty lko
i p ow iedział, aby o takich rzeczach nie m yśle li naw et. W ilh e lm  
w szystk ie  sw oje w ym agan ia  przep row adził. Zaw arto  uroczyste 
przym ierze, na m ocy którego A n g lia  i Z jednoczone S ta n y  B ataw ii 
zobo w iązały  się, że w ytrw ale  i s iln ie  przeciw  F ra n cy i razem  trzym ać 
się będą i że bez w spólnego zezw olen ia pokoju  z n ią nie podpiszą. 
Jeden  z pełn om ocn ików  holenderskich  p rzyzn ał się jednak, że się 
bardzo lęka, czy go później za zbytn ie ustępstw a, jak oby za zdradę 
kraju  do odpow iedzialności nie pociągną; a innego znów  podpis w y ­
raźnie św iad czył, że b y ł drżącą od w zruszen ia ręką kreślon y"2).

') Dyaryusz gm in, іЗ , 2З list. 1683. G reya R ozpraw y, 1 3, 14 , 18 , 2З list. 
1689. Zob. między wielu innemi paszkwilam i: P r z y p o w i e ś ć  o b i t w i e  
n i e d ź w i e d z i ;  P o p r a w a  o b y c z a j ó w  —  satyra ; P ł a c z k o w i e  n a  
ś m i e c h  —  satyra. Prócz tego, Pepysa D yaryusz utrzym yw any w  Tangierze 
i 5 paźdz. iu 83.

■) Najlepsze sprawozdanie o tych układach można znaleźć u W agenaar L X I. 
Miał on przystęp dę W itsena papierdw i długie z nich p rzyu cza  ustępy. Witsen
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T ym czasem  zręczna p olityka W ilh e lm a  p rzyw io d ła  do skutku  
drugie, m iędzy cesarzem  a stanam i generalnem i p rzym ierze . H isz­
pania i A n glia  zatw ierd ziły  je, a tym  sposobem  cztery m ocarstw a, 
które długo w p rzyjazn ych  z sobą zostaw ały stosunkach, zw iąza ły  się 

nakoniec form alną ugodą ‘).
P ierw ej jednak nim  ta ugoda podpisaną i przypieczętow aną 

została, strony, które ją zaw ierały , już pod bron ią  stanęły. Z araz 
w  początkach 1689 r. zaw rzała  w ojna na całym  lądzie sta łym , od 
gór B ałkań skich  aż po szczyty P iren eów . F ran cya  ze w szystk ich  stron 
napadnięta, na w szystk ie  strony m ężny staw iała  opór. T u rcy , jej sp rzy­
m ierzeńcy, znaczną część w ojsk zatrudniali w S erb ii i B u lgary i. O gól­
nie jednak uw ażając w ojenne z całego lata działan ia, w yp ad ek  ich 
b y ł dosyć dla koalicyi p rzyjaznym . Za D unajem , pod dow ództw em  
księcia L u d w ik a  baw arskiego, chrześcianie ca ły  szereg zw ycięztw  
nad m uzu łm anam i odnieśli. W  w ąw ozach R o u ssillo n u  Fran cu zi 
ciągle jeszcze, bez stanow czej przew agi, ucierali się z bo jow niczą 

ludnością K ata lo n ii. Nad Renem  jedna arm ia niem iecka pod elekto­

rem  baw arskim  zajęła  arcyb iskupstw o K o loń sk ie . D ruga rów nież 
się odznaczyła pod dowództwem  K aro la  księcia L o taryn g ii, k tóry 
z w łasnego państw a orężem  F ran cu zó w  w yp arty , ob ra ł sobie zaw ód 
żo łd ow n ik a  i w  nim  się nie ty lko  s ław y , ale i zem sty swej d obił. 
R u sz y ł on przeciw  spustoszycielom  Palatynatu , z m u sił ich do cofn ię­
cia się ęa R en  i po d ługiem  oblężeniu  w z ią ł w ażną i silnie o b w aro­
w an ą M oguncyą.

M iędzy Sam brą a M ozą F ran cu z i pod spraw ą m arszałka H u- 

m ieres, stali naprzeciw  H olendrów , którem i książę W ald eck  dow o­
d ził. B y ł  to oficer oddaw na już w iern ie  i zdolnie Stanom  gen eral­
nym  służący; choć nie zawsze szczęśliw y, w ielk ie  m ia ł jednak u W il­
helm a pow ażanie. Pod rozkazam i W aldecka b y ł M arlborough, któ­
rem u W ilh e lm  po.w ierzył brygadę angielską z najlepszych p u łkó w  
starej arm ii Jakóba złożoną. D rugim  po M arlborough w  starszeń­

stw ie i drugim  także w  znajom ości sztuki w ojennej, b y ł T om asz 

T a lb o t, dzie ln y żo łn ierz, o którego późniejszym  losie bez w stydu
i oburzenia dziś jeszcze w spom in ać nie m ożna. M iędzy w ojskam i

w łaśnie był tym , który z taką niespokojnością podpisywał, ,,że , jak powiada, le­
dwie zdołał drżącą poprowadzić rękę.1' Traktat cały znajduje się w  Dumonta 
Corps Diplom atiąue. Podpisany był w sierpniu 16S9.

l) T raktat zaw arty między cesarzem a Stanami generalnemi jest z daty 
12  maja 1Ć89 r. Znajduje się w Dumont Corps DipIomatique.

< *  »
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W aldecka i H u m ieresa  do w alnej b itw y  nie p rzyszło ; raz po raz 

ty lko  staczano drobne potyczki a w  nich szczęście na stronę sp rzy­
m ierzonych  w yraźn ie  się p rzech ylało . N ajw ażn ie jszą  b y ła  potyczka 
pod W alco u rt w  dniu  5 s ierp n ia . F ran cu zi u d erzyli na przednie 
straże przez angielską brygadę bron ione. D zielnie odparci, cofnąć 
s ię  m usieli, zostaw iając k ilka dzia ł i sześciuset poległych  na placu 
boju. M arlborough w  tej jak  w  każdej podobnej okoliczności, w a­
lecznym  żołn ierzem  i zdolnym  wodzem  się okazał. P u łk  coldstre- 
am skiej gw ard yi pod rozkazam i T a lm ash a  i p u łk  dziś szesnastym  
lin io w ym  zw an y, pod rozkazam i p u łko w n ik a  R oberta  H odges, św iet­

nie się od zn aczyły ; p u łk  kró lew ski, ten sam  co na k ilka  m iesięcy 
przedtem  ch orągiew  buntu w  Ipsw ich  ro zw in ął, d ow iód ł dnia tego, 
że W ilh e lm  z w łasn ej w o li przebaczając m u tak ciężką w in ę, n ietylko 
bardzo w sp an iało m yśln ie , lecz i bardzo roztropnie postąp ił. Ś w ia ­
dectw o, które W aldeck  w  depeszy sw ojej z ło ż y ł o m ęztw ie w ysp ia rz y , 
w szyscy ich ziom kow ie z najżyw szą radością czytali. W a lk a  w p ra w ­
dzie b y ła  ty lk o  prostą utarczką, ale ostrą i k rw aw ą utarczką. Ja k  
najstarsi ludzie zapam iętać m ogli, nic podobnie w ażnego m iędzy 
A n g lik am i a F ran cu zam i oddaw na już nie zaszło . Przodkow ie  nasi 
m ieli p raw o być d um n i, że ty le  lat bezczynności i h o łd ow nictw a 

nie zw ątliło  serca narodu ‘).

JakóH ici w szelako w  zdarzeniach tej w o jn y  do licznych  obelg 

um ieli znaleźć sobie wątek. M arlborough b ył, a nie bez pow odu, 

g łó w n ym  przedm iotem  ich najzjadliw szej n ienaw iści. N ienaw iść ta 
jego zachow aniu się na polu  b itw y nic zarzucić nie m ogła, lecz inn e 
stro n y  jego charakteru  w yb o rn ie  się p o d aw ały  za cel do najostrzej­
szych pocisków . Skąpstw o rzadko byw a p rzyw arą  m łodego czło­
w ieka; rzadko też jest w ielk iego człow ieka p rzyw arą. Lecz M arlb o ­
rough do tych w łaśn ie  rzadkich w yjątkó w  należał. W  kw iecie m ło ­
dości w o la ł p ien iądze niż w in o  i kobiety; gdy stanął u szczytu w ie l­
kości, w o la ł pien iądze niż w ładzę i sław ę. K ie d y  m ia ł lat dw adzie­
ścia, sprzedaw ał p iękność i m ęzkość sw oję. K ie d y  m ia ł lat sześćdzie­
siąt, sprzed aw ał geniusz i sław ę. P o k lask i, na które rzeczyw iście  
pod W alcou rt zasłu ży ł, nie m o gły  p rzytłu m ić  g ło só w  tych, co po- 
cichu szeptali, że gdzie o grubszą sztukę m onety chodziło , tam  ów

') Zob. Depesze W aldecka w  Gazecie Londyńskiej 26 sierp. 1689 r. H i- 
s t o r y c z n e  w s p o m n i e n i a  p i e r w s z e g o  p u ł k u  p i e c h o t y .  Dan- 
geau 28 sierpnia. M ercury miesięczny, wrzesień ^ 8 9 .•
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bohater istnym  Euk.lion.em, istn ym  H arpagonem  się staw ał; że cho­
ciaż znaczny naddatek do sw ej p łacy  o trzym yw ał pod pozorem , iż  
m usi o tw arty  stó ł prow adzić, n igdy żadnego , oficera na obiad nie 
zaprosił; że fałszyw ie  u k ład ał listy  sw oje m usztrow e; że z ap isyw ał 
na nich im iona daw no już p om arłych  ludzi, takich naw et, co w  jego 
oczach, przed czterem a laty  pod Sedgem oor zginęli, a żo łd  ich do 
w łasnej k ieszeni pobierał. W  jednym  oddziale dw adzieścia im io n  
podobnych liczono, w  in n ym  trzydzieści sześć. T rz e b a  istotnie b y ło  
szczęśliw ego p ołączen ia jego nieustraszonej odw agi i w zbudzającej 
poszanow anie w yższości u m ysłu  z jakąś przych lebn ą praw ie słodyczą
i z pociągającym  w dziękiem  ułożenia, aby m ógł pom im o tak w stręt­
nych duchow i żo łn iersk iem u  usterków , żo łn ierzy  sw oich p rz ych y l­

ność pozyskać i zachow ać ')•
M niej w ięcej w  tym  czasie, k iedy w ojska w oju jące po różnych  

stronach E u ro p y  zaczyn ały  się na leże zim ow e rozchodzić, w  R z y ­

m ie n o w y papież o b ją ł św . P io tra  stolicę. In n ocen ty  X I już nie ż y ł. 
D ziw ne było  przeznaczenie tego człow ieka. Sum ien n ość i żarliw e 

p rzyw iązan ie  do kościoła, którego b y ł g ło w ą, zm u siły  go, b y  w  jednej 
z najkrytyczn iejszych  ch w il dziejow ych  tegoż kościoła, śm iertelnych  

w rogów  jego został sprzym ierzeńcem . W ieść  o zgonie Innocentego 
sm utn ym  niepokojem  przejęła  książąt i rep ublikanów  protestanckich, 
a radosną nadzieją ca ły  W ersa l i D u b lin . L u d w ik  natychm iast w y ­
p raw ił do R zym u  jednego ze znakom itszych  panów  swego d w oru , 
jako nadzw yczajnego posła. C o fn ą ł z A w en io n u  trzym aną tam że 
załogę francuzką. G d y  g ło sy  konklaw u  p o łą czy ły  się na korzyść 
P io tra  O ttobuoni, starego kard yn ała , k tó ry  p rz y b ra ł im ię A lek san d ra  
V III, reprezentant F ran cy i obecnym  b y ł' na installacyi, n iósł kapę 
za n ow o-obran ym  i do w łasn ych  rąk Jego  Ś w iąto b liw o ści oddał list, 
w  którym  arcy-chrześciański król F ra n cy i zrzekał się ohydnego p rz y ­
w ile ju  daw ania op ieki złodziejom  i m ordercom . A lek san der list do 
ust p rzycisn ął; oddawcę u ca łow ał i z zachw yceniem  m ó w ił o b lizk ich  
widokach w zajem nego pojednania. L u d w ik  zaczął już się spodzie­
wać, że W atyk an  postara się m oże w p ływ em  sw oim  rozerw ać p rzy­
m ierze m iędzy dom em  austryackim  a heretyckim  p rzyw łaszczycielem  
angielskiego tronu . Jakó b  jeszcze śm ielszym  b y ł w  przypuszcze-

! ) Zob. D r o g i e  k u p n o ,  paszkwil jakóbi-ki tajemnie r. 1690 druko­
wany. „N ie  mam cierpliwości, m ówi piszący, po tym  nędzniku (Marlborough), 
o którym bądź innym wspominać. W  porównaniu z nim w szyscy są niewinni, na­
w et sam K irke.”
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niach sw oich. N ajn iedorzeczniej w yo b raz ił sobie, że n o w y papież 
da m u p ien iędzy. Pon iew aż M elfort już się w y w iąz a ł w tedy z da­
nych m u do W ersa lu  poleceń, w ięc  m u kazał teraz coprędzej do 
R z ym u  śpieszyć i upraszać O jca św ., aby ra cz y ł p rzy ło żyć  się czem - 
k olw iek  do pobożnego dzieła, m ającego na celu utrzym anie czystej 
w ia ry  w  W ie lk ie j B rytan ii. W krótce  się jednak pokazało, że A le ­
ksander, choć in n ym  p rzem aw ia ł językiem , w  gruncie  jednak t«j 

sam ej, co i poprzednik  jego trzym ać się będzie polityki. P ierw otn a 
przyczyn a  w szystk ich  m iędzy F ran cyą  a Sto licą  A posto lską zatargów  
nie b y ła  wcale usunięta. K ró l nie przestaw ał m ianow ać na godności 

duchow ne; papież nie przestaw ał zam ianow anym  potw ierdzenia sw e­
go odm aw iać: ztąd w y n ik ło , że czw arta część dyecezyj w e F ran cy i 
m iała b iskupów  nie uzdoln ionych  do pełn ien ia jakiejbądź czynności 

b iskupiej ').
K o śc ió ł anglikański n iem niej też b y ł naów czas od galikań- 

skiego zaw ich rzon ym . D zień pierw szego sierpnia oznaczony został 
jako ostateczny term in , w  którym  w szyscy  d uchow ni trzym ający 
beneficya i w szyscy  piastujący jak ieko lw iek  urzędy akadem ickie, pod 
grozą zaw ieszenia, obow iązani byli z łożyć przysięgę na w ierność 
W ilh e lm o w i i M aryi. W  pierw szej p ołow ie lata Jakó b ic i m ieli na­
dzieję, że liczba n ieprzysięgających  dosyć będzie znaczną, aby rzą­
dow i n iespokojności i praw dziw ego k łopotu  narobić. N adzieja ta 

zaw iodła  ich. N ie w ie lu  w praw dzie było  w igów  m iędzy d uchow ień­
stw em ; nie w ie lu  naw et torysów  tej um iarkow anej szko ły , która 
niechętnie, pod zastrzeżeniem , ale jednak p rzyzn aw ała , że gw ałtow ne 
nadużycia m ogą uspraw ied liw ić  naród ch w ytający  się gw ałtow nych  
środków  ratunku. W  ogóle w iększość trzym ała  się zasady biernego 

posłuszeństw a; obecnie w szelako w iększość ta na dw ie części się 
rozpadła. P ytan ie, które przed rew o lu cyą b y ło  ty lko  czystego ro zu ­
m ow ania  założen iem , które choć czasem  przypad kow o w niesione, 
w iele osób bardzo pow ierzchow  nie ty lko zbadało , nagle stało się 
najwrażniejszem  w  praktycżnćm  życiu  pytaniem . Póki dziedziczne 
p raw o i istotne posiadanie zupełną jedność tw o rz y ły , póty nie było  
do w ątp liw ości pow odu. A le dziedziczne praw o ro złączyło  się teraz

i) Zob. M erkurego z września ібЗд г. i czterech następnych m iesięcy. Zob. 
W ilwooda M e r c u r i u s  R e f o r m  a t u s  18  i 23 września, 8 październ. 16S9 r. 
Instrukcye dane M elfortowi; m em oryały złożone przez niego papieżowi i kardyna­
łow i d’Estc, są pomiędzy Ыаігпа papierami, niektóre z ni;h w yjątk i drukow ane 

b yły  przez Macpbersona.
(b

ó  v  «■
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z posiadaniem . Jeden  m onarcha przez rew o lu cyą w yn iesio n y , kró­
lo w ał w  W estm insterze, zatw ierd zał u ch w ały , m ian ow ał urzędników
i prałatów , ro z sy ła ł w o jska i flo ty . Jego  sędziow ie w yro k ow ali
o spraw ach , jego szeryfow ie aresztow ali d łu żn ik ów  i na śm ierć w iedli 
skazanych ; g d yb y  nie dotknięcie jego w ie lk ie j pieczęci, spraw ied li­
w ość, porządek, w łasność istn iećby p rzestały  i społeczeństw o roz- 
p rzęg łoby się w ogólnym  nieładzie. In n y m onarcha przez rew o­
lu cyą  usunięty, ż y ł zagranicą. N ie m ógł ani w ład zy  sw ojej k ró lew ­
skiej używ ać, an i dopełn iać królew skich  sw oich pow in ności; .ja k  się 
zdaw ało , n ie m ógł też być p rzyw ró co n y, ch yba tak gw ałtow n ym  
sposobem , jak gw ałtow n ym  w yp artym  został. K tórem u ż z tych 
dwóch książąt ludzie chrześcianie uległość byli w inni?

Znaczna część d uchow ieństw a m niem ała, że litera praw a dość 
w yraźn ie  im  nakazuje ulegać tem u m onarsze, który  posiada w ładzę, 
nie troszcząc się byn ajm n iej o ty tu ł jego posiadan ia. Zw ierzchność, 

którą w ed łu g najznajom szego w ted y księżom  anglikańskim  tekstu, 
apo sto ł za pochodzącą od B oga uznaje, nie jest przecież zw ierzch no­
ścią, której praw ne źródło na pew no w yśled zić m ożna, ale jest tą, 
która jest. K ie d y  się zapytan o Jezu sa, czy w oln o  ludow i w y b ra ­
nem u bez przekroczenia zakonu czynsz cesarzow i oddawać? Jezu s 

odpow iedział, w zajem nie pytających  pytając nie o to: czyby cesarz 
potrafił swój rodow ód z królew skiego dom u Ju d y  w yw ieść? ale o to: 
czy p ien iądz, k tó ry  się w ah ali do skarbu cesarza zapłacić, b y ł w  ce­
sarzow ej m ennicy odbity? lub też innem i s ło w y : czy cesarz w ładzę 
p o siad ał i obow iązki zw ierzch n ika p ełn ił.

O góln ie praw ie, a nie bez słuszn ej zasady, m niem ają, że naj- 
w iarogodniejsze ob jaśnienie ew angelii i listów  apostolskich  znaleźć 
m ożna w  postępow aniu  p ierw otnych  chrześcian , jeżeli takow e da się 
w ystarczająco udow odnić. O tóż rzeczy tak się z ło ż y ły , że epoka 
przez w szystk ich  za epokę najczystszej w iary  kościoła  uznana, b y ła  

zarazem  epoką c z ę s ty c h 'i  gw ałtow n ych  zm ian  p o lityczn ych . Ja k  
się  zdaje, to p rzyn a jm n ie j jeden z aposto łów  ż y ł dosyć d ługo, by 
w id zieć w  przeciągu roku  czterech cesarzów  z tron u  zrzuconych . 
M ęczennicy trzeciego stulecia m ogli także być św iadkam i dziesięciu 
lub  dw unastu  rew o lu cy j. M ieli n ieraz sposobność bardzo gru n to ­
w nie rozw ażyć, jak ie  b y ły  ich obow iązki w zględem  m onarch y, któ­
rego bunt szczęśliw y do w ład zy  p o w o łał. W sz yscy  oni gotow i b y li 
w ykonać to, co w  sw ojem  przekonaniu  za spraw ied liw e uznali. Żeby 
ich k iedykolw iek  bojaźń k ary  od spełn ien ia  p ow in ności w strzym ała ,
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tego zarzutu n iew iern i naw et sum ien n ie  cisnąć na nich nie śm ieli. 

A  przecież jeśli co do p ierw otnych  chrześcian m am y p raw o tw ier­
dzenie jakie na zupełnej oprzeć pew ności, to w łaśn ie  to, że nigdy 
żadnem u w ład zcy  ze w zględu na n iepraw ność jego ty tu łu  posłuszeń­
stwa swego nie od m ów ili. B y ł  czas, w  którym  po dw udziestu  i po 
trzydziestu  w sp ó łzaw od n ik ów  do zw ierzch n ictw a się darło. K ażd a 
p row in cya , od B ry ta n ii do E g ip tu , m iała  sw ojego w łasnego A ugusta. 
W sz yscy  ow i pretendenci nie m ogli być zaiste praw em i cesarzam i. 
W idać, jednak, że w iern i w szędzie, bez żadnego skru p u łu  ulegali 
osobie, która w  m iejscu ich p obytu  cesarskie p e łn iła  obow iązki. 
C h rześcian ie  R z y m u  słu ch a li A u re lian a ; chrześcianie L u gd u n u  T e -  
trykusa, a chrześcianie P a lm iry  s łu ch ali Z en ob ii. „D n iem  i nocą, 
tak p rzem aw iał w ie lk i C yp rya n , biskup K artagen y, do nam iestnika 
W aleryan a  i G aliena, dniem  i nocą m y, chrześcian ie, m od lim y się 
do jedynego, praw dziw ego B oga za pom yślność naszych im perato­
ró w ,”  a b y li to im peratorzy, którzy przed k ilk u  m iesiącam i strącili 
swego poprzednika E m ilia n a , który strącił b y ł swego poprzednika 
G allu sa , k tóry  w stąp ił na tron po ruinach dom u swego poprzednika 
D ecyusza, który  zab ił sw ego poprzednika F ilip a , który także zab ił 
swego poprzednika G o rd yan a. C z y liż  się godzi przypuszczać, żeby 
ów  św ięty , co w  krótkim  lat czternastu okresie, całem u tem u szere­
gow i b un tow n ików  i królobójców  zaw sze szczerze posłusznym  się 

ok azyw ał, dziś w o la łb y  raczej schizm ą zgrom adzenie chrześciańskie 
rozerw ać, niż uznać W ilh e lm a  królem  a M aryą królową? K sięża 
anglikańscy , k tórzy z ło ż y li p rzysięgę, ze sto razy  w yzyw ali swoich 
skrupulatn iejszych  braci, aby im  chociaż jednym  przykładem  do­
w ied li, że p ierw otn y  kościół od m ów ił k iedy posłuszeństw a szczęśli­
w em u p rzyw łaszczycie lo w i; ze sto razy ich w yzw an ie  zręcznie p o­
m inięto . N a tym  punkcie n iep rzysięgający bardzo słabą m ieli obro­
nę; m ogli ty lk o  pow iedzieć, że przykłady' nie w ie le  znaczą w  obec 
niezm iennych zasad; lecz zdanie takie nieco dziw acznie brzm iało  
w  ustach zw olen n ików  tej szko ły , która zaw sze ob jaw iała  cześć pra­
w ie zabobonną dla pow agi O jców  kościoła ').

*) Odpowiedź jednego z nieprzysiężnych na w yzw anie biskupa z Sarum  
w dodatku do Ż y c i a  K e t t l e w e l l a .  Między rękopismami Tannera w  biblio­
tece Bodlejańskiej jest jeden, z którego ustęp tu przytoczę, bo sam Sancroft uznał 
go zachowania godnym . Autor nieprzysiężny (nonjuror) bardzo zacięty, po wielu 
lichych w ykrętach, którem i sic chciał uwolnić od dowodów przez ustępniejszego 
kapłana z praktyki pierwotnyc.i chrześcian zaczerpniętych, tak dalej m ówi: ,,Przy-
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P rz y k ła d y  z późniejszych  i bardziej zepsutych czasów  pozbie­
rane, nie zasłu g iw a ły  na uw agę. Jedn akże w  h isto ry i tych naw et 
późniejszych  i bardziej zepsutych czasów  trudno b y ło  n ieprzysięga- 
jącym  w yszukać jakiego zdarzenia, coby p op arło  ich spraw ę. T o ż  
i w  naszej w łasnej o jczyźn ie, w ie lu  k ró lów  bez dziedzicznego praw a 
tron posiad ło , a n ikom u na m yśl nie p rzysz ło  w tedy, że chrześciań- 
ska re lig ia  w zbran ia  być w iern ym  takich k ró ló w  lenn ik iem . P rz y ­
w łaszczenie tronu przez H en ryka  IV , h an iebn iejsze jeszcze od p rzy­
w łaszczenia R yszard a  III, żadnej sch izm y nie spow od ow ało  w  ko­
ściele. S ko ro  ty lk o  p rzyw łaszczycie l um ocow ał się na tronie, b isku ­
p i h ołd  m u sk ład ali ze sw oich lennictw ; konw okacye n ad sy ła ły  m u 
adresy i d a rz y ły  u ch w alo n ym  podatkiem , a żaden kazuista nie g ro z ił, 
że taka uległość w zględem  księcia dzierżącego w ład zę  jest śm ierte l­
nym  grzechem  ‘).

Z w ycza j całego chrześciaństw a zd aw ał się też być jak najściślej 
zgodny z tem , czego kościół an glikań ski pow agą sw oją p rzyod zian y  
nauczał. H o m ilia  o ro zm yśln ym  buncie, gd y naw et w  n iepom iarko- 
w an ych  nieco w yrazach  bierne dla zw ierzch n ik ów  nakazuje p o słu ­
szeństw o, m ów i ty lk o  o tych , k tórzy są obecnem i zw ierzch nikam i. 

C o  w ięcej, h om ilia  ta głosi lud ow i, że jest do biernego posłuszeństw a 
ob ow iązan y n ietylko  w zględem  sw ego praw ego m onarch y, ale i w zglę­
dem  każdego przyw łaszczycie la , którego B ó g  w  gniew ie sw oim , jako

puściwszy nawet, że pierwotni chrześcianie od czasów apostolskich zacząw szy, 
ciągle tak lekceważyli sobie przysięgi dawniejszym  m onarchom składane, czyliż 
ztąd wnosić w ypada, że ich postępowanie prawem  się stało? W iele nieraz złego 
robili i do wiele złego upoważniali-ludzie pod innym względem bardzo prawowiernych 
zasad.”  Dowodzenie na pierwotnźj praktyce chrześcian oparte, jest znakomicie 
przeprowadzone w  rozprawie pod tytułem : „D oktryna bezoporności czyli biernego 
posłuszeństwa niema żadnego znaczenia w  sporach obecnie między Jakóbitam i 
a W ilhelmitami toczonych11 przez świeckiego szlachcica, który należy do kommunii 
kościoła anglikańskiego, takiego, jak go prawo ustanowiło r. 1689.

>) Jednym  z najuniżeńszych adresów podanych kiedykolwiek przez jakie 
zgromadzenie duchowne, jest adres do R yszarda III. Znaleźć go można w  W  i 1- 
k i n s a  С o n  с i l i  a. Dryden w  swojćm  pięknem r i f a c i m e n t o  jednego z naj­
piękniejszych ustępów P r o l o g u  d o  k a n t e r b u r y j s k i c h  p o w i e ś c i ,  
przedstawia dobrego plebana, zrzekającego się swego probostw a, żeby księcia Lan- 
kastra królem  Anglii nie Uznać. O brazek ten jednak nie ma żadnej podstawy, ani 
w  poemacie Chaucera, ani w  innych. Dryden gorąco pragnął napisać coś takiego, 
coby mogło przysięgających księży boleśnie zadrażnić, dopożyczył więc rzym sko­
katolickiemu kapłanowi z X IV  wieku owego przesądu, k tóry się dopiero między 
anglikańskiemi księżmi w  X V II stuleciu pojaw ił. 5»

Dzieje Anglii. Tom  V I. 7
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karę za grzechy nad nim  postaw i. Zaiste, szczególn iejszego dow o­
d ziłob y  to w  logice obłędu, gd yb y  kto u trzym yw ał, że p ow in n iśm y 
z uległością p rzy jm ow ać p rzyw łaszczycie li, k tórych  B óg w -gniew ie 
sw oim  nam  zsy ła , a odm aw iać zaw zięcie poddania się tym , których 
zsy ła  w  sw ojem  m iłosierd ziu . P rz yp u śćm y , że b y ło  zbrod nią  p rzy­
zw anie księcia O ran ii; zbrod nią  połączenie się z n im ; zbrod n ią  w y ­
niesienie go na tron : ależ cała h isto rya  ludu żydow skiego i chrze- 
ściańskiego kościo ła  czem że jest, jeśli nie ciągiem  zdarzeń, w  których 
O patrzność raz poraź ze złego dobre w ysn uw ała? Ja k iż  teolog 
p o w aży łb y  się tw ierdzić , że w  podobnych zdarzeniach przez n iena­
w iść do złego, p o w in n iśm y się i dobrego w yrzec.

N a tak im  to gruncie  oparta, znaczna część duchow ieństw a 

w iern ą  pozostała nauce sw ojej, że n ieuległość w zględem  panującego 
zaw sze grzechem  być m usi, ale też pojęła, że k iedy W ilh e lm  panu­
jącym , w ięc i opór przeciw  W ilh e lm o w i grzechem  także będzie.

P rzec iw  podobnym  rozum ow aniom  niep rzysięgający od pow ia­
d ali, że P a w e ł św. m u sia ł zapew ne w ład ze istniejące w ład zam i praw - 
nem i uznaw ać; że in n y  w yk ład  słów  jego obraża zd row y rozsądek, 
k rzyw d zi re lig ią , gorszy ludzi słabej w ia ry , a uzuch w ala  w ydzierców . 
M oralne uczucie całej ludzkości oburza się na takie przypuszczenie, 
b y  każdego króla, choćby n ajp raw n iej ty tu ł sw ój posiadał, najm ę- 

drzej i najlep iej rząd ził, skoro ty lk o  przez zdrajców  usuniętym  zo­

stanie, p okorn i s łu d zy  natych m iast go opuścili i p rzeszli w  szeregi 
jego n iep rzyjació ł. W e  w szystkich  w iekach  i u w szystk ich  ludów  
w iern ość dla dobrej sp raw y w  nieszczęściu za cnotę p oczytyw aną 
b yła . W e w szystk ich  w iekach  i u w szystk ich  lud ów  gardzono takim  
ob yw atelem , co się ciągle ty lk o  stron y  .siln iejszego trzym ał. T e n  
n o w y  to ry izm  go rszym  b y ł od w igizm u. Stargać w ę z ły  poddaństw a 
dlatego, że p an u jący  jest tyran em , bezw ątp ien ia grzech -to bardzo 
w ie lk i, m ożna przecież dobrać m u in n ych  orzeczeń, w ym ów k am i go 
osłon ić; d zie ln y i szlachetny cz łow iek  ła tw o  naw et popaść w  niego 
m oże, jeśli nie jest g ru n to w n ie  w  praw dzie bożej w yćw iczo n y i łaską 
bożą w sp ieran y. A le  stargać w ę z ły  poddaństw a dlatego jedynie, że 
panu jący jest n ieszczęśliw ym , to rzecz n ietylko  w ystęp n a, to rzecz 
brudna. C z y liż  i n iedow iarek zd o ła łb y  sroższą obelgę na P ism o św. 
rzucić, jak  rzuca każdy, co u trzym u je, że to P ism o  św . św ięty  dla 
chrześcian  zro b iło  obow iązek z postępków , które już w śród ośw ie­
conych ty lko  św iatłem  naturalnego rozum u u ch od ziły  za najn ikczem ­
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niejszą podłość. Je st przecież w  P iśm ie  św. h isto rya  pew nego króla 
izraelskiego , co w yp ęd zo n y  z w łasn ego pałacu, przed w yro d n y m  
synem  za Jo rd an  uciekać m u sia ł. D aw id  jak  Jakó b  m ia ł-p ra w o ; 
A bsalon  jak W ilh e lm  m ia ł posiadanie. G dzież się znajdzie naj­
lich szy  badacz ksiąg zakonu, k tó ryb y  śm ia ł tw ierdzić, że postępo­
w anie Szym ejego w  tych okolicznościach b y ło  w zorem  godnym  na­
ślad ow ania , a że B arz illa i, nie opuszczając pana sw ego w ygn ańca, 
sp rzec iw ił się w o li B oga i na w ieczne potępienie zasłu ży ł. Z  w ie r­
nych syn ó w  anglikańskiego k ościo ła  zechceżli aby jeden pow ażnie 
dow odzić, że człow iek , k tó ry  b y ł g o rliw ym  ro ja listą  aż do b itw y 
pod N aseby, który  po b itw ie przeszedł na stronę parlam entu , który, 
gd y  parlam ent oczyszczono, b y ł u n iżo n ym  sługą k a d ł u b a ,  który, 
g d y  k a d ł u b  istnieć przestał, u zn ał się n a jw iern ie jszym  poddanym  
protektora; że taki cz łow iek  m a p raw o do w iększego w szystkich 
chrześcian szacunku, niż dziarski, stary  kaw aler, co niezachw ianej 
w iern ości doch ow ał K aro lo w i I w  w ięz ien iu , K a ro lo w i II na w y ­

gn an iu , co b y ł zaw sze gotów  chętnie raczej m ajątek, w olność, życie 
na szw ank w ystaw ić , niż czynem  lub  słow em  uznać któryko lw iek  
z tych sam ozw ańczych  rządów , choć one w  czasach klęsk p u b li­
cznych o g arn ęły  n iepraw ne, ale zupełne w ła d zy  posiadan ie. Jakaż  
b y ła  różnica m iędzy, tćm  co się w ów czas stało, a w yp ad k iem , o k tó ry  
obecnie chodzi? Że  C ro m w ell ty leż, n ie —  że C ro m w ell w ięcej m ia ł 
w ła d zy  niż W ilh e lm  to jest n iezaprzeczalnym  p ew n ik iem . Że w ła ­
dza W ilh e lm a  rów n ież, jak w ład za C ro m w ella  z bezpraw nego po­
chod ziła  źródła, o to znow u żaden k ap łan , zasadę biernego p osłu ­
szeństw a uznający, pew nie się spierać nie będzie. Ja k im  w ięc spo­
sobem  kapłan  taki m oże tw ierdzić, iż C ro m w ello w i nie należało sie 
posłuszeństw o, ale co W ilh e lm o w i —  to się należy. P o d o b n y brak 
ścisłości w  rozum ow aniu  m usi iść w  parze z brakiem  uczciw ego 
charakteru . K to  inaczej przypuszcza, ten w ła sn ą  p łytk ość  a nie 
m iłość bliźniego okazuje. W sz y scy , k tórzy już p ostan ow ili edyktow i 
parlam entu  zadość uczynić, daleko lep ie jb y  zro b ili, gd yb y  szczerze 
i g łośn o w yp ow ied zie li, rzecz zresztą ogóln ie w iadom ą, że chcą po- 
prostu  beneficya sw oje zatrzym ać. M ają bez w ątp ien ia  bardzo w ażne 
do tego pow ody. N ic  dziw nego, jeżeli proboszcz, ojciec ro d zin y, 
z przerażeniem  się ogląda na dzień  p ierw szego sierp n ia  i p ierw szego 
lutego. Dobrze jednak b y ło b y  także, gd yb y  pam iętał, że jak ko lw iek  
straszliw ym  być m oże dzień zaw ieszenia i dzień usunięcia, n ieu ch ro n ­
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nie przecież dw a dni daleko straszliw sze po nich nastąpią: dzień 

śm ierci i dzień sądu ').
D uch ow ieństw o przysiężne (the sw earing clergy), jak je w tedy 

zw ano pospolicie, nie m ało się tego rodzaju dow odzeniam i nadrę- 
czy ło ; szczególniej m u dokuczało bezustannie przez nieprzysięgających 
ciskane m u w  oczy porów nanie  m iędzy uzurpacyą C ro m w ella  a uzur- 
pacyą W ilh e lm a . N a ca ły  w yższy  kościół an glikań ski nie b y ło  
w  tym  czasie ani jednego księdza, k tó ryb y  się nie uczuł p rzyw ied zio­
nym- do niedorzeczności, o ileby go kto p rzyw ió d ł do konieczności 
w yrzeczen ia, że kośció ł synom  sw oim  posłuszeństw o w zględem  
C ro m w ella  zalecił. A  jednak, udow odnić że C ro m w ell m niej w ła ­
dzy od W ilh e lm a  posiadał, b y ło  zupełnćm  niepodobieństw em . N a 
tym  w ięc punkcie, sk ład ający przysięgę tak u n ikali b liższego starcia 
z n ieprzysięgającem i, jak n ieprzysięgający un ikali bliższego starcia 
z p rzysięgającem i na punkcie zw yczaju  p ierw otnego kościoła.

Otóż praw da jest taka. T e o ry a  rządu, jak ą przez d ługi czas 
duchow ieństw o uznaw ało  i g ło siło , sam a w  sobie niedorzeczna, ko­
niecznie m usia ła  do niedorzecznej w yn ik ło śc i doprow adzić. C z y  
ksiądz, w yzn aw ca ow ej teoryi, sk ład ał przysięgę, czy nie sk ład ał p rz y ­
sięgi, zarów no m u b y ło  n iepodobną rzeczą rozum nie się ze swego 
postępow ania w ytłu m aczyć. Jeże li p rzysięgał, to przysięgę sw oję 
m ógł jed yn ie  u spraw ied liw ić  dow odam i, od których każde poczciw e 
serce ze w strętem  się odw racało , gdyż ostatecznie m u sia ł pow iedzieć, 
że C h rystu s kazał sw em u k ościo ło w i, aby słusznej sp raw y odstępo­

w a ł, skoro ją  szczęście odstąpi, aby pow agą sw oją  w zm acn iał przeciw  
cnocie w  ucisku praw icę  tryum fu jącej n iegodziw ości. Lecz  choć tak 
siln e  b y ły  p rzeciw  podobnej nauce zarzuty, przeciw  nauce n ieprzy- 
sięgających bodaj czy nie siln iejsze jeszcze b y ły . W e d łu g  jej zasad 
państw o chrześciańskie m u sia ło b y  chyba ciągle ze stanu n iew oli 
w  stan bezrządu przechodzić. M ożna cośkolw iek pow iedzieć na 
obronę człow ieka, który  w olność pośw ięca dla zach ow ania porządku; 
m ożna i na obronę tego, który pośw ięca porządek, by się w olności 
dobić. B o  w olność i porządek są to dw a rów ne a najw yższe b łogo­
sław ieństw a, jakie ty lko  sp łynąć m ogą na ludzką społeczność. Jeże li 
czasem  tak nieszczęśliw ie w ypad nie, że staną z sobą w  p rzeciw ień ­
stw ie, stron n icy  jednej i d rugiej m ają zaiste p raw o do najw zględniej-

>) Zob. Obrona wyznania w iary , które przewielebny ojciec w Bogu John 
Lake, biskup Chichesteru na łożu śmiertelnem zrobił co do biernego posłuszeństwa 
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szego pobłażan ia. A le  od m aw iający przysięgi nie pośw ięcali w o ln o ­
ści porząd kow i, ani też porządku w olności. O ni zarazem  i w olność 
i porządek chcieli pośw ięcić zabobonom  tak g lup ow ato  pon iżającym , 
jak  egipskie dla kotów  i cebuli b a łw och w alstw o . P ó k i na tronie 
zasiada jakabądź, byle  przypadkiem  urodzenia w yró żn io n a  osoba, 
ch oćby sam  N eron naw et, póty oporu w zględem  niej być nie p o w in ­
no. Skoro w stąpi na tron  inna osoba, choćby sam  A lfred  W ie lk i, 
p óty  dla niej nie p ow in no być u ległości. M niejsza o to, jak szalo­
nym  i w ystęp n ym  m ógł być zarząd dziedzicznej d yn astyi, jak m ą­
d rym  i uczciw ym  zarząd pow stałego z rew o lu cyi zw ierzch n ictw a: 
p raw o usuniętej rod ziny żadnem u nie ulegało p rzed aw n ien iu . M o­
g ły  lata całe m ijać, m ogły  i w ieki u p łyn ąć, n icby się pod tym  w zglę­
dem  nie zm ien iło . C h rześcian ie aż po koniec św iata b y lib y  obo­
w iązani sw ą politykę do genealogii sw ych m onarchów  stosow ać. 
R o k  18 0 0  lub 19 00  zastanie m oże królów  spoko jn ie  i szczęśliw ie 
panujących , na m ocy zatw ierdzonego niegdyś przez g łosow an ie  kon- 
w encyi ty tu łu , m niejsza i o to: zaw sze ci k ró low ie  będą p rzyw ła- 
szczycielam i. Jeże li kto w  dw udziestem  lub  dw udziestem  pierwszćrrt 
stu leciu  w ykaże bliższe po k rw i do koro n y p raw o i zażąda, b y  go 
najdalsza nasza potom ność królem  uznała , w ezw an iu  tem u, pod g ro ­
zą w iekuistego potępienia, posłusznym  być trzeba.

S łu szn ie  m ogła radow ać w iga  ta m yśl, że spo ry m iędzy jego 
p rzeciw n ikam i w yb u ch łe , najlepiej u d ow o d n iły  gru n to w n ość jego 
w łasn ej w ia ry  polityczn ej. L u d zie , którzy m u przez d ługi czas je- 
dnozgodnie zarzucali bezbożne b łędy, teraz rzeczyw iście  go uspra­
w ie d liw ili, w zajem nie jedni drugich dow ody zbijając. P rzysięgający  
członek górnego kościoła, ze słów  ew angelii, z listów  aposto lsk ich , 
z pow szechnego p ierw otnych  chrześcian zw yczaju  i z w yraźn ej ko­
ścioła anglikańskiego nauki, stanow czo dow iódł, że chrześcianie m ogą 
być w  p ew nych  okolicznościach uw oln ien i od posłuszeństw a w zglę­
dem  dziedzicznego m onarchy. N ieprzysięgający  członek dolnego 
kościóła rów nież stanow czo w yk aza ł, że chrześcianie m ogą być 
w  pew nych  okolicznościach uw oln ien i od posłuszeństw a w zględem  
rzeczyw iście w ładającego m onarch y. Ztąd  logicznie w yn ik a ło , że, 
ab y  rząd jaki m iał p raw o do w ierności sw oich  poddanych , koniecznem  
b y ło  coś zupełn ie innego jak  sam a dziedziczność i coś innego także, 
jak sam o posiadanie. C zem  to coś było? W ig o w ie  ła tw o  pow iedzieć 
m ogli: w ed łu g ich przekonania w szystk ie  rządy ustanow ione zostały  
d la  szczęścia społeczeństw a. P ó k i n a jw y ż sz y 'u rz ę d n ik , w  ogóle
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p rzyn ajm n ie j, pom ijając drobniejsze usterk i, b y ł w ład zą  w yk on aw czą  
dobrego, póty rozum  w skazyw ał lud ziom , że go słuchać p ow in n i, 
a relig ia  uroczyście zatw ierdzając w skazó w ki rozum u, szanow ać 
w  nim  nam iestnika Bożego kazała. Lecz jeżeli się ud ow od niło , że 
b y ł w ład zą w ykonaw czą złego, na jakiejże zasadzie m ożna go b y ło  
w ted y za nam iestn ika Bożego uważać? T o ry s i sk ład ający przysięgę 
w yk aza li, że m u nie daje praw a do tego p ierw otne pochodzenie jego 
w ład zy . T o ry s i nie sk ład ający p rzysięg i rów nież jasno w yk azali, że 
m u nie daje p raw a do tego rzeczyw iste w ład zy  posiadanie.

N iektórzy  gw ałto w n i i cierpkiego usposobienia w igow ie zaczęli 
teraz z ch ełp liw ą, z bezlitośną zuchw ałością  tryum fow ać nad strapio- 
nem , a n iezgodą rozdartem  duchow ieństw em . W p raw d zie  na nie- ’ 
przysięgającego księdza spoglądali ty lk o  z dum nem  politow aniem ; 
w  ich m niem aniu  b y ł to ograniczony, p rzew rotn y, ale szczery bigot, 
który  niedorzeczne postępki do niedorzecznych teoryj stosow ał i ty le  
m ógł p rzyn ajm n ćj na obronę swego zaślepien ia pow iedzieć, że jako 
przez nie zgubę krajow i gotow ał, tak się nie w ah ał przez nie o zgubę 
sam  siebie p rzyp raw ić . Daleko ostrzejsze p rzym ó w ki m ieli w  zapa­
sie  w igow ie  dla tych  księży, co w  dniach bilu  w yłączen ia  i spisku do­
m u zbożow ego szczególną odznaczyli się gorliw ością , obstając za 
praw em  B ożem , za praw em  n ieodw ołalnem  dziedzicznego m onarchy, 
a teraz gotow i b y li przyw łaSzczycielow i składać przysięgę. Cóż w ięc 
to zn aczyły  w  treści sw ojej w szystk ie  szum no-w zniosłe  deklam acye, 
“które przez lat dw adzieścia dziew ięć z n iezliczonych  b rzm ia ły  kazal­
nic? C z y li tysiące księży tak głośn o przechw alających  się  z nieza­

ch w ianej praw ow itości całej k lassy  sw ojej, istotnie chciało  przezto w y ­
razić, że ow a praw ow itość ty lko póty się nie zm ien i, póki i w  losie 
zm iana jaka nie nastąpi? D arem ne ich w ym ó w k i, bezw stydna ich 
nadzieja, nie przekonają nikogo o zgodności obecnych czyn ów  sw oich 
z daw niejszem i s łow am i. Jeżeli jak i w ie leb n y doktór teologii po- 
m iark ow ał się nakoniec w  błędzie sw oim , to koniecznie p ow in ien  
jaw nćm  w yp arciem  się tegoż b łędu dać jedyne m ożliw e dzisiaj za­
dość uczyn ien ie prześlad ow anym , sp o tw arzo n ym ,'“p om ord ow anym  
obrońcom  w oln ości. Jeże li zaś ciągle jest p rzek on an y, to pow in ien , 
jako praw em u -m ężowi p rzysto i, los sw ój z losem  n ieprzysięgających  
na w spó ln ą rzucić niepew ność. G odzi się, m ów ion o jeszcze, usza­
now ać człow ieka, co w  prostocie serca do w in y  się przyznaje; godzi 
się uszanow ać i takiego, co dla w łasn ych , jakko lw iek  b łędnych p rzeko­
nań, pośw ięcić się um ie; ale trudno m ieć szacunek dla sługi o łtarza,



gd y ten ciągle ośw iadcza, że trw a w  zasadach to rysó w , a jed nak  dla 
zachow ania sw ojej parafii składa przysięgę którą uczciw ie, ty lko  
w edłu g zasad w ig ó w , z łożyć m oże.

W y m ó w k i takie, choć dosyć słuszne, b y ły  przecież bardzo nie 
w  porę czynione. W sz y sc y  u m iark o w an i i rozsądni w igow ie dobrze 
to czuli, że tron W ilh e lm a  p óty  na m ocn ym  gruncie nie stanie, póki 
m u szerszej nad w łasn e stronnictw o pod staw y nie dadzą. W  bieżą­
cych w ięc okolicznościach  u n ikali w szelk ich  szyd erstw  i obelg; c z y ­
n ili co m ogli, aby w ątp liw ości duchow ieństw a usunąć, d raźliw ość 
jego ukoić. Z b io ro w a  potęga rektorów  i w ik arych  ogrom ną b y ła  
w  A n g lii. L ep ie j zatem  b y ło , żeby ci ludzie  przysięgali pod pozo­
rem  najbłahszego dow odu, jaki m ógł lada sofista w ym y ślćć , niż żeby 
nie przysięgali w cale ’)•

W krótce  się okazało , że d ow od y za z łożen iem  przysięg i, po­
parte najsiln iej na u m ysł ludzki działającem i pobud kam i, górę osta­
tecznie w z ię ły . P rzeszło  dw adzieścia dziew ięć trzydziestych  całego 

d uchow ieństw a p raw u  się poddało. K sięża  w  sto licy tw o rzy li pod­
ów czas odrębną klasę niejako; w o ln om yśln ością , św ietną w ym o w ą, 
naukow em  w ykształcen iem  bardzo się od w ie jsk ich  p lebanów  ró żn ili; 

w szyscy niem al, prócz m ałego w y jątk u , w cześnie i szczerze pogodzili 
się z now ym  rządem . Jedn ego d n ia  ośm dziesięciu  ich w yb ra ło  się 
do W estm insteru  dla złożenia przysięgi. O brządek tak .się długo 
przeciągnął, że w  d n iu  tym  sąd kanclerski i tryb u n a ł n ad w orn y nad­
zw yczaj m ało  sp raw  in n ych  z a łatw iły . W  ogóle jednak u ległość 
b y ła  opieszałą i ponurą. W ie lu  księży bez w ątp ien ia  ro zm yśln ie  
zasady sw oje dobrem u bytow i sw em u pośw ięcało . S u m ien ie  im  
m ów iło , że grzeszą, ale nie m ieli odw agi w yrzec się p leban ii, g ru n ­
tów , ogrodów  u lu b ion ych , a ruszyć w  św iat szeroki bez kaw ałka 
chleba na pożyw ien ie, bez k aw ałk a  dachu na osłonę dla siebie i dla 
dziatek sw oich m aleńkich . W ie lu  też p rzysięgało  z n iezu p ełn ą  
jeszcze pew nością, w ahając się i w ątpiąc 2). Z n alaz ło  się w ie lu  

takich , co w  ch w ili sk ład an ia  p rzysięg i, dodali zaraz, że nie zobo­
w iązu ją  się odm ów ić poddaństw a swego Jak ó b o w i, w  razie gd yb y  
zm iana okoliczności p ozw oliła  m u znow u o ich w iern ość się dopo-

■) Londyńska Gazeta, 3o czerw. 1689. Dziennik Luttrella. „N ajznako­
m itsi ludzie11 w yraża się o nich Luttrell.

2) Zob. Ż y c i e  К  e 1 1  l e  v e  1 l a  III, 72. Odwołanie, zredagowane 
przez niego dla jednego z duchownych, k tóry złożyw szy przysięgę, zaczął później 
żałować tego.
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m nieć '). N a p ó łn o cy , k ilku  księży  d n ia  p ierw szego sierp n ia  zebra­

ło  się w  grom adkę i szli razem  składać przysięgę. W  p ó ł drogi za­
skoczyła ich w iadom ość o b itw ie w  w ąw ozach K illiecran k ie  przed 
czterem a dniam i stoczonej: natych m iast się zaw rócili i póty z dom ów  
drugi raz w  tej sam ej co p ierw ej spraw ie nie w ysz li, póki się nie oka­
zało, że zw ycięztw o D undeego w  niczem  a w  niczem  losów  państw a 
nie zm ieni 2). B y li i tacy nawet, co przez rozum  uznaw ali zasadę 
biernego posłuszeństw a w zględem  każdej istniejącej w ład zy , ale nie 
całow ali już księgi św iętej z rów nież  serdeczną radością, jak  
w ów czas, gd y  K aro lo w i i Jak ó b o w i za w iern ość sw oję ręczyli. Lecz 
nakoniec stało się. D ziesięć tysięcy księży uroczyście , N iebem  się 
św iadcząc, p rzyrzek ło , że będą w iern em i W ilh e lm a  poddanem i; 
a chociaż to przyrzeczenie w cale W ilh e lm o w i nie zap ew n iało  sku­
tecznego z ich stron y poparcia , lecz im sam ym , p rzyn ajm n ie j w zn a­
cznej części, m ożność szkodzenia odjęło . C a ły  ich w p ły w  op iera ł 
się na szacunku lu d zkim ; teraz pod grozą u traty tegoż szacunku nie 
m ogli ju ż, chyba pośrednio ty lko  i bardzo ostrożnie, w ystępow ać 
przeciw  cz łow iek ow i, którego w  obliczu B oga za króla sw ego uznali. 
T e n  i ów  um yśln ie  w p raw d zie  zm ien ion ym , a dobrze od słuchaczy 
rozum ian ym  głosem  czytyw ał m od litw y za now o p anu jących  s). 
In n i dopuszczali się jeszcze w iększych  n iep rzyzw oitości. N ędznik  

jakiś zaraz w łaśn ie  po odm ów ionych  za W ilh e lm a  i M aryą m odli­
tw ach, w śród najuroczystszego religii obrządku, sp e łn ił k ielich  za ich 
potępienie. In n y  znów  po nabożeństw ie, w  dzień rozkazu kró­
lew skiego na post przeznaczony, kazał sobie p rzy obiedzie pasztet 
go łębi zastaw ić, a nożem  go rozkraw ając, g łośn o ośw iad czył, że 
ch cia łb y  tak sam o serce p rzyw łaszczycie la  rozkraw ać. Podobne je­
dnak p rzyk ład y  zuchw ałej przew rotności b y ły  dość rzadkie i raczej 

dla kościoła niż dla rządu szkodliw e ł ).
W szystk ich  tak duchow nych  jako i św ieckich , k tórzy karom  

przez praw o og łoszon ym  u legli, b y ło  m niej w ięcej czterystu . 
P ie rw sz y  w  godności sta ł p rym as z sześciu sw oim i su fraganam i: 
T u rn erem  z E ly , L lo yd em  z N o rw ich , Fram p ton em  z G loucester, 
Lakem  z C h ich ester, W h item  z Peterborough  i K en em  z- Bath

1) Zob. P r z e d s t a w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  D r a  D o v  e 
w  Clarendona Dzienniku i przedstawienie postępowania Dra Marsh w  Życiu 

Kettlewella.
2) A n a t o m i a  t o r y s a  J  а к o b i t y , 1690.
3) R o z m o w a  m i ę d z y  w i g i e m  a t o r y s e m .
*) Dziennik N arcyza Lutrell, listop. 16 9 1, lut. 1692.
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i W ells. T o m asz  z W orcester m ia ł być siódm ym , lecz u m arł w łaśn ie  
na trzy  tygodnie przed dniem  zaw ieszenia. Jeszcze na łożu  śm iertelnem  
z a k lin a ł sw oich p od w ład n ych , żeby spraw ie dziedzicznej m onarch ii 
w iern em i pozostali i u trzym yw ał ciągle, że ci księża, co starają się do­
w ieść, jak oby m ożna z łożyć przysięgę, a nie odstąpić pom im o tego od 
w iern opoddań czych  zasad anglikańskiego kościoła, w  rozum ow aniach  
sw oich w yd ają  m u się w iększem i jezuitam i niż sam i naw et jezu ici ').

K e n , k tó ry  u m ysło w o i m oraln ie najw yżej w z n ió sł się z całego 
grona nieprzysięgających  prałatów , w ah ał się dosyć d ługo. N iew iele  
b y ło  d uchow nych , coby tak ła tw o  jak  on, z zachow aniem  w łasnej 
godności now em u rządow i poddać się m ogli. W tenczas k iedy nie- 
oporność i bierne posłuszeństw o u lu b ion ym  b y ły  rozpraw  jego 
w spó łbraci przedm iotem , on sam  na kazaln icy  u n ika ł w szelkich  po­
lityczn ych  zastosow ań. O becnie p rzyzn aw ał, że dow od y popierające 
złożen ie  p rzysięg i, są bardzo silne. D alej naw et zaszedłszy, pow ie­
d zia ł, iż w szelka w ątp liw ość zn ik n ęłaby  w  jego sercu, gd yb y m ógł 
się przekonać, czy istotn ie Jakó b  zobow iązał się Ir lan d yą  kró low i * 
francuzkiem u ustąpić? W id o czn ie  tedy, różnica m iędzy K enem  

a w igam i nie b y ła  różn icą zasad. U zn aw ał on w raz z n iem i, że 

szkodliw e d ziałan ie rządu do pew nego punktu doprow adzone, uspra­
w ied liw ia  tych , co w iern ość  sw oję na innego króla przenoszą.
N ie  m ia ł ty lk o  jeszcze dość uzasadnionej pew ności, że w łaśn ie  
rząd y Jakó ba  już tego punktu dosięgły. C o w ięcej naw et, poczci­
w y  biskup zaczął raz p rzygotow yw ać list pasterski, w  którym  
się  z zam ierzonego w yk on an ia  przysięgi ch ciał tłum aczyć, ale nim  
sko ń czył pisać, z łożon o m u zadow alające ob jaśn ienia, które go prze­
konały , że Jakó b  nie ustąpi Irlan d yi L u d w ik o w i. Z n ó w  go m nogie 
w ątp liw ości u cisn ęły : list sw ój n iedokoń czony w  ogień rzu cił i b ła­
g a ł  sw oich  m niej skru pu latn ych  p rzyjació ł, żeb y  d łużej nie nalegali 
na niego. W ie rz y ł  im , jako m ó w ił, że sam i słuszn ie  postąp ili; cie­
sz y ł się, że ze spokojnem  sum ien iem  zrobić m ogli to, czego on się 

lę k a ł uczyn ić; czu ł siłę  ich dow odzeń, b y ł  praw ie przekonany; lecz 
w łaśn ie  słuchać ich więcej nie chciał, żeby go zupełn ie  nie przeko­
nali. B o cóż, gd yb y  się poddał, a później w ró c iły  m u w szystk ie  jego 
w ah an ia , b y łb y  najnędzniejszym  na św iecie człow iek iem . N ie , n i­
gdy za dostatki, za pałace, za dziedziczne lordostw a ty tu ły , nie w y ­
staw i on się na jakąko lw iek  m ożliw ość w yrzu tó w  w łasnego sum ie-

>) Życie Kettlew ella, III. 4.
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nia. C iekaw a to okoliczność, że z siedm iu  n ieprzysięgających  p ra­
łató w , jed yn y , którego im ię  rzeczyw istą m a pow agę, już b y ł gotów  
p rzysiądz, a p ow strzym ało  go ty lk o , w ed łu g osobistych jego zeznań 

nie ty le  rozum ow anie , ile raczej ch orob liw a jakaś m oralna draźli- 
w ość, której naw et in n ym  nie rad ził naśladow ać ').

W  liczbie księży, k tórzy odm ów ili p rzysięg i, b y ło  k ilku  ludzi 
zaszczytnie znanych  uczonem u św iatu , jako biegli g ram atycy , chro- 
nolodzy, zn aw cy k an on ów  i zbieracze starożytności; m niej ju ż  b y ło  
takich, co dow cipem  i w ym o w ą s ły n ę li, a ledw ie jeden, którego zdol­
ności w ystarcza ły  do objęcia szerszych w  m oralności i w  polityce 
poglądów , ledw ie jeden, którego pism a nie okazu ją  zupełn ie  osłab io­
nego lu b  p łytk iego  rozum u. Je że lib y  kto nie zupełn ie  u fał św ia­
dectw u w iga pod tym  w zględem , niechże uzna przynajm nie j pow agę 
sądu ogłoszonego w  w iele lat pó rew o lu cyi przez filozofa, którym  to- 
rysi słusznie się szczycą. Jo h n so n  zrob iw szy przegląd znakom itych  
kap łan ów , co W ilh e lm o w i III i Je rzem u  I u zn an ia  sw ego od m ó w ili,

') Zob. list T urnera dó Sancrofta, z daty W niebowstąpienia 1689. O ry­
ginał znajduje się między rękopismami Turnera w  Bibliotece Bodlejańskiej, ale odpis 
listu z wielu innemi bardzo ciekawemi szczegółam i jest tźż w  Ż y c i u K e t t l e -  
w  e 1 1 a przez ś w i e c k i e g o  c z ł o w i e k a ,  niedawno wydanćm. Zob. 
także Ż y c i e  K e t t l e w e l l a  III, 9Э i list do Burneta z d. 5 paźd. 1689 
w  Ż y c i u  K e n a  przez H a w  к  i n s a . „ Je ste m  pewna, pisała lady Russell 
do Dra Fitzwilliam , że biskup z Bath i W ells nam aw iał drugich do poddania się, 
choć sam na sobie przemódz tego nie zdołał, aby podobnież postąpił.11 Ken 
oświadcza, że nie nam awiał nikogo do złożenia przysięgi i że m iał zw yczaj, gdy go 
w  tćj m ierze o radę zapytywano, każdego do jego w łasnych rozm yślań i modlitw 
odsyłać. Twierdzenie lady Russell i zaprzeczenie Kena okażą nam się zgodne 
w  ostatecznym  wypadku swoim , jeżeli sądząc świadectwa, choćby najwiarogo- 
dniejszych osób, pod należytą uwagę weźm iem y osobiste ich położenia i uczucia. 
Gdy raz już Ken los swój z losem nieprzysięgających połączył, naturalnie, bardzo 
pragnął, o ile to z jego w ielką uczciwością się zgadzało, aby w  jego postępowaniu 
w szyscy jednolitą ścisłość widzieli. Lady Russell życząc znów sobie przyjaciela 
swego do złożenia przysięgi skłonić, naturalnie także, o ile to z jej wielką uczciwo­
ścią się zgadzało, usposobienie Kena względem  uległości w  najkorzystniejszy dla 
siebie tłum aczyła sposób. Z byt daleko posunęła się jednak, używ ając w yrażenia 
„n a m a w ia ł11. Lecz z drugiej strony Ken, do w łasnych rozm yślań i m odłów odsy­
ła jąc pytających go o radę, tćm sam śm  daw ał im do zrozumienia, źe w  jego w ła ­
snej opinii, przysięga była praw ną dla tych, co po głębokiźm  rozpatrzeniu się w  tej 
sprnwie, za praw ną ją  uznali. G dyby ktokolwiek b ył się go radził, czy może krzy- 
woprzysięztwo lub cudzołóztwo popełnić? zapewne nie kązałby mu w tedy zastana­
w iać się nad tćm  i o dobre natchnienie Pana B oga prosić, lecz odrazuby mu powie­
dział, że jako największych dla duszy niebezpieczeństw w ystrzegać się ich powinien.
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w yraźn ie  pow iada, że w  całem  ich zebraniu  jeden i ty lk o  jeden um iał 

log iczn ie  rozum ow ać ').
N ieprzysięgający, d la którego Joh n so n  tak p och lebn y zro b ił 

w yjątek , n azyw ał się K a ro l L eslie . P rzed  rew o lu cyą  L eslie  sp raw o­
w a ł urząd kanclerza w  irlandzkiej dyecezyi C onnor. B y ł  jed n ym  
z p ierw szych , co przeciw  T y rc o n n e lo w i z opozycyą w ystąp ili; gd y  
jako  sędzia pokoju  w  M onaghan zasiadał, nie ch cia ł raz uznać papi- 
sty  szeryfem  swego okręgu; d ał naw et w ięk szy  dow ód odw agi, bo 
k ilku  oficerów  z irlandzkiego Wojska za w łóczęgostw a do w ięzien ia  
w sadził. N iem n iej jednak nauka o biernem  posłuszeństw ie taką, jak 
jej anglikańskie  duchow ieństw o w  dniach sp isk u  dom u zbożow ego 
nauczało , n iew zruszen ie zakorzen iła  się w  jego m ózgu. K ie d y  stan 
U lsteru  do tej ostateczności już przyszed ł, że każdy protestant albo 
buntow nikiem  albo m ęczennikiem  być m u sia ł, Leslie  w L o n d yn ie  
szu kał schronienia. Św ietne zdolności i św ietne koligacye z ła tw o ­

ścią m ogły  m u w ów czas ku najw yższym  stopniom  anglikańskiej hie­
rarch ii drogę utorow ać; lecz on w o la ł stanąć w  p ierw szym  rzędzie ja- 

kobickiego zboru i m iejsca tego nie op u śc ił już przez trzydzieści trzy 
lat następnych , pełnych  przygód , niebezpieczeństw  i zam ieszek. Ja k - , 
ko lw iek  ciągłe w ió d ł sp o ry  to zd eistam i, z żyd am i, socyn ian am i, prezbi- 
teryanam i, papistam i i kw akram i, jeszcze m u dosyć czasu się okro iło , 
by  najobfitszym  politycznym  pisarzem  swego w ieku  został. Ze 
w szystkich  n ieprzysięgających  księży Leslie  najgruntow nićj b y ł p rz y ­
gotow anym  do roztrząsania w ażnych kon stytu cy jn ych  zagadnień. 
P ie rw e j jeszcze- n im  p rz y ją ł św ięcenia, d ługi czas w  T e m p ie  p rzeby­
w a ł i k ied y  inn i p rzyw ód zcy now ego odszczepieństw a ślęczeli nad

') Zob. rozm owę z 9 czerw . 1784 w Boswella, Z y c i e  J o h n s o n a  
i przypisek. Boswell ze zw yk łą  sobie nielogicznością jest pew ny, iż Johnson nie 
mógt pamiętać, iż „siedm iu biskupów, tak słusznie sław nych przez stawiony despo­
tyzm owi opór, byli jednak nieprzysięgającem i biskupam i.“  Z  siedmiu, pięciu tylko 
niemi było; a każdy prócz Boswella byłby wiedział o tdm, że człowiek, choć jest 
zdolnym oprzźć się despotyzm owi, może jeszcze nie być zdolnym do gruntownego 
rozum owania. Co w ięcej, opór w łaśnie, który Sancroft i inni nieprzysięgający bi­
skupi stawili samowolnej w ładzy, wtenczas właśnie gdy stale uznawali zasadę nie- 
oporności, jest stanowczym  dowodem braku wszelkiej logiki. Trzeba tóż pamię­
tać, iż gotowi byli odjąć całą królewską w ładzę Jakóbow i i przenieść ją  na W ilhelma 
z tytułem regenta. Ich skrupuły odnosiły się jedynie do w yrazu  król.

Dziwi mię to, że Johnson W ilhelma Law  złym  logikiem mieni. Law  zaiste w w iel­
kie popadł błędy, ale to były  błędy, przeciw którym  logika żadnych zabezpieczają­
cych nie podaje środków. W  ściśle dyslektycznej biegłości mało kto go przew yższał. 
Że nieraz sam ego nawet Hoadley zw yciężył, temu żaden z sumiennych w igów  za­
przeczyć nie może. Ale L a w  nie należy do pokolenia, którźm  się teraz zajmuję.
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aktam i chalcedońskiego soboru lub  w  T a rg u m  O nkelos m ądrości 
szukali, on się z h isto ryą  A n glii i p raw am i jej zapozn aw ał ').

W  roku 1689  Leslie  b y ł jednak p raw ie  n iezn an ym  w  A n g lii. 
Ze w szystkich  księży, których zaw ieszenie dnia p ierw szego sierpnia dot­
knęło, ogół publiczności najw yżej staw ia ł D ra W ilh e lm a  Sherlock. M o­
że n igdy już potem  prosty p leban anglikańskiego kościoła nad sw oją 
lbracią duchow ną tak w ielk iej n ie u zyskał pow agi, jak  ją  m ia ł S h e r­
lock w  czasie rew o lu cy i. N ie b y ł on p ierw szorzęd n ym  m iędzy 
w spółczesnem i, an i jako uczon y, ani jako kaznodzieja, ani jako teo­
logiczny, ani naw et jako p o lityczn y  p isarz ; lecz w łaśnie w e w szystk ich  
tych czterech rodzajach zarów no się odznaczył. P r io r  i A ddison  
bardzo ch w alą jasność i ożyw ien ie  jego sty lu ; a ła tw ości i p ilnej p ra­
cy najlepszym  dow odem  ogro m n y stos dzie ł jego i daty na nich po­
um ieszczane. W ie lu  duchow nych  m iało  zaiste w yższe  od S h erlo cka  
zdolności, szersze pojęcia, ale żaden przez czas bardzo d ługi tak w ie r­
nie pojęć całego stanu duchow nego nie przed staw iał, żaden o jak im - 
bądź przedm iocie m ów iąc, tak w iern ie  bez żadnego odcienia poglą­
dów  um iarkow anego stronnictw a (latitu d in arian izm u ), p u rytan izm u 
lub pap izm u nie w y p o w iad a ł m yśli anglikańskiego kościoła. Za  dni 
b ilu  w yłączen ia , k iedy w  parlam encie i w  całym  kraju  dysydenci 
bardzo b yli potężni, Sherlock  ostro przeciw  grzechow i odszczepień- 

stw a p isał. G d y  spisek  dom u zbożow ego odkryto , słow em  i p iórem  
ż arliw ie  biernego posłuszeństw a b ro n ił. Z asłu g i jego w  spraw ie ep i­
skopatu  i m onarchicznej w ład zy  położone, z n a laz ły  tak w ysokie 
uznanie, że go zam ian o w an o przełożon ym  T e m p lu  (m aster o f  the 
T em p ie); a K a ro l II roczną p en syą m u w yzn aczy ł. W k rótce  w szela­
ko Jak ó b  pensyą tę cofnął, bo choć Sherlock  czu ł się obow iązanym  
do biernego w zględem  cyw iln e j zw ierzchności posłuszeństw a, n ie­
m niej też czu ł się obow iązanym  do w alczenia p rzeciw  re lig ijnym  b łę­

dom  i b y ł najostrzejszym , n ajp racow itszym  z całego zastępu tych 
u m ysło w ych  szerm ierzy, co w  chw ilach niebezpieczeństw a m ężnie 
po stronie w ia ry  protestanckiej stanęli. W  n iew iele d łuższym  nad 
dw a lata czasie, o g ło sił p rzeciw  w ysok im  uroszczeniom  R zym u  sze­
snaście rozpraw , a m iędzy niem i są i bardzo grube tom y. N ie po­
przestając na łatw ych  zw ycięztw ach, którem i tra p ił zbyt słabych 
w  C lerk en w ell i w  Sab aud yi lon dyń sk ie j n iep rzyjació ł, ch cia ł jeszcze 
odw ażnie s ił  sw oich poprobow ać z groźniejszym  zapaśnikiem  i z sa­
m ym  w ie lk im  B ossuetem . W y sz e d ł po w alce bez szw an ku przy-

>) W are, Historyą pisarzy irlandzkich, dalej prowadzona przez Harris.
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najm niej. W śró d  tego w szystkiego ani na ch w ilę  nie przestaw ał 
dow odzić, że n ajsroższy ucisk  nie m oże oporu chrześcianina prze­
ciw  w ład zy  królew skiej u sp raw ied liw ić . K ie d y  konw encya m iała  
się zebrać, m ocno zalecał w  rozpraw ie, uw ażanej jako m anifest zna­
cznej części duchow ieństw a, aby Jakó ba  do p ow ro tu  zaw ezw ano, sta­
w iając m u ty lko  w a ru n k i dostatecznie ubezpieczające praw a i re lig ią  
angielskiego narodu '). G ło so w an ie , które W ilh e lm a  i M aryą na 
tron  w yn iosło , bo leścią  i gn iew em  przejęło  Sherlocka. Podobno 
odezw ał się w tedy, że jeśli konw ąncya chcę_ zrobić rew olucyą, to 
duchow ieństw o znajdzie czterdzieści tysięcy dobrych  pastorów , któ­
rzy  znow u restauracyą zrobią 2). P rzeciw  now ej przysiędze z zapa­
łem  stanow czo się ośw iad czył. N iepodobna m u było  zro zu m iść , jak  
k toko lw iek  z poczciw ych ludzi m oże naw et pow ątpiew ać, że P a­
w e ł św . m ów iąc o w ład zy  istniejącej, m ó w ił ty lko  o w ład zy  p raw ej, 

a nie żadnej innej. T o  też w  r. 1689  Jako b ic i z najw iększą du*ną 
i m iłością  w ym aw ia li zaw sze im ie Sherlocka. Przed  końcem  1690 r. 
im ie to zupełn ie inne budziło  już uczucia. «

K ilk u  jeszcze n ieprzysięgających  na osobną zasługuje w z m ian ­
kę. W y so k ie  m iędzy n iem i za jm o w ał stanow isko Je rz y  H ickes, 
dziekan W orcesteru . Ze  w szystk ich  w spółczesnych  m u A n g lik ó w  
n ajgruntow niej posiadał stare teutońskie narzecza i obszernie b y ł  
z p ierw otn ą  chrześciańską literaturą  obeznany. C o  do zdolności 
w  polityczn em  ro zu m o w an iu , dość pow iedzieć, że gd y  b ro n ił b ierne­
go posłuszeństw a, za naju lu b ień szy  argum ent s łu ż y ł m u zw ykle  
p rzyk ład  legii tebańskiej. Je rz y  H ickes b y ł m łod szym  bratem  nie­
szczęśliw ego Jan a  H ickes, tego sam ego, co go w  słod ow n i A lic y  
L is ie  znaleziono. Pom im o w szelk ich  próśb i zabiegów , Jakó b  skazał 
na śm ierć oboje: Ja n a  H ickes i A licę  L is ie . L u d ziom , k tórzy nie 
znali całej s iły  przekonań w orcesterskiego dziekana zd aw ało się, że 
ten w yp ad ek  m oże gorzką urazą duszę jego napełn i, zw łaszcza, że 
to nie b y ło  łagodne i przebaczające usposobienie: potrafił czasem  
przez d ługie lata pam ięć drobnych  uch ybień  przech ow yw ać. A le  

dziekan m ia ł n iezachw ian ą re lig ijn ą  i polityczn ą w iarę. R o z w a ż y ł 
sobie, że ci n ieszczęśliw i by li odszczepieńcam i i u k o rz y ł się przed 
w o lą  pom azańca Bożego, n ietylko  c ierp liw ie , ale serdecznie nawet. 
Istotnie, od czasu jak  brata jego pow ieszono, a szlachetnej dobro­
dziejce tegoż brata g ło w ę ścięto, stał się jeszcze p rzyw iązań szym

>) List dcfczłonka konwencyi 1689.
2) Johnsona dopiski o fenixowej edycyi'^astcrskiego listu Burneta 1692.
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i w iern iejszym  poddanym . K ie d y  w sz y sc y  duchow ni- pobledli przed 
edyktem  in d u lgen cyjn ym  i postępow aniem  najw yższej k om isyi, k iedy 
już zaczynali w ażyć w  m yślach  sw oich, czy trochę zbyt daleko nauki 
b iernego posłuszeństw a nie posunęli; on jeden w tenczas spokojnie 
p isa ł obronę u lubionej sw ojej legendy i sta ra ł się dow ieść w ojskom  
pod H ou n slow  zgrom adzonym , że gd yb y  się Jakó bow i spodobało ich 
w szystkich  kazać w  p ień w yrżn ąć , jak  niegdyś M aksym ian  w  pień 
w yrżn ąć  kazał legion  tebański, od m aw iający dopełn ien ia bałw o- 
ch w alsk iego  obrządku: ich w szystk ich  p ow in n ością  w  takim  razie 
b y ło b y  dobrow oln ie  broń  z łożyć i słodko p rzyjąć  m ęczeńską koronę. 
T rzeb a  jednak oddać H ickesow i należną m u spraw ied liw ość. C ałe  
jego zachow anie się po rew o lu cyi w yraźn ie  d ow iod ło , że to uniżone 

służalstw o nie poch od ziło  ani z bo jaźni, ani z chciw ości, ty lko  po 
prostu  z b igoteryi •). .

,  Jerem iasz  C o llie r, którego z kaznodziejstw a p rzy  izbie obra­
ch unkow ej (the R o lls)  złożono, b y ł daleko w yższego rzędu charakte­
rem . M a p raw o do pełnego szacunku i w dzięczności w spom n ien ia , 
bo jego to odw adze, jego w ym o w ie  lekka literatura  angielska g łó w n ie  
w in n ą  jest oczyszczenie sw oje z tych brudnych naleciałości, co ją 
w  czasie an typ u rytań skiego  od d zia ływ an ia  ska la ły . C o llie r  b y ł 
w  całem  znaczeniu  tego słow a cz łow iek  d obry, b y ł  także człow iek  
bardzo zd o ln y , m istrz w ie lk i w  sztuce sarkazm u, m istrz w ie lk i w  re­
toryce 2). O czytanie jego, choć nie p rzetraw ione dokładnie, zadzi­
w ia ło  rozległem  bogactw em  sw ojćm , lecz u m y sł z natury b y ł ciasny. 
W tenczas naw et, g d y  m u szczęśliw ym  trafem  słusznej sp raw y  bronić 
p rzych o d ziło , staw ia ł rozu m o w an ia  b łahe, drobiazgow e, do żadnej 
w yn ik ło śc i nie doprow adzające. P ych a  zu p ełn ie  p raw ie  w  głow ie  
m u p rzew róciła ; nie osobista pych a, ale stanow a. W e d łu g  jego 
przekonania, ksiądz b y ł najw yższą ze w szystk ich  istot ludzkich  na 
ziem i, w y ją w sz y  b iskupa. Św ieck i cz łow iek  n ajcn otliw szy i najpo­

■) Najdokładniejsze wyobrażenie charakteru Hickesa można sobie utwo­
rzyć  z licznych jego pism kontrow ersyjnych, a szczególniej z Jow iana, którego 
w  r. 1684 napisał; z jego: „T e b ań sk a  legia nie b a jk ą ,“  którą napisał 1687 r.
i z m ów  jego o Dr Burnet i 6y 5 . L iteracka jego sław a opiera się na dziełach zu­
pełnie innego rodzaju.

2) Colliera rozprawy o scenie są, ogólnie uważając, najlepsze ze wszystkich 
dzieł jego. Ale jest też wiele rzeczy uderzających w jego pamfletach politycznych. 
Rozpraw a pod tytułem : „Zachęcenie do rozważania, przedstawione rojalistom 
a szczególniej tym, co do kościoła anglikańskiego n a le ż ą /1 zdaje mi się jednym 
z najlepszych prassy Jakobickiej utworów.
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tężn ie jszy, w in ien  b y ł zaw sze uległość i poszanow anie choćby naj- 
_niegodniejszem u z kapłanów . Jak k o lw iek  d u ch o w n y sam  czasem  na 
śm ieszność m ógł się w ystaw ić, kto jednak śm iał się z hiego, bezbo­
żność p o p e łn ia ł. T a k  nerw ow o d raż liw ym  b y ł C o llie r w  tym  w zglę­
dzie, że nie p ozw alał św ieckim  żadnych  uw ag czynić naw et nad 
kap łanam i fa łszyw ych  re lig ij. Za  regułę podaw ał, by o m uftych  
i augurach z u sz a n o w a n ie m  ty lk o  m ów ion o . G a n ił to D ryden ow i, 
że się z h iero fan tów  A p isa  urągał. C h w a lił. R a sy  na za to, że z w łaści­
w ą  godnością ch arakter B aalow ego kap łana przedstaw ił. C h w a lił  
K o rn e la  za to, że w  tragedyi E d y p a  nie w yw ió d ł na deski teatralne 
uczonego i w ielebnego w ró żb ity  T yrezyasza . Jego  nieobecność, sam  
C o llie r  to p rzyzn aw ał, p su ła  w rażenie dram atyczne całej sztuki; ale 
św ięte obrządki, które sp e łn ia ł, zbyt w iele  m ia ły  pow agi, b y  za prostą 
ro zryw k ę służyć m ogły . N ie dość na tern, choć to się p raw ie nie- 
podobnćm  do uw ierzen ia  zdaje, C o llie r na praw dę jednak m n iem ał, 
że św ieckim  ludziom  nie przysto i szydzić z p rezbyteryańskich  kazno­
dziejów . Jako b ityzm  jego b y ł też niem al jedną z form  ty lk o , w  któ­
rej gorliw ość sw oję o pow agę duchow nego stanu ob jaw iał. B rz y d z ił 
się  rew o lu cyą w ięcej jeszcze jako buntem  św ieckich p rzeciw ko księ­
żom , n iż jako buntem  poddanych  przeciw ko k ró lo w i. K o n w en cya  
od rzu ciła  naukę p rzez  lat trzydzieści z am b on y g łoszoną. W b rew  
życzeniom  p arów  d u ch o w n ych  w  izbie lordów , a całego duchow ień­
stw a w  całym  k raju  an gie lsk im , n o w y rząd ustanow iono. Św ieck ie  
zgrom adzen ie p o w aży ło  się w ydać p raw o w zyw ające arcyb isk u pó w  
i b iskupów , rektorów  i w ik arych , żeby pod zagrożeniem  usunięcia 
od w o ła li to, co w  ciągu sw ego życia jako praw dę lu d ow i g ło sili. 
N iech ajb y  słabsze d u ch y ro b iły , coby ch cia ły ; C o llie r stanow czo 
p ow ied zia ł sobie, że się nie da w  tryum fie  zw ycięzkim  n ie­
p rzyjacio ło m  duchow nego stanu uprow adzić. Do ostatniej ch w ili 
w  rozkazującej postaw ie w ysłań ca  niebios s iln ie  trzym ać się będzie 
przed gniew em  potęg z iem skich  i książąt doczesnego św iata.

Jeże li m iędzy n ieprzysięgającem i C o llie r  talentem  celo w ał, to 
pod w zględem  eru d ycyi p ierw sze m iejsce koniecznie przyznać się 
godzi H en rykow i D odw ell, k tóry  za w ie lką, nie do przebaczenia 
zbrodnię, to jest za m aleńką posiadłość ziem ską w  M ayo, przez du- 
b liń sk i parlam ent pap istów  pod oskarżenie staw io n y został. B y ł  
on  profesorem  h isto ry i starożytnej p rzy  katedrze C am dena w  O ks­
fordzie. P ierw ej jeszcze badania jego nad ch ron olog ią  i geografią 
znam ien itą  sław ę m u zjed nały ; lecz chociaż n igdy się do przyjęcia

I [ I
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św ięceń skłonić nie m ógł, teologia b y ła  m u przecież najm ilszą  ze 
w szystkich  nauką. B y ł  to bez w ątp ien ia  szczery i pobożn y człow iek . 
O grom ne stosy dzieł uczonych w  różnych językach  przeczytał i na­
b y ł więcej w iadom ości, n iż ich m ógł w ątłym  bardzo um ysłem  u d źw i­
gnąć. D robna isk ierka w rodzonych  zdolności pod zbytk iem  nagro­
m adzonego p aliw a  przygasła . N iektóre jego d zieła  zdają się być 
w  szpitalu  w aryatów  pisane; a jakko lw iek  m nogiem i przytoczen iam i
o niezm iernem  oczytan iu  autora św iadczą, staw iają  go na ró w n i 
z Jakóbem  N a y lo r i L u d o w ik iem  M uggleton. Zaczął n aprzykład  
rozpraw ę, która m iała  dow ieść, że B óg bezpośrednio praw o m iędzy­
narodow e o b jaw ił rodzin ie, która z potopu w  arce ocalała . W  inn ej 
zn ów  rozpraw ie  dow odził, że m ałżeństw o m iędzy członkiem  an gli­
kańskiego kościo ła  a osobą dysydencką zaw arte, b y ło  n iew ażnem , 
a w szystk ie  p ary  tak sko jarzone, w  obliczu nieba cudzołóstw a się 
dopuszczały. W y stą p ił z obron ą m u zyk i instrum entalnej p rz y  ko- 
ścielnem  nabożeństw ie, z tej zasady w ychodząc, że dźw ięki organu 
m ają w ład zę  sprzeciw ian ia  się w p ły w o w i d jab łó w  na m lecz kości 
pacierzow ej. W  tejże sam ej rozpraw ie w spo m in a, że w ed łu g w ysok ie j 
pow agi św iadectw , z rozkład u  m lecza pacierzow ego w ąż się tw orzy . 
C z y  to słuszne, czy n iesłuszn e m niem anie? zdaje m u się, że tego 
w cale rozstrzygać nie potrzebuje. B yć  m oże, m ów i ty lk o , iż znako­
m ici ludzie, k tó rzy  to w  dziełach sw oich zap isali, chcieli jedynie pod 
p rzenośn ią  w yra z ić  tę w ie lk ą  praw dę, że stary  w ąż ku sic ie l g łów n ie  
na nas przez m lecz pacierzow y działa  *). Z aciekan ia  się D odw ella  
nad pozgonnym  stanem  istoty ludzkiej są — jeżeli to podobna, daleko 
jeszcze osobliw sze: pow iada nam , że dusze nasze są z p rzyrodzen ia 
śm iertelne. Zn icestw ien ie  jest przeznaczeniem  w iększej części rodu 
ludzkiego, pogan, m ahom etan i n iechrzczonych  dzieci. D aru n ie­
śm iertelności ty lk o  sakram ent chrztu  udziela. Ż eb y  sakram ent b y ł 
skuteczny, m usi koniecznie w odą skropić i w łaściw e  sło w a .w ym ó w ić  
ksiądz przez b iskupa w yśw ięco n y . W  prostćm  w ięc rzeczy na­
stępstw ie, w szyscy prezbiteryan ie , niepodlegli, w tórochrzceńcy i kw a-

i) Zob. Ż y c i e  D o d w e l l a  p r z e z  B r o k e s b y .  R ozpraw a o m ał­
żeństwie między osobami innego wyznania znaną mi jest, w yznaję, tylko z bardzo 
obszernego Brokesby streszczenia. Rozpraw a ta jest wielką rzadkością. Pierwotnie 
drukowaną była jako przedmowa do jednego z kazań Lesliego. Gdy jednak'Leslie 
ogólny zbiór dzieł swoich w ydaw ał, opuścił ją , dlatego pewnie, że się jej wstydził. 
Rozpraw ę o Prawności instrumentalnej muzyki czytałem  sam: jest to niesłychana 

niedorzeczność.
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krzy, zarów no jak  niższego rzędu zw ierzęta, z ch w ilą  zgonu istnieć 
przestaną. D odw ell w szelako nadto b y ł p raw o w iern y , by  się tak 
prędko z odszczepieńcam i załatw ić. U w iad am ia ich tedy, że pon iew aż 
m ieli sposobność w yk ład u  ew angelii na kazaniach słuchać i m ogli, 
g d yb y  nie ich w łasn a  przew rotność, chrzest b iskupi otrzym ać, w ięc 
też B ó g  cudem  w szechm ocności sw ojej ob darzy ich n ieśm iertelnością 
u m yśln ie  dlatego, aby po w iek i w iek ów  dręczonem i b y li ').

N ik t zaiste w iększego ob rzydzen ia nie czu ł do zaczynającej się 
upow szechniać w yro zum iało ści re lig ijn e j, do tak zw anego „la titu d in a- 
ryan izm u ”  jak  D odw ell, nikt m u przecież w ięk szych  nie zaw dzięczał 
dobrodziejstw . Jeszcze w  początkach X V II stu lecia m arzycie l, k tóryby 
śm iał tw ierdzić, że dusza ludzka z natury jest śm ierte lna i w  p rzew a­
żnej ilości w ypadków  razem  z ciałem  rzeczyw iście  um iera, n iezaw odnie 
b y łb y  w  Sm ith field  żyw cem  spalony. W  dniach , które naw et sam  
D odw ell m ógł w yb o rn ie  pam iętać, tacy jak on h eretycy  b y lib y  się 
za nader szczęśliw ych p oczytyw ali, gd yb y  im  się udało  życie p rz y ­
najm niej ocalić, choćby im  grzbiet ze sk ó ry  obdarto, nos i uszy 

oberżn ięto, jeżyk  rozpalonćm  żelazem  p rzek łu to , oczy kaw ałkam i 
ceg ły  p ow ybijan o. D la n ieprzysięgających  p om im o tego autor n o­
w ej teoryi b y ł zaw sze w ielk im  D odw ellem ; a n iektórzy, co za w y ­
stępną p ob łażliw ość uw ażali to, że prezbyteryanom  zgrom adzać się 
dozw olono, uw ażali jednocześnie za dow ód gburow atego nielibera- 
lizm u, jeżeli kto p rzygan ił tem u uczonem u, bogobojnem u Jako b ic ie , 
że obala, z punktu religijnego sądząc, zupełn ie obojętny dogm at 
nieśm iertelności d uszy '-).

D w aj jeszcze n ieprzysięgający na ośobną w zm iankę tu zasłu ­
gują, nie dla sw ej zdolności lub  nauki, ale dla rzadkiej praw ości 
charakteru  i pono rzadszej jeszcze w ie lk ie j serca prostoty. Jed n ym  
b y ł Ja n  K ettlew ell, rektor z C o lesh ill, drugim  Jo h n  F itz w illia m , ka-

>j Dodwell sam nas zawiadam ia, że tytuł dzieła, w  którem  po raz pierwszy 
teoryą swoję rozw inął, ułożony był nader starannie i dokładnie, dlatego też przepi­
suję tutaj całą pidrwszą tytułowa kartę: ,,Epistolarna rozpraw a, dowodząca według 
pisma pierwszych ojców , że dusza jest z natury śm iertelną, ale rzeczywiście unie­
śmiertelnioną z upodobania Jłożego, na karę lub nagrodę przez połączenie swoje 
z Boskim  chrzcielnym duchem— zkąd się dowodzi, że od czasów  apostolskich nikt 
nie ma prawa tego Boskiego unieśmiertelniającego ducha udzielać, tylko sami bi­
skupi, przez H. D odw ell.11 Dr. Ciarkę w  liście swoim  do Dodwella 1706, pisze, że 
ta Epistolarna Rozprawa jest: „książką, z której w szyscy poczciwi ludzie się smucą, 
a w szyscy niegodziwi światow cy rad u ją .'1

2) Zob. Lesliego Rehearsals, Nr. 286. 287.

Dzieje Anglii. Tom  V I. 8
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nonik w in dsorsk i. G odnem  to jest uw agi, że obaj ci ludzie często 
lorda R ussel w id yw a li, a chociaż się z nim  bardzo w  zasadach p o li­
tycznych ró żn ili, chociaż m ocno potępiali jego uczestnictw o w  w i- 
gow skićm  sprzysiężen iu , obaj przecież m ieli n ajw yższe  dla jego 
ch arakteru  poszan ow anie i obaj szczerze nad zgonem  jego cierp ieli.
Z  rusztow ania w  L in c o ln ’s Inn F ie ld s  p rzesła ł on jeszcze k ilka  słów  
serdecznych K e ttlew ello w i, a lad y  R u sse l do ostatniej ch w ili swego 
życia  kochała, szanow ała, z u fnością się rad ziła  F itzw illiam a, który 
za jej lat dziew częcych, b y ł w iern ym  przyjacielem  jej ojca, cnotli­
w ego Southam ptona. D w aj ci duchow ni zgodzili się jeszcze we 
w spólnem  odm ów ien iu  przysięg i. P o  tej ch w ili drogi ich życia zu­
p ełn ie  się ro zesz ły . K ettlew ell w yszed ł na jednego z najczynniej- 
szych cz łon k ów  sw ego stronnictw a, nie u c h y la ł się od żadnej roboty, 
choćby nie w iedzieć jak  ciężkiej i p rzykre j, byle  ona w spó lnej spraw ie 
na korzyść w yjść  m ogła a poczciw em u człow iekow i przystała. B ro n ił 
też przekonań sw oich w  k ilku  broszurach, które zaszcżytniej o jego 
szczerości, niż o p rzen ik liw ym  rozsądku św iadczą ’). F itz w illia m  
tym czasem  p ow ied zia ł sobie, że dość już zro b ił, k iedy op u śc ił piękne 
sw oje m ieszkan ie, p ięk n y  ogród m urem  k ap licy  św . Jerzego  ocien io­
n y , a sam  w  najętych na poddaszu pokoikach siebie i w szystkie 
książki sw oje pom ieścił. N ie m ógł z zupełn ie czystem  sum ieniem  
uznać w ład zy  W ilh e lm a  i M aryi, ale też nie u zn aw ał b y  m u się 
godziło-ciągle  p rzeciw ko nim  do buntu podniecać; ostatnie w ięc lata 
Swoje p rzeży ł pod m ożną opieką dom u B edfordów  w  niew innej, 
naukow em i ro zryw k am i up rzy jem n ion ej spokojności 2).

W śró d  całej reszty nieprzysięgających , m niej już znakom itych 
k sięży, którzy beneficya sw oje u tracili, b y ło  pew nie w ie lu  bardzo 
zacn ych  lud zi, lecz i to rów n ież  jest pew nem , że m oraln y  charakter 
ogółu , jako k lassy  osobnej uw ażanego, w cale się w zniosłością  nie 
odznaczał. T w a rd y m  zdaje się to sądem , brak stałych zasad zarzucać 
lud ziom , co n iew ątp liw ie  dla zasady w łaśn ie  w ielką  ponieśli ofiarę;

i) Zob. jego własne dzielą i arcyciekawe życie jego, ułożone w edług papie­
rów , które po dwóch jego przyjaciołach, Hickes i Nelson, zostały.

5) Zob. korespondencyą Fitzwilliam a z lady Russel i świadectwo jego z pro­
cesu Ashton „ w  P r o c e s a c h  p o  1 i t у  с z n у  с h .‘ ‘ Jedyne dzieło kiedykol­
wiek przez Fitzwilliam a ogłoszone, w edług tego przynajm niźj, co pod tym w zglę­
dem odkryć m ogłem , jest kazanie o spisku domu zbożowego, które powiedział 
w  kilka tygodni po ścięciu Russela. Dziwi mnie to nfeco, że wdowa i rodzina mo­
g ły  przebaczyć Fitzwilliam owi niektóre tego kazania ustępy.
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dośw iadczenie jednak licznem i nas uczy p rzyk ład y , że m nóstw o 
osób w śród  w alk i, gdy ich krew  szerm ierstw em  rozgrzana, gdy na 
nich oczy publiczności zwTrócone, zdolne są do w ie lk ich  ofiar, a n ie­
zdolne później do codziennego w  cichej cnocie w ytrw an ia . Ś m ia ło  
m ożna przypuścić , że n ieraz już i niejeden zapaleniec chętnie życie  
sw oje p ośw ięcił za re lig ią , która n igdy  przecież skutecznym  nie stała 
się ham ulcem , ani jego zem sty, ani jego rozpusty , an i żadnej innej 
jego nam iętności. R zeczyw iście , od najw yższych  pow agą ojców ko­
ścio ła  dow iad u jem y się, że naw et w  w iekach czystszej, pierw otnej 
w iary , byli czasem  w yzn aw cy, którzy z m ęzką stałością okropne 
cierp ien ia  i śm ierć sam ą ponieść w o le li, niż szczyptę kadzidła na 
o łtarz  Jo w isza  rzucić, a m im o to później grubem  oszustw em  i w sze- 
teczeństwem  w  zgorszenie nazwę chrześcianina podaw ali '). Dla nie- 
przysięgających księży jednak, prosta sum ienność w ielk iego się 
uw zględnienia dom aga. P o ło żen ie  ich b y ło  istotnie bardzo trudne. 
Z w yk le  schizm a rozdzielająca jak ie  społeczeństw o, rozdziela tak . 

św ieckich jak i d uchow nych  zarazem . O dstępujący pasterze pociągają 
w ów czas pew ną część trzody za sobą i tem  sam em  dalsze ich u trzy­

m anie jest zupełn ie zabezpieczone. A le  schizm a 1689  r. nie w ystą­
p iła  p raw ie po za koło d uchow ieństw a. E d yk t parlam entu w zyw ał 
rektora, aby z ło ż y ł przysięgę lub op uścił sw oje probostw o. Żadnej 
zaś przysięg i, żadnego uznania ty tu łu  nowego króla i królow ej nie 
staw iano parafianom  jako w arun ku , k tó ryb y  koniecznie pierwrej do­
p ełn ić  m usieli, n im by im  w o ln o było  uczestniczyć w’ nabożeństwach 
i p rzyjm ow ać eucharystyą. Ledwue też jeden na pięćdziesięciu św ie­
ckich  p rzeciw n ik ów  rew o lu cyi czuł się ob ow iązanym  porzucić sw oję 
ław k ę  w  starym  kościele, gdzie po starem u d aw ną litu rg ią  czytano, 
w  daw ne strojono się p rzyb o ry  i pójść za w ygn an ym  księdzem  do 
now ego zboru, zw łaszcza do zboru, co nie b y ł naw et u c h w a ł ą  
t o l e r a n c y j n ą  ob jęty i osło n io n y. N ow a sekta była  w ięc sektą

') Cypryan w  jednym ze swoich listów do wiernych taksie w yraża: ..S łyszę, 
jako niektórzy zakałę stanowią waszego grona i chwale wielkiego imienia uwłaczają 
sw ojćm  niecnćm postępowaniem... Jakiż to dla was wstyd być musi, jeśli się ktoś 
pijaństwu lub łotrostwu oddaje; inny znów wraca do tego kraju, zkąd w jg n an y  zo­
sta ł, aby tam schw ytany zginął nie jako chrześcianin ale jako w in o w aj;a .‘ ‘ Jeszcze 
mocniejszym językiem  przem awia w  księdze swojćj: D e  U n i t a t e  E c c l e -  
s i a e. W yznanie w iary bynajmniej od sideł czarta nie chroni, ani od pokus, nie. 
bezpieczeństw, napaści i pociągów świeckich tu na świecie bawiącego stale nie 
broni; zresztą nigdy oszustów i cud zo ło żn ifiw . nie widzieliśmy w  spółw yznawcach 
naszych, ale teraz ich spostrzegając, wzdycham y nad tem i ubolewam y.11

S*
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kaznodziei bez słuchaczy, a tacy kaznodzieje ze sw ych  kazań chleba 
m ieć nie m ogli. W  L o n d yn ie  i w  k ilk u  w iększych  m iastach szło 
jeszcze jako tako. Zacięci Jako b ic i, k tórzy koniecznie chcieli im ienne 
za króla Jakó b a  i księcia W a lii słyszeć m od litw y, dość licznem i 
będąc, potw orzyli m ałe kongregacye, choć i te się zgrom adzały 
ukradkiem  ty lk o , pod ciągłym  strachem  konstablów , w izdebkach 
tak nędznych, że w  p orów nanie  staw ione, zbory odszczepieńczych 
purytanów ' św ietnem i pałacam i się w yd a w a ły . Sam  C o llie r  obda­
rzo n y  zdolnościam i, które w łaśn ie  n ajtłum n iej słuchaczy ściągają, 
m u sia ł być pastorem  szczupłej garstki m alkontentów , w  szczuplejszej 
jeszcze kapliczce na d fug ićm  piętrze jakiejś starom iejskiej kam ienicy. 
A le  n ieprzysięgająćych duchow nych , coby chociaż w  tak nędznych 
schronieniach  nabożeństw o odpraw iając, lich y  kaw ałek  chleba zaro­
bić zd o ła li, bardzo nie w ie lu  było . W śró d  reszty, k ilku  ty lk o  nie­
zależne środki u trzym an ia  posiadało ; k ilku  ż y ło  z literatu ry : jeden 
czy dwóch ze sztuki lekarsk iej. T o m asz  W agstaffe  naprzykład , nie­
gdyś kanclerz L ich field u , m ia ł dużo pacyentów  i znany b y ł z tego, 
że ich zaw sze w  p ełnym  kanonickim  stroju  od w ied zał ‘). A le  to 
b y ły  w yjątk i jed yn ie . P racow ite  ubóstw o bardzo m oże sprzyjać roz­
w in ięciu  cnoty; zd rad liw a to rzecz jednak, być zarazem  ubogim  
i bezczynnym , a księża, k tórzy od m ów ili przysięg i, znaleźli się 
w  św iat rzuceni w łaśn ie , nie m ając nic do jedzenia i nic do roboty. 
C óż dziw nego, że w ysz li na żebraków  i darm ozjadów . K a ż d y  z nich 
u w ażał się za m ęczennika sp raw y  publicznej i nie w styd z ił prosić 
się o gw ineę p ierw szego lepszego z p raw ow iern ych  w sp ó łw yzn a­
w ców . W iększa część życie  na tem  jedyn ie traw iła , że b iegała od 
jednaj do drugiej to ryso w sk ie j kaw iarn i, w ym yśla jąc  na H olend rów , 
zbierając i rozsiew ając pogłoski, że n iezaw odnie za m iesiąc J .  K . M ość 
na ziem i angielskiej już stanie, albo trosżcząc się w ielce, kto b i­
skupstw o S a lisb u ry  otrzym a, jak B u rn eta  powieszą? W  czasie po­
siedzeń parlam entu, p rzysion k i i b iura próśb przep ełn ione b y w a ły  
zw yk le  w yw łaszczo n em i księżm i, ciekaw ie dopytu jącem i się, jaka 
strona górę w zięła? jaka w iększość p rzy  ostatnim  podziale izb y  w y ­
padła? W ie lu  też usuniętych  księży p oum ieszczało  się p rzy  bo­
gatszych Jakobitach  za dom ow ników , kapelanów , nauczycieli lub

') Bardzo ciekawe szczegóły o nieprzysięgających znaleźć można w  B i o ­
g r a f i c z n y c h  p a m i ę t n i k a c h  W ilhelm a B ow yer, drukarza. Składają one 
pierwszy tom Nicholsa^ A n e g d o t  l i t e r a c k i c h  z X V I I I  w i e k u .  W ła­
snoręczny okaz recept W agstaffa jest w  bibliotece Bodlejańskiej.
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p rzew od n ików  d uchow nych . W  takiem  położen iu  człow iek  czystego 
i w zn iosłego charakteru , cz łow iek  szlachetny, jak nim  b y ł K e n  w śród 
n ieprzysięgających , a W atts  m iędzy odszczepieńcam i, potrafi zawsze 
godność sw oję utrzym ać, potrafi dobrą radą i dobrym  p rzykładem  
św iadczone sobie ła sk i z naddatkiem  w yw zajem nić. Lecz dla cz ło ­
w ieka m niej hartow nej cnoty, podobny sposób życia pełno niebezpie­
czeństw  przedstaw ia. Jeżeli m a spokojne, b ierne usposobienie, to m u 
grozi n iebezpieczeń stw o,, że się zrobi osp ałym , dbającym  tylko
o zm ysło w e w ygód ki, u n iżo n ym  aż do słu żalstw a pasożytem . Jeżeli 
jest ru ch liw y  i przedsiębierczy, to słuszn ie lękać się m ożna, że bardzo 
prędko w d ro ży  do tej szkodliw ej zręczności, przez którą ła tw iej, niż 
przez w ierne, pełn ien ie obow iązków , ludzie zależni przyjem nem i 
lub groźnem i się stają. O dkryw ać słabe strony każdej osobistości, 
schlebiać nam iętnościom  i przesądom ; siać niezgodę tam , gdzie m i­
łość  ty lk o  i zaufanie istn iećby p ow in n y; czyhać na ch w ilę  n ie­
bacznej otw artości, żeby w yłu d z ić  w ażną dla szczęścia i s ław y  ro ­
dzinnej tajem nicę: takie to są sposoby, którem i p rzen ik liw e a n ie­

spokojne u m y sły  zbyt często upokorzenia sw ej zależności spłacają. 
G ło s  publiczny jaw n ie  oskarżał w ielu  n ieprzysięgających , że d obro­

czyńcom  sw oim  za doznaną gościnność w yw d zięczyli się tak czarną 
zdradą, jak  ów  arcydziełem  M oliera un ieśm ierte ln io n y ob łudn ik. 
K ie d y  C ib b er ch cia ł w zorow ą kom edyę Św iętoszka scenie angie l­
skiej przysw oić, T artu ffa  swego nieprzysięgającym  księdzem  zro b ił; 
a Jo h n so n , którego zaiste o brak p rzychylności dla n ieprzysięgają­
cych posądzać nie m ożna, otw arcie p rzyzn ał, że ich tem  nie sp o­

tw a rz y ł ')•

>) Sztuka Cibbera, taka jak ją Cibber napisał, przestała być popularną, gdy 
Jakobici groźnemi £yć przestali. Dziś jest znaną jako ciekawość literacka tylko. 
W  roku 1768 Bickerstatłe przerobił ją  na H i p o k r y t a  i zamiast Dra W olf nie- 
przysięgającego, wprowadził Dra Cantw ell, metodystę. „N ie  zdaje mi się, m ówił 
Johnson, aby charakter Hipokryty b ył słusznie zastosowany .do m etodystów, ale 
bardzo słusznie był zastosowanym do nieprzysięgających. Boswell zapytał go, czy 
to prawdą było, że nieprzysięgający księża miewali intrygi z żonami swoich chlebo­
dawców? , ,Lękam  się, że pono wielu to z ro b iło /1 odrzekł Johnson. T a  rozmowa 
toczyła się d. 27 m arca 1773 r. Nietylko w  prostźj nieoględności gaw ędy w yrażał 
Johnson tak nieprzychylne o nieprzysięgających zdanie. W  jego Ż y c i u  F e n -  
t o n a, który był także nieprzysięgającym , są następujące godne uw agi słowa: 
„T rz e b a  pamiętać, że imie swoje bez skazy zachował i nigdy nie dał się użyć, jak 
to wielu z tej samźj sekty czyniło, do nikczemnej zręczności i hańbiących przebie­
gów . Zob. C h a r a k t e r  J a k o b i t y  1690. Nawet w  Ż y c i u  K e t t l e -  
w  e 11 a, uloźonźm według papierów jego przyjaciół Hickesa i Nelsona, znajdują
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R ozdw ojen ie re lig ijn e  p rzysięgą w yw o łan e, pew nie daleko szer­
sze b y ło b y  p rzyb ra ło  ro zm iary , gd yb y  w  p ierw szćm  jego przesilen iu  
ważną jaką zm ianę zaprow adzono albo w zarządzie, albo w  obrzą­
dkach panującego kościoła. Jestto  okoliczność bardzo pouczająca, że 

k ap łan i, k tó rzy  najw ięcej w łaśn ie  tej zm ian y  pragnęli, ludzie ośw iatą 
i to lerancyą innym  przodku jący, sam i później uznali, jak  słuszn ie  
B ogu  dziękow ać p o w in n i za to, że u lu b ion y ich zam iar do skutku  
nie przyszed ł.

Na ostatniem  posiedzeniu izby w igow ie  i to rysi chcąc się u w o l­
nić od w n iosku  N ottingh am a w  przedm iocie u n ii, jednozgodnie za­
g łosow ali podanie do kró la  z prośbą, aby tę spraw ę pow ierzono 
konw okacyi. B u rn et zaraz p rzew id ział skutek podobnego votum . 
C a ły  p lan , m ó w ił, zupełn ie w  m arność już poszedł '). Jego  p rzy­
jaciele po w iększej części inaczej sądzili, a m iędzy n iem i b y ł i T i l-  
lotson. Z e  w szystk ich  członków  dolnokościelnego stronnictw a, T i l -  
lotson stał najw yżej w  op in ii publicznej. W spółcześn i m u u trzy­
m yw ali, że jako kaznodzieja przeszedł w szystk ich  żyjących  i zm ar­
łych  kaznodziejów . Potom ność nie zatw ierdziła  tego w yro k u . D o­
tychczas jednak T illo tso n  w łaściw e sobie m iejsce w  rzędzie p raw ych  
k lasyków  angielskich  zajm uje. N ajw znioślejsze jego uniesienia b y ły  
daleko słabsze od tych , na które T a y lo r , B arro w  i South zdobyć się 
u m ieli; ca ły  tok w ym o w y  za to b y ł w  nim  w ięcej p op raw n y, ró w n ie j­
szy. Żadne koncepta w ym uszone, żadne ciężkie z ta lm ud ystów  lub 
scholastyków  cytaty, żadne obrazy gm inne i pospolite, ani śm ieszne 
p rzypo w iastk i, an i grub ijańsk ie  obelgi nie p su ły  n igdy w rażenia, 
jak ie  ta surow a, spokojna, um iarkow ana w ym o w a czyn iła . R o zu m o ­
w anie  jego o ty le  w łaśn ie  głębokie b y ło  i w ytw orn e, o ile grono 
średnio ukształconych słuchaczy m ogło za nićm  postępow ać z tćm  
lekkiem  natężeniem  u m ysłu , które praw d ziw ą przyjem ność stanow i. 
S ty l jego nie bardzo jest św ietny, ale czysty, kryształow o jasny 
i w o ln y  zarów no od płochej m igotliw ości i od sztyw nego ch ło d u —

się przytoczenia, które dowodzą, że wkrótce po schizmie kilku z nieprzysięgających 
księży jo p a d ło  w zw yczaje próżniactwa, zależności i żebraniny, i że to charakter 
całego stronnictwa poniżyło. , ,Kilka niezasłużonych, a jak to zwykle byw a, naj­
pewniejszych siebie osób, zaczęło się tu i owdzie w łóczyć, a przez to wielką szkodę 
w yrządziły prawdziwie zasłużonym, kt irym  skromność nie pozw alali za sobą sa- 
m em i się w staw iać... Pan Kettlewell bardzo cierpiał na tźm , że niektórzy bracia 
jego wiele czasu tracili w  miejscach zbiorowisk i nowinek, że utrzym yw ali się 
kosztem łudzi tamże poznanych.“

>) R eresby, P a m i ę t n i k i ,  ?44-
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błędów  zbyt często zaw adzających w  kazaniach bardzo naw et zna­
kom itych  X V II stulecia m ów ców . T illo tso n  jest zaw sze pow ażny, 
m a w sobie jednak dziw nie w dzięczną sw obodę człow ieka obyłego  
ze św iatem , człow ieka co ż y ł w  lud n ych  m iastach i na św ietnych  

dw orach , co nie tylko z sam em i ksjążkam i ro zm aw ia ł, ale znał 
p raw n ik ó w  i kupców , dow cipnych  literatów  i sławme p iękności, 
m ężów  stanu i książąt. N ajw ięk szy  przecież urok  dzieł jego polega 
na szczerej tk liw ości i prostocie, które się w  każdym  ich w ierszu  
o d b ija ły  czystem  św iatłem  w  całem  życiu  T illo tso n a .

T illo tso n  jako teolog, n iew ątp liw ie  o ty leż  sk łariia ł się ku 
um iarkow anem u stronnictw u , o ile B u rn et, a jednak ciż sam i księża, 
k tó rzy  zaw zięcie n ienaw id zili B urn eta , o T illo tso n ie  z serdeczną 
p rzych yln o ścią  i z szacunkiem  zaw sze m ów ili. N ic też dziw nego, 
że dwaj p rzyjaciele  zupełn ie  in n y  sąd w yro b ili sobie co do usposo­
bień całego d uchow ieństw a i teraz co do skutków  p rzyszłe j konw o- 
kacyi zupełn ie inne także tw orzyli przypuszczen ia. T illo tso n  wcale 
się głosow aniem  izb y  gm in  nie zm artw ił. W e d łu g  jego zdania, 
a jego zdanie m iało  sw oję w agę u króla '), 'z m ia n y  w  re lig ijn ych  
urządzeniach przez czysto św iecką w ładzę uchw alone, m ogły się 

niepodobać w ielu, bardzo księżom , k tórzy na czysto duchow nym  
synodzie chętnie g ło so w aliby za zm ianam i jeszcze może rozciąglej- 
szem i. S tanęło  w ięc, że konw okacya zbierze się jednocześnie z p o­
czątkiem  p rzyszłych  obrad p arlam entu , a tym czasem  w yzn aczy  się 
kom isyą, z łożon ą z najznakom itszych  kap łan ów , którzy się zajm ą 
przeglądem  litu rg ii, kanonów , całego p raw nictw a tryb u n ału  d uchow ­
nych (C h ristian -C o u rts) i k tórzy złożą spraw ozdan ie, jak ieby w  tem  
w szystkiem  zm ian y  użytecznem i okazać się m ogły  2).

W sz yscy  praw ie b iskupi, którzy w yk on ali przysięgę, zostali 
do ow ej kom isy i p ow o łan i; p rzydano im  prócz tego dw udziestu  
zaszczytnie znanych księży. M iędzy tem i dw udziestom a T illo tso n  
najwięcej zn aczył, bo w iedziano, że się w duchu przekonań króla 

-i królow ej odzyw a. W śró d  kom isarzy, k tórzy się na T illo tso n a  jako 
na swego przyw ódzcę oglądali, byli: S tillin gfleet, dziekan św . P aw ła ; 
Sh arp , dziekan z N orw ięh; Patrick , dziekan z Peterborough; T e n iso n , 
rektor od św . M arcina i F o w ler , którego stałości zaw dzięczało du­
chow ieństw o lon dyńskie, że edykt in d u lgen cy jn y  odczytanym  nie 
został.

') B irch, Ż y c i e  T i l l o t s o n a .
2) Zob. Mowę dotyczącą komisyi duchownej 1689 r.
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O bok pow yżej w ym ien ionych  znajdow ało się też k ilku  człon­
ków  ze stronnictw a górnego kościoła. M iędzy tem i odznaczali się 
dwaj zw ierzch nicy O ksfordu: A ld rich  i Jan e . A ld rich  św ieżo w ła ­
śnie b y ł zam ian o w an y dziekanem  kościoła C h rystusow ego w  m iejsce 
papisty M asseya, którego Jak ó b , z w yraźn em  praw a pogw ałceniem , 
na czele tak w ielk iego  kolegium  postaw ił. N o w y  dziekan, b y ł to 
człow iek  w eso ły  i gościnny, literat w yk szta łco n y, choć nie bardzo 
głęboki. O gło sił drukiem  kilka teologicznych rozpraw , o których 

daw no już zapom niano i krótki rys logik i, k tóry  dotychczas u żyw a­
nym  byw a; lecz najlepsżćm  dziełem , które potom ności przekazał, 
są jego fraszki. Ja n e , kró lew ski professor teologii, b y ł n ierów nie 
pow ażnie jszym , ale daleko m niej zacnym  człow iekiem . N ajw ięcej 
się on p rz y czyn ił do układu  i ogłoszenia w yro k u , przez który  u n i­
w ersytet O ksfordu kazał dzieła M iltona i B uch an an a publicznie we 
w szystkich  szkołach popalić. W  kilka lat później ob urzony i za­
n iepokojony prześladow aniem  biskupów , konfiskatą dochodów  kole­
gium  św . M agdaleny, w yrz e k ł się zasad biernego posłuszeństw a, udał 
do głów nej kw atery księcia O ranii i zaręczył J .  K s. W ysok ości, że 
O ksford , chętnie dla podtrzym ania w o jn y  przeciw  ciem ięzcy, swoje 
stare srebra na m onetę przebije. W  tym  czasie, dość krótkim  co 
praw da, Jan e  b y ł pow szechnie za w iga uw ażany, a daw ni w spół- 
stronnicy  obrzucali go ostrem i p aszkw ilam i. Na nieszczęście, nosił 
on nazw isko, które się w yborn ie  podaw ało uczonym  kalam burzy- 
stom  jego u n iw ersytetu  do różnych zastosow ań i dw uznaczm ków . 
K ilk a  epigram atów  napisano o Jan u sie  z d w iem a tw arzam i, który 
w  jednę stronę spoglądając, u p atrzy ł sobie i dostał posadę profesor­
ską, a teraz w drugą stronę spoglądając, ma nadzieję, że sobie jakie 
b iskupstw o upatrzy i dostanie. Że u p atrzy ł sobie i m iał nadzieję 
dostać b iskupstw o, to rzeczyw iście  jest praw dą. P ro sił o b iskupstw o 
E xeter, jako słu szn ą  zasłu g  jego nagrodę. B isku p stw a odm ów iono. 
T a  odm ow a natychm iast go przekonała, że stronnictw o um iarko­
w ane rów nie jak  papizm  niebezpiecznem i dla kościoła stać się m ogą 
i znów  co prędzej w torysa się p rzem ien ił ').

Zaraz na początku w rześn ia  k om isarze.zebrali się w  tak zw anej 
jerozolim skiej sali. N a p ierw szem  posiedzeniu  u rad zili, że przed­
staw ią, aby lekcye głośn o p rzy  nabożeństw ie po kościołach czyty­
w ane z apokryfów , lekcyam i w yjętem i z ksiąg ty lk o  kanonicznych

') Birch, Ż y c i e  T i l l o t s o n a .  Ż y c i e  P r i d e a u s .  M agazyn szla­
checki l czerwca i lipca 1745 r.
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zastąpiono '). N a drugićm  posiedzeniu  dziw ną bardzo zajęto się 
spraw ą, tem dziw niejszą, że ją  w n iosła  osoba, która w łaśn ie  w szelkiej 
w zm ian ki o rzeczach podobnych starannie p ow in n a b yła  unikać. 
S p ra t, b iskup rochesterski, n iegdyś z bardzo spokojnem  sum ien iem , 
przez dw a lata zasiad ał w  n iekon stytucyjn ym  trybunale , który  prze­
ślad o w ał i obdzierał kościół jego zw ierzch nictw u poddany. T eraz  
o p an o w ały  go sk ru p u ły  i w ystą p ił z w ątp liw ością, czy kom isya jest 
zgrom adzeniem  praw nem . Dla najprostszego rozsądku taki zarzut 
b y ł w idocznie z łośliw ym  kruczkiem  ty lko. K o m isya  przecież nie 
m iała  ani praw odaw czej, ani w ykonaw czej w ład zy ; polecono jej ty lko 
badać i z badań sw oich spraw ozdanie przedstaw ić. W szakże naw et 
bez królew skiego w ezw an ia  T illo tso n , Patrick , Stillingfleet bardzo 
go d ziw ie  schodzić się m ogli, żeby w spóln ie o stanie i przyszłości 
kościoła radzić i żeby się przekonać, czy pew ne ustępstw a dla d ysy­
dentów  są, czy nie są pożądane. Jakże  tedy zbrod nią  być m ogło, 
gd y  poddani na w ezw anie swego m onarch y czyn ili to w łaśn ie , co 
niew innie , a naw et chw alebnie sam i z siebie bez w ezw an ia  uczynić 
m ieli prawo? Jan e  w szelako p o p arł Sprata. G orąca sprzeczka w y ­
buchła. L lo yd , b iskup  z Sain t A sap h , pom im o w ie lu  p ięknych p rzy­

m iotów  bardzo popędliw ego usposobienia człow iek , do tego stopnia 
się uniósł, że coś o szpiegach nad m ien ił. S p rat się od d alił i w ięcej 
już nie w ró cił. Z a  jego' p rzykład em  poszli A ld rich  i Jan e  2). K o ­
m isarze w zię li następnie pod uw agę, w  jakiej postaw ie trzeba E u ch a- 
ry styą  przyjm ow ać? Z aw n ioskow an o, aby każdy p rzyjm ujący ko­
m unią, jeżeli po naradzie ze sw oim  księdzem , ośw iadczy, iż m u 
sum ien ie na klęczkach p rzy jm ow ać jej nie pozw ala, m ógł ją p rzy j­
m ow ać siedzący. M ew , biskup W in ch esteru , poczciw y lecz bez żad­
nej nauki staruszek, słabego ch arakteru  w  najp iękn iejszych  latach 
sw ego  życia, a teraz szybko już w  zgrzybiałość zapadający* pow stał 
przeciw  takiem u ustępstw u i op u ścił zgrom adzenie. In n i członko­
w ie  nie przestaw ali jednak energicznie nad zadaniem  sw ojem  praco­
w ać. Posiedzenia o d b yw ały  się po posiedzeniach, chociaż ciągle w iel­
kie  b y ły  w  zdaniach różnice, a czasem naw et burzliw e rozpraw y. 
Z  górnokościelnych  zostali jeszcz»  doktor W ilh e lm  Beveridge, archi-

■) Dyaryusz działań kom isarzy, co noc po kilku sesyach, za każdym do 
domu powrotem spisywany przez Dra W illiamsa, późniejszego biskupa z Chichester, 
jednego z kom isarzy. Ten bardzo ciekawy dyaryusz wydrukow any b ył z rozkazu 
izby gmin r. 1854.

2) Dyaryusz W illiamsa.
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dyakon colchesterski, w w iele lat później b iskupem  S ain t A saph  
m ian ow an y i doktor Jo h n  Scott, ten sam  co się m od lił p rzy śm ier- 
telnem  łożu  Je ffreysa . N ajczynniejszem i w śród um iarkow anych  byli, 

jak  się zdaje, B urnet, F o w le r  i Tenison .
O brządki p rzy  chrzcie św. odpraw iane, k ilkakrotn ie pod rozbiór 

b y ły  wzięte. C o  do form y, kom isarze dość pobłażającem i się oka­
zyw ali. G otow i b yli p rzyjm ow ać na łon o  kościoła dzieci bezchrzest- 
nych rodziców  i bez przeżegnania ochrzczone; lecz w iększość po 
długich  sporach stanow czo od m ów iła, czy to ujem nie przez skró­
cenie, czy dodatnio przez objaśnienie jakie, zm ienić w yrazy , które 
też istotnie, dla u m ysłó w  nieuprzedzonych, zdają się ty lko odradza­

jącą siłę  sakram entu zatw ierdzać ‘).
C o do kom ży, postanow ili kom isarze zalecić, aby szerokie pole 

dow olności b iskupów  zostaw ione b yło . O b m yślili też, w  jak i sposób 
osoba, która św ięcenie prezbiteryańskie o trzym ała , m ogłaby, bez 
w yraźnego a naw et bez dom yślnego przyznan ia niedostateczności 
tegoż św ięcenia, zostać kapłanem  anglikańskiego kościoła 2).

K alen d arz  d uchow ny bardzo starannie b y ł przejrzany. Z atrzy­
m ano w szystk ie  w ielk ie  uroczystości; n iew łaściw em  jednak uznano, 
aby św . W alen ty , św . C had , S w ith in , E d w ard  król W essexu , D un- 
stan, A lp h ag  tak b y li uczeni, jak św . Ja n  i św. P aw eł, lub też by 
kom u zdawać się m ogło , że kościół na ró w n i staw ia śm ieszną bajkę
0 znalezieniu  krzyża, z tak przerażająco w ażnem i w yp ad kam i jak 
N arodzenie, M ęka, Zm artw ych w stan ie  i W niebow stąp ien ie  Pańskie 3).

W yzn an ie  w ia ry  A tanazego okropnie zakłopotało  kom isyą. 
W ie lu  jej członków  nie chciało punktów  dogm atycznych odstąpić, 
nie chciało też punktów  potępiających zachow ać. B urnet, F o w ler
1 T en iso n  bardzo sobie życzyli ca ły  ten sław n y sym b ol z litu rg ii 
angielskiej w ykreślić. B urnet szczególniej jedno staw ił dow odzenie, 
dla niegę^zapewne nie m iało  ono w ielkiego znaczenia, ale w yborn ie  
by ło  obliczone na zaniepokojenie dw óch jego przeciw ników  Beve- 
ridga i Scotta. K sięża anglikańscy , m ów ił, w ysoko pow ażali sobór 
efezki, jako sobór istotnie w szystk ich  w iern ych  przedstaw iający, istot­
nie łask ą  bożą w  rozpoznaniu  p raw d y w spieran y. G ło s tego soboru

>) Dyaryusz Williamsa.
ł ) Tam że.
3] Zob. Odmiany w  księdze powszechnych modlitw, przygotowane przez 

królewskich kom isarzy do przeglądu liturgii zam ianowanych 1689 r. Drukowane- 
z rozkazu izby gmin w r. 1854.
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b y ł głosem  św iętego, pow szechnego i apostolskiego kościoła, nieska­
żonego jeszcze zabobonem , nierozdartego schizm ą. W ięcej niż d w a­
naście w ieków  u p łyn ęło  potem , a św iat już nie w id z ia ł duchow nego 
zgrom adzenia, coby na głębsze u w iern ych  zasłu g iw ało  poszano­
w anie. T en  sobór efezki w  najdobitniejszych w yrazach  zak azyw ał 
chrześcianom  układać lub braci swoich uczyć innego w yzn an ia  w ia ry  
nad to, które nicejscy ojcow ie postanow ili. Zd aw aćby się tedy p o ­
w in no, że jeżeli k on cyliu m  efezkie rzeczyw iście pod natchnieniem  
Ducha św . działało , to każdy, co w yzn an ie  w ia ry  A tanazego p ow ta­
rza, w  ch w ili, gd y  w łaśn ie  słow a klątw y p rzeciw  b liźn im  głosi, sam 
tę k lątw ę na g ło w ę sw oją ściąga ')• W b rew  jednak pow adze ojców  
efezkich, w iększa część kom isyi up arła  się, żeby credo A tanazego 
w  księdze m odlitw  zostało ; zalecono ty lko  osobnym  dodatkiem , przez 
Stillingfleeta n apisanym , objaśnić, że a rtyk u ły  potępieniem  w iekui- 
stem grożące, odnoszą się w yłączn ie  do zatw ardziałych  grzeszników , 
k tórzy uporczyw ie sam ejże treści w iary  chrześciańskiej zaprzeczają. 

P o zw o lon o  więc p raw ow iern ym  cieszyć się tą nadzieją, że heretyk, 
co pokorn ie szuka p raw d y z a ż y c ia  sw ego, .n ie  będzie po śm ierci 
przez w ieki w ieków  karan y, choćby jej znaleźć nie u m ia ł 2).

T en iso n o w i p ow ierzono przejrzenie całej litu rg ii i zebranie 
w szystkich  w yrażeń , którym  teolodzy albo naw et literaci m ieli coś­
k olw iek  do zarzucenia. C h ciano k ilka rażących niedorzeczności u su ­
nąć. I gd yb y kom isya na tem  poprzestała, b y łab y  roztropnie zrobiła . 
N ieszczęście m ieć ch ciało , że p rzedsięw zięła  jeszcze znaczną część 
księgi m od litw  in n ym  stylem  ułożyć. Przedsięw zięcie  by ło  zuchw a­
łe, bo sty l tej księgi łatw o zepsutym , ale w  żaden sposób p op ra­
w io n ym  być nie m oże. Istotnie litu rg ia  angielska nie ustępuje ża­
dnej innej, nawet tym  p ięk n ym  starym  liturgiom , z których zaczer­

pniętą została. N ajw ażniejsze p rzym ioty pobożnego kra&gm ówstwa: 
zw ięzłość, szczytna prostota, w zruszająca gw ałtow ność b ła g ln ia , m iar-

') Trudno sobie wyobrazić mocniejsze i jaśniejsze słow a nad te, których 
koncylium użyło: Ze względu więc na to, św ięty sobór postanowił, aby nikomu 
nie wolno było innego trzymać się wyznania, prócz tego które ustanowiło zebranie 
ojców świętych na soborze nicejskim, które obradowało pod wpływem  Ducha świę­
tego. T ych  zaś, coby ośmielili się inne wyznanie ustanawiać albo przynajm niej 
głosić łub odmawiali chcących nawrócić się do praw dy z helenizmu, judaizmu albo 
kacerstw a, tych jeśli są biskupami lub księżmi, biskupów do innych naznaczać 
dyecezyj, księży do innych parafij a świeckich dotykać k lątw ą kościelną. Concil. 
Ephes. Actio V I.

-) W illiamsa D yaryusz. Odmiany w księdze powszechnych modlitw.
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kow an a ciągle najgłębszej czci pokorą, w szystko to w spólne jest 
tłum aczeniu  i o ryg in ało m . W  podrzędnej zaś w artości w ysłow ien ia  
m u sim y przyznać, że o ry g in a ły  daleko od tłu m aczeń  są niższe. P rz y ­
czyna tego bardzo jasna. T echn iczn e zw ro ty  m ow y i w yrażenia 
ch rystyan izm u  b y ły  ju ż  gotow e w  anglo-saksońskich i franko-nor- 
m andzkich narzeczach, na d ługi czas przed ich zlaniem  się w trzeci, 
a od obu sk ład ow ych  d oskonalszy język. Ł a c in a  w ięc  rzym sko­
katolickich  nabożeństw  jest łac in ą z ostatniej epoki sw ego upadku; 
angielszczyzna naszych nabożeństw  jest angielszczyzną w  całej jędr- 
ności i g iętkim  w dzięku m łodzieńczej ch w ili sw ego rozw oju . S ła w n i 
pisarze łacińscy, T eren cyu sz  i L u k recyu sz , C ycero n  i C ezar, T a c y t 
i K w in ty lia n  nie ocen ilib y  najw zniośle jszych  u tw orów  A m brożego 
lub  G rzegorza; pow ied zie liby  zapew ne, że są n ietylko  z łym  stylem , 
ale i obcą dziw aczną m ow ą bez sensu pisane '). P rzeciw nie  styl 
naszej księgi m odlitw  pośrednio lub  bezpośrednio w p ły n ą ł na w y ­
kształcenie sty lu  w szystkich  praw ie najlepszych w  A n g lii autorów  
i przeją ł uw ielb ien iem  w szystk ich  praw ie najznakom itszych niedo­
w iarkó w , najznakom itszych  odszczepieńców , takich ludzi, jak D aw id 

H um e i R o b ert H all.
Ó w  styl jednak n iezadow alał doktorów  z jerozolim skiej sali. 

U rad zili m iędzy sobą, że kolekty są zbyt krótkie, zbyt oschłe. N a 
P atricka tedy w ło żo n o  obow iązek, b y  je p rz ed łu ż y ł i okrasił. Zdaje  
się, że pod jed n ym  w zględem  p rzyn ajm n ie j w yb ó r b y ł zupełnie 
w łaściw y. Je ś li w eźm iem y m iarę ze sposobu, w  jaki Patrick  prze­

ro b ił najw znioślejsze ustępy hebrajskiej poezyi, to się n iew ątp liw ie 
przekonam y, że b y ł czy nie b y ł zdolnym  do upiększenia kolekt w śród 
w szystk ich  żyjących  na św iecie ludzi, nie znalezionob y przecież czło ­

w ieka, coby je bardziej p rzed łużyć potrafił 2).

’ ) Dla ciekawości w artoby wyobrazić sobie, jak tacy w ielcy mistrzowie 
łacińskiego języka, ludzie, co zwykli byli z Mecenasem lub Pollionem wieczerzać, 
zakłopotaliby się słuchając np.: T ib i Cberubim et Seraphim  incessabili vocc pro- 
clamant: Sanctus, Sanctus, Sanctus, Dominus Deus Sabaoth ;”  albo też: „Ideo 
cum angelis et archangelis, cum thronis et dominationibus.”  (W  te j  znanej serafi­
ckiej pieśni: „Ś w ię ty  Boże, Św ięty m ocny“  są błędy gram atyczne łacińskie, na 
które właśnie Macaulay zw raca uwagę. (Przyp. tłum .).

J ) Podaję tutaj dwie próbki arcydzieła Patricka. Dawid m ówił: „N a  pa­
szach zielonych postawi! mię, a do wód cichych prowadzi m ię.“  Patrick następu­
jące układa omówienie: „ B o  jako dobry pasterz podczas skwarnego upału prowa­
dzi owce swoje w  miejsca cieniste, gdzie m ogą leżeć i paść się (nie na w yschłych 
ale) na zielonych i świeżych pastwiskach; a wieczorem prowadzi je (nie do stechłe j
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N ic na tem nie zależało jednak, czy przedstaw ienia kom isyi 
złe, czy dobre b y ły . W szystk ie  już na zagładę skazano, p ierw ej 
naw et nim  je poznać zdążono. G d y w ysz ły  u n iw ersa ły  zw ołu jące 
konw okacyą p ro w in cy i C an terbu ry , duchow ieństw o w szędzie by ło  
gw ałtow n ie  w zburzone. D opiero co z ło ży ło  przysięgę; czuło jeszcze 
najboleśn iej surow e potępienie n ieprzysięgających , ostre szyderstw a 
w igów , i często zapew ne ciche w y rz u ty  w łasnego sum ien ia, a tu 
w ieść się rozchodzi, że jakiś synod  m a zasiadać dlatego jedynie, by
o porozum ieniu  z odszczepieńcam i radził! R o zbu dziło  to w szystk ie  
nam iętności księdza, k tó ry  u leg ł p raw u ; lecz za to że u legł, sam  
z sobą b y ł w  niezgodzie, a p rzyn ajm n iej nie zupełnie b y ł w  zgodzie. 
T e ra z  m ia ł sposobność p rzy łożyć się do znicestw ienia naju lubień- 
szych planów  tego rządu, co postrachem  groźnej k ary  w y m ó g ł na 
nim  posłuszeństw o, tak w iele jego sum ien ie, lub raczej duszę jego 
kosztujące. T eraz  m ia ł sposobność przekonać w szystk ich  o swej 
gorliw ości dla kościoła, choć go oskarżano, że przez chęć zysku  
w yrzek ł się nauki stanow iącej w łaściw y  tegoż kościoła charakter. 

Lecz nad kościołem , w ed łu g  jego m niem ania, w isia ło  obecnie rów nie 

w ielk ie  jak  w  poprzednim  roku  niebezpieczeństw o. S tro n n icy  um iar­
kow anych  zasad z 16 8 9  г., tak sam o chcieli go p on iżyć i w  ruinę 
obrócić, jak  Jezu ic i z r. 16 88 ; edykt to leran cy jn y  ty le  już zro b ił 
d la różnow ierców , ile ty lko  m ógł zrobić bez ubliżen ia pow adze i ca­
łości kościoła. N iczego w ięcej ustąpić teraz nie m ożna, nic, ani 
jednego obrąbka p rz y  szatach kościelnych , ani jednego p rzym iotn ika 
w  całej, od początku do końca litu rg ii. W szystk ie  grom y, które 
p ierw ej na duchow ną kom isyą Jakóba ciskano, teraz przeciw  du­
chow nej kom isyi W ilh e lm a  zw rócono. D w ie te kom isye rzeczy­
w iście  tytułem  jedynie b y ły  do siebie podobne; lecz ty tu ł zespolił się 
w  w yo braźn i ogółu  z n iepraw nością i uciskiem , z pogw ałceniem

i mętnej wody, ale) do czystych i spokojnych strumieni: tak on i dla mnie zrobił 
już piękny, obfity zapas, którego w  pokoju bez żadnćj troski używ am .11 W  pieśni 
Salomona jest prześliczny w iersz: „Poprzysięgam  w as córki Jerozolim skie, jóżeli- 
byście znalazły miłego mego, abyście mu powiedziały, żem od miłości zachorzała.11 
Patrick przerobił: ,,T a k  więc zwróciłam  się do tych sąsiadek i dobrych znajom ych, 
które zbudzone wołaniem mojźm w stały , aby zobaczyć, o co to chodzi? i zaklinałam 
je, że przed Bogiem za to odpowiedzą, jeżeli spotkaw szy mego ukochanego nie 
powtórzą mu.— Cóż wykrzykną? Cóż jabym  chciała, abyście mu powtórzyły? Oto 
powiedźcie mu, że sama sobie rady dać nie mogę, teraz gdy mi brak jego towa­
rzystw a i nie będzie mi dobrze, póki jego miłości napowrót nie odzyskam .11
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m ieszkań rodzinnych  i konfiskatą dziedzicznych m ajątków , a z ło­
śliw e języki zaw ziętych  ciągle n im  w  uszy n ieśw iadom ych dzw oniły.

I król także, m ów iono, nie m ia ł dość gruntow nej w ia ry . Z a­
stosow ał się w p raw d zie  do obrządków  panu jącego kościoła, lecz b yło  
to m iejscow e, okoliczn ościom  podległe zastosow anie. Do niektórych 
obrządków , bardzo drogich w łaśn ie  członkom  górnego kościoła, czuł 
w stręt tak n iep rzezw yciężon y, że go naw et ukryć nie b y ł zdolnym . 
P an ow an ie  sw oje od tego prawie, zaczął, że k azał w  sw ojej pryw atnej 
k ap licy  nabożeństw o zw yczajn ym , nie śp iew an ym  odm aw iać głosem . 
Ja k k o lw iek  kościół p ozw alał na to w  sw oich dodatkow ych  p rzep i­
sach, nie m ało jed nak szem rania ztąd w y n ik ło  '). W ied zian o , że 
św iato w y  rozum  zb yt daleko posuw ając, u rąga ł naw et zw yczajow i 
uśw ięconem u pow agą d uchow ieństw a, zw yczajow i d otykan ia  gru ­
czołó w  skrofu licznych  (w oli). T e n  obrządek, bez zm ian y praw ie 
od najciem niejszych  w  ciem nocie w ieków  p rzetrw ał aż do czasów 
N ew tona i Locka. S tuartow ie  często uzd raw iającym  darem  sw oim , 
w  pałacu ban kietow ym , cierp iących obdzielali. D zień, w  którym  cud 
m ia ł się dopełniać, b yw a ł zw ykle  na posiedzeniu przybocznej rady 
oznaczonym , a później uroczyście donosili o tem  w szyscy księża, 
w e w szystkich  całego królestw a kościołach 2). G d y  zapow iedziany 
czas nadszedł, duchow ni w  szatach św iątecznych otaczali baldachin 
kró lew ski, a lekarz n adw orny chorych w p ro w ad zał; czytano głośno 
ustęp z 16  rozdziału  ew an gelii w ed łu g św . M arka i gdy w ym ów iono 
te słow a: „N a  niem ocne ręce kłaść będą i dobrze się m ieć będą —- 
następow ało m ilczenie. Przed królem  staw iano jednego z chorych, 
JK M o ść  pociągał ręką po jego ranach lub gruczołach  i k ład ł m u na 
szyję  b ia łą  w stążkę ze z ło tym  m edalik iem . Inni- chorzy kolejno się 
zb liżali, a za każdym  ch orym  kapłan  słow a zaklęcia p ow tarzał: ,.Na 
n iem ocne ręce k łaść będą i dobrze się m ieć będą.”  Potem  czytano 
ep isto łę , m od litw y, an tyfon y  i daw ano ogólne b łogosław ieństw o: 
w szystko to czytać jeszcze dziś m ożna w  księgach m odlitw  z czasów 
królow ej A n n y . I rzeczyw iście, dopiero po w stąp ien iu  na tron Je ­
rzego I, u n iw ersytet oksfordzki przestał oficyum  uzd row ien ia  razem  
z litu rg ią  drukow ać. Pow aga teologów , nauką, zdolnością i cnotą

') Odraza W ilhelm a do katedralnych nabożeństw jest satyrycznie wytknię- 
tą w Lesliego ,,T h e R eh earsal11 Nr. 7 . Zob. także: L ist członka izby gmin do swego 
przyjaciela na wsi 1689 i Bisseta N o w o c z e s n y  f a n a t y k  17 10 .

s) Porządek R ady z 9 stycznia 1 683.
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znakom itych , uśw ięcała  tę kom ed yą '), a co dziw nie jsza  jeszcze, 
s ław n i lekarze w ie rz y li lub  udaw ali, że w ierzą w  balsam iczną siłę  
kró lew skiej ręki. N adw orn i lekarze K a ro la  II m usieli przecież nad 
in n ych  biegłością  celow ać; k ilku  z nich jednak zostaw iło  nam  u ro ­
czyste  w yz n an ie  w ia ry  sw ojej w  cudow ną w ład zę króla, a jeden na­
w et nie w styd z ił się przekazać p otom nym  tej w iadom ości, że dar 
ow ej w ład zy  o trz ym yw a ł się p rz y  nam aszczeniu koronacyjnćm ; że 
uzd row ien ia  b y w a ły  liczne i tak prędkie, jak  n igdy za pom ocą natu­
ra ln ych  środków  prędkiem i być nie m ogły ; że gdzie c h yb iły , tam
o brak  silnej w ia ry  chorych  w in ić  trzeba; że K a ro l, raz dotknąw szy 
skrofu licznego k w akra, w  tejże ch w ili nie ty lko  zd row ym , ale i p ra ­
w ym  synem  kościoła go u czyn ił; że nakoniec, gdy uzdrow ieni zgubili 
lub  sprzedali zaw ieszony im  na szyi z łoty  m edalik , ran y  się na­
tych m iast o tw iera ły  i ty lko drugiem  dotknięciem  i drugim  ta lizm a­
nem  zagojone być m ogły . Je że lić  ludzie naukow i podobne n iedo­

rzeczności rozsiew ać m ogli, trudno się dziw ić, że nieszczęśliw i d rę­
czeni srogiem  cierp ieniem , na które nie m a w  naturze skutecznego 
lekarstw a, chciw ie czepiali się pow ieści o nadnaturalnie u zd raw ia­
jących środkach. N ieszczęście zaw sze ła tw o w iern ćm  byw a. W  każdym  

d n iu  na uzdraw ian ie przeznaczonym , całe tłu m y do pałacu się c i­
sn ę ły . K a ro l II za swego p an o w an ia  d otykał, jak  obliczono, blizko 
100 ,000  skrofu liczn ych  osób. L iczb a  ich w zrastała  lub  zniżała  się 
w edłu g tego, jak  w zrasta ła  lub upadała popularność królew ska, N a j­
w ięk szy , przerażający tło k  b y ł w  czasie reakcyi torysow skiej po 
ro zw iązan iu  oksfordzkiego parlam entu . W  r. 16 6 2  d o p ełn ił K a ro l 
tego obrządku ośm  tysięcy pięćset razy. W  r. 16 64  ścisk b y ł tak 
w ie lk i, że sześć czy siedm  osób na śm ierć zadeptano. Jakó b  podczas 
jednej ze sw oich przejażdżek, d otykał w  katedrze chesterskiej ośm iu­
set ch orych . W yd atk i na te cerem onie doch od ziły  corocznie dzie­
sięciu tysięcy funtów , a pew n ie  b j ły b y  w iększe jeszcze, gd yb y  nie 
czujność lekarzy kró lew skich , k tórzy staranniej p ierw ej badając cho-

') Zob. O d s t ę p s t w o  C o I I i e r a  r o z t r z ą s a n e  168.,. Tom asz 
Carte, który, był uczniem, a przez czas jakiś nawet pomocnikiem Colliera, jeszcze 
>747 r - pisząc ogromnćj objętości historyą angielską, zamieścił w  niej notę prze­
dziwnej niedorzeczności. Notą ow ą o g łasza  światu, że według niemylnej jego 
w iadomości, pretendent uzdraw iał skrofuły, z czego poważnie wnioskuje, że siła 
uzdrawiająca jest siłą dziedziczną, a wcale od żadnego namaszczenia nie zależy. 
Zob. Carta H istoryą Anglii tom 1 stron. 29 1.
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rych , rozpozn aw ali, k tórzy po zdrow ie, a k tórzy po złoto p rz y ­
chodzą ‘).

W ilh e lm  zbyt w iele  m ia ł rozsądku, b y  m'ógł sam  siebie w  tym  
w zględzie oszukiw ać, zbyt w iele  praw ości, by  św iad om ie  w  oszuki­
w an iu  drugich uczestn iczył: „ T o  g łu p i zabobon! zaw o ła ł raz, gdy 
p rz y  końcu w ielk iego  postu, doniesiono m u, że grom ad y chorych  
pałac jego ob iegły— dajcie b ied nym  ludziom  trochę p ien ięd zy  i niech 
do dom ów  w racają”  2). W  jednem  ty lk o  zd arzen iu , ustępując bardzo 
natrętnym  prośbom , ręką sw oją d otknął chorego, ale m u też pow ie­
dzia ł zarazem . „N iech  Bóg da lepsze zdrow ie i w ięcej ro zu m u .”  
R odzice skrofu licznych  dzieci g łośn o się u skarża li na jego n ielitości- 
w ość, bigoci oburzen i bezbożnością, ręce i oczy do nieba w znosili. 
Jako b ic i z ło śliw e  oddaw ali m u p och w ały , że dość jest skrom n ym , 
by sobie nie p rzyp isyw ać  s iły  do p raw ych  ty lko  m onarch ów  należą­
cej; n iektórzy w igow ie naw et sądzili, że ro ztro p n ić jb y  postępow ał, 
gd yb y  tak jaw nie nie lekcew ażył zabobonu g łęboko w  pospólstw ie 
zakorzenionego. W ilh e lm  niczem  w zru szyć  się n ie dał, to też w ie lu  
gorliw ych  górnego kościoła stron n ikó w  stanow czo go liczy ło  do rzę­
du n ied ow iarków  3) lub purytanów .

A le nie w y m ie n iliśm y  jeszcze głów nej p rz yczyn y , która ca ły  
stan d u ch o w n y tak n ien aw istn ie  dla w szelkiej p ró b y  w zajem nego 
porozum ienia usposobiła. C o  B u rn et p rzew id ział, to się  ziszczało. 
W szyscy  księża gorąco zapragnęli odw etow ać na angielskich  prezbi- 
teryanach krzyw d ę, szkockim  ep iskop alistom  w yrząd zoną. N ie m o­
żna tem u zaprzeczyć, że jeszcze w  lecie 1688 r. najpow ażniejsi górne­

■) Zob. przedmowę do traktatu o ranach przez R yszarda W isem an, sier­
żanta chirurga JK M ości. 1676. Najdokładniej jednaK zapoznać się można z tym 
ciekawym przedmiotem w Charism a Basiliconp. Johna Brow n, zwyczajnego chirurga 
JKM ości. Zob. także Cerem oniał, którego używano za czasów Henryka V II przy 
uzdrawianiu tych, którzy królewską chorobę cierpieli, wydany z rozkazu JKM ości 
r. 1686. Dyaryusz Еѵеіупа, 28 m arca r. 1684 i dyaryusz biskupa Cartw rigt z 28, 
2q i 3o sierp. 1687. Niepodobna przypuścić naw et, żeby liczba skrofulicznych tak 
wielką w  stosunku do całej ludności była. Najpewniej osoby lekkiemi i przem ijają- 
cemi chorobami dotknięte, staw ały przed królem , a  późniejsze ich wyzdrowienie 
przyczyniało się do podtrzym ywania gminnej w iary w  skuteczność królewskiego 

dotknięcia.
J ) Paryzka Gazeta 2З kwietnia 1689.
3) Zob. Ż y c i e  W h i s t o n a ,  przez niego samego. Biedny W histon,

który w ierzył we w szystko, w yjąw szy w św . T ró jcę , opowiada nam poważnie, jak
jedyna osoba, której W ilhelm  dotknął, uleczoną została pomimo braku w iary
JKM ości. < Zob. także „A th enian  M ercury11 z 16  stycznia 16 9 1.



go kościoła członkow ie  i stron n icy  ogólnie ośw iadczali, iż dla m iłości 

zgody, gotow i są w  w ie lu  rzeczach ustąpić. A le  teraz, m ów iono 
z w ie lk im  słuszności pozorem , że to co się na drugiej stronie P o gra­
nicza stało , dow iodło  niem ożliw ości jak ie jk o lw iek  u n ii. na jak ich ko l­
w iek  rozsądnych  w arunkach  zaw artej. Z kąd  ta śm iało ść, pytano, 
aby ci, którzy nie chcą nam  zrobić żadnego ustępstw a, tam  gdzie 
słabszem i jesteśm y, w ażyli się ganić nas za to, że m y nie chcem y 
zrobić żadnego ustępstw a im , tam  gdzie jesteśm y m ocniejsi. N ie m o­
żem y dokładnie sądzić o zasadach i uczuciach jak iej sekty w ed łu g  
tego, co głośn o w  czasach ucisku i n iem ocy sw ojej w yzn aje . Jeże li 
chcem y w iedzieć, czem  jest rzeczyw iście  duch p u rytan izm u , m u sim y 
bacznie uw ażać, czem  jest p u rytan in , g d y  przew agę osiągnie. O n tu­
taj w łaśn ie  za ostatniego pokolenia b y ł panem , jego m ały  palec w ięcej 
m ia ł s iły , niż biodra p rałatów . P o w yrz u ca ł z ich k lasztorów  setki 
całe spokojn ie w  księgach zatopionych  badaczy, a z ich p leban ij całe 
tysiące najczcigodniejszych kap łan ów  za tę jedynie zbrodnię, że jego 

p r z y m i e r z a  podpisać n ie  chcieli. D la nauki, dla gen iuszu , dla 
św iętości żadnych nie okazano w zględów . T a k ich  ludzi ja k  H all 
i Sanderson , jak  C h illin g w o rth  i H am m ond  zrabow an o, w trącono do 
w ięzien ia , w yd an o na pastw ę sam ow olności grub iańskich  dozorców . 
W ystęp k iem  było  w ted y  czytać p iękne psalm y i m od litw y, które 
nam  A m b ro ż y  i C h ryzo stom  zostaw ili. N akoniec kraj się z n u ż y ł 
panow aniem  św iętych . W ró c iła  upad ła  d yn astya, w ró ciła  z nią 
i h ierarch ia  pognębiona. P u ry ta n in  z kolei w yłączen iom  i karom  
poddać się m usiał. N atych m iast o d k ry ł w tedy, że to barbarzyńska 
rzecz, w yłączać i karać ludzi za sk ru p u ły , które ich sum ien ie czuje 
względem  pew nych  ubiorów', p ew nych  obrządków , w zględem  praw n o- 
ści p ew nych  zw ierzch n ik ów  kościelnych . Jego  skargi rzew liw e, jego 
ciągłe na korzyść to lerancyi przem aw ian ie , pociągnęło w reszcie w iele  
dobrze m yślących  osób za sobą. N aw et bardzo go rliw i kap łan i 
nasi zaczęli ju ż  m ieć nadzieję, że ciężką przeszedłszy  szko łę, z ro b ił 
on się nakoniec p rostom yśln ym , u m iark ow an ym , kochającym  b li­
źniego człow iek iem . I gd yb y rzeczyw iście tak b y ło , b y ło b y  też zara­
zem  naszą pow innością, dla słabej w ia ry  jego najtkliw sze m iłosierdzie 
okazać. A le  k iedy m y tutaj zastanaw iam y się, jak im  sposobem  ż y ­
czeniom  jego w  A n g lii zadosyćuczynić, on tym czasem  w  Szkocyi 
przew agę otrzym uje  i w  tejże ch w ili znów  jest sam ym  sobą, znów  
fanatykiem  zu ch w ałym  i ok ru tn ym . Z łu p io n o  probostw a, zam knięto 
k ościo ły , popalono księgi m odlitw , podarto szaty kościelne; gw ałtem
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porozpędzano zbory; księży w yśm ian ych , kam ieniam i zarzuconych 

staw iano pod pręgierzem , w  św iat w ygan ian o  z żonam i i drobnem i 
dziećm i na żeb ran inę lub na śm ierć głodow ą. Że to nie garstka 

w łóczęgów  d op uściła  się tych  rozbojów , ale cała sekta prezbiteryanów  
szkockich, to jasno w idać przecież. Rząd sam  nie śm iał ukarać 
k rzyw d zic ieli, nie śm ia ł w  opiekę w ziąć pokrzyw d zonych . W ięc  cóż? 
czy an glikań skiem u kościołow i nie godzi się z takiej przestrogi ko­
rzystać? czy jeszcze od niego rozsądni ludzie dopom inać się będą, 
żeby cośkolw iek  w y rz u c ił ze sw oich  apostolskich  urządzeń, cośkol­
w iek  zm ien ił w  p ięk n ym  rytu ale  sw oim , dlatego jedynie, by się po­
jednał z n iep rzy jació łm i, k tórzy pew nie go z łu p ią , jak  w yznaw ców  
jego z łu p ili, jeżeli k iedyś będą m ieli s iłę  po tem u. Ju ż  otrzym ali 
w ie lk ie  dobrodziejstw o, choć na nie w cale nie zasłu żyli, choć go 
nigdy otrzym ać nie byli p ow in n i. W o ln o  im  w  zupełnćm  bezpie­
czeństw ie na sw ój sposób czcić Pana Boga. K ie d y  żaden ep iskop aln y 
kap łan  bez narażen ia życia w  hrabstw ach A y r  lub R en frew  nabożeń­
stw a od p raw iać nie m oże, setki p rezbiteryańskich  pastorów  bez 
p rzeszkod y w  M iddlesex co niedziela kazania m iew ają.

T a k  w ięc rozm aite p rzyczyn y  w spó ln ie  się zb iegały, żeby du­
chow ieństw o parafialne p rzeciw  zam iarom  pojednania ogniem  rozgo­
rzało . G d yb y  na jego usposobienie w ted y trafiło  b yło  bezzw łoczne 
przedstaw ienie p lan ó w  jerozolim skiej sali, to p ew n ieb y  je odrzuciła  
w iększość co najm niej dw udziestu p rzeciw  jednem u. A le  w  kon- 
w okacyi znaczenie prostych księży nie d o ró w n yw ało  ich liczbie. 
K o n w o kacya  szczęściem  dla naszego kraju , aż do czasów  św ieżej pa­

m ięci, tak podrzędną zw ykle  o d gryw ała  rolę, że ty lko  ciekaw i bada­
cze starali się gru n to w n ie j poznać jej urządzenia. T e ra z  nawet 
jest w ie le , i św ia tłych  zkądinąd osób, które sobie w yobrażają, że 
b y ła  zgrom adzen iem  ca ły  an glikań ski kośció ł przedstaw iającym . 
R zeczyw iście  zaś ow a tak często w  naszej h isto ry i kościelnej w sp o­
m inana konw okacya, b y ła  poprostu  synodem  C an terb u ry  i nigdy 
nie m iała  praw a w  im ien iu  całego duchow ieństw a przem aw iać. 
P ro w in cya  Y o rk u  m iała  także sw ój synod, ty lko  p row incya Y o r ­
ku do p ierw szej p o ło w y  X V III  w iek u  b y ła  bardzo ubogą, cie­
m ną, n ie lud ną i w  polityczn ej w artości ledw ie jednę dziesiątą 

•część państw a przedstaw iającą. Pospolicie  też opin ią p o łu d n io ­
w ych  księży, za op in ią  całego d u ch o w n ego stanu uw ażano. K ie d y  
czasem  dla fo rm y  b y ło  trzeba w yraźnego p rzyzw olen ia  księży  p ó ł­
nocnych, n igdy  o niem  nie w ątp iono nawet. Istotn ie, praw a kano­



WYBORY CZŁONKÓW  DO KO NW OKACYI.

niczne ułożone przez synod Canterbury  16 04  r., Jakób  I zatwierdził 
i krajowi całem u jako ściśle obowiązujące ogłosił,  a dopiero we dwa 
lata później synod Y o r k u  dla dopełnienia zewnętrznej formalności 
z ich uznaniem  wystąpił". Od czasu jak potem oba synod y  czczym 
tytułem  stały się tylko, w ie lka  zm iana zaszła we w za jem nym  dwóch 
arcybiskupstw  stosunku. Pod względem wszelkich s i ły  i znaczenia 
żyw io łów , kraina poza T re n tem  jest dzisiaj co najmniej, trzecią 
częścią całej A nglii .  K ie d y  w naszych już czasach porządek w y b o r­
czy odpowiedniej do stanu państwa ułożono, wszystkie  niemal 
miasteczka, którym  prawo wyborcze odjęto, b y ły  południow em i 
miasteczkami. D wie  trzecie ogólnej l iczby posłów, których wielk im  
m iastom przyznano, b y ły  m iastom  północy  p rzyzn an e. G d y b y  więc 
teraz rząd angielski p ozw oli ł  konw okacyom  takim , jakie są według 
swej ustawy, zgromadzać się i załatwiać spraw y  religijne, toby dwa 
syn od y  zupełnie  od s ieb ie 'n ieza leżn e ,  dla jednego kościoła prawa 
ogłaszały. M ogłoby  się zdarzyć że jeden w yd a łb y  kanony, którebv 
drugi odrzucił, że jeden p otęp iłby  jako herezyą zdania, któreby d ru ­
gi praw ow iernem i u znał ‘); ale w  X V I I  w ieku podobne niebezpie­

czeństwo wcale nie groziło. Y o rk sk i  synod tak m ało  zw racał  na 
siebie uwagi, że obie izby parlam entu w  podaniu  swojem  do W i l ­
helm a, o jednym  ty lko  synodzie wspom inając, „S yn o d e m  całego 
stanu duchownego królestwa A n g l i i ” — go nazwały.

Zgrom adzenie , które izby  niezbyt dokładnie w  ten sposób 
oznaczyły , podobnież na dwie rozpada się izby. Izbę w yższą sk ła­
dają biskupi p row incyi C anterbury .  W  izbie niższej 1689 r. zasia­
dało sto czterdziestu czterech członków, to jest: dwudziestu  dwóch 
dziekanów i pięćdziesięciu arch idyakonów , na m ocy swego urzędu; 
dwudziestu czterech kanoników  jako upełnom ocnionych  p ro k u ra ­
torów dwudziestu czterech kapituł, a ty lko czterdziestu czterech 
p rokuratorów  w yb ran ych  przez ośm tysięcy księży parafialnych 

w  dwudziestu dwóch dyecezyach. C i ostatni jednak w szyscy  prawie 
jednom yślnie  razem się trzym ali.  W  dawniejszych czasach w y b o ry  
zawsze bardzo spokojnie i poważnie się o d byw ały ,  lecz wśród bie-

‘) W  kilku świeżo ogłoszonych pracach, obawę poróżnień, mogących mię­
dzy konwokacyą Y orku , a konwokacyą C anterbury wybuchnąć, dość pogardliwie 
urojeniem nazwano. Trudno zrozum ieć, dla czegoby dwie odrębne konwokacye 
m iały być zgodniejsze od dwóch izb jednaj i tźj samej konwokacyi? a przecież w ia­
domą jest rzeczą, że za W ilhelm a III i za królowej Anny rzadko bardzo "obie izby 
konwokacyi canterburyjskiźj na jedno się zgad zały .
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żących okoliczności przedw stępne starania b y ły  nam iętn iejsze, w alka 
stronnictw  ostrzejsza. R ochester, p rzyw ódzca tych , co w  izbie lo r­
dów  niechętni byli w n iosko w i w  przedm iocie unii i brat jego C la -  
rendon , k tó ry  od m ów ił p rzysięg i, udali się do O ksfordu, głów nej 
kw atery  całego stronnictw a, b y  op ozycyą ożyw ić  i uporządkow ać '). 
Przedstaw iciele  w iejsk iego duchow ieństw a m usieli ch yba gorliw ością  
sw oją  odznaczać się ty lko, bo w  spisie  ich nie sp o tyk am y żadnego 
p raw d ziw ie  znakom itego nazw iska, a bardzo m ało i takich , coby 
dzisiaj ciekaw ym  szperaczom  w iadom e b y ły  2). P rzeciw n ie, w śród 
urzędow ych  członkóNy izby niższej zn ajd ow ało  się w ie lu  sław nych  
kaznodziejów  i uczonych , a g ło sy  ich , jak  się zdaje, dosyć rów no 
b y ły  podzielone.

Podczas letnich  m iesięcy 1689  r. zaw ako w ało  k ilka  w ysokich  
dostojeństw  kościelnych i te m iędzy człon ków  w  jerozolim skiej sali 
zasiadających rozdano. W sp o m n ie liśm y już, że T o m asz , b iskup  W o r-  
cesteru, u m arł na krótko przed dniem  do sk ład an ia  p rzysięg i w y zn a­
czonym , a niezadługo po tym  dniu, u m arł Lake  biskup  C h ich esteru , 
k tó ry  m ia ł dosyć czasu jeszcze, b y  odm ów ić przysięgi i z ostatniem  
tchnieniem  p ow tarzał jeszcze, że choćby na stosie p alo n y, to zasadę 
n ietykalności p raw  dziedzicznych u trzym yw ać będzie. B isk u p ie  krze­
sło C h ich esteru  za ją ł teraz P atrick , W orcesteru  S tillin g flee t; na 

dziekanią św. P a w ła v z której S tillin g flee t ustępow ał, pow ołano 
T illo tso n a. W sz yscy  się trochę zd ziw ili, że T illo tso n  godności b i­
skupiej nie o trzym ał. R zeczyw iście  zaś dlatego jej nie o trzym ał, 
że w łaśn ie  rząd bardzo w ysok o  u słu g i jego cen ił i potrzebow ał na 
czas jak iś stopień prostego prezbitera m u zostaw ić. N ajw ażn iejszą 
w  całej konw okacyi osobą b y w a ł zw ykle  p ro lo ku tor izb y  niższej. 
P ro lok u to ra  ob ierali z pom iędzy siebie cz łon kow ie, a w śród  u m iar­
kow anych , T illo tso n  jed yn ie  m ia ł jak ieśko lw iek  w id o ki, że w yb ra­
nym  być m oże; lecz już w ted y k ró l p ostan o w ił sobie zrobić go arcy­
biskupem  C an terb u ry . K ie d y  T illo tso n  do u ca łow an ia  ręki za no­
w ą dziekanią p rzystęp o w ał i z g łębok iem  przejęciem  dziękując sw e­
m u m onarsze, pow ied zia ł: „W a sz a  K ró le w sk a  M ość zabezpieczyła 
m i teraz na resztę dni m oich spoko jn ość.”  „W c a le  nie, doktorze,

1) Birch, Ż y c i e  T i l l o t s o n a ;  Ż y c i e  P r  i d e a u x. Z  dziennika 
Clarendona w idać, iż w raz z Rochesterem  był w Oksfordzie 2З września.

2) Zob. listę w  H i s t o r y c z n e m  s p r a w o z d a n i u  o t e r a ź n i e j ­
s z e j  k o n w o k a c y i ,  przydanem do drugiej edyoyi ,,V o x  C leri“  1690. Najzna­
komitsze imie, które spotkałem na liście prokuratorów wybranych przez parafialne 
duchowieństwo, jest im i; Dra Johna Mili, w ydaw cy testamentu greckiego.
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upew niam  cię ,”  od rzek ł na to W ilh e lm  i w yraźn ie  dał m u do zro­
zum ien ia, że skoro ty lk o  Sancroft się usunie, on, T illo tso n  m iejsce 
jego zajm ie. T illo tso n  stanął jak  w ry ty . Jego  natura b y ła  cichą
i n iepragnącą w yn iesien ia ; zaczyn ał już dośw iadczać p rzykrych  po­
deszłego w ieku  d olegliw ości, m ało d bał o p ien iądze— ze w szystk ich  
św iatow ych  korzyści cen ił ty lko  im ie poczciw e i b liźn ich  sw oich 
życzliw ość: te dobra ju ż  posiadał, lecz w ied zia ł, że jeśli prym asem  
zostanie, ściągnie na siebie najzaciętszą potężnego stron n ictw a nie­
naw iść, stanie się celem  zaczepek i p otw arzy, które dla jego łagodnej 
a w raż liw ej n atu ry  daleko straszniejsze b y ły  od tortur i łam ania  
kołem . W ilh e lm  stanow czo zaczął nalegać: „ Je s t  to konieczne dla 
dobra słu żb y  m ojej; m usiałbym  ciężką odpow iedzialnością sum ienie 
tw oje obarczyć, gd ybyś m i sw ej pom ocy o d m o w ił.”  N a tych sło ­
w ach królew skich  rozm ow a się skoń czyła. O statnie jej ro zstrzygn ię­
cie m niej też b y ło  potrzebne w  tej ch w ili, bo jeszcze k ilka m iesięcy 
u p łyn ąć  m iało  przed op różn ien iem  arcyb isk u piej stolicy.

T illo tso n  szczerze żale sw oje i ob aw y g łó w n ie  w ted y  p ow ierzał 
lad y  R u ssel, którą ze w szystk ich  istot ludzkich  najw ięcej pow ażał, 
której też u fał najw ięcej '). M ia ł to b łogie przekonanie, m ó w ił jej, 
że go ciężka służba kościo ła  nie odstręcza, ale b y ł pew n ym , że dla 
tej s łu żb y  w łaśn ie , p raw d ziw ie  użytecznym  ty lko  na obecnem  sta­
n ow isku  być m oże. Jeże li go zm uszą do przyjęcia  tak w ysok ie j, tak 
od w szystk ich  zazdroszczonej godności prym asa, czuje to, że w krótce 
upadnie pod ciężarem  trosk i obow iązków  s iły  jego przechodzących. 
Straci sw obodę u m ysłu , a ze sw obodą w szystk ie  zdolności sw oje. 
Łagod n ie  sk a rży ł się na B urneta , który kochając go i podziw iając, 
w  un iesien iu  szlachetnej serdeczności, n iezm ordow anie nad tćm  
pracow ał, by  króla i k rólow ę przekonać, że jeden jest ty lko w  całej 
A n g lii cz łow iek  p raw d ziw ie  god n y najw yższego w  kościele dostojeń­
stw a. „B isk u p  S a lisb u ry , p isze T illo tso n , jest najlepszym  i n ajgor­
szym  przyjacielem , jakiego zn ałem  k ied yk o lw iek .”

T a jem n ica , o której B u rn et w ied zia ł, nie m ogła być zbyt długo 
dla w szystk ich  tajem nicą. W krótce  też ludzie szeptać m iędzy sobą 
zaczęli, że król m iejsce Sancrofta T illo tso n o w i dać postanow ił. W ia ­
dom ość ta okrutnie up ok orzyła  C om p tona, k tó ry  zaiste m ógł dosyć 
naturalnie w yobrażać sobie, że jego praw a b y ły  bez p orów nania  
słuszniejsze. O n w y c h o w y w a ł przecież kró low ę i jej siostrę, jego

') Tillotson do lady Russel, 19 kwietnia 1690.
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naukom  przyzn ać się god ziło  choć w części tę stałość, z jaką się obie 
panującej re lig ii trz ym a ły , pom im o w p ły w u  rodzonego ich ojca. 
C o  w ięcej, C om p ton  b y ł jed yn ym  prałatem , który  za ostatniego 
króla śm iał się odezw ać w  parlam encie przeciw  w ład zy  n ieograni­
czonej; jed yn ym  p rałatem , k tó ry  przez najw yższą kom isyą zaw ie­
szony został; jed yn ym  prałatem , który  w ezw an ie  do księcia O ranii 
podpisał, jed ynym  prałatem , k tóry  rzeczyw iście  zbro jno przeciw  
p ap izm ow i i sam o w ład ztw u  w y stąp ił, a prócz jednego, jedynym  
także, który p rzeciw  regencyri g ło so w ał. W śró d  duchow ieństw a, 

co w  p ro w in cy i C an terb u ry  przysięgę z ło ż y ło , najw yższą p iastow ał 
godność i tćm  sam em  przez k ilka m iesięcy zastępczo obow iązki 
prym asa już sp e łn ia ł. K o ro n o w a ł now ą m onarszą parę; św ięc ił no­
w ych  b iskupów ; teraz m ia ł konw okacyi p rzew odniczyć, a trzeba 
jeszcze dodać, że b y ł synem  hrabiego i że od czasów  reform acyi n ikt 
ró w n y  m u urodzeniem  w  ław ie  biskupiej nie zasiadał. Że teraz 
rząd ch ciał w yżej ponad g ło w ę jego staw iać prostego księdza z jego 
w łasn ej d yecezyi, syna yorkskiego sukienn ika, zdolnością i cnotą 
odznaczającego się ty lko, b yło  to obrazą, i C om p ton , jak ko l­
w iek  niezłego serca człow iek , ciężko się obraził. R ozd rażn ien ie  
jego zw iększało  się zapew ne sm utnym  zw rotem  na siebie sam ego, 
że to dla tych k tó rzy  go od rzucili, on w łasne sum ien ie nacisnął
i zach w iał dobrą sw oję m iędzy lud źm i sław ę: raz nie cofnął się przed 
ro lą  podstępnego d yp lo m aty, drugi raz zgo rszy ł sw ych  braci, p rzy­

w d ziew ając pancerz baw oli i grube żo łn iersk ie  buty. N ie m ógł 
T illo tso n o w i n iepow ściągn ionej am bicyi zarzucić. Lecz  choć T illo t-  
son ze w strętem  ty lk o  o p rzyjęciu  arcybiskupstw a m yśla ł, nie u ży­
w a ł jednak sw ego w p ły w u  na korzyść C om ptona, ow szem  go rliw ie  
zalecał S tillin gfleeta , jako najzdolniejszego do przew odniczen ia ko­
ścio ło w i A n g lii. T a k  się tedy z ło ż y ło , że w  przeddzień praw ie ze­
brania się k on w o kacyi, b iskup, który m ia ł stanąć na czele izby w yż ­
szej, osobistą p o w zią ł n iep rzy jaźń  do dziekana, którego rząd na czele 
izb y  niższej w idzieć p ragnął. T o  n ieporozum ienie ty lko  now e za- 
w ik ła n ie  p rzyd a ło  do zaw ik łań  i tak już w ielk ich  bez tego nad­
datku ').

K o n w o k acya  dopiero d nia 12  listopada zebrała się dla zała­
tw ien ia  spraw . M iejscem  jej posiedzeń b yw ała  zw yk le  katedra

') B irch, Ż y c i e  'Г i 11 o t s ó n a. Przytoczone tu szczegóły o oziębłości 
między Comptonem a Tilłotsonem pow stałej, Birch w y ją ł z rękopismu Henryka 
W hartona. Potwierdza je wiele okoliczności w  innych źródłach wspominanych.
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św. P a w ła ; ale w tedy katedra św . P a w ła  pow oli jeszcze z ru in  sw oich 
się w zn o siła . C h ociaż  jej kopuła górow ała  już nad m nogiem i d zw on ­
nicam i starego m iasta, nawa jeszcze do publicznego nie słu żyła  na­
bożeństw a i zgrom adzen ie m u sia ło  w  W estm insterze  zasiadać *). 
W  pięknej k ap licy  H en ryka  V II stół ustaw iono. C om p ton  zajął swe 
krzesło ; po p raw ej i.p o  lewej, ręce jego sufragani C an terb u ry jscy , 
k tórzy z ło ży li p rzysięgę, stanęli rzędem , w  p ysznych  szkarłatn ych  
z gronostajam i p łaszczach. Poniżej stołu  ca ły  tłum  prezbiterów  się 
cisnął. B everidge m ia ł łac iń skie  kazanie, w  którem  gorąco zachw a­
la ł istniejące urządzenia, a jednak za um iark ow an ą reform ą się 
ośw iadczał. K oście ln e  praw a, m ó w ił on, są dw oistego rodzaju. 
Jedn e k ardyn aln e i w iecznotrw ałe : te w p rost od B oga pochodzą; 
żadne zgrom adzenie w iern ych  od w oływ ać ich nie m oże, bo przesta­
ło b y  istnieć jako cząstka pow szechnego kościoła. Lecz  są drugie 
praw a, praw a m iejscow e i doczesne. M ądrość ludzka je ustanow iła , 
m ądrości ludzkiej zm ienić je też w olno. N ie trzeba tego czyn ić zaiste 

bez nader w ażnych  pow odów ; lecz istotnie w obecnej ch w ili tych 
p ow odów  nie brakn ie . Po łączyć rozproszone ow ieczki w  jednę 
trzodę, pod jednym  pasterzem ; pousuw ać kam ienie obrażenia na 
drodze słabych rozsiane; pojednać serca, które się daw no już obcem i 
dla siebie sta ły ; p rzyw ró cić  karności kościelnej jej p ierw otną sprę­
żystość; dać najlepszej i najczystszej społeczności chrześciańskiej dość 
szeroką podstaw ę, by jej ani ziem skie, ani p iek ielne m ocy nie za­
c h w ia ły — to b y ły  przecież cele, dla których się god ziło  zm ienić nie 
urządzenia katolickie, ale narodow e lub p row in cyon aln e zw yczaje 2).

'W y s łu c h a w sz y  tej m ow y, izba niższa p rzystąp iła  do w yb o ru  
p ro lo k u to ra . Sh arp , najw yższą godność m iędzy członkam i życzli- 
w em i unii p iastu jący i dlatego zapew ne naprzód przez nich w y su ­
nięty, przed staw ił T illo tso n a . Stro n n ictw o przeciw ne podało Jan e , 
tego sam ego co z królew skiej kom isyi ustąp ił. Po krótkich lecz 

bardzo ożyw ion ych  sporach, Jan e  został ob ran y  w iększością  p ięćdzie­
sięciu pięciu głosów  p rzeciw ko dw udziestu  ośm iu 3).

P ro lo k u to r uroczyście b y ł zaraz przedstaw iony biskupow i L o n ­
dynu i w ed łu g starego zw yczaju  po łac in ie  do zgrom adzen ia prze­
m ów ił. W  tej przem ow ie w ysta w ił on kościół anglikański jako naj-

>) Cham berlayne, S t a n  A n g l i i ,  wydanie 18-te.
2) Concio ad Synodum per Gulielmum Beveregium , 1689.
3) Narcyza Luttrell D z i e n n i k .  H i s t o r y c z n y  o p i s  t e r a ź n i e j ­

s z e j  k o n w o k a c y i .
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doskonalszą ze w szystk ich  instytucyą. B ardzo jasno dał do zrozu m ie­
nia, że najm niejszej naw et zm ian y , an i w  zasadach, an i w  obrządkach, 
ani w  rytu ale  sw oim  nie potrzebuje; zako ń czył w reszcie najdobitn iej­

szą ze w szystk ich  cytatą. T rzeb a  w iedzieć, że kiedy C om p ton  przed 
k ilku  m iesiącam i w y stą p ił w  niebardzo kap łańsk im  charakterze 
p u łk o w n ik a  jazdy, na proporcach swego p u łk u  k azał w yszyć  owe 
dobrze znane s łow a: „N o lu m u s leges A n gliae  m u tari” '). Otóż temi 

s ło w y  Ja n e  także zam k n ął sw ą przem ow ę 2).

D olnokościeln i księża nie stracili jednak w szelk iej nadziei. 
Z  w ie lk ą  roztropn ością  u ło ży li m iędzy sobą, że najp ierw ej przedstaw ią 

w niosek  o zastąpien iu  lekcyj z apo kryfó w , przez lekcye z ksiąg k an o­
nicznych  w yjęte. M ogło się zdaw ać, że w n iosek  taki pow in ien  był 

ogólne p rzyzw olen ie  z ła tw o ścią  u zyskać, choćby w  całem  królestw ie 
ani jednego nie znajd ow ało  się dysydenta. Szóstym  artyku łem  swej 
u staw y kościół stanow czo orzekał: że księgi kanoniczne m ia ły  być, 
a p o k ry fy  zaś nie m ia ły  być jako P ism o  św. i jako pow aga w  rzeczach 
w ia ry  uw ażane. Lecz nawet tej re form ie  górnokościeln i opierać się 
postanow ili. Z ło ś liw e  ich p am flety  p o k ry ły  księgarskie sto ły  na Pater- 
noster R o w  i L ittle  B rita in . P ytan o  w  nich, czem u chciano w iejsk ie  
zbory  pozbaw iać przyjem ności słuchan ia  o gałce sm o ły , którą D aniel 
sm oka z a d ła w ił;‘albo o ryb ie, której spalona w ątroba taki dym  z siebie 
w yd ała , że d jabeł od niego z E k b ata n y  do E g ip tu  uciokł? A  rozdzia­
ły  m ądrości syn a  Sirach ow ego czy liż  nie b y ły  ku zajęciu i zbudow a­
n iu  w iern ych  sposobniejsze, niż długie rodow ody i regestra im ienne 
w iększą część kronik  królew skich  i pow ieści N ehem iaszow ych  sta­

nowiące? Bądź co bądź, żaden pow ażn ie jszy  kap łan  nie m ia ł ochoty 
w  k ap licy  H en ryk a  V II u trzym yw ać, że z ty losetnych  stronnic pod 
natchnieniem  D ucha św . p isan ych , niepodobna b y ło  w ybrać  jakich  
pięćdziesięciu lub  sześćdziesięciu ustępów  daleko w ięcej budujących 
niż cokolw iek  z p ism , choćby n a jsław nie jszych , lecz nie natchnionych 
h istoryków  i m oralistów , w yciągn ąćby się dało. P rzyw ó d zcy  w iększo­
ści postanow ili tedy uniknąć ro zp raw y, która do przeczn icy bez 
w yjścia  zapędzić ich m ogła. W e d łu g  głów nego p lanu  nie o to im  
zresztą chodziło , by zalecenia kom isarzy odrzucać, lecz o to, by  tych 
zaleceń pod rozb iór obradujących w cale  nie dopuścić. W  tym  celu 
obm yślon o w łaściw ą, a jak się okazało , bardzo skuteczną taktykę.

') ,,Nie chcem y, ąby zmienione zostały prawa Anglii.11 (Objaśń. tłum.)

2) K e n n e t a  H i s t o r y a  111. 552.



N a m ocy p raw a, które przez d ługie lata zaw sze jed n ako w o 
pojm ow ane i tłum aczone b y ło , konw okacya nie m ogła nad niczćm , 
choćby nad czysto kościelnem  urządzeniem  rozpraw  sw oich zaczy­
nać, póki do tego up ow ażnien ia  królew skiego nie otrzym ała . U p o ­
w ażnien ie  takie, w ie lk ą  p ieczęcią przypieczętow ane, N ottingham  
uroczyście do kap licy  H en ryka V II p rzyn ió sł, a w raz z niem  z ło ż y ł 
przesłan e w p rost od kró la  orędzie. JK M o ść , upom inając zgrom adze­
nie, aby spokojn ie  i bez uprzedzeń w zię ło  pod rozw agę zalecenie 
k om isy i, ośw iadczał onem uż ze sw ej stron y, że jed yn ym  celem  jego 
starań jest zaw sze cześć i dobro w ia ry  protestanckiej w ogóle, a ko­

ścioła an glik ań skiego  w  szczególności ').
B isku p i prędko się zgodzili na d ziękczynny za słow a królew skie 

adres i do uczestnictw a w  nim  izbę niższą w ezw ali. Jan e  i jego p o­
plecznicy zarzut po zarzucie zaczęli staw iać. N aprzód dopom inali 
się o przyw ile je  sk ład an ia  osobnego adresu; gdy ich zm uszono osta­
tecznie do zrzeczenia się tej pretensyi, to znów  nie chcieli przystać 
na żadne w yrażen ie , któreby m ogło znaczyć, że kościół anglikański 
m a jak ieko lw iek  p obratym stw o z jak ićm ko lw iek  inn ćm  protestan- 
ckiem  w yzn an iem . P o p raw k i i rozum ow an ia  przesy łan o  i odsyłano 
sobie w zajem nie. O dbyto kilka w spó ln ych  posiedzeń, na których 
B u rn et z jednej, a Ja n e  z drugiej stron y  g łó w n em i b y li m ów cam i. 
N akoniec z w ie lk ą  trudnością udało się p olubow n ie  tę spraw ę roz­
strzygnąć. A d res z im n y, n iew dzięczny w  p oró w n an iu  z p ierw otnym  
biskupów  adresem , z ło żo n y  został k ró low i w  bankietow ej sali. K ró l 
u k ry ł swe n iezadow oln ienie, up rzejm ą dał odpow iedź, lecz w y ra z ił 
znow u nadzieję, że raz ju ż  przecież izba do rozbioru  w ielk iej sp raw y 

pojednania przystąpi.
N ie takie w łaśn ie  b y ły  izby niższej zam iary . Ja k  ty lko  jej 

członkow ie w ró c ili do k ap licy  H enryka V II, w net jeden z nich no­
w ym  sporom  wątku d ostarczył, o n ieprzysięgających  biskupach głos 
zabierając. P o m im o n ieszczęśliw ych  skrupu łów , których  się w y ­
rzec nie chcieli, b y li to w szelako uczeni i św iąto b liw i m ężow ie. Ich 
rada w  obecnych zaw ikłan iach  w ie lceb y  kościołow i przydatną być 
m ogła. W y ż sz a  izba ledw ie że jest w yższą izbą w  nieobecności 
prym asa i ty lu  jego najczcigodniejszych su fraganów . C z y liż  nie da­
ło b y  się znaleźć jakiego na to złe lekarstw a? 2)  In n y  członek zaczął

') H i s t o r y c z n y  o p i s  t e r a ź n i e j s z e j  k o n w o k a c y i ;  B u r ­
n e t  1 1 .  58. K e n n e t a  H i s t o r y a  p a n o w a n i a  W i l h e l m a  i M a r y i .

2) H i s t o r y c z n y  o p i s  t e r a ź n i e j s z e j  k o n w o k a c y i .

NIŻSZA IZBA KONW OKACYI W  KARBY UJĄĆ SIĘ NIE DAJE. 1З 7
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się użalać na pam flety, które św ieżo w ted y  p o w ych o d ziły , a w  któ­
rych się o konw okacyi bez najm niejszego poszan ow ania  w yrażan o. 
N a zgrom adzenie, jak b y  kto ogniem  cisn ął. A lb o ż  to nie istna po­
tw orność, żeby handlarze głośn o po ulicach o b w o ływ a li takie here- 
zyjne i odszczepieńcze plugastwa? żeby sto ły  p rzek u p n iów  pełne ich 
b y ły  naw et w  przedsieniu W estm insteru , na kilkaset kroków  od 
krzesła prolokutora? Bezpiecznie m ożna ch w ilow o zaw iesić pracę, 
która ma ty lko  obcięcie litu rg ii i zm ianę starych  katedralnych ko­
ściołów  w  nowe bożnice na celu. T rzeb a  żeby synod p ostarał się 

przedew szystkiem  o zabezpieczenie w łasnej sw obod y i godności. 
Jed n i g łosow ali za sądow ćm  oskarżeniem , inni za d uch ow n ą cenzu­
rą '). N a takich rozpraw ach  tydzień  po tygodniu  schod ził, a żadne­
go w n iosku , coby m ia ł jaką z pojednaniem  styczność, pod uw agę 
naw et nie w zięto . T ym czasem  Boże N arodzenie się zb liżało , a z Bo- 
żem  N arodzeniem  odpoczynek w akacyjn y. B isk u p i m ocno sobie 
życzyli, by w czasie w akacyjnym  kom itet p rzygo to w yw ał m aterya ły  
do dalszej roboty; izba niższa zgodzić się na to nie chciała. W y ra ­
źnie już b y ło  w idać, że izba ta n iezm iennie postanow iła w  żadne 
ro zp raw y się nie w daw ać nad żadną cząstką nawet u łożonego przez 
królew ską kom isyą p lanu. Pro ku rato rzy  d yecezyaln i jeszcze gorzej 
b y li rozjątrzeni na w yjezd n ćm , niż w  czasie swego do W estm in steru  
p rzyjazdu . W ie lu  z nich praw dopodobnie nigdy p ierw ej całego ty ­

godnia w  sto licy  nieprzepędziło ; nie w ied zie li też naw et, jak w ie lk a  
jest różnica m iędzy w iejskiem  a m iejskiem  probostw em . N a w idok 
w szelkich  w ygód i zbytków , które otaczały p opularn iejszych  kazno­
dziejów  stolicy, b ied ny w ik a ry  z hrabstw a L in co ln u  lub  Саегпагѵо- 
nu, p rz y w y k ły  do tw ardego najuboższych czynszow ników ' życia, 
m im ow oln ie  gorzkich m usia ł doznawać w rażeń . Ju ż  dla tego sam e­
go, że lon dyńskie duchow ieństw o ogólnie spraw ie un ii sp rzy ja ło , 
duchow ieństw o w iejskie tćm  uporn ićj przeciw ne jej b y ło  2). P ra łaci,

•) H i s t o r y c z n y  o p i s  t e r a ź n i e j s z y  k o n w o k a c y i ,  
К e n n e t.

2) Że była taka zazdrość, jaką opisałem , to już wspom ina broszurka pod 
tytułem ,,V o x  C leri.“  N iektórzy w iejscy księża, obecni, w konwokacyi zasiadający, 
widzą teraz, w  jak wielkiej wygodzie i obfitości żyją m iejscy pastorowie, którzy 
m ają swoich lektorów i kaznodziei i częste zasiłki pieniężne; którzy czasem m a­
rudzą w  zakrystyi, póki pacierze nie zostaną odmówione i otrzym ują nietylko boga­
te parafie w starem mieście Londynu ale i wysokie dostojeństwa w  kościele.“  Au­
torem t . j  broszurki jest, niegdyś bardzo znany Tom asz Long, prokurator ducho­
wieństwa z dyecezyi Exeter. W  innej broszurze z tamtego czasu napisano znów ,
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jako ciało  zbiorow e, szczerze pragnęli zrobić niektóre dla odszcze- 
p ieńców  ustępstw a, ale prałaci w  żaden sposób bu rzliw ej dem okracyi 
ugiąć nie m ogli. C o do liczby, zbyt m ało ich b y ło ; co do oso b isto­
ści, k ilk u  szczególniejszą niechęć parafialnego duchow ieństw a ścią­
gn ęło  na siebie. Prezes nie m ia ł pełnej w ład zy  p rym asa, a m oże
i nie bardzo się m artw ił, gd y  w id zia ł, jak  ci, k tórzy w  jego m niem a­
n iu  z nim  sam ym  źle postąp ili, naw zajem  przeciw ności i upokorzeń 
doznają. T rzeb a  w ięc b y ło  dać za w ygran ą n iechętnym . O droczo­
no konw okacyą na sześć tygodni. K ie d y  te sześć tygodni m inęło, 
odroczenie przed łużono, a potem  d ługie  lata u p ły n ę ły , n im  jej znów  
do za łatw ian ia  spraw  upow ażnien ie dano.

T a k  w ięc upad ła  i na zaw sze upadła nadzieja, b y  kościół an g li­
kański dał się k iedy zn iew olić do uw zględ n ien ia  drobiazgow ych  w y ­
m agań inno-obrządkow ych  dzieci sw oich. Św iatle jsza  i poczciw sza 

m niejszość duchow ieństw a z g łębokim  żalem  tę nadzieję traciła. 
W krótce  jednak sam  B urnet, sam  T illo tso n  przekonali się, iż p o­
rażka rzeczyw iście  ocaleniem  b yła , a zw ycięztw o klęską być m ogło, 
la k a  reform a, jaka za dni E lż b ie ty  z ła tw o ściąb y  w szystk ich  niem al 

protestantów  angielskich  w  jedno ciało zw iązała, za dni W ilh e lm a 
p ew n ieb y w ięcej serc roz jątrzy ła , n iż do zgody p rzyw io d ła . R o z ­
dw ojenie przysięgą w yw o łan e dotychczas nie m iało  jeszcze znaczenia. 
N ow e zm iany, które kom isarze królew scy doradzali, b y ły b y  im  stra­
sz liw ą  nadały powagę. Dotychczas św iecki obyw atel m ógł sobie 
w  duchu d zia łan ia  konw encyi potępiać, m ógł p rzyklask iw ać cnocie 
n ieprzysięgających  księży, pom im o to jednak, ciągle pod starą sw oją 
kazaln icą zasiadał, przed starym  sw oim  ołtarzem  p rzyk lęk a ł. G d y b y  
w łaśn ie  w śród tych  okoliczności, k iedy najw ięcej b y ł rozdrażn iony 
tćm , co za krzyw d ę sw oich ukochanych  kap łanów  p o czytyw ał, k iedy 
m oże b ił się z m yślam i, czy za ich śladem  odejść nie p ow in ien , gd y­
b y  w łaśn ie  w ted y  u szy i oczy jego u d erzyła  w idoczna zm iana 
w  obrządkach, do których szczerze się p rzyw iąza ł; gd yby w y m y s ły  

doktorów  z jerozolim skiej sali zastąp iły  oddaw na znane m u kolekty, 
a księża bez kom ży z k ielichem  i z patyną w  ręku zaczęli się tu
i ow dzie po kościele przechadzać, rozdając siedzącym  osobom  ko­
m unią, pew nie ostatni w ęzeł u trzym ujący go w  łączności z panu- 
jącem  w yznan iem , b y łb y  się zerw ał na zawsze. Z n iech ęco n y po-

że ksiądz wiejski złem  okiem spogądał na swoich braci Londyńczyków , gdy po 
kazania maderą się chłodzili. W  wielu świstkach tćj zimy znaleźć można pełno 
przystosowań do bajki: M y s z  z e  w s i  i M y s z  z m i a s t a .

13g
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szed łby  do jak iego zgrom adzen ia n iep rzysięgających , gdzie sercu 

jego drogie nabożeństw o ciągle bez żadnej zm iany odpraw iano. 
N ow a sekta aż po tę ch w ilę  z księży w yłączn ie  p raw ie  złożona, 

w krótce licznem i i coraz łud n ie jszem i kongregacyam i w zbieraćby 
zaczęła. W  tych  kongregacyach w ięcej też u k azałob y się bogaczy, 
w ięcej potom ków  starożytnych  rodzin , w ięcej św ietn ie  w ych ow an ych  
ludzi, n iż  w e w szystk ich  razem  w ziętych  dysydenckich  zborach. 

W zm ocn ien i tym  sposobem  episkopaln i odszczepieńcy niezaw odnie 
rów nie groźnem i stać się m ogli dla kró la  W ilh e lm a  i jego następców , 
jak groźnem i niegdyś b y li odszczepieńcy p u rytań scy  dla dom u S tu ­
artów . N iezaprzeczalnym  w ięc a bardzo nauczającym  jest to w y ­
padkiem , że w olność naszę polityczną i re lig ijną, w  znacznej części 

przyn ajm n ie j, zaw dzięczam y uporow i stron n ików  górnego kościoła, 
którzy na konw okacyi 1689  roku sp raw y  un ii w cale naw et pod roz­

b iór w ziąć nie chcieli ‘).

>) Burnet, II, 33, З4. Najlepsze sprawozdania o tem , co się działo na tźj 
konwokacyi, znajdują się: w  H i s t o r y c z n y m  O p i s i e  przydanym  do 
drugiego wydania V  о х С  I e r  i i w  ustępie H i s t o r y i  K e n n e t a ,  do któ- 
t 6) już odsyłałem  czytelników. .P ierw sze napisał bardzo gorliw y stronnik kościoła 
górnego, drugi zaś stronnik dolnego kościoła. Ci, którzyby sobie jeszcze bliższych 
życzyli szczegółów , m ogą je znaleźć w e w spółczesnych broszurkach. Między temi 
są: Ѵ 0 1  p o p u l i ,  V  o x I a i с i , V o x  R e g i s  e t  R e g n i ,  P r ó b a  
u z d r o w i e n i a ,  L i s t  d o  p r z y j a c i e l a  przez dziekana Prideaux; L i s t  

. o d  k s i ę d z a  z e  w s i  d o  c z ł o n k a  k o n  w  о к а с у  i; O d p o w i e d ź ,  
n a  w e s o ł ą  o d p o w i e d ź  d a n ą  V o x  C l e r i ;  U w a g i  z p r o -  
w i n c y i  n a d  d w o m a  l i s t a m i  o d n o s z ą c e m i  s i ę  d o  k o n ­
w o k a c y i ;  O d w e t  z a  l i s t y  w  o d p o w i e d z i  n a  V o x  C l e r i ;  
O d p o w i e d ź  n a  l i s t  k s i ę d z a  z e  w s i .  W szystkie te rozprawki uka­
zały się przy końcu 1689 roku lub dość wcześnie na początku 1690.
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[ Y i e d y  konw okacya sw arzyła  po jednej stronie zam kow ego dzie- 

/  dzińca, po drugiej jeszcze butniej sw a rz y ł się parlam ent. Izby, 
które się dw udziestego sierpn ia  zam kn ęły , znow u się dziew iętnastego 
październ ika o tw o rz y ły . W  p ierw szym  dniu  ich zebran ia  w szystkich  

zaraz w ażna u d erzyła  zm iana. H alifa x  już na w o rku  w e łn y  nie za­

siadał. Z  w ie lu  poszlak w ym ia rk o w a ł on słusznie, że się ponow i 
prześladow anie, co go ledw o o zgubę na ostatnich posiedzeniach 
nie p rzyp raw iło . R óżne w  czasie w akacyjnym  zaszłe zdarzenia, 
a szczególniej ta k lęsk  pełna w yp raw a  irlandzka, przeciw nikom  jego 
św ieżej broni dostarczyła. N ie p ow iodło  m u się w  zarządzie. Część 
jakąś tego n iepow odzenia m ożna w praw dzie b y ło  przypisać nieza­
w is łym  od m ądrości ludzkiej przyczynom ; część jednak przypisać 
należało jego osobistem u usposobieniu  i charakterow i jego zdolności. 

W ied z ia ł z pew nością, że silne stronnictw o w  izbie niższej usunięcia 
jego dom agać się będzie; na w zględność zaś m on arch y d łużej liczvć 
nie m ógł. Rzecz to bardzo naturalna, że kró l, cz łow iek , aż do 
zbytku czyn n y, znudzić się m u sia ł m in istrem , człow iekiem  aż do 
zbytku  rozum ującym . K a ro l szedł na radę jak na teatr, dlatego 
ty lko, żeby się baw ić; zach w ycał się też doradzcą, k tóry  u m ia ł o ka­
żdym  przedm iocie tysiące trafnych , d ow cipnych , ciekaw ych  za
i p rzeciw  pow iedzieć rzeczy. A le  W ilh e lm  nie m iał upodobania 
w  cien iow aniach  pojęć, ani w  długich  rozpraw ach , choćby też naj­
w ytw o rn ie j, z najw iększćm  ożyw ien iem  prow adzonych , jeżeli m u 
dużo czasu zab ierały , a do żadnego w niosku  nie w io d ły . M ów iono

o n im , i dość praw dopodobnie, że raz nie m ogąc ju ż  u k ryć  swego 
zn iecierp liw ien ia , na ogólnej radzie państw a w  bardzo szorstkich 
w yrazach  pow stał p rzeciw  tem u, jak m u się zdaw ało , chorobliw em u
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nałogow i chw iejności '). H a lifa x  up ok orzo n y n ieszczęśliw em i p rzy­
godam i swego p olityczn ego zaw odu, d otkn ięty ciężkićm  strapieniem  

rodzinnem , zaniepoko jony w iszącą nad nim  grozą oskarżenia, łaską 
królew ską nie w sp ieran y  już, zb rzyd z ił sobie nakoniec życie p u­
bliczne i zaczął tęsknić do ciszy, do sam otności, do swojej głęboko 
pośród lasów  ukryte j siedziby, starego niegdyś po C ystersach  w  Not- 
tingham shire opactw a. Z araz  w  początkach p aźd ziern ika d ow iedzia­
no się, że nadal prezydow ać w  izbie lord ów  nie będzie; a jednocze­
śnie tajem niczo szeptano sobie, że się prócz tego zupełn ie od spraw  
rządow ych  usuw a, że m niejszą pieczęć p ó ty  jedynie zatrzym a, póki 

następcy m u nie w yznaczą. Prezes n ajw yższych  sądów  c y w il­
nych (C h ie f B aro n ) A tk in s, prezesem  izby w yższej m ianow any 

został 2).
P o d  w zględem  k ilku  w ażnych  bardzo pun któw , zdaw ać się 

m ogło , że w  ciele praw odaw czem  nie b y ło  żadnej zdań różn icy. 
G m in y  jed n om yśln ie  ośw iad czyły , iż p rz y  k ró lu  stać będą w  dziele 
odzyskania Ir lan d yi i dostarczą m u też w szelk ich  środków , aby m ógł 
dalej w o jn ę p rzeciw  F ra n c y i 3) energicznie prow adzić. Z  rów nąż 
jed nom yślnością  u ch w aliły  nadzw yczajn y dodatek dw óch m ilio n ów  
fan tów . W ięk sza  część tej su m m y zebrana być m iała  z opodatkow a­
nia w łasn ości n ieruchom ej, reszta zaś częścią z taksy w yborczej 
a częścią z now ych  ceł na herbatę, kaw ę i czekoladę n ałożo n ych . 

U czyniono też w n iosek  by sto tysięcy funtów  od Ż y d ó w  w ym ódz. 

W  pierw szej ch w ili izba życzliw ie  ten w n io sek  p rzy ję ła , lecz nieba­

w em  trudności się z jaw iają. Ż yd z i podali prośbę przedstaw iającą 
bardzo stanow czo, że su m m y takiej op łacić  nie są  w  stanie i że w o lą  
raczej kraj opuścić, niż się w  nim  zupełnego na m ajątkach upadku 
doczekać. R o zu m n ie jsi ekonom iści m usieli wówrczas pojąć, że po­
datek obciążający w yłączn ie  jednę n ieliczną a zrządzeniem  losu  nie- 
lu b io n ą  i bezbronną klassę, jest rzeczyw iście konfiskatą ty lk o  i w  osta­
tn iej w yn ik ło śc i sw ojej zaw sze więcej uboży p ań stw o niżeli go zasila. 
P o  krótkich  rozpraw ach  taksy na Ż yd ó w  zaniechano ł ).

]) ,,H alifax a euune reprimande вёѵёге publiąuement dans le conseil par le 
Prince d’ Orange pour аѵоіг trop balance.11 A vaux de C roissy, Dublin 16/26 czer. 
1689. „Jeg o  dowcip ży w y  jak  żyw e srebro, m ówi Burnet 1 1 .  4. nie przystaw a 

do flegm y królew skiej.11
2) Dziennik Clarendona 10 paźdz. 1689; D yaryusz lordów 19 paźdz. 1689.
3) Dyaryusz izby gmin 24 paźdz. 1689.
4) D yaryusze izby gmin 7/19  lutego, 10 grud. 1689. W edług ówczesnych

przepisów izby, żadna petycya przeciw opodatkowaniu przyjm ow aną być nie m ogła.
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U c h w a ł a  p r a w ,  która w  czasie ostatnich posiedzeń ty lu  
zajść m iędzy izbam i stała się pow odem , a następnie bez ro zstrzy­
gnięcia w  zaw ieszenie p oszła, teraz pow tórn ie w niesiona, przeszła 
bardzo prędko. P aro w ie  nie nastaw ali już, by  k toko lw iek  im iennie 
w skazan y został, jako dziedzic k o ro n y, w  razie gd yb y  M arya, A n n a
i W ilh e lm  bezpotom nie p om arli. O d tego czasu przez lat jedena­
ście nic w ięcej o pretensyach dom u B ru n św ick iego  słyszeć  się 
nie dało.

U c h w a ł a  p r a w  ob ejm o w ała  k ilka  zastrzeżeń, które na 
osobną w zm iankę zasługu ją . K o n w e n cya  p ostan ow iła , że dobro 
p aństw a tego w ym aga, aby w  niem  papiata nie rządził: a le  nie w ska­
zała żadnego probierczego dow odu, k tó ryb y  stanowczo p rz ek o n yw ał, 
czy  książę rządzić m ający jest, czy nie jest papistą? N iedostateczność 
ow ę teraz u zu p ełn ion o . Zapisano do księgi ustaw , że każdy m o­
narcha angielski będzie m u sia ł w  obec całego zgrom adzonego p arla­
m entu, jako też p rz y  koronacyi sw ojej, g łośn o pow tórzyć i pod­

pisem  w łasn oręczn ym  zatw ierdzić  oświadczenie się przeciw  tran- 
substancyacyi.

Prócz tego w niesiono jeszcze do księgi ustaw , że osoba zw iąz­
k iem  m ałżeńskim  z papistą lub  papistką połączona, tćm  sam em  
n iezdolną do w stąp ien ia  na tron angielski będzie; gd yb y  zaś osoba 
ju ż  panująca papistę lub  pap istkę w  zw iązek m ałżeński pojęła, pod­
dani jej od przysięgi w iern ości uw oln ien i zostaną. B u rn et ch w ali 
się, że ten dodatek w  u c h w a l e  p r a w  b y ł g łó w n ie  jego dziełem . 

W cale  nie m ia ł czem  się tak p yszn ić, bo nędzniejszej próbki p raw o­
dawczego partactw a trudno podobno b y ło b y  gdzie w yszukać. N a­
przód, nie przep isano tutaj probierczego dow odu. Że m ałżonek lub  
m ałżonka panującej osoby zaprzysięże zw ierzch n ictw o  kościelne w ła ­
dzy św ieckiej, że podpisze ośw iadczenie się p rzeciw  transubstancyacyi, 
że w ed łu g obrządku anglikańskiego kościoła do kom un ii przystąpi: 
w szystko to m a przed praw em  w ażność oczyw istych  faktów ; ale czy 
m ałżonek lub  m ałżonka panującej oso by jest, czy też nie jest papistą? 
w  tym  przedm iocie m ogą ludzie w  nieskończoność rozpraw iać. Bo 
cóż to jest papista? W y ra z  ten ani w  praw ie, an i w  teologii nie m a 
dokładnego określen ia. Potocznie jako p rzezw isko u żyw an y , w  ró­

Przepis ten po bardzo zaciętćj w alce uchylono w  r. 1842. Petycyi Żydów  nie 
przyjęto i niema o nićj wzm ianki w  dziennikach, ale można się o nićj dowiedzieć 
trochę szczegółów  z dziennika Narcyza Lutrell i z G reya rozpraw ig  listop. 1680.

Dzieje Anglii. Tom  VI. 10



żnych  ustach bardzo różne p rzyb iera  znaczenie. Jeże li papistą 
jest każdy cz łow iek , coby chętnie p rz yzn a ł b iskupow i rzym skiem u 
pierw szeństw o m iędzy biskupam i całego ch rześciań stw a, to Jakó b  I, 
K a ro l I, L a u d , H ey lyn , b y li papistam i '). Lecz jeżeli nazw a ta ozna­
cza ludzi, k tórzy u ltram ontańskie zasady w zględem  w ła d zy  docze­
snej O jca św . uznają, to ani B ossuet ani Pascal pap istam i nie b y li.

A  teraz, jak iż  skutek p ra w n y  m ają słow a u w aln ia jące  podda­
nego od w yk on an ej na w ierność przysięgi? C z y  trzeba przez to 
rozum ieć, że ktoś o zbrodnię stanu oskarżony, m oże się bronić 
dostarczeniem  przekon yw ających  dow odów , jako osoba panująca oso­
bę papistkę w  m ałżeństw o pojęła? C z y  T h istlew o o d  naprzykład , 

£ y łb y  ^un iew inn iony, g d y b y  m ógł b y ł dow ieść, że król Je rz y  IV  
z aślu b ił panią F itzh erb ert, i że pan i F itzh erb ert b y ła  papistką? T r u ­
dno p rzypuścić, żeby k tó ryko lw iek  tryb u n a ł zech ciał w glądać w  tę 
spraw ę. N a cóż w ięc p rzyda się zastrzeżenie statutów , iż w  p ew nym  
w yp ad k u  poddany od w yk o n a n e j na w iern ość  przysięg i uv ;o ln io n ym  
być m oże, jeżeli tryb u n a ł, który go sądzi w łaśn ie  o złam anie p rzy­
sięgi, w cale roztrząsać nie będzie, czy taki w yp ad ek  się zdarzył?

Ze spraw ą uw aln ian ia  od ustaw  zupełn ie  inaczej postąpiono 
sobie. W szech stro n n ie  rozebrana, załatw ion ą została w  jed yn y  spo­
sób, w  jak i załatw ion ą być m ogła. O bjaśn ienie p raw  orzekło  ty lko, 
źe w ład za sam ow olna, taka jaką ostatniem i czasy w yk o n yw an o , b y ła  
bezpraw iem . Że pew na jednak w ład za sam o w oln a  należała do ko­
ro n y , to b y ło  tw ierdzenie uśw ięcone pow agą m istrzów  i poprzedniem i 
p rzyk ład am i, które naw et p raw n icy  w igow ie  z uszanow aniem  w sp o­
m inać m usieli; lecz jakie b y ły  w łaściw e tej sam ow olności granice? 
nie b y ło  i dwóch praw ników , coby się pod tym  w zględem  na jedno 
zgodzili. W szelk ie  próby stanow czego określen ia nie udaw ały się

') Jakób I w  tej sam ej rozprawie, w  której dowodzi, że papież jest anty­
chrystem , m ówi: „G o  do mnie osobiście, gdyby to jeszcze było  do rozstrzygnięcia, 
z całego serca dałbym  zezwolenie moje, aby biskup rzym ski pierw sze miejsce zaj­
m ow ał.“  Jest też bardzo zajm ujący list Jakóba do K arola i Buckingham a w tym 
przedmiocie pisany, kiedy obaj ci młodzi ludzie w  Hiszpanii byli w łaśnie. Heylyn 
wspominając o układach, które Laud z Rzym em  prowadził, powiada: „ T a k  aby 
na tym punkcie papież poprzestał między nami w  Anglii na pierwszeństwie wśród 
biskupów zam iast na w ładzy nad niemi i na prym asow stwie zam iast na suprem acyi, 
w  tźj części chrześciaństwa, czego, w edług mego zdania, żaden człow iek  uczony 
i stateczny nie pożałow ałby m u.“
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nigdy. N akoniec u c h w a ł a  p r a w  zn iosła  zupełn ie i na zawsze 

tę bezzasadną prerogatyw ę ').
Jesien n e klęski, jak  tego m ożna b y ło  się spodziew ać, w y w o ła ły  

w  izbie gm in  d ługi szereg nader bu rzliw ych  sporów . N iedbałość 
lub  przedajność całego zarządu m aryn ark i, oszustw a dostaw ców , 
zdzierstw a kapitanów  dow odzących kró lew skiem i okrętam i, straty 
przez kupców  lon dyńsk ich  p oniesione, d ostarczyły  przedm iotu w ie lu  
ostrym  przem ow om . B y ły  słuszne zaiste do gn iew u pow ody. S u ­
row e śledztw o, którem u w  rzeczach skarb ow ych  sam  W ilh e lm  prze­
w o d n iczy ł, w y k ry ło  w łaśn ie , że sól do p rz yp raw y  m ięsiw a dla floty 
używ ana, p om ieszała się przypad kow o z galasem , tym  sam ym , co to 
zw ykle  w  skład atram entu w chodzi. D ostaw cy spędzali rzecz całą 
na szczury i u trzym yw ali, że jakko lw iek  żyw ność tak zapraw na 
p rzykrą  jest dla p odnieb ienia, zd row iu  przecież byn ajm n iej nie szko­
dzi 2). G m in y  nie b y ły  w cale usposobione do słu ch an ia  podobnych 
w ym ów ek . K ilk a  osób, które uczestn iczyły  w  oszukaństw ach p rze­
ciw  rządow i i w  zatru w an iu  naszych m aryn arzy, pod straż policyi 
oddano 3). Żad na jednak przygan a nie spadła na głów nego w in o ­
wajcę. T o rrin g to n a ; nie zdaje się też, aby go choć jeden głos w izbie 

oskarżył. M ia ł on  w  obu stronnictw ach osobistych p rzy jació ł; m ia ł
i w ie le  zalet pospolicie  cen ion ych ; w ady jego naw et nie b y ły  z rzędu 
takich, co p ub liczną n ienaw iść w zbudzają. L u d  łatw o  przebaczał 
śm iałem u, szczodrej ręki żeglarzow i, jego butelkę, jego w sp ó łb ie­
siadn ików , jego kochanki. N ie zastan ow ił się nad tem , jak zgubnćm  
dla o jczyzn y być m oże, gd y  jej bezpieczeństw o polega na człow ieku  
n iedbałym , od urzonym  przez w in o, zużytym  przez h u lan k i, ubez- 
w ład n io n ym  przez zauszn ików  i wszetecznice.

C ierp ien ia  arm ii irlandzkiej najżyw sze w spółczucie i-oburzenie 
w y w o ła ły . Izba gm in  oddała spraw ied liw ość m ęztw u i roztropności, 
jakie  Sch om berg okazał w  prow adzen iu  tej najtrudniejszej ze w szyst­
kich w vpraw r. Jeżeli więcej nie zro b ił, trzeba to g łó w n ie  b y ło  nik- 

czem ności dostaw czego kom isaryatu  przypisać. Sam o pow ietrze, m ó­
w io n o , m niej b y ło b y  ofiar zabrało , gd yb y  niegodziw ość ludzka 
nie dopom ogła. C h oroba oszczędziła praw ie w szystk ich , co m ieli 
c iep łą  odzież i pościel; tysiącam i zm iatała  takich, co lekko  byli ubrani

') Stat. i .  W . i M. sess. 2. c. 2.
*) Skarbow a księga minut. 3 listop. 1689.
5) D yaryusze izby gmin i G reya R ozp raw y, 1 3, 14 , 18 , 19 , 2З, 29 listop.

1689 r.
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i na w ilgotn ej ziem i spać m u sie li: O grom ne su m m y ze skarbu pod­

niesiono, a w  żołdzie w ojska zaległość. T y sią ce  koni, dziesiątki 
tysięcy  p ar trzew ików  grosz p u b liczn y  op łac ił; tabór w ty le  pozostał 
d la  braku pociągow ego sprzężaju , a żo łn ierze  nasi boso przez bagna 
b ro d zili. T y s ią c  siedm set fun tó w  policzono rząd ow i za lekarstw a, 
a najpospolitszych  zió łek , tego co m a k ażd y z najlichszej m ieściny 
aptekarz, w  obozie zaraź liw ą  ch oro bą dotkniętym  znaleźć nie by ło  
m ożna. G ło śn e  k rzyk i na Shalesa p o w sta ły . W y p ra w io n o  do króla 
podanie z prośbą, żeb y  natych m iast do A n g lii b y ł p rzystaw io n y, 
a tym czasem  żeby rach u n ki i p ap iery  jego opieczętow ano. K ró l 
bardzo chętnie zadość prośbie tej u czyn ił; lecz w iększość w igow ska 
jeszcze nie b y ła  zadow olona. K tó ż  to Sh alesa  p rzed staw ił na tak 
w ażną posadę generalnego zaw iad ow cy kom isoryatu? Shales b y ł u lu ­
bieńcem  W h iteh a llu  w  dniach najgorszych nadużyć, b y ł go rliw ym  
zw olennikiem  edyktu  indulgencyjnego. K tó ż  s łu żalco w i Jakó b a  p o­
w ie rz y ł g łó w n ą pieczę nad dostaw am i dla w ojsk  W ilh elm a? K ilk u  
takich , co to się uw zięli w szystkich  torysow  półśrodkow ców  od rządu 
u sunąć, w ystąp ili z w n ioskiem , b y  się w p rost J .  K . M ości zapytać: 
z czyjej p orady cz łow iek  tak n iegodny królew skiego zaufania u żytym  
został. R o zsąd n ie jsi w igow ie  całą  n iep rzyzw oitość i p o lityczn ą bez­
skuteczność podobnego kroku w yk az yw a li. N ie godziło  się przecież 
badać króla i staw iać go w  takiem  położeniu , by  koniecznie m u siał 
sw oich m in istró w  oskarżyć, lub  z przedstaw icielam i lud u  swego się 

poróżnić. „P rzestrzeżcie  m onarchę, jeżeli chcecie, m ó w ił Som ers, 
przestrzeżcie go, niech od zaufan ia sw ego usunie doradzców , którzy 
m u tę n ieszczęśliw ą nom inacyą w aży li się polecić. Przestroga dana, 
jak  bezw ątpien ia w szyscy  ją  dam y jed n om yśln ie , w ie lk ie  znaczenie 
p ;w n ie  m ióć u niego będzie. Lecz  nie staw iajcie  m u  zapytan ia , na 

które żaden szlachcic nie ch cia łb y  d obrow olnie odpow iadać. N ie 
zm uszajcie go, b y  w łasnej broniąc godności, pod opiekę w ziąć m u sia ł 
tegoż sam ego człow ieka, którego w y  oddalić od niego p ragn iecie .'1 
Po d w udniow ych  zaciętych utarczkach, po k ilk u  rozdziałach  izby, 
adres u trzym ał się w iększością stu dziew ięćdziesięciu pięciu  g ło só w , 
przeciw  stu czterdziestu sześciu ’). K r ó l, jak  ła tw o  m ożna się tego 
b y ło  dom yślić , z im no od m ów ił w szelk ich  ob jaśn ień , a izba też w ięcej 
nań nie nalegała 2). N a in n y  znów adres, dopraszający się w ysłan ia

1) Dyaryusze izby gmin i G reya R ozpraw y 26 i 27 listop. 1689 r.
2) Dyaryusze izby gmin 28 listop./2 grudnia 1Ó89.
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osobnej k om isyi, któraby stan rzeczy w  Irlan d y i ro zpatrzy ła, W il­
helm  bardzo up rzejm ą przesła ł odpowiedź, naw et w y ra z ił życzenie, 
by  g m in y  sam e k om isarzy zam ianow ały'. G m in y  nie ch cia ły  dać się 
W grzeczności prześcignąć i w ym ó w iw szy  się od tego zaszczytu, m ą ­
drości J .  K . M ości w y b ó r najodpow iedn iejszych  osób zo staw iły  ‘).

W śró d  rozdrażniających  nad w o jn ą  irlan d zk ą  sporów , p rzy­
jem ne zdarzenie ch w ilow ą chociaż w esołość i jed nom yślność w ró ­
ciło . W a lk e r  p rz y b y ł do L o n d yn u . W ita n o  go z uniesieniem  bez 
gran ic. W  każdym  sklepie księgarskim  i w  każdym  składzie rycin  
w idzieć m ożna było  jego p ortrety . L is ty  uw iadam iające rozeszły  
się  po w szystk ich  zakątkach królestw a ze szczegółow em i opisam i 
jego zach ow ania się i pow ierzch ow ności. W ie lk ie  arkusze prozy' 
i w ierszy  na cześć jego d rukow anych  ob w o ływ an o  po ulicach. C ech y 
lon dyń sk ie  w yd a w a ły  dla niego św ietne uczty w  sw oich salach zbo­
row ych . G d zieko lw iek  się ru szy ł, pospólstw o tłu m n ie  się grom a­
d ziło , żeby go zobaczyć, czasem  ledw ie go nie zduszono w  zbyt 

szorstkich uściskach. O ba u n iw ersytety  o fiaro w ały  m u stopień do­
ktora teologii. N iektórzy w ielb iciele  nam aw iali go, żeby się przed­

sta w ił d w orow i w  tym  sam ym  str.oju w ojennym , w  którym  na czele 

sw oich  w spółm ieszczan  tak częste ro b ił w ycieczki. W a lk e r jednak 
z w iększym , niż go w  in n ych  razach okazał, rozsądkiem , u d ał się 
do H am pton  C o u rt w n iew ojennej szacie sw ego p ow ołan ia . B y ł  
nadzw yczaj serdecznie p rzy ję ty  i obdarzony kw item  do skarbu na 
pięć tysięcy funtów . „ A  nie m yśl doktorze, p ow ied ział jeszcze z w ie l­
ką serdecznością W ilh e lm , że tą sum m ą chcę zasług i tw oje opłacić. 
U pew niam  cię, że m asz zaw sze rów ne do mej w dzięczności p raw a”  *).

W śró d  ogólnych p rzy k lasków  d ał się przecież i g ło s nagany 
słyszeć. O brońcy L o n d o n d erry  byli ludźm i dw óch odm iennych  
narodow ości i dwóch odm iennych  w yzn ań . W  czasie ob lężenia nie­
naw iść ku Irlan dczykom  trzym ała  razem  w szystkich  Saksonów ; n ie­
naw iść ku p ap izm ow i trzym ała  razem  w szystkich  protestantów ; lecz 
g d y  n iebezpieczeństw o m in ęło , A n g licy  i Szkoci, ep iskop aln i i prezbi- 
teryan ie  znów  się w adzić zaczęli p rzy  rozdaw nictw ie p och w ał i w y-

1) Dyaryusze izby gmin i G reya R ozpraw y 3o listop. i 2 grud. 1689.
2) L o n d y ń s k a  G a z e t a  2 września 1689 г. U w agi nad p. W alkera 

Opisem oblężenia Londonderry, upoważnione dó druku 4  września 1689. Dziennik 
N arcyza Luttrell. P a n a  J .  M a c k e n z i e  O p i s  f a ł s z y w y m  p a s z k  w  \-£  
le m . O b r o n a  W a l k e r a  n a p i s a n a  w j e g o  n i e o b e c n o ś c i  p r z e z  
p r z y j a c i e l a  1G90.
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nagrodzeń. D yssyd en ccy kaznodzieje, k tó rzy  w  dniach trw ogi go r­
liw ie  w sp ierali W a lk e ra , skarżyli się teraz, że podając op is ob lężenia, 

jak ko lw iek  uznał", że się dobrze w spó lnej spraw ie  zasłu żyli, pom inął 
im ienne zasłużonych  w yszczególn ien ie. Skarga b y ła  słuszną, i gd yby 
ją  chrześciańskim  językiem , jak  na ludzi porządnie w ych ow anych  
p rzysto i, w n iesion o, pew nie b y ła b y  w ielk ie  w rażenie w yw a rła . Lecz 
oskarżyciele  W a lk e ra  w  zaw ziętości sw ojej nie zw ażali an i na p raw ­
dę, ani na przyzw oitość; u ży li gru b iań skich  w yrażeń , staw ili po- 
tw arcze, w ięc tem  sam em  łatw e do zw ycięzkiego odparcia zarzuty  
i utracili p ierw otn ą sw ego stanow iska przew agę. W alker sam  b ro n ił 
się z um iarkow aniem  i prostotą. Jego  przyjacie le  dzieln iej za nim  
bo jow ali i dotkliw ie raz ili napastników . W  E d yn b u rg u  m ożeby 
op in ia  publiczna przeciw  W a lk e ro w i się o św iad czyła ; w  Lon d yn ie  
te zatargi jeszcze w yżej sła.wfę jego w zn io sły . W id z ia n o  w  nim  an ­
glikańskiego kap łana, pełnego cnót i zasług, który  bohatersko religii 
sw ojej przeciw  rozbójn ikom -papistom  b ro n ił, a teraz b y ł przez m o- 
tłoch szkockich stron n ików  przym ierza  szarpany ‘).

W a lk e r  z ło ż y ł gm inom  prośbę, przedstaw iającą sm utne p o ło ­
żenie, w  jakiem  się zn a jd ow ały  w d o w y i sieroty  po w ie lu  m ężnych 
L o n d o n d erry  obrońcach. G m in y  u ch w aliły  co prędzej dla niego 
pod ziękow an ie  a do króla adres z prośbą, żeby dziesięć tysięcy  fu n ­

tów rozdzielonem i być m ogły  m iędzy nieszczęśliw e rod zin y, których 
strapienia tak w zruszająco im opisano. N azajutrz w  izbie od ła w y  
do ła w y  zaczęła się rozchodzić pogłoska, że W a lk e r jest w  przy- 
sion ku . W ezw an o  go b y  w szedł w ew n ątrz. M arszałek  z w ie lk ą  p o­
w agą i uprzejm ością u w iad o m ił go, że izba starała  się iak najprędzej 
prośbie jego zadość uczynić; w sp o m n ia ł w  p ełn ych  w zniosłości sło­
w ach o tem , jak  W alk e r w zią ł na siebie rząd i obronę zdradzonego 
przez w łasn ych  rządzców  i obrońców  m iasta, po lecił m u nakoniec, 
aby tym  w szystk im , co pod jego rozkazam i s łu ż y li, ośw iad czył, że

') W alkera P r a w d z i w y  o p i s ,  1089; A p o l o g i a  z a  b ł ę d y ,  
o ' k t o r e  p r a w d z i w y  o p i s  o b w i n i o n y ,  1 689. U w a g i  n a d  a p o l o -  
g i ą, i68(j. U s p r a w i e d l i w i e n i e  p r a w d z i w e g o  o p i s u  przez W al­
kera, 1689. O p i s  M i c k e n z i e g o ,  1690. Pana J. Mackenzie Opis fałszy­
wym  paszkwilem 1690. W elwooda Mercurius Reforinatus 4 i 1 1  grudnia 1689. 
Oxfordzki w ydaw ca historyi Burneta w yraża zadziwienie swoje z powodu prze­
milczanych przez bisRupa wszelkich o W alkerze szczegółów . W Burneta ręko- 
pismach Harl. 6З84 jest bardzo ożywiony panegiryk W alkera; czemu ten panegiryk 
nie ukazuje się w  historyi?, zupełnie nie mogę tego wytłum aczyć.
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ich w ierność i m ęztw o przechow ają się na zawsze we w dzięcznej 
pam ięci gm in  A n g lii ').

O koło tego czasu w łaśn ie sp raw y  A n g lii u ro zm aic iły  się dru- 
giem  jeszcze, ciekaw em  i zajm ującem  zdarzeniem , które rów nie jak 
p ierw sze z przebiegu w o jn y  irland zk ie j się w ysn u ło . Poprzedniej 
w io sn y , gd y  każd y goniec z Ir lan d y i sam e n iep om yśln e p rz y n o sił 
w iadom ości, gd y w ład za Jakó b a, z w yjątk iem  L o n d o n d erry  i brzegów  
L o u g h  E rn e  na całej w ysp ie  uznaną już b y ła , nic dziw nego, że 
A n glicy  p rzyp o m n ieli sobie, z jaką to straszliw ą energią  w ie lcy  p u ry- 
tańscy w o jo w n icy  w  poprzedniem  pokoleniu  zm iażdżyli celtyckiej 
ra sy  pow stanie. N iejedne usta p ow tarzały  teraz im iona C rom w ella , 
Iretona i innych w odzów  zdobyw czego zastępu. O tóż jeden z tych 
w odzów , E d m u n d  Ludlow ', ż y ł jeszcze. M ając lat dw adzieścia dw a 
w stąp ił on b y ł do w ojska p arlam entu ; w trzydziestym  roku otrzym ał 

już stopień gen erała  porucznika. T e ra z  zestarzał się, ale u m ysł jego 
m łodzieńczą siłę  zachow ał. Odwraga jego była  p raw d ziw ą, najczyst­

szej p rób y odw agą. Jego pojęcia g łębokie, choć ciasne. C o w id zia ł, 
to w id zia ł jasno, ty lk o  zbyt m ało jednćm  o b ejm o w ał spojrzeniem . 

W  epoce zdrad i p łochości, w śród pokus i niebezpieczeństw7, w iern y  
pozostał przekonaniom  m łodych  lat sw oich. W ro go w ie  jego naw et 
żadnej sprzeczności m iędzy uznaną zasadą a ż yw ym  czynem  zarzucić 
m u nie m ogli. W  jakiej m yśli p rzeciw  Stuartom  w ystąp ił, w  takiej 
m yśli p rzeciw  C ro m w ello m  w ystęp ow ał. Jed n a  ty lk o  skaza dobrą 
sław ę jego p rzyćm iew ała  na nieszczęście: zdan iem  znacznej w ię k ­
szości jego w spó łz iom k ów  b yła  to w łaśn ie skaza, której żadna zaleta 
zró w n ow ażyć, żadne p rzedaw nien ie zatrzeć nie m ogło. N azw isko 
i pieczęć jego b y ły  na w yro k u  śm ierci K a ro la  Igo.

P o  restauracyi L u d lo w  zn alaz ł p rz y tu łe k  nad brzegam i genew ­
skiego jeziora. T o w a rz y sz y ł m u w  tam te strony drugi jeszcze czło ­
nek najw yższego tryb u n a łu  spraw ied liw ości, Ja n  L is ie , m ałżonek 
ow ej A lic y i L is ie , której śm ierć w ieczną plam ę na pam ięć Jakó b a  
rzuciła . I w  S zw ajcary i przecież nie b y ło  dla królobójców  dosta­
tecznego bezpieczeństw a. R ząd  angielski w ysoką cenę za ich g ło w y  
przeznaczył, a irlandzcy aw an tu rn icy  jedni po drugich, narodow ą 
i re lig ijn ą  n ienaw iścią  gorejący, p róbow ali, czy im się nie uda p o zy­
skać tej krw aw ej p łacy . L e slie  p ad ł z ręki jednego takiego m ordercy. 
Ludlow ' szczęśliw iej u n ik n ą ł w szystk ich  zasadzek sw ych  prześladow -

') Dyaryusze izby gmin z 18 i 19 listop. 1689 i Dziennik Luttrella.
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ców. B y ła  szczupła grom adka zapalonych  w igów , k tó rzy  ze czcią 
spoglądali ku niem u, a cześć ich w zrasta ła  w  m iarę jak  lata p ły n ę ły , 

jak  daw niejszych  lud zi u b yw ało , jak nakoniec on  został jed yn ym  
przedstaw icielem , najdostojn iejszym  zaiste przedstaw icielem  całej rasy 
potężnych m ężów , zw ycięzców  w  okrutnej w ojn ie  dom ow ej, sędziów  
króla, za łożycie li rzeczypospolite j. N ieprzyjaciele  dom u Stuartów  
kilkakrotn ie go u ż yw a li, żeby op u ścił m iejsce p rz y tu łk u  sw ego i sta­
n ąw szy na ich czele, w y d a ł hasło do buntu ; dośw iadczony L u d lo w  
o d m ó w ił w szelk iego uczestn ictw a w  tych  rozpaczliw ych  przedsię­
w zięciach, których ciągłe p lanow anie ty lko  takich W ild m an ó w  i F e r-  

gusonów  utrudzić  n igdy  nie m ogło ‘).
R ew o lu cya  now e przed nim  rozw arła  w id o ki. Przez praw o, 

które m a lud  do ąp o ru  przeciw; u ciskow i, praw o którego pod grozą 
k lątw  d uchow nych  i kar św ieckich  nie w o ln o  b y ło  przez lat ty le  
uznaw ać, to praw o z ch w ilą  rew olu cyi stany królestw a uroczyście 
zatw ierd ziły , a herold orderu P o d w iązk i w szystk im  o g ło sił na tćm że 
sam em  m iejscu, gdzie przed czterdziestu laty  pam iętne rusztow anie 
s ię  w zn o siło . Jak ó b  w p raw d zie  nie leg ł śm iercią  zdrajców  jak K a ro l; 
zdaw ać się jednak m ogło , że kara syna, w  stopniu  ty lk o , nie w  zasa­
dzie od k ary  ojca się różn iła . L u d zie , co tak niedaw no zbro ili się 
do w o jn y  przeciw  ciem ięzcy, co go usunęli z jego zam ku, w yp ło szy li 

z jego o jczyzny, co m u koronę odjęli, m oże pow inni już b yli zro zu ­
m ieć, że o krok  dalej na tej drodze pop ełn ion ą zbrodnię, trzydzieści 
lat w ygn an ia  dostatecznie od pokutow ało. W ie lb ic ie le  L u d lo w a , m ię­
d zy którem i b y ły  podobno osoby w ysok ie  naw et w kraju  zajm ujące 
stanow isko, u p ew n ili-go , iż śm iało  w racać m oże; nie dość na tem, 
zrob ili m u nadzieję otrzym an ia  w yższej kom endy w Ir lan d y i, gdzie 
im ię jego zaw sze drogiem  było  starym  jego żo łn ierzom  i m łod ym  
synom  żo łn iersk im  2). P rz y b y ł w ięc; w p ierw szych  dniach w rześn ia  
w iedziano już, że się w  L o n d yn ie  znajdu je. A le  w krótce okazało 
się , że jego p rzyjaciele  nie poznali się na p raw dziw em  usposobieniu  
angielskiego lud u . Z  w yjątkiem  m ałej, krańcow ej stronnictw a w i­
gów  cząsteczki, przez w szystk ich  innych czyn , w  którym  L u d lo w  
w z ią ł na zaw sze pam iętn y u d zia ł, sądzony b y ł n ietylko z surow ością,

f) W y z n a n i e  W a d a  Harl. MS. 6,846.
г) Zob. Przedm owę do pierwszego wydania jego pamiętników. Ѵ еѵау 1689.
*) „Pu łkow n ik  Ludlow, stary Оііѵегпіапіп (krom welista) i jeden z sędziów 

króla Karola I przyjechał niedawno tu do królestwa ze Szw ajcaryi.“  Dziennik 
Narcyza Luttrell.
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jaka się  p ogw ałcen iu  praw a i spraw ied liw ości należy, lecz z ob rzy­
dzeniem , jakiego naw et p roch ow y spisek nie w zbudzał. N iedorzecz­
ne, p raw ie  bluźniercze nabożeństw o, które po kościołach  naszych 
co rok w  dn iu  trzydziestym  stycznia czytują, w y tw o rzy ło  dziw ne 
skojarzenie pojęć w  um ysłach  ciem nego gm in u . C ierp ien ia  K a ro la  
p om ieszały  się tam  z cierp ien iam i Z b aw cy  ludzkości i każdy królo- 
bójca zd aw ał się Ju d aszem , K aifaszem  lub  H erodem . P raw d a, że 
k iedy L u d lo w  na tryb u n ale  W estm in ster H allu  zasiadał, b y ł w tedy 
dw udziesto-ośm ioletn im  zapaleńcem , teraz w raca ł z w ygn an ia  sta­

rzec p o siw ia ły , zm arszczkam i o k ryty , siedm dziesiątego dom ierzający 
roku . K to  w ie , gd yb y  ch cia ł b y ł w  głębokiem  zam ieszkać u kryciu , 
g d y b y  się nie p ok azyw ał w  m iejscach dla publiczności otw artych , 
m oże i najzaw ziętsi ro jaliści nie p oskąp iliby m u cichego w  rodzinnej 
ziem i grobu. Lecz  on w cale  kryć się nie m yśla ł. Prędko też w ieść 
s ię  rozchodzić zaczęła, że jeden z tych  m orderców , których w in a  

sp ad ła  na A n g lią  ćałą, jeden z tych , za których ona rok rocznie 

w  pokutnym  w orze, popiołem  osypana, błagać m usi Boga, aby z nią 
w  sądy spraw ied liw ości sw ej nie w ch odził, jeden z tych w łaśn ie , 
bezkarnie stąpa po bru ku  jej stolicy, p rzechw ala się, że będzie w o j­
skom  jej p rzyw o d ził, a m ieszkanie, jego, m ów iono, stało się g łó w n ą 
kw aterą w szystk ich  w rogów  m onarchicznego rządu i biskupiego ko­
ścioła '). R zecz ta została nakoniec przed izbę gm in  w ytoczoną; 
torysi g łośn o się dop om inali spraw ied liw ości na zdrajcę. Żaden w ig  
nie śm ia ł ze słow em  ob ron y w ystąp ić. Jeden  czy dwóch słabą ty lko  
n asunęło  w ątp liw ość, że fakt jego pow rotu nie będzie m oże przed­
staw ia ł w ym aganej przez p raw o oczyw istości.. U w agę ich pom in ięto  
zupełn ie . Bez ro zdziału  izb y  postanow iono prosić króla, aby w yd ał 
odezw ę pow ołu jącą  do ujęcia L u d low a. S eym o u r z ło ż y ł to podanie, 
a kró l p rzyrzek ł podaniu  zadość uczynić. K ilk a  dni jednak m inęło, 
nim  odezw a się ukazała 2). L u d lo w  m ia ł czas się oddalić i znow u 
u k ry ł się w  sw ojćm  alpejsk iem  sch ron ien iu , z którego n igdy  już 
później na św iat się nie w y c h y lił. D ziś jeszcze podróżu jących  A n ­
g lik ó w  prow adzą do jego dom ku tuż nad jeziorem  i do grobu w  są­
siedn im  kościołku , co z pośród w in n ic  w zgórzystych  nad m iastecz­
kiem  Ѵ егау się w znosi. N a dom ku b y ło  n iegdyś m ożna przeczytać

’ ) Trzecie ostrzeżenie przeciw wigom , 17 12 .
2) D yaryusze gmin 6 i 8 listop. 1689; G reya R ozp raw y; Londyńska Ga­

zeta 18  listop.
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napis w yrażający, że kom u Bóg ojcem , tem u kraj każdy o jczyzną ]). 
G ro b o w y zaś napis aż do tej ch w ili św iad czy, jak su ro w y, stary p u ry- 
tanin  do ostatniego p rzeciw  Irlan d yi i p rzeciw  dom ow i Stuartów  

w  niezm iernej w y trw a ł n ienaw iści.
T o ry so w ie  i w igow ie  połączyli się, lub p rzyn ajm n ie j ud aw ali, 

że się łączą  w  składanych  W alk ero w i hołdach i w  rzuconem  na 
L u d lo w a  potęp ieniu ; rzeczyw iście  jednak w zajem na obu stronnictw  
n iep rzyjaźń  zaciętszą b y ła  niż k iedykolw iek . K ró l m ia ł nadzieję, 
że rozdrażnien ia na poprzednich posiedzeniach parlam entu ob ja­

w ion e, złagod nie ją  podczas w akacyjnego spoczyn ku  i że w niosek  
in d em n izacy jn y  da się ła tw ie j przeprow adzić. W  p ierw szym  dniu  
zaraz p onow nego izb zebrania, u p o m in ał je z przyciskiem , aby raz 
już przecież koniec p o ło ż y ły  obaw om  i rozterkom , które póty istnieć 
m uszą, póki tak w ie lu  osób m ajątek i w o lność, niektórych naw et 
życie na niepew nej szali zaw ieszone będą. U p om n ien ie  to ż ad n ego . 
skutku  nie w yw a rło . Październ ik , listopad i grudzień  przeszedł 
a nic nie zrobiono. W n io sek  in d em n izacy jn y  przedstaw iono w p ra w ­
dzie, raz go odczytano, ale potem  zan iedban y leża ł na stole izby 2). 
Jeże li w igow ie z m ściw ćm  usposobieniem  opuszczali W estm in ster, 
to jeszcze z daleko m ściw szćm  .wrócili do niego. Ż yw y m  bólem  
starych  cierp ień przejęci, św ieżćm  pow odzeniem  upojeni, n ieprze­

jednaną zaw ziętością pałający, w  przew agę s ił sw oich zaufani, znów  
b y li tak popędliw i uporem  jak za czasów  bilu  w yłączen ia; znów  rok 

16 80  się p ow tórzył; znów' w szelką m yśl p orozum ien ia  odrzucono. 
K rz y k i zapaleńców  i przebiegłych  w ich rzyc ie li t łu m iły  g ło sy  rozum ­
nych i p raw ych  obroń ców  w olności. U m iarkow an ie  poszło w  po­

gardę jakoby tchórzostw o, lub  w nienaw iść, jak oby oszukaństw o. 
Z ap om n ian o ciężkiej dośw iadczenia nauki. C iż  sam i lud zie , którzy 
d ługiem i latam i upokorzeń , uw ięzień , niedostatku i w ygn an ia  odpo­
kutow ali szaleństw o, z jakiem  nadużyli korzystnego położenia, które 
im  spisek papistów  w y ro b ił, teraz z rów nem  szaleństw em  nadużyw ali 
korzystn ych  w arun ków , w  których rew olu cya ich postaw iła . D rugie to 
ob łąkan ie, w ed łu g w szelkiego praw dopodobieństw a, sko ń czyłob y  się 
jak  p ierw sze, w yjęciem  ich z pod praw a, rozproszeniem , zdziesiątkow a­
niem , g d yb y  nie w ielkość d uszy i m ądrość panującego, k tóry  w  speł­

J) „O m ne solum forti patria, quia patris.u Zob. Podróże Addisona. Cie­
kawym  to jest szczegółem , że Addison, choć był wigiem , w yraża się o Ludlowie 
w sposób, któryby więcej torysowi przypadał i szydzi z nadpisu jako z obłudy.

2) Dyaryusz izby gmin 1 i 7 listop. 1689.
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nianiu  swego p osłann ictw a w ytrw a ły , na pochlebstw a i obelgi zarów no 
n ieczu ły , z im n y lecz n ieugięty, ocalił, ich pom im o ich w łasn ej w o li.

Z d aw ało  się, że w ig ó w  ty lk o  k rew  p rzelan a zadow olić m oże. 
P o staw a i całe zachow anie się izb y  gm in  p rz y p o m in a ły  lu d ziom  te 
czasy, gd y  O ates b y ł górą. Ż e b y  zaś niczego podobieństw u nie bra­
k ow ało , sam Oates z ja w ił się także. N ie  m ógł on  w  charakterze 
św iadka żadnej teraz oddać p rzysłu g i, ale p oczu ł m ord w  pow ietrzu  
i p rz y la tyw a ł krakać choć nad rzezią, w  której m u czynnego nie 
w o ln o  b y ło  w ziąć u d zia łu . C odziennie zn ow u  w  p rzysion kach  i na 
galeryach  słychać b y ło  jego dobrze znane: „a h ‘ L aard ! ah ’ L a a rd !”  '). 
Izba najp ierw ćj na re lig ijn ych  odstępców  się rzuciła . Z  tych renega­
tów  h rab iow ie  P eterborough  i S a lisb u ry  n ajw yżsi b y li stopniem , 
najn iżsi in teligencyą. G m in y  jednak z a w yro k o w ały , że obaj przecho­
dząc do kościoła rzym skiego , dopuścili się zbrodni stanu i obaj m ają 
być pod oskarżenie w z ię c i2). Zaw iad o m ion o  o tem  izbę lordów  
i b iedny, stary  P eterborough , trzęsący się, flanelą o w in ięty , ku lą 

podparty, natych m iast został do T o w eru  od prow adzony. N azajutrz 
S a lisb u ry , jako p ar, stan ął przed sądem  rów nych  sobie parów . Ją k a ł 

coś o m łodości sw ojej, o cudzoziem skiem  w ych o w an iu  sw ojem  i tam  
poszedł, gdzie już Peterborough sied ział 3). G m in y  tym czasem  za­
b ra ły  się do przestępców  m niej dostojnych , ale n ierów nie  rozum n iej­
szych. E d w ard  H ales stanął przed niem i. Istotnie, piastując urząd 
w brew  ustaw ie probierczej, na ciężkie w ed łu g  praw a zasłu ż y ł kary, 
lecz daleko jeszcze b y ło  od surow ości tych kar do zem sty, którą za­
w zięte a górujące teraz stronnictw o w yw rzeć potrzebow ało: H ales 
zdrajcą u zn an y został 4). Potem  O badiah W alk e ra  w p row ad zon o. 
B ro n ił się tak nikczem nie, trw o żliw ie  i w yk rętn ie , że an i poszano­
w an ia , ani litości nieszczęście jego w zbudzić nie m ogło. U p ew n ia ł, 
że n igdy w ia ry  sw ojej nie zm ien ił, że jego przekonania zawsze b y ły  
takie, jak  n iektórych  najzacniejszych kościoła anglikańskiego k ap ła­
nów , że w p ew nych  punktach  nakoniec zupełn ie  od pap istów  się 
ró żn ił. M im o w szelkiego m atactw a, uznano go w in n ym  zdrady i do 

w ięzien ia  odesłano 5). C astlem aine po nim  przed kratkam i stanął;

') Zam iast lord! co m a znaczyć o Boże! o Panie! (Objaśń. tłum.) Zob. R oger 
Northa Ż y c i e  D u d l e y a  N o r t h .

5) Dyaryusze izby gmin 26 paźdz. 1089.
3) Dyaryusze izby lordów 26 i 27 paźdz. 1689.
4) Dyaryusze izby gmin 26 paźdz. 1689.
b) Tam że. W o o d a  A t h e n a e  O x o n i e n s e s ;  D o  d,  H i s t o r y a  

k o ś c i o ł a  VIII. u .  3.
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zbadany i pod straż w zięty  za w yrok iem  oskarżającym  go o zbrodnię 
stanu, że u s iło w ał królestw o A n g lii z kościołem  rzym skim  po­

godzić ').
Tym czasem  lord ow ie  ze sw ojej stron y  zam ianow ali kom itet 

do śledzenia: kto b y ł w łaściw ie  odpow ied zia lnym  za śm ierć R ussela , 
S id n eya i k ilku  in n ych  znakom itszych  w igów . P rezyd u jącym  w  tym  
k o m i t e c i e  m o r d u ,  jak go zw ano pow szechnie, b y ł hrabia 
Stam ford , w ig  niegdyś głęboko zaplątany w  różne swego stronnictw a 
sp isk i przeciw  Stuartom  *). P rze jrzan o  księgi m inisterstw a, sekre­
tarzy  i kancelistów  rady koronnej w yp ytan o  bardzo ściśle; odkryto 
kilka szczegółów  n iekorzystnych  dla sędziów , dla p rokuratorow  skar­
bow ych , d la św iadków  po stronie k o ro n y  w ystęp u jących  i dla dozor­
ców  w ięzień  polityczn ych , ale co do u k ład an ia  lis ty  p rzysięg łych  nie 
m ożna b y ło  znaleźć żadnego stanow czego dow odu. Szeryfi um ieli się 
bronić. S ir  D ud ley N orth  szczególniej, p rzeszedł najsurow sze i naj- 
p odchw ytliw sze badanie z w łaściw ą sobie jasnością rozum u i p an u ­
jącym  nad w rażen iam i spokojem . O d początku do końca stale u trzy­
m yw a ł, że n igdy nie troszczy ł się o polityczne op in ie osób, które 
na liście p rzysięg łych  um ieszczał i poprostu  d o w iad yw ał się ty lko, 
czy  b y ły  posiad łem i obyw atelam i. N ajn iew ątp liw iej k łam ał w ie ­
rutn ie . K ilk u  p arów  z w igow sk iego  stronnictw a pow iedziało  m u 

to bez ogródki' i bardzo głośno naw et; lecz chociaż m ieli m oralne
o jego w in ie  p rzekonanie, w  żaden sposób n iepodobna im było  

w yszukać takich dow odów , na których  kr\rm inalne zaskarżenie 
oprzećby się dało. D otychczas jednak cięży na jego im ien iu  niczem  
niestarta plam a i ciągle jest on przedm iotem - u tysk iw ań  dla tych, 
co brzydząc się jego nieuczciw ością i okrucień stw em , zapom nieć nie 
mogą-, że to b y ł jeden z najo rygin aln ie jszych , najgłębszych i najściślej 

dokładnych  w ieku  swego m yślicieli s).
H alifax , szczęśliwszy' od D udleya N orth , w ysz ed ł zupełn ie  

czystym  nie ty lko  z pod p raw n ych , lecz i z pod m oraln ych  zarzutów . 
B y ł  g łó w n ym  całej napaści przedm iotem , a jednak bardzo surow e 
śledztw o nic ubliżającego jego h on o ro w i na jaw  nie w yciągn ęło . 
T illo tso n  jako św iadek p rz yw o łan y , zaprzysiąg ł, że p o śred n iczy ł 
a * stosunkach m iędzy H alifaxem  a R usselem , w tenczas gd y R ussel

*) Dyaryusze izby gmin 28 pażdz. 1689. Postępowanie to sądowe znajduje 
się opisane w  Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .

2) Dyaryusze lordów 2 listop. 6 listop. 1689.
3) Dyaryusze lordów 20 grud. 1689. Życie Dudleya North.
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b y ł w  T o w e r  u w ięz io n y. „M ilo rd  H alifax , m ó w ił D októr, ok azyw ał 
w iele  w spółczucia i w zględności dla m ilorda R u ssel i m ilord  R u ssel 
p o w ie rz y ł m i ostatnie p odziękow an ia sw oje dla m ilord a  H alifa x  za 
tę jego ludzkość i dobroć.”  Z n alezion o d ow ody, że i n ieszczęśliw y 
książę M onm outh  z ło ż y ł podobneż św iadectw o o dobrem  sercu Н а­
в а х а .  Jedn ego w szelako n iep rzychylnego  św iadka staw iono, Joh n a 
H am pden, k tó ry  n iegdyś poniżającem  błaganiem  i ogrom nem i p ie­
n iędzm i szyję  sw oję od pow roza uratow ał. T e ra z  m ia ł on w ie lk ą  
w ładzę i los p o m yśln y ; sta ł na czele stronnictw a, co rej w  izbie w o­
d ziło , a jednak b y ł najn ieszczęśliw szą ze w szystk ich  stw orzeń  ziem ­
skich istotą. Pam ięć tej nędznej ro li, jaką przed kratkam i O ld  B ailey  
odegrał, żółcią  krew  jego p rzep ełn iła ; potrzebow ał koniecznie ode- 
m ścić się  bez litości na tych , co pośrednio lub  bezpośrednio p rzyczy­
nili się do jego up okorzen ia. Ze  w szystk ich  w igów  b y ł najn ie- 
ustępniejszym  i n a ju p orczyw ić j sp rzeciw iał się w szelk im  zam iarom  
u łaskaw ien ia  ogólnego. Prześw iadczenie o tem , że sam  się zn iesław ił, 

u czyn iło  go d raż liw ym  w  p od trzym yw an iu  w łasnej godności i sko­

rym  do p ow zięcia urazy. Bezprzestannie w ystęp o w ał z w ielkością 
sw oich zasług i c ierp ień , jak  gd yb y  się spod ziew ał, że te przech w ałki 

osło n ią  przed inn em i bru dną p lam ę, której przed sobą niczćm  osło ­
nie nie m ógł. P o  d ługich  m iesiącach nam iętnych  p rzeciw  H alifa- 
x o w i w  izbie gm in  p rzem ów ień , staw ał teraz w  obliczu izby lord ów , 
by przeciw  tem uż H a lifa x o w i przysięgać. C iekaw e to b y ło  w id ow isko . 
Św iad ek  najp ierw ej sam  siebie p rzed staw ił jako człow ieka, co urato­
w a ł o jczyznę, p lan  rew o lu cyi o b m yślił i k ró lew ską parę na tronie 
osadził. Potem  dopiero p rzed staw ił dow od y m ające w ykazać, że n ie­
gdyś skutkiem  n iecn ych  know ań  lord a m niejszej pieczęci, jego życie 
na niebezpieczeństw o narażone b yło . T ć m  dow odzeniem  jednak 
w yraźn ie  p rzecelow ał, a cios od bity , ku n iem u sam em u się zw ró cił. 
M u sia ł przyznać, że za pośrednictw em  sw ej żon y starał się o orędo­
w n ictw o  dziś przez siebie prześladow anego człow ieka. N ie  jestże 
to d ziw nem , zapytał H alifax , że p rosiłeś o pom oc tego w łaśn ie , co 
tw ą g ło w ę na niebezpieczeństw o naraził?” . „B y n a jm n ie j, od rzek ł 
H am pden , do kogóż m iałem  się udać, jeśli nie do ludzi u steru w ła ­
dzy stojących? U daw ałem  się do lorda Je ffreysa , udaw ałem  do ojca 
P etra  i zapłaciłem  im  sześć ty sięcy  funtów  za ich staran ia.”  „A le  
czy lord  H alifa x  p rz y ją ł jakie pieniądze?”  „N ie , tego nie m ogę p o ­
w iedzieć, b y  p rz y ją ł.”  „ A  potem  czy nie w ysła łeś  jeszcze, panie 
H am pden, żon y sw ojej do niego z podziękow aniem  za doznaną do­
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broć?” „ T a k  jest, zdaje mi się, żem to zrobił, lecz nie w iem  o ża­
dnych trw ałych  tej dobroci następstwach. Jeżeli b y ły  jakie, czu ł­
bym się m ocno obow iązanym , gd yb y  m ilord wskazać mi je raczył?” 
H aniebnem  by ło  zaiste postępowanie tego w yrodnego c h w ały  o jcow ­
skiej dziedzica przed kratkami Old B ailey ;  ale jego całe zachowanie 
się przed k o m i t e t e m  m o r d u  b y ło  jeszcze h a n ie b n ie js z e 1). 
N a pociechę spo tyk am y się jednocześnie ze wspom nieniem  osoby, 
stokroć boleśniej od niego pokrzyw dzonej,  ale zupełn ie  różnej naturą 
i charakterem. B y ła  nią szlachetna lady Russel,  która ciągle krańco­
w y m  w igom  ich niesprawiedliwość względem  H alifaxa  w yrzuca ła  2).

Przew rotność  Ja n a  H am pden niczem się jednak zrazić, niczem 

zawstydzić nie dała. W  kilka dni później,  gdy izba zaw iązaw szy się 
w  komitet, nad stanem  królestwa obradować zaczęła, w ystąp ił  z p eł­
ną goryczy  m ową, w  której całoroczne klęski kraju p rz yp isyw a ł  w y ­
łącznie ty m  ludziom , co to za czasów bilu  w yłączen ia  naganie par­
lam entu ulegli,  co później m iędzy Jakóbem  a W ilh e lm e m  pośredni­
czyć pragnęli. K ró l ,  m ów ił  on, p ow in ienby  z koła  rady i z obecności 
swojej usunąć wszystkich tych trzech wielkich  panów, co ich do 
H ungerfordu  na uk ład y  z n im  w ysłano . Dalej się zapędzając, po­
wiedzia ł  jeszcze, że niebezpieczną jest rzeczą używ ać ludzi w y z n a ­
jących republikańskie zasady; stosował to pewnie do g łównego 
przedm iotu swej n ienawiści,  bo istotnie H ali fax ,  jakkolwiek  z w r o ­

dzonego usposobienia przec iw n y  gw a łto w n ym  zm ian om , ż rozum o­
w ania  jednak, o czem wszyscy  wiedzieli,  b y ł  republikaninem ; często 
nawet bardzo dowcipnie  i w esoło  w  gawędkach swoich z dziedzicznej 

m onarchii  żartował. J e d y n y m  wszakże skutkiem rzuconej o nim 
uw agi b y ł  n iep om iark ow any  w ybuch  głośnego śmiechu. Żeby  
H am pden właśnie , w n u k  w ielkiego przyw ód zcy  d ł u g i e g o  p a r ­
l a m e n t u ,  człowiek, co sam się chw ali ł ,  że przeciw królewskiej 
rodzinie z A lgerno nem  S id n ey  spiskow ał,  żeby taki cz łow iek  przy­
m iotnika „republikańsk ich ”  u ż y ł  za w yraz  nagany! K ie d y  huragan 
śm iechu przyc ichn ął  nakoniec, k ilku  członków w  obronie oskarżo­
nego męża stanu głos swój podniosło. S e y m o u r  naprzód oświadczył,  
ż e  chociaż potępia nieład ostatniej adm inistracyi,  nie może jednak

■) R aport o tćm  jest w  dyaryuszu lordów z dnia 20 grud. 1689. Hampdena 

przesłuchanie odbyło się dnia 18  listopada.
2) Zdaje mi się, że to bardzo wyraźnie widzieć się daje z listu lady Monta- 

gue do lady Russel, pod datą 2З grudnia 1689 w trzy dni po złożonym przez komi­

tet mordu raporcie.
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za w nioskiem  H am pdena głosow ać. „S p o jrzy jc ie , gdzie chcecie ty lko , 
m ó w ił on , na Irlan d yą , na Szkocyą, na m aryn ark ę, w szędzie liczne 
d ow od y złego zarządu znajdziecie. G d y b y  k ierow n ictw o w o jn y  zo­
stało w  tćm  sam em  ręku , tych sam ych  klęsk p ow tórzen ia doczeka­
lib y śm y  się zapew ne. A le  nie m ogę potępiać ludzi za to, że p róbo­
w a li w czesnem  pośrednictw em  rew o lu cyą od nas od w rócić.11 In n y  
zn ów  m ów ca słu szn ą  zro b ił uw agę, że H alifaxa  i N ottingham a dla 
tego w łaśn ie  w y sła n o  do holenderskiego obozu, bo posiadali zaufanie 
narodu, bo ich znano p ow szechnie jako ludzi n iep rzych yln ych  w ła ­
d zy  sam ow olnej, w yzn an iu  pap istów  i przew adze F ran cy i. G m in y  
w reszcie  p o stan o w iły  prosić króla w  ogólnych słow ach  ty lk o , aby 
sam  o d k ry ł i w yd alić  raczył spraw ców  ostatnich niepow odzeń ') .Z a­
m ian ow an o kom itet do p rzygotow an ia  adresu. Ja n  H am pden p rezydu- 
jącym  ob ran y, u ło ż y ł podanie w  tak cierpkich  w yrazach , że kiedy 
je przedstaw iono izbie, w ła sn y  jego ojciec n iezadow olenie ob jaw ił, 
a któryś z człon ków  zaw oła ł: „ I  to m a być adres? T o  p aszkw il!”  Po 
żw aw ych  sporach adres cofnięto i później nie w spom inano już
o nim  2).

B o  też n ienaw iść, którą w iększa część izby do H alifaxa  p o w zię­
ła , zw oln a  w  tym  czasie słab nąć zaczynała. W ied zian o , że choć 
urzędow nie tajnej pieczęci nie z ło ż y ł jeszcze, n iem niej przeto p o u ­
fn ym  doradzcą k o ro n y  być przestał. W ład za , którą m ia ł w  p ie r­
w szych  m iesiącach panow ania W ilh e lm a  i M aryi przeszła teraz do 
rąk śm ielszego, praktyczniejszego, a m niej drażliw ego na sum ien iu  
C aerm arth ena. D arem nie S h rew sb u ry  w a lczy ł p rzeciw  now ym  w p ły ­
w o m ; sam  sta ł w ysok o  w  łasce królew skiej, ale b y ł przyw ódzcą 
w igów  i tak jak w szyscy  stron n ictw  p rzyw ód zcy , n ieraz się w brew  
w o li naprzód w ysun ąć m u sia ł, bo go p op ych ali gw ałtow n ie  ci, k tórzy 
się ty lko  za nim  iść zdaw ali. S p rz y ja ł on w ięcej łagod nym  i u m iar­
k ow an ym  środkom , a nie m ia ł dość s iły  by p ow strzym ać k rzyk liw ą  
natarczyw ość tak ich  p o litykó w  jak  H ow e lub  H am pden , g d y  się
o zem stę nad n iep rzy jac ió łm i sw em i dopom inali. T o  też zdanie 
jego w  tym  czasie nie m iało  p raw ie żadnego znaczenia u króla. 
W ilh e lm  w p raw d zie  nie lu b ił torysów , nie u fał im , ale stanow czo 
p ow ied zia ł sobie, że ich prześladow ać nie będzie.

') Dyaryusze izby gmin 14  grud. 1689. G reya R ozpraw y; Boyer, Życie 
W ilhelm a.

ł ) Dyaryusze izby gmin 21 grud. 1689. G reya R ozpraw y; O ldm kon.
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T ym czasem  w igow ie  czując to, że ostatniem i czasy w ięle  stra­
cili na dobrem  u króla i u narodu zach ow aniu , p ostan ow ili śm iałym  

a zręczn ym  obrotem  w zględem  jednej i d rugiej n iezależność sobie 
zapew nić. Sp raw ozdan ie  o tych u siło w an ich  nie m oże być dokładnie 
przedstaw ione ze skąpych i porozpraszanych  m ateryałów , które nas 
d osz ły ; n iem niej przecież h istoryą  ow ej ch w ili, taka jak  nas doszła 
naw et, bardzo jest zajm ującą i w  naukę obfitą.

W n io sek  o p rzyw ró cen ie  p raw  tym  k orp oracyo m , które w  cią­
gu dwóch ostatnich  panow ań sw oje p rzyw ile je  koron ie od d ały , uczy­
n io n y  w  izbie gm in , z ogólnym  w szystkich  poklask iem  p rzy jęty , 
d w a razy  od czytany, p ow ierzo n ym  został nakoniec starannie w yb ra­
nem u kom itetow i, pod k ierow n ictw em  Som ersa zasiadać m ającem u. 

W  dn iu  drugim  styczn ia , Som ers p rzed staw ił op racow an y przez 
kom itet raport. T o ry só w  bardzo m ało  b y ło  na posiedzeniu . N ie 
spodziew ając się żadnej w ażniejszej obrady, w ie lu  ob yw ateli w iejskich  
w yjech ało  z m iasta i po dw orach sw oich, p rz y  rodzinnćm  ognisku , 
w esoło  św ięta Bożego N arodzen ia obchodzili. P rzec iw n ie  zaś, g o rli­
w si w ig o w ie  siln ym  zastępem  na posiedzenie się zgrom ad zili. Ja k  
ty lk o  spraw ozdan ie z w n iosku  złożon o, Sach everell, s ław n y  w  bu­

r z l iw y c h  za K a ro la  II parlam entach , najzdoln iejszy i najzaciętszy 
stron n ik  w yłączen ia  pow sta ł zaraz ze sw ego m iejsca i w n ió sł, by 
jeszcze dodać zastrzeżenie, jako w szelka urząd m iejski spraw ująca 

osoba, któraby się n iegdyś p rz y czyn iła  do w yd an ia  p rzyw ile jó w  
sw ego m iasta, b y ła  na siedm  lat uznana za niezdolną do p ełn ien ia  
urzęd ow ych  obow iązków  w  tćm że m ieście. U staw a w szystk ich  praw ie 

korp oracy jn ych  m iast i m iasteczek A n g lii zm ien ion ą została  w  ow ym  
napadzie gorącej p raw ow itości, k tóra gw ałto w n ie  w yb u ch n ę ła  po 
od kryciu  sp isku  dom u zbożow ego. O tóż w e w szystk ich  m iastach 

i m iasteczkach głos to rysó w  b y ł w ów czas za tćm , aby p rzyw ile je  
w yd aw ać, aby w szelk ie  praw a sw oje ojcow skiej p ieczy panującego- 
pow ierzyć. Sku tkiem  w n iesion ej przez Sach everella  p op raw ki k ilka 
tysięcy najbogatszych, najw ięcej w  królestw ie całem  pow ażanych  
ob yw ateli, m iało  siedm  lat zupełn ie  w yłączo n em i być z m iejscow ego 
zarządu, osiad łych  przez siebie okręgów , a stronnictw o w igów  m iało  
na siedm  lat zabezpieczyć sobie w  m iejskich  w ybo rach  w p ły w  p raw ie  

.n ieograniczony.
P rzeciw  tak grubej n iespraw ied liw ości m niejszość zaraz głośn o 

pow stała ; nie go d ziło  się przecież d oryw czo i n iespodzianie w  c h w ili, 
gdy w szyscy L o n d y n  opuszczają, przeprow adzać praw a najw yższej
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doniosłości, p raw a, które w stecznie działając, setki całe zacnych^oby­
w ateli m iało  surow ej poddać karze, które w  każdem  m ieście angiel- 
skiem  od B erw ick u  do St. Ives, m ogło n ajp łom ien n ie j do nam iętności 
podniecić, które na skład  sam ejże izb y  w reszcie s iln ie  oddziałać m u ­
siało. P rosta  p rzyzw oitość w ym aga ła  p rzyn ajm n iej k ilko d n io w ej 
zw łok i. O zw łokę w n iosek  uczyn iono. W zięty  pod  g łosow an ie , 
odrzuconym  został w iększością stu dw udziestu  siedm iu  przeciw  
ośm dziesięciu dziew ięciu . W n iesio n o  potem  p ytan ie , czyby  z do­
datku Sach everella  składow ej części sam egoż w n iosku  nie zrobić. 
S to  trzydzieści trzy  g ło sy  przeciw  sześćdziesięciu ośm iu  w niosek  ten 
zatw ierd ziło . S ir  R o b ert H ow ard  natychm iast z now em  w y stą p ił 
żądaniem ; dom agał s ię  on, aby w szelka osoba, k tó rab y  się pow ażyła  
urząd m iejski spraw ow ać, będąc w łaśn ie  w  zastrzeżonych przez Sa- 
cheverella  w arunkach , skazaną została  na zap łacen ie  p ięciuset fun­
tów  i n igdy  już w  życiu  sw ojćm  do żadnej, jakiegobądź rodzaju 
s łu żb y  publicznej przypuszczoną być nie m ogła. T o ry s i n ie śm ieli 
ju ż  na p od ział izb y  się narażać. W  ustaw ach jej są w praw dzie 
środki, przez które m niejszość m oże czasem  stanow cze uchw alenie 

w n iosku  opóźnić, a n iezaw odnie b y ła  to jedna z tych rzadkich oko­
liczności, co użycie  pod obn ych  środków  zupełn ie  godziw em i czyn ią ; 
nie zdaje się przecież, ż eb y  p arlam entow i taktycy ów cześni jasno poj­
m ow ali, w  jak im  zakresie , bez p ogw ałcenia form y, m ała naw et liczba 
człon ków  m oże p rzeb ieg  sp raw  zatam ow ać.

B ezzw łoczn ie  tedy postanow iono, że w niosek , rozszerzon y po­
p raw kam i Sach everella  i H ow arda, zatw ierdzonym  będzie. N ajgw ałto­
w n ie jsi w igow ie koniecznie chcieli go w  przeciągu czterdziestu ośm iu  
godzin  do izb y  lord ów  odesłać. L o rd o w ie  w p raw d zie  nie b y lib y  
nań zbyt p rzych yln em  okiem  spoglądali. W e d łu g  w szelkiego p ra­
w dopodobieństw a jednak, n iektórzy zapaleń cy gotow i b yli w ów czas 
do ostateczności się posuw ając, u ch w ały  podatków  w strzym ać, p ók iby  
ich w niosek  nie przeszedł; co w ięcej, gotow i b y li przyczepić go do 
w n iosku  podatkowego i staw ić izbę w yższą w  tem  położen iu , żeby 
koniecznie m usiała  albo na ogólną niem al p ro sk ryp cyą  to rysó w  ze­
zw olić, albo rządow i na dalsze prow adzen ie w o jn y  zasiłku  odm ó­
w ić '). Z n aleźli się jednak w igow ie, dość su m ien n i, by  sw oim  prze-

f) T ak  według m ego zdania trzeba rozumieć kilka słów  godnych uwagi, 
które W ilhelm  w liście do Portlanda zamieścił nazajutrz po zuchwałym  i niespo­
dziewanym  wniosku Saęheverella. W ilhelm oblicza, do jakiej wysokości budżet

Dzieje Anglii. Tom  V I.
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ciw n iko m  naw et, otw arte pole do w alk i zostaw ić; dość roztropni, 
b y  pam iętać, że ch ytrością i gw ałtem  otrzym ana przew aga nigdy 
trw a łą  nie byw a. T a c y  w łaśn ie  nalegali, żeby choć tydzień  czasu 
przed trzeciem  odczytaniem  u p ły n ą ł i na sw ojćm  p ostaw ili wreszcie. 
M niej skru p u latn i ich to w arzysze gorzko się uskarżali, że dobrą 
sp raw ę  zdradzono. C óż to za now e p rzep isy  wojenne? m ów ili. 
C zem u  rycerską  w zględność okazyw ać tym  w rogom , co się nigdy 
przed n a jn iem o raln ie jszym  podstępem  nie cofnęli i n igdy nikom u 
nie przebaczyli? T o  co się z ro b iło , zro b iło  się przecież w  ścisłej 
z ustaw ą parlam en tow ą zgodności. U staw a p arlam entow a nie zna 
an i krótszych  lub d łuższych  term in ów , ani m niej licznej lub p e łn ie j­
szej izby. Przed staw icie l lud u  p o w in ien  swego m iejsca p iln ow ać—  
to jego rzecz. Je że li w o li po polow aniach jeździć i objadać się na 
w si u siebie, w tenczas k ied y  w  W estm insterze  w ażne sp raw y  pod 
rozstrząśnienie p rzychod zą, cóż go potem  up ow ażnia  szem rać na 
zacniejsze i pracow itsze s łu g i narodu, za to że w  jego nieobecności 
zatw ierd zą w n iosek , który  im  się dla bezpieczeństw a k ra ju  użyte­
cznym  zdaw ać będzie? P o n iew aż jednak k ilko d n io w a zw łok a  stała 
się  n ieu n ikn ion ą , w ięc i ci, k tórzy ukrad kow ym  podjazdem  chcieli 
odnieść zw ycięztw o , zaczęli w  końcu w yp ierać  się tć[ m yśli. K ied y  
król nie m ógł ju ż  zupełn ie  u kryć sw ego niezadow olenia, choć jeszcze 
najw iększą część jego u k ry w a ł przed n iem i, zaręczali m u bardzo 
uroczyście, że w ygran ej sw ojej nie są w in n i żadnej niespodziance, 

lecz ow szem  m ają to przekonanie, iż w  najpełn iejszej naw et izbie 
zaw sze w iększość p rzy  nich będzie. Sach everell podobno z uniesie­
niem  ośw iadczał, jak oby za n iem yln ość  szczęśliw ego pow odzenia 
gotów  b y ł pójść w  zakład  o m iejsce swoje. Je ż e lib y  się zaw iódł, 
to ju żb y  n igdy oblicza jego w  parlam encie nie u jrzano. I rzeczy­
w iście , w szyscy  p raw ie  zrazu m n iem ali, że w ig o w ie  górę w ezm ą; 
lecz się w krótce okazało , co to za uparta w alka  ich czeka. D yliżanse 
po najdalszych gościńcach ro zw io zły  w iadom ość, że dnia drugiego 
stycznia izba gm in  zgodziła  się na uch w alen ie wstecznie karnego 
praw a przeciw  całem u torysów  stronnictw u , a dziesiątego p raw o to 
po raz ostatni roztrząsane będzie. Od N o rth u m b ry i do K o rn w alii, 
całe królestw o nagle się w zru szy ło . Ze sto p an ó w  ob yw ateli w ie j­
skich i szlachty poopuszczało kom naty sw oje jem io łą  i gałęziam i

wznieść się może i tak dalej m ówi: „Jeż e li ianych, jak pan wiesz, warunków  nie 
postawią, to w tedy dobrze; ale w igowie z odniesionego zw ycięztwa tak są dumni, 
że rzucą się na w szystko .“

і б з
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sosnow em i zaw ieszone, sto ły  sw oje uginające się pod ciężarem  
różnych m ięsiw  i zup ro d zyn ko w ych , a w ziąw szy  konie pocztow e, 
w szyscy  na g w ałt do L o n d y n u  pędzili, k lnąc w  żyw e kam ienie i dni 
za krótkie i ostre z im n o i popsute drogi i tych  ło tró w  w igów  nade- 
w szystko . W ig o w ie  także ściągnęli trochę p osiłk ów ; nie w  tak zn a­
cznej liczbie  jednak, bo dodatki nie m ia ły  ogólnej w ziętości, a nie 
m ia ły  jej z w ie lu  s łu szn ych  pow odów . B ez w ątp ien ia  rozsądni ludzie 
w szelk ich  stronnictw  m uszą przyzn ać, że to rysi oddając pod rozpo­
rządzenie koro n y w szystk ie  m un icyp aln e sw obod y państw a, a z tem i 
sw obodam i u łatw ia jąc  koron ie m ożność przeistoczenia konstytucyi 
sam ej, u izb y  gm in  naw et ciężki grzech p o p ełn ili. Lecz  tego grzechu 
naród b y ł w sp ó ln ik iem . G d yb y  w  czasie najsiln iejszego w ezbran ia 
p raw ow itości, burm istrze i ra jcy  m iejscy chcieli b y li życzeniom  sw e­
go m on arch y zuchw ale się  opierać, to by ich w ted y palcam i na u li­
cach w ytykan o , jako o k rąg ło g łow ych  h u lta jó w . R ek to r b y  o nich 
i do nich surow e p ra w ił kazania, a pospólstw o n iech yb n ieb y  ich 
w  ich w izerunkach  przed d rzw iam i w łasn ych  ich dom ów  spaliło . 
Że społeczność jaka daje się na p rzem ian y to bo jaźn ią  despotyzm u, 
to postrachem  bezrządu w  różne b łęd y  zapędzać, jest w ie lk iem  złem  
zaiste; lekarstw em  na to złe w szelako nie m oże być ukaranie k ilku  
osób, które ty lko  w raz  z inn em i zb łą d z iły  i później w raz z innem i 
ż a ło w a ły  swego błędu . Prócz tego nie godziło  się też zapom inać, 
że w in o w ajcy , na których  Sach everell dodatek sw ój w ym ie rz y ł, 
w  16 8 8  roku  sow ite zadośćuczynienie z ło ży li za przestępstw a w  168З 
p op ełn ione. Jak o  k lassa, m ężnie się p rzeciw  w ła d zy  sam ow olnej 
n ad staw iali, w iększą część ich naw et Jakó b  sam  urzęd ów  m u n icy­
p aln ych  p ozbaw ił, d latego, bo nie ch cieli w spierać jego p o lityk i. 
N ic  dziw nego zatem , że groźba poniżającej, a bez żadnego w yjątku  
na nich w szystk ich  rozciągniętej kary , tak silnem  oburzen iem  całą 
publiczność p rzejęła , że w ie lu  bardzo w igow skich  członków  parla­
m entu gw ałtow nej zaw ierusze czoła staw iać nie chciało .

W  m iarę jak  się ch w ila  stanow czego starcia zb liżała, w  m iarę 

jak  zastęp torysów  w zrasta ł, a w zrasta ł coraz bardziej, coraz bardziej 
ro sła  też niespokojność Sach everella  i jego sprzym ierzeńców . S p o ­
strzegli w reszcie, jak w ątłą  b y ła  nadzieja zupełnego zw ycięztw a. 
M uszą tedy zrobić pew ne ustępstw a; m uszą w niosek  do kom itetu 
odesłać; m uszą ośw iadczyć, że chętnie pod rozw agę w ezm ą, czy' nie 
d a łoby  się w  jak i sposób odróżnić głów nych  w in ow ajców  od tłu m u 
uw iedzionych  ty lko z łym  przykład em . A le  k iedy tak duch jednej

u *

г 63.
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stron y upadaj", duch stron y przeciw nej się w zn o sił. T o ry s i zapaleni 
słu szn ym , jak na ten raz gn iew em , o żadnym  kom prom isie  słyszeć 

nie chcieli.
N adszedł w reszcie dziesiąty stycznia. Jeszcze się dobrze nie 

ro zw id n iło , a już ścisk b y ł w  izbie. W ięce j niż ze stu sześćdziesięciu 
człon ków  przez ciąg tego tygodnia do m iasta zjechało . O d p ierw sze­
go brzasku  dziennego aż do późnej nocy, póki się do dna w  lich ta­
rzach świece nie w y p a liły , szeregi w  n iez łam an ym  trz ym a ły  się 
porządku. L ed w o czasem  który z człon ków  od d alił się na ch w ilę , 
by  zjeść k aw ałek  chleba i szk lan k ą  w in a się orzeźw ić. P o słań cy  
czekali w  pogotow iu  na ostateczny w yp ad ek, żeb y  w iadom ość o nim  
co prędzej do K en sin g to n u  zaw ieźć. W ilh e lm  n iecierp liw ie  jej w y ­
g ląd ał, a choć ciężkim  kaszlem  trap io n y, do p ó łn o cy  sied ział i p isa ł 
jeszcze do P o rtlan d a, k tó ry  się w  H adze podów czas dla za łatw ien ia  

w ażnych  jego poleceń zn a jd ow ał.
Je d yn e  spraw ozdan ie, jak ie  nam  o tych  rozpraw ach  zostało , 

jest uszkodzone i bezładne. W id ać  jednak z niego, że wrzburzenie 
by ło  w ie lk ie . B ardzo  ostrem i p rzem aw iano s ło w y . Ja k iś  m łod y 
członek z pom iędzy w igów  tak zapalczyw ych  naw et u ż y ł w yrażeń , 
że go nieom al przed  k ratk i izb y  pow ołano. Spad ło  i na m arszałka  
izb y  k ilka p rzym ó w ek , jak oby sw oim  w sp ó łstro n n ik om  zbyt w ielk iej 
niesforności dopuszczać się pozw alał. Lecz  co praw da, to czyb y  b y ł, 
czyb y  nie b y ł w ykraczających  do porządku p rz y w o ły w a ł, zarów n oby 

to na nic się nie zd ało . P rzez  d ługi czas n ik t sobie z rozhukaną 
izbą rad y dać nie m ógł. S tarzy  w ysłu żen i cz łon kow ie  gorzko ża ło­
w ali daw nej pow agi narad i dawnego uszan ow ania dla m arszał- 

ków skiej lask i *)• Ż e  Som ers nie p otak iw ał gw ałtow n o ści sw oich  
w sp ó łstro n n ik ów , m ożna to już m iarkow ać z całego jego życia i z tej 
prostej okoliczności, że choć m u ułożenie w n iosku  korporacyjnego 
p ow ierzono, nie um ieścił w  nim  żadnych karnych  zastrzeżeń, zdał 
tę niew dzięczną robotę na gw ałtow n iejszych  i m niej rozsądnych 
ludzi. N ie op u ścił w szelako sw ych  sprzym ierzeń ców  w  potrzebie: 
ow szem  p rzem aw iał za niem i, b ro n ił ich , starał się co m ógł najle­
pszego z bardzo złej sp raw y  w yciągnąć. Izba k ilka  razy  szła do p o­
d ziału . Z a  p ierw szym  razem  stu siedm dziesięciu  czterech g ło so w ało

! ) , .Pow aga laski, groza i poszanowanie porządku jako tiż przynależna 
obradom metoda, będąc niepowrotnie zatracónem i przez nieład i burzliwość tej 
izby.“  Sir J . Тгеѵог do króla. Dodatek w  pamiętnikach Dalrym ple, Część II, 
księga czwarta.
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z Sach everellem , stu siedm dziesięciu  d ziew ięciu  p rzeciw  niem u. 
A le  w alkę up orczyw ie  dalej jeszcze prow adzono, w iększość jednak 
ciągle w zrasta ła ; z p ięciu  na dziesięć, z dziesięciu  na dw anaście, 
z dw unastu  na ośm naście się w zn io sła. A ż  w  końcu, po b u rzliw ćm , 
czternastogodzinnem  posiedzeniu , w igow ie  się cofnęli. K o ło  p ó łn o­
cy, z n iew yp ow ied zian ą radością i tryum fem  torysów , sekretarz 
od d arł od p argam inu, na którym  w n iosek  już b y ł sp isan y, oba n ie­
naw istne im  zastrzeżenia, Sach everella  i H ow ard a ').

O śm ieleni tak w ielk ićm  zw ycięztw em  torysi, ch cieli jeszcze na 
w ierzch  w yciągnąć w n iosek  in d em n izacy jn y , od w ie lu  tygodni na 
stole izby w  zaniedbaniu  leżący 2). W ig o w ie  jednak m im o św ieżo 
doznanej porażki zaw sze przecież w iększością b y li. W ie lu  z nich 
u lęk ło  się w p raw d zie  grożącej im  n iepopularności i dlatego wrnio- 
sków  Sach everella  i H ow ard a popierać nie chcieli; n iem niej przeto 
gotow i b y li szczery w  opóźn ien iu  ogólnej am n estyi w ziąć udział. 
C iąg le  sw oje u lubione w ysu w ali naprzód pytan ie : jak  m ożna bronić 
am n estyi, bez potęp ienia rew olucyi? C z y  da się to pogodzić jedno 
z drugićm ; że te sam e zbrodnie, co b y ły  dość w ażnem i by spór 
uspraw iedliw ić, nie są dość w ażnem i jeszcze, b y  na karę zasłu g iw ały . 

Jeże li zaś rzeczyw iście  m ia ły  taką doniosłość, iż słuszn ie poszuki-

') Dyaryusze izby gmin, 16  stycz. 1689/90. Zrobiłem  co m ogłem , żeby 
wykroić sprawozdanie o tćm zajściu z bardzo niedokładnych m ateryałów . Burneta 
opis więcej liczy pom yłek niedorzecznych, jak w ierszy. W idać, ze zaufał swojej 
pamięci, a pamięć go zawiodła. G łów ną dla mnie powagą były  dzienniki; G reya 
R ozpraw y; W ilhelma listy do Portlanda; Depesze Van Cittersa; L ist odnoszący się 
do zastrzeżeń uniezdolniających, w  ostatnim czasie izbie gmin ofiarowany przy 
urządzeniu korporacyj 1690; Praw dziwi przyjaciele korporacyj usprawiedliwieni; 
Odpowiedź na list o zastrzeżeniach uniezdolniających 1690; Kilka zagadnień co do 
w yboru  członków na następny parlament 1690* Do tej ostatniej broszurki przy­
daną jest lista tych, którzy za wnioskiem Sacheverella glosow ali. Zob. także 
Dziennik Clarendona 10 stycznia 1689/9° * trzecią część Przestrogi dla w igów  17 12 . 
L ist W ilhelma z 10  stycznia tak się kończy, kiedy dopiero o pierw szym  rozdziale 
izby przyszła do Kensingtona wiadomość. ,,Je s t  teraz godzina jedenasta w nocy 
a o dziesiątej jeszcze izba gm in obradow ała. Nie m ogę więc Panu jeszcze przez 
posłańca niniejszego donieść o wypadku spraw y. W  przedwstępnych rozprawach 
torysi wzięli górę większością pięciu głosów . W idzisz więc Pan, jak rzecz idzie na 
ostro. T ak  jestem śpiący, tak mię kaszel m ęczy, że nie jestem w stanie pisać w ię­
cej. Aż do śmierci zaw sze oddany Panu.

T ejże samej nocy Van Citters pisał do stanów generalnych. R ozp raw y, 
m ów ił on, b y ły  bardzo ostre. Zam iarem  w igów , (których  prezbiteryanam i zowie) 
było ni mniej ni więc j tylko usunięcie przeciwników swoich od wszelkich urzędów 
i zapewnienie sobie w yłącznego w ładzy posiadania.

J ) D yaryusz gmin 1 1  stycz. 1689/90.
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w ało  się ich na p an u jącym , którego k on stytu cya  z pod odpow ie­
dzialności w y ję ła , z jak iejże zasady p oszukiw ać się nie m ia ły  na ty c h , 
k tórzy byli panującego doradzcam i lub  narzędziam i i k tórzy w łaśn ie  
w ed łu g praw a b y li n iew ątp liw ie  od p ow ied zialnem i. Ja k iś  kroto- 
ch w iln y  członek całe to dow odzenie w  szczególn y sposób przedsta­
w ił. U d ało  m u się bardzo zręcznie p rzy  lasce m arszałkow skiej z ło ­
żyć pap iery , a te, gd y je do przejrzen ia w zięto , ok azały  się poprostu 
w nioskiem  in d em n izacyjn ym  na korzyść kró la  Jak ó b a . W  z ło ś li­
w ym  w stępie zw rócono uw agę izby na łaskę, jaka po rew o lu cyi do 
w szystk ich  najbardziej w  k ra ju  zn ien aw id zon ych  przestępców  roz­
ciągniętą została oraz na w zględność, jaka tćm  w ięcej k ró lo w i się należy, 
bo kró l uciskając lu d  sw ój, idzie ty lk o  za ogólnym  w szystk ich  m o­
narchów  zw yczajem  ').

T ego  sam ego dnia, k ied y  ów  w n iosek  ża rto b liw y  pow agę ob ra­
dujących  zakłopotał, w niesionćm  zostało , aby izba nad rzeczyw istym  
w nioskiem  w  kom itet się zaw iązała, co jednak w igow ie  odrzucili 
w iększością stu dziew ięćdziesięciu głosów  przeciw  stu pięćdziesięciu 
sześciu. Potem  zaraz u ch w alili, że w  jak najkrótszym  czasie w n io ­
sek k arn y , oznaczający gatunki i stopnie kar, m a być przed staw iony 
i do w n iosku  indem n izacyjnego w p isan y 2).

W  kilka god zin  potem  zapadła uch w ała , która w ym o w n iej niż 
w szystko , co dotąd izba zro b iła , przekonać m ogła  każdego, jak  d ługo 
jeszcze publiczność z uspokojeniem  sw ojem  na ogólne u łaskaw ien ie  
czekać będzie m usiała . S ir  R o b ert S aw y er stał w  rzędzie ludzi, któ­
rych  stronnictw o torysów  najw ięcej m oże cen iło  i pow ażało . B y ł  to 
człow iek  m ajątkow o zam ożn y, stosunkam i sw em i z arysto kracyą sp o ­
w in ow acon y, w  przekonaniach  p raw ow iern y ; b y ł zd o ln y  i b ieg ły  
p raw n ik , oczytan y literat, a naw et pom im o lekkiej nadętości, bardzo 
d obry m ów ca. W  czasie sp isku  dom u zbożow ego b y ł prokurato­
rem  gen era ln ym , w ystęp o w ał potem  po stronie korony p rzy  toczą­
cych się procesach a w ystęp o w ał z takiem  uniesien iem , które pew nie 
m y, dziś ży jący  okrucieństw em  b yśm y nazw ali, lecz które za jego 
czasów  i dla jego w sp ó łstro n n ik ów  ch w aleb n ą jed yn ie  go rliw o ścią  
być się zdaw ało . Przy jacie le  jego rzeczyw iście  u trzym yw ali, że 
gdzie szło o śm ierć lub  życie, tam  b y ł aż drobiazgow o sum ien n ym  3).

') Dziennik N arcyza Luttrell 16  stycznia 1690. V an Citters do Stanów 
generalnych 21/З 1 stycz.

2) Dyaryusze izby gmin 16  stycz. 1689/90
3) R oger North, Życie Guildforda.
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Dla tych jednak, coby uczucia X I X  w ieku pon ieśli z sobą w  naukow e 
procesów  X V II w ieku badanie, poch w ała  ta zaw sze byłaby^nieco 
p rzytrudn ą do zrozu m ien ia . N ajlepszem  uspraw ied liw ien iem  tej 
epoki z życia  S aw yera  jest pono w zgląd  ogólny, że plam a krw i n ie­
w in n ie  przelanej b y ła  w sp ó ln ą  tak jem u, jak w szystk im  niem al zna­
kom itszym  m ężom  stanu w  ow ych  ciężkich czasach; a k iedy go za 
oskarżenie R u ssela  gan im y, nie w olno nam  zapom inać, że R u ssel 

oskarżał Stafforda.
Ja k k o lw iek  w ie lk ie  b y ły  p rzew in ien ia  S aw yera , w ielk iem  je  

też zadośćuczynieniem  w yn agrod ził. Z  m ęzką odw agą p rzeciw  pa- 
p izm ow i i despotycznej w ład zy  stanął. W  sam ejże sali p osłu ch a­
nia od m ów ił podpisu swego na listach królew skich  niezgodnych 
z uch w ałam i parlam entu . W o la ł zrzec się zyskow nej posady, n iż 
w  W estm in sterh allu  jako p oplecznik  sam ow olnego rządu się ukazać; 
b y ł g łó w n ym  obrońcą siedm iu  biskupów , a w  dniu  ich sądu p o w in ­
ności swojej d o p e łą ił uczciw ie, rozum nie  i n ieustraszenie. S ta ł się 

też u lubieńcem  górnego kościoła i m ógł już m niem ać, że sobie na 
w igów  przebaczenie dzieln ie zapracow ał. Lecz  w igow ie  nie b y li 
w  przebaczającem  usposobien iu  i S aw y er zaw ezw an y teraz został, 
aby z postępow ania swego w  procesie S ir  T o m asza  A rm stro n g  

zdał spraw ę.
Jeże li nie okłam ano A rm stro n ga , to b y ł on g łęboko zaplątany 

w  najgorsze tajem nice spisku dom u zbożow ego i należał do tych , 
co dwóch królew skich  braci zabić przedsięw zięli. G d y  sprzysiężen ie 
odkryto, uciekł na ląd sta ły  i z pod praw a w y jętym  został. U rzę­
dn icy m agistratu L e yd y , przekupstw em  zjednani, w yd a li go. Ścią­
gn ięty  gw ałtem  na pokład  angielskiego okrętu , p rzyw iez io n y  do 
L o n d yn u , stanął przed trybu n ałem  n ad w orn ym . S aw y er zaw nio- 
sk o w ał w tedy, aby w yro k  śm ierci na w yro k u  w yjęcia  z pod praw a 
oprzeć i spełnić. A rm stro n g  przedstaw iał, że rok jeszcze od ch w ili 
w yjęcia  go z pod praw a nie u p łyn ął, a w ed łu g edyktu  za panow ania  
E d w ard a  V I uchw alonego, w szelki w yw o łan iec, k tó ryb y  się] przed 
sądem w  ciągu roku  staw ił, m ia ł p raw o bronić się jako n iew in n y  
i k ra jow i sw em u oddać w  opiekę. P rzeciw  tem u odpow iedziano, że 
A rm stro n g  sam  się nie staw ił, ty lko  b y ł w ięźn iem  ujętym  i przem ocą 
sądow i d ostaw ionym , a w ięc nie m a praw a p o w o ływ ać  się na p rzy- 
w ile j, który w idocznie przeznaczony b y ł ty lk o  dla osób dobrow oln ie 
oddających się w  ręce spraw ied liw ości. Je ffreys i inn i sędziow ie 
jednom yśln ie odrzucili obronę A rm stronga, a w niosek  prokuratora
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przy ję li. W ted y  nastąp iła  jedna z najokropniejszych  w śród  ty lu  
okropn ych  scen, które ów czesne try b u n a ły  sh ań b iły . C ó rk a  nie­
szczęśliw ego stała p rzy  jego boku i g łośn o w ołać zaczęła: „M ilord zie ! 
n ie  zabijaj m ego ojca! T o  jest m orderstw em !11 „C ó ż  to znow u? 
ry k n ą ł dziki prezes tryb u n ału . C o to za kobieta? W o źn y ! w eź ją 
zaraz, w eź i w yp ro w ad ź .”  S iłą  w leczona w o ła ła  jeszcze: „N iech aj 
zaśw ieci nad w am i dzień  sądu W szechm ogącego B oga.”  „Sąd  
W szechm ogącego B oga, rz e k ł Jeffreys, zaśw ieci nad zdrajcam i. 
D zięki B o g u , jestem  do tych krzyków  p rzyzw ycza jo n y.”  G d y  córka 
się od d aliła , ojciec raz jeszcze dopom inać się zaczął o to, co praw em  
sw ojem  być m n iem ał. „D o p o m in am  się ty lk o  o dobrodziejstw o p ra­
w a ,”  m ó w ił on. „ I  z ła sk i Bożej m ieć je będziesz, odpow iedział sę­
dzia; panie szeryfie, dopilnuj pan, żeby na piątek w szystko b y ło  do 
egzekucyi gotow e. O to m asz dobrodziejstw o p ra w a .“  I rzeczy­
w iście  w  następny zaraz p iątek  A rm stro n g  b y ł p ow ieszon y, końm i 
szarp an y, ćw iertow an y, a g ło w ę jego nad W estm in ster przyb ito  ').

C h oć już ty le  lat od ow ego czasu u p łyn ę ło , bezczelność i o k ru ­
cieństw o Je ffreysa  tak w ielk iem  nas przejm uje oburzen iem , że nam 
się  trudno zdobyć na prostą w zględem  niego sp raw ied liw ość. A  je­
dnak doskonale nad w rażen iam i sw em i panu jący badacz, m ożeby 
p rzyśp ieszen ia  w yro k u  nie u w ażał za rzecz stanow czo praw u przeci­
w ną. B rak o w ało  pre jud ykatu , sam e złow a zaś edyktu E d w ard a  V I, 

bez naciągania naw et, m ogły  być tak zro zu m ian e , jak je trybu n ał 
n ad w orn y w y ło ż y ł. G d y b y  ch od ziło  ty lk o  o karę pien iężną lub

o uw ięzienie, n ik tb y  zaiste żadnej w  tern nie w id z ia ł zdrożności. A le 
p osyłać  człow ieka na szubienicę jako zdrajcę kraju , a p ierw ej go na­
ocznie z oskarżycielam i nie z estaw ić ,. o b ron y jego nie w ysłu ch ać 
dlatego jedyn ie, że przez lękliw ość, tak często najn iew inniej- 
szym  w spólną, u k ryć  się próbow ał; to bez w ątp ien ia  jest zgw ał­
ceniem  m oże nie p isanego p ra w a , lecz najśw iętszych zasad , 

'do których  w szelk ie  p raw o stosow ać się p ow inno. R zecz ta zo­
sta ła  obecnie przed izbą gm in  w ytoczona. O sierociała  córka 
A rm stro n ga  stanęła przed kratkam i, b y  o zem stę się dopom inać. 
W n e t żyw e spo ry  zaw rza ły . G w ałto w n ie  napastow ano, uporczyw ie 
też i bron iono Saw yera . T o ry s i u trzym yw ali, że zro b ił to jedynie, 
co jako adw okat k o ro n y  zrobić b y ł pow in ien , że sp e łn ił obow iązki 
sw oje w zględem  B oga, kró la  i ob w inionego. Jeże li przyśpieszenie 
w yro k u  b y ło  praw ne, w ięc nikogo obw iniać nie należało . Jeże li

’ ) Zob. opis tćj spraw y w  Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .
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było  n iepraw ne, to ob w in iać należało sędziów , a nie prok u ratora  ge­
neralnego. U sta łaby  n iezaw odnie w szelka w olność słow a przed 
kratkam i sądow em i, gd yb y  adw okat m iał być k aran y  za ścisłe i p ra­
w id ło w e p rzytoczen ie tryb u n a ło w i jakiej u staw y i za dow odzenie, 
iż pew ne w yra z y  jak iego statutu m ają być w  tem  lub  ow em  znacze­
n iu  pojm ow ane. W ig o w ie  zaś n azyw ali S aw y era  m ordercą, psem  
go ń czym , katem . Je ż e li w oln ość słow a, o którą się adw okaci dopo­
m inają, m a być w olnością  przegadyw ania na śm ierć życia  ludzkiego, 
to czas ju ż  przecie, b y  naród pow stał i całe p lem ie p raw n ik ó w  w y ­
tęp ił. „N ic  dobrze nie pójdzie, odezw ał się jeden m ów ca, jeżeli choć 
na k ilk u  z tego rzem iosła  nie dam y p rzyk ład u .“  „W ię c  to nie jest 
zbrodnią, dom agać się o przyśpieszone spełnienie w yro k u , gard ło w ał 
Ja n  H am pden , w krótce nam  pow iedzą, że i to zbrod nią  nie b y ło , gdy 
Ż yd z i w o łali: U k rzyżu j g o .“  R o zu m n y a sp raw ied liw y człow iek  
p ew n ieb y  spostrzegł, że się w łaśn ie  bieżąca okoliczność w cale do su­
row ości nie nadaw ała. S aw y er zaiste b y ł w  pew nej m ierze w in n ym , 
lecz jeżeli jakako lw iek  am n estya miała? być k iedykolw iek  ogłoszona, 
toć ją  ogłaszano dla osób, które coś złego p o p ełn iły . W cale  nie o to 
sz ło , czy S aw y er b y ł n ie w in n ym , ale o to, czy jego w in a  b y ła  rzeczy­
w iście  tak czarną zbrodnią, iżb y  się koniecznie należało, pom im o 
w szystk ich  jego ofiar i zasłu g  późniejszych, im iennie go w yłączyć  
z pod przebaczenia, które całym  tysiącom  przestępców  udzielone być 
m iało? T a k  postaw ione pytan ie n iew ątp liw ie  spoko jn i i bezstronni 
sędziow ie na jegoby korzyść rozstrzygnęli; uch w alono jednak, że 
S aw y er od dobrodziejstw a u łaskaw ien ia usun iętym , a z izby gm in  

w yk lu czo n ym  będzie ').

N azajutrz znow u zaczęto roztrząsać w n iosek  in d em n izacyjn y, 
obecnie na w niosek  kar przekształcony. W ig o w ie  p rzystali na to, 
żeby go kom itetow i całej izby do u łożen ia  oddać, lecz zażądali, by 
kom itet ów  w ied zia ł p ierw ej, że w stępną jego pracą m a być spisanie 
listy  w in ow ajców  n iezasługujących  na am nestyą. T o ry s i poprze­
d nią ty lk o  część w niosku  chcieli zachow ać; izba poszła do podziału  
i w igow ie  utrzym ali się p rzy  sw ojem , w iększoscią stu  dziew ięćdziesię­

c iu  g ło só w  przeciw  stu  siedm dziesięciu  trzem  2).

4  Dyaryusze izby gmin 20 stycz. 1689/90. G reya R ozpraw y 18  i 20 stycz.
s) D yaryusze izby gmin 29 stycz. 1689/90. G reya R ozp raw y 18  i 20 stycz. 

Tegoż samego dnia W ilhelm  tak z Kensington do Portląnda pisał: „D zisiejszy dzień jest 
owym  dniem wielkim  dla wniosku indemnizacyjnego. Ze wszystkiego, czegom się 
dowiedział, wnoszę, że rozpraw y będą gorące, a do uchw ały żadnźj nie przyjdzie;
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K ró l n iespokojnem  sercem  śled ził bieg w yp ad ków . Ju ż  m u 
ciężyła  now a jego korona. C h c ia ł spraw ied liw ość obu ścierającym  
się stronnictw om  w ym ierzyć , lecz spraw ied liw ość  w łaśn ie  żadnego 
z nich zadow olić nie m ogła. T o ry s i go niecierp ieli za to, że b ro n ił 
p rzeciw  nim  różnow ierców . W ig o w ie  go n iecierp ieli za to, że bro­
n ił przeciw  nim  torysów . A m n estya  zd aw ała  się dalszą jeszcze, 
niż gdy ją  przed dziesięciu m iesiącam i ze stopni tronu swego zalecał. 
O statnia w yp raw a  do Irlan d yi zupełn ie  się nie pow iod ła: następna 
m ogła być jeszcze nieszczęśliw szą. N adu życia, które w ięcej w ojska 
angielskiego zn iszczy ły  n iż trujące w y z ie w y  D un d alku , m ogły  się 
przecież daleko potw orn iej rozw inąć. K ażd a cząsteczka adm inistra- 
cyi na w skroś ju ż  zepsutą i rozstro joną b yła , a ludzie się d z iw ili, 
a ludzie się oburzali, że cudzoziem iec św ieżo w śród  nich p rz y b y ły , 
n iedokładn ie z n iem i zazn ajom io n y, przez nich sam ych  na każdym  
kroku p o w strzym yw an y, nie zd ołał w  przeciągu jednego ro ku  całej 
rządow ej m achiny do ładu przyw rócić. W sz yscy  p raw ie  jego m i­
nistrow ie, zam iast m u pom agać, starali się ty lko  adresa i oskarżenia 
jedni na drugich  w yw o ływ ać. Jeże li w ezw ał do posługi w łasnego 
ziom ka, na którego w ierność i p rzyw iązan ie  z pew nością m ógł liczyć, 
w szystk ie  w  całej A n g lii stronnictw a w ściekłość ogarniała. S za lb ier­
stw a angielskiego kom isoryatu  zgub iły  w ojsko, lecz gd y się w ieść ro­
zeszła, że chce zdolnego, dośw iadczonego i sum iennego zaw iadow cę 

z H olan d yi sprow adzić, ogólne n iezadow olenie w ybu ch ło . C z u ł to 
W ilh e lm , że póki w takićm  położen iu  będzie, p óty  nic nie zrobi dla 
w ielk iej spraw y, której się  całą duszą pośw ięcił. S ław a , jaką m u 
zjednało szczęśliw e dokonanie najw ażniejszego w  tym  w ieku  przed­
sięw zięcia, zw oln a się już zaćm iew ała, naw et życzliw i m u stron n icy 
w ątpić po trochu zaczynali, czy rzeczyw iście p osiad ał tę sprężystość 
i roztropność, na k ilka m iesięcy p ierw ej, przez w łasn ych  jego w ro ­
gów  podziw ianą? A le  też nie zechce on dłużej dźw igać sw ojej św ie­
tnej n iew oli. W ró ci do ziem i rodzinnej. Będzie p ierw szym  ob y­
watelem  tej rzeczypospolite j, dla której nazw isko O ran ii zaw sze dro- 
giem  b yło . Ja k o  obyw atel stanie na czele sprzym ierzon ych  w o ln o ­
ści europejskiej obrońców . C o  zaś do tych bu rzliw ych  n iew dzię­

nawet w  ogóle, sądząc z pozoru, jaki rzecz przybrała, nigdy stanowcze w tźj mie­
rze postanowienie nie zapadnie. Łatw o więc być może, że ustąpienie miejsce 
niebawem mieć będzie: nie ma nadziei otrzym anie piźniędzy, a um ysły coraz sil­
niej się przeciwko sobie jątrzą.11 T rz y  dni później Van Citters zawiadomi! Stany 
generalne, że z powodu wniosku indemnizacyjnego wzburzenie było ogrom ne.
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cznych w ysp iarzy , co go zn ien aw id zili dlatego jed yn ie , że im  się 
w zajem nie na sztuki rozszarpać nie dał, M arya niech sobie z niem i 
radzi jak m oże. N a ich ziem i się zro d ziła , ich językiem  przem aw ia; 
dość sprzyja  naw et p ew n ym  obrządkom  ich nabożeństw a, które oni 
za coś najw ażniejszego uw ażają, a które ledw ie ty le, że nieszkodliw e 
są w  jego przekonaniu . M arya w p raw d zie  nie zna się na w ojn ie 
i na polityce, lecz posiada to, co użyteczniejszem  być m oże— takt 
i w dzięk  kobiecy, łagodność, słod k i uśm iech i dobre dla każdego 
słow o. U koi ona zapew ne niesnaski, państw o i k ośció ł rozdzierające. 
A n g lia  pod jej, H olan d ya  pod jego zarządem  m ogą przecież w  do­
brem  p orozum ien iu  p rzeciw  w spóln em u n iep rzyjacie low i w ystąp ić.

T a jem n ie  w ięc kazał w szystko do pod róży sposobić. G d y  już 
by ło  gotow e, w ezw ał k ilk u  m in istrów  z przybocznej rad y swojej 
i uw iad om ił ich o pow ziętym  zam iarze. E skad ra, która go do o j­
czyzn y ma przeprow adzić, na niego ty lk o  czeka, m ó w ił im . Z  niem i 
już nic do czyn ien ia  m ieć nie chce. M a nadzieję, że królow ej będzie 

się lepiej pow odziło . W  m infstrów  jak b y  p ioru n  ud erzył. P ie rw sz y  

raz w szelkich  kłótn i zapom nieli. T o ry s  C aerm arth en  z jednej, w ig  
S h rew sb u ry  z drugiej stron y, zaczęli przekładać, prosić, błagać z nie- 
zw ykłem  na obradach m ężów  stanu rozrzew n ien iem . Ł z y  naw et 
obficie p o p ły n ęły . N akoniec król d a ł się sk ło n ić , by  na czas jak iś 
p rzynajm niej w yrzec się w szelkiej m yśli o z łożen iu  rządów . Lecz 
zaraz z drugim , i to już n ieodm iennym  w ystą p ił zam iarem . Jeże li 
m a koniecznie spraw om  A n glii przew odniczyć, to osobiście do Irlan - 
d yi pojedzie. P rzekona się, ażali pow aga królew ska surow o czuw a­
jąca na m iejscu, gdzie się losy  państw a całego w ażą, nie zdoła p rze­
kupstw a on ieśm ielić, a karności w ojskow ej p rzyw ró cić  ‘).

Ż e  W ilh e lm  na praw dę ch cia ł się oddalić, to bardzo długo 
n ietylko dla tłu m u , ale i dla królow ej naw et tajem nicą pozostało a); 
że p ostan o w ił objąć naczelne arm ii irlandzkiej dow ództw o, to bardzo 
prędko rozeszło się po całym  L o n d yn ie . W ied zian o, że obozow e 
sprzęty są już dla niego w  robocie i że S ir K rz y sz to f W re n  p iln ie  się 
zajm uje urządzeniem  d rew nianego dom ku, k tó ryb y  się na dw a w ozy 
dał z łatw ością  w ło żyć  i ustaw iać potem  w szędzie, gdzieby kroi g łó ­
w n ą ob ra ł sobie kw aterę. W ig o w ie  na takie przedsięw zięcie

>) Burnet, II. З9. Rękopism  własnoręczny pierwszego lorda Lonsdale 

w  papierach Mackintosha.
2) Burnet, II. 40.
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w  gw ałto w n y  k rzyk  u d erzy li. N ie w iedząc lub  udając, jakoby nie 
w iedzieli, że W ilh e lm  i sam  tylko W ilh e lm  m yśl tę p o w zią ł, bo 
przecież ani jeden z jego m in istrów  nie w a ż y łb y  się na irland zk ie  
m iecze i na irlandzkie pow ietrze go narażać, całe stronnictw o z nie­
zachw ian ą pew nością tw ierd ziło , iż m u ten zam iar jakiś zdrajca ga­
b in etow y podszepnąć m u sia ł, jak iś to rys  n ien aw id zący rew o lu cyi 
i w szystkiego co z rew o lu cyi pow stało . S zczery  p rzyjacie l JK M o ści 
n igd yb y przecież nie d orad ził m u, ab y  z tak w ątłćm  zd row iem  w y ­
staw ia ł się na tru d y  i n iebezpieczeństw a w ojenne, na ten k lim at 
zabójczy, który  tysiącom  daleko siln ie jszych  lud zi tak n iedaw no 
zgubn ym  się okazał. K ró l w  gron ie  poufn iejszych  p rzy jac ió ł gorzko 
nieraz żarto w ał z ow ej zbytecznej o zdrow ie jego trosk liw ości. , .W i­
gow ie, p isa ł w  tym  czasie do Portland a, bo ją się, żeb y  nie utracili 
swego narzędzia, póki roboty nie skończą. C o  zaś do ich p rz ych y l­
ności, sam  w iesz ile  w arta .“  P o stan ow ien ia  też jego, jako  dalej 
w spom in ał, nic już zachw iać nie m ogło. W szystk o  teraz na szalach 
losu  się w aży . Jech ać m usi koniecznie, m usi, choćby parlam ent 
błagalną prośbę u stóp tronu z ło ż y ł ‘).

W k rótce  dow ied zia ł się, że istotnie w niosek  o taką prośbę 
m ia ł być w  obu izbach u czyn io n y, a stronnictw o w igów  całą siłą  
sw oją popierać go zam ierzało . T a  w iadom ość p rzekonała W ilh e lm a , 

że czas już krok  stanow czy zrobić. N ie porzuci on  w igów ; da im  
ty lk o  naukę, której bardzo potrzebują. Im  się zdaje, że go m ocno 
trzym ają  na łań cuch u : otóż zerw ie ten łań cu ch . N ie zostaw i w szel­
kiej w ła d zy  w  ich w yłączn em  posiadan iu . N ie  dozw oli im  j^rześla- 
dow ać zw yciężonego stronnictw a. W b rew  ich w o li ogłosi lud ow i sw e­
m u am nestyą. W b rew  ich w o li stanie na czele arm ii irlandzkiej. C a ły  
ten p o m y sł osn u ł szczególnie cechującym  go sposobem : z przezor-

■) W ilhelm  do Portlanda 10/20 stycz. 1690. „W ig o w ie  obaw iają się, aby mię 
zawcześnie nie stracili, nimby zemną nie uczynili tego, czego chcą, bo na ich 
przyjaźń, jak to Panu wiadom o, tu w  tym kraju nic liczyć nie m ożna.11

14/24 stycz.: „O tó ż  jestem w  kłopocie, nie wiedząc, co uczynić, ile że je­
stem przekonany, iż nie udaw szy się do Irlandyi, nic nie w skóram . R ad y znikąd 
oczekiwać nie mogę, skoro nikt swego zdania wypowiedzieć się nie ośmieli. Już 
nawet obiegają pogłoski, że to są zdrajcy, co mi podszepnęli taki pom ysł.11

2 1 / 3 1 stycz.: „le szcz em  nic, stosuje to do parlam entu, nie m ówił o swojej 
podróży do Irlandyi. Nawet nie powziąłem  jeszcze postanowienia w  tej mierze; 
obawiam się jednak, aby mi nie p'odano adresu, iżbym tej podróży nie przedsi.brał, 
coby mię w  kłopot w praw iło , gdyż do Irlandyi udać się m uszę koniecznie.11
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nością, siln ą  w o lą  i w  skrytości. C h oć jednem u A n g lik o w i konie­
cznie przecież by ło  trzeba się zw ierzyć. W ilh e lm  nie w ła d ał dość 
biegle ‘k ra jo w ym  językiem , żeby od tronu w łasn em i s ło w y  do obu 
izb przem aw iać; w  w ażn ie jszych  okolicznościach p isa ł zw yk le  m ow ę 
sw oję po francuzku, a potem  tłu m aczow i jak iem u do przekładu 
oddaw ał. N iezaw odną jest rzeczą, że obecnie jednej, li ty lko  jednej 
osobie z w ażnem  sw ojem  postanow ieniem  się z w ierzy ł: w ątp ić  zaś 
p raw ie  nie m ożna, że tą osobą b y ł C aerm arthen.

D nia  dw udziestego siódm ego stycznia czarna laska uderzyła  
w e drzw i izb y  gm in . M arszałek  i w sz yscy  członkow ie udali się 
natychm iast do izb y  lordów . K ró l już sied ział na tronie. Z a tw ie r­
d z ił najp ierw ćj uch w ałę  podatkow ą; wdzięczność za n ią izbom  w y ­
n u rzy ł; u w iad o m ił je, że do Ir lan d yi udać się przed sięw ziął, a nako­
niec od roczył parlam ent. K ażd y m ógł ła tw o  przew idzieć, że i ro zw ią­
zanie w krótce po odroczeniu  nastąpi. K ie d y  ostatnie w ym a w ia ł s łow a: 
„osąd ziłem  za rzecz w łaściw ą, by obecne posiedzenia ukończyć” 
to rysi z przed i z poza kratek rad osn y okrzyk  na cześć jego w zn ieśli. 
K ró l w tedy o rlim  rzutem  sw oich jasnych  oczu w szystk ich  słuchaczy 
ogarnął. T rz e b a  m u to w ybaczyć, jeżeli doznał w rażenia lekkiej 
p rzyjem ności odw etu, gd y  spostrzegł, jak  dokuczył tym , k tórzy jem u 
okrutn ie  dokuczyli. „W id z ia łe m , p isa ł nazajutrz do P o rtlan d a, tw a­
rze na łok ieć przeciągnięte; n iektóre podczas m ej m o w y ze dw a­
dzieścia razy  cerę sw oję z m ien iły ”  ‘).

W  kilka godzin  po odroczeniu, stu pięćdziesięciu członków  
parlam entu , to rysó w , przed w yjazdem  do h rabstw  sw oich, zebrało  
się w  ob erży A p o llin a  na F leet Street, i w spó ln ie  pożegnalny obiad 
w y p ra w ili sobie. N ig d y jesz cze  nie by li tak p rzyjaźn ie  dla W ilh e lm a  
usposobieni, od czasu jak  teść jego W h iteh a ll opuścił. N ie  otrzą­
snęli się jeszcze z radosnego zadziw ien ia, w  jak ie  ich zw iastow ane 
od tronu zam knięcie posiedzeń w p raw iło . Pam ięć grożących nie-

>) W ilhelm  do Portlanda, 28 stycznia/7 lutego 1690. Van Citters do sta­
nów generalnych pod tąż datą. Dziennik Еѵеіупа. D yaryusze izby lordów 27 
stycznia. Przytoczę tu w łasne słow a W ilhelm a: „U jrz ysz  Pan mowę moję w dru­
ku: nic więc tu nie powiem. A  co do powodów i narad, to przy osobistźm widze­
niu się bliżej pomówię. Zdaje się, że torysi są zadowoleni, ale wigowie bynajm niźj. 
Zdumieni byli nie m ało, kiedym przem awiał, bom się tylko jednźj osobie zw ierzył 
z moim zam iarem . W idziałem twarze długie na łokieć, a cera na nich w  ciągu 
godziny zmieniała się dwadzieścia razy. W szystkie te szczegóły aż do szczęśliwego 
Pana p o w ro tu /1
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bezpieczeństw  i poczucie zbawczego ratunku św ieżem i jeszcze b y ły . 
Zaczęli się w ięc naradzać, czyb y  nie w yp ad ało  całą grom adą przed­
staw ić się u d w oru  i w dzięczność sw oję w yraz ić . M usieli jednak, 
i nie bez słusznej p rzyczyn y , m yśl tę porzucić, bo w iększa część 
p anów  szlach ty , po sutej uczcie, p rzy której starego w in a  nie szczę­
dzono, b y ła b y  m ogła trochę zam ieszania w  sali p osłuchań  spraw ić. 
S ir  Jo h n  L o w th er, pod względem  w p ły w u  i m ajątku nie ustępujący 
żadnem u z ów czesnej szlachty, w y b ra n y  przeto został do poniesienia 
na zam ek dziękczynień  w szystk ich  sw oich w spó łb iesiad n ików . O d­

z y w a ł się on , jak to rz ek ł k ró lo w i, w  im ien iu  i w  duchu znacznej 
liczby poczciw ych  szlachciców  angie lskich , upraszających  JK M o ść, 
ab y  w ie rz y ł, że ku Jego  posłudze, w  okręgach sw oich, co ty lko  będą 
m ogli najlepszego zrobić, to zrobią n iezaw odnie, a teraz serdecznie 
życzą JK M o śc i p om yślnej do Ir lan d y i p rzep raw y, zupełnego zw y- 
c ięztw a, prędkiego p ow rotu  i d ługiego a szczęśliw ego panow ania. 
P rzez ca ły  następny tydzień, ludzie co od czasu rew o lu cyi ani razu 
oblicza sw ego nie ukazali na dw orskich  w  S ain t Jam es przyjęciach, 
staw iali się teraz do ucałow ania  ręki królew skiej. Istotnie z takim  
zapałem  p rz yk lask iw ali p olityce rządu ci, k tórzy dotychczas za p ó ł 
Jak ó b itó w  uch odzili, że in n i na w skroś Jak ó b ic i, strasznie się tem 
oburzali i gorzkie rozw od zili żale nad dziw ną ślepotą, zdającą się 

syn ó w  anglikańskiego kościoła ogarniać ').
C a łe  postępow anie W ilh e lm a  w  tej epoce jasno dow odziło, że 

p o stan o w ił sobie gw ałtow n ość w igów  stanow czo, choć łagodnie po­

w ściągnąć, a p rzych yln o ść  to rysó w  zjednać, jeże lib y  to b yło  rzeczą 
m ożliw ą. K ilk a  osób przez izbę gm in  za zdradę w  w ięzien iu  osa­
d zon ych , pod rękojm ią na w olność w ypuszczon o 2). P rałatom  u trzy­
m ującym , że nie m ogą nadw erężyć złożonej Jak ó b o w i p rzysięg i, 
okazyw ano rzadką w  h istoryach  rew olu cyj łaskaw ość. Jeszcze tydzień 
ca ły  po odroczeniu  parlam entu  nie u p łyn ą ł, gdy nadszedł p ierw szy 
lutego, dzień, w  którym  d uchow ni odm aw iający p rzysięg i, ostatecznie 
beneficya sw oje postradać m ieli. K ilk u  z zaw ieszonych aż do tej 
ostatniej ch w ili trzym ało  się jeszcze i ledw ie zd ążyli p rzysiądz na 
czas w ła śc iw y , by się  od zupełnej nędzy uratow ać. P rym as ze sw em i 
pięciu  su fraganam i pozostał n ieugięty. Skutkiem  tego biskupstw a

') Dziennik Еѵеіупа. Dziennik Clarendona 9 lutego 1690. Van Citters do 
Stanów generalnych 3 i stycznia/10 lutego. Lonsdala rękopism , przytoczony przez 
Dalrympla.

J ) Dziennik Narcyza Luttrell.



ich za w akujące ogłoszono. Pow iedziano jednak Sancroftow i, że król 
nie w y rz e k ł się  jeszcze nadziei znalezien ia jakiego środka, coby ko­
nieczność w yzn aczen ia  im  następców  u c h y lił, a że tym czasem  nie- 
przysięgający  brskupi m ogą w  pałacach sw oich zam ieszkiw ać. Ich 
p oborców  zam ianow ano poborcam i koronnem i, aby w yb iera li po da­
w nem u p rzych o d y dyecezyalne '). R ó w n ą  też p obłażliw ość okazano 
n iektórym  niższego stopnia d uch ow n ym . Sherlock  m ianow icie  po 
d n iu  w yw łaszczen ia, ż y ł spokojn ie  przez nikogo niezaczepiany w  swej 
urzędow ej plebanii obok T e m p ie  kościoła.

T e ra z  nakoniec ukazała  się odezw a rozw iązu jąca parlam ent. 
W y s z ły  u n iw ersa ły  pow ołu jące  do ogólnych  w yb o ró w . W n e t się 
całe królestw o ru szy ło . V an  C itters, k tó ry  spędził w A n g lii d ługie, 
a p ełn e w ażnych  zdarzeń lató, sam  przyzn aje, że n igdy L o n d yn u  
gw ałtow n iej w zburzonego nie w id z ia ł 2). N aprężenie u m ysłó w  pod­
trz y m y w a ły  różnorodne tw o ry  literackie, zacząw szy od kazań w  sze­
snastu  częściach, sko ń czyw szy na krotoch w iln ych  piosenkach u licz­

nych. P ie rw sz y  raz w  dziejach naszych zaczęto w ted y  d rukow ać 
i rozdaw ać listy  im ien n e osób, w edłu g ich g łosow an ia  p rzy podzia­
łach  p arlam entu  spisane. D w ie takie listy  ów czesne m ożna dziś 
jeszcze w  starych  księgarniach zobaczyć. Jedn a przez w igów  w  obieg 
puszczona obejm ow ała  nazw iska w szystkich  torysów , k tórzy przeciw  
og łoszen iu  bezkrólew ia g ło so w ali; druga w  obieg puszczona przez 
to rysó w , obejm ow ała  nazw iska w szystkich w igów , k tórzy popierali 
p op raw kę Sacheverella .

P o kazało  się w krótce, jak  bardzo przez ciąg tego roku , co od 
czasu konw encyi u p ły n ą ł, zm ien iło  się usposobienie narodow ej op i­
n ii, a zaprzeczyć niepodobna, źe zm iana ow a b y ła  prostą w yn ik ło śc ią  
i zasłużoną karą n iepow ściągliw ie m ściw ego postępow ania w igów . 
Z d aw ało  im  się, iż L o n d yn u  pew nem i być m ogą. Bogacze (the 
L iv e ry )  w  poprzednim  roku czterech go rliw ych  w igów  bez żadnego 
op oru  p rzep row adzili, ale w szyscy  czterej za Sacheverella  w nioskiem  
g ło so w ali. G d yb y  ten w niosek  b y ł się utrzym ał, w ie lu  m agnatów  
kupieckich  z Lom bard zk ić j u licy  i C o rn h illu , lud zi przem ożnych  
w  dw unastu  stow arzyszen iach , lud zi, co k iedy się pod arkadam i 
królew skiego banku przechadzali, to w idziano zło tn ik ów  naw et po­
korn ie  z kapeluszem  w  ręku idących za n iem i, ludzi takich haniebnie

ROZ W IĄZ. PARLAMENTU 1 WYBORY POWSZECHNE. 1 7 D

') Dziennik Clarendona 1 1  stycznia 1690.
2) Van Citters do Stanów generalnych 14/24 lutego 1690. Dziennik Еѵеіупа.
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w yrzu co n o b y ze zgrom adzen ia a ld erm an ów  i z rad y m iejskiej! W a l­
ka szła o śm ierć lub  życie . Ż ad n ych  w ysileń , żadnych podstępów  
nie szczędzono. W ilh e lm  p isał do P o rtlan d a, że w igow ie  ze starego 
m iasta L o n d y n u  w  rozpaczy sw ojej przed niczem  się n ie cofają, 
a jeżeli tą sam ą drogą dalej iść zechcą, to w krótce rów nie jak to rysi 
będą bardzo u ch w ały  indem n izacyjnej potrzebow ali. N a nic się 
jednak zabiegi w ig ó w  nie zd ały ; czterech torysów  obrano tak znaczną 
w iększością, że torys najniżej stojący, m ia ł jeszcze za sobą czterysta 
głosów  w ięcej od najw yżej stojącego w ig a  ‘). P ragn ąc opóźnić p rzy­
najm niej try u m f sw ych  n iep rzy jació ł, szeryfi zezw o lili na osobiste 
kreskow anie; lecz chociaż przez to w iększość zm n iejszy ła  się trochę, 
zaw sze jed nak  w iększością pozostała 2). W  W estm insterze  bez żad­
nych sporów  obrano dwóch p rzeciw n ik ów  w n io sk u  Sach everella  3). 
T o  co w szelako w  C am brid ge zaszło , najdobitniej m oże w yk aza ło , 
jak  dalece kraj ca ły  zgo rszył się postępow aniem  ostatniej izb y  gm in . 
N ew ton  w ró c ił do swego cichego ob serw atoryum  po nad bram ą kol- 
legium  św . T ró jc y . D w aj torysi otrzym ali zadziw iająco przew ażną 
w iększość, a z tych  dw óch, p ierw szym  w łaśn ie  b y ł  ten sam  S aw yer, 
którego przed k ilk u  dniam i od dobrodziejstw a am n estyi usun ięto  
i z izb y  gm in  w yłączo n o  4). A rch iw u m  uniw ersyteck ie  ciekaw e za­
w iera  d ow ody, ile  zapału  w zb u d ziła  dla niego nierozsądna w igów  
surow ość. N ew ton za Saw yerem  gło so w ał. T a  okoliczność p ełn a 
znaczenia u sp raw ied liw ia  nasze przekonanie, że zn ako m ity  m ędrzec, 
którego cnotą i geniuszem  słusznie dziś jeszcze stronnictw o w igów  
się ch lu bi, z n iespokojnością i w strętem  p atrzy ł na m ściw e i uporne 

n iektórych  jego członków  d zia łan ia  3).

C o raz  też w yraźn iejszem  się staw ało , że to rysi w  now ej izbie 
w iększość m ieć będą; u trzym ali się jednak w szyscy  g łó w n i p rzy- 
w ódzcy w ig izm u  prócz jednego. Jo h n  H am pden usuniętym  został,

>) W ilhelm do Portlanda 28 lutego/io marca 1690. Van Citters do Stanów 
generalnych 4 /14  m arca. N arcyza Lutrell Dziennik.

J ) Van Citters 1 1 / 2 1  m arca 1689/90. Narcyza Luttrell Dziennik.
3) Ѵгіп Citters do Stanów generalnych 1 1 /21 marca 1690.
4) Za Saw yerem  było głosów  i 65 , za Finchem 14 1 ,  za Bennetem , k tóry 

według m ego domniemania, b ył pewnie wigiem, 87. W  uniwersytecie każdy z w y ­
borców głos swój na piśmie podaje. Jedno wotum w śród tych okoliczności nastę- 
pującemi wyrazam i zostało skreślone: ,,Henricus Jenkes, ex amore justitiae, eligit 
virum  consultissimum Robertum  Sa w yer.“  (Henryk Jenkes zam iłowany w  spra­
wiedliwości wybiera najrozsądniejszego męża Roberta Saw yer).

5) Van Citters do Stanów generalnych 18/28 m arca 1690.
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a żałow ali go ty lko  najm niej tolerancyi m ający i najnierozsądniejsi 

członkow ie jego stronnictw a *).
K ró l tym czasem  we w szystk ich  praw ie w yd ziałach  ad m in istra­

cyjnych  zaprow adzał zm ian y, odpow iednie tym  zm ianom , jakie za­
p ro w ad ziły  w yb o ry  pow szechne w  składzie c ia ła  praw odaw czego. 
N ie m yśla ł jednak o utw orzen iu  tego, co się dzisiaj w łaściw ie  m i- 
n isteryum  zow ie. C iąg le  p rzy  sobie zatrzym yw ał k ierow nictw o 
sp raw  zagranicznych i z drobiazgow ą trosk liw ością  w gląd ał we 
w szystk ie  p rzygotow ania do zbliżającej się w y p ra w y  irlandzkiej. 
Poufne listy  jego niejednę zaw ierają  skargę,_ że na nim  cięży upo ­
rządkow anie najokropniejszego n ieładu w  w ojskow ych  całego pań­
stw a zakładach , a pom ocy nie w iele lub  w cale nie m a. Praca, m ów i, 
jest ciężka, lecz konieczna; m usi być zrobiona, bo od niej w szystko 
zaw isło  2). W  ogóle rząd pozostał jako p ierw ej z k ilk u  niezaw isłych 
m iędzy sobą w yd zia łó w  złożon y, a w  każdym  w yd ziale  torysi i w i- 
gow ie  razem  jeszcze b y li pom ieszani, ty lk o  już nie w ed łu g dawnego 
stosunku. W  r. 1689 stanow czo w igow sk i ż yw io ł przew ażał; w  roku 
1690  nie tak stanowczo w praw dzie, lecz p rzew ażał ż y w io ł tory- 
sow ski.

H alifax  z ło ż y ł pieczęć m niejszą. O fiarow ano ją  Chesterfiel- 

dow i, to ryso w i, k tó ry  niegdyś w  konw encyi za regencyą g ło ­
so w ał. Chesterfield  nie ch cia ł dla d w oru  i sali m inisteryalnych  
posiedzeń rozstać się ze sw oją w ie jską siedzibą i ze sw em i ogro­
dam i w  hrabstw ie D erby, pieczęć w ięc m niejszą kom isy i pow ie­

»
') Zabawnie to jest, gdy się widzi, jak niedorzecznie zagraniczni pamfle- 

ciarze przesadzali znaczenie Johna Hampden, choć nawet pisowni w łaściwćj jego 
nazwiska nie znali. W e francuzkim dyalogu między W ilhelmem a cieniem Monmou. 
tha, W ilhelm  m ówi: „M iędzy temi członkami izby niższźj b y ł pewien człowiek 
śm iały, uparty i aż do zbytku gorliw y o swój wybór: jestto Em bden, zarówno nie­
bezpieczny dla swego um ysłu i dla poważania, jakiego zażyw a.... Jedyną dla mnie, 
najkrótszą drogą było rozwiązać parlament, zw ołać inny i nie dopuścić ponownego 
do parlamentu wyboru tego człowieka, który mi tyle kłopotu zgotow ał.11 Cień od­
powiada: „W ię c  rozwiązanie parlamentu, co tyle narobiło hałasu i tyle w yw ołało 
rozpraw i uw ag, m iało jedynie na celu wyłączenie Embdena. Ale jeżeli był taki 
zręczny, taki gorliw y, cóżeś zrobił, aby go nie dopuścić jako członka do nowego 
parlamentu.11 Na to bardzo drażliwe zapytanie król odpowiada: „M usiałem  uży­
w ać dla dopięcia celu dziwnych w ybiegów .“  C i e ń  M o n m o u t h a ,  1690.

2) Teraz wszystko zależeć będzie od powodzenia w Irlandyi, dlatego tdż 
w ypada, abym jak najlepiej wedle sił całą rzecz urządził.... Zapewniam Pana, że nie 
mało mam na swoich barkach, ile że tak słabych mam pom ocników.41 W ilhelm 
do Portlanda 28 stycznia/7 lutego 1690.

Dzieje Anglii. Того V I. 12
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rzono '). C aerm arth en  został teraz g łó w n ym  doradzcą korony w e 
w szystk ićm , co się do spraw  w ew nętrznych  i do obu izb parlam entu 
odnosiło; co zaś do białej laski i do ogrom nej w ład zy , jaka doń b yła  
przyw iązana, W ilh e lm  trw ał zawsze w  p ierw otnem  postanow ieniu  
sw ojem , aby jej n igdy żadnem u z poddanych  nie powierzać.

C aerm arth en  przeto b y ł ciągle ty lko  lordem  prezydentem , ale 
za ją ł w  pałacu Sain t Jam es szereg w span iałych  kom nat, uw ażanych 
zw ykie  jako m ieszkanie pierw szego m in istra 2). W  poprzednim  
roku brakiem  zdrow ia usp raw ied liw ia ł częstą sw oję na posiedzeniach 
rady tajnej nieobecnpść. N ie b y ła  to istotnie zupełn ie bezzasadna 
w ym ów ka. Jego  -przyrząd traw ien ia  ob jaw ia ł tak szczególne p rzy­
padłości chorobliw e, że ca ły  fakultet lekarsk i nie w iedział, co na nie 
radzić. C era  jego była  trupiej bladości, postać w ych u d ła, a tw arz 
choć p iękna rysam i i rozum em , nosiła  przecież pew ien  w yraz dzikie­
go przerażenia, które ob jaw iało  ciągłą obaw ę fizycznej boleści, rów nie 
jak  niespokojność żądnego w ład zy  człow ieka 3). Jednakże stcoro 
ty lko  g łó w n ym  został m in istrem , usiln ie  w z ią ł się do pracy ; praco­
w a ł co dzień, pracow ał od rana do wieczora, p racow ał z w ytrw ałością  
n iepojętą dla tych, co p atrzy li jedynie na jego pow ierzchow ność 
grobow ą, na jego chód drżący i ruch y niepew ne. C hociaż sam  nie 
b y ł m inistrem  skarbu , w ie lk i w p ły w  pom im o tego na ca ły  zarząd 
skarb ow y w yw iera ł. M onm outh p ierw szy kom isarz i Delam ere, 
kanclerz skarbu, dwaj najgw ałtow niejsi w A n glii w igow ie, m iejsca 
sw oje opuścili. W  tej okoliczności, tak jak w  w ielu  inn ych , znać 
b yło , że ty lko w igizm em  są do siebie podobni. L e k k o m yśln y  M on­
m outh dobrze w ied zia ł o tćm , że nie m a do spraw  finansow ych 
zdolności; bynajm niej się też nie obraził, gdy go usunięto z posady, 
której nie pow in ien  b y ł nigdy zajm ow ać. W dzięcznie p rzy ją ł ofia­
row aną sobie, a bardzo potrzebną p rzy  jego zbytkow ych  naw yknie- 
niach, pensyą; na posiedzenia rady stanu uczęszczać nie zaprzestał,

') Van Citters 14/24- lutego 1689/90 r. P a m i ę t n i k i  h r a b i e g o  
C h e s t e r f i e l d  przez niego samego; Halifax do Chesterfielda 6 lutego. Chester- 
tield do Halifaxa 8 lutego. W ydawca listów drugiego hrabiego Chesterfielda, nie 
zważając na zm ianę'stylu (kalendarzową) o cały rok późnidj tę korespondencyą za­
mieścił.

J ) Van Citters do Stanów generalnych 1 1/21 lutego 1690.
3) Szczególną osobliwość tego organizmu wspomina artykuł drukowany 

o Caermarthenie w kilka miesięcy po jego śmierci. Zob. dziełko pod tytułem: 
Ż y c i e  i c h a r a k t e r y  n a j z n a k o m i t s z y c h  o s ó b ,  k t ó r e  w  W ie l ­
k i e j  B r y t a n i i  i z a g r a n i c ą  p o m a r ł y  w  c i ą g u  r o k u  1 7 1 2 .

178
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dw ór po daw nem u często odw iedzał i ciągle p ełn ił obow iązki lorda 
szam belana (szatnego) JK M o ści '). S tara ł się nawet użytecznym  być 
w  rzeczach w ojskow ych , bo jakkolw iek  nie znał się na nich grunto­

w nie, znał jednak daleko lepiej, niż w ie lu  jego w ysok o  urodzonych 
w spółbraci; o C aerm arthenie prócz tego z w ielk im  przez czas jakiś 
w yra ż a ł się szacunkiem . D elam ere b y ł zupełn ie innego gatunku 
człow iekiem . N apróżno usługi jego przepłacono p ien iędzm i i za­
szczytam i: zrobiono go hrabią W arrin gto n , otrzym ał w szystk ie  do­
bra, które w  pięciu  czy sześciu okręgach w ykazanem i być m ogły  
jako do jezuitów  należące jeszcze; zadość uczyniono prośbie jego po­
danej z ty tu łu  poniesionych  w  czasie rew o lu cyi w ydatków , tak, że 
wracając do zaciszy dom ow ej, u w ió z ł ze sobą sutą nagrodę p o lity ­
cznej sw ojej p ilności— znaczną bardzo sum ę p ien iędzy, ciężko przez 
niezam ożny skarb m u w yp łaconą. R ozdrażnienie jego w szelako 
niczćm  się ułagodzić nie d a ło . P o  ostatnią ch w ilę  swego życia gorzko 
ża lił się na niew dzięczność, z jaką sobie w zględem  niego i w zględem  
jego stronnictw a postąpiono 2).

S ir  Joh n  L ow th er został p ierw szym  lordem  skarbu i C aerm ar­
then głów nie  na nim  polegał w e w szystkich jaw nych  spraw ach izb y  

niższej. L ow th er, p ochodził ze staro szlacheckiej rodziny; m ia ł 
rozległe dobra i w ie lk i p rzyw iązan y do nich p arlam entow y 
interes. C hociaż nie stary człow iek, starym  już b y ł senato­
rem , bo jeszcze przed dojściem  do pełnoletności ob ją ł po ojcu 
sw oim  m iejsce szlacheckiego posła z hrabstw a W^estmoreland. 
Istotnie reprezentacya W estm orelandu b yła  praw ie tak dzie­

li Pensya Monmoutha i dobre jego z dworem porozumienie wzmiankowane 
są w  liście przez jednego agenta Jakobitów z Anglii pisanym. L ist ten znajduje się 
w  archiwum francuzkiego m inisterstwa wojny i nosi datę 8/18 kwietnia 1690 r.

s) O nadanych Delamerowi dobrach Narcyz Luttrell wspomina. Z  k s i ę ­
g i  k o r e s p o n d e n c y i  s k a r b o w ź j  w  r. 1699, widać, że Delamere nie 
przestał się rządowi o pieniądze naprzykrzać po oddaleniu swojćm . Co do sądu
o jego charakterze, nie godzi się polegać na świadectwach satyryków , ale jego 
własne pisma i kilka szczegółów nasuniętych przez duchownego, który miał na 
jego pogrzebie kazanie, dowodzą, że nie bardzo łagodnem odznaczał się usposobie­
niem. Clarendon zrobił uwagę ( 17  grudnia 1688), iż lada drobnostka zdolną była 
gw ałtow ną popędliwość lorda Delamere w yw ołać. W  poemacie К  r  ó 1 a s e r c  

(King o f Hearts) opisują go, że jest:
„Niespokojny, niezadowolony, nawet kiedy nad innych przeniesionym bywa. 

Powierzchowność jego dostarczyła satyrze następującego opisu:

,,Jeg o  wróżbiarskie spojrzenia um ysł niespokojny zwiastują,
A  zazdrość siedzi na jego czole w y ryta .11
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dziczną w  rodzie L ow th erów  jak ich w łasn a ziem ia L ow th er H all. 
Zdolności um ysłow e S ir  Jo h n a  od pow iadały  zupełn ie jego tow arzy­
skiem u stanow isku. C ałe  zachow anie się jego, choć w spółczesne 
paszkw ile z ło śliw ie  cerem onialnem  je zw ały , odznaczało się jeclnak 
W ysokiem ty lk o  ugrzecznieniem ; osobista jego odwaga grzeszyła 
chyba zbyt w ie lk ą  do zaśw iadczenia się skw apliw ością; obyczaje m iał 
nienaganne, czas sw ój d z ie lił m iędzy poczciw ą pracę i godziw e przy­
jem ności; najw ażniejszym  dlań zajęciem  b y ły  obrady izb y  i sądy, 
którym  na ław ie  spraw ied liw ości p rzew od niczył; n aju lub ieńszą ro­
z ryw k ą— czytanie i ogrodnictw o. W  zasadach sw oich b y ł bardzo 
um iarkow an ym  torysem , szczerze p rzyw iązan y do dziedzicznej m o­

narch ii i do panującego kościoła, w z ią ł jednak udział w rew olu cyi 
i potem  nie m ia ł już żadnej w ątp liw ości co do p raw  W ilh e lm a 

i M aryi, p rzysiąg ł im  na w ierność bez tajem nego w  m yśli zastrze­
żenia, a jako w idać, bardzo ściśle tej przysięgi dochow ał. Z  C aerm ar- 
thenem  oddaw na blizkie łą c z y ły  go stosunki. W  pow staniu  hrabstw  
północn ych  ciągle razem  w ystęp ow ali; zgodni też b y li i w  p o lity ­
cznych sw oich w idokach , o ty le  p rzyn ajm n iej, o ile p rzeb ieg ły  m ąż 

stanu i bardzo poczciw y w ie jsk i obyw atel zgodnem i być m ogą ')• 
Z a  w p ływ em  C aerm arth ena L o w th er został obecnie na jednę 
z p ierw szych  w  całem  królestw ie posad w yn iesio n y. N iestety! posa­
da ta w ym agała  zupełn ie innych p rzym iotów  od w szelkich  zalet, 
które m ogą członka parlam entu  lub  prezesa sądów  kw artalnych  
w ielce pożytecznym  uczynić. Ję z y k  nowego p ierw szego lorda skarbu 
nie b y ł dość zw in n ym  w  odpow iedzi; e ierp liw ość jego nie była  dość 
h artow n ym  pancerzem  ubezpieczona. N ie um ia ł zręcznie odbić na­
tarcia, ani spokojnie dotrw ać pociskom  p rzym ów ek  i zarzutów , na 
które w  św ieżym  charakterze sw oim  dw oraka i dostojn ika koronnego 
ciągle b y ł narażony. T rzeb a  też było  zrobić czasem  coś takiego, 
czego on, zbyt sum ienny, zrobić nie m ógł, czego n igdy nie zro b ił 
W o lse y  ani B u rle igh , czego nigdy nie zro b ił żaden z angielskich

>) Pojęcia moje o charakterze Low thera zaczerpnąłem  głównie z dwóch 
własnoręcznych pism jego. Zdaje się, że jedno z nich było drukowane, ale nie ogło­
szone publicznie; kopia drugiego jest w rękopismach Mackintosha. W ziąłem  16ż 
nieco ze współczesnych satyr. Jak  zbyt łatwo gotowym  był Sir Low ther życie 
swoje w osobistych spotkaniach narażać, dostatecznie udowodnią to, że będąc 
pierwszym  lordem skarbu, przyjął wyzwanie dymisyonowanego przez siebie urzędni­
ka "котогу celnej. Pojedynek się odbył; Low ther ciężko został raniony. Zdarzenie 
to wspomniane jest w Dzienniku Luttrella z kwietnia r. 1690. ,



m ężów stanu obecnie żyjącego pokolenia, ale co od czasów K aro la  II 
aż po czasy Jerzego III , stanow iło  najw ażniejszy w yd z ia ł w  spraw ach 
każdego m in isteryum .

H istorya początku, rozw oju  i upadku parlam entow ego prze­
kupstw a w  A n g lii czeka jeszcze na w łaściw ego sobie h istoryka. Je st 
to przedm iot, który najwięcej może w y w o ła ł w zn io słych  potępień 
i zjadliw ego sarkazm u. T rz y  pokolenia p isarzy pow ażnych i p isarzy 
krotochw ilnych  p łak a ły  nad przedajnością senatu lub śm ia ły  się 
z niej z łośliw ie. Przedajność oskarżaną b yw ała  na placach w y b o r­
czych, w yk lin an ą  na kazalnicach, szkalow aną na scenie; pow staw ał 
przeciw  niej Pope w  św ietnym  w ierszu, a B olingbroke w  uroczystej 
prozie; pow staw ał S w ift z dziką nienaw iścią, a G a y  z b łysko tliw ym  
dow cipem . G ło sy  torysów  i w igów , Joh n so n a i A kenside 'a , Sm ol- 
letta i F ie ld in ga  łą c z y ły  się we w spó ln ym  krzyku  oburzenia. Lecz  
ani jeden z tych , co szydzili, ani jeden z tych, co żartow ali, nie za­
dał sobie pracy, by zbadać sam oż zjaw isko i dociec jego rzeczy­
wistej p rzyczyn y .

Czasem  złe całe p rzyp isyw an o  niegodziw ości jakiegoś m inistra; 
lecz gdy m in istra od w ład zy  usunięto, a ci, k tórzy go najgłośniej 
oskarżali, na jego m iejscu rządzić zaczęli, pokazyw ało  się zw ykle, 

że zm iana osób w  niczem  na zm ianę sposobu działan ia nie w p ły ­
nęła. C zasem  znow u złe całe przyp isyw an o  w yrad zan iu  się, nikcze­
m nieniu  narodow ego charakteru . Zbytek  i chciw ość, m ów iono, też 
same w  naszej o jczyznie w yd a ły  skutki, jakie w yd a ły  niegdyś w sta­
rej rzym skie j rzeczypospolitej. N ow o żytn y  A n g lik  tak się m a do 
A n glika  X V I stulecia, jak  W erres i K u rio n  do D entata i F a b ry - 
cyusza. B y ła  to poprostu czcza gadanina ciem nych i uprzedzonych 
ludzi, jakiem i zawsze byw ają ci w szyscy, którzy przeszłość kosztem  
teraźniejszości w yw yższają . C z łow iek  z głębszem  zastanow ieniem  
spostrzegłby niezaw odnie, że jeżeli A n g licy  z czasów Jerzego III rze­
czyw iście byli żądniejsi zysku i nieuczciw si od sw oich pradziadów , 
ich zepsucie nie pod jednym  tylko w zględem  i nie na jednćm  tylko 

m iejscu m usia łoby się objawić. Przedajność sądow nictw a, przedaj­
ność adm in istracyjnych  urzędników' sz łaby na rów ni z parlam entow ą 
przedajnością. Tym czasem  w łaśn ie  dow iedzioną jest to rzeczą, że 
w  m iarę, jak ciało praw odaw cze coraz a coraz bardziej przedajnem  
się staw ało, tryb u n a ły  sądowe i adm in istracya staw ały  się coraz 
a coraz sum ienniejszem i. P osłow ie ludu byli n iew ątpliw ie przedaj- 
niejsi za dni H ardw icka i Pelham a niż za dni T u d o ró w ; ale kanele-

WZROST 1 ROZWÓJ PARLAMENTOWEGO PRZEKUPSTWA. I 8  I
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rze T u d o ró w  bez skru p u łu  i bez w styd u  przyjm ow ali od stron inte­
resow anych srebra i k le jnoty, a H ardw icke b y łb y  w  w ieży osadził 
za obrazę tryb u n a łu  każdego pieniacza, coby się w a ż y ł podarunek 
jak i m u przynieść. P odskarb iow ie T u d o ró w  zbierali książęce m a­
jątki ze sprzedaży urzędów , łask  i ty tu łó w , a Pelham  b y łb y  kazał 
sw oim  lokajom  za drzw i w yrzu cić  każdego, coby m u ofiarow ał p ie­
niądze za godność parow ską lub  za urząd kom ory  celnej. W id ać 
ztąd, że w zm aganie się przekupstw a w  parlam encie nie pochodziło 
z ogólnego zepsucia obyczajów . Skaza była  m iejscow ą, pow in n iśm y 

też m iejscowej dobadyw ać p rzyczyn y i p rzyczynę tę ła tw o  bardzo 
znajdziem y.

Pod rządam i daw nych naszych m onarchów  izba gm in  rzadko 
kiedy m ieszała się do w ład zy  w ykonaw czej. B y ło  to w łaśn ie  obo­
w iązkiem  m arszałka, żeby nie p o zw ala ł członkom  zbyt ciekaw ie 
w  sp raw y państw a w glądać. Jeże li k tóry  z obyw ateli nadzwyczaj 
ju ż  k ło po tliw ym  okazyw ać się zaczął, to go staw iano przed radą 
tajną, w yp ytyw an o , grom iono i odsyłano do T o w eru , gdzie m ógł 
spokojn ie nad niekarnem  postępow aniem  sw ojem  rozm yślać. G m in y  
ro b iły  co m ogły , żeby się przeciw  tem u zabezpieczyć i żeby w spólne 
obrady najgłębszą p okryć  tajem nicą. W z b ro n iły  obcym  ludziom  
przystępu; pow tórzenie za drzw iam i izby tego, co się w  izbie m ów iło , 
zbrodnią n azw ały ; lecz w szystk ie  ich ostrożności nie p rzyn io sły  po­

żądanego skutku. W  tak licznćm  zgrom adzeniu zawsze się znalazł 
ktoś z d ługim  językiem , co chętnie biegł do pałacu, szkodliw e o sw o­
ich w spółbraciach składać doniesienia. O pozycya w zględem  dw oru 
b y ła  w ięc naówczas służbą pow ażne przedstaw iającą niebezpieczeń­
stwa i dlatego też m ało w tedy kupow ano, lub raczej wcale nie kupo­
w ano głosów . Poczciw y człow iek nie sprzedał się, ło tra  daleko 
taniej p rzychodziło  zastraszyć i uw ięzić niż opłacić. •

Z  innego zupełn ie pow odu nie było  znów  bezpośredniej prze- 
daży g łosów  za pam ięci żyjących dzisiaj pokoleń. Izba gm in  ma 
teraz w  rządzie państw a stanow czą przewagę, ale jest w  obec całego 
narodu odpow iedzialną i ci członkow ie nawet, którzy bardzo szczu­
p łą  liczbę w yborców  przedstaw iają, są trzym ani pod grozą publicznej 
op in ii. W szystko  się drukuje, w szystko się sądzi. M iliony ludzi 
czytają zaraz nazajutrz każde ciekawsze słow o na posiedzeniach w y ­
rzeczone. W  kilka godzin po w ażniejszem  jakiem  głosow aniu , listy  
w iększości i m niejszości są roztrząsane, badane, objaśniane we 
w szystkich  m iastach od P lym outh  do Inverness. Jeże li im ie czyje



znajd zie  się tam , gdzie być nie p ow inno, odstępca na pew no może 
się spodziew ać, że m u w  ostrych w yrazach przypom ną obietnice, 
których nie dotrzym ał, w yzn an ia  zasad, którym  skłam ał. O becnie 
w ięc, k iedy rząd chce m ieć za sobą w iększość zgrom adzenia z w yb o ­
rów  pow stałego, w ie , że najlepszą ku tem u drogą jest pozyskanie 

ufności w ybierającego je narodu.
T rzeba jednak pam iętać, że m iędzy czasem , w którym  nasze 

p arlam enty w y sz ły  z pod dozoru prerogatyw y królew skiej, a czasem , 
w  którym  zaczęły być ciągle i skutecznie przez op in ią  publiczną d o­
zorow ane, dosyć d ługi b y ł odstęp. Po restauracyi nie śm iano uciekać t 
się do tych sam ych środków , co niegdyś przed w ojn ą dom ow ą w o l­
ność obrad ścieśn iały . C z łon ek  parlam entu nie m ógł być p ow ołan y 
do odpow iedzialności za sw oję m ow ę lub za sw oje g łosow anie. C h oć­
b y  u bezw ład n ił ca łą  zagraniczną p olitykę sw ej o jczyzny, choćby z ło ­
ż y ł  u laski m arszałkow skiej oskarżenie przeciw  w szystk im  m in i­

strom , nie groziło  m u najm niejsze niebezpieczeństw o, by się z nim  
kto obszedł tak, jak E lżb ieta  obeszła się z M orricem , lub K aro l I 
z E llio tem . Senator nie lękał się już dw oru. M im o to jednak w szystkie 

okopy, którem i słabe parlam enty X V I stulecia ob w arow ały  się 
przeciw  nagabaniom  prerogatyw y nie ty lko  utrzym ane, ale jeszcze 
rozszerzone i w zm ocnione zostały. Żaden z ludzi zajm ujących się 
polityką nie dostrzegł, że te szańce obronne wcale już p ierw otnem u 
przeznaczeniu sw em u nie odpow iadając, zaczęły służyć zupełn ie 
odm iennym  celom . P rzep isy , które niegdyś dlatego ustanow iono, 
ab y  w iern ych  posłów  przed niezadow oleniem  m onarch y zabezpie­
czyć, zabezpieczały teraz posłów  przed niezadow oleniem  narodu, 
a pod tym  ostatnim  w zględem  b y ły  naw et daleko skuteczniejsze niż 
pod w zględem  poprzedzającym . Rzecz naturalna i n ieun ikn iona, że 
ciało  praw odaw cze w yzw o lo n e ze w szelkich  ograniczeń X V I w ieku  
a nie ujęte jeszcze w  ograniczenia w ieku X IX , ciało  praw odaw cze 
nie lękając się ani króla ani publiczności, m usiało uledz przekupstw u.

P ierw szy  ślad tej zarazy w idocznie i dotykaln ie  za czasów ka­

b a ły  się rozw inął. C lifford o w i, najśm ielszem u i najrzutniejszem u 
z pięciu w spółn iegodziw ców , trzeba przyznać zasługę tego w ynalazku .
O n w łaściw ie  od k ry ł, jakim  to sposobem  hałaśliw ego patryotę, któ­
rego niepodobna już było  do w ięzien ia w trącić, podobna jednak 
b yło  obligiem  na złotn ika, w  bardzo giętkiego dw oraka przem ienić.
Z a  przykładem  C lifford a poszli jego następcy. U pow szech niło  się 

w krótce przysłow ie , że parlam ent do pom py podobny. Pom pa
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m ów ili dow cipni ludzie, często już w ysch łą  się zdaje, lecz dość m a­
leńką ilość w o d y w  nią nalać, a będzie zaraz w ie lk ą  ilością tej w o d y 
tryska ła . T a k  i parlam ent, kiedy najskąpszym  się zdaje, dość w tedy 

ty lk o  dziesięć tysięcy  funtów  (na przekupstw o zręcznie użyć, a te 
w net m ilion funtów  w ydadzą. Z łe  w cale się  nie zm n iejszyło , ow szem  
pogorszyło jeszcze przez rew olu cyą, która jednak od ty lu  złych  rze­
czy kraj nasz u w o ln iła . Izba gm in  czu ła  się teraz siln iejszą niż k ie­
d yko lw iek  przeciw  koronie, a w cale się nie czuła odpow iedzialniejszą 
niż p ierw ej przed narodem . Rząd  m ia ł now ą pobudkę do ku po w a­

nia członków , lecz członkow ie nie m ieli now ej pobudki do niesprze- 
daw ania sam ych siebie. W ilh e lm  w praw dzie brzyd ził się p rze­
kupstw em , p ostan o w ił nie używ ać go w cale i przez p ierw szy  rok 

^swego panow ania  d otrzym ał danego sobie słow a. N a nieszczęście, 
w yp ad ki tego roku nie zach ęciły  go w cale do w ytrw an ia  w  tak 
pięknem  przedsięw zięciu. Ja k  ty lko C aerm arth en  stanął na czele 
w ew nętrznego zarządu, w szystko się zm ien iło . N ie b y ł on już no- 
w icyuszem  w  sztuce nabyw ania głosów . Przed szesnastu laty , gd y  
ob jął po C liftordzie skarbow ość, od ziedziczył i taktykę C lifford a, 
w yd osk on alił ją  nawet, dał jej tak szeroko sięgającą doniosłość, że 
b y łab y  m ogła sam ego w ynalazcę zadziw ić. O d dnia, w  którym  
C aerm arth en  po raz drugi na głów nego m in istra p ow ołan y został, 
p rzekupstw o parlam entow e stanowczo już w eszło  w  zw yczaj i ciągle, 

z nader krótkiem i przerw am i, używ ane b y ło  przez d ługi szereg na­
stępujących po sobie m ężów  stanu aż do końca w o jn y  am erykańskiej. 
Żadne z w ielk ich  stronnictw  angielskich  nie może drugiem u stron­
nictw u zarzucać w yłączn iejszego pod tym  w zględem  grzechu. T o ry s i 
p ierw si w p row ad zili ów  system  i ostatni w  nim  d o trw a li;, lecz chw ila 
najbujniejszego jego rozrostu przypada na czasy w igow skiej przew agi. 
N iepodobna z dokładną ścisłością oznaczyć, jak  dalece rozciągnęło 
się to przebijanie parlam entow ego poparcia na bieżącą m onetę; zdaje 
się jednak, że p lotki u liczne przesadzały liczbę ju rgie ltn ików , n igdy 
ona tak w ielką nie była, choć bardzo często w ystarczała  do p rzech y­
len ia szali, gd y szło  o bardzo w ażne głosow anie . N iesum ienny m in i­
ster z zapałem  stara ł się o posługi takich najem ników . S u m ien n y  
u w ażał je za szkaradne, za bezw stydne w yd zierstw o , lecz jakkolw iek 
niechętnie, w yd zierstw u  tem u p odaw ał się jednak przez m iłość dobra 
powszechnego. T a k im  sposobem  w  ciągu lat w ie lu  każdy u w ład zy  
stojący, bez w zględu na sw ój osobisty charakter, dobrow olnie czy 
poniew oln ie, każdy m u sia ł k ierow ać parlam entem  za pom ocą jedynej
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sprężyny, przez którą parlam ent m ógł być k ierow an y. Z  czasem  
w szyscy tak dobrze w iedzieli o tem , że w  m in lsteryum  skarbu jest 
targ na g ło sy , jak  o tem , że w  Sm ithfield  je st targ na byd ło . L iczn i 
dem agodzy, póki nie m ieli w  rządzie udziału , p ioru n ow ali na ten 
p od ły  handel; jeśli k tóry  z nich jednak sam do w ład zy  przyszedł, 
n ieun ikn iona fatalność go p opych ała i tak jak  drudzy handlow ać lub 
przynajm nie j uczestniczyć w  handlu zaczynał. K ie d y  niekiedy zaiste, 
człow iek z rom antycznem i o cnocię publicznej w yobrażen iam i nie 
chciał być osobiście p łatn ik iem  zn ikczem niałej rzeszy; od w ra­
cał w tedy oczy, by m niej drażliw i koledzy d op ełn ili tego, co w i­
dział, że jest koniecznem , a czuł, że jest hańbiącćm . A le  rzadkie 
b yw a ły  p rzyk ład y  podobnej w styd liw ości. W e d łu g  zasady ogólnie 
przyjętej, naw et w śród bardzo zacnych i p raw ych  m ężów  stanu 
w  spraw ie przekupstw a hańbiącym  b y ł ty lko w ziątek, ale datki b y ły  
potrzebne i użyteczne. Zasługu je  też na uw agę ta oko liczn ość, że 

złe dosięgnęło najw yższego stopnia swego rozw oju  podczas zarządu 

H en ryka P elham a, m ęża stanu pełnego dobrych chęci, człow ieka 
nieskażonej w życiu  p ryw atnem  cnoty i w zorow ej w łaśn ie bezintere­
sow ności. Ł a tw o  odgadnąć m ożna, jakiem  rozum ow aniem  on i jem u 
podobni czystych zam iarów  ludzie uspokajali w łasne sum ien ia, gd y 
się m usieli do zw yczajów  swego czasu stosować. Żaden jeszcze, choć­
by najsurow szy kazuista, nie zaprzeczył tem u, że m oże być czasem  
obow iązkiem  danie tego, czego przyjęcie jest zbrodnią. H aniebnie 
postępow ał Je ffreys, gd y się d op om inał p ien iędzy za życie nieszczę­
śliw ych , których sądził w  D orchester i T au n to n , lecz gdy krew ni 
i przyjaciele uw ięzionych z nadw erężeniem  w łasnego m ienia składali 
żądaną sum m ę Je ffreyso w i, to już nie haniebnem  z ich strony, ale 
godnćrn p och w ały  było . M orski rozbójn ik  saleski, gdy groził, że 
kijam i zabije chrześciańskiego jeńca, jeżeli m u za 'niego okupu nie 
p rzyślą ; b y ł ob rzyd liw ym  złoczyńcą; ale ci, k tórzy chrześciańskiego 
jeńca w yk u p yw ali od saleskiego rozbójn ika, spełn iali czyn n iew in n y, 
co więcej nawet, spełn ia li czyn w ysoką i p raw dziw ą zasługę m ający. 
N ajn iew łaściw ićj w  podobnych okolicznościach w yrażan ob y się, gd y­
by m ów iono o szerzeniu zepsucia. C i, k tórzy bru dn y zysk p rzyjm ują, 
już p ierw ej zepsutem i być m usieli. P rzekup u jący nie w prow adza ich 
na błędną drogę, spotyka ich ty lko  na niej i uprzedza złe ich sk ło n ­
ności, aby jeszcze gorszych skutków  nie w yd a ły . C z y liż  takie uspra­

w ied liw ien ie służyć nie m ogło za w yb o rn ą  obronę i m in istrow i,
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gdy ten, skuteczniejszych środków  pozbaw iony, m u sia ł nakoniec 
płacić ludziom  ch ciw ym  i pod łym , żeby w łasnego krkju nie gubili.

Zapew n e uw agi tego m niej w ięcej rodzaju w p ły n ę ły  na przy­

tłu m ien ie skru p u łó w  W ilh elm a. P o czciw y B u rn et ze sw oją wcale 
nie dw oracką śm iałością  zaczął to naw et w ym aw iać raz królow i. 

„N ik t się tak przekupstw em  nie brzydzi jak ja, odpow iedział W il­
helm , ale m am  do czyn ien ia z grom adą ludzi, k tórzy m uszą być tak 
nikczem nym  sposobem  na w odzy trzym an i, lub też się w cale u trzy­
m ać nie dadzą. T rzeb a , żebym  tego punktu ustąp ił, lub kraj cały  

przepadnie.”
L o rd  prezydent koniecznie potrzebow ał m ieć w  izbie gm in  

pełnom ocnika, k tó ryby m u członków  skup ow ał. L o w th er b y ł na to 
nie dość obrotny, a zanadto su m ien n y; ła tw o  przecież zn alazł się 
cz łow iek  w  n ajw yższym  stopniu  przebiegłość z n iem oralnością  łą ­
czący. B y ł  nim  S ir  Jo h n  Тгеѵог, naczelnik izb y  obrachunkow ej, 
n iegd yś m arszałek jedynego przez Jakó ba  zw ołanego parlam entu. 
C hociaż w ysokie na świecie za jm ow ał stanow isko, w ie lu  jeszcze ludzi 
pam iętało go biednym , dziw acznie w yglądającym  pisarkiA n  przy 
jak im ś z Inner T e m p ie  praw niku . B o też praw da, że kto go raz 
w id zia ł, n igdy już zapom nieć go nie m ógł. Zez jego ok ro p n y i po­
tw orn ie  śm ieszne ry s y  nie d aw ały  się naw et w  karykaturze przesa­

dzić. O bdarzony bystrą, a dzielną pojętnością, prędko bardzo p rzy­
sw o ił sobie całą sztukę pieniactwra i w yszed ł na znakom itego w  niej 

m istrza. G ra  i zak ład y  najm ilszem i b y ły  m u rozryw kam i, lecz te 
ro zryw k i naw et u m ia ł w  dobry interes, odpow iedni niejako sw em u 
p ow ołan iu  obrócić. Jego zdanie w e w szelk ich  sporach karcianych 
lub  zakładow ych tak w ie lk ą  m iało pow agę, jak w yro k  w estm inster- 
skiego trybu n ału . W krótce  w yszed ł na jednego z tych w esołych 
tow arzyszy, których to Je ffreys w ieczorem  p rzy butelce po pijanem u 
ściskał i ca łow ał, a nazajutrz k lą ł i obelgam i w  obec sądu obrzucał. 
Pod takim  nauczycielem  zaraz się Тгеѵог w yk szta łc ił w  retoryce, 
która onego czasu procesy B axtera  i A lic y  L is ie  ożyw iała . B iega ły  
naw et pogłoski, że m iędzy kanclerzem  a jego ulubieńcem  p rzych o­
d ziło czasem  do bardzo głośn ych  sprzeczek i że w ted y uczeń ani 
w  obfitości ani w  p lugastw ie w yrażeń  m istrzow i sw em u nie ustępo­
w ał. Lecz to zapew ne później dopiero się zdarzało , gdy m łodszy 
aw anturn ik  tyle już bogactw i znaczenia posiadał, że m ógł nie dbać
o łaskę tego, którem u swoje w yn iesien ie  zaw dzięczał l). Pom im o

>) Roger North, Ż y c i e  G u i l d f o r d a .
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dobrze znanego braku w szelkich  m oralnych i relig ijnych  przekonań, 
Тгеѵог m iał jednak w  tym  czasie dosyć u górno kościelnego ducho­
w ieństw a w ziętości. G łó w n ie  na to zapew ne w p ły w a ło  m niem anie, 
że jakko lw iek  pod w szelkim  in n ym  w zględem  p rzew rotn y  w  niena­
w iści sw ej dla odszczepieńców, b y ł przecież szczerym  i do głębi serca 
zaw ziętym . N ikt nie w ątp ił, że p rzy poparciu  dw oru w  izbie gm in, 
której w iększość torysi składali, łatw o bardzo m arszałkiem  obrany 
zostanie. Jem u  też p ilno  było  w rócić na daw ną posadę sw oję, um iał 
on ją  najzyskow niejszćm  w całem  państw ie m iejscem  zrobić i .dlatego 
chętnie się podjął tajem nej a nikczem nej posługi, do której L ow th er 
b y ł zupełnie n iezdatnym . <

R yszard a H am pden zam ianow ano kanclerzem  skarbu. U rząd 
ten, jak  się zdaje, m iał być dowodem  w dzięczności królew skiej za 
jego um iarkow ane postępow anie i za to, że się starał ham ow ać gw ał­
towność sw oich w spó łstronników  a zw łaszcza swego syna.

G o do lph in  sam  dobrow olnie od zarządu skarbow ego się usunął. 
C zem u to zrobił? nie w iem y. R ozw iązan ie parlam entu i ostateczny 
w ypadek w yborów  pow szechnych m u sia ły  n iew ątpliw ie przyjem ność 
m u spraw ić, bo jego polityczne przekonania sk łan ia ły  się ku toryi- 
zm ow i, a za rządów  ostatniego króla p o p ełn ił też k ilka nadużyć, 

n iezbyt oburzających w praw dzie, ale zawsze potrzebujących u łaska­
w ienia. O ddalenie się jego tem u w ięc chyba przypisać m ożna, że 
nie chciał poniżyć sw ej godności, ustępując p rzy stole rady w yższego 
m iejsca L ow th erow i, który  m u stopniem  nie d o ró w n yw ał ‘).

Zam ianow ano prócz tego nową kom isyą ad m iralicyi. N a czele 
spraw  m aryn ark i stan ął T o m asz  H erbert, hrabia Pem broke, w yso ­
kiego rodu i bardzo ukształcony człow iek , który się w śród torysów  
odznaczył, za regencyą g ło so w ał i z córką S aw yera  się ożen ił. N ie 
m u sia ł być jednak toryizm  Pem broka ciasnej i sprzecznej z w o ln o­
ścią natury, kiedy zaraz po rew o lu cyi Joh n  Locke w  dowód w dzię­
czności za okazyw aną sobie podczas lat najcięższego ucisku p rzych yl­
ność, ofiarow ał m u sw oje dzieło : „P o m y sły  o R ozum ie L u d zk im ” 2).

1) W  tej epoce i przez kilka lat późniejszych, pierwszy lord skarbu zawsze 
byw a! najwyższym  dostojnikiem przy stole rady. Monmouth, Delamere i Godol­
phin zasiadali według porządku pierwszeństwa, w jakićm do siebie jako paro­

wie stali.
2) Dedykacya zdawała się później zbyt pochwalną. ,,Pan Pope zw ykł był 

m awiać, że jedyną rzeczą, której filozoficznemu mistrzowi swem u przebaczyć nie 
może, jest dedykacya jego Pom ysłów .11 • (Essay on the Humań Understanding) 
R u f f h e a d ,  Ż y c i e  P o p e g o .



188 W ILH E L M  I MARTA.

N ie pom inięto  niczego, co ty lk o  m ogło T o rrin gto n a  z tą prze­
m ianą pogodzić, bo chociaż się n ieudolnym  adm in istratorem  okazał, 
jako d zie ln y m arynarz  tak w ysoko b y ł jeszcze przez ogół cen ionym , 
że usług jego rząd się nie ch ciał pozbaw iać. Zap ew n ion o go, że 
w  tćm  nie b y ło  najlżejszej uchybiającej dla niego m yśli. N ie m ógł 
on jednocześnie na oceanie i w  W estm insterze krajow i sw em u s łu ­
żyć, w ięc osądzono, że ła tw ie j przyjdzie m iejsce jego w  biurze zastą­
pić niż na pokładzie adm iralskiego okrętu . Zrazu  bardzo się rozgnie­

w ał i rzeczyw iście  nawet z ło ż y ł dow ództw o; ale dum ie jego zrobiono 
niektóre ustępstw a; chciw ości jego uczyniono zadość, ofiarując trzy  ty ­
siące funtów  rocznej pensyi i dziesięć tysięcy akrów  ziem i koronnej 

w  okolicach Peterborough jako nieprzezw ycieżoną przynętę, i w  zlej 
dla A n g lii godzinie dał się skłonić do pozostania na czele s iły  m or­
skiej, od której bezpieczeństwo brzegów naszych zaw isło  ‘).

K ied y  się tak w szystko 'p raw ie  w  biurach otaczających W h ite- 
hall zm ien iało , w-zdłuż i w szerz  królestw a zaczął się n o w y przegląd 
nam iestniczych kom isyj. P rzez dwanaście m iesięcy w yrzekali torysi, 
że ich udzia ł w  zarządzie okręgów , które zam ieszkiw ali, nie b y ł 
wcale ustosunkow any do ich liczby, m ajątków  i do ich społecznego 
znaczenia. T e ra z  z w ielką radością odzyskiw ali daw ne sw oje 
w  hrabstw ach stanow isko. M iędzy w igam i krzyk  pow stał ogrom ny, 
że króla zdradzono niegodziw ie, że źli doradzcy nam ów ili go, by 
oddał m iecz w  ręce ludzi, k tórzy p rzy p ierw szej lepszej sposobności 
ostrzem  go p rzeciw  niem u zwrócą. W  dyalogu napisanym , jak 
ogólnie pod ejrzyw ano , przez now ego hrabię W arrin gto n , a bardzo 

upow szechnionym  w ów czas, choć później w  zapom nienie poszedł, 
lord nam iestnik jakiegoś hrabstw a jest w prow ad zon y i w yraża obaw ę 
sw oję z pow odu, że w iększość jego p ełnom ocników  składają ludzie, 
co są w  głębi serca zdrajcam i 2). N igdzie jednak w zburzenie w y w o ­
łane now ym  w ład zy  rozkładem  nie by ło  tak silne jak w  L o n dyn ie. 
K o m isya  nam iestnicza, ustanow iona zaraz po rew olu cyi, oddała 
m iejskie m ilicye  pod rozkazy w ypróbow anych  w igów . Znaczniejsi 
obyw atele, tacy w szechłw adni bogacze naprzykład , nie w idząc nazwisk 
sw oich na liście, zaczęli utysk iw ać, że ją zapełniono nazw iskam i

’ ) Van Citters do Stanów generalnych 25 kwiet./5 maja 1690. Narcyza 
Luttrell Dziennik. K sięga listowa skarbu 4 lutego 1689/90 r.

2) Dyalog między lordem namiestnikiem a jednym z jego pełnomocników 
nie znajduje się w zbiorze pism W arringtona, ogłoszonym 1694 r. za upoważnie­
niem, jak się zdaje, rodziny jego.
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sam ej ty lko  starszyzny purytańskich  zborów , sam ych w esołych  to­
w arzyszy  Shaftesburyego lub spiskow ców  dom u zbożow ego; trudno 
b yło  w  tej całej m ieszanin ie  fanatyków  i n iw elatorów  znaleźć chociaż 
jednego» człow ieka, coby szczerze b y ł do m onarch ii i do kościoła 

p rzyw iązanym . T eraz  w ystąp iła  now a kom isya przez C aerm arthena 
i N ottingham a ułożona. Do w spólnej narady p rzyzw ali oni jeszcze 
C om ptona, biskupa dyecezyalnego, a Com pton nie b y ł w cale oglę­
dnym  doradzcą. P rz y  początku swego zaw odu b y ł stronnikiem  
górnego kościoła i torysem . Surow ość, z jaką postąpiono w zględem  
niego za ostatnich rządów , przem ieniła  go w  stronnika um iarkow a­
nych i w  pow stańca, obecnie, przez zazdrość do T illo tso n a  znów  stał 
się stronnikiem  górnego kościoła i torysem . W ig o w ie  głośn o ubo­
lew ali, że ich niew dzięcznie od rzucił ten rząd w łaśn ie , co im  b y ł 
w in ien  istnienie sw oje; k ilku  najlepszych króla W ilh e lm a  przyjació ł 
z obelgą usunięto, aby zrobić m iejsce dla k ilku  najgorszych w rogów  

jego, d la  ludzi nie zasługujących  na w iększe zaufanie, jak  p ierw szy 

lepszy rozbójn ik  irlan d zk i, dla ludzi, k tórzy w yd a li ty ran ow i kartę 

sw obód i odw ieczne p rzyw ile je  m iasta, k tórzy n abyli sm utnego 

rozgłosu , uciskając okrutnem i praw am i karnem i protestanckich d y­
sydentów , nie dość na tem , dla ludzi, k tórzy niegdyś zasiadali na 
ow ych  sądach przysięg łych , co R ussella  i C o rn ish a  w in n em i uzna­

ły  *)• N iezadow olenie by ło  tak w ielk ie , że ledw ie, jak  się to przez 
krótki czas zdaw ało , nie narobiło rządow i p ien iężn ego liło p o tu . P o ­
datki uchw alone za zgodą ostatniego parlam entu opieszale do kassy 
w p ły w a ły , a potrzeby służby publicznej b y ły  bardzo naglące. W  oko­
licznościach tego rodzaju rząd się zw ykle na pom oc m ieszczan lo n ­
dyńskich  oglądał, a rząd W ilh e lm a oglądał się m ianow icie  na m ie­
szczan w igow skie opinie popierających. T eraz  rzeczy się zm ien iły . 
K ilk u  znakom itszych w igów  w  pierw szem  oburzeniu swojem  odm ó­

w iło  rządow i pożyczki; co w ięcej, jeden, czy dw aj podobno znaczne 
su m y sw oje nagle w ycofali ze skarbu 2). T ru d n o ści finansow e m ogły

') Van Citters do Stanów generalnych 18/28 marca, 4/14  kwietnia 1690. 
Narcyza Luttrell Dziennik. Burnet 1 1 . 7 1 .  B u r m i s t r z  n a  t r z y  l a t a  czyli 
R o z b ó j n i c y .  Poem at z 16 9 1. O jednym z nowo mianowanych obywatelskich 
urzędników poeta tak się wyraża:

„Prędko jego pozorną wym ówkę sumienności możem y odeprzeć
I wyśledzić go w  krw aw ym  sądzie przysięgłych,
W  którym  szlachetny Publius od łotrów  był dręczony.11

*) Księga brulionów skarbowych 5 lutego 1689/90.
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się rzeczyw iście stać bardzo ciężkiem i, gd yb y  nie k ilku  bogatych to­
rysów , którzy w  razie przyjęcia  w niosku Sacheverella b y lib y  od 
w szelkich  m un icyp aln ych  zaszczytów  w yk lu czen i, a teraz ofiarow ali 
skarbow i sto ty sięcy  funtów  i p rzyrzek li jeszcze w iększą sum ę 

w krótce zebrać ̂ 1).
K ie d y  się tak stare m iasto bu rzyło , nadszedł dzień odezw ą 

królew ską na ogólny post przeznaczony. Pow odem  do tego uroczy­
stego aktu pobożności b y ł, jak  ob jaśniano, n ieszczęśliw y stan Ir lan d yi 
i b lizk i odjazd króla. M odlono się o zachow anie osoby JK M o ści 
i o pom yślność oręża. K o śc io ły  lon dyńsk ie  tłu m nie  się zap ełn iły . 
N ajsław niejsi kaznodzieje stolicy, w szyscy, bez w yjątku  praw ie, 
u m iarkow an i to rysi lub u m iarkow an i w igow ie  czyn ili co m ogli, b y  
przy tej sposobności rozjątrzenie publiczne ułagodzić. Z  zapałem  
w z y w a li sw oich  słuchaczy, żeby w  tak w ażnej ch w ili n ie uch ylali 
serdecznego poparcia m onarsze, z którego losem  los całego narodu 
się łączy ł. B u rn e t licznem u bardzo zgrom adzeniu z kazaln icy  swej 
opow iedział, jak  to niegdyś, k iedy sułtan turecki do oblężenia K o n ­
stantynopola już się gotow ał, G recy  nie chcieli pośw ięcić cząstki 
sw ych  bogactw  na w spólną obronę, i jak później gorzko tego żało­
w ali, gdy zw ycięzkim  poganom  oddać m usieli to, czego odm ów ili 
b łagalnym  prośbom  ostatniego chrześciańskiego cesarza a).

W igow ie  jednak, jako stronnnictw o uw ażani, wcale nie potrze­

bow ali takiego napom nien ia. Choć strapieni i gn iew n i, doskonale 
w iedzieli o tem , że na trw ałości tronu W ilh e lm a  polega trw ałość 
tego w szystkiego, co sobie najw yżej cen ili. N a jakie przedsięw zięcia 
b y lib y  się dali skusić niektórzy z nich, gd yb y  zn alazł im  się pod 
ręką gotow y przyw ódzca, gd yb y n aprzykład  ich książę protestancki, 
ich król M onm outh ż y ł jeszcze? to rzecz trochę w ątp liw a, ale w ybó r 
im  został jedyn ie m iędzy królem , którego w yn ieś li, a królem  którego 
strącili. D ziw n ćm  b y ło b y  zaiste stanąć po stronie Jakó ba dla uka­
ran ia  W ilh e lm a, kiedy w łaśnie najcięższym  p rzeciw  W ilh e lm o w i 
zarzutem  b y ło  to, że nie d zie lił całej zaw ziętości w spom nieniem  
bezpraw nych  nadużyć Jakó b a  pod trzym yw anej. B ard zo  się w igom  
nie podobał w niosek  ind em n izacyjny, ale nie zapom nieli krw aw ych  
roków  Je ffreysa . Dlatego też choć rozdąsani, w iern em i pozostali 
sw em u w łasn em u królow i i łając m u gderliw ie, stali p rzy  nim  z ży­

') Van Citters, 1 1/ 2 1  lutego,44/24 m arca, 18/28 m arca 1G90.
2) Van Citters 14/24  marca 1Ó90. Kazanie dotychczas się przechowało. 

Mówione było w  kościele Bow przed zgromadzeniem aldermanów.
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ciem  i z m ajątkiem  sw oim  w  gotowości do odparcia jego przeci­

w n ik a  ').
B y ło  co praw d a trochę w yjątków , lecz ich by ło  bardzo m ało

i w szystk ie  praw ie należały  do dwóch klas bardzo różnych m iędzy 
sobą tow arzyskiem  położeniem , bardzo podobnych w spó ln ym  bra­
kiem  zasad m oralnych. W igow ie, których m atactwa z Sain t G erm ain  
są dziś w iadom e h istoryi, nie w ysz li ze środkow ego tłu m u  stron ­
nictw a, ale każdy z nich albo stał na jego czele, albo w  ostatnich 
jego szeregach się w łó czył, albo m ożnym  b y ł patrycyuszem  i dostoj­
nikiem  państw a, albo nędzarzem  i oszustem , którym  się p osługiw an o 
przyr najbrudniejszych robotach sprzysiężenia. Do pierw szych nale­
ż a ł S h rew sb u ry , do drugich R obert Fergu so n . T ego ż  sam ego dnia 
praw ie, k iedy się konw encya rozw iązała, S h rew sb u ry  już się chw iać 
zaczął w  zaprzysiężonej w iern ości; lecz, że się zach w iał k iedykol­
w iek , znacznie później dopiero zaczęto się tego trochę dom yślać. Że 
zaś Fergu son  w  k ilka m iesięcy po rew olu cyi gw ałtow n ym  został Ja -  
kobitą, nie by ło  to tajnem  nikom u i nie p ow in n o też by ło  nikogo 

zadziw iać. N a uspraw ied liw ien ie  swego ustępstw a nie m ógł on na­
w et tej podłej w ym ów k i przytoczyć, że go zaniedbyw ano. N ikcze­

mne u sługi, które poprzednio oddaw ał sw em u stronnictw u jako 
szpieg, jako podżegacz zam ieszek ulicznych, jako rozdaw ca darów  
przekupn ych , p isarz paszkw ilów  lub dostarczyciel fałszyw ych  św iad ­
ków : w szystk ie  te u sługi, aż nazbyt hojnie, aż z u jm ą w łasn ej godno­
ści n o w y rząd m u o p łacił. N iepodobna b y ło  na jakiś w yższy  urząd 
go pow ołać; dano m u jednak um yśln ie dla niego otwarte miejsce 
p rzy  akcyzie z roczną pensyą pięciuset funtów  ster. M ógł się teraz 
za bogacza uw ażać; lecz bogactwo nie zadow olało go jeszcze. D la 
p ien iędzy w praw d zie  n igdy  się nie w a h a ł p opełn ić oszukaństw a 
pogorszonego naddatkiem  o b łu dy, lecz m iłość p ien iędzy nie b y ła  
najsiln iejszą jego nam iętnością. D ługo trw ające p rzyw ykn ien ia  roz­
w in ę ły  w  nim  pew ną m oralną chorobę, od której rzadko bardzo zu ­
pełn ie w olne m i są ludzie, co z politycznych  zaburzeń w yłączn e so­
bie pow ołan ie zrobili. Fergu so n  nie m ógł już być spokojnym . 
B u n t najpierw ćj ty lko  zatrudnieniem  dla niego będąc, później stał 
m u się rozkoszą. N iepodobna m u było  żyć a nie broić czegoś, 
jak  starem u pijakow i lub  starem u zajadaczowi opium  niepodobna

*) W elwooda M e r c u r i u s  R e f o r m a t u s ,  1 2 lut. 1690.
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żyć, a nie m ieć codziennej m iary  swej tru cizn y . Sam a w łaśn ie  p rzy­

padkowość i n iew ygoda takiego z p raw  w szelk ich  rozw iązanego 
bytu, d ziw n ym  urokiem  ciągnęła go do siebie. Zarów no już nie 
m ożna b y ło  przem ienić go w  porządnego i w iern ego m onarsze oby­
w atela, jak  nie m ożna lisa zrobić psem  ow czarsk im , a krogulca na­
ło żyć  do zw yczajów  drobiu  dom owego. C zerw o n oskóry In dyan in  
w o li sw oje łow ieck ie  pustkow ia, n iż rolę starannie u p raw n ą i m iasta 
najśw ietn iejsze; cygan z pod w ygodnego dachu, w  zd row y po­
karm  na każdą ch w ilę  głodu zaopatrzony, tęskni ciągle za 
obszarpanym  w śród w rzosow iska szałasem  i za nadgniłą padliną: 

tak też Fergu sonow i u p rz yk rzy ł się dostatek, u p rz yk rzy ło  bezpieczeń­
stw o, roczna pensya, dom  w ygo d n y, stó ł obfity, pow óz w łasn y , 
w szystko to u p rz yk rzy ło  m u się; a całą duszą zapragnął po daw nem u 

przew odniczyć tajnym  stow arzyszeniom , gdzie to n ikt bez hasła 
w ejść nie m oże; k ierow ać tajnem i drukarn iam i; tajn ie rozrzucać pod­
burzające odezw y; w idzieć na m urach porozlepiane sw oje rysopisy
i czytać jaką sum m ę za ujęcie osoby dać p rzyrzekają; m ieć ze sześć 
lub  z siedm  nazw isk odm iennych  z odm ienną do każdego peruką
i w łaściw em  przebraniem  i choć trzy  razy na tydzień  z m ieszkania 
do m ieszkania w  nocy się przeprow adzać. Jego  nienaw iść nie była  
ani papizm u ani protestantyzm u, ani m onarchicznej ani republi­
kańskiej form y rządu, ani dom u Stuartów  ani dom u N assauskiego 
nienaw iścią: b y ła  po prostu n ienaw iścią  w szystkiego, co w  danej 

ch w ili już się u trw aliło .
Jakobici z zapałem  pow itali m iędzy sobą nowego sprzym ie­

rzeńca. K łu ły  się w łaśn ie w pośród nich zam ysły , p rzy których po­
m oc tak w ysłużonego spiskow ca nader użyteczną być m ogła. Od 
dnia, w  którym  W ilh e lm  p ostan o w ił objąć dow ództw o w yp ra w y  
irland zk ie j, w szyscy  oni z n iecierp liw ą nadzieją w yjazdu jego oczeki­
w ać zaczęli. N ie b y ł to król, w  obec którego ła tw o b y  p rzyszło  cho­
rągiew  buntu rozw inąć. Jego  odwaga, roztropność, niedocieczona 
obrad gabinetow ych tajem niczość, szczęśliw e pow odzenie, które 

zw yk le  przedsięw zięcia jego w ień czyło , w ie lk ie  na tłum ach c zyn iły  
w rażenie. N ajzaciętsi n ieprzyjaciele o ty le  co najm niej bali się go,
o ile go n ienaw idzili. P óki b y ł w  K en sin gton , gotów konia swego 
dosieść na pierw sze ich zadrgnienie, póty p rzeciw n icy  jego, trosk liw i
o w łasne m ajątki i w łasne g ło w y  na karkach, ograniczali się spełn ia­
niem  licznych toastów za upokorzenie jego krzyw ego nosa, albo roz- 

' m iażdżaniem  pom arańcz, godła jego rodziny. Lecz w zm ogła się ich
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odw aga, gd y  się zastan ow ili, że w krótce fale m orskie  m iędzy nim  
a w y sp ą  naszą zaszum ią. W ed łu g  w o jennych  i p o lityczn ych  ob li­

czeń ów czesnych, trzydzieści m il żeglugi ty le  zn aczyło  w tedy, ile dzi­
siaj trzysta ich znaczy. W ic h ry  i w zburzone b a łw a n y  często bardzo 
p rz ery w a ły  w szelk ie  m iędzy A n g lią  a Ir lan d yą  stosunki. Zd arza ło  
się n iekiedy, że po d w a i po trzy  tygodnie żadne sło w o  w zajem nego 
porozum ien ia  z L o n d yn u  do D ublinu  nie dochodziło . D w adzieścia 
hrabstw  angielskich  zbro jn ie pow stać m ogło na d łu g i czas p ierw ej, 
n im  zasłyszan ob y w  U lsterze choć o tern, że jakiegoś pow stania 
obaw iać się należy. Z araz  w ięc z początkiem  w io sn y  przedniejsi 
m alkontenci zjechali się do L o n d yn u , aby szerokie p lan y  w spólnego 
d zia łan ia  obm yśleć i zaw iązali bardzo czyn n ą korespondencyę 
z F ran cyą  i z Irlan d yą .

T a k i b y ł stan buntow n iczych  żyw io łó w  w A n g lii, k iedy d w u ­

dziestego m arca zeb rał się now y parlam ent. Izba gm in  przede- 
w szystk ićm  m ia ła  obowiąze"k w yb rać  sobie m arszałka. Тгеѵог po­

d any przez L o w th era , bezspornie p rzy jęty  i w ed łu g  zw ykłego  cere­
m o n iału  zatw ierd zony został. K ró l w  m ow ie sw ojej dw ie rzeczy 
g łó w n ie  uw adze izb polecał: stałe oznaczenie p rzychodu i udzielenie 
am nestyi. Z  m ocnym  naciskiem  w y ra z ił się o konieczności pośpie­
chu. K ażd y dzień b y ł drogi; pora do działań  w o jen n ych  szybko się 
zb liżała. „N ie  zapuszczajm y się, m ów ił, w  ro zp raw y, podczas kiedy 

n ieprzyjaciele  nasi już są w  polu  ') .”

N ajp ierw szą rzeczą, którą gm in y  pod rozw agę w z ię ły , b y ł stan 
p rzychod u . O d w stąpienia na tron W ilh e lm a  i M aryi w ięk szą  część 
podatków  w yb ieran o  na m ocy krótkim  czasem  ograniczonych  
u ch w ał; obecnie p rzysz ła  ch w ila , w  której trzeba raz już b y ło  trw ałe  
pod tym  w zględem  zaprow adzić urządzenie. Z ło żo n o  izbie w yk az  
w szystk ich  płac i p ensyj, na jakie stosow nego zaopatrzenia w ym a­
gano. O gólna cyfra  sum  rozposażonych w  ten sposób, w yw o ła ła  

bardzo słuszne zażalenia ze strony n iezaw isłych  członków . S ir  K aro l 
Sed ley zw łaszcza od znaczył się m iędzy niem i szyderczą sw oją żarto- 
bliw ością. W y b o rn a  jego m ow a p rzeciw  d ygn itarzom , ukradkiem  
p rzed ru kow an a, w szędzie się w krótce rozeszła  i n ieraz potem  jeszcze 
odbijaną b yła . P rzek o n yw am y się z n iej, że choć, m iarkując po jego 
w ierszach i sztukach d ram atyczn ych , m ie lib yśm y praw o o talencie 
w ątpić, w spó łczesn i jednak słusznie cen ili jego dow cip i zdolności.

') D yaryusze izby gm in 20, 2 1 ,  22, marca 1689/90.

Dzieje Anglii, Tom  VI. *3
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N a nieszczęście, z ły  h u m o r w idokiem  listy  cyw iln e j spow odow any, 
u lo tn ił się w  złośliw ych  żartach i grom kich potępieniach, a do ża­
dnego u lepszen ia nie doprow adził.

Zw yczajne fundusze, z których się rząd przed rew olu cyą utrzy­
m yw ał, b y ły  częścią dziedziczne, częścią zaś w yciągnięte z podatków 
dożyw otn io  dla każdego m onarch y uch w alonych . Fun d usze dzie­
dziczne p rzeszły  w raz z koroną na W ilh e lm a  i M aryą. S k ła d a ły  się 
one z op łat dzierżaw nych  dóbr królew skich , z poczesnego, z naw ią­
zek, z annat i dziesięcin od rozdaw anych  beneficyów , z przychodu 
pocztowego i tej części akcyzy, której natych m iast po restauracyi 
ustąpiono praw em  w ieczystem  K a ro lo w i II i następcom  jego, w  za­
m ian  za niektóre feudalne służebności, daw n ym  m onarchom  naszym  
przynależne. O góln y przychód  z tych w szystkich  źródeł obliczano 
od czterech do pięciu  kroć stu tysięcy  funtów  ').

Druga część akcyzy i op łaty  celne, d ożyw otn io  Jakóbow i ustą­
pione, d aw ały  rocznie dziew ięć kroć sto tysięcy funtów . W ilh elm  
naturaln ie ż yczy ł sobie zatrzym ać ten dochód na tych sam ych w a ­
run kach , na jakich jego w u j go posiadał; m in istrow ie w szelkich  sta­
rań d okładali, aby życzeniom  jego zadosyć s :ę stało. L o w th er podał 
w n iosek  o to nadanie dla króla i królow ej na ich w zajem ne przeżycie. 
K ilkak ro tn ie  z w ie lk im  zapałem  w  obronie swego projektu przem a­

w ia ł. W y lic z a ł, jakie praw a ma W ilh e lm  do w dzięczności narodu, 
do zaufania publicznego: kraj od papizm u i sam ow ładztw a, kościół 
od prześladow ania u w o ln io n y; ustaw a państw a na trw ałej podstawie 
ugruntow ana. C z y liż  gm in y  okażą się skąpem i w zględem  króla, 
który  w  tak krótkim  czasie w ięcej dobrego A n glii zrobił, niż jak ikol­

w iek  z jego poprzedników ; w zględem  króla gotującego się w łaśn ie 
zdrow ie i życie narazić na zabójcze pow ietrze, na m iecze n ieprzyja­
c ió ł, aby ty lko  angielskich osadników  w  Irlan dyi ratow ać; względem  
króla, o którego pom yślność m odlą się po najdalszych św iata zakąt­
kach, w szędzie, kędy jeszcze na w spólną m odlitw ę protestantom  g ro ­
m adzić się w olno? -) D arem nie jednak L o w th er za tą spraw ą się 
od zyw ał. I w igow ie i to rysi byli stanow czo przekonani, że zbytn ia 
hojność parlam entów  najw ięcej się p rzyczyn iła  do klęski ostatnich 
lat trzydziestu . H ojności parlam entu  z 16 60  roku p rzyp isyw an o  
złe  rządy kabały , hojności parlam entu  z i 685  p rzyp isyw an o  edykt

>) D yaryusze gmin. 28 m arca 1690 i 1. 20 m arca 1689/90.
*) G reya R ozpraw y 27 i 28 m arca 1690.



in d u lgen cy jn y . P arlam en t 1690 roku nie m ia łb y  w ięc żadnej w y ­
m ów ki, g jy b y  nie k orzysta ł z tak d łu gie j, bolesnej, ciągle niezm ien- 

^ nej nauki dośw iadczenia. Po w ie lu  sporach zgodzono się w reszcie 
na pośredni układ . T ę  część akcyzy , która p ierw ej w dożyw ocie 
Jakó b ow i b y ła  oddana, a m niej w ięcej trzykroć sto tysięcy funtów  
w yn osiła , oddano teraz W ilh e lm o w i i M aryi na w zajem ne przeżycie. 
O bliczano, że p rzychód  d ziedziczny z tem i trzykroć stu tysięcam i 
akcyznem i uczyni IK M ościom  od siedm iu do ośm iu  kroć stu tysięcy 
funtów , w olnych  od w szelkiej parlam entow ej kontroli. Z  przychodu 
tego m ia ły  się opłacać w szystk ie  w yd atk i d w oru  i w szystk ie  pensye 
roczne cyw iln ych  urzędników  których listę  izbie przedstaw iono, dla 
tego też przychód ca ły  l i s t ą  c y w i l n ą  n azw an y został. D zi­
siaj w yd atk i królew skiego dw oru  zupełn ie  są z w yd atkam i cyw iln ego 
zarządu rozłączone; osobliw em  w szelako nadużyciem  językow em , 
ty tu ł listy  cyw iln e j u trzym ał się w łaśn ie  p rzy  tej części dochodu, któ­
ra jest w yłączn ie  na zaspokojenie dw orskich  w yd atk ów  przeznaczona, 
a co d ziw niejszą jeszcze rzeczą, to ta okoliczność, że sąsiednie p ań ­
stw a zapożyczyły  się od nas w  takie bez żadnego znaczenia w yrażen ie , 

jak gd yb y  rzeczyw iście m iało  jakąś w artość. O p łaty  z kom or celnych, 
które najp ierw ćj K a ro lo w i, potem  zaś JakóboW i d ożyw otn io  ustępo­
wane b y w a ły  i w ostatnim  przed rew o lu cyą  roku sześciukroć stu 
tysięcy  d och od ziły , ustąpione teraz zostały koronie, lecz ty lko  na 

cztery lata ').
W ilh e lm  się w cale takiem  urządzeniem  nie ucieszył. Z d aw ało  

' m u się to niew dzięcznćm  i n iespraw ied liw ćm  ze stron y  lud u , którego 
sw obody ocalił, żeby w  podobny sposób, n iby jakąś rękojm ią, zabez­
p ieczał sobie dobre jego spraw ow anie . „Sz lach ta  angielska, rzekł 
raz do Burneta, u fała  kró low i Jakó b o w i, choć b y ł n ieprzyjacielem  
jej praw  i jej religii, a nie chce m nie zaufać, choć ocaliłem  i jej relig ią
i jej p raw a.”  B ardzo stosow nie od p ow ied zia ł na to B urn et, że 
JM K ę ó l n iezaprzeczenie m iał praw o upom inać się  o w szelk i dowód 
osobistego doń zaufania; lecz spraw a obecna nie b y ła  spraw ą osobi­
stego doń zaufania. S tan y  królestw a p ragn ęły  ty lko  ogólną położyć 
zasadę, p ragn ęły  ustanow ić m odłę, w edle której najdalsze pokolenia 
b y ły b y  zdolne uchron ić się od złych  skutków  z nieoględnej szczodro­
ści daw nych parlam entów  w yn ik łe j. „O d  tych złych skutków

') Dvaryusze gmin, 28 m arca 1690. Bardzo jasne i dokładne sprawozdanie 
o sposobie, w jak i przychody koronne ustalono, przestał Van Citters Stanom ge­

neralnym 7/17  kwiet. 1690.
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W K M o ść  u w o ln iłeś dziś żyjące pokolenie. P rzy jm u jąc  dar gm in  na 
tych w aru n k ach , na jakich  W K M o śc i ofiarow any, u w oln isz  jeszcze 
w szystk ie  p rzyszłe  pokolenia. S ło w a  te nie p rzek on ały  W ilh e lm a; 
zbyt w iele  jednak m ia ł roztropności i p anow ania  nad swerni w raże­
n iam i, aby dał to zm iarkow ać po sobie.”  O w szem , uprzejm ie p rzy ją ł 
to, co m u niechętnie, w ed łu g  jego m niem ania, daw ano ').

«Listę cyw iln ą  obciążono jeszcze rocznym  w yd atk iem  d w udzie­
stu tysięcy  funtów  na rzecz A n n y , księżnej duńskiej, w  załączeniu 
do trzydziestu  tysięcy  rocznego dochodu, którym  poprzednio, w  cza­
sie swego pójścia za m ąż, uposażoną została. Rozporządzen ie takie 
po w ie lu  trudnościach , po w ielu  sporach d raż liw ych , dopiero w  sku­
tek polubow nej u m o w y nastąpiło. O d p ierw szych  ch w il objęcia 
rządów , an i król, an i kró low a nie ży li z siostrą w  bardzo serdecznych 
stosunkach. Ż e  W ilh e lm  nie b y ł lu b io n y  przez kobietę, m ającą 
dosyć zdrow e zm ysły , by  w idzieć, że jest cierp ki z charakteru i odstrę­
czający z p ow ierzchow ności, a nie m ającą dosyć rozum u by w yższe 
jego zalety ocenić, to nic dziw nego. Lecz M arya tak łatw ą się poda­
w ała  do ukochania. Sam a żyw a i pojętna, nie m ogła zaiste w ielk iej 
przyjem ności znajdow ać w  tow arzystw ie A n n y , która jeżeli w  w eso- 
łem  usposobieniu , to b y ła  zaw sze g łu p ow ato  łagod ną, a jeśli 
w  z łym  hum orze, to zawsze g łup ow ato  upartą. M im o to jednak 
królow a, co tak u m ia ła  dobrocią sw oją  z jed nyw ać sobie p rz y ­
ch ylność najn iższych  w sw em  otoczeniu osób, pew nie b y ła­
by szczerze pragnęła  pozyskać serce tej, k tórą obow iązek  w raz 
z interesem  jako najw łaściw szą w sk a z y w a ły  jej przyjació łkę : na 
nieszczęście, zn alazł się w p ły w  dziw nie p otężn y, d ziw nie prze­
w ro tn y , a bez w ytch n ien ia  nad poróżnieniem  ro d zin y  królew skiej 
pracu jący. K siężn a  p ow zię ła  do lad y  M arlborough tak siln e  p rz y ­
w iązanie, że w  zabobonniejszym  w ieku  p ew n o by je p rzyp isan o  ja­
kim ś talizm anom  lub czarodziejskim  odw arom . N ie ty lko  że obie 
p rzy jació łk i w  poufnych stosunkach u c h y liły  m iędzy sobą dw orską 
etykietę i w szelkie ty tu ły , nazyw ając się po prostu  pan ią  M orley i pa­
n ią  Freem an , lecz naw et książę Je rz y  poddał się skrom n em u nazw i­
sku pana M orley , chociaż bardzo dbał o sw oję pow agę, d b ał p rz y ­
najm niej o ty le, o ile m ógł dbać po za w ytraw n em  B ord eau x i św ie­
żym  łososiem . H rabina ch w aliła  się, że dla tego dobrała sobie 
nazw isko Freem an  (w o ln y  człow iek), bo w yraźn ie j się zgadzało ze 
śm iałą  szczerością jej charakteru. A  trzeba rzeczyw iście  oddać jej

') Burnet, II, 4З.
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tę spraw ied liw ość, że jeśli ow ład n ęła  i przez d ługi czas pod despo­
tycznym  kierunkiem  sw oim  najsłabszy u m ysł zatrzym ać potrafiła , 
w cale tego nie dokazała zw yk łą  in n ym  dw orakom  sztuką. B rak o w a­
ło  jej ow ego taktu, będącego niejako w łaściw ym  jej p łci talentem ; za 
gw ałtow n a b yła , żeby pochlebiać lub nadskakiw ać, lecz też rządkiem  
losu  zrządzeniem  spotkała się z taką w łaśn ie  naturą, na której hardość
i sprzeczność oporna w y w ie ra ły  cud ow n y skutek m iłosnego napoju. 
W  tej karykaturze p rzy jaźn i, cała  w iern ość, c ierp liw ość  i całe po­
św ięcenie było  po stronie pani, w szystk ie  dziw actw a, gn iew y  i w y ­
m agania b y ły  po stronie kobiety  służącej.

N ajciekaw ićj jednak przedstaw iał się stosunek obu tych pań 
do pana Freem an , gdyż tak m iędzy sobą n azyw ały  M arlborougha. 
Z a  gran icą ogóln ikow o tylko w iedziano, że C h u rch illo w ie  A n n ą  
rządzili. W ied zian o  prócz tego, że czło.wiek m ający na pozór tak 
w ielk i udział w jej łaskach , b y ł nie ty lko znakom itym  w ojow nik iem
i m ężem  stanu, ale też jednym  z najp iękn iejszych  ludzi swego czasu; 

że ry sy  jego i postaw a odznaczały się w dziękiem  n iezrów nanym , 
że m ia ł charakter nadzw yczaj łagod n y a stanow czy, grzeczność dla 
w szystkich  uprzedzającą a szlachetną. Rzeczą bardzo prostą się zda­
w ało , by tyle p ow ierzch ow nych  i u m ysłow ych  zalet p odbiło  serce 

kobiece. N a sta łym  lądzie w iele też osób sądziło , że M arlborough 
b y ł w yb ran ym  A n n y  kochankiem  i za takiego p od aw ały  go niektóre, 
dziś zapom niane paszkw ile francuzkie. W  A n g lii naw et najpospo­
litsza gaw iedź tej p otw arzy nie w ie rzy ła ; śladu jej niem a w  naj­
niesforniejszych piosenkach ulicznych  z ow ej epoki. B o też m ożnaby 
ręczyć praw ie , że księżna m yślą  żadną przeciw  m ałżeńskim  obo­
w iązkom  sw oim  nie zgrzeszyła nigdy. Dla niej M arlborough ze 
sw ym  geniuszem  i m ęztw em , ze sw ą pięknością i w dziękiem  sw oim , 
b y ł  jed yn ie  m ężem  jej p rzyjació łk i. N ajm niejszego w p ływ u  na Je j 
K siążęcą W ysok ość  nie w y w ie ra ł bezpośrednio. M ógł nią kierow ać, 
lecz ty lko  za pom ocą swej żony, a żona ow a nie b y ła  w cale biernem  
w  jego ręku narzędziem . Jak k o lw iek  w tem  w szystk iem , co lady 
M arlborough zro b iła , w yrz e k ła  lub  napisała, niepodobna ĵ est żadnej 
w skazów ki jak iejś u m ysło w e j w yższości dośledzić; nam iętną g w a ł­
tow nością w szelako i s iln ą  w o lą  przew odziła  częstokroć nad m ężem , 
zrodzonym  do tego, by  sam  w pow ażnych  senatach i nad ogrom nem i 
arm iam i przew od ził. M ęztw o jego wr m iarę coraz groźniejszych  nie­
bezpieczeństw  stające się coraz spokojn iejszćm  i zaciętszem , opuszcza­

ło  go zw ykle , gdy m u p rzych od ziło  potykać się z gotow em i na za­
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w ołanie  łzami pięknej Sary , z szybko p ły n n y m  potokiem jej w y ­
rzutów, nadąsanemi usty i wzgardliw ie  potrząsaną głową. H istorya 
nie wiele nam przedstawia ciekawszych obrazów, nad obraz tego 
wielkiego i rozum nego człowieka, który wielkie  i rozum ne plany 
u ło żyw szy  sobie, m ógł je w  w ykonanie  wprow adzić  li ty lko za po­
średnictwem  kobiety ograniczonej i wcale nie dającej sobą kierować, 
ale kierującej drugą, jeszcze bardziej ograniczoną kobietą.

W  jednym  względzie wszelako hrabia i hrabina doskonale się 

zgadzali:  z zupełnie  ró w ną  chciwością starali się o nabycie pieniędzy; 
ty lko gd y  te raz już nabyte zostały, on w o lał  je chować, ona zaś 
nie była  zupełnie  w yd aw an iu  ich przeciwna '). Ł ask ę  A n n y  oboje 
uważali jako bardzo intratną majętność. Z a  panow ania  jej ojca 
już poczęli się wzbogacać szczodrobliwością swej pani. A n n a  była 
z natury  do ścisłej oszczędności skłonną; później, gd y  na tron wstą- 
piła, jej pow ozy  i obiady wcale się w y tw o rn y m  nie odznaczały prze­
pychem 2). Ś m ia ło  więc przypuścić  się godzi, że póki jeszcze nale­
żała do rzędu poddanek, trzydzieści tysięcy funtów rocznej pensyi
i mieszkanie w  pałacu, zbytkownie nawet p o w in n y  b y ły  jej potrzeby 
zaspokoić. Bodaj, czy na całe królestwo znalazłoby się wówczas 
dwóch wielkich panów, coby mieli tyle dochodu. Żaden dochód 
jednak nie m ógł zadowolić łakom stw a tych, co nią rządzili. A n n a  

raz poraź w padała  w  długi. Jakób raz poraź płacił je za nią, ale 
d z iw ił  się i gniewał.

R ew olucya  otw orzyła  przed C hurch il lam i nowe widnokręgi. 
Postępowanie ich pani w  tćm wielkiem przesileniu najoczywiściej 
dowiodło, że ani woli ,  ani sądu, ani w łasnego sumienia nie miała: 
oni byli jej wolą, 'jej sądem, jej sum ieniem . Dla nich w yrzek ła  się 
uczuć, przesądów, naw yknień  i osobistych korzyści.  Posłuszna ich 
radom uczestniczyła w  spisku przeciw w łasnem u ojcu. W śród  z im y 
opuściła  W h iteh a ll ;  po błotach i ślizgawicach przeszła do najętej 
z ulicy dorożki; w  obozie powstańców szukała schronienia i wreszcie

i) W  jednym ze spółczesnych świstków są następujące wiersze:
„O h ! szczęśliwe stadło, w  jego życiu 
Nie widać żadnego nieporozumienia.
Tak dobrze się na to zgadzają,
B y  dusze swoje za zysk poświęcić.“

K o b i e c e  M u z y .  1690.
Sw ift wspomina o braku gościnności i wystaw nego urządzenia jćj dworu. 

Jego  dziennik do Stelli, 8 sierpnia 1 7 1 1 .
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zgodziła się na to, by  w  kolei dziedzictw a tronu p ierw szeństw a swego 
księciu O ranii ustąpić. Z  radością w idzieli doradzcy, że ta, na którą 
nieograniczony w p ły w  w y w iera li, m ogła n iem ały  w p ły w  na innych  

w yw ierać. Led w ie  co dokonano rew olu cyi, już w ielu  bardzo tory- 
sów, nie lubiąc ani w ygnanego ani now o-przyb yłego  króla, nie 
wiedząc z pew nością, czy się w ięcej Jezu itó w , czy um iarkow anych  
obaw iać dla relig ii należy, — w ielu  takich torysów  zaczęło coraz w y­
raźniejszą okazyw ać skłonność do skupian ia  się p rzy  A nnie . A n n a  
urodziła  się, rzecby m ożna, bigotką. T a k i b y ł ustrój jej u m ysłu , 
że m usiała koniecznie bez rozbioru  i bez w ątp liw ości aż do grobow ej 
deski zachować też sam e religijne w yobrażenia, jak ie  z n iańczanego 
u n iosła  pokoju . W śród  d w oru  swego ojca g łu ch ą  b yła  na w szystko, 
co jej m ów iono w  obronie transubstancyacyi lub tajem nej spow iedzi. 
W śró d  dw oru swego szw agra g łu ch ą  b yła  na w szystko, co jej m ów ić 
m ogli o korzyściach powszechnego m iędzy sektam i protestanckiem i 
zjednoczenia. T a  niepojętność, ten upór w łaśn ie nad aw ały  jej w ie l­
kie znaczenie. M iało to przecież ogrom ną w ażność sw oję, być z ca­
łego królew skiego rodu jedyną osobą, co do papistów  i do prezbite- 
ryanów  zupełn ie  ró w n y  w stręt czuła. T ym czasem , kiedy liczne 

stronnictw o gotow ało się już bożyszczem  sw ojćm  ją  zrobić, w oczach 
przebiegłej p ary  sług w łasnych  była  prostą m aryonetką ty lko. S łu ­
dzy ci zrozum ieli w yb o rn ie , że A n n a  m iała teraz m ożność przyczy­
nienia w ie lu  rzeczyw istych  kłopotów  rządow i i postanow ili użyć 
tej m ożności na w yłu d zen ie  p ien iędzy, im iennie dla niej, istotnie 
zaś dla siebie sam ych. Pon iew aż M arlborough dow od ził podów czas 
w  N iderlandach , zm uszony b y ł przeprow adzenie tego planu żonie 
swojej zostaw ić, i żona działała , nie tak zapew ne, jak on by sam  
d ziałał, roztropn ie i uw ażn ie, lecz tak, jak to w  jej w łasnem  spraw o­
zdaniu  w idać, z szaloną popęd liw ością  i oburzającem  zuchw alstw em . 
B o  też co praw da, żonie chodziło  o nasycenie nam iętności, od których 
mąż b y ł zupełn ie w o ln ym . O n , lubo jeden z najch ciw szych , b y ł 
też jednym  z najm niej zaw ziętych na św iecie ludzi; w niej przeciw nie, 
złość była  potężniejszą od łakom stw a nam iętnością. Z aczyn ała  nie- 
naw idzieć prędko i ła tw o ; n ienaw idziła  całą duszą sw oją; n iena­
w id ziła  bez litości i bez przejednania. M iędzy przedm iotam i ta­
kiej n ienaw iści zna jd ow ały  się w szystk ie, czy to z ojczystej, 
czy to z m acierzystej lin ii, stosunki jej pani. K a ż d y  co ty l­
ko m iał jakieś naturalne praw o, by się losem  księżnej zajm o­

wać, p rzykrej d oznaw ał n iespokojności, w idząc jej dziw ne za­
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ślepienie dla d um n ej, niczego i n ikogo nie szanującej k łó tn icy . H ra­
b in a dobrze o tern w ied zia ła . N ie w ątp iła  też bynajm niej, że ro­
dzina królew ska z rodziną H yde, jak ko lw iek  na innych  punktach 
rozerw an e, przeciw  niej jednak w spólne tw o rz y ły  przym ierze. N ie- 
c ierp ia ła  za to ich w szystk ich  razem : Jakóba, W ilh e lm a  i M aryą, 
C laren d on a i R ochestera. T e ra z  p rzyszed ł nakoniec czas sposobny 
do w yla n ia  oddaw na uzbieranej żółci. N ie dość jej b y ło  otrzym ać 

dla A n n y  w ie lk i, praw ie m on arszy przychód , m usiała  jeszcze otrzy­
mać go w  taki sposób, żeby ci,' których n ienaw id ziła , boleśnie zadra­
śn ięci i upokorzeni zostali. A  w ięc nie trzeba prosić, nie trzeba 
p rzyjm ow ać uposażenia jako dow odu bratersk iej łask i, ale trzeba się
o nie dopom inać nieprzyjacielsk im  głosem  i przem ocą z rąk odpor­
nych je w ydrzeć. A n i do kró la  ani do królow ej nikt się w  tej m ierze 
nie zgłosił. O boje z zadziw ieniem  się dow iedzieli, że niezm ordo­
w an a lady M arlborough ciągle z torysow skiem i człon kam i parla­
m entu polityczne naw iązuje p raktyki, że już się zaczyna tw orzyć 
stronnictw o księżnej A n n y  i że w  izbie gm in m ają w ystąp ić  z w n io ­
skiem , żądającym  dla Je j K ró lew skiej W ysok ości znacznego bardzo 
a niezależnego od k oro n y przychodu. M arya zapytała  w ted y  siostry, 
co to w szystko znaczy? „S ły sz a ła m , rzekła A n n a , że p rzyjaciele  m oi 
ch cieliby m i jakieś uposażenie zapew nić.”  K ró lo w a, jak pow iadają, 
do żyw ego tknięta tern w yrażen iem , zdającem  się ją sa m ą  i jej m ęża z rzę­

du p rzy jació ł rodzonej ich s io stry  w ykluczać, z n iezw yk łą  surow ością za­
p yta ła : „O  jakich to m ów isz przyjacio łach?1 Jak ich że  m asz przyjació ł 
prócz króla i m nie?”  *). N igd y  już później m iędzy siostram i żadnej 
w zm ianki o tej spraw ie nie b y ło . M arya uczuła zapew ne, jak  n iew ła­
ściw ie postąp iła  sobie, zgłaszając się osobiście do istoty, która b y ła  ty l­
ko biernem  w  cudzych rękach narzędziem . Próbow an o tedy z sam ą 
h rab in ą  u k ład y zaw iązać. K ilk u  podrzędnych w ysłań ców  napróżno 
czyn iło  jej różne przedstaw ienia, aż w reszcie p od jął się tego Shrew s- 
b u ry . M ożna było  obiecyw ać sobie, że jego pośrednictw o skute- 
czniejszem  się okaże, bo jeśli nam  w olno choć w  części w ierzyć  go r­
szącej ow ego czasu kronice, hrabina bardzo, za bardzo naw et była 
dla niego łaskaw ą 2). U p ow ażn io n y przez króla, m ia ł jej teraz 
ośw iadczyć, że jeśli księżna cofnie poczynione kroki i nie będzie się

1) U s p r a w i e d l i w i e n i e  s i ę  k s i ę ż n e j  M a r l b o r o u g h .  Ale 
księżna tak zapamiętale kłam ała, że ani jednemu jej słowu zaufać nie można, chyba 
w  tych miejscach, gdzie sam a siebie oskarża.

i) Zob. M u z y  k o b i e c e .



FU N D U SZ D L A  K S IĘ Ż N E J D U Ń SK IE J P R Z E Z N A C Z O N Y . 2 0 1

“ę
starała  o poparcie u człon ków  izb y  gm in , w  takim  razie przychód  
JK W y so k o śc i z trzydziestu  tysięcy  funtów  na pięćdziesiąt tysięcy  
p od niesion y zostanie. H rabina bez nam ysłu  ofiarę tę odrzuciła; 
zuchw ale nawet d ała  do zrozu m ien ia , że słow o królew skie nie jest 
jeszcze w ystarczającą rękojm ią. „W ie m  z pew nością, m ó w ił jej 
S h rew sb u ry , że JK M o ść  jak najściślej zobow iązania swego dotrzym a. 
G d yb y  nie d otrzym ał, tobym  ani go d zin y  dłużej w  służbie jego nie 
został.”  „M o gło b y  to nader chw alebnem  być d la pana, lecz w caleby 
nie b y ło  pocieszającćm  dla księżnej,”  odrzekła uparta m egera. G d y  
S h rew sb u ry  nie m ógł się ze słu gą  porozum ieć, u zysk a ł w reszcie 
od jej pani osobne p osłuchan ie. A n n a  w łasn em i zapew ne Sary , 
p rzy jació łk i sw ojej s łow am i, p ow iedziała  m u ty lk o , że spraw a zbyt 
ju ż  daleko zaszła, aby ją b y ło  m ożna pow strzym ać i że w szystko 
należało ostatecznem u rozporządzeniu  izby gm in pozostaw ić ').

C o  praw da, to  podżegacze księżnej m ieli nadzieję otrzym ać 
od parlam entu  znacznie w ięk szą  sum m ę od tej, k tórą im  król ofiaro­

w y w a ł; ale ich łako m stw o przerach ow ało  się trochę. Izba gm in 
szczerze ch cia ła  księżnę zadow olić; lecz gd y  zbyt go rliw i poplecznicy 
od w ażyli się w ym ien ić , jaką to sum m ę nadać jej pragną, g łośne szem ­
rania d a ły  się słyszeć. Siedm dziesiąt tysięcy funtów  na rok! wten- '  
czas gd y  konieczne w yd atk i państw a z dniem  każdym  w zrasta ły , 
a przychód celn y z dniem  każdym  upadał. G d y  każdy szlachcic 
u jm o w ał coś sobie ze sw ego stołu  i ze sw ej p iw n icy ! W e d łu g  po­
w szechnego zdan ia to, co król, jako się dom yślano, osobiście chciał 
ofiarow ać, by ło  zupełn ie  w ystarczającem  '-). N akoniec obie strony 
zro b iły  pew ne ustępstw a. K siężn a  m usiała  na pięćdziesięciu tysią­
cach rocznego dochodu poprzestać, a król zezw o lił, by ta sum m a 
uch w ałą  parlam entu  przyzn an ą jej b yła . A n n a w  dow ód w d zię­
czności swojej za usługi lady M arlborough ob d arzy ła  ją  zaraz p en syą 
roczną tysiąc funtów  w ynoszącą 3), lecz praw dopodobnie ow e tysiąc 
funtów  stan o w iły  zaledw ie cząstkę tego, co C h u rch illo w ie  na prze­

prow ad zen iu  now ego uk ład u  zyskali.

i) O b r o n a  k s i ę ż n e j  M a r l b o r o u g h .  Każde słowo lady Marlbo­
rough powinniśmy ostrożnie i z podejrzliwą czytać uw agą, bo tam nawet, gdzie 
niema żadnej do kłam ania pobudki, jest ze zw yczaju bardzo niedokładną i w  tej 
okoliczności Shrew sburyego księciem zrobiła, a sama przedstawia się jako na­
zyw ająca go ciąg le :11 W asza Łaskaw ość11 (Your grace). Sh rew sbury dopiero 

w  r. 1694 został księciem.
J ) D yaryusze gmin 17  i 18 grudnia 1689.
3J Obrona księżnej Marlborough.
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t
G d y  się już ta spraw a rozstrzygnęła, k ró low a i księżna przez 

kilka m iesięcy ż y ły  na stopie życzliw ego porozum ien ia i nawet po­
zornej przyjaźn i. Lecz  chociaż M arya nie m iała  żalu do A n n y , to 
jednak do lady M arlborough czuła najg łębszą urazę, jaką ty lko jej 
łagodne serce czuć do kogo m ogło . M arlborougha nie b y ło  w  A n ­
glii przez w iększą część ow ego czasu, k tóry  żona jego na m atactwach 
z torysam i spędziła . Jak k o lw iek  niezaw odnie do w spó łk i z n ią dzia­
ła ł, jednak w ed łu g  swego zw yczaju  d z ia ła ł spoko jn iej i ostrożniej; 
W ilh e lm  też nie przestaw ał ob syp yw ać go dow odam i swej ła sk i, 
w  niczem  uczuć m u nie dając najlżejszego naw et n iezadow olenia.

W  rozpraw ach nad stałem  oznaczeniem  przychodu, różnica 
m iędzy w igam i a torysam i nie zd aw ała  się jeszcze bardzo w yraźn ie  
odznaczoną. B o  też rzeczyw iście, jeśli oba stronnictw a m ogły  się 
na co zgodnie zapatryw ać, to w łaśn ie  na to, iż o p łaty  celne nie po­
w in n y  być ustąpione koronie do dłuższego nad cztery lata czasu. 
Zn a laz ły  się w szelako inne spraw y, które starą n ieprzyjaźń  w całej 
jej sile na w ierzch w yciągn ęły . W ig o w ie  byli teraz m niejszością 
lecz m niejszością groźnej liczby, a jeszcze groźniejszego uzdolnienia. 

Poprow ad zili też w alkę p arlam entow ą nie ze słabszą zaw ziętością, 
ale niby z przebieglejszym  dow cipem , jak w ów czas, gdy sam i w ięk­
szość m ieli za sobą. U czyn ili kilka w niosków , których żaden czło­

nek górnego kościoła nie m ógł pop ierać, a którym  jednak żaden 
p oddan y W ilh e lm a  i M aryi nie m ógł być jaw n ie  p rzeciw n ym . T o ry s  
za tem i w nioskam i gło su jący , narażał się, by go w hrabstw ie za 

pow rotem  niezachw ian i kaw alerow ie jako renegata palcam i w ytyk a li; 
torys g ło su jący  przeciw  tym  w n ioskom , n arażał się by go w  K ensing- 
tonie przyjęto z czołem  surow o zm arszczonćm .

W  skutek zapew ne tak zręcznie obm yślanej p o lityk i, w igow ie 
izby lordów  z łożyli u laski m arszałkow skiej w niosek , uznający w sz y­
stkie praw a przez ostatni parlam ent w ydane za praw a obow iązujące. 
Skoro ty lko  w niosek ten odczytany został, w net się z ostatniej w io ­
sn y spory p o n o w iły . Do w igów  p rzy łączy li się w  tej okoliczności 
w szyscy  panow ie osobiście z rządem  zetknięcie m ający. N ajtw ardsi 
torysi pod p rzyw ództw em  N ottingham a ośw iad czyli gotow ość do 
w ciągn ien ia  w  księgę statutów , że statut w szelki w r. 1689 w yd an y, 
będzie m ia ł taką moc obow iązu jącą, jak gd yb y  w yd an ym  został 

przez p arlam ent w ed łu g  zw yczajnego porządku z w o łan y ; ale na 
żaden sposób nie m ożna ich było  przekonać, że zgrom adzenie lordów  
i obyw ateli bez upow ażnien ia w ielkićj pieczęci zebrane, by ło  rzeczy­
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w iście i kon stytucyjn ie  parlam entem . M ało pono jest kw estyj, coby 
tak siln ie  roznam iętn ić m o g ły  spo ry  jak ta, pod w zględem  p rak ty­
cznym  zupełn ie zresztą bez znaczenia kw estya: czy w niosek  u trzym a 
się, czy nie utrzym a p rzy sw oim  stanow czym  charakterze? N otting­
ham , zawsze p raw y i n ieskalanej zacności cz łow iek , ale bigot i for- 
m alista, okazał się w  tem zdarzeniu  szczególniej jeszcze upartszym  
i n ierozsądniejszym . R az  w śród sporów  u n ió sł się do tego stopnia, 
że nawet o przyzw oitości, tak ściśle zw ykle  przestrzeganej, zapom niał 
i ledw o co pod straż czarnej laski nie został oddarty ‘). Po długich  
sw arach w igow ie zw ycięży li nakoniec w iększością  siedm iu głosów  2). 
W ie lu  parów  podpisało silną protestacyą przez N ottingham a u łożoną. 
W  tej protestacyi w niosek , który zaiste dostępny b y ł ustnej krytyce, 
bardzo niegrzecznie na piśm ie przedstaw iono, jako ze zd row ym  
rozsądkiem  i z czystym  angielskim  językiem  niezgodny. W iększość 
zagłosow ała, że protestacya w yk reślo n ą  będzie z protokółu . N otting­
ham  i stron n icy jego znow u przeciw  tem u protestow ali a). K ró l 

bardzo n iezadow olony b y ł uporem  swego sekretarza stanu, tak nieza­
d ow olon y, że już N ottingham  ch ciał z łożyć pieczęcie, ale w krótce się 
ta sprzeczka załagodziła . W ilh e lm  b y ł aż nadto roztropn ym , żeby 
nie um ia ł ocenić w artości poczciwego człow ieka w ogólnie niepoczci- 
w ej epoce. T a ż  sam a skrupulatność, która N ottingham a w ich rzy­
cielem  zrobiła , daw ała rękojm ię, że nigdy zdrajcą nie będzie ‘).

W n iosek  przesłano izbie niższej. W szyscy  byli pew ni, że tam 
rów nie d ługą i zaciętą w alkę w yw o ła ; tym czasem  jedno przem ó­
w ien ie rzecz całą ro zstrzygn ęło . Som ers z siłą  i talentem , kjtóry 
naw et p rzyw ykłych  do u w ielb ian ia  go słuchaczy zadziw ił, stanow czo 
w yk az a ł niedorzeczność u trzym yw an ej przez skrajnych  torysów  za­
sady. „Je ż e li konw encya, d ow o d ził on, nie b y ła  parlam entem , ja- 
kim że sposobem  m y teraz parlam entem  jesteśm y? Jeden  z edyktów  
E lż b ie ty  zastrzega, że nikt w  tej izbie an i zasiadać, ani głosow ać 
nie będzie, póki starej przysięgi suprem acyjnej nie w ykona. Otóż 
nikt z nas, jak tu jesteśm y, przysięgi tej nie w yk on ał. W szyscy  
ow szem  w yk o n aliśm y now ą przysięgę suprem acyjną, zam iast starej 
przysięg i, którą ostatni parlam ent u ch y lił. W yra ź n ie  przeto jest 
w  sprzeczności sam  ze sobą każdy, co m ów i, że u ch w ały  ostatniego

>) Van Citters 8/18  kwietnia 1090.
2) Van Citters 8/18  kwietnia; Narcyza Luttrell Dziennik.
3) Dyaryusze lordów, 8, 10  kwietnia; Burnet, 1 1 , 4 1 .
*) Van Citters 23/5 maja 1690.



p arlam entu  nie są jeszcze praw om ocne, a dopom ina się byśm y w  księ­
gach naszych zap isali, iż odtąd już p raw om ocnem i będą. A lb o  te 
u ch w ały  już są praw om ocne, albo m y n igdy praw a m ieć nie będzie­
m y p raw ocnem i je zrob ić .”  T o  dow odzenie jasne i niezaprzeczalne 
jak  dow odzenie E u k lid esa , p o ło ży ło  konjec rozpraw om . W  prze­
ciągu czterdziestu ośm iu godzin po pierw szem  odczytaniu  w niosek  

został p rzy jęty  ').
Je d yn e  to b y ło  zw ycięztw o odniesione przez w igów  w  czasie 

teraźniejszych  posiedzeń. G łośno skarży li się w  izbie niższej na 

zm ian y, które w o jsk o w y zarząd m iasta L o n d y n u  dotknęły . T o ry s i 
dobrze w łasn ej s iły  św iad om i, a podnieceni św ieżą urazą, nie ty lko  
że odm ów ili w szelk iej p rzygan y tem u, co się zrob iło , ale jeszcze po­
stan o w ili uroczyście  i p ubliczn ie w dzięczność sw oję w yn u rzyć  królo­
w i za to, że p rzyzw ał tak w ielu  p raw ow iern ych , a tak w ielu  odszcze- 
p ieńców  usunął. C larges, poseł z W estm in ster i należący, jak to 
w iedziano, do C aerm arth ena, w y stą p ił z w nioskiem  o dziękczynne 
podanie. „Z m ia n y , które w  starem  m ieście L o n d y n u  zaprow adzono, 
m ó w ił on, najlepiej dow odzą, że JK M o ść  trosk liw ą  nad nam i rozcią­
ga opiekę. W k rótce , m am  nadzieję, podobne przekształcenie w e 
w szystk ich  hrabstw ach nastąp i.11 M niejszość w alecznie się b ron iła . 
„C z y ż  chcecie, od zyw ano się, dziękow ać kró low i za to, że m iecz od­
dał w  ręce najniebezpieczniejszych w ro gó w  swoich? K ilk u  z takich, 
którym  król w ed łu g otrzym anej rad y, naczelnictw a w ojskow e po­

w ie rz y ł, dotychczas jeszcze nie m ogli się zdobyć na z łożen ie  m u ho- 
m agialnej przysięgi. In n i w  z łych  czasach należeli, jak to w iadom o, 
do ow ych sądów  niesum ien nych , co za byle  dow odem , a naw et i bez 

dow od u, gotow e b y ły  w in n ym  uznać każdego eksk lu zyonistą.” N ie 
p ow strzym ali się też w igow ie  i od tych uw ag, które każde stron­
nictw o w  godzinie niebezpieczeństw a tak w ym o w n ie  przedstaw ia, 
a których w  godzin ie pom yślności każde stronnictw o z takiem  lekce­
w ażeniem  słucha. „N ie  przeprow adzajcie, m ó w ili, g ło so w a n ia — ostre 
w  znaczeniu sw ojćm  zaw ierającego potępienia dla ty lu  w sp ó łro d a­
ków  naszych, dobrych  poddanych i dobrych protestantów . K ró l 
p ow in ien  stać na czele całego narodu. N ie czyń m y go przyw ódzcą 
jednego stron n ictw a.” B y ła  to w yb o rn a  zasada, lecz zupełn ie  n ie­
w łaściw a  w  ustach lud zi, k tórzy na k ilka tygodni p ierw ej sprzeci­

•} D yaryusze gmin 8 i 9 kwietnia 1690; G reya R ozpraw y; Burnet, 1 1 , 4 2 .  
Van Citters, pisząc dnia 8 kwietnia, wspomina, że spodziewają się wielkiego starcia 
w izbie niższźj.
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w ia li się w n ioskow i indem n izacyjnem u a g ło so w ali za w nioskiem  
Sacheverella . D ziękczynne podanie u trzym ało  się w iększością stu 
ośm dziesięciu  pięciu głosów  przeciw  stu trzydziestu  sześciu ')•

Ja k  ty lko liczb y  te ogłoszono, m niejszość rozjątrzona poniesio­
ną klęską, natych m iast w ystąp iła  z now ym  w nioskiem , który  dużo 
k łopotu  narobił urzędnikom  torysom . P rzysięga h om agialna, m ó­
w ili w igow ie, u ło żo n ą została  w  niedość stanow czych w yrazach . 
M ogła w yk lu czyć ze -służby publicznej k ilku  poczciw ych Jako b itów  
zby't tępej g ło w y , b y  szkodzić zd oła li, ale zupełn ie  bezskuteczną się 
okazała, jako środek m ający zobow iązyw ać giętkie i śliskie sum ien ia  
p rz eb ieg ac h  księży', k tórzy udając, że się brzyd zą jezu itam i, w ie lk i 
w szelako zrobili postęp w  n iem oralnej kazuistyce, ow ej najgorszej 
cząstce jezu ityzm u. K ilk u  bardzo pow ażnych  d uchow nych  otw arcie 
pow ied ziało , a k ilku  w ażyło  się drukiem  naw et ogłosić, że w cale nie 
w  tem  znaczeniu p rzysięgali na w iern ość W ilh e lm o w i, w  jak iem  n ie­
gdyś Jakó b ow i p rzysięgali. Jak ó b o w i z ło ż y li obietnicę tej n ieogran i­

czonej w iern ości, jaką p raw ow ity  p oddan y w in ien  jest p raw em u m o­
narsze, ale gd y  o b iecyw ali szczerą dla W ilh e lm a  uległość, rozum ieli 
przez to jedyn ie, że póki WTilh elm  będzie m ógł ich w ieszać za spiski 
i bunty, póty się na pow ieszenie nie narażą. N ic dziw nego, że takie 
zasady i p rzyk ład y  niechętnego duchow ieństw a, zg o rszy ły  n iech ęt­
nych św ieckiego stanu ludzi. K ie d y  proboszcze i rektorzy nie w sty­
dzili się przyzn aw ać, że grali w  dw uznaczn iki, cału jąc w łaśn ie księgę 
N ow ego T estam en tu , ła tw o  m ożna się b y ło  dom yśleć, że p rok u ratorzy  
i poborcy jeszcze m n iej skrupulatnem i będą. W  prostem  następ­
stw ie takiego usposobienia, każdy w yd z ia ł rząd ow y ro ił się zdrajca­
m i; lud zie , k tórzy ch lćb k ró la  jed li, ludzie, którym  pow ierzono zbie­
r a n i e . i szafunek jego dochodów , ludzie, którzy m ieli zaopatryw ać jego 
okręty , przyodziew ać jego żo łn ierzy , w yp raw iać  w  pole jego artyle- 
ryrą, ludzie tacy zazwyrczaj przyw łaszczycie lem  go zw ali i w zn osili 
toasty za jego ry c h ły  upadek. Ja k iż  rząd bezpiecznie się ostoi, g d y  
go w łasn e sługi n ienaw idzićć i zdradzać zaczną. A  rząd angielski 
nie byłże tak groźnem i trudnościam i otoczony', że choćby naw et 
m ia ł sam ych w iern ych  s łu żebn ikó w , jeszczeby m u nie brakło  w a­
żnych  do troski pow odów . Sporne dziedzictw o, w ojna z F ran cyą , 
w o jn a w  S zk o cy i, w o jn a  w  Ir lan d yi, czyliż  tego nie dosyć? czyż 
jeszcze trzeba zdrady w  każdym  arsenale i na każdej kom orze celnej?
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11 D yaryusze gm in, 24 kwietnia 1690. G r e y a  R o z p r a w y .
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N ie — m usi być u łożona przysięga w słow ach jasn ych , dobitnych , nie 
dających się odm iennie w y ło żyć ; w  słow ach , k tó rych b y żaden Jako - 
bita w ym ów ić nie m ógł, bez w ew nętrznego prześw iadczenia, że 
k rzyw op rzysięztw o  popełn ia. Jak k o lw iek  w  ogóle żarliw i zw olen­
n icy n ieuchylności dziedzicznego praw a ła tw o  teraz przystają  na 
z łożen ie  W ilh e lm o w i przysięg i, praw dopodobn ie jednak Jakóba od- 
rzecby się nie ch cieli. N a tej zasadzie bardzo su ro w y w niosek o w y- 
przysiężen ie się (A b ju ratio n  B ill)  izbie gm in  przedstaw iony został. 
Żądano ustaw y, w edłu g której w szelka osoba piastująca jakibądź 
urząd c y w iln y , w o jsk o w y lub d uchow ny, pod grozą d ym isy i w yd a­
len ia ze słu żb y  uroczyście  odrzec się m ia ła  w ygn anego króla; a do 
tej p rzysięg i odrzeczenia m ieli także sędziow ie pokoju zaw ezw ać 
każdego z poddanych JK M o ści i gd yb y któ ry  w ykonać jej nie chciał, 
m ięli go do w ięzien ia zam knąć i p óty  w  niem  trzym ać, p ók ib y  trw a ł 

w  oporze sw ojem .
Surow ość tego ostatniego rozporządzenia, b y ła  pow szechnie 

i bardzo spraw ied liw ie  ganioną. M ianow ać lada sędziego pokoju , 
zrzędę może i g łupca in kw izytorem  p o lityczn ym ; dopom inać się, 
żeby człow iek  prosty, spoko jny, praw om  u le g ły , podatki w iern ie  
p łacący, cz łow iek , który  rrigdy nie sp raw o w ał i nie spodziew ał się 
n igdy żadnego spraw ow ać urzędu, k tó ry  sobie ani razu g ło w y  nie 
u tru d ził nad rozw iązan iem  jak ie jkolw iek  politycznej lub filozoficznej 
w ątp liw ości, dopom inać się, żeby ów  cz łow iek  m u sia ł albo złożyć 
przysięgę na op in ią , tak jeszcze n ierozjaśn ioną, iż uczeni doktorow ie 
praw a i teologii całe b ib lioteki spornem i o niej dziełam i napełn ili, 
a lbo żeby z g n ił w  w ięzien iu , jeżeli tej przysięgi z łożyć się nie ośm ieli: 
w szystko to b y ło b y  n iezaw odnie n ajw yższym  szczytem  okrucień­
stwa. W aru n ek  żądający od sam ych ty lk o  urzędn ików  stanowczego 
w yprzysiężen ia  się w ierności w zględem  złożonego z tronu m onarchy, 
nie zasłu g iw ał na podobne zarzuty; a jednak i przeciw  niem u kilka 
dość słusznych  się znalazło . C z ło w iek  praw ego serca i zdrow ego 
rozsądku, pow iadano, dostatecznie jest teraźniejszą p rzysięgą zw iąza­
ny. K ied y  obiecuje, że będzie szczerze i w iern ie  królow i W ilh e lm o ­
w i posłuszny, koniecznie już tem  sam em  króla Jakó b a  się w yrzeka. 
S ą  n iew ątp liw ie  m iędzy sługam i państw a, naw et m iędzy sługam i 
kościoła ludzie bez czci i w ia ry , gotow i dla p ien iężnego zysku  krzjjг 
w oprzysięztw o popełn ić. M ogą też być in n i, co— do rozum ow ego 
p ieniactw a z najśw iętszem i pojęciam i cnoty i obow iązku w drożeni, 
sam i sobie d o w ied li, iż m ogą tajem nem  zastrzeżeniem  un iew innić
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obietnicę, która bez takiego zastrzeżenia grzesznąby b yła . P rzeciw  
tym  dw óm  rodzajom  Jako b itów , obecna przysięga probiercza żadnej 
w praw d zie  nie daje rękojm i. A le  czyż nowe dodatki, czyż jak ieko l­
w iek  ro ty p rzysięgi skuteczniejszem i się okażą? C z ło w iek  bez 
sum ien ia  i cz łow iek  um iejący sum ien ie sw oje n iem oralnem i w yk rę­
tam i zagłuszyć, bez w ah an ia pow tarzać będą każde czytane im s ło ­
w o. P ie rw szy  z nich ucału je księgę św iętą bez żadnej zgryzoty. 
Zgryzotę  sw oję drugi bardzo łatw o usunie; jak teraz z tajem nem  za­
strzeżeniem  jednem u królow i przysięga, tak później z tajem nem  
zastrzeżeniem  innego króla w yp rzysięgać  się będzie. N ie pochlebiaj­
cie sobie, żeby k iedykolw iek  biegli p raw odaw cy w yn aleźli taką rotę 
p rzysięg i, z k tórejby biegli kazuiści w ykręcić  się nie potrafili. Jakąż  
bo rzeczyw iście  w artość m a w  podobnych razach przysięga? W śró d  
w ie lu  przestróg, które nam zaburzenia ostatnich czasów zostaw iły , 
ta jest w łaśn ie  najw yraźn iejszą , że ani układ w yrazó w , choćby nie- 
w iedzieć jak  stanow czy, ani zaklęcia w szelkie, choćby niew iedzieć jak 
straszliw e, n igdy jeszcze nie oca liły  i n igdy pew nie żadnego rządu 
od zguby nie ocalą. A lb oż  to św ięty  zw iązek i p rzym ierze nie b y ły  

ręką kata spalone w śród w esołych  okrzyk ów  stutysiącznego tłu m u, 
który sam  niegdyś je podpisyw ał? W  gronie m ężów  stanu i w o jo ­
w n ikó w , którzy się najw ięcej przyczyn ili do pow rotu  K aro la  II, iluż 
b y ło  takich, co go się raz po razu nie w yp rzysięgali p ierw ej? C zy liż  
i to nie jest w iadom ą, że się nawet zn alazły  osoby ch ełp liw ie  u trzy­
m ujące, iż gd yb y  go się nigdy nie b y ły  w yp rz ysię g ły , toby go też n i­
g d y  potem nie b y ły  m ogły  na tron  przyw rócić.

R o zp raw y to czy ły  się bardzo żyw o; skutek ich na ch w ilę  w ąt­
p liw ym  się zdaw ał, bo niektórzy torysi u rzędnicy, lękali się odm ó­
w ić  swego g ło su  w n iosko w i, żeby ich nie posądzono o zbyt chłodną 
dla słu żb y  królew skiej obojętność. W ilh e lm  jednak p ostarał się dać 
ogólnie do zrozum ienia, że wcale sobie nie życzy nowej przysięgi 
probierczej poddanym  sw oim  narzucać. K ilk a  słów  jego rozstrzygnę­
ło  los w alk i. W  trzydzieści sześć godzin po z łożen iu  go u laski, 
w niosek  został odrzuconym  w iększością stu dziew ięćdziesięciu dwóch 

g ło só w  przeciw  stu sześćdziesięciu pięciu  ').

') Dyaryusze gmin 24, 2Э, 26 kwietnia. G r e y a  R o z p r a w y .  Narcyza 
Luttrell Dziennik. Narcyz jest nadzwyczaj rozgniewany; nazywa wniosek „istn ą  
zasadzką fanatyków, którzy chcieli tym  sposobem pozbyć się biskupów i większćj 
części anglikańskiego duchow ieństw a.“  Jeden z paszkwilów w igowskich pod ty­
tułem: ,,M owa. którą miano intencyą powiedzieć, gdy szło o T r i e n i a l  B i l l
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N aw et i po tej przegranej w igow ie  uparcie  jeszcze do boju w ró ­
cili. G d y  im  się nie p ow iod ło  w  jednej izbie, rozpoczęli w  drugiej 
now ą utarczkę. P iątego d nia po odrzuceniu  b ilu  w yp rzysiężen ia  
przez gm in y, in n y  w niosek podobnej treści łagod n ie jszy , ale zawsze 
bardzo su ro w y  jeszcze, lordom  przedstaw iono '). T e ra z  życzono so­
bie ty lk o , aby n ik t tak w  w yższej jako w  niższej izbie zasiadać, n ikt 
urzędu cyw iln ego , w ojskow ego i sądow ego spraw ow ać nie m ógł, pó- 
k ib y  nie ośw iad czył, że będzie zaw sze gotów  bron ić W ilh e lm a  i M a­
ry i p rzeciw  Jakó b ow i i w szystk im  Jak ó b a  stro n n ik o m . Prócz tego 
w  całem  k rólestw ie  k ażd y m ężczyzna, k tó ryb y  lat szesnaście skoń ­
czył, ob ow iązan y m ia ł być do z łożen ia  przed p ew n ym  dniem  ozna­
czonym  takiejże sam ej dek laracyi, a g d yb y  tego nie u czyn ił, m ia ł być 
skazany na zapłacenie p odw ójnych  podatków  i praw a w yborczego 

pozbaw iony.
W  dniu , w  którym  po drugi raz ju ż  w n iosek  m ia ł być odczy­

tyw an ym , król w szed ł do izby parów . N ajp ierw  w ed łu g  zw ykłego  
obrządku k ilka  p raw  zatw ierd ził, potem  zd ją ł p łaszcz królew ski, 
s iad ł na ustaw ionćm  dla siebie krześle i z w ie lk ą  u w agą  zaczął się 
p rzysłu ch iw ać  rozpraw om . K u  ogrom nem u w szystk ich  zadziw ien iu  
dw aj panow ie , zn an i ze sw ojej rew olu cyjnej go rliw o ści, g ło s zabrali 
p rzeciw  now ym  probierczym  dodatkom . L o rd  W h arto n , p urytan in , 
co onego czasu za d ługi p arlam en t w a lczy ł, z zabaw ną prostotą m ó­
w ił, że już bardzo starym  jest cz łow iek iem , że p rz e ż y ł bardzo nie­

spokojne czasy  i że bardzo w iele  p rzysiąg  w  ciągu sw ego życia  na- 
sk ład ał, a strach m u, bo podobno nie w szystk ich  d otrzym ał. P ro si 
B oga, żeby m u tego grzechu na jego rachunek nie p o lic z y ł i ośw iad ­
cza, że d obrow oln ie zezw olić nie może by jego duszy i duszom  jego 
b liźn ich  w ięcej podobnych  sid eł nastaw iano. H rabia M acclesfield, ka­
p itan  angielskich  ochotników , k tó ry  to w arzyszy ł W ilh e lm o w i z H el- 
vo etslu ysd o  T o rb a y , ośw iad czył, że sam  jest w  nader podobnem  do lo r­
da W h arto n  p o łożen iu . M arlborough za w n ioskiem  p rzem aw ia ł. D zi­
w iło  go to, rz ek ł m iędzy inn em i uw agam i, d z iw iło  bard zo, że w n io ­
skow i b y ł  p rzeciw n y lord  M acclesfield, k tóry  tak odznaczający się

dnia 28 stycznia.11 1692/З w yraża się w  ten sposób, że król zm arszczeniem  brwi 
swoich A b i u r a t i o n  B i l l  pokonał.

]) D yaryusze lordów 1 maja 1690. W niosek ten jest w  archiwum  izby 
lordów. Burnet pom ieszał go z wnioskiem, na tydzień pierw ćj przez gm iny odrzu­
conym . Ralph, który w idział, że Burnet jakąś om yłkę popełnił, a nie wiedział 
jaką, sam dodał kilka swoich w łasnych om yłek. Oxfordzki zaś w ydaw ca Burneta 
dał się R alphow i obląkać.
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u d zia ł w  rew o lu cyi p rzy ją ł. M acclesfield, p od rażn ion y tym  jakoby 
zm ienności zarzutem , dał straszliw ie surow ą odpow iedź. „S z lach e ­
tn y  hrabia, m ó w ił on, zbyt przesadza m ój udział w  osw obodzeniu 
naszej o jczyzny. B y łem  gotów  zaiste i zaw sze gotów  będę życie m o­
je narazić w  obronie jej p raw  i sw obód; są jednak pewne granice, 
których  naw et dla jej p raw  i sw obód n ieprzestąp iłbym  nigdy. P o ­
w stałem  jedyn ie p rzeciw  złem u k rólo w i, in n i daleko w ięcej zro b ili.”  
C h ociaż  nie łatw o b y ło  zm ieszać M arlborougha, jednak m usiał zape­
w ne poczuć ostrze tej przym ów ki. N a tw arzy  W ilh e lm a  znać b yło  
niezadow olenie, a cała izba w ygląd ała  b u rzliw ie  i ponuro. W ięk szo ­
ścią pięćdziesięciu głosów  przeciw  czterdziestu postanow iono w n io­
sek kom itetow i oddać do u łożenia. I rzeczyw iście  w niosek  został 
kom itetow i oddany, ale spraw ozdania o nim  izba nigdy nie p rzyję ła . 
P o  w ielu  zaciętych sporach m iędzy w igam i, którym  p rzyw od ził 
S h rew sb u ry , a torysam i, którym  p rzyw od ził C aerm arth en , tak go 
obcięto w reszcie i zm ieniono, że ledw o p ierw iastk ow y swój ty tu ł za­

ch ow ał, a ci sam i, k tórzy go uczynili, osądzili, jak  się zdaje, że nie 
w art już dalszych zatargów  *).

O rędzie królew skie uzup ełn iło  jeszcze porażkę w igów . C aer­
m arthen ukazał się w  izbie lordów , trzym ając w  ręku pargam in 

z podpisem  W ilh e lm a. B y ł  to akt u łaskaw ienia. M iędzy aktem  
u łaskaw ien ia  pochodzącym  od m onarchy, a uch w ałą  indem nizacyjną 
pochodzącą od stanów  królestw a są pewne, dość ważne różnice. 
U ch w ała  indem n izacyjna przebyw ać m usi też sam e koleje, co 
i w szystkie inne praw a, a w  czasie przebyw ania tych kolei w  obu 
izbach m oże rozm aitym  popraw kom  ulegać. A k t u łaskaw ienia, izby 
z głębokiem  poszanow aniem  odbierają; raz jeden odczytu ją go lordo­
w ie ; raz jeden odczytu ją gm in y  i m usi być potem  albo w  całości 
sw ojej p rzy jęty , albo w  całości sw ojej odrzucony 2). N ie śm ia ł W il­
helm  takiego aktu poprzedniem u parlam entow i przedstaw ić; lecz w  no­
w ym  parlam encie w iększości b y ł p ew n ym , a o m niejszość nie dbał. 
D uch zakam ieniałego oporu, co p ierw ej przez dw a posiedzenia przej­
ście w niosku  indem nizacyjnego w strzym yw ał, teraz, po licznych

>) Dyaryusze lordów 2 i 3 maja 1690; Van Citters, 2 maja. Narcyza 
Luttrella Dziennik. Burnet, 1 1 ,  44, i notatka lorda Darmouth. Można jeszcze w i­
dzieć zmiany zaprowadzone przez komitet w e wniosku, który się w  archiwum izby 
lordów znajduje.

s) W iele bardzo narozprawiano się w  owym czasie nad temi różnicami. Van 
Citters. 20/З0 maja 1690.

Dzieje Anglii. Tom  VI.
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klęskach i upokorzeniach d ał się skruszyć nakoniec. O biedw ie izby 
z odkrytem i sta ły  g ło w am i, gdy im  akt u łaskaw ien ia  czytano. P rz e ­
ciw  jego zatw ierdzeniu  ani jeden głos się nie podniósł.

N ie b y ło b y  może tak doskonale zgodnej jednom yślności, gd yby 
k ilku  w ielkich  zbrodniarzy z pod dobrodziejstw a am nestyi nie w y ­
jęto. Przodu jącem i w śród w yjętych  byli w szyscy członkow ie naj­
w yższego sądu, który  sąd ził K aro la  I. Do tych starych ludzi p rzy­
dano jeszcze dwóch bezim iennych  katów , co z zam askow anem i 
tw arzam i spełn ia li w yro k  na rusztow aniu  przed bankietow ą salą. 
N ikt nie w iedział, co to za jedni byli, jakiego pochodzenia, lub  jak ie­
go stopnia tow arzyskiego. P raw dopodobnie m usieli już daw no 

p oum ierać w ted y; zdaw ało się jednak rzeczą użyteczną ogłosić, że 
teraz naw et, po u p ływ ie  lat czterdziestu jeden, gd yby w yśledzonem i 
zostali, n ie  m niej przeto u legliby karze za pop ełn ion ą zbrodnię. K to  
w ie zresztą, czy pom yślanoby o tych ludziach, gd yb y  świeże ukaza­
nie się L u d lo w a  w  A n g lii nie rozbud ziło  na now o całej zeszłego po­
kolenia sierdzistości. O koło trzydziestu  najczynniejszych w yk o n aw ­
ców  okrucieństw  Jakóba rozporządzeniu  praw a zostaw iono. Prócz 
tych w yjątkó w , w szelkie inne polityczne przestępstwa spełn ione aż 
do dnia p rzy  podpisie królew skim  na akcie w ym ien ionego, zupełną 
niepam ięcią pokryte zostały  ‘). Z brodniarze naw et z pod łask i w y ­

jęci nie potrzebow ali się bardzo o sw oje bezpieczeństw o kłopotać; 
dobrze w iedzieli o tem , że póki nowego przekroczenia się nie do­

puszczą, póty nikt ich nie zaczepi.
N aród zaw dzięczał akt u łaskaw ien ia  sam em u ty lko  W ilh e lm o ­

w i i to jest w łaśn ie najszlachetniejszśm , najpiękniejszem  praw em  
jego do nieskalanej ch w ały . Od początku zaburzeń w  X V II stuleciu 
aż do rew o lu cyi, po każdem  każdego stronnictw a zw ycięztw ie krw a­
we następow ały p roskrypcye. K ied y  purytanie w zięli górę nad ka­
w aleram i, kiedy kaw alerow ie w zięli górę nad purytanam i, k iedy bajka
o spisku papistów  dała przew agę w igom , a odkrycie spisku dom u 
zbożowego tę przew agę w  ręce torysów  oddało, krew  zawsze, krew  
ciągle, krew  coraz obficiej się la ła. W szelk im  w ezbraniom  i o d p ły­
w om  politycznej nam iętności to w arzyszyły  środki n iezw ykle i zadzi­
w iająco surow e. Stronnictw o, które w ów czas stało u steru rządu, 
głośno im  przyklask iw ało , ale h istorya i potom ność spokojnie roz­

trząsająca te spraw y, stanowczo je potęp iły . Żaden rozum ny, żaden

>) Statut 2. W . i M. sess. i .  c .io .
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ludzki człow iek, jak ieko lw iek  są jego polityczne przekonania, nie 
może dziś bez w strętu w spom inać śm ierci tak Laud a jak Vana, tak 
Stafforda jak i R ussella . W  ow ych rzeziach kolejnych  najgorszą 
była  ta, co się z pam ięcią Jakó b a i Je ffreysa  nierozdzielnie zrosła; 
bez w ątpienia jednak nie b y łab y  an i najgorszą, ani ostatnią, gd yby 
W ilh e lm  nie m iał dość cnoty i m ęztwa, by oprzeć się natręctwu 
zagorzałych sw oich zw olenn ików . C i ludzie koniecznie się dom a­
gali straszliw ego odwetu za siedm  lat w  srogim  ucisku przecierp ia­
nych. R usztow anie Syd n eya , szubienica C orn ish a, stos, na którym  
E lżb ieta  G aun t za ukrycie  nieszczęśliwego zbiega, w  płom ieniach 
zginęła, p ortyki kościelne Som ersetsh iru  obw ieszone czaszkam i 
i ćw iertow anem i szczątkam i pom ordow anych w ieśn iaków , pontony 
Jam aiskich  okrętów  codziennie na pastw ę rekinom  w yrzucające trupa 
jakiegoś w ięźnia, co z p ragnienia lub z braku pow ietrza um ierał, 
w szystko to św ieżo jeszcze tk w iło  w  pam ięci stronnictw a na pew ien 
czas przez rew o lycyą  do ogrom nej potęgi w yniesionego. N iektórzy 

p rzyw ódzcy tego stronnictw a na w agę z łota  m usieli g ło w y  swoje 
z pod katowskiego m iecza w yk u p yw ać. Inni długo w śród m urów  
N ew gatu jęczeli. In n i, zim a za zim ą na poddaszach w  A m szterdam ie 
drżeli od m rozu i s iły  zw olna od głodu tracili. N aturalną było  to 
rzeczą, że kiedy znow u dla nich dzień pom yślności i w ład zy  zaśw ie­
cił, p ragnęli choć w  części dać to odcierpieć, co sam i cierp ieli. Przez 
ciąg całego roku w ytrw ale  do spełn ienia tych zam ysłów  zdążali. 
U dało  im  się jedne po drugich w nioski indem nizacyjne odrzucać. 
Żadnej zapory nie b y ło  już m iędzy niem i a ich ofiaram i: by ło  ty lko  
niezłom ne postanow ienie W ilh e lm a, że św ietne dzieło w ysw o b o ­
dzenia okrucieństw em  splam ione nie zostanie. M ia ł on dziw ną, 
sobie ty lko  w łaściw ą w span iałom yślność. N ie była  to w sp an iało ­
m yślność człow ieka lubiącego oklaski, ani człow ieka rzew liw ego, ani 
nawet człow ieka z w rodzoną do łagodności skłonnością. Jego 
w span iałom yślność b y ła  zim na, n ieubłagana, n iew zruszona. N ie 
rozbudzała wcale p ięknych , w id ow iskow ych  w rażeń. O w szem  ścią­

gała na niego gw ałtow ne obelgi pow strzym yw anych  w  zgubnem  
uniesieniu  szaleńców ; nie z jednyw ała m u w dzięcznego ocalonych 
uczucia. G d y  najbu rzliw si w igow ie  szydzili z jego łaskaw ości, s łu ­

żalcy upadłego dw oru, skoro się ty lko  bezpiecznem i poczuli, zam iast 
uznać, że m u są w in n i m ienie sw oje, w olność i życie , w  zuchw ałych  
słow ach w yrzucać m u zaczęli to m iłosierdzie, które na nich w szyst­

kich rozciągnął. Jego  akt u łaskaw ienia, m ó w ili, jest najlepszem

ч*
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jego odezw y zaprzeczeniem . C z y liż  p rzypuścić  naw et m ożna, "że 
gd yby choć trochę p raw d y było  w  staw ianych  przez niego poprze­

d n iem u rządow i zarzutach, tak ła tw o b y  teraz w in ow ajców  bezkarno­
ścią udarow ał? Sam  w ięc p rzyzn ał, sam  w łasnoręcznym  podpisem  
zatw ierd ził, że bajki, którem i w raz z p rzy jació łm i sw em i naród oszu­
k iw a ł i którem i rodzinę królew ską w yp ęd z ił, b y ły  ty lko oszczerstw a­

m i w  zbrodniczym  celu w ym yślo n em i. C e l został osiągnięty, 
a zatem  i potw arze do szału rozpalające w yo braźn ię  ludow ą, z zim ną 
k rw ią  uch ylon o  ’). W ilh e lm  na to w szystko b y ł n iew zruszon y. 
D obrze sobie postąpił. N araz ił wziętość sw oję u najgorętszych w ie l­
b icieli, żeby dać spokój i bezpieczeństw o tym , k tórzy n igdy im ienia 
jego bez k lątw y nie w spo m in ali. Zaró w n o w ielk ie  dobrodziejstw o 
w yśw iad czy ł ludziom , których w  zem ście p ow strzym ał, jak ludziom , 
których w z ią ł w  opiekę. Jedn o stronnictw o o ca lił od prześladow a­
nia, drugie ocalił od odw etu, jak ib y  niezaw odnie prześladow anie 
w yw o ła ło . .Jeżeli naród jego p o lityk i spraw ied liw ie  ocenić nie um iał, 
tćm  gorzej dla narodu: on w zględem  niego p ow in ności sw ojej dopeł­
n ił. N ie lęka ł się obm ow y, nie potrzebow ał w dzięczności.

D w udziestego m aja akt u łaskaw ien ia  został p rzyjęty . K ró l 
w ted y o zn a jm ił izbom , że jego w yjazd  do Irlan dyi dłużej opóźniać 
się nie m oże, dlatego też postanow ił je odroczyć i o ile nadzw yczajne 
w yp ad k i nie zm uszą go w cześniej ich rad y i pom ocy zasięgnąć, to 
dopiero na p rzyszłą  zim ę znów  p rzyzw ie  szanow nych  członków  z ich 
siedzib rod zinnych : „ A  w ówczas, rzekł, spodziew am  się, że z łask i 

B o że j szczęśliw e będziem y m ieli pow itan ie .”
P arlam en t w y d a ł uch w ałę, na m ocy której, w  razie w yjazdu  

króla za gran icę A n g lii, M arya m iała praw o rządzić kró lestw em  
w  sw ojćm  w łaspćm  i w  jego im ien iu ; ale dodano, że podczas swej 
nieobecności król m im o to całą i zupełn ą w ładzę sw oję zachow uje. 
Rozporządzen ie takie w yw o ła ło  pew ne zarzuty. T y m  sposobem , 
m ów iono, w  jednem  państw ie będą d w ie w ład ze. U rzędnik  p u b li­
czny m oże odbierać w prost sobie przeciw ne rozkazy od króla i od 
królow ej i m oże nie w iedzieć, czyich  słuchać pow in ien . W łaściw ie , 
b y ła  to słuszna, co do zasady uwaga; lecz kró lew ską  parę tak dosko­
nała ufność i m iłość łączyła , iż praktycznem u w yk o n an iu  uchw a­
ły  najm niejsza z tego w zględu trudność nie zagrażała  2).

i) R oger North b ył jednym z wielu malkontentów, k tórzy niezmordowanie 
w  tę stronę uderzali.

*■) Stat 2. W . i M. sess. i . c .  6. G r e y a  R o z p r a w y  29 kwietnia 1 ,
5 , 6, 7 , Maja 1690.
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W  tem  przynajm niej, co się Irlan d yi tyczy ło , nadzieje W ilh e l­
ma daleko b y ły  św ietn iejsze, niż przed k ilk u  m iesiącam i. N iezm ordo­
w ana czynność, z jaką osobiście p rzyśp ieszał w szystk ie  do zbliżającej 
się w yp ra w y  przygotow ania , cudow ny skutek w y w a rła . K ażda sprę­
żyna rządu now ą siłą  się w zm ogła. W  każdym  w ydziale  w ojennym  
czuć było  dzielny w p ły w  potężnego u m ysłu . Obfite zapasy ż yw n o ­
ści, odzieży i lekarstw  w cale innego gatunku, jak te, co ich Shales 
dostarczał, w yp raw io n o  za kan ał św. Jerzego.- T ysią c  pakow nych 
w ozów  um yśln ie  zrobiono lub z gotow ych dobrano w  nadzw yczaj 
krótkim  czasie i przez k ilka tygodni droga m iędzy Lon d yn em  a C he- 
sterem  okryta niem i b yła . L iczn ych  rekrutów  posłano dla zapeł­
nienia zdziesiątkow anych zarazą szeregów  angielskich. Św ieże 
p u łk i ze Szkocyi, z C h esh iru , z L an k ash iru  i z C um berlan d u  w y lą ­
d ow ały  w  zatoce Belfastu. B ro ń  i m undury now o p rzyb yłych  w y ­
m ow nie św iad czyły  o potędze w p ły w u  pańskiego oka. W śró d  
brytańskich  batalionów  rozrzucono jeszcze k ilka  tęgich oddziałów  

niem ieckich i szwedzkich najem ników . Przed końcem  m aja ogół 
s ił naszych w  U lsterze z trzydziestu  tysięcy zbrojnego żołn ierza się 
składał. B y ło  prócz tego trochę w ojska i'm n ó stw o  zapasów  w o jen ­

nych na okrętach flo ty  p rzy  u jściu Dee stojącej, a gotow ej do pod nie­

sienia kotw icy, skoroby ty lko król na pokład  w stąp ił ').
Jakó b  p ow in ien  b y ł rów nie korzystn ie użyć czasu, który w o j­

sko jego na leżach zim ow ych  spędziło. Su row a karność i porządna 
m usztra od listopada do m aja, łatwTo m ogły  dobrych żo łn ierzy  w y ro ­
bić z atletycznych i pełnych  zapału  w ieśn iaków , co się pod jego 
chorągw ie zbiegli. Sposobność tę zm arnow ano. D w ór dubliński 
w  czasie tak długiej bezczynności grał w  kości i p ił w ino, p isał listy  
m iłosne i od byw ał pojedynki. Stolica przecież niezbyt świetnie 
w yglądała. W szystk ich  pow ozów , licząc już w  to królew skie i fran- 
cuzkiego poselstwa ekw ipaże, na całe m iasto n iespełna czterdzieści 
ty lk o  się znajdow ało 2). Lecz choć m ały  b y ł przepych, zepsucie b y ło  
w ielk ie . Pow ażni katolicy sm utnie w strząsali g łow am i i m ów ili, że 
zam ek w cale nie w ygląda na pałac takiego króla, co się ch ełp liw ie  
za obrońcę kościoła podaje ł ). W ojen n a adm in istracya b y ła  jak

') Story, B e z s t r o n n a  H i s t o r y a ;  Dziennik Narcyza Luttrell.
2) A vaux 1 5/2Э stycz. 1690.
3) M a c a r i a e E x c i d i u m .  T o  wielce ciekawe dzieło niezbyt dawno 

wydane zostało bardzo starannie i pracowicie przez pana 0 ’ Callaghan, T yle  za­
wdzięczam jego nauce i pilności, że gotów jestem zaw sze uwzględnić narodową
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zw ykle  w  op łakanym  stanie. Jazda, dzięki pojedynczym  u siło w a­
niom  kilku  dzielnych  oficerów, zachow ała w ysok ą  w artość sw oję; ale 
p u łk i p iechoty sam ym  chyba tytułem  ró żn iły  się od w ielkich grom ad 
rozbójn ików . Zaiste naw et grom ady rozbójn ików  irlandzkich  m niej 
się d aw ały  we znaki spokojnym  obyw atelom , niż p u łk i irlandzkiej 
piechoty. A va u x , w  m em oryale podanym  Jakó bow i, siln ie w yk azy­
w ał nadużycia, które piechotę w ojsk jego w  istną plagę i hańbę Irlan- 
dyi zam ien iły . Podczas m arszu, p isał am basador, całe kom panie 
opuszczają sw oje szeregi, a rozłażą się w  praw o i w lew o, niosąc 
w szędzie rabunek, pożogę i zniszczenie. Ż o łn ierz  nie dba wcale
o broń sw oję; oficer nigdy się nie zatroszczy, ani sam  nie przekona, 
czy ta broń jest w  porządku; ztąd w yn ika , że na trzech ludzi jest 
zawsze jeden człow iek , co zgub ił swój m uszkiet i jeden taki m uszkiet, 
co ognia nie daje. A v a u x  zak lin ał króla, ab y  jak najprędzej ciurów' 
zn ió sł u siebie, p ilną  i ciągłą m usztrę w  w ojsku nakazał, i k arał ofi­
cerów  pozw alających żołn ierzom  sw oim  broń lub m u n d u ry  zanie­
dbyw ać. Jeżeli to w szystko w ykonanćm  zostanie, w ów czas dopiero 
JK M o ść  będzie m ógł pew ną m ieć nadzieję, że z nadchodzącą w iosną 
zastępy w rogów  nie zdołają  stawić czoła arm ii irlandzkiej. B y ły  to 
zdrow e rady, lecz Jakób  nie b y ł do ich przyjęcia usposobiony, nie 
b y ł tak dalece, że z w ielką  trudnością zd o b ył się na to, by ich cier­
p liw ie  w ysłuchać. Jeszcze mu A v a u x  p ierw szych ośm iu w ierszy  
nie odczytał, już zerw ał się gn iew n ie i posłow i przesadę zarzucił. 

„N a jjaśn ie jszy  panie, rzekł A va u x , nie pisałem  tego do d ruku , p isa­
łem  li ty lko  dla objaśnienia W K M o ści; tam  zaś gdzie chodzi o obja­
śn ien ie , w szelkie pochlebstw o i w szelka nieszczerość b y ły b y  wcale 
nie na sw ojćm  m iejscu. Jed n ak  nie będę się u p iera ł p rzy czytaniu  
tak przykrych  rzeczy. „C z y ta j pan dalej, odezw ał się król dość kw a­
śno, chcę w szystko u słyszeć .”  S łu ch ając, stopniow o się uspokajał, 
w z ią ł m em oryał i ob iecał do niektórych rad się zastosować, ale 
prędko bardzo obietnica w  zapom nienie poszła ').

Sk arb o w y zarząd Jakó ba  zupełn ie b y ł od pow ied nim  jego w o j­
skow ej adrninistracyi. Zdzierstw o bezpośrednie lub pośrednie stano­
w iło  jedyne źródło  jego dochodów . Bezpośredniego zdzierstwa

stronność, która czasem, jak mi się zdaje, sąd jego zaciemnia. G dy przytaczam 
Macariae Escidium , przytaczam  zw ykle tekst łaciński. Angielski tekst musi być, 
jestem  pewny, prostem tłumaczeniem z łaciny, a bardzo niedbałem i niedokładnym 
tłumaczeniem.

') A vaux 14/24 listopada 1689.
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d okonyw ano bardzo prostym  sposobem . K ażd em u protestantow i, 
co się jeszcze w  trzech połud niow ych  prow incyach  Irlan d yi osiedział, 
zabierano jego pieniądze z kasy, jego trunki z p iw n icy , jego paliw o 
z torfianego składu, jego odzież z kufrów . Zdzierstw o pośrednie 
od byw ało  się przez w prow adzenie nowej zdaw kow ej m onety, m niej­
szej rozm iarem  i gorszej w artością niż w szelka inn a, która dotychczas 
w izerunek i nadpis Jakóba nosiła. M iedź naw et coraz rzadszą w  D u­
blin ie  się staw ała. T rzeb a  aż było  o w sparcie prosić L u d w ik a , 
k tó ry  też m iłosiern ie  sprzym ierzeńcow i sw em u podarow ał starą 
pękniętą arm atę, żeby ją  na korony i szylingi w  m ennicy przebito ■).

Jednakże król francuzki w ystąp ił z innego jeszcze rodzaju po­
m ocą. O fiarow ał się przyjąć do swej służby i w ym usztrow ać w e­
d łu g  najlepszej wówrczas na całym  świecie szko ły , cztery p u łk i ir lan ­
dzkie. D ow ództw o ich m iał objąć M acarthy, który w  bitw ie pod 
N ew ton B u tler ciężko ran n y i do n iew oli w zięty został. Później 
w yleczyw szy się z ran sw oich, z łam ał dane słow o i uciekł. T o  na­

dużycie dobrej w ia ry  tern haniebniejszem  u czyn ił, że je podłem i 
fortelam i zabezpieczył sobie, a w ykrętnem  rozum ow aniem  chciał 

uspraw iedliw ić; rzecz— coby raczej jezuicie niż szlachcicow i i w o jsko­
w em u przystała. L u d w ik  god ził się na to, by  m u irlandzkie pułki 
choćby w  łachm anach  i bez broni odstaw iono; zastrzegał sobie tylko, 
żeby ludzie byli siln i i zdrow i, a oficerowie żeby nie byli zbankruto­
w ani kram arze, ani odpraw ieni lokaje, lecz o ile to podobna, dobre­
go urodzenia i s łu żb y  w ojskow ej św iadom i już ludzie. Za ten 
oddział z n iecałych czterech tysięcy złożon y, p odejm ow ał się nade­
słać do Ir lan d yi od siedm iu do ośm iu tysięcy w ybornej francuzkićj 
piechoty, która w  czasie b itw y więcej zapewne przydać się m ogła, 
niż w szyscy ch łop i z L e in ster, M unster i C onnaugh t razem  w zięci 2).

! ) Dnia 26 grud/5stycz. 1689 90 r. Louvois pisze do Avaux. , ,Skoro król ' 
się dowiedział z listu Pana, że król angielski obawia się, aby mu nie zabrakło mie­
dzi na bicie monety, JM K ról dał polecenie, aby przewieziono na statku, którym  ten 
list odchodzi, pękniętą arm atę, z której mennica przygotowująca dla króla angiel­
skiego monetę, dalej takową bić będzie m ogła.“

2) Louvois do Avaux 26 grud.5/ stycz. 1689/90. Posiłki przez Ludwika do 
Anglii wysiane, według regestrów  francuzkiego ministeryum wojny, liczyły 
w szystkich różnego stopnia ludzi trzy tysiące dwieście dziewięćdziesiąt jeden. 
W  temże ministeryum wojny jest list m arszałka d’Estrees, który widział pułki irlan­
dzkie, wkrótce zaraz po ich wylądowaniu w  Brest. Pisze o nich: ,,że złe mają obu­
wie, złe odzienie i żadnej w niem jednostajności, chyba tę tylko, że jest w  ogóle bar­
dzo liche.'1 Bardzo dokładne sprawozdanie o złamaniu przez M acarthy danego słowa
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L u d w ik  w szelako jeden w ielk i błąd p op ełn ił. W ojsko^ które 
na pom oc Jakó b ow i p o sy ła ł, jakko lw iek  nieliczne w  porów naniu  
z w ojskam i F la n d ry i lub R en u , b y ło  jednak przeznaczone do w alk i, 
od której p raw dopodobn ie losy  E u ro p y  zaw isły . K onieczn ie w ięc 
należało, aby niem  w yższych  zdolności generał dow odził. G en era­
łó w  takich w  służbie francuzkiej by ło  podostatkiem ; lecz Jakó b  w raz 
ze sw oją kró low ą usilnem i prośbam i o L au zu n a  się dopom inali i po­

staw ili na sw ojćm , w b rew  ostrym  przedstaw ieniom  A va u x , w brew  
radom  L o u v o is, w brew  zdaniu  sam ego naw et L u d w ik a .

K ied y  się L au zu n  ud ał do gabinetu L o u vo is  po ostateczne 
rozporządzenia, znakom ity m inister streścił je w  słow ach dow odzą­

cych, jak  się lęka ł próżności i szum nej fantazyi tego błędnego ryce­
rza. „T y lk o ż  na m iłość B oską, nie daj się pan unosić zbyt sk w ap li­
w ej do boju ochocie. N a tćm  sw ą sław ę zasadzaj, żebyś A n glikó w  
d ługą m itręgą zn u żył, a przedew szystkiem , żebyś we w łasnem  w ojsku 
porządną karność u trzym ał”  *).

N ie dość na tem , iż w yb ó r L au zu n a  b y ł n iestosow nym  w yb o ­
rem , ale jeszcze dla postaw ienia jednego człow ieka w  m iejscu, na 
którem  nie m ógł być p rzyd atn y , w yp ad ało  koniecznie usunąć dwóch 
ludzi z m iejsc, na których byli nadzw yczaj przydatnem i. C hociaż 
Rosen  i A v a u x  m ieli u m ysł p rzew rotny, a serca bezlitośne: R osen  
b y ł b iegłym  w odzem , A v a u x  bystrym  polityk iem . N ie zdaje się 
w praw d zie, żeby naw et i oni cofnąć m ogli sądzone Ir lan d yi losy , 

jednak niezaw odnie potrafiliby dłużej w alkę przeciągnąć; dłuższe zaś 
przeciągnięcie w a lk i jak najw yraźn iej w  interesie F ran cy i leżało . 
T ym czasem  nie godziło  się starem u generałow i uchybiać, oddając 
go pod rozkazy L auzun a; m iędzy L auzun em  znów  a posłem  tak 
zacięta n ienaw iść istn ia ła , że niepodobna b y ło  od nich w  czem kol- 
w iek  zgodnego w ym agać działan ia. O bu w ięc, R osen a i A vau x , 
z w ie lu  na pociechę zapew nien iam i królew skiej łask i i królew skiego 
uznania na pow rót do Fran cyi p rzyzw an o. W  początkach w io sn y  
od p łyn ę li z K o rk u  na tej sam ej flocie, która tam że L au zu n a p rzy­
w io z ła  2). Lau zu n  zaraz po sw ojem  w yląd ow an iu  przekon ał się, że

znaleźć można w  pana 0 ’Callaghan: H i s t o r y a  i r l a n d z k i c h  b r y g a d .  
Przykro mi to, że autor, którem u wiele zawdzięczam , stara! się usprawiedliwić po­
stępowanie, okazujące się w  jego własnym  opisie jako do najwyższego stopnia nie­
szlachetne.

') Lauzun do Louvois, 28 maja/7 czer. i 16/26 czer, 1690, we francuzkiem 
ministerstwie wojny.

*) Zob. ostatni list Avaux.
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choć oddaw na już go oczekiw ano, nic jednak na jego przyjęcie nie 
p rzysposobiono, an i m ieszkań dla jego lud zi, ani bezpiecznych sk ła­
dów na zapasy, ani koni, ani w ozów  *). W o jsk o , które prow adził, 
m usia ło  znosić najcięższe tru d y  d ługiego przez p ustyn ię  pochodu, 

p ierw ej nim  do D ublinu  p rzyb y ło . W  D ublin ie  zaiste jaka taka 
zn alaz ła  się ju ż  w ygoda. R ozp isan o im  kw atery  po dom ach prote­
stantów , gdzie m ogił sw obodnie gospodarzyć, chleba m ieli dostatek 
i trzy pensy dziennie. L au zu n , ogłoszony wodzem  naczelnym  całej 
arm ii irland zk ie j, w  zam ku zam ieszkał 2). Jego  płaca ró w n ała  się 
tej, jaką lord  nam iestn ik  pobierał, to jest w y n o siła  ośm  tysięcy Jako- 
busów , co znaczyło  w ów czas dziesięć tysięcy funtów  sterlingów . 
Jakó b  zobow iązyw ał się naw et sum ę tę, nie m iedzią jego w izerunek 
noszącą, ale złotem  francuzkiem  uiszczać. Jedn akże Lau zu n  p o m i­
m o in n ych  p rzyw ar od skąpstwa przynajm niej zupełn ie b y ł w o ln y , 
i nie ch cia ł z k rzyw dą praw ie pustego skarbu w łasnych  kufrów  na­

pełniać 3).
T ru d n o  opisać, jakiego w rażenia on sam  i tow arzyszący m u 

F ran cu zi doznali na w id ok  nędzy irlandzkiego ludu i niedołęztw a 

irlandzkiego rządu. L au zu n  p isał do L o u vo is, że ktoś taki, co ży ł 
w  krajach porządnie ad m in istrow anych , n igdyby sobie w yobrazić  
nie zd oła ł stanu, w  jakim  się dw ór i całe królestw o znajdow ało . B y ł  
to w ed łu g słów  jego chaos, o którym  ty lko  w  K sięgach rodzaju czy­
tyw ał. U rzęd nicy  publicznie, za całą robotę sw oję, k łócili się m iędzy 
sobą, rząd kradli, lud obdzierali. Spęd ziw szy blizko m iesiąc na 
zam ku, pow iadał, że za żadne skarby św iata nie ch cia łb y przeżyć 
drugiego takiego m iesiąca. N ajzdolniejsi oficerow ie francuzcy p o­
tw ierdzali jego św iadectw o 4). Z n a laz ł się naw et jeden tak n iespra­
w ied liw y m iędzy niem i, że w szystkich  w  ogóle Irlan dczyków  op isy­
w ał, nie ty lko  jako ciem n ych  i len iw ych , czem  rzeczyw iście b y li, ale 
jeszcze jako bez nadziei og łupiałych  i w szelkiego pozbaw ionych 
uczucia, czćm w cale nie byli w łaśn ie. A n gielsk i rząd, m ów ił on, 
takie już z nich p oro b ił bydlęta, że się nie m ogą ludzkiem i istotam i

>) Avaux do Louvois 14/24 marca 1690. Lauzun do Louvois 2З marca/3  
kwietnia.

2) Story, B e z s t r o n n a  H i s t o r y a .  Lauzun do Louvois 20/З0 maja 

1690 roku.
3) Lauzun do Louvois 28 m aja/7 czerw . 1690.

4) Lauzun do Louvois 2/12 kw iet., 10/20 m aja 1690. La Hoguette, który 
b ył kwaterm istrzem , pisał toż samo i w  tymże samym czasie do Louvois.
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nazywać. R ó w n ie  są na pochw ałę i na przyganę obojętn i, a jednak 

szkoda ich, bo pod w zględem  fizycznym , jestto najpiękniejsze plem ię 
na świecie ’).

W  tym  czasie Sch om berg pod szczęśliw ą w różbą now ą kam pa­
n ią rozpoczął. Z  n iew ielk im  trudem  op an ow ał C h arlem ont, ostatnie 
w arow ne m iejsce, które Irlan dczycy zajm ow ali w  U lsterze. W ażne 
jednak dzieło odzyskania trzech południow ych  p row incyj od ło ży ł 
aż do p rzybycia  W ilh e lm a. W ilh e lm  tym czasem  zajm ow ał się u p o ­
rządkow aniem  w szystkiego, co do k ierunku  spraw  państw a i obrony 
A n g lii przez czas jego nieobecności potrzebne być m ogło. W ied z ia ł 
on  dobrze o rozbudzonej czujności Jako b itów . A ż  do ch w ili obecnej 
stronnictw o ich nie m iało  żadnej spójności, nie było  w  żaden ład 
ujęte. Sk ład ało  się w ed łu g w yrażen ia  M elforta z licznych  zgrai 
ty lko. K ażd a zgraja u trzym yw ała  stosunki z Jakóbem  w  D ublin ie, 
albo z M aryą M odeńską w  Sain t G erm ain , lecz nie porozum iew ały  
się m iędzy sobą i nie u fa ły  sobie naw zajem  a). G d y  się w ieść roze­
szła, że uzurpator ma za m orze od p łynąć, a berło sw oje w  kobiecej 
ręce zostaw ić, zgraje te zaczęły się zbliżać jedne do drugich i tw orzyć 
w spólny, szeroko rozgałęziony zw iązek. C larend on , który odm ów ił 
przysięgi i A y lesb u ry , który ją nieuczciw ie w yk o n a ł, stanęli w  rzę­
dzie naczelnych zdrajców . D artm outh , chociaż zaprzysiągł w ierność 
m onarszej parze, będącej p rzy posiadan iu  w ładzy, najczynniejszym  
jednak w śród jej w rogów  się okazał i w z ią ł na siebie to, coby m ożna 

sp iskow ym  w yd ziałem  m aryn ark i nazw ać. U m ysł jego ciągle zaj­

m ow ał się p lanam i najpodlejszem i, jakie m ogły  shańbić angielskiego 
m arynarza, bo w  nich chodziło o zniszczenie flo t i arsenałów  angiel­
skich. Z ach o w ał b lizk ie  stosunki z k ilku oficeram i m arynark i, któ­
rzy  służąc now em u rządow i, s łu ży li m u bez dobrej w oli i niechę- 
tnem  sercem ; pochlebiał też sobie, że obiecując im  sute nagrody, 
drażniąc zręcznie uczucie zazdrości, z jakiem  na holenderską flagę 
spoglądali, nakłoni ich w reszcie do tego, by ze sw ojem i okrętam i do 
francuzkiego lub irlandzkiego portu uciekli 3).

') ‘ ‘L a  politique des Anglois a etź de tenir eis peuples cy comme des esda- 
ves, et si bas qu’ il ne leur estoit pas perm is d’apprendu a  lire et a  ecrire. Cela les 
a rendu si bestes qu’ ils n’ont presque point d’ humanitź. Rien ne les esmeut. lis sont 
peu sensibles a  l’ honneur; et les menaces ne les estonnent point, L ’ interest meme 
ne les peut engager au travail. Ce sont pourtant le sg en sd u  monde les mieux 
faits.‘ ‘ Desgrigny do Louvois 27 maja/7 czerwca 1690.

J ) L isty  M elforta do Jakóba pisane w  październiku 1689. Są  między pa­
pierami Nairna i były drukowane przez Macphersona.

3) Życie Jakóba, 1 1 ,  44З. 45o. Procesy Ashtona i Prestona.
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P ostępow anie Penna nie m niej gorszącem  się okazało. B y ł  to 

g o rliw y  i n iespokojny Jakobita , a nowe drogi jego życia, w ięcej na­
w et od starych dróg jego, sprzeciw iały  się doskonale czystej m oraln o­
ści. B yć  jednocześnie dw orakiem  i szczerym  kw akrem , to rzecz za­
ledw ie podobna, ale być szczerym  kw akrem  i spiskow cem  zarazem , 
to już zupełne n iepodobieństw o. Sm utno dziś nam  w  h istoryi 
w spom inać przychodzi, że P en n , który naw et obronną w ojn ę za 
grzech poczytyw ał, co m ógł to c zyn ił jednak, by obce w ojska w  głąb 
w łasnej o jczyzny sprow adzić. D onosił Jakóbow i, że stronnicy  księ­
cia O ran ii najbardziej ze w szystkiego lękają się w ezw an ia do oręża 
i że gd yby A n g lia  od stron y F ran cy i lub Irlan d yi napadniętą teraz 
b yła , więcej niż k iedykolw iek  zn alazłoby się ro jalistów . A v a u x  tak 
w ażn ym  uznał list Penna, że tłum aczenie jego p rzesła ł L u d w ik o w i '). 
D obry skutek, p isa ł przebieg ły  am basador, w y w a rły  na um yśle Ja k ó ­

ba te i inne podobnego rodzaju zaw iadom ienia. JK M o ść  przekonał 
się ostatecznie, że ty lko z bron ią w  ręku państw o sw oje odzvskać 
może. S ław n em u w ięc zw iastunow i pokoju danem  było  takie w ra ­
żenie na d uszy starego tyrana w yw o łać : szczegół to bardzo cieka­

w y  •*). D ziałalność Penna nie uszła rządow ej baczności. W yd an o 
rozkaz ujęcia go i b y ł przez czas jakiś pod strażą trzym any. N ie zna­
leziono w szelako dostatecznie praw nego dow odu, aby m u zbrodnię 
stanu zarzucić. M iał też, bo pom im o w szystkich  błędów  sw oich 

z asłu ży ł sobie na to, m ia ł w ielu  w każdćm  stronnictw ie p rzyjació ł,

>) Avaux tak pisał do Ludwika 5 czerwca 1689: „O trzym aliśm y dość 
ważne wiadomości z Anglii i Szkocyi. Mam honor przesiać W . Kr. Mości pa­
miętniki, takie jak je od króla W ielkiej Brytanii dostałem. Początek wiadomości da­
towanych z Anglii stanowi odpis listu Penna, który w  oryginale w idziałem .“  
Sprawozdanie o nowinach z Anglii i Szkocyi posiane wraz z powyższym  listem, za­
czynało się od następujących słów , które z listu Penna zapewnie pochodzą: „K s ią ­
że Oranii zaczyna niesmakować w  usposobieniu Anglików ; postać rzeczy prędko 
się zmienia wedle natury wyspiarzy; zdrowie jego w  złym  jest stanie. Jest chmura, 
co się zaczyna tw orzyć na północy obu królestw, gdzie król ma dużo przyjaciół, 
co niepokoju nabawia głów nym  przyjacielom księcia Oranii, którzy będąc bogacza­
m i, obawiają się mocno, czy tu miecz o ich losie rozstrzygać nie będzie, a czego 
właśnie uniknąć chcieli. Obawiają się napadu od strony Irlandyi i Francyi, a w tym 
razie król m iałby więcćj niż kiedykolwiek przyjaciół.

2) „D obre wrażenie, Najjaśniejszy Panie, jakie spraw iły wiadomości ze 
Szkocyi i Anglii, tego dokonało nareszcie, że kroi się przekonał, iż tylko z bronią 
w ręku państwo swe odzyskać może a takie wyrobić przekonanie, była to rzecz 
nie b łaha.“
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niezadługo w ięc u w o ln io n y został i znow u do sw oich know ań p o­

w ró c ił ').
G łó w n y m  jednak sp isk ow ym  b y ł R yszard  G rah am , w icehrabia 

Preston , sekretarz stanu z czasów ostatniego panow ania. W  Szkocyi 
p iastow ał godność para, lecz w  A n g lii m iał jedynie ty tu ł baroneta. 
O trzym ał w praw dzie z Sain t G erm ain  list na w yższe  szlachectw o 
angielskie, list ów  jednak nosił datę późniejszą od ucieczki, k tórą to 
ucieczkę znow u konw encya za ch w ilę  abdykacyi uznała: nietylko 
w ięc lord ow ie  od m ów ili P restonow i udziału  w  przyw ilejach  sw oich, 

lecz go jeszcze na w ięzien ie skazali za to, iż śm iał się w  ich szeregi 
w dzierać. U p ok o rzy ł się tedy, zrzekł uroszczeń sw oich i w olność 
od zyskał 2). Jak k o lw iek  d a ł się sk łon ić do przem ów ien ia  w  tej oko­
liczności bardzo pokornem i w yrazam i, całe jego stronnictw o i św iat 
w  ogóle m ia ły  go za człow ieka z odw agą i honorem . C iągle  zatrzy­
m yw ał pieczęcie swego daw nego urzędu i ciągle w yzn aw cy praw a 
n ieprzedaw nionej n igdy dziedziczności uw ażali go za istotnego sekre­
tarza stanu. Z jed n ał b y ł sobie niegdyś w ie lk ie  łask i u L u d w ik a , gdy 
na jego dw orze b aw ił, a od czasu rew olu cyi pow ierzano m u znaczne 
sum y na cele polityczne 3).

T ym czasem , kiedy Preston  w  sto licy z innem i naczelhikam i 

rokoszan się naradzał, w ie jscy  Jako b ic i zbro ili się, od byw ali m usztry , 
łączy li się w  kom panie, bataliony i p u łk i. Zatrw ażające poszlaki 
o b jaw ia ły  się w  hrabstw ie W orcester, w  Lan cash ire  w ie lu  ze szlachty, 

odebraw szy nom inacye z podpisem  Jakóba, p rzyb iera ło  ty tu ły  p u ł­
kow ników , kap itanów , zaczyn ało  d ługie sp isy  podoficerów  i prostych 
żo łn ierzy  układać. L is ty  z Y o rk sh iru  d on o siły , że liczne grom ady 
w  podejrzanych, o ile sądzić m ożna, zam iarach u k azały  się na w rz o ­
sow iskach b lizko K n aresborough . L is ty  z N ew castle o p isyw a ły  
w ielk ie  zgrom adzen ie, na którem  pod pozorem  g ry  w  palanta zebrali 
się niechętni z N orth um berlan du . W  ich tłu m ie, m ów iono, by ło  
stu pięćdziesięciu na dobrych koniach i dobrze uzbrojonych jeźdź­
ców , a m iędzy tem i w ielu  bardzo papistów  4).

>) Van Citters do Stanów generalnych i/ i i marca 1689. Citters nazyw a 
Penna: „d en  bekenden A rchquaker.“

2) Zob. jego proces w Z b i o r z e  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h
i Dyaryusze lordów z u ,  12 i 27 list. 1689.

3) W  liście de Croissy do Avaux wzm iankowany jest kwit na 2,000 pistolów 
16/26 lut. 1689. Jakób w  liście do Prestona z d. 26 stycznia 1689, każe mu się po­
mimo nominacyi Melforta za sekretarza stanu ciągle uważać.

4) Narcyza Luttrell Dziennik. Dyaryusze gm in, 14 , 1 5 , 20 maja 1690. 
P r a w d z i w a  H i s t o r y a  K i n g s t o n u  1697.
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W śró d  tego w szystkiego pakiety całe zdradą przepełn ionych 
listó w  bezprzestannie k rą ży ły  m iędzy K e n t a P ik ard yą , m iędzy 
W a lią  a Irlan dyą. N iektórzy z posłańców  byli dobrej w ia ry  zago­
rzalcam i, lecz w ie lu  inn ych , prostych najem ników , kupczyło  ty lko 
w ożonem i przez siebie tajem nicam i.

Z  takich na obie strony zdrajców  W ilh e lm  F u lle r  szczególn iej­
szej uw agi b y ł godzien. C złow iek  ten sam  o sobie nam pow iada, 
że gd y  dzieckiem  b y ł jeszcze, w p ad ł m u do ręki opis nikczem nego 
życia  i straszliw ej śm ierci D angerfielda. W yo b raźn ia  m łodego 
ch łopca ogniem  się zajęła, p ożera ł książkę, w yu c z y ł się jej na pam ięć 
i od tej ch w ili ogarnęło  go dziw ne przeczucie, że los jego podobnym  
będzie loso w i niegodziw ego aw anturn ika, którego h istorya  tak silne 
zro b iła  na nim  w rażenie '). Zdaw aćby się p ow in no, że przyszłość 
z szubienicą w  N ew gate, z grzbietem  do krw i ubiczow anym , z je- 
dnem  okiem  w yłu p io n em  nie m oże bardzo ponętną się zdawać; 
dośw iadczenie jed nak przekonyw a nas, że są pewne ch orobliw e u m y­

s ły , d la których  w szelk i rozgłos, choćby cierp ieniem  i hańbą zapra- 

w n y , n iezw yciężony m a urok. Pod w p ływ em  takiej to obrzyd liw ej 
am b icyi F u lle r  d orów n ał sw em u w zorow i, może go p rzew yższy ł na­

w et. W yc h o w a n y  w  rzym sko katolickiej w ierze, b y ł paziem  lady 
M elfort, wtenczas gdy lad y M elfort błyszczała w  W h iteh allu  m iędzy 
najp iękn iejszem i kobietam i z orszaku M aryi M odeńskiej. P o  rew o- 
lu cyi udał się za panią sw oją do F ran cy i. K ilkak ro tn ie  pow ierzano 
m u bardzo drażliw e a niebezpieczne do w yk on an ia  zlecenia i ucho­
d z ił w  S ain t G erm ain  za oddanego zupełn ie  dom ow i S tu artów  sługę. 
N a praw dę w szelako podczas jednej ze sw oich w ycieczek do L o n d y ­
nu sprzedał się now em u rządow i i porzucił tę, w  której b y ł w ych o­
w a n y , w iarę. Zaszczyt, jeżeli to zaszczytem  zw ać się m oże, naw ró­
cenia go z łotra  pap isty, na łotra protestanta, p rz yp isyw a ł on bez­
czelnie jasnem u rozum ow aniu  i n ieskazitelnem u życiu  T illo tso n a.

N a w iosnę 1690 roku , M ąrya M odeńska potrzebow ała w y p ra ­
w ić do sw ych  korespondentów  w  L o n d yn ie  niektóre bardzo w ażne

]) , ,Cale życie W ilhelma Fuller, będące bezstronnym opowiedzeniem jego 
urodzenia, wychowania, stosunków i wejścia w  służbę ostatniego króla Jakóba 
i królowej żony jego, w raz ze szczerdm odkryciem wszelkich intryg, za które 
obecnie jest uwięziony, jako tdż osób, które go w  nich u żyw ały i które mu pomaga­
ły , z serdecznym żalem, za złe postępowanie swoje w  czasie ostatniego panowania
i za krzyw dy, które innym w yrządził— bezstronnie przez niego samego napisane 
podczas uwięzienia jego w  więzieniu sądu nadwornego 170 3 .“  Ma się rozumieć, 
że się bardzo ostrożnie tćm  opowiadaniem posiłkować będę.
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papiery. O bjętość ich zbyt w ie lką się okazała, by  się dały zaszyć 
w  suknię jednego posłańca, m usiano w ięc dw ie godne zaufania w y ­
szukać osoby. Je d n ą  z nich b y ł F u lle r , drugą m łod y zapalony Ja - 
kobita, nazw iskiem  C ron e. Przed  w yjazdem  dostali jeszcze od sa- 
m ejże królow ej pełno zleceń i ob jaśnień. Z w yk łe  poszukiw an ia 
n igdyby nie b y ły  m ogły  najdrobniejszego skraw ka papieru  p rzy  nich 
znaleźć, ale guzik i ich sukien  z a w iera ły  listy  n iew idzia lnym  atra­
m entem  pisane.

D w aj tow arzysze ru szyli prosto  do C ala is. G ubernator tam ­

tejszy z ao p atrzy ł ich w  m aleńki statek, którym  pod zasłoną nocy 
w yląd ow ali na bagnistćm  w ybrzeżu  K em u , b lizko latarn i m orskiej 

D ungeness. Ztam tąd piechotą zaszli do jakiegoś fo lw arku , najęli 
koni i odm iennem i drogam i ku L o n d yn o w i się p uścili. F u lle r  co 
prędzej do pałacu K ensington  pospieszył i pow ierzone sobie papiery 
w e w łasne ręce króla z ło ż y ł. P ie rw sz y  list, k tó ry  W ilh e lm  ro zw i­
nął, zd aw ał się ty lko  kwieciste grzeczności w yrażać; ale rozżarzono 
trochę w ęgli w  fajerce; papier pociągnięto p łyn em  dobrze znanym  od 
ów czesnych dyplom atów ; gabinet królew ski p rzykrej w oni parą się na­
p e łn ił i w yra z y  bardzo głębokiego znaczenia na w ierzch w y stąp iły .

P rzedew szystk iem  trzeba b yło  Cronego pochw ycić. N a nie­
szczęście p ierw ej n im  go ująć zdążono, m ia ł dosyć czasu, by p rzy­
w iezione listy  pooddaw ać; jednakże zastaw iono nań sid ła, w  któ­

re się ła tw o  d ał złapać. Ju ż  to co praw da, Jako b ic i w  ogóle nader 
niedołężnem i b y li sp iskow cam i. Z n ajdo w ała  się m iędzy n iem i, sto­
sunkow o biorąc, ogrom na liczba p ijaków , sam ochw alców  i papli. C ron e  
do nich należał. G d yb y  b y ł m iał rozum , b y łb y  u n ik a ł m iejsc zbyt 
uczęszczanych, strzegł p iln ie  w łasnego języka i p rz y  obiedzie na je­
dnej jaoprzestawał butelce. W y sła ń cy  rządow i znaleźli go p rzy  stole, 

w  ob erży na G racechurch u licy , w ych ylającego pełne kufle za zdrow ie 
króla Jakóba i rozpraw iającego głośn o o zbliżającej się restauracyi,
o francuzkiej flocie, o tysiącach poczciw ych  A n glikó w , k tórzy ty lko 
p ierw szego hasła czekają, by z bronią w ręku pow stać za swego p ra­
wego m onarchę. O dstaw iono go natychm iast do b iura sekretarza 
stanu w  W h iteh a llu . Z razu  p ełnym  dobrego ducha i bardzo o siebie 
spokojnym  się zdaw ał, ale gd y w  gronie obecnych u jrzał F u lle ra  

sw obodnego zu pełn ie  w  w ytw o rn ym  stroju  i ze szpadą u boku, odstą­
p iło  go m ęztw o i zaledw ie m ów ić b y ł w  stanie ').

') Clarendona Dziennik 6 marca 1690. Narcyza Luttrell Dziennik.
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W ieść o zdradzie F u lle ra , o ujęciu C ronego, o tern, że bardzo 
w ażne listy  z S ain t G erm ain  są już w  ręku W ilh e lm a, szybko L o n ­
dyn ca ły  ob iegła i popłoch rzu ciła  m iędzy w szystk ich , co się do 
zdrady poczuw ali. Zeznanie jednego św iadka, choćby ten św iadek b y ł 
naw et zacniejszym  od F u lle ra , niedostatecznym  w prąw dzie by ło  na 
dow iedzenie kom ukolw iek  zbrodni stanu. Lecz F u lle r  tak rzeczy 
p ok ierow ał, iż by ło  kilku św iadków , m ogących jego zeznania prze­
ciw  C ronem u potw ierdzić, a gd yb y  C rone siln ą  obaw ą śm ierci na­
ciśn ięty , poszedł za F u lle ra  przykładem , g ło w y  w szystkich  naczelni­
ków  sprzysiężenia, na łaskę rządu w yd an eb y zostały. T ro ch ę  ^epsza 
otucha w stąp iła  w  Jakob itów , gdy się dow iedzieli, że C rone choć 
raz po raz badany przez tych, co go w  m ocy swej m ieli, choć zape­
w n ian y , że ty lko szczere w yznanie  życie jego ocalić m oże, m ilczał 
jednak n iezłom nie. T rzeb a  teraz było  przekonać się, ażali głos p rzy­
sięgłych w in n ym  go uznający i blizkość szubien icy usposobienia tego 
nie zm ieni. W sp ó ln icy  zbrodni w cale sobie nie życzyli, aby tak 
ciężką próbą stałości jego dośw iadczano. C h w yta li się w szystkich  

praw nych  i n iepraw nych  środków , byle oczyw istość przestępstwa 
uchylić. K obiecie , z którą m ieszkał, C lifford  zw anej, jednej z naj­

ru ch liw szych  i najprzebieglejszych agentek jakobickiego sprzysiężenia, 
polecono, żeby czuw ała nad w iernością C ronego dla spraw y i odda­
w ała  m u p rzysłu g i, przed którem i cofnęliby się sum ienniejsi lub 

trw ożliw si członkow ie. G d y  dzień straszliw y nadszedł, F u lle r  się 
rozchorow ał, na ław ie  św iadków  nie zasiad ł i m usiano sądy na 
później odłożyć. W e d łu g  zapew nień F u lle ra  choroba jego nie była  
naturalną; podano m u szkodliw y jakiś odw ar w  rosole i zaraz m u 
paznogcie zb ie la ły , w ło sy  zaczęły w ychodzić, a biegli lekarze pow ie­

dzieli, że b y ł otruty. W szystk ie  jednak tego rodzaju historye, nawet 
przez ludzi w iarogodniejszych  od F u lle ra  podawane, z w ielką  ty lko 
ostrożnością p rzyjm ow ać należy.

Podczas gd y  C rone oczekiw ał dalszego ciągu swego procesu, 
in n y  w ysłan iec dw oru Sain t G erm ain , T em p est, schw ytany został 
m iędzy Doverem  a Lon dynem  i znaleziono p rzy nim  w iele listów  
p isan ych  do różnych osób n iep rzychylnych  rządow i *). C o  dzień 

w ięc jaw niejszem i się staw ały  niebezpieczeństw a zew sząd państw u 
grożące, a przecież nieprzełam ana konieczność w ym agała, żeby 

w łaśn ie  w  tym  czasie zd olny i śm ia ły  ow ego państw a sterow nik  
m iejsce sw oje p orzu cił.

>) Clarendona Dziennik 10  maja 1690.
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Z  dręczącą n iespokojnością, której n ikt m oże nie u m ia łb y  tak 
w ybornie zew nętrzną pogodą stoicyzm u osłonić, p rzygotow yw ał się 
W ilh e lm  do swego w yjazd u . M arya upadała pod ciężarem  boleści, 
jej zaś cierp ienie w ięcej go frap iło , niż się dom yślać nawret m ogli tego 
ludzie, z p ow ierzchow nego ty lko  u łożen ia  o jego sercu sądzący ‘). 
W ied z ia ł on , że ją  opuszcza w śród  n iesłych an ych  zaw ik łań , z które- 
m i pew nie w alczyć nie potrafi, bo jej p rzyzw yczajen ia  zupełnie jej w ła ­
śnie do takiej w alk i nie usposabiały. N a k ażd ąchw ilębęd ziepotrzebow a- 
ła  zdrow ej, rozum nej i uczciwej rad y, a gdzież znaleźć radę podobną? 
B y ło  zaiste  w  jego otoczeniu w ie lu  zdolnych  lud zi i k ilku  ludzi cno­
tliw ych , lecz w ted y naw et gd y  sam  b y ł obecny, polityczne ich lub 

osobiste uprzedzenia zbyt często m u i zdolność i cnotę ich zarów no 
bezużytecznem i cz y n iły . Jakże  tu się spodziew ać, żeby łagod na M a­
rya  p rz y tłu m iła  ów  duch stronniczy, ow o w spó łubiegan ie  się g w a ł­

tow ne, których  jej pan i m ałżonek p rzy  całej tęgości swego charakte­
ru  nie m ógł jeszcze porządnie w  karb y  ująć? Je że li p rzyboczn y 
gabinet królow ej z sam ych w igów  lub z sam ych torysów  składać się 
będzie, zawsze to jednę p ołow ę narodu ob urzy. Jeże li się w  nim  
w igow ie i to rysi razem  pom ieszają, n iezaw odnie ciągłe ztąd n ^ sn a sk i 
w yn ikn ą. P o ło żen ie  W ilh e lm a  b y ło  takie, że m ógł jedynie m iędzy 
złem  a z łem  w ybierać.

S h rew sb u ry  sw ojćm  postępow aniem  zw iększył jeszcze te 

w szystkie trudności. C h arakter tego człow ieka ciekawe do zbadania 

p rzed staw iał z jaw isko. Zd aw aćby się m ogło , że b y ł ulubieńcem  
n atu ry i losu . Św ietność rodu, w yso k i stopień, rozległe w łości, w ro­
dzona bystrość w ład z  u m ysło w ych , nabyte w ykształcenie, m iła  po­
w ierzch ow n ość i w dziękiem  pociągająca układność tow arzyska—  . 
w szystko to w  połączeniu  sw ojćm  czyn iło  go przedm iotem  u w ielb ie­
nia lub zazdrości. P o m im o ty lu  zalet jednak, coś tak szczególnego 
tk w iło  w  jego m oralnem  i um ysło w em  usposobieniu , że sam dla 
siebie i dla w szystkich  bliższych sw oich staw ał się ciągłych  udręczeń 
pow odem . Jego zachow anie się w  czasie rew o lu cyi dało św iatu  w yso­
k ie  pojęcie n ie ty lko  o jego p rzyw iązan iu  do o jczyzny, ale także o je­
go odw adze, rzutkości i sile charakteru . P raw dopodobnie jednak 
w z n ió sł on się w ted y nad siebie sam ego, m łodzieńczym  zapałem  
przejęty, a w spółczuciem  ogólnćm  i pok laskam i odurzony. Żaden 
już ustęp w  dalszem  jego życiu  tak św ietnem u początkow i' nie do-

J) P isał do Portlanda: ,,Ż a l mi biednej królowej, straszne znoszącej utra­
pieni*.“
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ró w n ał. Zaledw ie został sekretarzem  stanu, w net się okazało , że ma 
zbyt drażliw e na taki urząd nerw y. C o dzien n a praca, ciężka odpo­
w iedzialność, n iepow odzenia, frasu nki, potw arze od w ład zy  n ieodłą­
czne, z ła m a ły ' jego ducha, sk w asiły  h u m o r, n ad w eręży ły  zdrow ie. 
D la w szelk iej tego rodzaju  natury w zm acniająca  podpora re lig ijn ych  
zasad byw a, jak  się zdaje, w yłączn ie j jeszcze n iż  dla in n ych  kon ie­
czną— a niestety! S h rew sb u ry , otrząsając się z jarzm a przesądów , 
w śród  których go chow ano, w y z w o lił się jednocześnie ze zbaw ien- 
n iejszych w ięzów , które m o gły  w  tęgości i na prostej drodze u trz y ­
m ać jego n ad w ątla ły  zbyteczną w ytw orn ością  u m ysł. P o zb aw io n y  
tego w sparcia, p rz y  w szystk ich  zdolnościach sw oich , słabym  pozostał 
człow iek iem , a p rz y  w ie lu  godnych ukoch an ia zaletach, nie m ógł się 
naw et u czciw ym  człow iekiem  nazyw ać. D la w łasnego szczęścia 
p ow in ien  b y ł lepszym  być albo gorszym  daleko. T a k im  jak im  b ył, 
nie zazn ał n igdy ani szlachetnej spokojności, która jest n ieskalanej 
cn oty  nagrodą, ani ow ej spokojności podłej i zw ierzęcej, którą daje 
bezczelność lub  m oralna m artw ota. B ardzo  m ało  jest lud zi, coby 
p rzy  rów n ie  słabej sile do odparcia p ok u sy  zdolnem i byli tak ok ru ­
tn ie  czuć boleść w styd u  i zgryzo ty  sum ien ia.

D la człow ieka z p odobn ym  tem peram entem , stanow isko m in i­
stra państw a przez c a ły  ciąg p ierw szego po rew o lu cyi roku , m usiało  
być bezprzestanną m ęczarnią. K ło p o ty  ze w szech stron rząd ob le­
gające, z łośliw ość n iep rzyjació ł, brak rozsądku w  przyjacio łach , za­
ciekłość z jaką oba stronnictw a u d erzały  i na siebie w zajem nie i na 
w szelk ich  rozjem ców , k tórzy je łagod zić pragnęli, w szystko to m ogło 
zniechęcić w ytrw alszego  naw et ducha. Jeszcze S h rew sb u ry  sześciu 
m iesięcy na urzędzie sw oim  nie p o b y ł, a ju ż  zupełn ie  g ło w ę i serce 
stracił. Zaczą ł p isyw ać do W ilh e lm a takie lis ty , że nam  dziś trudno 
przypu ścić  naw et, aby je ten niezłom nej w o li m onarcha m ógł bez 
jak iejś, ze w zgardą pom ięszanej litości, od czytyw ać. „C z u ję , taka 
b y ła  n iezm ienna praw ie ich zw rotka, czuję, że n ie m am  zdolności 
odpow iednich  m ojem u m iejscu, trudzi m ię w szelk ie  w ysilen ie  u m y­
słow e. N ie jestem  już tym  sam ym  co z przed p ó ł roku człow iekiem . 
T ra c ę  zdrow ie i pam ięć; cierp ię jak na torturach . Spoczynek ty lko 
i sam otność uratow ać m nie m ogą.”  W ilh e lm a odpow iedzi b y ły  p rz y ­
jazne, pocieszające i na ch w ilę  p rzyn ajm n ie j u sp o k o iły  w zbu rzo n y 
u m y sł m in istra ‘); ale później rozw iązan ie parlam entu , w y b o ry  po­

■) Zob. L isty  Shrew sbury w  Korrespondencyi С оха, część I, rozdz. i .  

Dzieje Anglii. Tora V I. i 5
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w szechne, zm ian y w  nam iestn ictw ach  i w  sądach pokoju , ro zpraw y 
w reszcie  nad tem i dw om a w nioskam i co do w yp rzysiężen ia , p rz y ­
w io d ły  go znow u do stanu b lizko już p raw ie  z ob łąkaniem  gran i­
czącego. O b u rz a ł się na w igów , że źle w zględem  króla p ostępow ali, 
ob u rzał jeszcze więcej na króla, że torysom  w zględność ok azyw ał. 
W  jak iej c h w ili i pod czyim  w p ły w em  n ieszczęśliw y dop uścił się 
tej zd rady , której poczucie gru bym  cieniem  na w szystk ie  dalsze lata 
jego życia  padło? to nie jest jeszcze dokładnie w iadom e. N ajp raw d o­
podobniej m atka jego, choć na w skroś zepsuta i z łych  obyczajów  

kobieta, ale w ie lk ą  nad n im  m ająca w ład zę, w yzysk a ła  niebaczność 
sm utnej jakiejś godziny, kiedy m oże b y ł rozdrażn ion y, że jego zdanię 
odrzucono, a zdanie N ottingh am a lub  D an by przyjęto . Ladyr S h rew s­

bu ry  nie op u ściła  n igdy kościoła, z którego jej syn  w ystąp ił, m ogło 
jej p rzyjść  na m yśl, iż w ciągając go do rokoszu , prędzej odpokutuje 
z łam anie w ia ry  m ałżeńskiej i śm ierć sw ego m ęża ')• T o  jest pew - 
nćm  ty lk o , że przed końcem  w io sn y  16 9 0  roku , S h rew sb u ry  ofiaro­
w a ł usługi sw oje Jakó b o w i, a Jakó b  je p rzy ją ł. Jednego dow odu 
szczerości zażądano w szelako od now o naw róconego: m u sia ł ko­
niecznie z łożyć  otrzym ane z rąk p rzyw łaszczycie la  pieczęcie 2). Zdaje 
się, że skoro ty lk o  S h rew sb u ry  błąd sw ój p o p ełn ił, natychm iast ża­
łow ać tego zaczął; ale m ia ł dość dzielnego u m ysłu , by  się stanow czo 

ze złej drogi w rócić. B rzydząc się w łasn ą  n ikczem nością, lękając 
odkrycia, którebyr w ieczną skazą na honorze jego zaciężyło , nie śm ie­
jąc iść nąprzód, nie śm iejąc w ty ł  się cofnąć, p rzech od ził on tak 
srogie m ęczarnie, że bez p o litow an ia  m yśleć naw et o nich nie m ożna. 
R zeczyw ista  p rzyczyn a jego strapień  była  jeszcze tajem ną, ale z sa­
m ym  sobą toczone w alk i, ciągle zm ieniane p ostanow ienia ogólnie 
już b y ły  w iadom e i przez k ilka tygd n i dostarczały w ątku w szystkim  
praw ie m iejskim  rozm ow om . R az  nocą, gd y wielce rozdrażn iony 
szedł już do pałacu  z pieczęciam i w  ręku , B u rn et go p ow strzym ał

’ ) Że lady Shrew sbury była Jakóbitką i czyniła co m ogła, aby syn jćj także 
Jakóbitą został, to widać dowodnie z papierów Lloyda w maju 1694, znajdujących 
się pom i;dzy Nairna rękopism.imi. Macpherson to także-wydrukował.

2) Jest na to dowód w  kilku słowach m em oryału, który Jakób w  listopadzie 
1692 r. przed rządem francuzkim złożył i w którym  tak się w yraża: „ Je s t  tam 
hrabia Sh rew sbury, k tóry będąc sekretarzem  stanu księcia Oranii, na mój rozkaz 
ten urząd złożył.“  Jedna kopia tego cennego papieru w  archiwum francuzkiega 
ministerstwa spraw  zagranicznych. Druga jest między rękopismami Nairna w  Bo- 
dlejańskiej bibliotece. Tłum aczenie angielskie znajduje się w zbiorach Macphersona.
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i sk ło n ił by  ich oddanie przynajm niej na k ilka  godzin później od ło­
ż y ł. W  parę dni potem  w ym ow a T illo tso n a  p osłu ży ła  do osią­
gnięcia takiegoż sam ego celu >). Ze trzy, czy ze cztery razy sk ład ał 
hrabia oznaki swego dostojeństw a na stole w  gabinecie królew skim , 
ze trzy  czy ze cztery razy b ra ł je napow rót i od n o sił do siebie, ule­
gając pełnym  dobroci przedstaw ieniom  m onarch y, w zględem  którego 
czu ł się tak bardzo w in n ym . Z ło żen ie  pieczęci p rzew lokło  się tym  
sposobem  aż po sam ę n iem al w ig ilią  królew skiego odjazdu. W ted y  
w łaśn ie  tajona niespokojność p rz yp raw iła  hrabiego S h rew sb u ry  o po­
w oln ie traw iącą gorączkę. B entinck , k iedy p rzyszed ł ostatni raz 
jeszcze nam aw iać go do zatrzym ania urzędu, już go zastał w  łóżku  
i tak osłab ion ym , że naw et nie m ógł rozm aw iać 2). P rzy jęto  w ięc 
nakoniec ty le  razy  podaw aną d ym isyą  i przez czas jakiś N ottingham  
b y ł jed yn ym  sekretarzem  stanu.

N ie m ałych  trudności p rzyczyn iło  W ilh e lm o w i usunięcie się 
m inistra, w  tak w ażnej ch w ili rząd jego osłabiające. S ta ra ł się je­
dnak, o ile m ożna b yło , jak najlepiej pozostałe m u jeszcze zasoby 
zużytkow ać. O statecznie w yb ra ł d ziew ięciu  przybocznych doradz- 
ców  i za lecił M aryi, aby się ich zdaniem  k ierow ała . Czterech m ię­

dzy niem i znajdow ało się w igów : D evonshire, D orset, M onm outh 
i E d w ard  R u sse ll; pięciu zaś b yło  torysów : C aerm arth en , Pem broke, 

N ottingh am , M arlborough i L ow th er.
Z a w ezw ał w szystk ich  dziew ięciu  do biu ra  sekretarza stanu. 

G d y  się tam że zgrom adzili, w szed ł sam prow adząc królow ę. P ro s ił 
ich by u sied li i w  krótkich, lecz gorących i treściw ych  słow ach  prze­
m ó w ił do nich . „B ra k  jej, rzekł, dośw iadczenia, ale m am  nadzieję, 

że w ybierając w as na jej doradzców , zapobiegłem  niedostatkow i. 
W  ręce.w asze pow ierzam  m oje królestw o. Ze spraw  w ew nętrznych  
czy zagranicznych nic przed w am i w  ta jem n icy trzym ane nie będzie. 
Zaklinam  w as ty lko: pracujcie p iln ie  i zgodnie’’ *). W  poufnej roz­

>) Burnet. 1 1 ,  45.
2) Shrew sbury do Som ersa 22 września 1697.
3] Między P o l i t y c z n e m i  p o e z y a m i  (tom 1 1 ,  str. 2 1 1 )  znajduje się 

ustęp, który jakiś nieuk wydaw ca zatytułow ał: „S a ty ra  napisana w ów czas, gdy 
K. w yjechał do Flandryi i zostaw ił dziewięciu lordów sprawiedliwości (Lords Ju- 
sticesj.“  Mam ręczny odpis tój satyry, widocznie współczesnej i noszącej datę
1690 r . Z  pierwszego rzutu oka przekonać się można, że dziewięcioma krytyko- 
wanem i osobami, są właśnie członkowie rady p rzjbocznćj, których to członków 
W ilhelm  w ybrał do pomocy dla Maryi, kiedy na irlandzką w ypraw ę odjeżdżał. 
N iektórzy z nich nigdy lordami sprawiedliwości nie byli.

15 *.



228 WILHELM I MARYA.

m ow ie p ow ied zia ł sw ej żonie, co o każdym  z tych d ziew ięciu  m y­
ś la ł, a po listach , które później do niego p isała , m iarku jąc , zdaje się, 
iż d la nie w ie lu  ty lk o  m iędzy n iem i rzetelny czu ł szacunek. M arl­
borough m ia ł być jej w o jen n ym  doradzcą i stać na czele s iły  zbrojnej 
w  A n g lii. R u sse ll, ad m ira ł b łęk itnej flag i, za p rzysłu g i podczas 
rew o lu cy i oddane w yn agro d zo n y  zyskow nem  m iejscem  skarbnika 
m aryn ark i, n ajw łaściw szym  b y ł do radzenia jej we w szystk iem , 
co się flo ty  tyczy ło . G d yb y  w szelako o b jaw iła  się  jaka niezgodność 
w  zdaniach rad y  przybocznej, to g łó w n ie  na zdaniu  C aerm arth ena 
polegać jej należało. R oztropność i dośw iadczenie C aerm arth ena 
żadnej nie p od pad ały  w ątp liw o ści; nie m ia ł w p raw d zie  stałych  zasad 
m oraln ych , lecz jeżeli m ógł być serdecznie w iern ym  dla jak ie jkolw iek  

żyjącej na św iecie istoty, to w łaśn ie  M arya  tą istotą b yła . Przez 
d ługi czas o k a z yw a ł się szczególn iejszym  jej przyjacie lem  i sługą; 
z jed n ał sobie w yso k ie  w zględ y  u n iej, gd y  jej m ałżeństw o p rz yw ió d ł 
do skutku , a w  k o n w en cy i tak daleko p o su n ą ł gorliw ość sw ą o jej 
p raw a, że m u to sam a naw et gan iła . Ze w szech m iar przeto godziło 
się d obrą  m ieć nadzieję, że teraz, w śród zbiegu ty lu  niebezpiecznych 
oko liczn ości, C aerm arth en  M aryi szczerze, chętnie i poczciw ie służyć 

będzie ’).
D ru gostron n ie  znów , jeden z najb liższych  k rew n ych  b y ł je­

d n ym  z najzaciętszych jej n iep rzyjació ł. R ząd  m iał w  ręku sw oim  
niezbite d ow od y na to, że C laren d on  g łęboko się w m ięsza ł do w szy­
stkich  p lanów  jakóbickiego~ pow stania. K ró lo w a  jednak bardzo sobie 
nie życzyła , ab y  z jej k rew n ym  surow o się obchodzono. W ilh e lm  
zaś p o m n y, jak ie  już w ę z ły  rod zinne dla jego m iłości stargała, ile 
przeciw  sobie ściągnęła zarzutów , chętnie na jej w staw ien ie  się 
życie  i w o lność w u jo w i d arow ał, ty lko  przed w yjazd em  do Irlan d yi 
k ró l stanow czo z R ochesterem  się ro zm ó w ił: „B ra t  w asz sp isk ow ał 
p rzeciw  m nie. W ie m  o tem  z w szelką  pew nością. M am  na dowód 
w łasnoręczne jego pism o. Żądano odem nie, abym  go z aktu u ła ­
skaw ien ia  w y łą c zy ł: nie chciałem  zezw olić na to, coby królow ej 
zb yt w ie lk ą  przykrość sp raw iło . D la jej m iłości przeszłość przeba­
czam , ale niech m ilord  C laren d on  na p rzysz ło ść  się strzeże. Jeże li 
n ie, to sam  zobaczy, że tu nie o żarty  ch odzi.”  R och ester p ow tó rzy ł 
bratu  napom nienie królew skie. C laren d on , co z D ublinem  i z Saint- 
G erm ain  ciągłe u trz ym yw a ł stosunki, ośw iad czył uroczyście, że ty lko

') Zob. L isty M aryi do W ilhelm a, wydane przez Dalrympia.



PĘNN ZMUSZONY DAĆ RĘKOJMIĘ. 229

w  spokoju żyć pragnie, a chociaż m a niektóre w zględem  złożenia 
przysięgi w ątp liw ości, w śród w szystk ich  jednak teraźniejszego rządu 
poddanych żaden m oże nie jest tak u leg łym , jak on nim  zawsze być 

obiecuje ').
M iędzy przejętem i listam i zn ajd ow ał się jeden od Jakó b a  do 

Pen n a. L is t  ten nie stan o w ił jeszcze praw nego dow odu, że osoba, 
która go m iała odebrać, w in n ą  b y ła  zbrodni stanu. W z b u d z ił prze­
cież podejrzenia, jak to dziś już w iem y, uzasadnione. P en n  sta­
w io n y  przed radą tajną m u sia ł się uspraw iedliw iać. P o w ied z ia ł na­
przód, że n ikom u pisania do siebie listów  zabronić, ani też za to, 
co kto napisze do niego, żadnej odpow iedzialności p rzy jm ow ać nie 
m oże. P rz y z n a ł też, że uczuć w dzięczności i szczerego p rzyw iązan ia  
łączących go z poprzednim  królem  żadna zm iana losu zm ienić w  ser­
cu jego nie będzie zdolną, i to w szystko b yło  praw d ą; lecz gdy jeszcze 
dodał: „chętn ie s łu ży łb ym  m u w e w szelk ich  jego osobistych spra­

w ach, ale m am  św ięte w zględem  ojczyzny ob ow iązk i, dlatego nigdy 
tak n iegodziw y nie by łem , żeby zam yślać o sprow adzaniu  go tutaj 

napow rót,' to już k łam ał, i W ilh e lm  zapew ne w ied zia ł, że k łam ie; 
nie ch ciał jednak być su ro w ym  dla człow ieka godnego z irrnych 
w zględów  szacunku, a nie bardzo, o ile się zdaw ało , zdatnego sp i­
skowca. O św iadczył więc, że m u podane ob jaśn ien ia w ystarczają  
i w n ió sł o zupełne z pod zarzutu uw oln ien ie . N iektórzy z radzców  
tajnych sprzeciw ili się tem u i Penn  m u sia ł dać za siebie rękojm ię 2).

W  przeddzień w yjazdu p rz y w o ła ł jeszcze W ilh e lm  B urneta  
do swego pokoju  i m ężnie chociaż ze sm utkiem  m ó w ił mu o niebez­
pieczeństwach zewsząd królestw u grożących , o zaciekłości k łó tliw ych  
stronnictw , o z łym  duchu, jaki się zd aw ał aż nazbyt w ie lu  członków  
kościoła ogarniać. „A le  w  Bogu ufność m oję z łoży łem . N a przebój 
pójdę, a spełn ię zadanie m oje lub też zginę przy nićm . T y lk o  żal 
m i biednej królow ej, i d w ukrotn ie z n iezw yk łą  sobie tk liw ością  p o­

w tórzy ł: „B ied n a kró low a!”  „Je ż e li kochasz m nie, to ją  często od­
w iedzaj, dopom agaj jej w  czem  będziesz m ógł ty lko. G d yb y  nie ten 
w zgląd jed yn y, to sam dla siebie szczerzebym  się radow ał, że znów 

konia dosiędę i pod nam iotem  odetchnę. P rzeko n an y jestem , że 
m am  więcej zdolności do kierow ania w yp ra w ą  w ojenną niż w aszem i 
izbam i gm in i lordów . Lecz  chociaż w iem , iż spełniam  m ój obo-

') Dziennik Clarendona 3o maja 1690. 
s) Gerard Croese.
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w iązek, niem niej czuję, jak  to bolesnćm  jest dla m ojej żony, że 
jej ojciec i ja, przeciw ko sobie na pole b itw y  m u sim y w krótce w y­
stąpić. N iech Róg da, żeby m u się nic złego nie stało. T y  za m nie 
m ódl się, doktorze.”  B u rn et w yszed ł g łęboko w zru szon y i bez w ąt­
p ien ia z n iezw yk łym  zapałem  p rzesy ła ł B ogu  te m od ły , o które król 

go p fo s ił ‘)-
N azajutrz, dnia czw artego czerw ca, król się w  drogę do Irlan d yi 

puścił. K siąże  Je rz y  ofiarow ał b y ł sw oje u słu g i, sam  z w ielk im  
kosztem  się w ye k w ip o w a ł i m ia ł nadzieję, że niezaw odnie do kró lew ­
skiego pow ozu zaproszonym  zostanie. W ilh e lm  jednak m ało sobie 
obiecując przyjem ności, a żadnej nie spodziew ając się korzyści z roz­
m ow y JK W y so k o śc i, bez cerem onii P ortlan d a w ezw ał na to w arzysza 
pod róży i an i razu w  ciągu tej pam iętnej w yp ra w y  nie zd aw ał się 
już troszczyć, czy książę żyje  na św iecie 2). Je rz y  sam sobie zosta­
w io n y , zaledw ie może b y łb y  spostrzegł to uchybien ie ; lecz choć on 
nie b y ł dość w rażliw ym  by je uczuć, żona odczuła za niego, a jej 
urazę starannie w  żyw ej pam ięci p o d trzym yw ały  w arch o ły  niepo­
spolitej zręczności. W  tym  razie, jak i w w ielu  innych  oko liczn o­
ściach, ch orob liw a szorstkość W ilh e lm a  okazała się rzeczyw iście 
szkodliw ą d la w ielk iej sp raw y, której b y ł opiekunem . Panow anie 
tego m on arch y n ierów nie b y ło b y  pom yśln iejsze, gd yby p rzy swej 
odw adze, przy sw ych zdolnościach, p rzy w yższym  a szlachetnym  
um yśle m iał b y ł choć trochę w esołej sw obod y i łatw ej uprzejm ości 

sw ego w uja  K aro la .
W  cztery dn i król p rz yb y ł do C h ester, gdzie flota przew ozow a 

z rozw inięciem  sw ych żagli pierw szego ty lko  znaku oczekiw ała. Je ­
denastego czerw ca na pokład  w stąp ił i przez kan ał św. Jerzego po­
p ły n ą ł, zabezpieczony tow arzyszącą m u pod dow ództw em  S ir  C lou- 
d esley  Shovel eskadrą lin iow ych  okrętów  3).

M iesiąc, który po odjeździe W ilh e lm a z L o n d yn u  nastąpił, jest 
z całej h istoryi angielskiej najpełn ie jszym  w ażnych zdarzeń i trw oż- 
nych niepokojów  m iesiącem . Z araz w  k ilka  godzin  po oddaleniu  się 
króla, przed kratkam i O ld  B a ily  C ron e  staw io n y został. L iczn e 
bardzo zgrom adzenie sędziów  na ław ach zasiadało. F u lle r  o tyle

>) Burnet, i i , 46.
J ) Usprawiedliwienie się księżnej M arlborough.
3) Gazeta Londyńska 5 , 12 , 16  czerwca 1690. Норе do stanów generalnych 

z Chester, 9/19 czerwca. Норе tow arzyszył W ilhelm owi do Irlandyi jako wysłaniec 
Stanów generalnych.
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już przynajmniej do zdrowia powrócił,  że m ógł się przed trybunałem  
ukazać. Jakóbic i z niezm ordowaną gorliwością w yw iad yw a li  się o po­
lityczne przekonania osób zapisywanych na listę przysięgłych. T a k  
wiele ich poodrzucano, że w końcu z trudnością przyszło liczbę d w u ­
nastu uzupełnić, a rriiędzy temi dwunastą  b y ł  jeden, na którym  
m alkontenci bezpiecznie, jak im się zdawało, polegać mogli. Rzeczy­
wiście też nie zupełnie  się om ylili .  C z ło w iek  ów w y trz y m a ł  swoich 
tow arzyszy przez całą noc i pół dnia następnego. N iew ątp liw ie  b y łb y  
ich głodem do ustąpienia przym usił,  ale schwytano um ów ioną jego 
wspólniczkę, panią  Clifford, właśnie  k iedy m u oknem  przysm aczki 
jakieś podawała; odcięto mu dostawę żywności,  zaraz więc uległ 
i zapadło orzeczenie: w in n y .  T e n  werdykt, jak później głoszono, 
dwaj ludzie z grona przysięgłych życiem przypłacili .  Natychm iast 
jednak obrońcy  Cronego uczynili  wniosek o w strzym anie  sądowego 
w yro k u , z powodu, że jakiś w yraz  łaciński w  bocznym  nadpisie 
aktu oskarżenia przedstawiał ortograficzną pom yłkę . Zarzut by ł 

istotnie bardzo błahy . Je ffreys onego czasu w n etb y  go potokiem 
klątw zalał, a śpiesznie dalej ciągnąc najm ilszą część swego obo­

wiązku, b y łb y  zaczął opisywać więźniowi cały obrządek pół-powie- 
szenia, wydzierania  wnętrzności, odcinania cz łonków  i ćwiertowania 
reszty ciała; ale Holt i koledzy jego pamiętali,  iż poraź p ierwszy od 
czasu rewolucyi mają sądzić winowajcę  pod zarzutem zdrady kraju 
stającego przed niemi. T rzeba  koniecznie by ło  dowieść, w  sposób 
dla każdego zrozum iały ,  że się nowa era zaczęła; że na przyszłość 
wszelki trybunał sprawiedliwości raczej zbytn ią  ludzkością zgrzeszyć 
będzie w olał,  niż naśladowaniem  okrutnego pośpiechu i lekkom yśl­
ności, z jaką naprzykład C o rn ish ow i broniącem u w łasnego życia, 
milczenie nakazali służalczej duszy sędziowie. W strz y m a n o  tedy 
w ydanie  dekretu; oznaczono dzień, w którym  zaczepiona przez C r o ­
nego wątpliwość roztrząsaną być m iała  i w yznaczno rzeczników do 
bronienia jego przedstawień. „N ig d y b y  to się zrobić nie dało za 
p anow ania  dwóch ostatnich królów ,”  rzekł tylko z w y ra ź n ym  naci­
skiem lord prezes. P o  zupełnem  przesłuchaniu  wszystkiego, sąd 
ca ły  oświadczył,  że p om yłka  nie ma rzeczywistego znaczenia i w ię­
zień na karę śmierci skazany został. Sam  to przyznał,  że z nim 
uczciwie w  ciągu procesu postępowano; dz iękow ał sędziom za ich 
cierpliwość i prosił ,  aby  się o jego u łaskawienie  do królowej w stawili  ‘).

*) Dziennik Clarendona 7 i 12 czerw ca 1690. Narcyza Luttrell Dziennik. 
Baden, sekretarz holenderskiego poselstwa do Van Cittersa 10/20 czerwca. Ful-
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W krótce  uw iadom iono go, że los sw ój trzym a w  sw oich w ła ­
snych rękach. R ząd  chętnie p rzystaw ał na darow anie m u życia, 

lecz pod w aru n k iem , b y  przebaczenie szczerem  i dokładnćm  w yzn a­
niem  o k u p ił. W  d uszy jego straszliw a p ow stała  w alka. P an i C lif-  
ford m ając w o ln y  p rzystęp  do jego celi, jednego dnia d onosiła  jako­
biń sk im  przyw ód zcom , że b y ł w  okropnej trw odze. „ Ja  nie m ogę 
um rzeć, p ow iadał, za m ło d y  jestem  na m ęczennika”  '). N azajutrz 
zn ów  go w eso łym  i od w ażn ym  zastała 2). W y trw a ł w  tem usposo­
b ien iu  aż do przedednia egzekucyi. W tenczas dopiero zażądał w i­
dzenia się z sekretarzem  stanu. N ottingham  co prędzej udał się 
do N ew gate, ale nim  p rzybyć zd ążył, C ron e  już zm ien ił sw oje po­
stanow ien ie i nie ch ciał nic m ów ić. „K ie d y  tak, rzek ł N ottin gh am , 
to już pana n igdy nie zobaczę, bo dzień ju trzejszy z w szelką p ew n o­
ścią ostatnim  dniem  jego życia będzie.”  L ecz  gd y się N ottingham  
odd alił, M onm outh udał się do w ięzien ia i zd aw ało m u się, że po­
tra fił zachw iać uporem  skazanego. O bardzo późnej godzinie tej 
nocy przyszed ł rozkaz zezw alający na tygod niow ą zw łok ę  3). T y ­
dzień jednak bez najm niejszego w yzn an ia  u p łyn ą ł. Szubienica i p ień 
do ćw iertow ania  gotow e już b y ły  w  T y b u rn ie , w ózek i topór gotow e 
przed bram ą N ew gatu ; gęsty tłu m  w zgórze H olborn u  zalegał i aż 
w zd łuż drogi oksfordzkiej się c iągnął; w tem  goniec p rz yb y ł i now ą 
zw łokę o g łosił, bo C ron e  zam iast być na tracenie w leczonym , szedł 
pod strażą do sali rady tajnej w  W h iteh a llu . B lizkość śm ierci w zięła  
ostatecznie górę nad jego stałością i tym  razem  u d zie lił już bardzo 

w ażnych  ob jaśn ień  4).
W ła śn ie  też ob jaśn ienia, których m ógł udzielić, b y ły  w  tej 

ch w ili nadzw yczaj potrzebne. C o  godzina p raw ie spodziew ano się 
zew nętrznego napadu i w ew nętrznego pow stania 5). Zaledw ie  W il­
helm  op u ścił L o n d yn , niebaw em  w ie lk a  flota francuzka pod do­
w ództw em  hrabiego de T o u rv ille  B rest op uściła  i na kan ał brytański 
w p łyn ę ła . T o u rv ille  b y ł w ów czas najzdoln iejszym  ze w szystkich

lera W ł a s n e  Ż y c i e .  W elwooda M e r c u r i u s  R e f o r m a t u s  i i  czerw ­

ca 1690 r.
>) Dziennik Clarendona, 8 czerwca 1690.
2) Dziennik Clarendona 10  czerwca.
*) Baden do Van Cittersa 20/З0 czerwca 1690. Dziennik Clarendona, 19  

czerw . Dziennik N arcyza Luttrell.
*) Clarendona Dziennik 25 czerwca.
l ) Narcyza Luttrell Dziennik.
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dowódzców m aryn ark i w  swoim  k ra ju . Z n a ł w yb o rn ie  każdą gałąź 
obranego przez siebie zaw odu; m ów iono o n im , że potrafiłb y  nale­
życie w yp ełn iać  obow iązki każdego stopnia na pokładzie sw ego okrę­
tu, zacząw szy od obow iązków  cieśli, sko ń czyw szy  na obow iązkach 
adm irała. M ów iono o nim  prócz tego, że z n ieustraszoną odw agą 
prostego m ajtka łą c z y ł słodycz i w dzięczne u łożen ie doskonale w y ­
chow anego człow ieka ')• S tan ą ł on teraz w p rost angielskiego w y ­
brzeża i tak się nawet p rz yb liż y ł, że z obron nych  w ałów  P lym o u th u  
okręty  jego w yraźn ie  m ożna b y ło  w idzieć. Z  pod P lym o u th u  zaczął 
się zw olna posuw ać w zd łu ż  brzegów  D evonsh iru  i D orsetshiru . 
S łu szn ie  się obaw iano, bo też nie brak ło  słusznych  do ob aw y p rz y ­
czyn , że ruch ten w y k o n y w a ł w  skutek porozum ienia się z angiel­
skim i m alkontentam i 2).

K ró lo w a  w raz z radą sw oją śpiesznie zaczęła przygotow yw ać 
środki obronne p rzeciw  obcym  i d om ow ym  n iep rzyjacio łom . T o r-  
rington  ob jął dow ództw o flo ty  p rzy  W ysyp a ch  (the D ow ns) leżącej 

i ku Sain t H elen posterow ał. T a m  p rzy łączy ła  się do niego eskadra 
holenderska, którą E vertsen  dow odził. Z d aw ało  się, że ska ły  nad­
brzeżne w ysp y  W ig h t św iadkam i będą jednej z najw iększych bitew  
m orsk ich , o jakich  w  dziejach k iedy w spom n ien ie zostało. S to  pięć­
dziesiąt okrętów  na raz m ożna b y ło  policzyć ze strażniczej w ieży 
S ain t C ath arin e. N a w schód bezdennej przepaści B lack G an g  C h in e , 
w p ro st bogato lasam i najeżonych opok S ain t L aw ren ce i V entnor, 
ro z w ija ły  się sprzym ierzone s iły  m orskie A n g lii i H olan d yi. N a 
zachód, sięgając aż po ów  b ia ły  p rzyląd ek, u stóp którego b a łw an y  
m orskie ryczą, w śród Iglic (the N ęedles), flota francuzka zatrzym ała  
okręty sw oje.

B y ło  to w łaśn ie  dnia dw udziestego szóstego czerw ca, n iespełna 
w  dw a tygodnie po odjeździe W ilh e lm a  do Ir lan d y i, k iedy obie nie­
przyjazne sobie flo ty  zaję ły  to stanow isko. N a k ilka godzin  przed ­
tem w  W h iteh a llu  od było  się bardzo w ażne, a ciężkim  niepokojem  
nacechow ane posiedzenie rady tajnej. P rzec iw n icy  rządu, z F ra n cy ą  
się trzym ający, czujni b y li i p ełn i nadziei. M arya  w  czasie sw oich 
przejażdżek zauw ażała, że się niem i ca ły  H yde P ark  ro ił. Z grom a­
dzenie jednom yśln ie b y ło  tego zdania, że koniecznie w yp ad a  uw ięzić 
k ilka  osób, na których w in ę  rząd m iał w ręku dow ody. G d y C la-

J) Pamiętniki Saint Simona.
J ) Londyńska Gazeta 26 czerwca 1690. Baden do Van Cittersa 24 czerw - 

ca/4 Iipca.
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rendona w ym ien io n o , S ir  H en ryk  C ap el, p rzyjacie l jego i p ow in o­
w aty , p rzem ów i! coś za nim . In n i członkow ie  rady w ielkie oczy na 
m ów iącego zw ró cili, ale żaden nie p rzerw ał m ilczenia. P rzyk re  to 
b y ło  zadanie, oskarżać krew nego k ró low ej w  jej w łasn ej obecności. 
M arya n igdy  praw ie przy naradach ust nie otw ierała . T eraz  jednak 
m ając w e w łasnoręcznćm  piśm ie sw ego w u ja  jasn y  dow ód popełn io­
nej przez niego zdrady , a w idząc, że uszan ow anie ty lko  p ow strzy­
m uje je j doradzców  od zaw nioskow ania tego, czego bezpieczeństw o 
,publiczne w ym agało , p ierw sza ogólne przerw ała  m ilczenie: „ S ir  
H en ryk u , rzekła , w iem  ja i każd y z nas w ie tutaj, że są zbyt ciężkie 
przeciw  m ilordow i C laren d on  zarzuty, aby go m ożna na boku zosta­
w ić .”  R o zk az  uw ięzien ia  został w ięc przeciw  n iem u natychm iast 
w yd an y , a C apel w raz  z innem i p od pisał go także. „W ięce j m i żal 
m ilorda C laren d on a, niż tem u ludzie w ierzyć  m oże zechcą,” p isała  
później M arya do swego m ęża. C laren d on  zaś i k ilk u  in n ych  w ażn ie j­
szych Jako b itów  tegoż sam ego w ieczora w  T o w erze  już nocow ali ').

K ie d y  się rada tajna rozeszła, k ró low a i przyboczna jej rada 
dziew ięciu m ieli jeszcze przed sobą do rozw ażenia pytanie n a jw yż­
szej doniosłości: jakie rozkazy należało  T o rrin gto n o w i przesłać? Z b a ­
w ienie państw a m ogło teraz od jego rozporządzeń i od jego p rz y ­
tom ności u m ysłu  być zaw isłem , a n iektórzy z doradzców M aryi 
bardzo lękali się w łaśn ie , czy on tak w ielk iem u zadaniu  podoła. 
O baw y ich w zm ogły  się jeszcze, gd y  p rzysz ła  w iadom ość, że brzegi 
w y sp y  W ig h t Fran cu zo m  zostaw iw szy, sam  w  k ierunku  cieśn in y 
D over ustępow ać zaczyna. O strożn y C aerm arth en  i rzutki M on- 
m outh zgodzili się tym  razem  na potępienie zbyt przezornej taktyki. 
T o rrin g to n  w p raw d zie  nie m ia ł ty le  co T o u rv ille  okrętów , ale 
C aerm arth en  sądził, iż w  chw ilach  p odobn ych  godziło  się stoczyć 
b itw ę, choćby m niej korzystn ie przed staw iały  się jej w aru n k i —  
a M onm outh , jak  przez całe życie sw oje, tak i teraz ob staw ał za 
w alką  w każdej ch w ili i w  jakichbądź w arun kach . R ussell, bez w ątp ie­
nia jeden z najlepszych swego w ieku m aryn arzy , u trzym yw ał, że 
różnica liczby nie b y ła  naw et tak znaczną, aby m ogła praw dziw ie 
zakłopotać ad m ira ła, co m ia ł pod sw em i rozkazam i angielskich  i ho­
lenderskich  m ajtków ; rad z ił w ięc przesłać T o rrin gto n o w i naganę 
w  tak ostrych słow ach ułożoną, że królow a do jej podpisania pew ną 
niechęć ob jaw iła . S ło w a  przeto złagodzono bardzo, ale treść została

') Marya do W ilhelma 26 czerw ca 1690. Dziennik Clarendona z tój samźj 
daty. Dziennik Narcyza Luttrell.



ta sam a jak  pierw ej w ed łu g rady R u ssella . Stanow czo rozkazano 
T o rrin gto n o w i zatrzym ać się w  cofaniu  i w ydać b itw ę n iezw łocznie. 
D evonshire jednak nie b y ł  i tem  jeszcze zadow olony. „Z  obow iązku 
m ojego, rzek ł on, m uszę otw arcie w yp ow ied zieć W aszej K rólew skiej 
M ości, co m yślę  o spraw ie tak w ażnej. Otóż ja m yślę, że T o rrin gto n  
nie jest wcale człow iek iem , którem u losy trzech królestw  pow ierzyć- 
by m ożna.”  D evonshire m iał słuszność, ale inn i członkow ie rady 
jednom yśln ie podzielali to przekonanie, że zm iana dow ódzcy w  obec 
nieprzyjaciela  i w  przeddzień w alnej b itw y  m ogła się p ełnym  nie­
bezpieczeństw' okazać środkiem . „Jed n o  z dw ojga, m ów ił R u ssell, 
a lbo go zostaw ić na m iejscu, albo poślijcie, żeby go tutaj jako w ięźn ia  
p rzystaw io n o .” K ilk a  też innych  w noszono projektów . C aerm ar- 
then porad ził w reszcie, żeby R u ssella  do pom ocy T o rrin g to n o w i 
w yp raw ić . M oum outh nam iętnie b łaga ł o pozw olenie to w arzysze­
nia R u ssello w i w jakim bądź charakterze, kapitana, czy ochotnika. 
„ T y lk o  m i dajcie raz na pokład  w stąp ić, g ło w ą m oją wam  ręczę, 

że w tedy pew nie b itw ę w yd a m y.”  D ługo jeszcze rozpraw ian o, w ah a­
no się, nakoniec postanow iono, że R u sse ll i M onm outh razem  się 
nad brzeg m orza udadzą '). W y ru sz y li natychm iast a przecież już 
za późno. D epesza, która nakazyw ała  T o rrin gto n o w i bić się, u p rze­
dziła  ich. O debrał ją w łaśn ie , gdy b y ł na w ysokości przyląd ka Bea- 
c h y  Head. P rzeczyta ł i poczuł się jak  w  m atni. N ie w ydać b itw y, 
to znaczyło , stać się w in n ym  bezpośredniego n ieposłuszeństw a. W y ­
dać bitw ę, to w ed łu g  jego przekonania znaczyło , na bardzo m ożliw ą, 
a bardzo w  skutkach groźną porażkę się narazić. P o d e jrzyw ał zape­
w n e; bo m ia ł sam zd rad liw y i dlatego n ieu fn y charakter— pod ejrzy­
w a ł w ięc, że odebrane rozkazy, które go w  tak sm utnej ostateczności 
p o staw iły , m u sia ły  być przez jego osobistych n iep rzyjació ł i w spó łza­
w o d n ikó w  ukartow ane, aby go św ietnego położenia i dobrej s ław y  
pozbaw ić. W  rozpacz go ta m yśl w p raw ia ła , że nim  rozporządzał, 
że m u p rzew od ził R ussell, n iższy stopniem  w o jsko w ym , ale jako 
członek rad y dziew ięciu  m ający na jw yższy  nadzór we w szystkich  
w yd zia łach  słu żb y  publicznej. N ie m ożna zaiste T o rrin gto n a  o bun­
tow niczą niechęć pom aw iać; tem  bardziej nie m ożna też p rzy­
puszczać naw et, aby oficer, który przez całe życie  n iebezpieczeństw om  
czoła nadstaw iać m u sia ł i zaw sze śm iało  p oczyn ał sobie z niem i, 
czu ł brak tej osobistej odw agi, na jakiej nie zb yw ało  setkom  całym

T0RR1NGT0N ODB. ROZKAZ W YD. BITWY T0U R V ILI.0W 1. 2 3 5

') Marya do W ilhelm a 28 czerwca i 2 Iipca 1690.
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prostych m ajtków  na każdym  jego okręcie. Lecz  jest inna, w yższa 
odw aga, a tej odw agi T o rrin g to n  'b y ł zupełn ie  pozbaw iony. P rzera­
żała go w szelka odpow iedzialność. L ę k a ł się w yd ać b itw ę i lęka ł 
się nie w yd ać b itw y , aż nakoniec w y n a la z ł pośrednią drogę, jedno­
czącą w łaśn ie  w szystk ie  niedogodności, k tórych  un iknąć pragnął. 
Z asto su je  się przeto do litery  odebranych  poleceń, ale w szystk iego 
odrazu na los szczęścia nie rzuci. K ilk a  z jego okrętów  będzie się 
z n iep rzyjacie lem  u cierało ; g łów n ej jednak m asy flo ty  sw ojej na 
sztych nie w ystaw i. O czy w istem  b y ło , że statki zaczepiające F ra n ­
cuzów  w  najniebezpieczniejszem  znajdą się położeniu  i najcięższe 
straty poniosą: tutaj m am y już p raw o podejrzyw ać T o rrin gto n a
0 ro zm yśln ą  nikczem ność, bo jak  się zdaje, w  taki sposób p lany sw oje 
u ło ż y ł, aby to niebezpieczeństw o i te straty niem al w yłączn ie H olen ­
drów  ty lk o  dotknęły . Sam  nie bardzo ich kochał, w ied zia ł że w  A n ­
g lii także zachow ania nie m ieli, ztąd w yw n io sk o w ał sobie, że m niej 
będzie szem rania, jeżeli cała  ich eskadra zniszczoną zostanie, niż 
gd yb y n ieprzyjaciel w z ią ł choćby jednę naszę w łasną fregatę.

Dnia dw udziestego dziew iątego czerw ca ad m ira ł odebrał rozkaz 
w yd an ia  b itw y. N azajutrz o czw artej z rana p o d p łyn ął ku flocie fran- 
cuzkiej i w  szyk bo jow y statki sw oje sp raw ił. M iał niespełna sześć­
dziesiąt okrętów  lin iow ych ; F ran cu z i m ieli swoich co najm niej ośm - 

dziesiąt, lecz jego okręty  liczniejszą b y ły  obsadzone załogą. H olen ­
drów  u m ieścił na przedzie i dał im  znak do rozpoczęcia boju. 
Z n ak ow i tem u spiesznie b y li posłuszn i. E vęrtsen  i z iom kow ie jego 
w alczy li z odw agą, której sp rzym ierzen i i n ieprzyjaciele, A n g licy
1 Fran cu zi, pom im o narodow ych uprzedzeń zarów no m usieli oddać 
spraw ied liw ość. W  żadnej ze sław nych  bitew  V an  T ro m p a  lub de 
R u ytera  h on o r flagi holenderskiej nie m ó gł być dzieln iej b ron iony. 
G o d z in y  po godzinach m ija ły , a przednia lin ia  d otrzym yw ała  jeszcze 
nierów nej w alk i, choć z żadnej stron y  p raw ie  od g łów n ej flo ty  nie 
m iała  p osiłku . N akoniec ad m ira ł h olen d ersk i zaw rócić m usiał, p o­
zostaw iając na łu p  n iep rzyjacie low i ro zb ity  i z m asztów  ogołocony 
kad łub  jednego okrętu . Z g in ą ł p ierw szy  zaraz po adm irale dowódzca
i k ilk u  w yższego stopnia oficerów . N iepodobna było  po tak nie- 
szczęśliw ćm , po tak haniebnćm  dla nas starciu d łużej p rzeciw  F r a n ­
cuzom  na m orzu  się trzym ać. Statk i holenderskie z boju cofnięte 
w  op łakanym  b y ły  stanie. T o rrin gto n  niektóre z nich k azał do 
reszty zn iszczyć, inne zaś sw oim  statkom  kazał holow ać i uciekając 
tak w zd łu ż  brzegów  K en tu , na T a m iz ę  się sch ron ił. T u ta j stanąw szy,



d op iln ow ał, żeby co prędzej p o w yryw an o  żerdzie ostrzegaw cze i tak 
przez to żeglugę u tru d n ił, że ścigający za nim  dalej już posunąć się 
nie w aży li *).

W ie le  osób później b y ło  tego zdania, zw łaszcza też m in istro­
w ie  francuzcy sądzili, że T o u rv ille ' m ógłby b y ł do szczętu całą  flotę 
n iep rżyjacie lską  rozbić, gd yby m ia ł w ięcej przedsiębierczej rzutkości. 
Zdaje  się, że pod jednym  w zględem  b y ł on  zanadto podobnym  do 
zw alczonego p rzeciw n ika. B y ł  także odw ażnym  człow iek iem , a lęk li­
w y m  dow ódzcą. W łasn e  życie narażał z nieoględną w esołością, ale 
p ow iadano, że  nerw ow o n iespokojnym , tch ó rz liw ie  ostrożnym  się 
staw ał, gd y żeglarskiej jego sław ie  najm niejsze groziło  n iebezpieczeń­
stw o. P rzym ó w k i podobne tak m u się w  końcu u p rz y k rzy ły , że n ie­
zadługo potem , na nieszczęście dla sw ej o jczyzny, aż do zuchw alstw a 
śm iałym  się okazał 2).

N igd y  m oże nie b y ło  d la Lon d yn u  d n ia  sm utniejszego nad 
dzień , w  którym  w iadom ość o b itw ie pod B each y H ead doszła. H ań ­
ba nieznośną b y ła , n iebezpieczeństw o blizk ićm . C ó ż  się stanie, jeżeli 

w ró g  zw ycięzki zrobi tak  jak  de R u y te r  zrobił? Jeże li doki C h atam u 
pójdą w  perzynę? Jeże li sam  T o w e r  będzie zbom bardow any, a p o­

n iżej lon dyńsk iego  m ostu las ca ły  m asztów  i rei stanie w  płom ieniach? 
A  to nic w szystko  jeszcze. O N iderlandach w łaśnie także złe nade­
sz ły  w ieści. S i ły  sprzym ierzeńców , pod naczelnictw em  W aldecka, 
sp o tk a ły  się koło  F le u ru s  z Fran cuzam i przez księcia de L u x e m b u rg  
dow odzonem i. Oba w ojska dzielnie w a lc zy ły ; zw ycięztw o długo się 
ch w ia ło . N akoniec biegłość francuzkiego generała i szalone m ęztwo 
francuzkiej kon n icy  los dnia tego ro zstrzygn ęły  3). T a k  w ięc jedno­

>) Raport kom isarzy admiralicyi do królowej z Sheerness 18 lipca 1690. Ze­
znania kapitanów: Cornwall, Jones, Martin i Hubbard, jako też wice admirała De- 
laval; Burnet i i , 02 i nota m arszałka izby Onslowa. Pamiętniki m arszałka de 

Tourville. Pamiętniki o działaniach na morzu przez Josiah Burchett Esq., sekre­
tarza admiralicyi 170З; Gazeta Londyńska 3 lipca. H istoryczny i polityczny Mer­
kury 2 lipca 1690. M arya do W ilhelm a 2 lipca. Torrington do Caerm arthena
1 lipca. Nie można bez głębokiego w stydu czytać sprawozdania o tej bitwie w  g a­
zecie paryzkiej z i 5 lipca 1690. , , W iadomo, że Holendrzy dobrze się bili i dzielne- 
mi okazali, ale tego o Anglikach powiedzieć nie m ożna.“  W e Jrancuzkiem urzę- 
dowem  sprawozdaniu o bitwie pod przylądkiem Bevćzier — dziwaczne przekręcenie 
nazwiska Pevensey —  są tźż rów ne znaczenie m ające uw agi: „H olendrzy dzielnie 
i w ytrw ale walczyli, ale nie wspierali ich Anglicy. Anglicy od statków  holender­
skich tem się wyróżnili, że w  bitwie nie przyjm owali prawie udziału.

2) Życie Jakóba, 1 1 .  409. Burnet, u .  5.
3) Londyńska Gazeta 3ó czerwca 1699. H istoryczny i polityczny M erkury 

z lipca 1690.
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cześnie, w  tejże sam ej ch w ili p raw ie  oręż L u d w ik a  zw yciężał w e  
F la n d ry i, a flo ta  jego na B rytań sk im  kanale zapanow ała. M arszałek  
d ’H u m ieres ze znacznem i siłam i stał n iedaleko cieśn iny D over. R o z ­

puszczono pogłoskę, że się m a z L u x e m b u rg ie m  połączyć, ale w ed łu g 
doniesień przez uzdoln ionych  w o jskow ych  rządow i angielskiem u 
p rzesłan ych , które to doniesienia szpiedzy z Jako b itam i obcu jący p o­
tw ierd zali, a taki m istrz sztuki wojennej jak  M arlborough bardzo 
godnem i pow ażnego rozbioru  uznaw ał: arm ia H u m ieresa  n iezw ło ­
cznie m ia ła  do D unkierk i m aszerow ać i tam  na pokład  flo ty  T o u r-  
v illa  b yć  w ziętą  '). M ięd zy w ybrzeżem  A rto is  a N ore żaden statek 
p ow iew ający  czerw onym  krzyżem  św . Jerzego  nie m ógł się w ted y 
pokazać. K ilk a  godzin w ystarcza ło  do w sadzen ia w o jska na okręty . 

K ilk a  god zin  w ystarcza ło  do odbycia p odróży. L a d a  ch w ila  strw o­
żony L o n d yn  m ógł usłyszeć, że Fran cu zi w  trzydzieści tysięcy  stare­
go żołn ierza  K en t zajęli, a zbrojne pow stanie Jak o b itó w  p o ło w ę  
p rzyn ajm n ie j h rabstw  całego kró lestw a ogarn ęło . W szystk ie  od d zia ły  
regularnego w ojska, jak ieb y  w ów czas m ożna b y ło  na obronę kraju  
pościągać, naw et dziesięciu  tysięcy ludzi nie przenosiły . N igd y pono 
ojczyzna nasza w straszliw szem  nie b y ła  przesilen iu , nad ow o przesi­
lenie p ierw szego tygodnia lipcow ego w 16 90  roku.

Z łe  jednak sam o z sobą lekarstw o p rzyn io sło . W id ać, jak  m ało  
znali A n g lią  ci, którym  się zd aw ało , że napad i rokosz jednocześnie 

m ogą b yć  d la  niej groźnem i. N iebezpieczeństw o zew nętrznego na­
padu b y ło  w łaśn ie  najlepszą tarczą p rzeciw  niebezpieczeństw u w e­
w nętrzn ego rokoszu . Sp raw a  Jakó b a  łą czy ła  się ze spraw ą F ra n cy i. 
Ja k k o lw iek  p ły tk im  u m ysło m  zd aw ało się, że p rzym ierze francuzkie 
g łó w n ą podporę w ygn anego kró la  stanow i, rzeczyw iście stan ow iło  
ono g łó w n ą  do jego p ow ro tu  przeszkodę. W  p atryo tyzm ie, w  tym  
zbyt często n ieokrzesanym  i sam o lu bn ym  patryotyzm ie naszych 
p radziadów  tk w iła  tajem nica słabości i s iły  W ilh e lm a zarazem . B y li 
zazdrośni o jego p rzyw iązan ie  do H o la n d y i, ale serdecznćm  w sp ó ł­
czuciem  łą c zy ła  ich z n im  w spólna do L u d w ik a  n ienaw iść. S iln ie  
rozw in iętem u in sty n k to w i narodow ości przypisać trzeba w szystk ie  te 
d robiazgow e dokuczania, które tron w ysw obod zicie la  od p ierw szej 
ch w ili, gd y  nań  w stąp ił, aż po ostatn ią ch w ilę  zgonu tak n iew ygo- 
dnem  m iejscem  u cz y n iły ; ale tem uż sam em u in styn ktow i przypisać 

trzeba naw zajem , że ów  tron  tak często zagrażany, w strząsany, po­

]) Nottingham do W ilhelm a i 5 lipca 1690.
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k on yw an y, n igdy przecież nie run ął. C h ociaż  lud angielski nie 
c ie rp ia ł obcych ulubieńców  W ilh e lm a, jeszcze gorzej nie cierp ia ł 
obcych jego p rzeciw n ików . H olen d rzy  byli protestantam i, papistam i 
byli F ran cu z i. H olen d rzy  uchodzili za sam olubnych , ch ciw ych , 
w yzysku jących  nas sprzym ierzeń ców ; F ran cu zi byli stanow czo śm ier- 
telnem i n iep rzy jació łm i. Z e  stron y H olen d rów  należało się lękać, 
żeby nie otrzym ali zbyt hojnego udziału  w  łaskach korony, nie zrzu­
cili na nas zbyt w ie lk iej części kosztów  i tru d ów  w o jennych , nie 
pozyskali z naszą szkodą zbyt korzystn ych  d la sw ego handlu  ustępstw ; 
ale F ran cu zi m ogli nas zaw ojow ać, F ran cu z i m ogli nas u jarzm ić, 
F ran cu zi m ogli sprow adzić na nas takie sam e k lęski, jak  te, co żyzne 
ła n y  i ludne m iasta Palatynatu  w  g łu ch ą  z am ien iły  p ustynię. C h m ie l­
nik i K en tu  spotkać m ogło to sam o, co w in n ice  N ekaru  spotkało. 
W yso k a  ulica (H igh  Street) O xford u  i pyszne S a lisb u ry  ob m urow a­
nie m ogły  takiem i gruzam i zalegnąć, jak  m iejsca, na których n iegdyś 
pałace i k ościo ły  M anheim u i H ajdelbergu  się w z n o siły . P leban ia  

starą dzw onnicą ocien iona, gospodarskie zabudow ania w śród  pasiek
i jab łon i bielejące, d w o ry  rozłożystem i okolone w iązam i, w szystko 
to p oszłoby na łu p  żo łn ierstw a nieznającego litości ani dla starców , 
ani dla n iew iast, ani dla drobnych  p rzy  piersi n iem ow ląt. „F ra n cu z i 
idą” — te słow a n ib y zaklęcie czarnoksięzkie u c iszy ły  natychm iast 
w szelk ie  szem rania p rzeciw  podatkom  i nadużyciom , przeciw  szorst­
kości W ilh e lm a i zysko w n ym  urzędom  Portlanda. Z b u d z ił się 
w  całym  narodzie duch potężny i n ieugięty, duch co przed stu laty 
oży w ia ł szeregi nasze, gd y  E lżb ie ta  w  T ilb u ry  przegląd  ich od byw ała . 
G d yb y  w ojsko H um ieresa było  w ów czas w yląd ow ało , niezaw odnie 
każdy m ąż zd o ln y  do pod źw ign ien ia  broni stanąłby m u oporem . 
N ie tylko p ik  i m uszkietów , ale kos i grab i zabrakłoby m oże ow ym  
tysiącom  tysięcy, które o w szelkiej różn icy w yzn ań  i stronn ictw  za­
p om n iaw szy , jak jeden człow iek  z erw a łyb y  się na nogi w  obronie 
z iem i angielskiej.

Bezpośred nim  w ięc skutkiem  klęsk na K an a le  i we F la n d ry i 
p oniesionych  b y ło  ch w ilow e zjednoczenie całej m asy ludow ej. N a­
rodow a niechęć p rzeciw  H olendrom  p rzygasłą  się już zdaw ała. 
W ych w a lan o  odw agę, której w  bitw ie pod B each y H ead św ietne 

z ło ży li dow ody. G an ion o głośn o bezczynność T o rrin gto n a. L o n d y n  

dał p rzykład  zgody i dzielności. R ozd rażn ien ie  spow odow ane osta- 
tn iem i w yb o ram i naraz się uspokoiło . S p o ry  w igów  i torysów  

ucich ły . K ró lo w a  zaw ezw ała lorda m ajora. P ragn ęła , aby m ógł jak
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najprędzej przekonać się, co stolica w  razie w yląd o w an ia  n ie­
p rzy jac ió ł u czyn ić zam yśla. L o rd  m ajor z w o ła ł w szystk ich  przedsta­
w ic ie li cyrk u ło w ych  m iasta, n arad ził się z niem i i w ró c ił do W h i-  

teh allu  z ośw iadczeniem , że wszyrscy są gotow i życiem  i m ajątkiem  
u siło w an ia  rządu popierać. Sto tysięcy  funtów  m ają być n iezw ło ­
cznie skarb ow i z łożon e; dziesięć ty sięcy  L o n d yń cz yk ó w  dobrze 
u zbro jon ych  i dobrze u m u n d u ro w an ych , w  godzinę po zaw ezw aniu  
w  pochód w yru sz yć  będą m ogli, a prócz tego sześć p u łk ó w  piechoty, 
s iln y  p u łk  jazd y  i tysiąc d ragonów  zbierze się w  bardzo krótkim  
przeciągu czasu, an i jednego złam anego sz y lin ga  rządu  nie kosztując. 
M iasto niczego od Jej K M o ści n ie żąda. prosi ty lk o , aby na czele 
w o jska  staw ić raczy ła  lu d zi zu p ełn ie  god nych  Je j zaufania. T a k ież  
sam o u sposobien ie  o b jaw iło  się po w szystk ich  kraju  okolicach. C h o ­
ciaż w  hrabstw ach  p o łu d n io w ych  żn iw a  się już zaczyn ały , ch łop i 
z n ie z w y k łą  skw ap liw o ścią  na m ilicy jn e  ćw iczen ia  uczęszczali. W ie j­
ska szlachta jakobicka, która przez k ilka  m iesięcy  gotow ała  się do 
p ow stan ia, byle  ty lk o  W ilh e lm  raz ju ż  w y jech a ł a F ran cu z i przysz li 
z pom ocą, teraz gd y  W ilh e lm  w y jech a ł a najścia F ran cu zó w  co 
ch w ila  oczekiw ano, p a liła  sw oje n om in acye, broń za ścian obiciam i 
lub  w  stogach siana u k ry w a ła . P o  m iastach zn iew ażan o Jako b itó w
i m u sieli w  sw ych  dom ach się zam ykać przed gw ałtow n o ścią  zrozpa­

czonego pospólstw a ').
D la  tych , co lu b ią  śledzić dziw aczne serca ludzkiego sprzeczno­

ści, najciekaw szćm  jest m oże w rażen ie , jak ie  n iebezpieczeństw o p u ­
bliczne na hr. S h rew sb u ry  w y w a rło . P rzez ch w ilę  b y ł on znow u 
S h rew sb u rym  z 16 88  roku. N aturze jego b rak ło  w szelkiego h artu , 
a le  nie brakło  w szelk ie j szlachetności. T a  m yśl, że gd y  stanie 
w  p ierw szym  rzędzie obroń ców  zagrożonej o jczyzny, w yn agrod zi 
m oże c iężką w in ę  sw oję i w ła sn y  odzyska szacunek, ta m yśl now ą 
krzepkością w zm ocn iła  i c ia ło  jego i u m y sł. O d d alił się b y ł po­
przednio do E p so m  w  nadziei, że cichość i św ieże pow ietrze k orzy­
stn ie  w p ły n ą  na zach w ian e zdrow ie, ró w n ież  jak  na duszę zran ioną, 
a le  w  k ilka  godzin  po odebraniu  w iad om o ści o klęsce B each y H ead 
b y ł ju ż  w  W h iteh a llu , gdzie na u słu g i k ró low ej m ajątek sw ój i szpadę 
sw o ję  o fiaro w yw ał. Z astan ow ion o się w łaśn ie , czyb y  nie w yp ad ało  
staw ić  na czele flo ty  którego z n ajznakom itszych  panów  królestw a, 
p rzydając m u na doradzców  dw óch dośw iadczonych oficerów  m ary-

') Burnet 1 1 , 5 3 , 5 4 .  N arcyza Luttrell Dziennik 7 , 1 1  lipca 1690. Lon­
dyńska G azeta 14  lipca 1690.
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narki. S h rew sb u ry  usiln ie  p ro sił, by  jego na to m iejsce zam iano­
w ano, jeśli rzecz przyjdzie  do skutku. O bchodziło to przecież, 
m ów ił on, pom yślność i honor każdego w  kraju  człow ieka, żeby nic 
dozw olić zw ycięzkiem u niep rzyjacie low i bezkarnie po kanale B ry - 

tańskim  krążyć. Sam  b y ł gotów  z radością życie w łasne poświęcić, 
byle angielska flaga utraconą ch w ałę  sw oję odzyskała ').

O fiary jego nie przyjęto . P o m ysł o rozdzieleniu  w ład zy  m ię­

dzy w ie lk im  panem , coby punktów  kom pasu rozeznać nie um iał, 
a dw om a starem i m aryn arzam i, co się z ch łopców  okrętow ych adm i­
ralskiego stopnia d osłu żyli, p o m ysł ten bardzo roztropnie na bok 
usunięty został. W szelk ich  natom iast dołożono starań, aby sp rzy­
m ierzone eskad ry do dalszej słu żb y  przygotow ać. N ie zaniedbano 
niczego, co ty lk o  m ogło sp raw ied liw ą  urazę H olendrów  przejednać. 
K ró lo w a  w y s ła ła  członka rady tajnej z um yślnem  do Stanów  gene­
ralnych  poselstw em . W  liście , który  m u p ow ierzy ła , najch lubniej- 
sze daw ała św iadectw o m ęztw u dzielnej Evertsena eskadry, zape­
w n iała , że uszkodzone • statki w  angielskich  warsztatach okrętow ych 
napraw ion e będą, a w szyscy  ranni H olend rzy tak trosk liw ej doznają 
p ieczołow itości, jak gd yb y byli rannem i A n glikam i; ośw iadczała 
p rzy tem , że ścisłe śledztw o w n ikn ie  kiedyś w  pow ody ostatniej klęski
i że T o rrin g to n , k tó ry  nie m ógłby zaiste publicznie w  tej ch w ili się 
ukazyw ać, bo lud  by go chyba rozszarpał, do T o w eru  odesłany 
został 2).

Przez cale trzy  dni od nadejścia złow rogich  z B each y H ead 
w iadom ości pow ierzch ow ność Lon dynu  ch m urna była i w zburzona. 
Czw artego dnia w szystko się zm ieniło. D zw ony d zw oniły ; chorągw ie 
p o w iew ały ; w  oknach staw iano świece do ilu m in acyi; ludzie na u li­
cach radośnie sobie ręce w  uścisku w strząsali. Z  rana dnia tego 
w  W h iteh a llu  stanął goniec z Irlan dyi i ważne p rzyw iózł now iny.

') Marya do W ilhelm a 3 , 10 lipca 1690. Shrew sbury do Caerm arthena 
i 5 lipca. '

2) Marya do Stanów generalnych 12 lipca. Pamiętniki Burchetta. W ażny 
opis niektórych godnych uwagi szczegółów z życia A rtura hrabiego Torrington

1691 roku.

K O N IE C  TO M U  SZ Ó ST E G O .

Dzieje Anglii. Т о п Р И
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